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– […] Bo widzisz, Wil so nie, pomy li li śmy się co do Lupina. Trzeba wró cić do
począt ków.

– A nawet pra po cząt ków, jeśli to moż liwe.
Mau rice Leblanc,

Arsène Lupin kon tra Her lock Sholmès 1



„J

Przedmowa

edno słowo na począ tek: mie czyk”.
Tak się zaczyna książka mojego ojca Caleba Tra sk mana. Jej ręko pis

zna la złem w pudle na stry chu: ojciec miał taki paskudny zwy czaj, że wszystko tam
skła do wał. Plik kar tek for matu A4 od roku leżał w tej rupie ciarni, nagrza nej od
dacho wego okna, przez które tam tego lata wpa dało piękne pół nocne świa tło.
Ojciec ni gdy nikomu nie zdra dził ist nie nia tego ręko pisu; musiał nad nim
pra co wać w swo jej ogrom nej willi z wido kiem na morze, w ciągu tych dzie się ciu
mie sięcy, kiedy moja matka odcho dziła w szpi talu, gdzie stop niowo wynisz czała
ją cho roba Alzhe imera.

Powieść – wów czas bez tytułu – była nie do koń czona. W mojej oce nie jed nak
do dopeł nie nia pra wie pię ciu set stro ni co wego manu skryptu bra ko wało zale d wie
dzie się ciu stron. Niby nic, ale dla gatunku lite rac kiego, któ rego mój ojciec był
jed nym z naj słyn niej szych przed sta wi cieli – praw dziwa kata strofa. Thril lery
Caleba Tra sk mana wywo ły wały dresz cze u setek tysięcy czy tel ni ków, a plik, który
trzy ma łem w dłoni, był bez wąt pie nia jedną z jego naj lep szych powie ści.
Naj bar dziej zawiłą, zagma twaną, prze ra ża jącą, jak to tylko moż liwe. I jedną
z naj mrocz niej szych. Histo ria pisarki Léane, kobiety ule pio nej z tej samej gliny co
mój ojciec, zachwy ciła mnie i przy po mnia łem sobie, jak bar dzo jego książki
odzwier cie dlały jego naj głęb sze lęki i naj gor sze obse sje. Myślę, że doświad czał
spo koju tylko wtedy, gdy prze le wał swoje stra chy na papier. A stra chów jest w tej
książce wiele, słowo Tra sk mana.

Co więc z tym wybit nym zakoń cze niem? – zapy ta cie. Co, u dia bła, z fina łem,
w któ rym wszystko miało się roz wią zać? Dla czego Caleb Tra sk man, król intrygi
i mistrzow skich roz strzy gnięć, pozo sta wił nas bez odpo wie dzi? Dla czego nie
dokoń czył swo jej siód mej książki?

Był bym skłonny uwie rzyć, że skoń czył z pisa niem z powodu śmierci matki,
porzu cił ręko pis ze świa do mo ścią, że trzy mie siące póź niej strzeli sobie w głowę



z poli cyj nej broni. Albo że nie wie dział, jak domknąć tę histo rię. Tak, był bym
gotów w to uwie rzyć, gdyby pewne wątki tej powie ści nie mówiły cze goś wręcz
prze ciw nego, gdyby nie suge ro wały, że mój ojciec od samego początku wie dział,
że jej nie skoń czy. Tak jakby ów brak zakoń cze nia był inte gralną czę ścią intrygi,
„tajem nicy Caleba Tra sk mana”. Jego ostat nim przed śmiert nym popi sem.

Czy tel nicy o naj bar dziej kar te zjań skich umy słach zapy tają jed nak, po co się
zabie rać do pisa nia książki, która nie ma końca? Po co poświę cać rok życia na
budowę domu, jeśli nie zamie rza się poło żyć na nim dachu? Teraz, gdy o tym
piszę, pyta nie to wciąż jest nie roz wią zaną zagadką. Zagadką, która odnosi się
raczej do życia pry wat nego.

Kiedy Évelyne Laconte, wydaw czyni, u któ rej opu bli ko wał wszyst kie książki,
dowie działa się o ist nie niu tego ręko pisu, ska kała pod sufit. Ale gdy go
prze czy tała i odkryła, że koń czy się on sztuczką pozba wioną osta tecz nego efektu,
wpa dła w głę boką roz pacz. Było nie do pomy śle nia, by wydać pośmiertne dzieło
Caleba Tra sk mana bez bły sko tli wego zakoń cze nia – choć sądzę, że i tak na
książkę rzu ci łoby się wielu czy tel ni ków.

Nastą pił więc etap szu ka nia roz wią zań, wymiany myśli, by roz wią zać
łami główkę, którą pozo sta wił po sobie mój ojciec. Burze mózgów w pary skich
biu rach trwały kilka tygo dni. Na każ dym zebra niu sia da li śmy w dzie siątkę wokół
stołu, po raz kolejny czy ta li śmy ręko pis, wgry za li śmy się w każdą stronę, usi łu jąc
zro zu mieć, dla czego Caleb pod kre ślił palin dromy i dla czego z tej książki ema nuje
jego obse sja liczb.

W takich chwi lach nie zro zu mie nia i zwąt pie nia patrzy li śmy na sie bie bez
słowa. Długo wal czy li śmy z frazą otwie ra jącą powieść: „Jedno słowo na
począ tek: mie czyk”. Skąd to zda nie? Co ono wła ści wie ozna cza? Wierz cie mi, nie
ma dziś w wydaw nic twie ani jed nego pra cow nika, który nie wie działby, że
mie czyk to rybka żyjąca w słod kich tro pi kal nych wodach, a jej nazwa pocho dzi od
kształtu płe twy ogo no wej. To wiele wyja śnia, nie praw daż?

A potem Évelyne, która znała autora od ponad trzy dzie stu lat, zapro po no wała
pewne roz wią za nie. Roz wią za nie przez duże „R”. Wresz cie zna la zła klucz,
roz gry zła mania kalny mecha nizm pokrę co nego umy słu mojego ojca. W sumie jeśli
się dobrze zasta no wić, takie zakoń cze nie było oczy wi ste i już na samym początku
(a także na końcu) mie li śmy przed oczami wszyst kie jego ele menty. Ale na
oczy wi ste roz wią za nie bar dzo trudno wpaść, jeśli zostało odpo wied nio
zaka mu flo wane; na tym wła śnie pole gał geniusz Caleba Tra sk mana.

Trzeba było je napi sać. Wtedy wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się na mnie.
Nie mam talentu mojego ojca, ale jako jego godna odrośl kilka lat wcze śniej
opu bli ko wa łem dwa skromne kry mi nały. Pod koniec tej książki zazna czy łem
miej sce, w któ rym prze ją łem pióro. Zauwa ży cie też, że zosta wi li śmy w tek ście



pod kre śle nia autora: doty czą one kilku słów i innych waż nych ele men tów intrygi.
Macie przed sobą tekst, który ubie głego lata tra fił do moich rąk.

Pozo staje kilka pro ble mów, któ rych pod czas pisa nia zakoń cze nia nie udało nam
się roz wi kłać i któ rych roz wią za nie musie li śmy zna leźć sami. Trudno odgad nąć,
dokąd dokład nie mój ojciec zamie rzał dojść i jak chciał zakoń czyć swoją
opo wieść. W obli czu luk, któ rych w ory gi nal nej histo rii nie dało się wypeł nić,
musie li śmy arbi tral nie podej mo wać decy zje i doko ny wać wybo rów – być może
autor postą piłby ina czej. Aby zro zu mieć, jak zło żone było to zada nie, wyobraź cie
sobie, że macie nama lo wać obli cze Gio con dzie, która nie ma twa rzy. Mam
nadzieję, że moje zakoń cze nie mimo wszystko zaspo koi wasze ocze ki wa nia.
Zro bi łem wszystko, żeby tak było.

Bo aby rze czy wi ście usza no wać pracę Caleba i do ostat niego słowa utrzy mać
ducha tej książki, trzeba było wła śnie takiego zakoń cze nia. Jeżeli będzie cie
uważ nie czy tać, z pew no ścią sami odkry je cie roz wią za nie.

Ach, i jesz cze jedno. Zwra cam się teraz do naj gor liw szych czy tel ni ków
Caleba, któ rzy scep tycz nie przyjmą już samą przed mowę. Domy ślam się waszego
spo sobu rozu mo wa nia: sądzi cie, że to, co teraz czy ta cie, pisze sam Caleb
Tra sk man – rze czy wi ście byłby do tego zdolny. Prze cież przed mowa należy do
histo rii, a to ozna cza, że zakoń cze nie rów nież napi sał Caleb, tra we stu jąc wła sny
styl. Macie do tego prawo i ni gdy nie zdo łam udo wod nić, że tak nie jest. Ale
osta tecz nie to bez zna cze nia. Powieść to gra ilu zji, wszystko jest tak samo
prawdą, jak i fał szem, a histo ria zaczyna ist nieć w chwili, gdy ją czy ta cie.

Książka, któ rej lek turę zamier za cie zacząć (ale czy już jej nie zaczę li ście?),
nosi tytuł Nie do koń czony ręko pis. To mój pomysł. Wszy scy człon ko wie redak cji
go zaak cep to wali, bo po praw dzie – nie mieli wyboru.







„Jedno słowo na począ tek: mie czyk”.



Z

Prolog

Sty czeń 2014

ima. Nie na sy cona, zacie kła, nie ustę pliwa. Znie chę cała nie dziel nych bie ga czy
i już teraz wymia tała lodo wa tym skrzy dłem wszyst kie nowo roczne

posta no wie nia. Sarah jed nak trak to wała te oko licz no ści jako dodat kową
moty wa cję do tre ningu. Miała nadzieję zabły snąć w zbli ża ją cych się
mistrzo stwach depar ta mentu w bie gach śred nio dy stan so wych.

Sie dem na sto let nia lice alistka o jasnych wło sach upchnię tych pod nie bie sko-
zie loną weł nianą czapką, w ręka wicz kach do bie ga nia i z ledową opa ską na
ramie niu, zaj rzała do gabi netu.

– Mamuś, wycho dzę!
Nikt jej nie odpo wie dział. Jej matka pew nym kro kiem prze mie rzała wydmy

albo spa ce ro wała brze giem morza w poszu ki wa niu inspi ra cji do następ nej
książki. Ojciec, szef pra cowni reno wa cji zabyt ków, ni gdy nie wra cał przed
dzie więt na stą, a ostat nio nawet przed dwu dzie stą drugą. Coraz czę ściej się
zda rzało, że rodzice się mijali, led wie na sie bie patrzyli, jedli kola cję, sie dząc
naprze ciwko sie bie w mil cze niu jak dwie złote rybki. Dla tego Sarah nie
zamie rzała wycho dzić za mąż. Nie była w sta nie wytrzy mać z jed nym face tem
przez trzy mie siące – a co dopiero żyć dzie więt na ście lat w jed nym akwa rium.

Natchnie nie stało w pew nej odle gło ści od wydm wzno szą cych się nad zatoką
Authie, w naj da lej wysu nię tym na połu dnie punk cie Berck-sur-Mer. Sarah
uwa żała tę nazwę za idio tyczną, ale to wła śnie tu, w willi kupio nej dzie sięć lat
wcze śniej za nie wiel kie pie nią dze jako ruina – która wtedy nosiła nazwę Róża
Wia trów – jej matka, wów czas nauczy cielka, napi sała swoją pierw szą gło śną
powieść. Do budynku poło żo nego trzy sta metrów od biało-czer wo nej latarni
strze gą cej wybrzeża pro wa dziła wybrzu szona asfal towa droga. Zbu do wana
w stylu anglo nor mandz kim willa wyzna czała w pewien spo sób koniec kró le stwa



ludzi i począ tek kró le stwa przy rody. Jej jedy nymi gośćmi były mewy sre brzy ste
i śmieszki, które przy sia dały wysoko na łup ko wym dachu, nie ustan nie sma ga nym
nio są cymi pia sek wia trami. Sarah nie zno siła pia chu: jak zaraza wci skał się
w każdą szcze linę, chło stał okna, bru dził samo chody.

Zro biła sobie sel fie – z roze śmia nymi oczami przy wo dzą cymi na myśl dwa
jeziora nie bie skiego świa tła – dopi sała wia do mość „Poszłam bie gać” i wysłała
mamie, po czym odło żyła tele fon na stół w salo nie i wyszła, zamy ka jąc drzwi na
klucz. Młoda spor t smenka minęła szopę dla żaglo wo zów i ruszyła ścieżką przez
wydmy, a następ nie chod ni kiem łączą cym zatokę Authie z espla nadą.

Latem roiło się tu od spa ce ro wi czów, więk szość z nich przy cho dziła
podzi wiać kolo nię fok, od zawsze rezy du ją cych na tym tere nie. Ale teraz,
dwu dzie stego trze ciego stycz nia dwa tysiące czter na stego roku o godzi nie
sie dem na stej trzy dzie ści, ciem ność, którą led wie roz ja śniały latar nie, zalud niały
tylko duchy sprze daw ców gofrów i nie uchwytne widma lataw ców.

Sarah nie miała nic prze ciwko zimnu, ale nie na wi dziła mar twego sezonu
i miała tylko jedno pra gnie nie: opu ścić Opa lowe Wybrzeże. Poło żone na końcu
świata mia sta, przez więk szą część roku bez życia, przy po mi nały mor skie
cmen ta rze. Pocho wane za meta lo wymi role tami bary i restau ra cje, ludzie
poza my kani w swo ich domach, pijący alko hol albo smę cący przy komin kach,
ucze pieni czar nej spód nicy zimy. Istna umie ral nia. Jej rodzice – a w szcze gól no ści
matka, otrzy mu jąca sowite wpływy z praw autor skich – przy mie rzali się do
zakupu miesz ka nia w samym sercu Paryża. Zamiana trzy stu me tro wej willi
poło żo nej wśród wydm na trzy po ko jowe lokum z wido kiem na wieżę Eif fla
bar dzo jej odpo wia dała. Poza tym cho dziło nie tyle o sprze daż Natchnie nia, ile
o miej scówkę w sto licy. Bez widoku na Morze Pół nocne matka nie byłaby
w sta nie pisać swo ich mrocz nych histo rii o mor der stwach i porwa niach. Z domem
łączyła ją szcze gólna więź, jak sta rego mary na rza z jego łodzią: była prze ko nana,
że willa przy nosi jej szczę ście. Żało sne lite rac kie zabo bony.

W ciągu pół godziny Sarah minęła tylko kilka cieni ludzi cią gnię tych przez
cie nie psów. Z nabrzeża led wie było widać znu żone białe bał wany. Berck
dry fo wało ku mor skim głę bi nom niczym mar twy wie lo ryb. Kiedy jej twarz
pokryła się war stwą szronu, dziew czyna posta no wiła zawró cić: jasne, była
zmo ty wo wana, ale nie sza lona.

Prze bie gła pod murem L’Hôpital mari time – zna ko mita sce ne ria dla filmu grozy
– i minęła latar nię z jej cyklo pim okiem. Na kem pingu stało, o dziwo, jakieś
dzie sięć kam pe rów, wci śnię tych mię dzy han gary na łodzie a zwały pia sku.
Migo cące świa tła wewnątrz świad czyły o obec no ści nie złom nych przy by szów,
któ rzy mimo mroź nych tem pe ra tur dotarli na wybrzeże. Widziała, jak opa tu leni



w piżamy nudzą się przed tele wi zo rami albo upi jają się czer wo nym winem przy
nie koń czą cych się par tiach kart.

W nie bie ska wym bla sku latarń dobie gła do brzegu zatoki Authie. Następ nie,
zdana na wła sną latarkę, poko nała sto mozol nych metrów po wil got nym pia sku
i wresz cie w gęstej mgle ujrzała przy ćmione świa tła willi – świa dec two życia
pul su ją cego w tym pia sko wym pie kle. Mimo kilku warstw odzieży ostry zachodni
wiatr kąsał ją aż do kości. Myślami była już przy roz ko szach kąpieli, z tłem
dźwię ko wym w postaci pio senki Happy Phar rella Wil liamsa pły ną cej ze
słu cha wek.

Wyjęła klucz z miej sca, w któ rym go wcze śniej scho wała, i wło żyła go do
zamka, ale drzwi były otwarte.

– Mamo, wró ci łam!
Nie zauwa żyła cie nia, który czaił się za nią z unie sioną ręką.
Nagły ból głowy. A potem kom pletna ciem ność.

Pół roku póź niej do skrzynki na listy willi Natchnie nie ktoś wrzu cił kosmyk
zło żony z pię ciu set dwu na stu – ni mniej, ni wię cej – wło sów. Poli cja
ziden ty fi ko wała je jako nale żące do Sary i powią zała zda rze nie ze spo so bem
dzia ła nia wciąż prze by wa ją cego na wol no ści prze stępcy, który miał dotąd na
kon cie cztery porwa nia. Na koper cie znaj do wał się stem pel z Valence, mia sta
w depar ta men cie Drôme, poło żo nego osiem set kilo me trów od adresu
prze zna cze nia. Léane i Jul lian Mor ga no wie ni gdy już nie zoba czyli córki.
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Cztery lata póź niej, gru dzień 2017

hwilę po opusz cze niu sta cji ben zy no wej Quen tin się gnął po smart fon –
 ostatni krzyk mody – leżący na desce roz dziel czej. Pró bo wał go

odblo ko wać, ale urzą dze nie wyma gało iden ty fi ka cji odci skiem palca. Wyłą czył je
więc – nie ma mowy, żeby go namie rzyli za sprawą geo lo ka li za cji – rzu cił na fotel
pasa żera i prze krę cił włącz nik radia. Zamiast muzyki kla sycz nej sączą cej się
z odtwa rza cza CD z gło śni ków popły nęły cierp kie nuty utworu Nique les clo nes
w wyko na niu Nek feu.

Widzę już tylko klony, to się zaczęło w szkole.
Kto ci pomoże z tego wyjść?
Każdy tu gra, marząc o milionach.
A ja wyro słem jak róża w gąsz czu pokrzyw.

Róża w gąsz czu pokrzyw. Tak wła śnie się czuł w tym mie ście. Chło pak inny niż
wszy scy, zaradny, który chce zro bić maturę zawo dową i pra co wać jako mecha nik,
napra wiać samo chody. Mógł speł nić swoje marze nie, grze biąc pod maskami
fer rari, porsche, audi R8 albo nawet sie dząc za ich kół kiem jak boss. Ale to
mia sto go dopa dło, połknęło i prze tra wiło jak pokrzywę, zmie niło w klon tych
szu mo win. Nie miał nawet prawa jazdy. Bieda jest jak ośmior nica: gdy oblepi
czło wieka swo imi mac kami i zaleje atra men tem, nie spo sób uciec.

Quen tin otarł pot z czoła, roz piął suwak bom berki i spoj rzał w lusterko. Droga
była pusta, tylko zakręty, noc i czarna ściana gór. Mimo tego, co wła śnie zro bił,
czuł się dobrze, zado wo lony, wolny. Lubił ten kra jo braz końca świata, daleko od



betonu, hałasu, krzy ków żon bitych przez sąsia dów z pię tra. Wkrótce poże gna
gra ni towe kolosy i wróci do nędz nego bloku w Échirolle, by całymi dniami
kimać, palić jointy, grać na kon soli – aż do następ nego razu. Oto żało sny spek takl
jego życia w trzech aktach.

Spoj rzał na bank noty poroz rzu cane na fotelu pasa żera pod berettą i smart fo nem.
Jasne, żadna for tuna, ale nadej dzie taki dzień, kiedy będzie miał wystar cza jąco
dużo oszczęd no ści. I wyje dzie – tak jak jego ojciec, ale z innych powo dów.
Pogła dził krzy żyk, który zwi sał na zło tym łań cuszku z lusterka, i uśmiech nął się.
Bóg nad nim czuwa.

Za jed nym z ostrych zakrę tów zalała go nie bie skawa poświata kogu tów.
W bla sku wła snych reflek to rów zoba czył męż czy znę w poma rań czo wej kami zelce,
macha ją cego pod świe tlaną pałką. Przy par kingu stała cię ża rówka, którą
prze szu ki wał owcza rek bel gij ski wraz z opie ku nem.

Fran cu scy cel nicy. Quen tin zaklął. Po skoń czo nej akcji zje chał z auto strady na
gór skie ser pen tyny wła śnie po to, żeby unik nąć takich kło po tów. Zdjął nogę z gazu.
Co te dzbany robią o tej godzi nie w samym środku Parku Regio nal nego
Char treuse? Cel nicy to praw dziwa zaraza, nie wystar czy im kon trola toż sa mo ści,
prze trze pują czło wieka od góry do dołu i wci skają te swoje pyski na czte rech
łapach do kabin i bagaż ni ków. Przez chwilę zamie rzał zawró cić, ale na tak
wąskiej dro dze – wio dą cej wąwo zem, z barier kami po obu stro nach – ucieczka
zaję łaby mu całe wieki. Poza tym cel nik już go oczy wi ście zoba czył i kazał mu
zje chać na pobo cze.

Oddy chaj, nie zdradź się, myśl… Pię ciu typów, trzy samo chody, w tym dwa
wzmoc nione peu ge oty 308. Młody męż czy zna miał tę prze wagę, że mógł dzia łać
z zasko cze nia, więc pod jął decy zję; tak czy ina czej, nie miał wyboru. Udał, że
zwal nia i zamie rza zapar ko wać, a kiedy gość pod szedł do odsu nię tej szyby po
stro nie pasa żera, wci snął prawy pedał. Usły szał krzyki i zoba czył, jak dwóch
funk cjo na riu szy rzuca się do samo chodu.

Wal czył o życie, o wol ność. Od Gre no ble dzie liło go dzie sięć kilo me trów
usia nych ostrymi zakrę tami. Żad nego zjazdu po dro dze, pozo sta wało wci snąć gaz
do dechy i mieć nadzieję, że prze żyje w asfal to wym pie kle. Jego kar to teka była
już pokaźna, więc zatrzy ma nie drogo by go kosz to wało. Nie miał nic do stra ce nia.

Kamienne pust ko wie wypeł nił odgłos syreny. Quen tin płyn nie zmie niał biegi,
jak w grze kom pu te ro wej. Takie samo uczu cie, a dodat kowo bilet do pie kła. Za
pierw szym razem pra wie spadł w prze paść, gdy led wie unik nął zde rze nia
z barierką. Tylne opony zapisz czały, wóz wyko nał kilka zyg za ków, ale utrzy mał się
na nawierzchni. Quen tin wła śnie zdo był nad pości giem jakieś pięć dzie siąt metrów
prze wagi i ryk nął z wście kło ści jak jego wir tu alny kie rowca na torze
wyści go wym Nürburgring.



Kiedy trzy zakręty dalej kostu cha ska so wała jego bilet, ostat nią myśl skie ro wał
ku matce. Nie zapiął pasów, więc w momen cie zde rze nia z beto nową barierą
połową ciała wyle ciał przez przed nią szybę, tak że wylą do wała na masce, a drugą
połowę zatrzy mała poduszka powietrzna. Samo chód jechał jesz cze dzie sięć
metrów, wznie ca jąc snopy iskier, i zatrzy mał się na kra wę dzi wąwozu. Nagła
zmiana pręd ko ści z trzy dzie stu kilo me trów na godzinę do zera nie była bar dzo
gwał towna i deli katny łań cu szek wciąż wisiał na lusterku, ale Quen tin osta tecz nie
wypadł na zewnątrz i prze le ciał ponad czter dzie ści metrów jak wyrzu cona
zapałka. Jako pierw sza o skałę roz trza skała się jego czaszka, następ nie wsku tek
ude rze nia eks plo do wały narządy wewnętrzne. Serce ode rwało się od aorty, pękła
jedna nerka. Jego osiem na sto let nie życie, wspo mnie nia, śmiech i łzy – wszystko to
zostało obró cone w proch w mniej niż jedną sekundę na ano ni mo wej gór skiej
dro dze mię dzy Chambéry a Gre no ble. Samo chód prze żył, jeśli nie liczyć
roz trza ska nych szyb i wgnie cio nego lewego boku.

Marc Norez, kie rowca peu ge ota 308 i od dwu dzie stu dwóch lat kon tro ler
celny, wezwał poli cję i stra ża ków. Wie czór, który miał być spo kojny, obró cił się
w kosz mar. Przed pości giem na wyso ko ści blo kady zdą żył zoba czyć twarz
ucie ki niera. Z mło dego czło wieka została tylko maleńka postać bez głowy, led wie
widoczna mimo sil nego świa tła latarki. Masa kra. Dla czego gość ucie kał? Czego
się bał? Co robił o tak póź nej porze na tej odlud nej dro dze?

Norez przez pięć minut roz ma wiał z kolegą z auta, po czym dołą czył do
pozo sta łych funk cjo na riu szy, któ rzy wła śnie przy je chali. Mali nois i jego pan
wysie dli z samo chodu. Pies od razu wyraź nie się oży wił. Jak strzała popę dził do
nie tknię tego bagaż nika, zaczął szcze kać i dra pać lakier samo chodu. Jeden
z ofi ce rów, trzy ma jąc w dłoni pisto let, naci snął guzik otwie ra jący bagaż nik.
Odsko czył: jego oczom uka zały się zwłoki kobiety. Kobieta nie miała twa rzy.
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się ży cowa biel świa teł, noc przy cza jona za drze wami jak gad w każ dej
chwili gotów do skoku i czarne, ząb ko wane pasmo gór na trze cim pla nie

przy wo dziły Vicowi Altra nowi na myśl obraz Pierre’a Sein tu riera. Altran,
funk cjo na riusz poli cji kry mi nal nej, nie znał tego arty sty ani jego dzieł, po pro stu
przed czte rema laty tra fił gdzieś – naj pew niej w jakiejś gale rii w Gre no ble – na
rysu nek pod pi sany jego nazwi skiem. Jego mózg odna lazł tę infor ma cję niczym
mecha niczna dźwi gnia szafy gra ją cej i zupeł nie poza jego kon trolą wyświe tlił
w jego świa do mo ści.

Vic już od dziecka gro ma dził bez u ży teczne wspo mnie nia. Pięć lat wcze śniej
przez ponad czter na ście tygo dni utrzy my wał się na pierw szym miej scu w pew nym
tele tur nieju na France 2, co uczy niło z niego gwiazdę bry gady i dziel nicy. Wygrał
rów no war tość dzie się ciu milio nów euro w książ kach, słow ni kach i grach, od
któ rych ni gdy nie potra fił się ode rwać i które zaj mo wały w jego garażu wię cej
miej sca niż samo chód. Potra fił odpo wia dać na absur dalne pyta nia typu: „Jaka
była liczba ruchów w meczu sza cho wym roze gra nym przez Kar powa i Kaspa rowa
w Moskwie dzie wią tego listo pada tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tego pią tego
roku?”, czy podać dokładną defi ni cję słowa vin cu lum. Mówił, że w dniu swo jej
porażki, naza jutrz po czter dzie stych uro dzi nach, tra fił na sil niej szego, ale
więk szość jego przy ja ciół i kole gów wie działa, że był znu żony tym medial nym
spek ta klem i wolał wró cić do życia poli cjanta.

Na miej scu tra ge dii krzą tało się już pięt na stu ludzi opa tu lo nych
w kom bi ne zony, w czep kach na gło wach. Stra żacy, cel nicy, pra cow nicy zakładu
pogrze bo wego, tech nicy kry mi na li styki i kole dzy z poli cji kry mi nal nej
w Gre no ble – Ethan Dupuis i Joce lyn Man ge ma tin. Przy wi tał się z nimi po
imie niu, po czym zauwa żył swo jego part nera Vadima Morela, który udzie lał
wska zó wek foto gra fowi.



Morel poczę sto wał go mocną kawą z ter mosu, który zawsze ze sobą zabie rał,
zwłasz cza w okre sie, gdy z zimna bie lały gór skie szczyty i palce. Z kub kami
w dło niach i nosami wci śnię tymi za sza liki męż czyźni pode szli do murku.
Z daleka można ich było pomy lić – obaj byli bru ne tami śred niego wzro stu
i z podob nym, śred nim prze bie giem lat na licz niku, dla tego zresztą nazy wano ich
„V&V” – ale Vadim Morel nie bez kozery zyskał ksywkę „Pan Kar to fel”: miał
grube wargi, odsta jące uszy i oczy wiel kie jak spodki, które wyglą dały jak
wycięte z papieru i przy kle jone zbyt bli sko nosa.

– Cel nicy stali cztery kilo me try stąd, przy Saint-Hilare. Ruty nowa kon trola.
Kie rowca sza rego forda ude rzył w barierę i skoń czył w wąwo zie. – Morel podał
mu dowód oso bi sty.

Quen tin Rose, osiem na ście lat, zamiesz kały w Échirolles. Jesz cze jedna twarz,
która trafi do men tal nego kata logu Vica. Oddał kole dze doku ment i spoj rzał ponad
balu stradą. W ciem no ściach poni żej zoba czył tech ni ków, któ rzy uwi jali się
w bla sku świa teł.

– Jak oni tam zeszli?
– Kawa łek dalej jest ścieżka.
Pode szli do samo chodu o przy ciem nia nych szy bach, przed nie drzwi z pra wej

strony były otwarte. Morel wska zał na przed mioty w zapie czę to wa nych toreb kach
leżące na fotelu.

– Były na pod ło dze po stro nie pasa żera. Tro chę forsy, beretta i smart fon
z roz trza ska nym ekra nem. Ale naj waż niej sze jest w bagaż niku.

W bagaż niku uszko dzo nego samo chodu znaj do wały się zwłoki kobiety,
czę ściowo owi nięte w zie loną plan dekę. Siła ude rze nia rzu ciła je w głąb. Głowa
znaj do wała się w prze zro czy stym worku folio wym, ści śnię tym grubą nie bie ską
gumą dookoła szyi, zwró cona w kie runku pada ją cego z zewnątrz bla sku
reflek to rów. Obdarta ze skóry twarz przy po mi nała roz pa loną czer woną lawę,
a puste oczo doły zda wały się cze kać na oczy. Obok leżały butelki z deter gen tami,
wybie lacz, wia dra, szmaty, łopata i dwa worki z palo nym wap nem.

Vic uniósł plan dekę. Kobieta miała odcięte dło nie. Przed ra miona aż do łokci
owi nięto folią, którą – ina czej niż w przy padku głowy – przy trzy my wała taśma
kle jąca.

– Fuj. Mogłeś mnie uprze dzić.
Vadim Morel uniósł kubek w geście toa stu.
– Wyglą dasz, jak byś wstał lewą nogą. Roz wód?
– Natha lie chce zatrzy mać Mam maM 2. Czu jesz? To mój pies, a ona zamie rza

go dorzu cić do tych wszyst kich rze czy, które już posta no wiła mi ukraść. Masa kra,
po pięt na stu latach mał żeń stwa!



– Daj takiej palec, a weź mie całą rękę. Bez sko ja rzeń. À pro pos, jeśli szu kasz
dłoni, to są tam, w rogu.

Vic się prze su nął, żeby nie zasła niać świa tła. Obok miej sca na lewa rek, przy
pra wej bur cie samo chodu, zauwa żył gruby paku nek, rów nież owi nięty taśmą
kle jącą. Worek przy po mi na jący torebki do mro że nia żyw no ści.

– Były tak zapa ko wane?
– Dokład nie tak, nikt ich nie doty kał. Głowa i ręce tak samo. Zapa ko wane jak

jakieś mię cho. Gość był prze wi du jący i nie chciał sobie zapa sku dzić samo chodu.
– A gdzie oczy i twarz?
– Nie wia domo. W każ dym razie w aucie ich nie ma.
Vic uniósł torbę i pod su nął pod świa tło. Dło nie skie ro wane do sie bie

wnę trzem, wosko wo białe palce. Kość łok ciowa i pro mie niowa wyglą dały jak
odcięte ostrym narzę dziem. Morel wyjął z pude łeczka gumę do żucia i wetknął ją
sobie do ust.

– Czaszka jest z tyłu jakby wgłę biona. Moż liwe, że facet zerwał twarz
skal pe lem, a oczy wyjął łyżeczką, jak w fil mach. Coś jak Han ni bal Lec ter,
koja rzysz? I pomy śleć, że drań nie miał nawet dwu dzie stu lat.

Vic odło żył torbę i sku pił się na zwło kach. Ofiara wyglą dała na młodą kobietę:
krót kie blond włosy, wiek z powodu braku twa rzy i oczu nie moż liwy do
okre śle nia, i ta krew, zakrze pła jak zasty gła magma. Mogła mieć około
dwu dziestki. Obec ność łopaty i palo nego wapna, które przy śpie sza roz kład
sub stan cji orga nicz nych, wska zy wała na to, że Quen tin Rose zamie rzał gdzieś
zako pać ciało.

– Nie było przy niej papie rów?
– Nic. Przy pomyśl nych wia trach sek cja będzie jutro wie czo rem. Pato lo dzy od

dwóch dni są zawa leni robotą przez wypa dek tego auto karu w Cham ro usse.
A o ewen tu al nych wyni kach badań DNA wolę nawet nie myśleć. Za dzie sięć lat
przy odro bi nie szczę ścia.

– No tak, Cham ro usse…
Ode zwał się tele fon Morela.
– Prze pra szam, to Poirier, popro si łem o spraw dze nie tablic. Przy naj mniej to

zro bili szybko.
Odszedł, żeby poroz ma wiać. Vic chłep tał kawę, ści ska jąc kubek wiel kimi

ręka wi cami. Dło nie, twarz i oczy zdra dzają toż sa mość. Linie papi larne, kolor
tęczó wek, kształt nosa. Z całą pew no ścią cho dziło o to, by uczy nić młodą kobietę
ano ni mową. Czyżby Rose zamie rzał pozbyć się dłoni w innym miej scu niż
pozo sta łych czę ści ciała? Dokąd jechał? Gdzie w tym nie koń czą cym się cha osie
modrzewi i sosen mógłby pocho wać swoją ofiarę bez żad nych świad ków?



Vic nie cier piał począt ków śledz twa, zbyt wielu ście żek, które czę sto
przy pra wiały go o migrenę. Przy odro bi nie szczę ścia ta sprawa mogła się
zakoń czyć, jesz cze zanim się zaczęła, ponie waż główny podej rzany – czło wiek ze
zdję cia w dowo dzie oso bi stym – był mar twy. Jedyny szko puł w tym, że skoro
ni gdy nie odpo wie na ich pyta nia, będą musieli odpo wiedzieć na nie sami.

Poli cjant rozej rzał się po oko licy – strze la jące roz bły ski fle szy, wzno szące się
kawa łek dalej sosny, białe linie na zakrę cie szosy, szef grupy roz ma wia jący
z zastępcą pro ku ra tora, któ rego rów nież w środku nocy wyrwano z łóżka.
W cza sie rze czy wi stym w jego pamięci powsta wał ponury obraz, pre cy zyjny kadr
hor roru wydarty chwili obec nej. W ciągu naj bliż szej godziny sędzia wyda
pozwo le nie na zabra nie ciała, samo chód zosta nie odho lo wany i zacznie się
śledz two – aku rat w tygo dniu ferii świą tecz nych. Teo re tycz nie Vic miał zacząć
urlop w naj bliż szy pią tek. Pierw sze ferie spę dzane wyłącz nie w towa rzy stwie
psa, bez córki ani żony, z per spek tywą roz prawy dwu na stego stycz nia, kiedy to on
i Natha lie będą wal czyć o opiekę nad Cora lie. Nie można powie dzieć, żeby drugą
połowę życia zaczy nał pod szczę śliwą gwiazdą.

Vadim Morel zakoń czył roz mowę, pod biegł do szefa, a następ nie ski nął na
Vica.

– Na sta cji paliw na A czter dzie ści jeden, mię dzy Chambéry a Gre no ble, jakieś
dwa dzie ścia kilo me trów stąd, doszło do napadu z bro nią w ręku. Krótko przed
dwu dzie stą drugą. Przy je cha łem z sze fem, więc bie rzemy twoją brykę.

Wsie dli do samo chodu. Morel zebrał z fotela pasa żera plik papie rów oraz
puste puszki po coli i prze rzu cił je do tyłu.

– Bur del jak w two jej gło wie. I capi psem. Kiedy się wresz cie zbie rzesz, żeby
to tro chę ogar nąć? Teraz lepiej rozu miem, dla czego nie chcesz, żebym do cie bie
wpadł. Bez żony musisz tam mieć Czar no byl.

– Odsto sun kuj się od mojego miesz ka nia, mojej żony i mojego psa i powiedz
mi lepiej, co ma jakiś napad do dwóch tru pów, które spa dły nam na głowę.

Morel musiał mocno nacią gnąć pas, by go zapiąć. Wypluł gumę i z torebki
wala ją cej się nad schow kiem wyjął mię tową pastylkę, którą dokład nie obej rzał
przed wło że niem do ust.

– Facet poja wił się zni kąd, obra bo wał kasę na kil ka set euro i zwiał
ukra dzio nym samo cho dem, gro żąc bro nią jego wła ści cie lowi, który tan ko wał
paliwo.

– Niech zgadnę: to był Quen tin Rose i ukradł sza rego forda?
– Tak, z tru pem w środku.
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iedy około pierw szej V&V dotarli do postoju przy auto stra dzie, radio wóz
żan dar me rii z Touvet już tam był. Miej sce wyglą dało dołu jąco: cztery

zamknięte z powodu napadu dys try bu tory, wymarły par king i sklep oświe tlony
bla dymi jarze niów kami.

Kie row nik, gruby wąsaty jego mość, wyglą dał na spo koj nego; roz ma wiał przez
tele fon w jed nej ze skle po wych ale jek. Poli cjanci pode szli do Patricka Rous seau,
kapi tana żan dar me rii, który jako pierw szy został poin for mo wany o napa dzie.
Praw dziwy czło wiek gór, w nie bie sko-bia łej parce, szer szy w barach niż łącz nik
młyna w rugby. Wycią gnął do nich rękę.

– Pół godziny temu dowie dzia łem się tylko, że przy jadą tu dwaj goście od
kry mi nal nych z Gre no ble. Wyja śni cie, o co cho dzi?

Vic się gał mu do pod bródka, jego drobna dłoń uto nęła w łapie żan darma.
Postą pił krok do przodu, gdy tym cza sem Morel roz glą dał się po oko licy.

– Zosta li śmy wezwani przez cel ni ków: pro wa dzili pościg za for dem, który
ude rzył w barierkę na czter dzie stym siód mym kilo me trze D trzy dzie ści. Kie rowca,
naj praw do po dob niej sprawca tutej szego napadu, wypadł z samo chodu
i wylą do wał na dnie wąwozu.

Patrick Rous seau stał z zało żo nymi ramio nami, eks pre syjny jak fasada
kre ma to rium. Wyglą dał na gościa, który uważa, że jeden łaj dak mniej to
praw dziwy pre zent dla ludz ko ści na tej ziemi. Kawa łek dalej roz le gło się
stęk nię cie lodówki albo zamra żarki. Odgłos roz pro szył Vica, ale po chwili
poli cjant zaczął mówić dalej:

– Spraw dzi li śmy tablice i dla tego jeste śmy tutaj: szary ford na fał szy wych
nume rach JU dwie ście dwa MO został zgło szony przez waszą jed nostkę jako
skra dziony póź nym wie czo rem z tego miej sca. W bagaż niku zna leź li śmy
nie zi den ty fi ko wane zwłoki mniej wię cej dwu dzie sto let niej kobiety. Uszko dze nia
ciała bez sprzecz nie wska zują, że była mar twa już przed wypad kiem.



– Okej, rozu miem. To wyja śnia zacho wa nie wła ści ciela skra dzio nego
samo chodu. Odda lił się pie szo, na nic nie cze ka jąc. Mamy nagra nie. Chodź cie.

Zapro wa dził ich za ladę. Vic nie mógł się powstrzy mać od prze ana li zo wa nia
cen bato nów cze ko la do wych, które były o szes na ście cen ty mów droż sze niż
w hiper mar ke cie naprze ciw jego domu. Poczuł, że w jego mózgu roz kręca się
karu zela porów nań, i w porę się powstrzy mał. Z powro tem sku pił się na
moni to rze kom pu tera. Żan darm klik nął w menu i wyświe tlił pierw szą scenę.

– Mimo fatal nej jako ści mamy jasny obraz tego, co się stało. Wideo jest
czarno-białe, choć kolo rowa kamera kosz tuje poni żej stu euro. Zawsze tak jest,
kiedy potrzeba nagrań, co?

Morel w mil cze niu ski nął głową.
– Dobra. Naj pierw kamera przy dys try bu to rze numer dwa, godzina dwu dzie sta

pierw sza czter dzie ści dwie. Udało się zatrzy mać kie rowcę na bram kach
w Chambéry. Wygląda na to, że nie ma nic wspól nego ze sprawą, i mówi, że
zabrał chło paka przy wyjeź dzie z Gre no ble. Tam ten począt kowo chciał jechać do
Chambéry, ale kiedy dotarli do miej sca obsługi podróż nych, popro sił, żeby go tam
wysa dzić, ponie waż rze komo w mię dzy cza sie dostał ese mesa i ktoś miał po niego
przy je chać.

Oczy Vica reje stro wały każdy pik sel obrazu. Quen tin Rose w czapce na gło wie
i z twa rzą scho waną za sza li kiem oddala się od fur go netki, chowa się w jakimś
kącie i czeka tam bez ruchu. Oka zyjny napad, stwier dził poli cjant: chło pak nie
miał okre ślo nego celu i ude rzył w odlud nym, bez piecz nym miej scu. Żan darm
wyce lo wał pal cem w ekran.

– Widzi cie, czeka na naj do god niej szy moment. Fur go netka odje chała.
Prze cho dzę do kamery numer cztery, dys try bu tor naj bar dziej odda lony od sklepu.
Trzy minuty póź niej do ręcz nie obsłu gi wa nego sta no wi ska pod jeż dża szary ford.

Vic obser wo wał i zapa mię ty wał oba nagra nia rów no le gle. Rose wcho dzi do
sklepu, w tym samym cza sie z samo chodu wysiada kie rowca forda w czar nym
kasz kie cie na gło wie. Z powodu kąta reje stra cji obrazu, cie płych zimo wych ubrań
i braku świa tła trudno zauwa żyć cokol wiek poza tym, że postać jest odziana
w grubą puchówkę. Trza ska drzwiami, otwiera wlew i spo koj nie sięga po pisto let
do tan ko wa nia. Roz gląda się po oko licy, nie oka zu jąc żad nej ner wo wo ści. Ani
razu nie pod nosi wzroku do kamery.

Morel patrzy to na jeden, to na drugi ekran.
– Niu niek nie jest pani ka rzem, choć ma w bagaż niku trupa obdar tego ze skóry.

Czy o tej porze nie powinno się pła cić w kasie przed tan ko wa niem?
– Od dwu dzie stej dru giej, przy wej ściu jest infor ma cja. Dzie sięć minut póź niej

mie li by śmy go na nagra niu z kamery skle po wej, en face i oświe tlo nego jak
bożo na ro dze niowe drzewko.



W kame rze umiesz czo nej wewnątrz sklepu widać teraz, jak Rose zmu sza
kie row nika do otwar cia kasy, celu jąc do niego z pisto letu. Po mniej niż trzy dzie stu
sekun dach chowa plik bank no tów i oddala się w kie runku forda. Nie zna jomy
zauważa go, ale za późno: chło pak już trzyma go na muszce i każe mu się odsu nąć.
Ale męż czy zna się nie rusza, wygląda, jakby chciał nego cjo wać. Pada strzał
wyce lo wany w zie mię. Wła ści ciel forda robi dwa kroki w tył. Wciąż do niego
celu jąc, Quen tin Rose zakręca zbior nik, wsiada do kabiny i odjeż dża z piskiem
opon. Nie zna jomy począt kowo stoi bez ruchu, a następ nie znika z zasięgu kamery.

Żan darm wyłą czył odtwa rza nie.
– Myślimy, że pobiegł w kie runku prze ciw nym do auto strady. Na prawo od

par kingu jest pas drzew, potem łąki. Pięć set metrów dalej mamy zjazd
z auto strady, kilka wio sek i dróg lokal nych. Bio rąc pod uwagę jego zacho wa nie
i fakt, że jeź dził na fał szy wych tabli cach, nie cze ka łem na was i zwró ci łem się do
tutej szych żan dar mów. Jest ciemno, marne szanse, że go znajdą, ale ni gdy nic nie
wia domo.

– Dobrze pan zro bił. Są inni świad ko wie?
– W tej chwili nie mamy nikogo. Kie row nik był w szoku po napa dzie i niczego

nie zauwa żył. Przej rza łem nagra nia z pozo sta łych kamer. Nie ma tam nic lep szego
ponad to, co widzie li ście.

– Czyli twa rzy brak. Trzeba by mimo wszystko rzu cić okiem na star sze
nagra nia, porów nać modele samo cho dów. Może gość tan ko wał tu już wcze śniej na
praw dzi wych nume rach.

Vic i dwaj męż czyźni wyszli i ruszyli do dys try bu tora numer cztery. Żan darm
wska zał na leżący na ziemi pisto let do oleju napę do wego.

– Może uda się zdjąć DNA z pisto letu?
– Miał ręka wiczki, widać to na nagra niu. Ale o DNA niech się pan nie mar twi,

mamy go pod dostat kiem w jego for dzie.
Vic zanu rzył się w mrok i obser wo wał świa tła domów przy cup nię tych wysoko

na gór skich zbo czach. Setki sre brzy stych odbla sków życia zawie szo nych
w prze strzeni. Zbieg znik nął wśród tego bez liku gwiazd. Skąd przy by wał z tym
zma sa kro wa nym tru pem w bagaż niku i dokąd zmie rzał? Poli cjant pomy ślał
o mło dej ofie rze pozba wio nej dłoni. Może w jed nym z tych domów są jej rodzice,
któ rzy cze kają na wie ści od niej? Może matka pró bo wała już się do niej
dodzwo nić, a ojciec wypy tał kole żanki. Ni gdy wię cej jej nie zoba czą.

Uświa do mił sobie, że liczy te świa tła, że prze klęty głos w jego zbzi ko wa nym
mózgu za wszelką cenę chce się dowie dzieć, ile lamp widać z postoju na
auto stra dzie, przy zjeź dzie Le Touvet w depar ta men cie Isère, jakby to była
infor ma cja nie zbędna do życia. W jego gło wie krą żyły też inne liczby, takie jak
euro trzy dzie ści pięć za baton cze ko la dowy, czyli o szes na ście cen ty mów wię cej



niż koło niego, pięć dzie siąt sie dem litrów i trzy dzie ści trzy cen ty li try, które
zoba czył na cyfro wym wyświe tla czu dys try bu tora numer cztery, godziny otwar cia
i zamknię cia sklepu. Będzie je wszyst kie pamię tał nawet na łożu śmierci, nie
bar dzo wie dząc, do czego je przy piąć. Widział też Morela, który roz ma wiał
z żan dar mem i na pewno tłu ma czył mu, że jego kolega jest dziwny i mało mówny,
ale że radzi sobie z nim od ponad dzie się ciu lat.

Vic wes tchnął, zadzwo nił do tech nika iden ty fi ka cji kry mi nal nej, który został na
miej scu wypadku, i zapy tał, czy numer nad wo zia jest czy telny – w przy padku tego
modelu wygra we ro wany z przodu po pra wej stro nie, pod przed nią szybą, uści ślił
– i roz łą czył się, gdy otrzy mał odpo wiedź. Wró cił do tam tych dwóch i ode zwał
się do swo jego part nera:

– Numer seryjny nad wo zia został starty.
– Ostrożny gość. Odcięta twarz, fał szywe tablice, brak numeru seryj nego.

I szary ford, jakich mnó stwo w tym regio nie. Nie będzie łatwo dojść do niego za
pośred nic twem auta.

Vic wło żył dło nie do kie szeni.
– Choćby był nie wiem jak ostrożny, tej nocy nie ocze ki wa nie wpro si li śmy się

do jego świata. Mam nadzieję, że będziemy jego naj pięk niej szym gwiazd ko wym
pre zen tem.
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książ kach czę sto podej muje pan temat dublera, kra dzieży toż sa mo ści,
pamięci i wspo mnień. Nie do koń czony ręko pis wpi suje się w tę

regułę. Jest to być może naj bar dziej surowa, naj okrut niej sza z pań skich ksią żek,
poru sza w niej pan tematy, które mogą ranić wraż liwe dusze, takie jak tor tury,
uwię zie nie, gwałt. Chciał pan dać czy tel ni kom do ręki powieść, która nimi
wstrzą śnie?

Léane Mor gan wier ciła się na krze śle. Wywiad zaczął się zale d wie pięt na ście
minut temu, a ona już miała dość. Po ponad czte ro let niej prze rwie czy tel nicy
rzu cili się na nowy thril ler Enaëla Miraure’a. Powieść uka zała się na początku
grud nia i tra fiła do pierw szej dzie siątki naj le piej sprze da ją cych się ksią żek. Żeby
zapew nić jej pro mo cję, trzeba było teraz aż do Bożego Naro dze nia udzie lać
wywiadu za wywia dem.

– Niczego nie wykal ku lo wa łem. Napi sa łem to, co do mnie przy szło.
Oczy wi ście, książka jest okrutna, ale czy pani uważa, że świat, w któ rym żyjemy,
taki nie jest?

Léane umil kła, a sie dząca przy sąsied nim sto liku Pamela, jej agentka,
wyba łu szyła na nią oczy. Miej sce na papie rze jest na wagę złota, a cho dziło
o roz kła dówkę w mie sięcz niku „Twin”, piśmie kobie cym naj chęt niej kupo wa nym
przez wyma ga jące czy tel niczki, który miał wyjść na święta. Dzien ni karka
Géraldine Scor del, zaci ska jąc usta, gry zmo liła w swoim notat niku. Léane brała
udział w uciąż li wej grze w wywiady, ale odma wiała nagrań audio, wystą pień
radio wych i tele wi zyj nych, wyma gała też wglądu w arty kuły przed publi ka cją, by
się upew nić, czy auto rzy piszą o niej w rodzaju męskim. I oczy wi ście żad nych
zdjęć, nikt nie mógł zoba czyć jej twa rzy. O tym, że Enaël Miraure i Léane Mor gan
to ta sama osoba, wie działa tylko garstka ludzi: sze ro kie rze sze czy tel ni ków nie
miały poję cia, że za ich nie prze spane noce odpo wiada kobieta. Pisarka zawsze



potra fiła trzy mać swoje pry watne życie pod klu czem, nawet jego naj bar dziej
bole sne zaka marki.

– Jak by pan stre ścił swoją powieść? Mam na myśli fabułę.
– Czy tała ją pani?
– Czy tam wszyst kie książki, o któ rych piszę. Ale chcę usły szeć pań ską wer sję.
Léane upiła łyk char don nay, by ukryć zde ner wo wa nie. Zawsze miała trud no ści

z mówie niem o książ kach. Roz mowa odby wała się w ano ni mo wej kafejce w X
dziel nicy Paryża, daleko od wytwor nych dziel nic i miejsc, w któ rych zwy cza jowo
orga ni zo wano takie spo tka nia. Zebrała się w sobie i powtó rzyła to, co mówiła już
dzie siątki razy.

– Histo ria opo wiada o Judith Mode roi, zwy czaj nej kobie cie, nauczy cielce,
która żyje w związku z leci wym samot nym pisa rzem, męż czy zną po przej ściach,
miesz ka ją cym w ogrom nej willi na bre toń skiej wyspie Bréhat, który od lat
niczego nie opu bli ko wał.

– Janus Arpa geon…
– Tak, Janus Arpa geon. Daje Judith do prze czy ta nia ręko pis, który nie ma

jesz cze tytułu i o któ rym nikomu nie mówił. To mroczna opo wieść o gwał tach
i mor der stwach na nasto lat kach, któ rych sprawcą był pisarz Kajak Moebius.
Arpa geon musi jesz cze dopi sać dzie sięć ostat nich stron, a przede wszyst kim
wska zać poli cjan tom miej sce w książce, w któ rym Kajak pogrze bał swoje ofiary.
Judith zachwyca się powie ścią, nie wie dząc, że Arpa geon opi sał w niej swoją
wła sną histo rię i że główny boha ter, Kajak, to on.

– Czyli ręko pis jest rodza jem zbe le try zo wa nej auto bio gra fii.
– To raczej długa spo wiedź wie lo krot nego gwał ci ciela i mor dercy, który ni gdy

nie został zła pany i który u kresu życia za pośred nic twem powie ści chce wyznać
swoje winy. Kiedy zapo wiada, że zanim dopi sze zakoń cze nie, zamie rza wysłać
ręko pis swo jemu sta remu wydawcy, Judith posta na wia go uwię zić i pod dać
tor tu rom, żeby dokoń czył powieść.

– Jak w Misery Ste phena Kinga. Czy tał pan?
– Oczy wi ście, zdaję sobie sprawę, że nie któ rzy czy tel nicy sko ja rzą ze sobą

obie książki, tak jak pani w tej chwili. Ale ja pod cho dzę do tego zupeł nie ina czej.
To raczej hołd zło żony pisa rzowi.

– Nie które frag menty są trudne. Jak dzi waczna scena gwałtu, któ rego Arpa geon
dopu ścił się w prze szło ści. Opi suje pan też pre cy zyj nie pro ces powsta wa nia
narzę dzia tor tur, któ rego Judith używa, by zmiaż dżyć mu nogę, podaje pan nawet
listę rze czy do kupie nia w lokal nym skle pie. Wyja śnia pan, jak usu nąć ślady DNA
wybie la czem, przy po mina o fak cie, że palone wapno pozwala na zako pa nie ciała
bez śla dów ani zapa chów, zdra dza kilka poli cyj nych tech nik. Nie oba wia się pan,



że to może utrud nić pracę praw dzi wym poli cjan tom? Że ludzie o nie cnych
zamia rach mogą wyko rzy stać pomy sły z pana ksią żek w złej wie rze?

– Odwieczna debata… Jako auto rzy kry mi na łów mamy swój udział we
wzro ście prze stęp czo ści na świe cie, o to cho dzi? Sądzi pani, że ludzie o nie cnych
zamia rach, jak ich pani nazywa, cze kają na moją książkę, żeby móc zacząć
dzia łać? Że użyją jej jak książki kuchar skiej? Osoba, która popeł nia mor der stwo
czy gwałt, ude rza pod wpły wem impulsu, nie na wi ści, zło ści albo z powodu
swo jego dzie ciń stwa. Powieść to tylko pre tekst albo czyn nik spu stowy, jeśli pani
woli. Ale wróćmy do mojej histo rii, bo o niej była mowa, prawda?

– Pro szę.
– Arpa geon sta wia opór swo jej opraw czyni i upiera się, że nie napi sze

zakoń cze nia. Wtedy Judith pakuje mu w głowę kulkę z poli cyj nego sig sau era
i pozbywa się zwłok, wyko rzy stu jąc tech nikę, którą Arpa geon sam opi sał
w swo jej książce: wrzuca go do pół to ra me tro wego dołu wyko pa nego w lesie
i przy sy puje palo nym wap nem. – Léane uśmie cha się z zaci śnię tymi ustami i mówi
dalej. – Tak, wiem, to zaprze cza temu, co przed chwilą powie dzia łem, że
zło czyńcy nie inspi rują się fik cją, ale tutaj cho dzi o fik cję w fik cji, rozu mie pan?
Czyli pozo sta jemy w dome nie fik cji.

– Rozu miem.
– Dobrze, idźmy dalej. Następ nie Judith wymy śla zakoń cze nie, bo czuje się

w obo wiązku wska zać to słynne miej sce, w któ rym pocho wano ofiary.
– Sama dopi suje koniec. Dzie sięć spo śród pię ciu set stron, które liczy ręko pis.
– Tak, radzi sobie jak umie, musi wybie rać, podej mo wać decy zje, któ rych być

może nie pod jąłby autor, ale efekt jest nawet dobry. Wymy śla też iro niczny tytuł,
Nie do koń czony ręko pis, po czym wysyła książkę do wydawcy, który wkrótce ją
publi kuje.

– Naj więk szy wydaw ni czy prze kręt. Wydać książkę, któ rej samemu się nie
napi sało, tylko ukra dło komuś innemu.

– Wła śnie, ale to się obraca prze ciwko niej. Oczy wi ście zyskuje sławę, jed nak
tylko do czasu, gdy poja wia się u niej poli cja. O tym, że mor der stwa opi sane
w książce wyda rzyły się naprawdę, wie działa tylko jedna osoba: mor derca.
Wtedy Judith uświa da mia sobie, że Arpa geon był seryj nym zabójcą, który opi sał
swoje wła sne życie. I że przy własz cza jąc sobie jego histo rię, zajęła jego miej sce.

Dzien ni karka, która robiła notatki, miała nie czy telne pismo.
– I pułapka się zatrza skuje. Świetny pomysł, muszę przy znać, że ten koń cowy

zwrot akcji jest bar dzo udany.
– Dzię kuję.
– Mówię to szcze rze. To także piękne auto te ma tyczne potrak to wa nie pań skiego

zawodu. Pan, pisarz, opo wiada histo rię pisa rza Arpa ge ona, który opo wiada



histo rie pisa rza Moebiusa. I wszyst kie te nakła da jące się na sie bie postaci są
w spo sób oczy wi sty tor tu ro wane. To swo iste zanu rze nie się w ludzką psy chikę,
w labi rynt umy słu, aż po jego naj głęb sze war stwy. Kajak Moebius to
stu pro cen towa bestia, uoso bie nie instynktu prze mocy. Arpa egon to postać bar dziej
zniu an so wana, tar gana lękami i obse sjami. Tro chę jak pan, prawda?

– Nie wiem… Mam wra że nie, że jeśli to pominę, nie będę miał nic do
powie dze nia. Mam taką potrzebę, by moi boha te ro wie cier pieli. To jak prze bły ski
pod czas pisa nia. Jakby cię cia nożem w mojej gło wie.

Dzien ni karka zer k nęła na agentkę i odchrząk nęła.
– To ma jakiś zwią zek z pań ską prze szło ścią?
– Mia łem nor malne, szczę śliwe dzie ciń stwo, jeśli to chce pani wie dzieć.

U auto rów thril le rów nie ko niecz nie trzeba się doszu ki wać zabu rzo nej oso bo wo ści
albo psy cho pa tii.

– Czę sto ist nieje jakiś ukryty powód, który popy cha ludzi do pisa nia. Ale
idźmy dalej. Fina łowa scena roz grywa się na kli fach Étretat, na wyso ko ści kładki
i for ma cji skal nej, którą nazwał pan Wydrą żoną Iglicą. Po Ste phe nie Kingu oddaje
pan hołd Mau rice’owi Leblan cowi?

– Mau rice Leblanc, Conan Doyle, Aga tha Chri stie… Oddaję hołd całemu
gatun kowi who du nit, kry mi na łom w ogól no ści. Ale pro szę, żeby pani w swoim
arty kule nie zdra dzała zakoń cze nia.

– Oczy wi ście. Przejdźmy do innych tema tów. Kiedy czło wiek, tak jak ja, ma
kon takty w poli cji, kiedy tro chę się inte re suje spra wami kry mi nal nymi, bez trudu
znaj dzie punkty wspólne mię dzy spo so bem dzia ła nia mor dercy w pań skiej
powie ści a modus ope randi Andy’ego Jean sona, postaci zgoła nie wir tu al nej.

Léane zaci snęła palce wokół kie liszka.
– Moż liwe, czer pię rów nież z rze czy wi sto ści. I co z tego?
Géraldine Scor del odło żyła dłu go pis, zdjęła oku lary i poma so wała sobie oczy.
– Okej, nie będę owi jać w bawełnę. Dowie dzia łam się z pew nego źró dła, że

nie jaka Sarah Mor gan jest jedną z ofiar Podróż nika, nawet jeśli seryjny mor derca
nie zdra dził jesz cze miej sca ukry cia zwłok. Wiem też, że jego pro ces jesz cze się
nie odbył, że sprawa jest deli katna i nie zary zy kuję mówie nia o tym w moim
arty kule, o ile nie poda mi pani swo jej wer sji fak tów. Wiem, że zależy pani na
zacho wa niu ano ni mo wo ści, ale niech pani sobie wyobrazi to: Enaël Miraure jest
tak naprawdę kobietą i ta kobieta zwie rza się z tra ge dii, którą prze żyła. Mówi
o zagi nię ciu córki przed czte rema laty, a przede wszyst kim o tym, co było potem,
aż do aresz to wa nia Andy’ego Jean sona dwa lata temu. – Zwró ciła się do agentki:
– Gwa ran tuję wam już nie tylko roz kła dówkę, ale mate riał na sześć stron. Po
takiej pro mo cji licz niki eks plo dują, dla was i dla nas. To będzie stu pro cen towa
bomba.



Wró ciła wzro kiem do Léane. Kobieta stała, opie ra jąc się pię ściami o stół.
– A moje życie? Pomy ślała pani o tym? Niech pani spada! Jedno słowo na

temat mojej toż sa mo ści albo tej sprawy, a przy walę pani i pani gaze cie pro ces
o znie sła wie nie i nasta wa nie na życie pry watne.

Wło żyła płaszcz, się gnęła po torebkę i nie odwra ca jąc się, wyszła z kawiarni.
Pam zła pała ją na chod niku.

– Bar dzo mi przy kro, Léane. Nie wie dzia łam, że zapu ści się na ten teren.
– Macza łaś w tym palce, tak?
– W życiu! Szlag, myślisz, że była bym do tego zdolna? Znasz Scor del, to

pro fe sjo na listka. Zała twię to, nie będzie o tym pisać, jeśli takie jest twoje
życze nie. Ale jeżeli…

Léane zatrzy mała tak sówkę.
– Oczy wi ście, że takie jest moje życze nie! Nie ma żad nego „ale jeżeli”, Pam.

To jest poza dys ku sją. Nie po to przez dzie sięć lat życia ukry wa łam, kim jestem,
żeby wszystko zepsuć tą ponurą histo rią. Ni gdy wię cej nie poru szajmy tego
tematu. Koniec kropka.

– Jak chcesz. A co ze spo tka niem z „Libération” o osiem na stej dwa dzie ścia?
– Nie.
– Nie możemy tego zro bić.
– Ależ możemy, oto dowód. I pil nuj, żeby nic nie wycie kło, albo będziesz za to

odpo wia dać.
Pisarka wsia dła do samo chodu, podała kie rowcy adres i oparła się

o zagłó wek. Co za kosz mar. W głębi duszy spo dzie wała się, że to się zda rzy.
Prę dzej czy póź niej jakiś lepiej poin for mo wany dzien ni karz musiał poru szyć ten
temat. Znana autorka, która opi suje histo rie mor derstw i gwał tów, sama prze żywa
dra maty ze swo ich ksią żek: jasne, że takie coś się sprze daje.

Tak sów karz wysa dził ją przy ave nue du Président-Wil son. W XI dziel nicy, sto
metrów od Pałacu Tokij skiego i Muzeum Sztuki Nowo cze snej. Zna la zł szy się na
swo ich sześć dzie się ciu metrach kwa dra to wych, odru chowo włą czyła radio
i nalała sobie kie li szek bia łego wina. Wie działa, że zanim się położy, wypije
jesz cze dwa. Popi ja nie było naj lep szym spo so bem mie rze nia się z bez denną
pustką wie czo rów. Nie zno siła przy jęć, kok tajli i spo tkań, na które ludzie cho dzili,
żeby się poka zać. Blask, sztucz ność – to było tak bar dzo nie dla niej. Nawet w tym
miesz ka niu, w Paryżu, wśród jego świa teł, czuła się obco.

Mimo zmę cze nia Léane weszła na face bo okowe konto Enaëla Miraure’a: miało
osiem dzie siąt tysięcy fanów, głów nie kobiet. Zdję cie pro fi lowe, które jej
wydawca kupił w banku obra zów, przed sta wiało Enaëla jako bru neta około
czter dziestki, z sza rymi oczami i krót kimi wło sami, z wyglądu przy po mi na ją cego



Eastwo oda. Léane miała fali ste blond włosy do ramion, mały, zadarty nos i oczy
koloru nie bie skiego o zmien nej inten syw no ści zależ nie od oświe tle nia.

W kwe stii uzur pa cji toż sa mo ści dzien ni karka się nie pomy liła, ale Léane miała
potrzebę zna leźć się w skó rze Enaëla, poczuć jego męskość, pew ność sie bie.
Cza sem jako Léane, sie dząc nad pustą kartką, odczu wała nie wy tłu ma czalny strach.
Kiedy zapa dał zmrok, czę sto pod cho dziła jej do gar dła jakby szpo nia sta łapa,
która zaty kała jej usta, dusiła. Jak gdyby Enaël Miraure był uwię ziony w jej
wnę trzu i usi ło wał wyjść.

Przez jakiś czas sur fo wała po mediach spo łecz no ścio wych, sama w tłu mie
wir tu al nych przy ja ciół, po czym owi nęła się weł nia nym sza lem i wyszła na taras,
by napić się wina. Sarze spodo bałby się ten widok na dachy sto licy, blask lamp na
wieży Eif fla, sre brzy ste migo ta nie Sekwany. Léane doce niała to sza lone mia sto
wyłącz nie za to, że nie pozwa lało jej za dużo myśleć. Paryż znie czu lał ją jak
kro ple absyntu poda wane na cukrze.

Zadzwo niła jej komórka. Na widok nazwi ska na wyświe tla czu wes tchnęła:
Colin Ber che ron. Nie ode brała tele fonu od poli cjanta i pomy ślała o mężu. Ona
tutaj, on tam, przy kle jony do pół noc nego wybrzeża jak małż do skały. Pra wie dwa
mie siące bez kon taktu, poza nagraną przed dwoma dniami wia do mo ścią, że ma
ważną infor ma cję. Kilka razy usi ło wała do niego oddzwo nić, na próżno. Rzu cić
haczyk i nie kon ty nu ować – to bar dzo w jego stylu.

Czyżby Jul lian popadł w jesz cze głęb szą para noję? Czy wciąż, mimo
oczy wi stych dowo dów, szuka zwłok ich córki? Léane oba wiała się momentu, gdy
trzeba będzie zale ga li zo wać ich roz sta nie i popro sić o roz wód. Odkąd od pół tora
roku żyła tutaj, ich mał żeń stwo nie było już do niczego podobne. Kolejna żałoba
do prze pra co wa nia. W głębi jej duszy wciąż jed nak tliła się jakaś iskra. Stary,
dwu dzie sto letni ogień nie przy ga sał.

Poli cjant zosta wił jej wia do mość. Zmu siła się, by ją prze czy tać.

Léane, tutaj Colin. Prze pra szam, że prze szka dzam ci o tak póź nej porze,
ale twój mąż został napad nięty. Jest w szpi talu w Berck, w tej chwili nic
wię cej nie wiem. Oddzwoń, jak dosta niesz tę wia do mość.
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imą, kiedy dojeż dża się do miej sco wo ści poło żo nych na pół noc nym
wybrzeżu, można zaob ser wo wać dziwne zja wi sko: w mgnie niu oka na

przed nią szybę samo chodu niczym ostrze gilo tyny opada mgła. Czło wiek czuje się
jak wrzu cony w jakiś posta po ka lip tyczny świat, z potwo rami ska czą cymi do szyb,
goto wymi zawlec go na pełne morze, w sam śro dek lodo wa tych bał wa nów.
Wła śnie taka lepka mgła zabrała jej Sarę – w wie czór żar łocz nych ciem no ści,
kiedy wydmy zakne blo wały jej córkę, by wcią gnąć ją w swoje naj ciem niej sze
zaka marki.

Léane dostała gęsiej skórki i zablo ko wała zamki. Wie działa, że to głu pie, ale
takie nagłe, irra cjo nalne lęki zatru wały jej życie od czasu, gdy była nasto latką.
Wykrzy wione, krą żące wokół niej twa rze, dzie siątki rąk szar pią cych ją w noc nych
kosz ma rach, z któ rych budziła się z krzy kiem, a to wszystko aż do trzy dziestki,
kiedy to wresz cie prze lała na papier swoje pierw sze pomy sły i kiedy poja wił się
Enaël Miraure, jakby pisa nie było dla niej wen ty lem bez pie czeń stwa. Nie chciała
opo wia dać dzien ni karce o swo ich lękach. Nagle zoba czyła, jak z mgły wyła nia się
kam per Andy’ego Jean sona i zajeż dża jej drogę, a wiel kie, sękate dło nie
męż czy zny przy kle jają się do szyby jej samo chodu. Choć czło wiek zwany
Podróż ni kiem sie dział za kra tami, wciąż prze śla do wał ją jak cień, przy cza jony za
każ dym odde chem, za każ dym mru gnię ciem. Był jej czar nym ludem.

Około pierw szej w nocy dotarła do szpi tala, znaj du ją cego się w szcze rym
polu, pięć kilo me trów od Berck-sur-Mer. Colin cze kał na nią na ławce
w pocze kalni. Miał na sobie zno szoną czarną kurtkę i jedną ze swo ich
nie śmier tel nych koszul w kratę. Na oczy o sta now czym, szcze rym spoj rze niu
opa dał niczym prze ci nek kosmyk ogni stych wło sów. Był poli cjan tem z małego
mia steczka, któ rego wszy scy mieli gdzieś, ale nie lek ce wa żył swo jej pracy
i z jed na kową powagą pod cho dził zarówno do banal nych spraw, jak i do bar dziej



eks cy tu ją cych histo rii, które jed nak w więk szo ści przy pad ków osta tecz nie tra fiały
do wyż szych instan cji.

Kiedy ją zoba czył, wstał. Z sza loną ochotą by ją przy tu lił, ale zamiast tego
popro wa dził ją do auto matu z napo jami, do któ rego wrzu cił monetę o nomi nale
jed nego euro. Zauwa żył napię cie na jej twa rzy i opa da jące ze zmę cze nia powieki.
Miał wra że nie, że w ciągu dwóch ostat nich mie sięcy bar dzo schu dła.

– Cze kam na infor ma cje od leka rza, nie długo powi nien przyjść. Nie ma
zagro że nia życia, ale… mimo wszystko było nie bez piecz nie.

– Co się stało?
Colin podał jej sło dzone espresso.
– Jakiś spa ce ro wicz zna lazł go około dzie więt na stej nie przy tom nego na

pro me na dzie mię dzy zatoką a nabrze żem, od strony latarni. Leżał na ziemi.
Pogo to wie przy wio zło go tutaj. Miał ślady ude rzeń na gło wie i szyi, być może
ktoś pró bo wał go udu sić, na razie wię cej nie wiem. Nie wygląda to na napaść
rabun kową: w kie szeni miał port fel, klucz od domu i komórkę. Znamy nawet trasę,
którą szedł, bo w jego tele fo nie była uru cho miona apli ka cja zdro wotna. Koń czył
wła śnie pię cio ki lo me trowy spa cer wzdłuż nabrzeża, który zaczął godzinę
wcze śniej, i miał wra cać do domu.

Léane usi ło wała zro zu mieć. Od jak dawna Jul lian korzy stał z tego rodzaju
apli ka cji? Nie na wi dził tech no lo gicz nych nowi nek kon tro lu ją cych życie czło wieka,
dzięki któ rym można schud nąć, lepiej się poczuć i poznać liczbę kro ków
zro bio nych w ciągu dnia. Śmiał się nawet, że doj dzie do tego, że ludzie będą
wysy łać tele fon, żeby za nich pobie gał.

– Dla czego ktoś mu to zro bił?
– Nie mam poję cia, ale Jul lian miał nie tylko przy ja ciół. Twój mąż

kwe stio no wał wszystko: wymiar spra wie dli wo ści, śledz two, świad ków. Pew nie
o tym nie wiesz, ale nie całe trzy tygo dnie temu z powodu jego zacho wa nia na
komi sa ria cie o mało nie zamknę li śmy go w izbie wytrzeź wień. Był pijany,
wyzy wał nas. Gdyby nie był tym, kim jest, był bym go zapusz ko wał.

– Szuka ciała Sary.
– Moż liwe. Ale minęły już cztery lata, a on krąży po uli cach Berck jak jakiś

duch. Jego poszu ki wa nia są odbie rane jako nęka nie i nie wszystko da się nimi
uspra wie dli wić. Nie za leż nie od tego, co sobie myśli, my pra cu jemy.

– Dopóki Jean son nie zdra dzi, gdzie pogrze bał naszą córkę, Jul lian nie
prze sta nie nisz czyć wszyst kiego, co go ota cza. Z sobą włącz nie.

Jej oczy zaszły mgłą.
– Chodź tutaj.
Colin objął ją ramie niem. Miał wra że nie, jakby przy tu lał kamienny słup. Léane

odsu nęła się od niego dość gwał tow nie i się gnęła po kubek z kawą.



– Prze pra szam cię, Colin, ale…
– Nie przej muj się. Rozu miem.
Poli cjant, rów nież zakło po tany, spoj rzał w stronę drzwi wej ścio wych, za

któ rymi migo tał kogut wozu stra żac kiego albo ambu lansu, po czym znowu
popa trzył na Léane.

– Przej rza łem histo rię połą czeń w jego tele fo nie. Widzia łem, że kilka razy,
wczo raj i przedwczo raj, pró bo wa łaś się do niego dodzwo nić.

– Nagrał mi wia do mość. Dam ci odsłu chać.
Głos Jul liana w słu chaw kach był niski, mono tonny. Męż czy zna mówił, że ma

ważną infor ma cję na temat Sary.
– Od tam tej pory się nie ode zwał, nie odbie rał moich tele fo nów.
Colin zapi sał coś w note sie. Od lat nosił go w wewnętrz nej kie szeni kurtki

razem z tanim dłu go pi sem o pogry zio nej zatyczce, którą teraz wło żył sobie mię dzy
wargi.

– Trzy dni temu dzwo nił do niego jego ojciec z infor ma cją, że jedzie na święta
do Mont pel lier. Odsłu cha łem wia do mość w komórce two jego męża, którą
zatrzy mamy na potrzeby śledz twa. Kiedy byłaś w dro dze, oddzwo niłem do
two jego teścia i powie dzia łem mu o napa dzie. Jutro tu będzie.

Léane ski nęła głową. Sześć mie sięcy wcze śniej Jacques Mor gan stra cił żonę:
popeł niła samo bój stwo poprzez przedaw ko wa nie leków. Léane ni gdy nie
widziała, żeby jej teściowa była szczę śliwa. W jej oczach zawsze tlił się
strasz liwy smu tek, któ rego źró dła ani ona, ani nawet Jul lian nie znali. Alko hol,
anty de pre santy i leki prze ciw lę kowe były sta łymi towa rzy szami jej życia. Pisarka
czę sto zasta na wiała się, jak Jacques jest w sta nie to wytrzy mać.

Colin wyrwał ją z zamy śle nia:
– Skoro już jeste śmy przy zwie rze niach, powin naś wie dzieć jesz cze o jed nym.

Jakieś dwa mie siące temu Jul lian zadzwo nił do nas rano i zgło sił wła ma nie.
Léane zamarła. Jej dłoń z kub kiem zatrzy mała się na wyso ko ści pod bródka.
– Wła ma nie?
– Wolał ci o tym nie mówić i popro sił mnie o dys kre cję. Nie chciał, żebyś się

mar twiła, wie dział, że nie długo wycho dzi twoja książka i masz inne rze czy na
gło wie. Posze dłem do willi na wizję lokalną, ale… – Wyglą dał na zakło po ta nego.
Léane spi jała z jego warg każde słowo. – Ale śla dów wła ma nia nie było. Jul lian
spał na pię trze i niczego nie sły szał. Powie dział nam, że ktoś grze bał w jego
rze czach, że papiery nie leżały na swoim miej scu, że wła my wacz wszedł do
łazienki i ukradł przed mioty codzien nego użytku, takie jak mydła czy szczotki do
wło sów. Oraz że z biblio teczki znik nęło kilka egzem pla rzy two ich ksią żek.

Léane miała wra że nie, jakby obry wała cios za cio sem w ostat niej run dzie
bok ser skiego meczu. Wyrzu ciła kubek z resztką kawy do kosza. W gar dle pozo stał



jej meta liczny posmak napoju.
– To jakiś obłęd. Mydła? Moje książki? Dla czego ktoś miałby coś takiego

zro bić?
– Tym bar dziej że nie było żad nych oznak wła ma nia. Jul lian potwier dził, że

wszyst kie drzwi były zamknięte. Wła my wacz, zakła da jąc, że był jakiś
wła my wacz, musiałby mieć klucz.

– Myślisz, że sobie to ubz du rał?
– Pił poprzed niego dnia, Léane. I dwa dni wcze śniej rów nież. W zle wie

walało się sporo bute lek. Mówię ci, w ostat nim cza sie nie raz zgar nia li śmy go
spod tutej szych knajp. Szczotki do wło sów, co za pomysł! I kto miałby inte res
w tym, żeby kraść twoje książki, skoro można je kupić w księ garni? Po co
ryzy ko wać wła ma nie do waszego domu i robić takie rze czy? Przy ją łem jego
zgło sze nie, ale muszę się przy znać, że nie nada łem biegu spra wie.

Léane zadrżała. Od czasu zagi nię cia Sary Jul lian nie był sobą. Alko hol,
roz pacz, daremne poszu ki wa nia. Ile razy wzdłuż i wszerz prze mie rzył kilo me try
wydm, nawet wiele mie sięcy póź niej? Ile kilo me trów kwa dra to wych mor skiego
dna spraw dził? Czy ist nieją w Berck jakieś drzwi, do któ rych by nie zapu kał? Czy
kto kol wiek w mie ście nie czy tał ulotki ze zdję ciem ich córki? Jak może dalej
miesz kać w domu, do któ rego sześć mie sięcy po znik nię ciu Sary przy szła koperta
z jej wło sami? I w któ rym po pół tora roku dowie dzieli się, że ich córka została
zabita przez Andy’ego Jean sona, mrocz nego podróż nika jeż dżą cego kam pe rem,
który gwał cił, mor do wał i grze bał swoje ofiary w lasach, a jakby tego było mało,
wysy łał rodzi com kosmyki ich wło sów?

Ona sama ucie kła z Natchnie nia. Te dni spę dzone na krę ce niu się w kółko
w czte rech ścia nach, te kosz mary z dzie ciń stwa, które nagle wypły nęły na wierzch
i z któ rych budziła się z krzy kiem w środku nocy, te godziny spę dzone przed
drzwiami pokoju ich córki, ta nie zdol ność do wykrze sa nia z sie bie
jakie go kol wiek pomy słu na powieść, to ocze ki wa nie na nowe infor ma cje
w śledz twie, to odtwa rza nie sce na riu sza zagi nię cia… I strach przed tym domem,
a zwłasz cza wyobra ża nie sobie, że Jean son czai się za wydmami, ukryty w pia sku,
gotów wejść do willi i wśli zgnąć się do jej łóżka. Nie wi dzialna postać, która ją
prze ra żała, jak Horla Mau pas santa.

Wyje chała więc, a Jul lian nie chciał z nią zamiesz kać w pary skim
apar ta men cie, wolał cze kać na powrót Sary, prze ko nany, że któ re goś dnia córka
się pojawi. Zamknął się we wła snych obse sjach. Dopóki nie zoba czy ciała, nie
chciał wie rzyć, że Jean son zabił ją tak jak inne ofiary i zako pał. Pra co wał już
tylko tyle, by prze żyć, pił, by ukryć prawdę, a w pozo sta łym cza sie szu kał:
w inter ne cie, na forach, na dro gach, zamie ścił jej zdję cie na wszyst kich por ta lach
spo łecz no ścio wych, w witry nach skle pów, na sta cjach ben zy no wych – z nadzieją,



że wresz cie ktoś mu powie „tak, spo tka łem ją” albo „wiem, gdzie jest, wszystko
u niej w porządku”. Samo bój stwo jego matki w żaden spo sób nie zmie niło
sytu acji.

Kiedy tylko Léane zna la zła się w Paryżu, natchnie nie wró ciło: posta no wiła
stwo rzyć histo rię o pisa rzu – zwy rod nialcu, gwał ci cielu i mor dercy uwię zio nym
przez wariatkę, która każe mu dokoń czyć książkę. Zanim napi sała pierw szą
linijkę, już znała tytuł: Nie do koń czony ręko pis. Książka stała się jed nym
z best sel le rów koń cówki roku.

Do rze czy wi sto ści przy wró cił ją głos Colina:
– Zamie rzasz tro chę zostać w Berck?
– Tak, wzię łam część rze czy.
– A pro mo cja two jej powie ści?
– Książka się dobrze sprze daje. Są waż niej sze sprawy.
Ze spo sobu, w jaki na nią patrzył, Léane wnio sko wała, że ta infor ma cja raczej

go ucie szyła. Przy szedł dok tor Grze sko wiak. Pisarka znała go od dawna: kilka lat
temu dostar czał jej infor ma cji na temat zabu rzeń pamięci i odpo wia dał na pyta nia,
które zada wała mu w związku z pisaną książką. Ser decz nie uści snął jej dłoń.

– Zaraz zabie rzemy pani męża na dodat kowe bada nia, ale wiem, że ma pani za
sobą podróż, więc może pani się z nim zoba czyć przez kilka minut. Wyj dzie z tego.

– Czy jest poważ nie ranny?
– Fizycz nie idzie ku dobremu. Nie ma zła mań, ale poważne uszko dze nia na

wyso ko ści gar dła wywo łały opu chli znę, która może przy tłu mić mu głos i utrud nić
mówie nie jesz cze przez kilka dni. Nie jest to nic nie od wra cal nego. Jeśli cho dzi
o czaszkę, a to była nasza główna obawa, nie zna leź li śmy uszko dzeń ani obrzęku.
Jego reak cje wer balne i ruchowe są raczej zado wa la jące. Zro bimy dodat kowe
bada nia, żeby spraw dzić, czy nie ma powi kłań w mózgu. Bo mimo wszystko
w wyniku napadu stra cił przy tom ność.

Colin wyjął notes.
– Został ude rzony od tyłu?
– Tak sądzę. Moim zda niem ktoś pró bo wał go udu sić, a potem ude rzył

w czu bek głowy. Nie ma uszko dzeń skóry, a ślad po ude rze niu ma dwa, trzy
cen ty me try: to zna czy, że zaata ko wano go jakimś tępym narzę dziem w stylu kija
bejs bo lo wego.

Każde z tych słów spra wiało Léane ból. Była na sie bie strasz nie zła,
wyobra żała sobie, jak jej mąż zupeł nie sam leży nie przy tomny na ziemi, pod czas
gdy ona popija białe wino po trzy dzie ści euro za butelkę. Dla czego nie wsia dła
w samo chód dwa dni wcze śniej, po tym jak nagrał jej wia do mość? Dla czego
w jego gło sie nie wyczuła przy na gle nia ani tego, że być może już wtedy czuł się
zagro żony? Co zamie rzał jej powie dzieć na temat ich córki?



Weszli w kory tarz. Przed drzwiami z nume rem dwie ście dwa dzie ścia dwa
Léane przy ci snęła obie pię ści do ciała, po czym weszła do środka. Jul lian leżał
pod koł drą w bia łej piża mie, nie ru chomy, pod kro plówką, z twa rzą zwró coną
w stronę sufitu i z gru bym opa trun kiem na gło wie. Odwró cił się w jej stronę: jego
prawe oko było opuch nięte i czer wone z powodu popę ka nych naczyń
krwio no śnych. Miał krótko ścięte włosy.

Żołą dek palił Léane jak roz ża rzony piec. Nie miała przed sobą jakie goś tam
pacjenta, ale swo jego męża, ojca Sary, męż czy znę, z któ rym spę dziła pra wie
połowę życia, który zno sił jej obse sje z więk szą cier pli wo ścią, niż ona
akcep to wała jego – te dłu gie tygo dnie, kiedy zamy kała się w pokoju i we wła snej
gło wie, bez słowa, bez uśmie chu – tego samego męż czy znę, który z każ dym dniem
coraz bar dziej się od niej odda lał. Przy pa dła do niego i wierz chem dłoni
pogła dziła go po policzku. Drżały jej palce.

– Jestem tutaj, dobrze?
Przyj rzał jej się z wyraźną paniką w oczach i znie kształ co nym gło sem, który

Léane z tru dem roz po znała, wydu sił:
– Kim pani jest?
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śród stu dwu dzie stu sied miu ofiar, które Vic miał oka zję oglą dać na
sto łach sek cyj nych, było sie dem dzie się ciu dwóch męż czyzn, czter dzie ści

trzy kobiety, jede na ścioro dzieci i jeden nowo ro dek. Pię trzące się sta ty styki
przy gnia tały mu umysł; topielcy, ofiary popa rzeń, wypad ków, blon dyni, bru neci,
łysi – pamię tał adres każ dej ofiary, miej sce i datę zna le zie nia zwłok, ich wagę
i wzrost, warunki mete oro lo giczne i, co naj gor sze, twa rze: upiorną gale rię
mar twych oczu, poła ma nych nosów, zapad nięte policzki, zie lon kawe, nie bie skawe
czy po pro stu szare. Wszystko to nie czy niło go nie szczę śli wym, sza leń cem ani
mania kiem, ale prze obra żało w starą szafę na akta kry mi nalne i obcią żało pamięć.

Vic cier piał na hiper mne zję – zdol ność do zapa mię ty wa nia wszyst kiego, czy
raczej niezdol ność do zapo mi na nia cze go kol wiek. Wyjąt kowa pamięć długo była
dla niego atu tem. We wcze snym dzie ciń stwie czy tał, pisał, uczył się, liczył
szyb ciej niż wszy scy rówie śnicy. Ale gąbka w jego gło wie, z początku cał kiem
sucha, zbyt szybko napęcz niała. Jego rodzice, świa domi nie wia ry god nego
poten cjału syna, zapi sy wali go do klu bów sza cho wych, astro no micz nych, na
lek cje skrzy piec i pia nina oraz do szkoły dla wybit nie uzdol nio nych dzieci.
Zapre nu me ro wali dla niego kil ka dzie siąt cza so pism z zakresu nauk ści słych,
histo rii i geo gra fii, na gwiazdkę kupo wali mu słow niki i dobrze się bawili,
wyobra ża jąc go sobie jako wybit nego naukowca, lau re ata Nagrody Nobla z fizyki
czy cudow nego pia ni stę. Vic nato miast marzył o tym, żeby grać w nogę, ganiać się
z kole gami i bawić w cho wa nego, ale na to nie dano mu czasu. W wieku dwu na stu
lat recy to wał war tość liczby pi z dokład no ścią do tysiąca czte ry stu miejsc po
prze cinku i po raz pierw szy został zwy cięzcą kon kursu na naj lep szą pamięć,
poko nu jąc zaja dle wal czą cych doro słych, któ rzy trak to wali go jak praw dzi wego
prze ciw nika, a nie jak dziecko, któ rym w isto cie był.

Ale póź niej, zwłasz cza w okre sie doj rze wa nia, wszystko wymknęło się spod
kon troli. Nie na wi dził szkoły, nie mógł już patrzeć na sza chy i nie zamie rzał znać



war to ści pier wiastka kwa dra to wego z dwóch ponad to, co mógł wyświe tlić
kal ku la tor. Grał Mozarta, Schu berta i Vival diego, ale nie był w sta nie odczy tać
par ty tury – gry wał wyłącz nie utwory, które znał na pamięć. Jego głód wie dzy
wygasł, w mózgu bra ko wało miej sca i tlenu: Vic miał już wię cej wspo mnień niż
nie któ rzy ludzie u kresu życia. Uwiel biano go – to praw dziwy zaszczyt mieć
przy ja ciela, który potrafi przy swoić sobie zasady gry całą talią kart w mniej niż
minutę – ale jesz cze bar dziej nie na wi dzono. Nie było z nim nor mal nego życia,
rów no wagi. Pierw sze związki prze ży wał w przy śpie szo nym tem pie, potra fił
uwo dzić i wzru szać, wie dział, gdzie ude rzyć, żeby zabo lało; wykry wał kłam stwa
– nie umy kały mu różne odpo wie dzi udzie lane na te same pyta nia w odstę pie kilku
mie sięcy. Gdyby życie skła dało się z sumy oso bi stych wspo mnień, Vic miałby
kilka żyć. Albo żad nego.

Podo bał mu się rok spę dzony w woj sku. Ćwi cze nia, dys cy plina, nauka
posłu gi wa nia się bro nią, taki sam mun dur dla wszyst kich, trak to wa nie na równi
z kole gami, któ rzy nic o nim nie wie dzieli. Wędrówki w bło cie zimą,
zakrwa wione stopy. Ciosy otrzy my wane na ringu. To było jak obja wie nie.
Posta no wił, że nie zosta nie naukow cem ani astro fi zy kiem, ale będzie słu żył
swo jemu kra jowi w sza rej masie mun durów. W kosza ro wej sypialni ktoś mu
opo wie dział o zawo dzie poli cjanta. Szybko pod jął decy zję. Ency klo pe dyczna
pamięć miała mu pomóc w pro wa dze niu śledztw i ści ga niu prze stęp ców.

Po trzech latach opu ścił szkołę poli cyjną w Can nes-Écluse w ran dze
porucz nika i wybrał przy dział do Gre no ble, gdzie się wycho wał. Po kolej nym
roku wypro wa dzili się stam tąd jego rodzice, nie przy szli też na jego ślub.
Posta wili na synu krzy żyk, a ostat nim sło wem, jakie usły szał z ust matki, był epi tet
„żało sny”. Wiele lat póź niej Vic zgo dził się na udział w pew nym tele tur nieju
z nadzieją, że rodzice go zoba czą, będą z niego dumni i odno wią kon takt. Odniósł
osiem dzie siąt trzy zwy cię stwa z rzędu, skoń czył czter dzie ści lat, a oni wciąż do
niego nie zadzwo nili. Prze grał więc następną par tię i wró cił do swo ich
umar la ków.

I oto cze kał na niego sto dwu dzie sty ósmy trup, wyjęty z lodówki i roz cią gnięty
na sta lo wym bla cie, kąsany zbyt ostrym bla skiem lampy bez cie nio wej – trup
zna le ziony ponad dwa dzie ścia cztery godziny wcze śniej w samo cho do wym
bagaż niku.

Kiedy około pierw szej w nocy V&V sta wili się w recep cji, Ophélie Ehre,
jedna z pato lo żek Insty tutu Medy cyny Sądo wej w Gre no ble, już się uwi jała wokół
zwłok. Nie była to nor malna pora na wyko ny wa nie sek cji, ale wypa dek auto karu
w Cham ro usse stał się nume rem jeden w mediach i na naj wyż szych szcze blach
wła dzy. Auto bus spło nął wraz ze znaj du ją cymi się w nim ludźmi. Wydano nakaz,



aby bada nia pięć dzie się ciu dwóch ofiar – sek cje zwłok, ana lizy DNA –
 potrak to wano prio ry te towo w sto sunku do wszyst kich innych spraw.

Ehre miała na twa rzy papie rową maseczkę.
– Zaczę łam bez was. Zwa ży łam, ogo li łam, zaczę łam otwie rać czaszkę.

Prze pra szam, ale to moja siódma klientka od ósmej rano i jedyne, na co mam
ochotę, to poło żyć się spać. A jeśli cho dzi o gościa, który roz trza skał się na
ska łach, sek cja będzie mogła się odbyć nie wcze śniej niż za dwa, trzy dni: mamy
jesz cze sporo roboty z Cham ro usse.

– On jest mniej pilny. Wiemy, co mu się stało. I że po pro stu ukradł
nie wła ściwy samo chód.

Rose miał się zatem dalej chło dzić w swo jej szu fla dzie. Poli cjanci umie ścili
jego rze czy – pie nią dze, berettę, smart fon zna le ziony w kabi nie i drugi w jego
kie szeni – w zapie czę to wa nych toreb kach, które zamknęli w sza fie
w pomiesz cze niach bry gady. Na razie chło pak ich nie inte re so wał, sku piali się
przede wszyst kim na ofie rze z bagaż nika i na poszu ki wa niu nie zna jo mego ze sta cji
ben zy no wej.

– Tym lepiej. Okej, już wam wszystko wyja śniam. Mamy przed sobą denatkę
rasy kau ka skiej, wzrost metr sie dem dzie siąt, waga około pięć dzie się ciu ośmiu
kilo. Natu ralna blon dynka, włosy krót kie. Na oko dwu dzie sto latka, antro po sko pia
na pewno dostar czy nam dokład niej szych infor ma cji. Ubrana w zwy kłe majtki
i brudny biały pod ko szu lek. Żad nych zna ków szcze gól nych, które pozwo li łyby na
jej iden ty fi ka cję, żad nego tatu ażu czy pier cingu. Nie dawno wyjęto kol czyki,
otwory w płat kach uszu są nie za ro śnięte. Poważne uszko dze nie z tyłu czaszki:
ofiarę ude rzono cięż kim narzę dziem w rodzaju młotka, co wywo łało roz le gły
krwo tok wewnątrz czasz kowy. Z całej powierzchni twa rzy zerwano skórę. Tutaj
widać miej sca odcię cia. Ktoś musiał wyko nać cię cie skal pe lem po owal nej linii
dookoła, prze cho dzą cej przez czoło, skro nie i pod bró dek, a potem pocią gnął, tak
jak ja to robię pod czas sek cji. Oczy usu nięto z dużą wprawą, gałki zostały równo
odcięte.

Vic pod szedł bli żej, marsz cząc nos. Czaszka była ogo lona i otwarta, ale
w miej scu ude rze nia widać było pogru cho taną kość. Rozej rzał się za mózgiem
i zauwa żył go na wadze autop syj nej. Obok leżały odcięte dło nie: wyglą dały jak
dwa bia ławe pająki gotowe w każ dej chwili rzu cić się na czło wieka. Wró cił do
zwłok.

– Jakieś sto sunki sek su alne?
– Powiem wam za pół godziny. Tutaj, na tym przed ra mie niu, w oko licy cię cia,

i tam, na nad garst kach, są ślady po wię zach. Pobra łam też kilka pró bek do bada nia
tok sy ko lo gicz nego. Być może włosy, paznok cie i ciało szkli ste dadzą nam wię cej
infor ma cji na temat jej diety w ostat nich tygo dniach i obec no ści sub stan cji



psy cho ak tyw nych albo leków w orga ni zmie. Ale na to też trzeba będzie zacze kać,
myślę, że jakiś tydzień. Labo ra to rium jest zawa lone pracą w związku
z Cham ro usse.

Vadim stał bez ruchu z rękami w kie sze niach. Vic zro zu miał, że jego kolega
mar z nie tu jesz cze bar dziej niż na zewnątrz. Vadim brzy dził się sek cji zwłok – ale
kto by je lubił? W dodatku ofiara była mniej wię cej w wieku ich córek. Cora lie
i Hélène, szes na sto latki, mogły się zna leźć na jej miej scu.

Vic ode gnał tę nie zno śną wizję i po wyra zie twa rzy part nera roz po znał, że
pomy śleli o tym samym. Coś takiego mógł zro bić tylko sza le niec. Lekarka
pode szła z nimi do dłoni ofiary i wska zała na ślad tuszu wokół nad garst ków,
dokład nie na pozio mie cię cia.

– Wygląda na to, że dla pre cy zji wyry so wał linie na nad garst kach. Trzy mał się
ich nie mal co do mili me tra. – Poka zała im bli znę na grzbie cie pra wej dłoni. – A to
stara rana, musi mieć kilka lat. Wyślę to wszystko do pato mor fo loga, na pewno
powie nam wię cej na ten temat.

Wró cili do denatki. Lekarka wyko nała nacię cie w kształ cie litery Y. Vic
stwier dził, że trzeba być potwo rem, żeby pozba wić drugą osobę twa rzy, drę czyć
i tor tu ro wać ją w taki spo sób. Przy po mniał sobie męż czy znę w kasz kie cie
zaku ta nego w puchówkę, który spo koj nie stał przy dys try bu to rze. Nie któ rych
dra pież ców tak trudno zła pać dla tego, że wyglą dają zupeł nie zwy czaj nie.
Podob nie jak Andy Jean son mogą być dobrymi sąsia dami, przy ja ciółmi,
kochan kami i pro wa dzić per fek cyj nie podwójne życie. Za dnia robot nicy, nocą
oprawcy.

Kiedy pato lożka roz chy liła duże płaty skóry po obu stro nach żołądka i reszty
tuło wia, w noz drza ude rzyły go wyziewy, w któ rych zdała się zawie rać cała
zgni li zna tego świata. Trupy są tro chę jak whi sky, wydzie lają roz ma ite zapa chy
w zależ no ści od tego, jak długo nie żyją, oto cze nia, w któ rym były
prze cho wy wane, i wil got no ści powie trza. Vic się odsu nął, by lekarka mogła
pro wa dzić swoje czyn no ści. Patrząc, jak mani pu luje narzę dziami, jak uwija się
mię dzy sto łem sek cyj nym a bla tami, wyobra ził sobie dyry gentkę maka brycz nej
orkie stry, badaczkę śmierci, przed którą śpie wają narządy, a ścię gna wibrują jak
skrzyp cowe smyczki. Ehre zatrzy mała wzrok na narzą dach roz rod czych, które
zwa żyła i roz człon ko wała. Potwier dziła obec ność jakie goś lubry kantu
plem ni ko bój czego. Oka le czamy, ale się zabez pie czamy, pomy ślał ze zgrozą Vic. To
cecha cha rak te ry styczna meto dycz nych zabój ców, któ rzy potra fią nad sobą
zapa no wać mimo rosną cego pod nie ce nia i żądzy mordu.

Po bada niu Ophélie Ehre naj le piej, jak potra fiła, zaszyła puste opa ko wa nie,
zwy kłą lalkę z ciała, która miała wylą do wać w wysu wa nej szu fla dzie – być może
na lata, do czasu, aż ktoś ją ziden ty fi kuje albo prze mówi jej DNA. Vic przy glą dał



się przed ra mio nom denatki. Po co ktoś je odciął w ten spo sób, oddzie la jąc dło nie
od reszty ciała? Kilka razy prze szedł tam i z powro tem mię dzy sto łem a bla tem
robo czym, pełen wąt pli wo ści, z nagłym poczu ciem, że coś tu nie gra.

– Macie tu miarkę?
Lekarka podała mu ela styczną taśmę.
– Wiesz, co to jest mis di rec tion?
Ehre unio sła brwi.
– To tech nika ilu zjo ni styczna, która polega na sku pie niu uwagi widowni na

okre ślo nym punk cie, pod czas gdy w ukry ciu robi się coś innego. To działa,
ponie waż czło wiek nie jest w sta nie pre cy zyj nie prze two rzyć wszyst kich
bodź ców, które do niego docie rają. Mam wra że nie, że…

Vic zmie rzył śred nicę odcię tej lewej ręki, a następ nie jej obwód, po czym
zro bił to samo z nad garst kami odcię tych dłoni. Z prze stra chem spoj rzał na
pato lożkę.

– …że wła śnie to się tutaj stało. Mis di rec tion. Wszy scy widzie li śmy to ciało.
Zgod nie z logiką przy po rząd ko wa li śmy do niego dło nie i nie zwró ci li śmy
uwagi… To nie nasza wina, to mózg płata nam figle. – Vic się gnął po dło nie. –
 Jeśli się dobrze przyj rzeć, widać, że ręka i nad gar stek róż nią się gru bo ścią
o ponad cen ty metr.

Przy su nął dło nie jak naj bli żej do kiku tów przed ra mion. Ehre jed nym ruchem
zdarła z nosa papie rową maseczkę. Nagle pojęła, do czego zmie rza Vic.

– Cho lera. To nie jej.
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lewej strony per ło wymi oczami patrzył na niego posąg przy po mi na jący
grec kiego boga. Kawa łek dalej stał wypchany dzik z futrem popla mio nym

ludzką krwią i oparte o niego olbrzy mie koło cię ża rówki z odłam kami kości
wbi tymi w oponę. Jesz cze dalej roz wa lone moto cy kle, powy gi nane rowery
i dzieła sztuki – opa ko wane, zabez pie czone, każde opa trzone żółtą ety kietą
z nume rem. Śmierć ema no wała ze wszyst kich przed mio tów, była w zapa chach
wosku, kurzu i zim nego metalu.

Po zda rze niu w Insty tu cie Medy cyny Sądo wej i bły ska wicz nej wizy cie na
komi sa ria cie Vic posta no wił spę dzić resztę nocy samot nie, w zabez pie czo nym
maga zy nie dowo dów, gdzie prze cho wy wano duże przed mioty, które nie mie ściły
się w koper tach, pudeł kach czy toreb kach. Każdy ważny dowód nie za leż nie od
roz miaru powi nien być prze cho wy wany w bez piecz nym miej scu co naj mniej sześć
mie sięcy od wyroku. Maga zyn przy po mi nał ema na cję mózgu Vica: zbiór pamią tek
ze śledztw kry mi nal nych.

Nocny straż nik w pierw szej chwili był zasko czony wizytą, ale wpu ścił go do
środka. Vic lubił pra co wać z More lem, miał jed nak potrzebę podą żać rów nież
wła sną ścieżką, zwłasz cza o czwar tej nad ranem. Czę sto wyrzu cano mu te samotne
wycieczki i zbyt samot ni czy jak na poli cjanta cha rak ter, ale takie chwile
odse pa ro wa nia były dla niego nie zbędne. Zapew niały spo kój, w któ rym nikt nie
zawra cał mu głowy i dodat kowo nie obcią żał pamięci. Poza tym przy cho dząc
tutaj, unik nął powrotu do swo jej klitki.

W bla sku jarze nió wek ruszył w stronę samo chodu, który przed dwoma dniami
zde rzył się z barierą, co spo wo do wało śmierć mło dego Quen tina
Rose’a i uwol niło pie kło zamknięte w bagaż niku. Ford stał z pra wej strony pod
ścianą, dzie sięć metrów od wej ścia; tech nicy już zdą żyli go obej rzeć.

Vic prze czy tał raport: gościowi z jed nostki iden ty fi ka cji kry mi nal nej udało się
zdjąć włos z dywa nika po stro nie kie rowcy i ślady spermy z kie row nicy,



z tapi cerki fotela i z wewnętrz nej klamki. Labo ra to rium dys po no wało więc
mate ria łem gene tycz nym męż czy zny w kasz kie cie. Szef kry mi nal nych Alain
Man zato naci skał, by jak naj szyb ciej wyko nano bada nia DNA.

Bagaż nik oka zał się nie ska zi tel nie czy sty, dało się w nim dostrzec tylko led wie
widoczne plamki bia łej farby. Tech nicy pobrali próbki krwi z mokrych szmat
i wia der. Vic przy po mniał sobie o środ kach czy sto ści i wybie la czu. Podej rzany
naj wy raź niej coś sprzą tał – pew nie miej sce zbrodni – i uwa żał, żeby nie zosta wić
po sobie śla dów. A palone wapno i łopata jasno wska zy wały, że zamie rzał
pocho wać zwłoki gdzie indziej. Pedant. Porucz nik zawisł nad bagaż ni kiem,
opie ra jąc się dłońmi o tylne zde rzaki, wciąż pod wra że niem odkry cia, któ rego
dwie godziny wcze śniej doko nał w pro sek to rium.

Dło nie obcej osoby, zapa ko wane i ukryte w prze gródce na lewa rek,
wska zy wały, że praw do po dob nie była druga ofiara. Inna bez i mienna dziew czyna,
któ rej obec ność potwier dzało tylko to oka le cze nie – bez twa rzy, bez wzro stu, bez
koloru wło sów. Dwie dło nie wyrwane z nico ści, które zmie niały postać rze czy:
sprawca ranił i zamor do wał co naj mniej dwie osoby. Czy były to jego pierw sze
ofiary? Czy zabił kogoś jesz cze? Czyżby – zwa żyw szy na nie zwy kłe cechy zbrodni
– mieli do czy nie nia z jakąś maka bryczną serią? Czyżby na wol no ści był jakiś
inny Andy Jean son, który rów nież naj pierw gwałci i mor duje ofiary, a potem je
grze bie? Czyżby Podróż nik miał następ ców?

Vic nie odczu wał naj mniej szej eks cy ta cji, jedy nie odrazę i ból wyni ka jący
z bez rad no ści. Nawet jeśli znajdą prze stępcę, nic nie przy wróci ofiar rodzi nom.
W każ dym miej scu mordu ci zło czyńcy zosta wiają za sobą gry zące opary i kiedy
zamyka się jed nego, pałeczkę przej muje kolejny, jesz cze gor szy.

Naj pierw dokład nie obej rzał tablice reje stra cyjne. Powy gi nane, brudne, stare;
za to nity były nowe. Prze cią gnął pal cem po ich kon tu rach i zarówno z przodu, jak
i z tyłu zauwa żył drob niut kie opiłki żelaza. Pozo stały po wier ce niu – to jedyny
spo sób na zdję cie tablicy bez uszko dze nia. Dla Vica było oczy wi ste, że zabójca
raz uży wał praw dzi wych, a raz fał szy wych nume rów: potwier dzała to róż nica
mię dzy śla dami zuży cia zde rza ków i powierzchni wokół nitów. Zazwy czaj
nie zna jomy ze sta cji ben zy no wej jeź dził prze pi sowo, samo chód był śred niej klasy,
popu larny model. Dobry stan opon świad czył o tym, że były regu lar nie
wymie niane. Męż czy zna nie chciał mieć żad nych pro ble mów z siłami
porząd ko wymi. Osob nik lambda.

Obszedł wgnie ciony po lewej stro nie samo chód, usiadł na fotelu pasa żera
i nagle go zmro ziło. Miał przed sobą rzeźbę z brązu o wysta ją cych kościach
policz ko wych i spłasz czo nym obli czu, która przy po mi nała mu dzieło
Gia co met tiego. Wra że nie, że posąg na niego patrzy, roz pro szyło go i spro wa dziło
do tu i teraz: był samot nym face tem sie dzą cym w zada szo nym fali stą bla chą



maga zy nie po to, żeby odwlec moment powrotu do miesz ka nia, w któ rym nie
czeka na niego ani żona, ani córka.

Rozej rzał się po kabi nie. Samo chody mówią w imie niu swo ich wła ści cieli.
I tak jak samo chód Vica opo wia dał o cha osie panu ją cym w jego gło wie i życiu,
tak ten ema no wał porząd kiem. Zresztą tech nicy nie zna leźli w nim ani skraw ków
paznokci, ani wło sów, ani nie do pał ków, ani roz gnie cio nych gum do żucia.
Popiel niczka i boczne prze gródki były puste. W schowku znaj do wały się alko mat,
trój kąt i żółta kami zelka – wszystko jesz cze nie roz pa ko wane. Fotel pasa żera
nowy, nie zu żyte opar cie i zagłó wek. Żad nych papier ków po cukier kach czy
opa ko wań po ciast kach, tylne pasy zablo ko wane mię dzy sie dze niami, ni gdy
nie uży wane. Czyli dzieci brak.

Tech nicy zna leźli nato miast ślady roz pusz czal nika na kie row nicy – coś w stylu
pro duk tów do dezyn fek cji rąk – a na klam kach, podob nie jak w bagaż niku, drobne
plamki bia łej farby. Spo mię dzy peda łów wyjęli potwier dze nie opłaty za
auto stradę: wyni kało z niego, że męż czy zna wje chał przez bramki na wyso ko ści
Chambéry o dwu dzie stej pierw szej dwa dzie ścia pięć, dwa dzie ścia minut przed
poja wie niem się na sta cji paliw. Jechał więc ostroż nie, ze śred nią pręd ko ścią sto
dwa dzie ścia pięć kilo me trów na godzinę.

Vic zro bił tele fo nem zdję cie krzy żyka na zło tym łań cuszku wiszą cego na
wstecz nym lusterku i pomy ślał o śla dach spermy zna le zio nych na fotelu za pomocą
oświe tla cza kry mi na li stycz nego. Wyobra ził sobie, jak kie rowca się mastur buje,
sie dząc naprze ciw Jezusa. Spusz czał się w samo cho dzie, być może patrząc na
przy szłe ofiary. Albo roz my śla jąc o tym, że wie czo rem, po pracy, wróci do nich,
by znowu je drę czyć. To by wyja śniało przy ciem niane szyby: patrzeć, samemu
pozo sta jąc nie zau wa żo nym, i odda wać się tej obrzy dli wej czyn no ści. Vic
wyde du ko wał, że cho dzi o sek su al nego dra pieżcę. O auto mat do pory wa nia,
gwał ce nia i zabi ja nia, odpad natury, jakich tysiące cho dzą po tym świe cie.

Prze czy tał mnó stwo pozy cji z dzie dziny kry mi no lo gii, znał na pamięć sprawę
Jean sona pro wa dzoną przez bry gadę z Lyonu i wie dział, że tego rodzaju
prze stęp ców, zor ga ni zo wa nych i skru pu lat nych, zła pać naj trud niej, ponie waż
roz pły wają się w tłu mie. Ale kiedy tylko są sami, kiedy nara sta w nich
pod nie ce nie, zmie niają się w strasz liwe maszyny do zabi ja nia. Podróż nik dzia łał
w ten spo sób przez ponad dwa lata, aż wresz cie przez głupi błąd wpadł w sieci
kry mi nal nych z Lyonu. Dla czego wła ści ciel samo chodu odci nał dło nie
i wydłu by wał oczy? Co robił z twa rzą? Fety szy sta? Kolek cjo ner?

Vic prze krę cił klu czyk w sta cyjce i uru cho mił radio. W odtwa rza czu była płyta
CD. Kabinę wypeł niły dźwięki kon certu Mozarta. Zamknął oczy i wyobra ził sobie
prawą dłoń pia ni sty poru sza jącą się na tle lek kiej melo dii skrzy piec. Oso bliwa
fine zja kie rowcy zdzi wiła go tak samo jak obec ność krzy żyka: XXII Kon cert



for te pia nowy, część trze cia, był jed nym z naj mniej zna nych utwo rów
kom po zy tora.

Czyżby miał do czy nie nia z kone se rem? Gło śniki i sprzęt audio nie były jed nak
wyso kiej jako ści i nie lico wały z wyma ga niami melo mana. Vic nie zno sił, gdy
jakiś szcze gół, tak jak tutaj, nie paso wał do reszty. Mogło to dla niego ozna czać
cało nocne buk so wa nie mózgu.

Pod krę cił gło śność i wbił wzrok w pod róbkę Gia co met tiego. Maga zyn
wypeł niły dźwięki instru men tów stru no wych. Czy pod czas jazdy zabójca pusz czał
muzykę kla syczną na cały regu la tor? Wtedy do głowy przy szła mu pewna myśl:
może męż czy zna naj pierw wpa ko wał zwłoki i dło nie do bagaż nika, a następ nie
ruszył i wło żył płytę do odtwa rza cza?

Vic na próżno szu kał okładki. Musiała wypaść z samo chodu w chwili ude rze nia
albo mor derca zosta wił ją w domu. Poli cjant cof nął utwór na począ tek i zmie rzył
czas odtwa rza nia aż do alle gro vivace assai XXII Kon certu for te pia no wego.
Mniej wię cej czter dzie ści dwie minuty.

Czter dzie ści dwie minuty… Jak można było wywnio sko wać z biletu, droga od
bra mek w Chambéry do sta cji ben zy no wej zajęła dwa dzie ścia dwie. Jeśli teo ria
Vica okaże się słuszna oraz jeżeli Rose wyłą czył odtwa rzacz zaraz po kra dzieży,
męż czy zna musiał miesz kać w bli skich oko li cach Chambéry, być może w jed nej
z nie zli czo nych wioch roz sia nych w górach. Czyli auto chton.

Vic uznał, że samo chód już wię cej mu nie powie. Mają DNA zabójcy, jego
ogólny wygląd, samo chód i trasę, jaką praw do po dob nie prze je chał tam tej nocy.
Jeśli jest inte li gentny – a w to Vic nie wąt pił – to o tym wszyst kim wie, choćby
z gazet: o wypadku Rose’a i tru pie zna le zio nym w bagaż niku już pisano. A to
czy niło zeń poszu ki wa nego, nie bez piecz nego dra pieżcę.

Poli cjant podzię ko wał straż ni kowi i wyszedł. Ruszył w stronę parku
han dlo wego poło żo nego kwa drans od cen trum Gre no ble. Na asfal cie roz le wały
się kału żami nie bie sko-czer wone odbi cia neo nów, niczym frag menty zorzy
polar nej, które spa dły z nieba. Uliczki i sklepy wyglą dały jak wybla kłe
malo wi dła. Jeśli ktoś chce popeł nić samo bój stwo, nie powi nien ska kać z mostu,
tylko przy je chać tutaj.

Zatrzy mał się na hote lo wym par kingu i wszedł do nisko bu dże to wego przy bytku
w stylu For mule 1 z pierw szych lat dwu dzie stego pierw szego wieku. Por tier –
 figu rant o apa ry cji angiel skiego lorda – wes tchnął na jego widok. Poło żył na
ladzie klucz i kopertę.

– Wie czo rem wpa dła tu pań ska żona i kazała to panu prze ka zać. Wyglą dała na
wście kłą.

Vic się zaczer wie nił. A więc Natha lie wie, że jej mąż śpi w pod rzęd nym hotelu
ze wspólną łazienką i toa letą, gdzie noc leg ze śnia da niem kosz tuje dwa dzie ścia



dwa euro. Od kiedy? Skąd się dowie działa? Spa ni ko wa nym wzro kiem spoj rzał na
por tiera i zachę cił go, by mówił dalej.

– Pytała o pań skiego psa. Powie dzia łem, że nie wiem, że… Nie, niech się pan
nie mar twi, sie dzi sobie w budzie, dobrze scho wany w moim ogro dzie. A skoro
już o nim mówimy: musia łem kupić paczkę karmy, tania nie jest.

Vic zła pał się za głowę.
– Tak, tak, wiem, znowu zapo mnia łem.
Wyjął dwa dzie ścia euro i poło żył na ladzie.
– Dzię kuję, Romu al dzie.
Zabrał klucz i kopertę i znik nął w kory ta rzu, gdzie otwo rzył list. W środku była

tylko kartka z wypi sa nym wiel kimi lite rami sło wem ŻENADA.
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éane poczuła czy jąś dłoń na ramie niu i pod sko czyła. Ock nęła się i omio tła
wzro kiem pomiesz cze nie. Obok niej stał Colin, miał bladą, zmę czoną twarz.

A na łóżku po pra wej spał głę boko Jul lian. Natar czywe pika nie apa ra tury,
nie bie skawe cie nie w pokoju, gwiazdki szronu na szy bie. Czyli ten cho lerny napad
nie był tylko kolej nym kosz ma rem. Krzy wiąc się, poma so wała sobie kark.

– Która godzina?
– Siódma rano.
Poli cjant pod niósł zdję cie Sary, które leżało obok stóp Léane, i podał jej.

Zasnęła z podo bi zną córki w dło niach. Z odbitki na wymię tym lśnią cym papie rze
uśmie chała się Sarah w spor to wym stroju, w zie lono-nie bie skiej czapce
z wiel kim pom po nem nacią gnię tej pra wie na oczy, z pal cami uło żo nymi
w zwy cię ski kształt litery V. Tę foto gra fię prze słała w dniu swo jego zagi nię cia, to
było ostat nie jej zdję cie zro bione za życia, które Jul lian zamie ścił na tysią cach
ulo tek. Léane, roz go ry czona, scho wała je do port fela.

– Chodź, zawiozę cię do domu – powie dział Colin, ruchem głowy wska zu jąc
na drzwi. – Chcę się upew nić, że wszystko tam w porządku i że będziesz
bez pieczna.

– Nie, wolę zostać z nim.
– Nie długo zabie rają go na następne bada nia, to potrwa kilka godzin. Lekarz

wolałby, żeby przed dia gno styką za bar dzo Jul liana nie męczyć. Poza tym
powin naś tro chę odpo cząć.

– Nie, jed nak zostanę. Zacze kam przy recep cji. – Léane ze smut kiem spoj rzała
na męża. – Nawet jej nie roz po znał. Wła snej córki. Wszystko zapo mniał. Jak
można zapo mnieć o takiej tra ge dii? O tra ge dii, która roz dziera naj głęb sze
war stwy two jej istoty?

Czule uca ło wała męża w czoło. Cier piała razem z nim. I była zła. Kto mógł go
zaata ko wać? I z jakiego powodu?



Odpięła jeden z zapa so wych klu czy od domu leżą cych na szafce noc nej, wyszła
i w mil cze niu dołą czyła do poli cjanta. Colin pró bo wał ją pocie szyć, jak potra fił.

– Jul lian otrzy mał silny cios w głowę. Komu jak komu, ale tobie nie będę
mówił, że taka utrata pamięci może się zda rzyć. Przy naj mniej pamięta, kim jest.
Amne zja nie jest cał ko wita.

– Tak, ale to może trwać wiele tygo dni, nawet jeśli tomo gra fia tego nie
poka zuje. Moż liwe nawet, że nie które frag menty życia nie przy po mną mu się
wcale. Że na zawsze straci wspo mnie nia.

– Dobrze wiesz, że leka rze zawsze są ostrożni i uni kają zbyt wiel kiego
opty mi zmu.

– Strasz nie mnie kor ciło, żeby mu opo wie dzieć o śmierci Sary, może to
podzia ła łoby na niego jak elek trow strząs. To straszne patrzeć na niego jak na pustą
kopertę, a prze cież tyle wal czył, nie odpusz czał. Jak ja mam to zro bić? W jaki
spo sób nauczyć czło wieka, żeby sobie przy po mniał tak trau ma tyczne zda rze nia?
Jak mu wytłu ma czyć, co Jean son zro bił naszej córce? Tego się prze cież
wytłu ma czyć nie da.

Colin uśmiech nął się do niej blado.
– Nie są to naj lep sze oko licz no ści do powrotu w te oko lice, ale tro chę

odpo czynku w spo koju, z dala od zgiełku dobrze ci zrobi. Daj cza sowi czas,
a przede wszyst kim pozwól leka rzom, żeby wyko ny wali swoją robotę, okej?
Jul lian z tego wyj dzie, odzy ska pamięć i wszystko będzie jak daw niej. On tutaj, ty
w Paryżu, czyli cóż: nor mal nie. – W jego gło sie sły chać było roz go ry cze nie.

Został z nią na czas badań Jul liana. Kiedy póź nym ran kiem lekarz do nich
wyszedł, Léane nie dowie działa się wiele wię cej. Teraz trzeba było
prze ana li zo wać wyniki, a przede wszyst kim pozwo lić Jul lia nowi odpo cząć. Gdy
lekarz się odda lił, Colin zadzwo nił klu czy kami od samo chodu.

– Dobra, jadę za tobą. Bądź ostrożna, wiatr prze go nił mgłę i bar dzo wieje.
Kiedy Léane wsia dła do swo jego auta, miała wra że nie, jakby roz warła się pod

nią bez denna otchłań. Jej mąż został pozba wiony wspo mnień. Znała mecha ni zmy
rzą dzące pamię cią, przed sze ściu laty napi sała powieść o kobie cie, która została
napad nięta, zgwał cona i doznała amne zji. Nie pa mięć wsteczna jest wyni kiem
szoku fizycz nego lub psy chicz nego. Jazda na rowe rze, cho dze nie, recy to wa nie
tabliczki mno że nia czy nazwisk pre zy den tów Fran cji to bułka z masłem, ale
przy wo ła nie wspo mnień z wła snego życia staje się nie moż liwe. Choć znali się
dwa dzie ścia lat, Jul lian jej nie pamię tał. W jego zim nych jak węgiel oczach nie
dostrze gła żad nego bły sku. Wystar czy łoby, żeby wło żyła lekar ską bluzę, a wziąłby
ją za kogoś z per so nelu. Za obcą osobę.

Nie mogła znieść tej myśli. Jak bar dzo pamięć jej męża jest uszko dzona? Co
się sta nie, kiedy Jul lian się dowie, jaka tra ge dia spo tkała ich córkę? Czy poczuje



jakieś emo cje, czy może zare aguje obo jęt nie, jak na infor ma cję o wizy cie
amba sa dora Pata go nii we Fran cji?

Kiedy za przed nią szybą uka zała się syl wetka latarni w Berck i samo chód
wje chał na wąską wybo istą drogę pro wa dzącą do willi, Léane poczuła dła wie nie
w gar dle. Dom przy po mi nał zmien no kształtny orga nizm, groźne zwie rzę
z opo wia da nia fan tasy. To było gor sze niż strach: wewnętrzny ucisk, który
miaż dżył jej trze wia – doświad czała go za każ dym razem, ile kroć mija jąc
kem ping, widziała, jak wiązka świa tła latarni omiata czarny brzeg, prze suwa się
po kem pingu i maluje cie nie na ska łach. Miała wra że nie, że całe to mia sto jest jak
paso żyt, który wyrósł jej w żołądku i zniósł w niej zatrute jaja. Znowu miała
wizję czar nej dłoni Enaëla Miraure’a wypeł za ją cej jej przez gar dło – i zro biło jej
się nie do brze.

Na asfal cie wiły się węże z pia sku, które opla tały dziury w dro dze, wydmy
tło czyły się wokół niej, jakby chciały ją zasy pać, zdu sić. Cią gle i wszę dzie ten
piach, jakby wyplu wały go pie kielne kuź nie. Léane zer k nęła w lusterko wsteczne,
by się upew nić, że Colin na dal za nią jedzie. Naj bliż szy sąsiad miesz kał ponad
trzy sta metrów od willi: choćby czło wiek zdzie rał sobie gar dło na śmierć, nikt by
go nie usły szał.

Droga koń czyła się zatoczką przed Natchnie niem. Jul lian nie wsta wił
tere nówki do garażu, co u niego jako maniaka porządku nie było nor mal nym
zacho wa niem. Léane zapar ko wała za samo cho dem męża, wysia dła i owi nęła się
płasz czem. Colin zro bił to samo, po czym, pochy lony, by ochro nić się od wia tru,
pomógł jej prze nieść bagaże. W listwy zewnętrz nych żalu zji ude rzały frag menty
muszli, kamieni i wszyst kiego, co na prze strzeni wie ków wyżarła ero zja – hałas,
jaki przy tym powsta wał, przy po mi nał dźwięk kija desz czo wego. Od zatoki niósł
się zapach soli i wodo ro stów, w natu ralny szum Authie wdzie rały się odgłosy
zabłą ka nych fal. Dźwięki, zapa chy… Léane już czuła przy pływ złych wspo mnień.
Szybko weszła po teko wych scho dach i wsu nęła klucz do zamka, jed nak drzwi się
nie otwo rzyły.

– Cho lera, wygląda na to, że zmie nił zamek.
– Pew nie w związku z wła ma niem.
– Chyba wzię łam jego klucz z szafki noc nej, spraw dzę.
Wygrze bała klucz z kie szeni, chuch nęła w zgra białe dło nie i spró bo wała:

zadzia łało. Kiedy otwo rzyła drzwi, usły szała pięć krót kich sygna łów, a potem
roz legł się ogłu sza jący dźwięk alarmu. Léane zatkała uszy dłońmi. Zauwa żyła
białą kon solę z przy ci skami: na ekra nie wyświe tlało się żąda nie kodu.
Spró bo wała czte rech czy pię ciu nie tra fio nych kom bi na cji cyfr i wyszła. Dźwięk
był tak silny, że nie dało się zostać w środku.

Schro nili się w samo cho dzie Colina, który koń czył roz ma wiać przez tele fon.



– Zadzwo ni łem na numer ze skrzynki alarmu. Gość z agen cji ochrony już dostał
sygnał, przy je dzie za dzie sięć minut. – Uru cho mił sil nik, by włą czyć ogrze wa nie.
– A jeśli cho dzi o śledz two, kon tak to wa li śmy się z ope ra to rem two jego męża
i wycią gnę li śmy jego bil lingi z ostat nich trzy dzie stu dni. Nic szcze gól nego, ale
zauwa ży li śmy jedno dziwne połą cze nie wyko nane w ostatni pią tek. Jul lian
dzwo nił do psy chia try w Reims i wyka so wał tę roz mowę z histo rii, dla tego na
początku tego nie widzie li śmy.

– Do psy chia try? W Reims?
– Tak. Dodzwo ni łem się do niego, nazywa się John Bar tho lo meus. Powie dział

mi tylko, że nic wię cej nie wie oprócz tego, że Jul lian miał się z nim spo tkać dziś
rano. Ale z wia do mych powo dów się nie spo tkał.

– Jul lian i wizyta u psy chia try? A nawet gdyby, to dla czego miałby jeź dzić tak
daleko?

– No wła śnie, zwa żyw szy na dystans, wąt pię, żeby twój mąż zaży czył sobie
spo tka nia w związku z jakimś pro ble mem psy chicz nym. Ale Bar tho lo meus jest też
bie głym psy chia trą sądo wym. Kiedy trzeba, prze miesz cza się po całej Fran cji.
Zapy ta łem, czy przy pad kiem nie pra co wał nad sprawą Jean sona, ale nie. Być
może jed nak tutaj trzeba będzie pogrze bać. Zajmę się tym.

Alarm wciąż wył. Léane zasta na wiała się, do czego on wła ści wie służy: nikt
go nie sły szy, a w ciągu dzie się ciu minut dużo może się stać. W każ dym razie gość
z firmy ochro niar skiej wresz cie się poja wił. Colin poka zał legi ty ma cję poli cyjną,
a Léane wyle gi ty mo wała się dowo dem oso bi stym, by potwier dzić, że jest
wła ści cielką domu, wytłu ma czyła też, nie wcho dząc zbyt nio w szcze góły, że jej
mąż jest nie obecny. Tech nik nie wyglą dał na docie kli wego i w mniej niż minutę
uci szył wycie. Léane i Colin mogli wejść do środka. Kobieta otrze pała ubra nia
z pia chu.

– Od kiedy jest tutaj alarm?
– Agen cja zain sta lo wała go jakieś dwa mie siące temu, po wła ma niu. Sys tem

jest z naj wyż szej półki. Czuj niki są przy wszyst kich drzwiach, nie da się wejść do
domu, żeby go nie uru cho mić. Podam pani nowy kod: dwa-osiem-osiem-dwa.

Léane zano to wała tę infor ma cję w tele fo nie.
– Dla czego nowy? Musi cie go zmie niać przy każ dej inter wen cji?
– Nie, pan Mor gan popro sił nas o to po wyda rze niach z wczo raj szej nocy.
– A co się stało?
– Około pierw szej alarm się włą czył. W ciągu minuty zadzwo ni łem na

komórkę pana Mor gana. Ode brał i powie dział, że alarm uru cho mił się po jego
wej ściu do domu. Zgod nie z pro ce durą zapy ta łem go o nazwi sko i hasło, ale nie
potra fił sobie przy po mnieć ani kodu, ani hasła. Wyda wał się taki, ekhm,
weso lutki.



– Był pijany?
– Tak, i to solid nie. Więc przy je cha łem, żeby spraw dzić, czy wszystko

w porządku.
Colin zmarsz czył brwi i wyjął notes. Léane roz cie rała sobie ramiona. Mimo że

w domu było gorąco, nie potra fiła się roz grzać, dziwne zda rze nia nastę po wały
jedno po dru gim, szyb ciej niż w thril le rach.

– I tak było? Żad nych kom pli ka cji?
– Żad nych. Pan Mor gan musiał wró cić z któ re goś z barów w Berck. Drzwi

były nie tknięte, spraw dzi łem insta la cje, wszystko dzia łało. Popro sił, żebym
zmie nił kod na nowy numer, który mi podał: dwa-osiem-osiem-dwa. Z tru dem
pod pi sał papier i odje cha łem. Chce pani, żebym spraw dził dom?

– Nie, nie trzeba.
Tech nik popro sił Léane o pod pis na pro to kole inter wen cji, a następ nie

wytłu ma czył jej dzia ła nie alarmu. Kiedy wsia dał do samo chodu, pisarka dogo niła
go i zapy tała:

– A wła śnie, jakie było hasło, które miał wam podać przez tele fon?
– Sarah Po us sin. Nie zmie niał go, poda nam je pani w razie pro ble mów.
Kiedy odje chał, Léane rozej rzała się dookoła, mru żąc oczy. Lśniący pia sek

wzla ty wał znad wydmy jak garstka zło tego pyłu zdmuch nięta przez olbrzyma.
Wró ciła do domu i dwu krot nie prze krę ciła klucz w drzwiach. W mię dzy cza sie
Colin doko nał pobież nej wizji lokal nej par teru.

– Wygląda na to, że wszystko jest w porządku. Jeśli jutro rano chcesz gdzieś
jechać, powin naś wpro wa dzić samo chody. Ten piach, co za zaraza! Choćby
dla tego ni gdy nie kupił bym tego domu, nawet gdy bym miał środki.

– Natchnie nie i tak nie jest na sprze daż. Okej, idę zaj rzeć do zamra żarki.
Powinna się tam walać jakaś pizza. Może być?

– Jasne.
W porów na niu z pary skim miesz ka niem pokoje wydały jej się zbyt duże i zbyt

puste. O obec no ści Jul liana świad czyły sub telne ślady – tu mary narka prze rzu cona
przez fotel, tam para butów na dywa nie, na stole kupka jego płyt DVD z tan cerką
fla menco, która nazy wała się Sara Baras – ale nie było bała ganu, cha osu, któ rego
mogłaby się spo dzie wać. Uświa do miła sobie, jak bar dzo Natchnie nie, ten dom,
który wszystko jej dał i wszystko ode brał, stało się dla niej obce.

Odgrzała pizzę w mikro fa lówce i wró ciła do Colina. Czy tał instruk cję obsługi
alarmu, wci skał guziki. Podała mu talerz.

– Zostaw, zajmę się tym póź niej.
– Chcę mieć pew ność, że będziesz tutaj bez pieczna.
– Nie martw się. Zamki są wymie nione, no i jest ta pie kielna syrena, która

znie chę ci łaby nawet głu chego.



Zje dli w ciszy, co dobrze im zro biło. Léane była znowu u sie bie, w tej
wspa nia łej willi, któ rej nie potra fiła już lubić.

– Dzięki, Colin. Za wszystko.
– Nie ma za co. Wiesz, to dopiero począ tek ferii, a ja już zaczy na łem się

nudzić.
– Ach tak, prze cież ty…
– Nie ma pro blemu, jadę do rodzi ców dopiero trzy dzie stego, na Nowy Rok.

Zasta na wia łem się, co będę robił. Nie zamie rzam pozwo lić, żeby sprawca takiego
napadu pozo stał bez karny.

Léane się do niego uśmiech nęła. Trzeba było być śle pym, żeby nie zauwa żyć,
że Colin czuje do niej miętę, i to od samego początku, kiedy po zagi nię ciu Sary
poja wił się w ich życiu. W jedną jedyną noc dała się ponieść roz pa czy
i wylą do wała z nim w łóżku. Potem, kiedy mu oznaj miła, że wyjeż dża do Paryża
i nie wróci już do tego domu, wyczy tała w jego oczach smu tek. W sto licy zni kała
dla niego bez pow rot nie. W Barck jed nak, choć u boku Jul liana, była na miej scu,
dostępna – choćby w snach.

Aby poło żyć kres zakło po ta niu, które wkra dło się mię dzy nich, ruszyła
w stronę znaj du ją cej się na dru gim końcu salonu biblio teczki, urzą dzo nej
w postaci nisz wydrą żo nych w ścia nie. Za dużym oknem po lewej przy ład nej
pogo dzie widać było część zatoki, która lśniła w bla sku wscho dzą cego słońca.
Léane wci snęła guzik, by opu ścić wszyst kie rolety, i przy stą piła do prze glą da nia
pó łek.

– Zosta wia łam sobie po cztery egzem pla rze każ dej mojej książki. Teraz są po
trzy. Myślę, że Jul lian miał rację: ktoś tutaj wszedł.

Colin się gnął po ramkę sto jącą obok biblio teczki. Za szybką znaj do wało się
zdję cie Jul liana w stroju węd kar skim – żółty sztor miak, kalo sze – zbie ra ją cego
małże.

– A może to Jul lian gdzieś je prze ło żył? Może chciał jesz cze raz prze czy tać
twoje książki?

– Nie cho dzi tylko o napad, dzieją się dziwne rze czy. Jul lian uży wał hasła
Sarah Po us sin wszę dzie: do kom pu tera, do kont inter ne to wych… Nawet jeśli
wypił, jak mógłby je zapo mnieć? Nazy wał w ten spo sób naszą córkę! I dla czego
nie mógł sobie przy po mnieć kodu do alarmu?

– Alko hol potrafi pła tać paskudne figle. Myślę, że nie zda jesz sobie sprawy
z tego, jak bar dzo Jul lian się sto czył. – Odsta wił zdję cie na miej sce i spoj rzał na
zega rek. – Pra wie pięt na sta. Będę się zbie rał. Od wczo raj od połu dnia nie
spa łem, a mój kot pew nie nie ma co jeść. A kiedy nie je, to broi. Moż liwe, że to
jakieś sceny zazdro ści albo nie wiem co, powi nie nem z nim pójść do weta. –
 Się gnął na komodę po klu czyki od tere nówki. – Wstawmy naj pierw te samo chody.



Léane zeszła do piw nicy scho dami na końcu kory ta rza i pod nio sła drzwi od
garażu. Colin już wjeż dżał wozem Jul liana, usta wił go obok rowe rów. Kobieta
wpro wa dziła swój mały miej ski samo chód, po czym zamknęła garaż. Kiedy
wró ciła na górę i odwró ciła się, zauwa żyła, że Colina za nią nie ma.

– Colin?
Żad nej odpo wie dzi. Zeszła jeden sto pień niżej.
– Colin?
– Tutaj jestem. Ja… Chodź zobacz. Zna la złem coś.
Jego głos brzmiał poważ nie. Léane poczuła nara sta jący stres. Co on jesz cze

chce jej poka zać? Znowu coś dziw nego? Nad otwar tym bagaż ni kiem tere nówki
zoba czyła jego roz czo chrane i tro chę prze rze dzone włosy. Colin z poważną miną
robił zdję cia tele fo nem.

– Chcia łem zaj rzeć do bagaż nika, ot tak, na wszelki wypa dek.
Pisarka pode szła bli żej i ukryła twarz w dło niach. Miała przed oczami ciąg

kośla wych liter wypi sa nych na meta lo wej ściance bagaż nika, a dookoła ślady
dra pa nia paznok ciami. Ktoś był w środku i za wszelką cenę usi ło wał się
wydo stać.

Krwawe litery ukła dały się w słowo – słowo, które dla umy słu Léane było jak
cios maczugą.

ŻYWA.
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éane sie działa na sofie zszo ko wana. Wypiła zio łową her batę, po czym
się gnęła po whi sky. Drę czył ją prze ra ża jący, nie zro zu miały obraz: Sarah

zamknięta w samo cho dzie Jul liana, dra piąca bla chę, zakrwa wio nymi pal cami
usi łu jąca zosta wić wia do mość. Nie, co za bred nie, prze cież Sarah zagi nęła cztery
lata temu i nie żyje, została zamor do wana, tak jak pozo stałe ofiary Andy’ego
Jean sona. Nie żyje!

– Colin, to wszystko, co się dzieje, jest nie moż liwe. Widzia łeś, jak mój mąż
ruj no wał wła sne życie, szu ka jąc naszej córki. Jak przez lata żył jedy nie nadzieją,
że ją znaj dzie. Nie dalej jak trzy mie siące temu był na komi sa ria cie w Lyonie,
pró bu jąc wycią gnąć dowody w spra wie Jean sona. Ale to słowo wyma lo wane
krwią, te ślady paznokci… Ktoś był w bagaż niku jego samo chodu, i to nie dawno,
bo prze cież zauwa ży ła bym to, kiedy tu jesz cze miesz ka łam. Kobieta, która zdarła
sobie palce i wybrała wła śnie to słowo. Nie napi sała „pomocy” ani „ratunku”, ale
„żywa”.

Colin zacho wy wał posą gowy spo kój, pochy lony, pogrą żony w myślach
i mil cze niu, które wresz cie prze rwał:

– Trzeba będzie dzia łać spraw nie. Napad na two jego męża pozwo lił na
otwar cie śledz twa, które daje nam sporo moż li wo ści. Na jego uży tek zlecę
bada nia DNA tej krwi. Wezmę próbkę krwi Jul liana ze szpi tala, wtedy ty nie
będziesz musiała odda wać, i będziemy mogli wyko nać test pokre wień stwa mię dzy
jego DNA a DNA osoby z bagaż nika.

Léane ski nęła głową. Mono tonny, for malny spo sób mówie nia poli cjanta
spra wiał jej ból.

– Po co to wszystko, skoro wystar czy łoby porów nać DNA krwi z bagaż nika
z pro fi lem gene tycz nym Sary z bazy śla dów gene tycz nych?

– Nie chcę znowu stra cić śledz twa. Jeśli wej dziemy do bazy FNAEG 3, na
pro fil waszej córki, lyoń ska poli cja zwróci na to uwagę i zje dzie tutaj, a tego nie



chcę. Dopóki możemy zaj mo wać się napa ścią jako taką, dopóty sprawa jest
w naszych rękach. Samo chód należy do two jego męża, więc mój wnio sek do
sędziego jest uza sad niony.

Léane obra cała szklankę w otwar tych dło niach: Colin boi się, że odbiorą mu
sprawę. Wpa try wała się w kupkę popiołu w pale ni sku kominka.

– Jeśli sądzisz, że… że to mogłaby być krew Sary albo że to ona mia łaby
napi sać tę wia do mość, to zna czy, że na dal, po czte rech latach uwa żasz, że Jul lian
mógłby być w to zamie szany? I że z Andym Jean so nem to jedna wielka pomyłka?
Colin, czy ty sie bie sły szysz?

– W bagaż niku samo chodu two jego męża jest krew, moim obo wiąz kiem jest
wziąć pod uwagę wszyst kie moż li wo ści.

Zapadł się w fotelu, pod pie ra jąc głowę dło nią jak stary myśli ciel.
– Posłu chaj… Przez te wszyst kie lata mia łem tutaj dużo czasu na roz my śla nie.

Zimą w Berck nie ma nic do roboty, można tylko dumać. Więc duma łem,
zada wa łem sobie pyta nia. Dzień po dniu skła da łem ele menty śledz twa. Ale kiedy
jest się takim małym pro win cjo nal nym gliną jak ja, trudno posu wać się naprzód,
bo nie masz dostępu do kulis sprawy i nawet jeśli jesteś w samym środku, to
sta jesz się nie mal obcy. Kiedy pro sisz o moż li wość prze czy ta nia akt albo
przed sta wiasz swoje teo rie, dają ci do zro zu mie nia, że lepiej będzie, jeśli
zaj miesz się bój kami pijacz ków na swoim zadu piu. Kry mi nalni z Lyonu nie są
szcze gól nie sym pa tyczni. – Wyjął notes, któ rym poma chał jej przed oczami. –
 Trzeba więc sobie radzić, zbie rać infor ma cje bocz nymi kana łami. To ten sam
notes od czte rech lat. Prze zna czony spe cjal nie na twoją rodzinę. Jest w nim
wszystko, moje spo strze że nia, chro no lo gia sprawy. Nie wyobra żasz sobie, ile razy
to wszystko czy ta łem, ile razy prze my śla łem każdą infor ma cję. Chcesz wie dzieć,
co dzi siaj poczu łem? W spra wie Jean sona i zagi nię cia two jej córki coś nie gra.

Léane znowu poczuła dreszcz. Colin ni gdy nie zakwe stio no wał żad nej decy zji
w śledz twie, ale czy mógł? Jak sam mówił, jest nikim.

– Mów.
– Jesteś gotowa usły szeć tę histo rię jesz cze raz? Wró cić do początku, do

wszyst kiego, co wiemy o tej pamięt nej nocy, kiedy znik nęła Sarah? I… Cóż,
wszyst kie te mroczne szcze góły, to nie jest łatwe, nie chciał bym, żebyś…

– Minęły cztery lata, Colin. Razem z Jul lia nem pora dzi li śmy sobie z tą tra ge dią
i jestem gotowa. Wiem, co Jean son zro bił mojej córce i innym porwa nym
kobie tom, pró buję nauczyć się z tym żyć. Więc mów.
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ozmowa z Coli nem i zagry zmo lone strony jego notat nika wydo były z pamięci
Léane bole sne wspo mnie nia. Wie czór z dwu dzie stego trze ciego stycz nia

dwa tysiące czter na stego roku sta nął jej przed oczami, jakby to było wczo raj.
Przy po mniała sobie spa cer po pustej plaży w poszu ki wa niu pomy słu na książkę,
który nie przy cho dził, plusk fal, długą pro stą linię na mokrym pia sku – trasę
ucieczki kra bów mię dzy kamie nie – grube kłęby mgły przy wia nej znad morza.
Dostała wia do mość i sel fie od Sary chwilę przed sie dem na stą trzy dzie ści, kiedy
docho dziła do bun kra usy tu owa nego w połu dnio wej czę ści zatoki, jakiś kilo metr
od willi. O dzie więt na stej czter dzie ści pięć pró bo wała się dodzwo nić na komórkę
Jul liana, zanie po ko jona, że po ponad dwóch godzi nach od wyj ścia córki wciąż nie
ma w domu, i nagrała mu kilka wia do mo ści. Oddzwo nił dopiero około
dwu dzie stej trzy dzie ści, tłu ma cząc się, że pra co wał do późna w bazy lice Notre-
Dame w Boulo gne-sur-Mer, czter dzie ści kilo metrów od Berck.

– Szybko odkry li śmy, że Jul lian skła mał. Kiedy twoja córka znik nęła, nie był
w pracy, ale z Nata chą Dam brine, swoją sze fową, regio nalną kon ser wa torką
zabyt ków. Przy zna nie się do prawdy tro chę mu zajęło i o mało nie tra fił do
wię zie nia za tę wyssaną z palca histo rię.

Léane upiła łyk alko holu. Przy po mi nała sobie te nie zno śne oskar że nia wobec
swo jego męża, a także to, jaki Jul lian był żało sny, kiedy musiał się przy znać do
cudzo łó stwa przed nią i przed poli cją. Ten przy gnia ta jący go wstyd i zstą pie nie do
pie kieł zaraz póź niej. I sie bie: nic nie widziała, zaab sor bo wana poszu ki wa niem
pomy słów na książkę, która powstała cztery lata póź niej jako Nie do koń czony
ręko pis. Mimo zło ści i zawodu wspie rała go i pozo stała przy nim – liczyło się
tylko zagi nię cie ich córki. Ale spo iwo ich związku się wykru szyło.

– Alibi two jego męża opiera się na trzech fila rach. Po pierw sze, słowo
Dam brine. Po dru gie, ist nie nie ich przy tul nego gniazdka, które zna leź li śmy
w wieży fortu Amble teuse. I po trze cie, loka li za cja jego tele fonu, która



rze czy wi ście wska zy wała na Amble teuse, sześć dzie siąt kilo me trów stąd, wtedy
gdy dzwo ni łaś, żeby powie dzieć, że Sarah się spóź nia.

Nie trzeba było wiel kiej prze ni kli wo ści, by zauwa żyć, że Colin, choć nie
oka zy wał tego otwar cie, nie zno sił Jul liana.

– Kry mi nalni porzu cili trop two jego męża. Trzeba by być takim psy cho lem jak
boha te ro wie two ich ksią żek, żeby porwać wła sną córkę, zosta wić komórkę
w for cie Amble teuse, udać, że się tam było, i jesz cze wcią gnąć w kłam stwo swoją
kochankę, robiąc z niej wspól niczkę.

– Jul lian uwiel biał Sarę, ni gdy by jej nie skrzyw dził. Jest moim mężem. To
nie moż liwe.

– Jest wiele powo dów, dla któ rych możemy zro bić komuś krzywdę, nawet jeśli
go uwiel biamy. Ale zostawmy to, nie było się do czego przy cze pić, dowody
prze ma wiały za ich wer sją zda rzeń z tam tego wie czoru. Wtedy skoń czyło się na
gada niu. Brak świad ków, brak podej rza nego, brak motywu, przez sześć mie sięcy
nic, aż do czasu, kiedy dosta li ście tam ten kosmyk wło sów wysłany z Drôme
dwu dzie stego lipca dwa tysiące czter na stego roku. Infor ma cja krąży po poli cyj nej
sieci i tra fia do kry mi nal nych w Lyonie, któ rzy od pół tora roku pro wa dzą śledz two
w spra wie trzech zagi nięć. Pierw sze w oko licy Vil le fran che-sur-Saône w stycz niu
dwa tysiące trzy na stego, dru gie w Arca chon w lipcu tego samego roku, trze cie
w Gap w listo pa dzie. Jedy nym punk tem wspól nym, jaki łączy wszyst kie te sprawy
w jedno, jest kosmyk wło sów wysy łany pocztą do domu rodzin nego ofiary kilka
mie sięcy po porwa niu.

Léane wpa try wała się w jeden punkt na sto liku. Ta strasz liwa chwila, kiedy
otwo rzyła kopertę i zna la zła w niej dłu gie blond włosy, odci snęła się w jej
pamięci i będzie tam tkwiła do końca jej dni. Jul lian, zdru zgo tany, zasłabł i tra fił
do szpi tala.

– I wtedy na ringu poja wia się ten, któ rego nazwi ska jesz cze nie znamy. Andy
Jean son.

– Tak. Ładne, młode dziew czyny zni kają bez śladu. Ist nieją podej rze nia, że
sprawcy udaje się wejść do domu nie któ rych ofiar, ale ni gdy nie ma śla dów
wła ma nia. Miej sca porwań są od sie bie odda lone, listy są wysy łane z róż nych
miast, ale pie czątki na koper tach zawsze wska zują na ten sam depar ta ment,
Drôme, w któ rym praw do po dob nie mieszka pory wacz. A przede wszyst kim są
kosmyki wło sów, które w spo sób jed no znaczny łączą ze sobą te cztery zagi nię cia.
– Stuk nął pal cem wska zującym w liczbę wid nie jącą na samym środku strony. –
 Pięć set dwa na ście. Pewien poli cjant wpadł jed nak na pomysł, żeby je poli czyć,
i odkrył, że za każ dym razem jest ich pięć set dwa na ście. Ani jed nego mniej, ani
jed nego wię cej. W każ dym wysła nym kosmyku było pięć set dwa na ście wło sów.
Nasz pory wacz dba o detale. Poli cja pró buje spo rzą dzić jego pro fil



psy cho lo giczny. Sądzi, że męż czy zna jest wędrow nym dra pieżcą, który podró żuje,
ale ma jakiś punkt zacze pie nia w Drôme. Przy czaja się i ata kuje, kiedy nada rzy się
oka zja. Stąd prze zwi sko Podróż nik. Co nas pro wa dzi do poło żo nego pięć set
metrów stąd kem pingu dla kam pe rów. Powstaje więc hipo teza: a jeśli pory wacz
Sary był jedną z osób prze by wa ją cych tam w noc jej zagi nię cia?

Prze wró cił kartkę notat nika. Oczy wi ście znał sprawę na pamięć, ale wła sne
pismo poma gało mu wra cać do kon kret nych chwil, miejsc, atmos fery.

– Do tych kam pe rów jesz cze wró cimy. Idźmy dalej. W dwa tysiące czter na stym
i dwa tysiące pięt na stym, po Sarze, znika pięć kolej nych dziew cząt. Miesz kają
w Saint-Malo, Toulo nie, Trap pes, Van nest i Creil. Liczba zagi nio nych łącz nie
z twoją córką wzra sta do dzie wię ciu. Dzie więć zwy czaj nych mło dych kobiet,
dobrze zin te gro wa nych ze spo łe czeń stwem, które znik nęły bez śladu. Pod koniec
dwa tysiące pięt na stego nastę puje prze łom. W Mar sy lii znika Laure Bour don,
dwa dzie ścia dwa lata. Dwa dni po porwa niu, w trak cie postoju w szcze rym polu
w celu zmiany koła, udaje jej się uciec z kam pera, w któ rym wię ził ją pory wacz.
Bie gnie drogą, zgar nia ją jakiś samo chód, a kie rowca wyka zuje się reflek sem
i zapi suje numery reje stra cyjne kam pera. Kilka godzin póź niej poli cja zatrzy muje
pory wacza na bram kach na auto stra dzie.

– Andy Jean son, lat czter dzie ści pięć.
– Tak, bez ro botny kie row nik budowy, maniak łami głó wek i zaga dek logicz nych.

Ściany pokoju w jego w domu nie da leko Lyonu są pokryte cyfrą dwa i jej
wie lo krot no ściami, a także roz ry so wa nymi ruchami sza cho wymi. Całe pokoje
wypeł nione są set kami meta lo wych i drew nia nych kon struk cji oraz kłód kami na
szyfr. Praw dziwy świr. Sprawę pro wa dzi naj pierw żan dar me ria, ale szybko
zostają w nią wpro wa dzeni kry mi nalni z Lyonu, prze ko nani, że wresz cie zła pali
pory wa cza, nie wi dzial nego gościa, który od trzech lat wodzi ich za nos. Andy’ego
Jean sona.

Léane spoj rzała w czarne oczy Podróż nika jeden jedyny raz, pod czas
rekon struk cji porwa nia w Vil le fran che-sur-Saône. Ją i jej męża oddzie lał od
zabójcy kor don poli cji, a osta tecz nie odpro wa dzono ich na bok, ponie waż Jul lian
stra cił nad sobą kon trolę i chciał się rzu cić na Jean sona. Mor derca patrzył na nich
wzro kiem zupeł nie pozba wio nym emo cji. Ani twarz z sza rym wąsem, ani
przy ga słe oczy nie zdra dzały odro biny współ czu cia.

Colin wró cił z dwiema szklan kami wody, wypił swoją dusz kiem i mówił dalej:
– Pro blem w tym, że Jean son nie mówi od razu całej prawdy, tylko wydziela

infor ma cje po kro pelce. Nie kwe stio nuje dzie wię ciu porwań, ale w pierw szych
tygo dniach po zatrzy ma niu nie zdra dza miej sca ukry cia zwłok. Jed nak nawet bez
tego nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści, że to on. W jego domu, w szu fla dzie
komody, poli cja znaj duje takie same koperty jak te, w któ rych rodziny ofiar



otrzy my wały kosmyki wło sów. Wła sno ręcz nie zro bione przez niego schowki
w kam pe rze pełne są sznu rów, rolek taśmy kle ją cej, leków uspo ka ja ją cych
i wszel kiej maści nar ko ty ków, a pod łóż kiem znaj duje się sprytna kry jówka
o wymia rach czło wieka, w któ rej zamy kał ofiary.

Léane odwró ciła się w stronę zamknię tych okien nic, wsłu chu jąc się
w bęb nie nie pia sku o listewki. Wyobra ziła sobie panu jące na zewnątrz ciem no ści
i cie nie, które się w nich czają.

– W końcu, już za kra tami, zaczyna mówić. Po trzech mie sią cach od uwię zie nia
wska zuje miej sce pochówku trzech tru pów w alpej skich lasach. Ten drań podaje
poli cjan tom dokładne współ rzędne GPS ich gro bów. Z powodu…

Zawa hał się. Léane ski nęła na niego, by kon ty nu ował.
– Mogę tego słu chać, Colin, już ci mówi łam.
– Okej. Z powodu stop nia roz kładu ciał w wyniku wil got no ści gleby

i zasto so wa nia palo nego wapna nie da się ich ziden ty fi ko wać, ale z ana lizy DNA
wynika, że cho dzi o pierw szą, trze cią i siódmą z porwa nych dziew cząt. Jean son
przy znaje się do gwał tów i tor tur, z obrzy dliwą satys fak cją podaje wszyst kie
szcze góły. Oto jego spo sób dzia ła nia: przez kilka dni prze trzy muje dziew czyny
w kam pe rze, zmu sza je do współ ży cia, a potem gołymi rękami zabija, naj czę ściej
poprzez udu sze nie lub ude rze nie w głowę pod czas snu. Następ nie pozbywa się
ciał: grze bie je w głę bo kich dołach i posy puje palo nym wap nem, które kupuje
w skle pach ogrod ni czych tu i tam, żeby nie wzbu dzić podej rzeń. Łaj dak, który
roz ko szuje się wła snymi sło wami i uwiel bia zabawę z poli cją.

Léane gło śno wes tchnęła. Kiedy Jean son został zatrzy many, chciała wie dzieć
wszystko o męczar niach, jakie prze szła jej córka; sta nąć oko w oko z tą bestią –
 podob nie jak Jul lian i pozo stali rodzice. Poli cjanci nie zdo łali ukryć przed nimi
prawdy.

– Sie dział w wię zie niu, ale z dokład no ścią nie mal co do cyfry pamię tał
współ rzędne GPS wszyst kich miejsc, w któ rych ukrył zwłoki.

– Tak. I do dziś podał loka li za cję ośmiu spo śród dzie wię ciu ciał, przy czym
ostat nią ujaw nił ponad rok temu. Bra kuje miej sca pochówku jed nej ofiary, a jest
nią Sarah. – Léane spu ściła wzrok. Miała łzy w oczach. Odda łaby wszystko, żeby
wie dzieć, jak inni rodzice. Upew nić się, raz na zawsze. Ale ktoś musiał być
ostatni i to ona i Jul lian mieli cier pieć aż do końca, do chwili, gdy ten drań
zde cy duje się prze mó wić. – Zdra dza miej sca pochówku w przy pad ko wej
kolej no ści. Zaciera ślady, bawi się. Lubi sku piać na sobie uwagę wszyst kich,
więc prze ciąga te wyzna nia; to dla niego jesz cze jedna gra, dzięki któ rej za
kra tami może się roze rwać i znowu prze ży wać swoje fan ta zje. Każde ujaw nie nie
loka li za cji zwłok wyko rzy stuje jako oka zję, by ode tchnąć świe żym powie trzem.



I pomy śleć, że do tego cho ler nego mor dercy piszą ocza ro wane kobiety w każ dym
wieku. To wszystko jest dla mnie odra ża jące – powie działa, krzy wiąc się.

– W jego domu nie zna le ziono żad nych śla dów tych dziew cząt, ni gdy ich tam
nie zabie rał. Jest pedan tem, czę sto sprzą tał samo chód. Tech nicy nie wiele w nim
zna leźli. To praw dziwa gnida, kiedy pode tkniesz mu pod nos zdję cia ofiar, patrzy
na nie z obo jętną miną. Jakby dawał kry mi nal nym kolejną zagadkę do
roz wią za nia. Od dwóch lat sie dzi w aresz cie, a sprawa jest tak skom pli ko wana,
że jego pro ces nawet się nie zaczął. Ale dla czego nie zdra dzi, gdzie jest Sarah,
skoro zagi nęła jako jedna z pierw szych? Dla czego powie dział o wszyst kich
innych, a o niej nie?

Zatrza snął notes w dłoni i z ponurą miną popa trzył na Léane. Kobieta krę ciła
szklanką, nie potra fiła zapo mnieć o śla dach paznokci w bagaż niku tere nówki.
Wia do mość, którą nagrał jej Jul lian, nie dawała jej spo koju. „Musimy
poroz ma wiać o Sarze. Odkry łem coś bar dzo waż nego”.

– Może nie powi nie nem ci tego mówić, ale po tym, co zna leź li śmy
w bagaż niku… No wiesz, jedy nym praw dzi wym dowo dem, który łączy Jean sona
z Sarą, jest ten kosmyk pię ciu set dwu na stu wło sów. To istotny zwią zek, nie można
go pod wa żyć. Ale czy zna czy, że facet na pewno jest winny? Prze syłkę mógł nadać
każdy, kto wie dział o spra wie. A takich ludzi jest sporo. Poli cjanci, sędzio wie,
rodziny ofiar.

– Chcesz mi powie dzieć, że mogła to zro bić każda z tych osób, żeby wro bić
Jean sona?

– Dla czego mie li by śmy pomi jać ten trop? Pory wacz, który nie ma z Jean so nem
nic wspól nego, więzi Sarę, obcina jej kosmyk wło sów, wysyła do was
i zała twione. Było kilka prze cie ków, ludzie mogli się dowie dzieć o spra wie. To
by wyja śniało, dla czego Jean son jesz cze nie zdra dził, gdzie jest ciało: bo tego nie
wie. Sama opi su jesz w swo ich książ kach takie porą bane histo rie. Kto jak kto, ale
ty aku rat naj le piej wiesz, że nie które jed nostki mają nie ogra ni czoną wyobraź nię
w dzie dzi nie prze stęp czo ści.

Léane zer k nęła na biblio teczkę.
– Czyli włą czasz do tej grupy Jul liana. Cią gle go podej rze wasz. Nie, to się nie

trzyma kupy, Jul lian nie mógł wie dzieć o wło sach, zanim dosta li śmy ten kosmyk.
Ni gdy nie jeź dził do Valence czy gdzie kol wiek indziej, żeby wysy łać te cho lerne
listy. Jean son znał to miej sce, był w Berck. Opi sał Sarę tak, jak opi sy wał
pozo stałe ofiary, mówił o zatoce, o wydmach, o domu. Jak to wytłu ma czysz?

– Żeby była jasność: nie oskar żam Jul liana. Po pro stu mówię, że być może
Jean son nie ma z tym nic wspól nego. Wiesz, jak wygląda prze słu cha nie na poli cji.
Pró bu jemy zapę dzić podej rza nego w kozi róg, żeby się przy znał, pod su wamy mu
pod nos zdję cie i sto su jemy pre sję w stylu: „No już, mów! To ty ją porwa łeś, co?



Scho wa łeś się za wydmami, żeby ją zasko czyć? Patrz na te zdję cia i mów!”.
Wiesz, jak to jest. Jean son mógł spo koj nie zapa mię tać wszyst kie te infor ma cje i je
powtó rzyć. Dodać do swo jej gale rii chwały jesz cze jedną ofiarę.

– Dobra, załóżmy, choć to nie moż liwe, że Jean son nie porwał Sary. A co
zro bisz z tą parą, która twier dzi, że w wie czór zagi nię cia mojej córki widziała
jego kam per na par kingu? Sam ich zna la złeś, par ko wali na kem pingu
dwu dzie stego trze ciego stycz nia dwa tysiące czter na stego. Zeznali to pod
przy sięgą.

– Po dwóch latach, Léane. Poka zano im zdję cie kam pera po dwóch latach.
Otwo rzył notat nik i poka zał jej przy kle joną foto gra fię wozu, chaus sona

welcome pięć dzie siąt pięć.
– Widzieli to. Jestem na tym kem pingu co naj mniej trzy razy w tygo dniu. Wiesz,

ile widzę takich kam pe rów? To jeden z naj po pu lar niej szych modeli. Nasi
świad ko wie widzieli samo chód, nie jego miesz kańca. Tak, twier dzą, że taki sam
model jak kam per Jean sona wyje chał w środku nocy, i rze czy wi ście może się to
wyda wać dziwne, ale czy regu la min każe opusz czać par king o jakiejś kon kret nej
godzi nie? Może wła ści ciel samo chodu następ nego dnia szedł do pracy, może miał
coś pil nego do zała twie nia albo po pro stu wolał pro wa dzić nocą?

Ton głosu Colina się zmie nił, drżał teraz z pod nie ce nia, jakby te dziwne zwroty
akcji w postaci napadu i odkry cia w bagaż niku były oka zją, by wyrwać się ze
szpo nów hiber na cji.

– Kiedy jeste śmy o czymś prze ko nani, wszyst kie zbiegi oko licz no ści, na które
nor mal nie nawet nie zwró ci li by śmy uwagi, zmie niają się w poszlaki.
Prze ma wiają jak infor ma cje prze zna czone spe cjal nie dla nas. Ale to w dal szym
ciągu tylko zbiegi oko licz no ści. Rozu miesz, co mam na myśli?

– Tak, rozu miem, takie jest twoje zda nie. Ale ja go nie podzie lam.
Léane miała dość, led wie trzy mała się na nogach, a od ostat niej w cało ści

prze spa nej nocy, którą pamię tała, minęła wiecz ność. Poroz ma wiali jesz cze pięć
minut, po czym odpro wa dziła Colina do drzwi. Oddał jej klu czyki od tere nówki.

– Zamkną łem drzwi i bagaż nik, jutro póź nym ran kiem albo wcze snym
popo łu dniem przy jadę po próbki krwi i ślady DNA. Nie doty kaj samo chodu.

Spu ścił wzrok, a po chwili znowu na nią spoj rzał.
– Dobrze, że przy je cha łaś.
Kiedy odje chał, Léane zosta wiła swoje rze czy i weszła na pię tro, żeby jak

naj szyb ciej się poło żyć. Drzwi do pokoju Sary były uchy lone. Ze ści śnię tym
gar dłem zaj rzała do środka. Nic się nie zmie niło. Te same pla katy ze
spor tow cami, te same ubra nia na brzegu łóżka, po czte rech latach ten sam ból.
Otwarta rana w domu, która nie prze sta wała krwa wić. Nic dziw nego, że Jul lian
się sto czył.



Weszła do sypialni mał żeń skiej, odsta wiła walizkę i nie zdjąw szy nawet ubrań,
wycią gnęła się na łóżku z roz krzy żo wa nymi ramio nami. Sama w tej wiel kiej willi
na odlu dziu, wrzu cona jak któ ryś z jej boha te rów w śro dek nawał nicy. Zagu biona,
zdez o rien to wana, wstrzą śnięta. Wyobra ziła sobie pisa rza, który dla wła snej
roz ko szy mani pu luje nią, dopro wa dza do sza leń stwa. Widziała sie bie, jak niczym
Arpa geon w Nie do koń czo nym ręko pi sie opo wiada wła sną histo rię, wypeł nia jąc
ją całym mro kiem tego świata. Czerń, wciąż ten sam kolor, od tak dawna: czerń
ubrań, które nosiła jako nasto latka, czerń, którą lubiła, a mimo to przez którą tak
czę sto krzy czała w nocy.

Nagle prze nik nęło ją zimno i zerwała się jed nym susem. Musnęła ją
nie wi dzialna lodo wata dłoń. Naprawdę to poczuła. To w two jej gło wie, skar ciła
się. Objęła się ramio nami, by się roz grzać, i weszła do łazienki na szybką kąpiel.
Nie była w sta nie stwier dzić, czy cze goś bra kuje, czy ktoś korzy stał z ich
pry wat nych rze czy. Szcze gó łami zaj mie się póź niej. Zro biło jej się jed nak
przy kro: Jul lian prze ło żył jej kremy, mydła i szam pony w głąb szafki. Wyma zał jej
obec ność.

Zasta na wiała się, czy dla tego daw nego Jul liana w ogóle ist niała. I co będzie
teraz, z nowym Jul lia nem, pozba wio nym pamięci? Czy w tym nie szczę ściu ist nieje
moż li wość odbu do wa nia wspól nego życia? Czy jest jakaś druga szansa?

Była środa, około dwu dzie stej. Poło żyła się w pustym łóżku na połówce
Jul liana i pod kur czyła nogi, przyj mu jąc pozy cję embrio nalną, jakby chciała sobie
dodać otu chy. Popa trzyła na drzwi otwarte na ciemny kory tarz, wstała, by je
zamknąć, i znowu zako pała się w pościeli.

Poduszka pach niała piż mem. Piesz czota zapa chu męża, wspo mnie nie jego
spo koj nej siły. Zanim przy ga siła świa tło – pisała hor rory, ale nie chciała spać
w ciem no ści, nie tej nocy – zdjęła zega rek, by go wło żyć do szu flady w szafce
noc nej. Nagle serce pod sko czyło jej do gar dła: w szu fla dzie była broń.

Od razu ją roz po znała, zetknęła się już z tym mode lem w trak cie wła snych
kwe rend: sig sauer 9 mili me trów para bel lum. Wie działa, że to broń poli cyjna –
 w jej książce z takiego pisto letu Judith zabiła Arpa ge ona. Chwy ciła za kolbę.
Praw dziwa spluwa, strze lała z tego modelu w ośrodku szko le nio wym. Numer
seryjny nie został zeszli fo wany, z całą pew no ścią nie cho dziło więc o zabawkę,
którą można było kupić na ryn kach rów no le głych czy zdo być za garść bank no tów.
Co to śmier cio no śne narzę dzie robi w tym miej scu? Skąd Jul lian je wziął?
I dla czego jest to dokład nie ten sam model, który opi sała w Nie do koń czo nym
ręko pi sie?

Wci snęła guzik i wysu nęła maga zy nek. Był pra wie pełny. Pra wie. Jak
w książce: bra ko wało tylko jed nego poci sku.
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ył czwar tek po połu dniu. Vic nie wie dział, gdzie sta nąć na chod niku przed
liceum ani jak się zacho wać; miał wra że nie, że wszy scy ci mło dzi ludzie na

niego patrzą, dla tego cho dził wte i wewte z tele fo nem przy uchu. Żeby się czymś
zająć i obser wo wać wycho dzą cych uczniów, odsłu chi wał w kółko pocztę
gło sową. We wrze śniu, na początku roku szkol nego, uświa do mił sobie, że
w całym tym baj zlu, w jaki zmie niło się jego życie, ni gdy nie ode brał córki ze
szkoły. To odkry cie go przy biło.

Kiedy zauwa żył Cora lie w oto cze niu kole ża nek, scho wał komórkę do kie szeni
i zaczął do niej machać. Nie zauwa żyła go, pogrą żona w roz mo wie.

– Cora lie!
Dziew czyna z torbą na ramie niu odwró ciła się i rzu ciła mu spoj rze nie tak

mroczne jak maki jaż wokół jej oczu, ale szła dalej i jesz cze przy śpie szyła kroku.
Vic pod biegł i chwy cił ją za ramię.

– Musimy poroz ma wiać.
– A niby o czym? Nie mam ci nic do powie dze nia.
– Ale ja mam.
Zro zu miała, że ojciec nie odpu ści. A ponie waż wie działa też, że inni na nich

patrzą i że przez sta rego, któ rego nikt ni gdy nie widział – z wło sami w nie ła dzie,
ubra nego w zno szoną kurtkę – mogłaby się najeść wstydu, ode szła z nim na
traw nik, w pobliże bez list nych drzew i pustych ławek. Vic, widząc ją tutaj,
w swoim żywiole, wśród tych pra wie doro słych ludzi, uświa do mił sobie, jak
bar dzo Cora lie nie jest już tą dziew czynką, która dora stała u jego boku. Zadzwo nił
klu czy kami od samo chodu.

– O któ rej wra casz na lek cje? Może byśmy wysko czyli coś zjeść?
– Nie mam czasu, ale nie poszła bym, nawet gdy bym miała.
– Wiesz, co zro biła matka? Wiesz o liście?



Skrzy żo wała ręce na piersi, nady ma jąc się pod gru bym płasz czem, jakby
chciała stwo rzyć mię dzy sobą a ojcem jesz cze solid niej szą barierę.

– Tato, to nie jest fajne, że miesz kasz w dzia dow skim hotelu, a ściem niasz, że
nocu jesz w miesz ka niu.

– Nie chcia łem, żebyś… Cóż, nie jest zabawne mieć ojca, który śpi w hotelu,
chcia łem ci tego oszczę dzić.

– Dzię kuję za tro skę. Ale wiesz, naj więk szym świń stwem jest fakt, że
zapo mnia łeś o moim poka zie tańca. Nie pro si łam cię nawet, żebyś wziął w nim
udział, wiem, że to ponad twoje siły, chcia łam tylko, żebyś mnie tam pod wiózł.
Ale wtedy, kiedy naj bar dziej na to liczy łam, cie bie nie było.

– Wiem, prze pra szam… Zwa liło mi się na głowę to śledz two, różne histo rie
z twoją matką i pełno innych rze czy. Ale, kur czę, dla czego do mnie nie
zadzwo ni łaś? Przy je chał bym natych miast, ja…

– Mama nie chciała, żebym do cie bie dzwo niła. Ale okej, nie martw się,
pora dzi ły śmy sobie jak zwy kle.

– Skar bie, przez cały week end myśla łem o twoim poka zie, przy się gam.
Zapi sa łem sobie to nawet dużymi lite rami na drzwiach pokoju.

– Na drzwiach pokoju? Nie mogłeś sobie usta wić jakiejś przy po mi najki, nie
wiem, w tele fo nie?

– Mam tam za dużo rze czy, poza tym zapo mniał bym na niego spoj rzeć. Wiesz,
jak to jest… Te urzą dze nia, które mają zastą pić pamięć, nie są dla mnie. Słu chaj,
chcia łem cię tam odwieźć i przyjść na występ, ale wczo raj wie czo rem za późno
wró ci łem do miesz… do hotelu. Mama i ja mamy teraz trudny okres. A ty jesteś
w środku tego wszyst kiego.

Popa trzył na zie loną ławkę naprze ciwko. Dwa dzie ścia rów no le głych liste wek
umiesz czo nych w odle gło ści pię ciu, może sze ściu cen ty me trów od sie bie. Czy
podob nie jest w przy padku ławki po pra wej stro nie i tej, która znaj duje się za
nią? Otrzą snął się i spoj rzał córce w oczy.

– Wolał bym, żebyś nie mówiła o tym sędziemu.
– Mama już się o to zatrosz czy. Ma to w note sie zazna czone na czer wono. Kto

jak kto, ale ona nie zapo mni.
Tele fon Vica zadzwo nił w naj mniej odpo wied nim momen cie. Vadim. Poli cjant

chciał wyłą czyć dzwo nek, ale ponie waż miał na dło niach ręka wiczki, apa rat
wyśli zgnął się i upadł na chod nik. Cora lie wes tchnęła jak typowa nasto latka.

– Tato, nie potra fisz nawet ogar nąć samego sie bie ani wyna jąć sobie
miesz ka nia, a prze cież to nie jest skom pli ko wane. Kie dyś zapo mnisz nakar mić
Mam maM i ktoś ją znaj dzie mar twą z głodu, dla tego nie może z tobą zostać. Masz
pamięć dzie się ciu słoni, a mimo to mógł byś zapo mnieć o oddy cha niu. Mama jest
zmę czona, już sobie z tym nie daje rady.



Zrzę dząc pod nosem, poli cjant pod niósł tele fon, a kiedy się wypro sto wał,
zoba czył, że Cora lie się oddala. Uszedł za nią kilka kro ków, ale już prze cho dziła
na drugą stronę.

– Spę dzisz ze mną Wigi lię? Mogli by śmy gdzieś pójść, nie wiem, może do
chiń skiej knajpy? Nie da leko hotelu jest jedna i…

Córka odwró ciła się i pokrę ciła głową, zaci ska jąc wargi – które chciały
powie dzieć „tak”, ale sta wiały opór – po czym ode szła pośpiesz nym kro kiem. Vic
nie zare ago wał. Stał pośród płat ków śniegu, który wła śnie zaczął padać, oto czony
rodzi cami, obser wu ją cymi z samo cho dów ten żało sny spek takl o wyrod nym ojcu.
Spoj rzał na potrza skany wyświe tlacz komórki.

– Szlag!
Dzięki Bogu urzą dze nie dzia łało, a ekran doty kowy jesz cze reago wał. Vic

odsłu chał wia do mość Vadima, a kiedy wró cił do auta, wie dział już, ile liste wek
mają pozo stałe ławki. Teraz, ile kroć będzie mijał liceum, przy po mni sobie tę
liczbę, każde słowo z roz mowy w parku, płatki śniegu, który zaczął padać
o dwu na stej dwa dzie ścia dwie, i pokaz tańca, o któ rym zapo mniał, dając popis
wła snej bez na dziej no ści.
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ół godziny póź niej duet V&V spo tkał się ponow nie przed zakła dem
pato mor fo lo gii i pato cy to lo gii, nie da leko parku Hoche’a. Julien Fer ri gno,

pato mor fo log wyzna czony przez zastępcę pro ku ra tora, chciał się pil nie z nimi
zoba czyć. Stał przy bla cie, na któ rym leżały dwie dło nie z odcię tymi skal pe lem
koń ców kami pal ców.

– Na dal nie wia domo, czyje to ręce?
– Nie. Wyniki badań DNA dosta niemy naj wcze śniej za dwa albo trzy dni.

Labo ra to rium jest prze cią żone w związku z Cham ro usse. Wku rza jące jest to
gada nie o prio ry te tach, tak jakby podwójne mor der stwo nie było ważne. Na razie
nie mamy wystar cza jąco dużo ele men tów, by szu kać cze go kol wiek w bazie osób
zagi nio nych. SALVAC 4 nie poka zuje żad nego podob nego prze stęp stwa
popeł nio nego w ostat nich latach. Przy obec nym sta nie wie dzy obie nasze ofiary
pozo stają ano ni mowe.

Fer ri gno miał wosko wo bladą cerę; był ubrany w bluzę zapiętą po samą szyję,
a latek sowe ręka wiczki opi nały jego dło nie jak druga skóra.

– Mam dla was kilka infor ma cji.
Się gnął po piłkę do metalu, którą wrę czył Vicowi.
– Po pierw sze, koń czyny obu ofiar, czyli wła ści cielki tych dłoni oraz tej, któ rej

dłoni bra kuje, zostały odcięte piłką tego typu, z naprze mien nymi zębami. Widać to
po kształ cie nacięć na kościach, zna la złem też ślady nie bie skiej powłoki
anty ko ro zyj nej. Zabez pie czy łem kilka opił ków z ostrza, prze każę je wam do
badań, jeśli uzna cie, że się przy da dzą.

Vic przyj rzał się piłce: zwy kłe narzę dzie, do kupie nia w pierw szym z rzędu
skle pie dla maj ster ko wi czów. Zabójca sto so wał cha łup ni cze metody. Lekarz
się gnął po lewą dłoń.

– Mam dobrą i złą wia do mość. Od któ rej zacząć?
Vadim był szyb szy.



– Od dobrej.
– Okej. Być może zna la złem coś, co pomoże wam w śledz twie. – Umie ścił

dłoń pod soczewką lupy zamo co wa nej na prze gu bo wym ramie niu. – Dobrze, no
więc mamy tę dużą, nie este tyczną bli znę na grzbie cie dłoni, jest stara, wiele nam
nie powie. Ale – odwró cił dłoń – widzi cie te nacię cia od środka? Powstały
nie dawno.

Vic zmarsz czył brwi. Bli zny wyglą dały na pogru po wane i rów no mier nie
roz ło żone.

– Jakby ktoś zro bił je spe cjal nie, ukła dają się we wzory.
Fer ri gno przy tak nął.
– Ma pan rację. Na dru giej dłoni jest podob nie. Wzory są iden tyczne. Nic tu

nie jest przy pad kowe, wła ści cielka tych dłoni zadała sobie te rany, żeby coś
prze ka zać.

– Albo zro bił to mor derca.
Fer ri gno uśmiech nął się szcze rze.
– Był bym kiep skim gliną. To nie wszystko. Chodźmy.
Popro wa dził ich do mikro skopu. Pod soczew kami leżały wsu nięte mię dzy

szybki kawałki skóry. Spe cja li sta włą czył ekran, na któ rym uka zał się ślad linii
papi lar nych.

– Prze ana li zo wa łem, powięk szy łem i zdi gi ta li zo wa łem obrazy ostat nich
palicz ków, pla ste rek po pla sterku, jak bym obie raczką zdej mo wał war stwy
o gru bo ści kilku mikro nów. Tutaj na przy kład są różne war stwy linii papi lar nych
z jej pra wego kciuka. Wgłę bie nia są cał kiem nor malne, iden tyczne w każ dej
war stwie. – Wci snął coś na kla wia tu rze. – A teraz palec wska zu jący.

Vic się wzdry gnął. Na nie któ rych war stwach bra ko wało linii papi lar nych,
jakby zostały starte gumką.

– Gołym okiem pra wie tego nie widać, ale war stwy komó rek, które two rzą
powierzch nię naskórka, nie są rów nej gru bo ści. Spraw dzi łem to na wszyst kich
pal cach: jest tak tylko na ostat nich palicz kach pal ców wska zu ją cych pra wej
i lewej dłoni.

– Jakby uszko dziła sobie opuszki, pocie ra jąc o coś. Ale o co? O drewno?
O papier ścierny?

– To by spo wo do wało więk sze szkody, znisz cze nia naskórka byłyby głęb sze,
bar dziej nie re gu larne. Tutaj są sub tel niej sze. Deli katne. Może ma to zwią zek
z wyko ny wa nym zawo dem, w któ rym używa się tych dwóch pal ców? Może
zaj mo wała się kra wiec twem, miała kon takt z tka ni nami czy coś w tym stylu. Mam
nadzieję, że te obser wa cje tro chę wam pomogą.

Vadim poma chał ręką, jakby chciał powie dzieć, że tak sobie.



– Lep sze to niż nic, ale nie nazwał bym tego dobrą nowiną. Wolę nie pytać o tę
złą.

Fer ri gno zdjął ręka wiczki, strze la jąc latek sem.
– Docho dzimy do tego. Dosta łem wyniki tok sy ko lo gii obu ofiar. We krwi tej

z roz wa loną czaszką nie ma nic szcze gól nego poza nie do bo rami żelaza, soli
mine ral nych i tego typu rze czy, co wiąże się z dłu go trwa łym uwię zie niem,
zoba czy cie szcze gó łowy raport. Ale wła ści cielka tych dłoni to zupeł nie inna
bajka. Bada nia wyka zały obec ność dużych ilo ści kar we di lolu.

Vic ski nął głową.
– Beta-blo ker, który zmniej sza ciśnie nie tęt ni cze i spo wal nia rytm serca.
– Tak. Warto wie dzieć, że ten lek zabiera krew z koń czyn, osoby, które go

przyj mują, czę sto mają zimne stopy i dło nie. Były też ślady buflo me dylu,
sub stan cji roz sze rza ją cej naczy nia obwo dowe, rów nież sto so wa nej w celu
zmniej sze nia ciśnie nia.

– Może ofiara się leczyła?
– Nie takimi daw kami. Poza tym bada nie kera tyny w paznok ciach nie wyka zało

wcze śniej szych śla dów tych sub stan cji. Ale to nie wszystko, zna leź li śmy też
bar dzo dużo mor finy. Nie muszę wam tłu ma czyć, to jest bar dzo silny śro dek
prze ciw bó lowy, który sto suje się przy moc nych bólach albo wręcz takich nie do
znie sie nia.

– Takich jak po ampu ta cji…
– Tak, z tym że skoro zna leź li śmy mor finę w dło niach, to by ozna czało, że

ofiara miała ją w ciele, zanim je stra ciła.
Vadim nie był pewien, czy zro zu miał.
– Chyba nie zamie rza nam pan powie dzieć, że kiedy odcięto jej dło nie, żyła?
– Ow szem. Mam nawet wra że nie, że wasz mor derca zro bił wszystko, by

zmniej szyć ból i krwa wie nie. Innymi słowy, nie jest wyklu czone, że teraz, kiedy
roz ma wiamy, wła ści cielka tych dłoni żyje.
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adim sie dział na ławce w parku Hoche’a, pod rzę dem topoli o roso cha tych
koro nach, w któ rych igrały płatki śniegu. Góry już kilka tygo dni wcze śniej

przy odziały się w biały płaszcz i miały nie zdej mo wać go co naj mniej do
kwiet nia. Poli cjant wyjął papie rosa i wetknął go sobie mię dzy mię si ste wargi.

– Zawsze kiedy czło wiek posta na wia rzu cić pale nie, dzieje się coś
paskud nego, co spra wia, że znowu zaczyna. Myśla łem, że oko lice świąt będą
spo kojne, w sam raz dla dobrych posta no wień. No i masz!

Vic stał przed nim z rękami w kie sze niach. Jego włosy i ramiona pokry wała
cie niutka war stwa bia łego puchu. Ogród, zazwy czaj pełen życia, był opu sto szały.
Tylko w oddali widać było gościa spa ce ru ją cego z psem. Vic pomy ślał, że
w każ dym parku, nie za leż nie od godziny i pogody, zawsze są jacyś ludzie
wypro wa dza jący psy.

– Vic, sły sza łeś, co powie dział Fer ri gno. Jeśli krwa wie nie zostało zata mo wane
w chwili ampu ta cji, przy uży ciu dobrych leków i regu lar nej zmia nie opa trun ków,
to kobieta mogła prze żyć. Ale bez odpo wied niej higieny umrze od jakiejś infek cji,
a w każ dym razie będzie strasz nie cier pieć. Kiedy zna le ziono te dło nie
w bagaż niku?

– W ponie dzia łek o dwu dzie stej dru giej… dzie więć.
– Kurde, mam gdzieś minuty! Ważne, że minęły pra wie trzy dni. Trzy dni od

momentu, gdy… – Zacią gnął się papie ro sem. – Stary, co to ma być? Co to za
popie przony drań? Chłopcy zamknęli Jean sona dwa lata temu, a gnida wciąż daje
im popa lić, nawet za krat kami. A teraz tra fiamy na Skó row nika, świra, który nie
zostaje za nim w tyle.

Andy Jean son, Podróż nik… Vic na bie żąco obser wo wał to śledz two, łączyła
go też z zabójcą oso bliwa więź. Kiedy jakieś pół tora roku wcze śniej był w Lyonie
na czte ro dnio wym szko le niu anty ter ro ry stycz nym, tam tejsi poli cjanci zaj mu jący
się sprawą Jean sona tkwili w mar twym punk cie. Vic miał oka zję obej rzeć zdję cia



kosmy ków wło sów róż nych jego ofiar. Ran kiem ostat niego dnia szko le nia
popro sił o dostęp do dowo dów, by poli czyć, ile wło sów jest w każ dym kosmyku.
Dla czego? Sam nie wie dział. Odparł, że po pro stu ma ochotę je poli czyć. Kole dzy
zaśmiali mu się w twarz i powie dzieli, żeby wra cał do sie bie.

Po dwóch dniach zadzwo nili do niego z gra tu la cjami: ktoś jed nak poli czył
i oka zało się, że w każ dym kosmyku jest pięć set dwa na ście wło sów. Zapy tali
Jean sona: dla czego pięć set dwa na ście? Mor derca nie odpo wie dział, ale chciał się
spo tkać z poli cjan tem, który był w sta nie odkryć „drzwi do jego świata”, jak się
wyra ził. Wtedy Vic otrzy mał dostęp do akt Jean sona, do roz ma itych pro to ko łów,
do całego zestawu rapor tów spo rzą dzo nych przez pato lo gów, kry mi nal nych,
psy chia trów – aby móc się lepiej wczuć w oso bo wość zabójcy. Andy Jean son był
inte li gent nym czło wie kiem, ale miał za sobą trudne dzie ciń stwo: prze mo cowy
ojciec, drę cze nie w szkole z powodu nie atrak cyj nej powierz chow no ści, kilka lat
spę dzo nych w poło żo nym głę boko w górach inter na cie o złej repu ta cji, w któ rym
dzieci wycho wy wały się w nie przy ja znej atmos fe rze. Kiedy dorósł, ni gdy nie
udało mu się zna leźć sta bil nego zatrud nie nia.

Spo tka nie zor ga ni zo wano w pomiesz cze niach bry gady kry mi nal nej w Lyonie
z nadzieją, że Jean son bar dziej otwo rzy się przed Vicem i ujawni mu miej sce
pochówku ostat nich zwłok. Nic z tego. Nie powie dział niczego, o czym poli cjanci
by nie wie dzieli. Pod koniec roz mowy popro sił o kartkę i ołó wek i napi sał:
„Kaspa row–Topa łow, 1999”, po czym wró cił do celi. Wycho dząc z sali
prze słu chań, wypowie dział tylko jedno słowo: mis di rec tion. Czyli zmyłka.

Vic, podob nie jak jego kole dzy, łamał sobie głowę nad par tią sza chów
roze graną mię dzy Kaspa ro wem a Topa ło wem, jed nym z naj bar dziej
spek ta ku lar nych poje dyn ków, wygra nym w czter dzie stu czte rech ruchach przez
Gar riego Kaspa rowa. Nazy wano ją też „nie śmier telną”. Nikt do tej pory nie
roz wi kłał tej zagadki. Czy gdyby udało się ją roz wią zać dzi siaj, Jean son byłby
wresz cie skłonny zdra dzić, gdzie jest ostat nie ciało – Sary Mor gan?

Pokrę cił głową, tym cza sem Vadim mówił dalej:
– To jed no cze śnie długo i krótko. Myślisz, że do tego dąży ten świat? Do

takiego przy śpie sze nia prze mocy?
Vic pomy ślał o tym, jak żona pod su mo wała go na kartce, którą zosta wiła mu

w hotelu, o roz wo dzie, o roz mo wie z Cora lie przed liceum, o poli ty kach,
cele bry tach i dzien ni ka rzach, któ rzy wal czyli ze sobą za pośred nic twem mediów
czy hejtu na por ta lach spo łecz no ścio wych, a także o tym, że w wieku czter dzie stu
pię ciu lat spę dzi święta samot nie w lichym pokoju, z nosem w aktach
kry mi nal nych zamiast w tale rzu z indy kiem.

– Ten świat toczy się za szybko. Prze moc tylko się do tego dosto so wuje,
przyj muje jego rytm.



– Dla czego on ją utrzy muje przy życiu? I dla czego roz wa lił głowę tej dru giej?
Jej też odciął dło nie, ale Fer ri gno mówi, że już nie żyła. Nie mogę pojąć jego
logiki.

– Ale jakąś musi mieć. Gość nie działa na oślep. Kiedy na sta cji ben zy no wej
ktoś ukradł mu samo chód z tru pem w środku, nie spa ni ko wał. Musimy tylko
prze nik nąć do jego mózgu.

– Prze nik nąć do jego mózgu. Spoko. Jak ci się uda, daj mi jego adres.
Vic zaczął cho dzić tam i z powro tem, wpa tru jąc się w swoją otwartą rękę.

Przy po mniał sobie rów no mier nie roz ło żone mikro zra nie nia na wewnętrz nej
stro nie dłoni ofiary. Spe cjal nie wyko nane nacię cia, motywy, które nie były ani
cyframi, ani lite rami. Jakiś kod?

– Musimy się sku pić na tym, co mamy. Na tych dło niach… Co według cie bie
mogłoby tak deli kat nie zmo dy fi ko wać powierzch nię linii papi lar nych na pra wym
i lewym palcu wska zu ją cym?

– Nie mam poję cia, może tak jak wszy scy stu kała w kla wia turę.
– Samymi pal cami wska zu ją cymi?
– Może kli kała w samo loty na ekra nach radaru albo wkła dała palce do sło ików

z pastą mode lar ską? Cho lera, Vic, skąd mamy to wie dzieć? I co nam po takich
bzdur nych infor ma cjach? Lepiej byśmy zro bili, gdy by śmy pomo gli tam tym
poszu kać, skąd może pocho dzić ten cho lerny ford.

– Mimo lette i Dupuis prze glą dają wszyst kie nagra nia ze sta cji ben zy no wej
z dwóch ostat nich mie sięcy. Jak na razie wygląda na to, że ten samo chód ni gdy się
tam nie zatrzy mał.

– No i? Powin ni śmy na przy kład odwie dzać domy w miej sco wo ściach za
sta cją. Ruszyć tyłek, zamiast latać od jed nego labo ra to rium do dru giego.

– Ale wła śnie to robimy. Ruszamy tyłek. Zasta na wiamy się.
– Wolał bym się zasta na wiać w tere nie, sko pać dupę temu świ rowi. Nie jestem

taki jak ty, nie mam mózgu jak gąbka. Po pro stu muszę roz pro sto wać nogi.
Vic potarł jed nym pal cem wska zu ją cym o drugi.
– Pocie rała o coś, ale to coś nie przy wie rało do skóry. Fer ri gno mówił

o jakiejś tka ni nie. To był powta rza jący się ruch, od któ rego ście rała się
powierzch nia linii papi lar nych. Te palce… Same koń cówki.

W jego gło wie niczym prze wra ca jące się w przy śpie szo nym tem pie stro nice
ency klo pe dii prze wi jały się obrazy róż nych zawo dów. Vadim wstał i przy dep nął
led wie roz po czę tego papie rosa. Strzep nął kurtkę i ruszył w stronę wyj ścia
z parku.

– Póź niej nad tym pomy ślimy, okej?
Odwró cił się i zauwa żył, że Vic wciąż stoi w tym samym miej scu i nie ru chomo

wpa truje się w męż czy znę z psem, zmie rza ją cego w ich kie runku. Morel znał



swo jego part nera wystar cza jąco dobrze, by wie dzieć, że w jego gło wie zaczęły
się krę cić try biki neu ro no wej maszyny, która być może wypluje roz wią za nie, jakie
może powstać tylko w tym mózgu. Jako glina Vic był tra giczny – z tym swoim
non sza lanc kim podej ściem do pro ce dur i papie ro lo gii, a w dodatku strze lał
z pisto letu jak cia majda. Potra fił jed nak roz ma wiać z ludźmi i miał nie ocze ki wane
spo strze że nia, dzięki któ rym śledz twa czę sto ruszały z miej sca i nie lądo wały
w sza fie. Jak wtedy, kiedy wpadł na pomysł, by poli czyć włosy w kosmy kach.

Morel wró cił do niego cięż kim kro kiem.
– No dawaj. Jaki to zawód?
Vic gestem kazał mu zacze kać. Następ nie odwró cił w stronę kolegi

wyświe tlacz swo jego tele fonu.
– Wszyst kie te stare nacię cia na dło niach ukła dają się w znaki alfa betu

Bra ille’a. Tam jest napi sane: LITO ŚCI.
– Bra ille’a? Odwa liło ci?
– Pismo braj low skie czyta się opusz kami pal ców wska zu ją cych obu dłoni. Taki

powta rza jący się ruch prze su wa nia po wypu kło ściach stop niowo ściera linie
papi larne.

Wymie nili poważne spoj rze nia.
– Dziew czyna jest nie wi doma.
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yślę, że ją mam.
Vic rzu cił się do kom pu tera Vadima – urzą dze nie stało na bla cie

naprze ciwko jego biurka. Męż czyźni od dzie się ciu lat pra co wali w tym samym
pokoju bry gady kry mi nal nej w Gre no ble, która podob nie jak jed nostki
z Chambéry, Annecy, Valence i Saint-Étienne pod le gała mię dzy re gio nal nej
dyrek cji poli cji kry mi nal nej w Lyonie. Pomiesz cze nie nie miało w sobie nic
spek ta ku lar nego – nie zbyt już białe cztery ściany okle jone pla ka tami i zdję ciami,
zbyt gorące latem i tro chę zbyt chłodne zimą – ale to było ich gniazdo i czuli się
w nim dobrze. Morel odwró cił swój moni tor.

– Apol line Rina, osiem na ście lat, zagi niona pół tora mie siąca temu. To pierw szy
przy pa dek dziw nego zagi nię cia nie wi do mej kobiety w ciągu ostat nich dzie się ciu
lat. Są duże szanse, że to ona.

Morel odchy lił się na opar cie. Zgro ma dzone infor ma cje wska zy wały na to, że
młoda kobieta została upro wa dzona z domu rodzin nego w Saint-Gervais-les-
Bains, mie ście poło żo nym w odle gło ści około stu kilo me trów od Gre no ble.

– Sprawą zaj mują się kole dzy z Annecy.
Vic sta nął przy oknie, za któ rym wiro wały rzad kie płatki śniegu. Ofiara nie

była już jedy nie parą dłoni, miała teraz imię, twarz, uśmiech. Apol line miała
dłu gie, krę cone włosy i lekko roz chy lone usta. Ładna dziew czyna o deli kat nych
rysach. Poli cjant spoj rzał na zega rek. Było po pięt na stej.

– Okej, jadę do Annecy. Zadzwoń do nich, powiedz o dło niach i uprzedź, że się
zja wię. I daj o wszyst kim znać sze fowi, niech się z nimi poro zu mie, tak żeby śmy
jak naj szyb ciej mogli się wymie nić aktami. W grę może wcho dzić życie tej
dziew czyny.

Led wie Morel zdą żył ski nąć głową, jego part ner już wycho dził ze zdję ciami
w kie szeni. Zazwy czaj Vic lubił te dni, kiedy śledz two nabie rało wła ści wego
rytmu, poja wiały się tropy, a czas mknął niczym spa da jąca gwiazda. Ale tym



razem było ina czej. Odda lał się od Cora lie, a przy bli żał do demona, który wię ził,
tor tu ro wał i drę czył co naj mniej dwie dziew czyny. Nie wi domą Apol line
i nie boszczkę o ode rwa nej twa rzy i wydłu ba nych oczach. Fakt, iż w obu
przy pad kach pewną rolę grał narząd zmy słu wzroku, wska zy wał na jakąś
pra wi dło wość. Obse sja mor dercy? Czyżby tak bar dzo się bał, iż ktoś go
obser wuje i osą dza, że pozba wił swoją ofiarę oczu i znisz czył jej twarz?

Poli cjant przy po mniał sobie też słowo napi sane braj lem na wewnętrz nej
stro nie dłoni. LITO ŚCI. To był spo sób Apol line na woła nie o pomoc. I nikt jej nie
odpo wie dział. Była sama, pogrą żona w ciem no ściach, pozba wiona koń czyn,
i cze kała, że może ktoś ją ura tuje.

Aix-les-Bains-Annecy: gaz do dechy. Godzinę póź niej Vic jechał brze giem
jeziora Annecy, sza rego i nie ru cho mego. Gór skie szczyty tonęły w nisko
wiszą cych chmu rach nabrzmia łych wil go cią. Zwi nięte u ich stóp mia sto
wyglą dało jak sku lony chory czło wiek. Zimą gór skie mia sta same stają się jak
góry.

Przy wi tał go poli cjant w ran dze kapi tana, nazy wał się Phi lippe Boul gro nier
i był sze fem grupy zaj mu ją cej się sprawą Riny. Zabrał go do swo jego biura,
wyta pe to wa nego połą czo nymi strzał kami foto gra fiami dziew czyny, szki cami,
nazwi skami i nazwami miejsc, i podał mu kawę. Pomiesz cze nie było ciemne
i zagra cone jak komórka. Kapi tan usiadł na krze śle kom pu te ro wym, a Vic poka zał
mu zdję cia bagaż nika forda i doku men ta cję foto gra ficzną z sek cji zwłok.

– Kiedy czło wiek roz pra co wuje takie zagi nię cie, zawsze spo dziewa się
naj gor szego. Ale to… Dło nie bez ciała i ciało bez dłoni. Dwie ofiary. I mówi pan,
że Apol line być może wciąż żyje, mimo obcię tych rąk? To nie do pomy śle nia.

Vadim opo wie dział mu o wszyst kim przez tele fon. O kra dzieży forda,
o zwło kach w bagaż niku, o ampu to wa nych koń czy nach, o opusz kach pal ców
star tych od czy ta nia brajla. Oczy wi ście trzeba było zacze kać na wyniki badań
DNA, ale ist niały duże szanse, że dło nie nale żały do Apol line.

Boul gro nier poło żył prawą rękę na opa słych aktach.
– Apol line cier piała na reti no pa tię pig men tową, cho robę dege ne ra cyjną, która

nisz czy komórki siat kówki. W wieku dwu na stu lat zaczęła tra cić wzrok i pogrą żać
się w cał ko wi tych ciem no ściach.

Vic wpa try wał się w zdję cie dziew czyny ubra nej w kwie ci stą sukienkę.
– W jaki spo sób zagi nęła?
– To się stało u jej rodzi ców, póź nym popo łu dniem dru giego listo pada tego

roku. Miesz kają w pięk nym domu nad Saint-Gervais. To odludne miej sce. Rodzice
wyszli, Apol line została sama z Val ka nem, swoim psem prze wod ni kiem. Kiedy
wró cili, labra dor stał przed domem i wył, a Apol line znik nęła. Podej rze wamy, że



pory wacz upro wa dził ją, gdy wyszła na spa cer. Lubiła cho dzić z psem po
oko licz nych lasach.

– Macie jakiś trop?
– Śledz two jest skom pli ko wane. Nie ma śla dów, żad nego świadka. W Saint-

Gervais i oko licy ni gdy nie było podob nego przy padku. Pies nie skrzyw dziłby
muchy, więc trudno powie dzieć, czy pory wacz znał ofiarę czy nie. – Pod szedł do
wiszą cej na ścia nie mapy regionu. – Aku rat trwały ferie z oka zji Wszyst kich
Świę tych. W nor mal nym cza sie Apol line prze bywa w inter na cie ośrodka dla
nie wi do mej mło dzieży w Seno nes w gmi nie Mon ta gnole, kilka kilo me trów od
Chambéry. Pla cówka przyj muje osoby w wieku od czter na stu do dwu dzie stu lat.

Wska zał na zdję cie ośrodka – wyso kiego budynku z kamie nia, z gra ni to wymi
arka dami. Budowla z ubie głego wieku przy po mi nała for ma cję skalną.
W wyobraźni Vica poja wił się klasz tor z sio strami w kor ne tach i kan tyki
odbi ja jące się echem od suro wych murów.

– Mło dzi ludzie z ubyt kami wzroku miesz kają tam przez cały rok z wyjąt kiem
ferii szkol nych i część z nich uczęsz cza do szkół na zewnątrz, w Chambéry,
w ramach pań stwo wego sys temu edu ka cji. Mimo inwa lidz twa sta rają się wieść
nor malne życie ade kwatne do ich wieku.

Vic zwró cił uwagę na lewą część zdję cia.
– To kaplica?
– Ow szem. W Seno nes mie ściła się daw niej szkoła kato licka, tra dy cje reli gijne

czę ściowo prze trwały. Spora część tej nie wi do mej mło dzieży przy cho dzi do
kaplicy, żeby się pomo dlić albo wyci szyć. Kiedy wszystko dookoła jest
ciem no ścią, czło wiek potrze buje jakie goś punktu odnie sie nia.

Vicowi przy po mniał się poły sku jący krzy żyk na łań cuszku, który wisiał na
wstecz nym lusterku forda. A jeśli zabójca ma coś wspól nego z ośrod kiem? Może
tam pra cuje?

– Przyj rze li ście się per so ne lowi?
– Powoli posu wamy się do przodu. Trudno wszystko wyja śnić w kilka minut,

poczyta pan sobie akta. Mło dzież ma wiele zajęć, spo tyka sporo ludzi:
nauczy cieli, leka rzy, wycho waw ców, zwy kłych pra cow ni ków, rodzi ców. Nie
wiemy, czy pory wacz znał Apol line, czy cho dzi o upro wa dze nie przy pad ko wej
osoby. W każ dym razie nie możemy wyklu czyć takiej moż li wo ści. Oczy wi ście
prze słu cha li śmy kole gów i kole żanki Apol line w Seno nes. Nic podej rza nego,
żad nych sekre tów, żad nego chło paka, zwy czajne rela cje z oto cze niem. Moż liwe,
że pory wacz po pro stu był prze jaz dem w Saint-Gervais i mijał jej dom, że był
dra pieżcą, który zoba czył bez bronną młodą kobietę i ją upro wa dził. Zaata ko wać
nie wi domą osobę to nic trud nego.



– Nie, nie sądzę. Ele menty tej sprawy wska zują, że sprawca mieszka
w oko li cach Chambéry.

– Jakie ele menty?
– To coś w rodzaju prze czu cia.
– Coś w rodzaju prze czu cia? Tak mam powie dzieć rodzi com?
– Czuję, że poznał Apol line w szkole albo nawet w ośrodku. Wie dział, gdzie

mieszka, musiał ją dobrze znać albo mieć dostęp do jej doku men ta cji. Może
zacze kał do ferii, żeby unik nąć zbyt oczy wi stego sko ja rze nia z Chambéry lub
Mon ta gnole. Żeby prze kie ro wać waszą uwagę i poszu ki wa nia w inne miej sce.

– Suge ruje się pan tylko prze czu ciami czy ma pan jakieś dowody?
– Poczyta pan nasze raporty i sam sobie pan wyrobi opi nię. Mam nadzieję, że

nasi sze fo wie poro zu mieli się w spra wie szyb kiej wymiany akt?
– Cóż, zwa żyw szy na fakt, że to sprawa nie cier piąca zwłoki, w naszym

inte re sie jest współ pra co wać.
Vic wstał. W jego gło wie zro dził się pewien pomysł. Na zewnątrz zapa dła już

noc i śnieg sypał wiel kimi płat kami.
– Powi nie nem już ruszać, jeśli nie chcę utknąć tu na dobre.
Boul gro nier po raz ostatni spoj rzał na zdję cia z miej sca zbrodni i oddał je

Vicowi.
– Co pań skim zda niem łączy Apol line z ofiarą z bagaż nika?
– Jest zbyt wcze śnie, by o tym mówić.
Męż czyźni uści snęli sobie ręce.
– Porucz niku Altran? – Miej scowy poli cjant zatrzy mał Vica w drzwiach.
Podał mu sza lik. Vic się gnął po niego z uśmie chem.
– To co naj mniej piąty w tym roku. Mam ten den cję do gubie nia przed mio tów.

I pamięci – powie dział, muska jąc dło nią skroń.
– Wszy scy wiemy, jak to jest. I z wie kiem się nie poprawi. Ale, ale, odkąd pan

przy je chał, jedna rzecz nie daje mi spo koju. Czy pan nie wystę po wał w tele wi zji?
W jakimś tele tur nieju czy czymś takim?

– Musi mnie pan z kimś mylić.
Vic wró cił na auto stradę i ruszył w kie runku Gre no ble. Po jakiejś pół go dzi nie

zje chał na drogę depar ta men talną D tysiąc sześć. Przez tele fon w try bie
gło śno mó wią cym roz ma wiał z Vadi mem.

– I naprawdę uwa żasz, że sprawca należy do per so nelu tego ośrodka? Chyba
masz świa do mość, że kole dzy z Annecy już tam byli!

– Pla cówka pro wa dzi naucza nie reli gii, a na lusterku forda był krzy żyk na
łań cuszku. Seno nes mam pra wie po dro dze. Zresztą nic się nie sta nie, jeśli
zapy tam dyrek tora, czy roz po znaje sza rego forda. Taka grzecz no ściowa wizyta.



– Grzecz no ściowa wizyta? Tylko nie narób głu pot, Vic, okej? Nie chcemy mieć
na karku kole gów z Annecy, a nie mamy jesz cze papie rów, żeby móc dzia łać na
wła sną rękę.

– A, o to cho dzi: o papiery! Pomyśl o Apol line, Vadim. Choć przez chwilę
pomyśl o Apol line.

Roz łą czył się, poiry to wany. Miał powy żej uszu tych pro ce dur. Jakiś drań odciął
dło nie dziew czy nie, któ rej życie wisi na wło sku. Jak można zwle kać z powodu
pie przo nych papie rów? Uliczne latar nie były coraz rzad sze: wyglą dały jak
roz bły ski życia pośród odwiecz nej ska li stej nocy. Drogi zaczęły się wić
i stop niowo zwę żać, jakby zanu rzały się w cha otycz nym świe cie, nie po dziel nie
opa no wa nym przez ciem no ści. Śnieg pokry wał asfalt cienką poły sku jącą war stwą.

Wkrótce w bla sku samo cho do wych świa teł uka zała się tablica:
MON TA GNOLE, a następ nie leżąca u stóp masywu Char treuse pokraczna bryła
ośrodka Seno nes. Przez mrok prze bi jały się nie liczne świa tła w oknach
dwu pię tro wego budynku. Vic pomy ślał, że jest ich zbyt mało, ale przy po mniał
sobie, jaki jest cel jego podróży: świat, w któ rym świa tło nie ist nieje.
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iedy w czwar tek po połu dniu Léane przy je chała do szpi tala, Jul lian czy tał.
Colin i zespół tech ni ków krzą tali się przy bagaż niku tere nówki, ona jed nak

wolała wyjść z domu. Miała za sobą kosz marną noc, spę dzoną na zadrę cza niu się
roz my śla niami na temat przy czyn obec no ści sig sau era w szu fla dzie szafki. Nie
powie działa o tym Coli nowi; posta no wiła pocze kać, aż tro chę roz ja śni jej się
w gło wie.

Przy su nęła sobie krze sło i usia dła obok łóżka.
– Jak się czu jesz?
Jul lian poka zał jej książkę: Nie do koń czony ręko pis.
– Lekarz dał mi ją dziś rano po bada niach, już pra wie skoń czy łem. Przy nie sie

mi inne twoje powie ści. To tro chę dziwne pozna wać swoją żonę za
pośred nic twem ksią żek, zwłasz cza że autor jest męż czy zną. Podobno nie można
zdra dzać, że to ty?

– Parę osób tutaj siłą rze czy jest poin for mo wa nych, ale tak, zależy mi na
ano ni mo wo ści. Tobie też.

– Muszę się ode rwać od tej boha terki, Judith Mode roi, która więzi pisa rza, bo
jesz cze pomy ślę, że mam ją przed sobą. To, co piszesz, jest takie pogma twane
i takie… potworne. Powiedz, że ta kobieta nie jest do cie bie podobna.

– Ani tro chę. To po pro stu wytwór mojej wyobraźni.
Odło żył książkę i pokrę cił obrączką na palcu. Léane rozu miała jego słowa,

choć brzmiały tak, jakby wydo by wały się z wola peli kana.
– Od kiedy jeste śmy mał żeń stwem? Jak to się stało, że nie ucie kłem w te pędy?

Prze cież miesz kam z cho lerną psy cho patką!
Léane zmu siła się do uśmie chu.
– Piszę dopiero od dzie się ciu lat. Nie do koń czony ręko pis to moja piąta

książka. Zanim zosta łam pisarką, dzie sięć lat się zna li śmy. Wycho wa łam się
w Dun kierce i byłam nauczy cielką w Berck, tak jak moi rodzice. Nie będziesz ich



czę sto widy wał, na eme ry tu rze prze pro wa dzili się na Taj lan dię. Nie żeby nas
porzu cili. Chcą żyć swoim życiem, korzy stać… – Zaszkliły jej się oczy. – Kiedy
się pozna li śmy, zaj mo wa łeś się już reno wa cją archi tek tury. W mojej szkole była
pra cow nia i tam się spo tka li śmy.

Pod niósł się i usiadł naprze ciwko niej.
– Po pierw sze, żyję ze sławną osobą. Po dru gie, będę miał co czy tać. Pięć

ksią żek, mówisz? Liczę na to, że będę mógł je pochło nąć, madame Enaël
Mir raure 5. Mir raure jak miroir, lustro?

Léane nie widziała dla czego, ale kiedy wypo wie dział jej pseu do nim, poczuła
się nie swojo. Czy to dla tego, że wyar ty ku ło wał go w inny spo sób, czy też dla tego,
że patrzył na nią tak, jakby dopiero ją pozna wał – jak na nową powieść, na któ rej
wyda nie cze kało się wiele mie sięcy i kiedy wresz cie się ją ma, czło wiek od razu
chciałby ją pochło nąć? Pró bo wała ukryć skrę po wa nie.

– Można tak powie dzieć.
– A skąd ten pomysł? Cho dzi mi o męski pseu do nim. I o pisa nie takich

mrocz nych rze czy.
Léane ni gdy nie potra fiła odpo wie dzieć na to pyta nie ani pojąć tajem ni czych

ście żek swo jej twór czo ści. Była nauczy cielką, tak jak wcze śniej jej rodzice. Jako
dziecko nie przy pa lała muchom skrzy de łek, a w mło do ści nie była fanką hor ro rów.
Oczy wi ście, czy tała sporo kry mi na łów, ale to nie tłu ma czyło jej mrocz nego pióra.
Zro biła unik.

– Roz ma wia łam z leka rzem. Był bar dziej opty mi styczny niż wczo raj. Inne
twoje wspo mnie nia, te zwią zane z nauką, auto ma tyczne gesty, są nie tknięte. Nie
zauwa żyli krwo to ków w mózgu. Podobno mia łeś dziś rano coś w stylu
fla sh backu?

– Logo peda poda wał mi owoce, poje dyn czo, i był wśród nich banan. Trwało
to uła mek sekundy, ale zoba czy łem sie bie ubra nego w nie bie skie szorty na
plan ta cji bana nów. Ty byłaś ze mną. Czy to moż liwe?

Léane zaj rzała w głąb swo jej pamięci, ale niczego takiego nie zna la zła. Udała
jed nak, że sobie przy po mina.

– Naj star sze wspo mnie nia są naj so lid niej sze. Na pewno one wrócą jako
pierw sze.

– Mam nadzieję. Opo wiedz mi wszystko o nas. Gdzie miesz kamy, kim jestem,
kim jeste śmy z zawodu. Czy podró żo wa li śmy też w inne miej sca? Czy mamy
dzieci? Powiedz, mamy wnuki? Na zdję ciu, które mi wczo raj poka zy wa łaś, jest
nasza córka, tak? Gdzie ona jest?

Léane poczuła potrzebę, by się do niego przy tu lić, przy lgnąć twa rzą do jego
ramie nia. Kiedy się od niej odsu nął, pła kała. Otarł pal cami jej łzę, pogła dził ją po
policzku. Czułe gesty, jakich nie było mię dzy nimi od wie ków.



– Co się dzieje?
– Wybacz, dziw nie mi z tym… Ta twoja amne zja i wra że nie, że nic o nas nie

wiesz. Twoje drobne gesty, spoj rze nia. To tak, jak by śmy wszystko zatrzy mali,
cof nęli się w cza sie i zaczy nali naszą histo rię od początku.

Potrzą snął książką.
– Jak w Nie do koń czo nym ręko pi sie. Histo rie, które zaczy nają się od nowa

i ni gdy się nie koń czą. – Uśmiech nął się. – Lekarz mówi, że więk szość pacjen tów
z amne zją się boi. Ja nie. Bo ty jesteś przy mnie.

– Wra ca jąc do two jego pyta nia, tak, mamy córkę, która…
Lekarz zale cił, by nie prze ka zy wać Jul lia nowi wstrzą sa ją cych infor ma cji. Jego

mózg – zarówno pamięć, jak i psy chika – był kru chy. Nale żało z nim postę po wać
deli kat nie. Wyjęła z port fela zdję cie i poka zała mu.

– To jest Sarah. Stu diuje w Saint-Luc, w Bel gii. Jej koni kiem jest foto gra fia,
uwiel bia to, cią gle robi zdję cia, zoba czysz ją! Nie mówi łam jej o napa dzie.
Jesz cze nie. Za kilka dni ma egza miny próbne, nie chcia łam jej mar twić.

Jul lian musnął lśniący papier. Léane czuła się fatal nie z tymi kłam stwami,
o mało nie pękła i nie powie działa mu prawdy. Czy ist nieje coś gor szego niż
kłam stwo w spra wie śmierci wła snego dziecka? Mąż popa trzył na nią.

– Jest do cie bie bar dzo podobna.
– Jest podobna do nas obojga.
– Mogę je sobie zosta wić? Może łatwiej mi będzie sobie przy po mnieć.
– Dam ci inne. To zawsze noszę przy sobie.
Jul lian ski nął głową i oddał jej zdję cie.
– To, co mi się stało, ten napad… Czy były jakieś powody? Czy byli śmy

zamie szani w jakieś groźne sprawy? Poli cjant, który przy szedł tutaj przed
połu dniem, jak mu tam?

– Colin Ber che ron.
– Tak, Colin Ber che ron. Powie dział, że nic mi nie ukra dli, że to się stało

pod czas spa ceru. Ale… jakby miał o coś pre ten sje. Nie wygląda na to, żeby mnie
lubił. A mówi do mnie po imie niu.

– Miesz kamy w małym mia steczku. Colin to skru pu latny glina, który po pro stu
wyko nuje swoją pracę. Na razie nikt nie rozu mie tego, co się wyda rzyło.

Jul lian spoj rzał ponad ramie niem Léane. Za jej ple cami stał jakiś męż czy zna.
Jacques Mor gan, metr dzie więć dzie siąt wzro stu, pod szedł bli żej, by uści skać
syna.

– Co ci dra nie z tobą zro bili!
Szybko zdał sobie sprawę z kata stro fal nego stanu pamięci Jul liana

i poroz ma wiał z Léane w kory ta rzu. Jego łysina, usiana brą zo wymi plam kami,
lśniła w bla sku jarze nió wek. Z wie kiem tro chę się skur czył, ale mimo swo ich



sześć dzie się ciu dwóch lat wciąż ema no wał praw dziwą siłą. Jul lian odzie dzi czył
po nim duże oczy w kolo rze orze chów lasko wych i ser co waty kształt dol nej wargi
– te same geny, ta sama wada pro duk cyjna. Léane wyja śniła mu, jaka jest sytu acja
i co opo wie działa Jul lianowi o Sarze. Jacques był szczery i nie owi jał
w bawełnę. Spu ścił głowę jak tryk.

– Żeby kła mać w takiej spra wie, to potworne.
– Na początku tak jest lepiej, to dla jego dobra. Powin ni śmy trzy mać jeden

front. Uni kaj mówie nia o Sarze, o naszym roz sta niu. Dla niego miesz kamy razem
w willi, a Sarah stu diuje w Saint-Luc, okej? Musimy dzia łać stop niowo. Co do
reszty… Nie ma powodu, żeby kła mać.

– A w spra wie jego matki? Jej samo bój stwa?
– Nie wiem, może trzeba mu o tym powie dzieć. Zapy taj leka rzy.
– W porządku.
– W ostat nim cza sie nie wiele się odzy wa łam, prze pra szam. Jak się trzy masz?
– Daje radę. Po śmierci Jeanne została pustka, to jasne. Ale wolę tę pustkę niż

to, jaka się stała.
Cof nął pod bró dek, wci snął dło nie do kie szeni płasz cza. Léane nie nale gała.

Histo ria Jeanne Mor gan i więzi, która mimo wszystko przez ponad czter dzie ści lat
spa jała to mał żeń stwo, miała dla niej pozo stać tajem nicą. Ruszyli z powro tem
w kie runku pokoju.

– Jeżeli chcesz, możesz się zatrzy mać w domu.
– Nie trzeba, nie chcę robić kło potu. Będę kur so wał mię dzy szpi ta lem

a Domem Rybaka na dru gim końcu zatoki. Wzią łem ze sobą pracę, muszę
poza my kać księ go wość klien tów na koniec roku. Może Jul lian wyj dzie stąd na
Wigi lię? A może zanim wyjadę, nie wiem, mogli by śmy coś wspól nie
zor ga ni zo wać u was?

Léane ski nęła głową. Do Bożego Naro dze nia zostały tylko cztery dni. Jacques
wszedł do pokoju, tym cza sem ona ode brała tele fon.

– Colin? Możesz zadzwo nić póź niej? Jestem w szpi talu i…
– Oglą damy samo chód z tech ni kami. Musisz przy je chać, zna la złem coś jesz cze.
– Co?
– Wolał bym, żebyś sama to zoba czyła. Cze kam w waszym garażu.
Roz łą czył się. Ści ska jąc męża, Léane poczuła skurcz żołądka: oba wiała się

wyni ków tego cho ler nego bada nia DNA krwi z bagaż nika. Pomy ślała o broni
i braku jed nego naboju. A jeżeli Jul lian prze kro czył gra nicę? Jeżeli z zemsty,
gniewu, nie na wi ści zro bił coś, czego jesz cze nie rozu miała?

Poże gnała się z teściem i umie ra jąc ze stra chu, ruszyła w drogę powrotną.
Oddzwo niła do swo jej agentki, która dopy ty wała, gdzie Léane się podziewa.
Wyja śniła, że jej mąż padł ofiarą napa ści i stra cił pamięć, więc zamie rza zostać



przy nim przez nie okre ślony czas. Powieść, któ rej napi sa nie zajęło jej ponad
cztery lata, którą wydarła ze swo ich trzewi, z czar nej otchłani wła snego wnę trza,
jest teraz jej naj mniej szym pro ble mem.

– Rozu miem, weź wolne na tak długo, jak trzeba, z książką wszystko okej,
przed świę tami sprze daż poszy bo wała w górę. Ale dzwo nię dla tego, że tak
naprawdę mamy z nią poważny pro blem. François się z tobą skon tak tuje. Cho dzi
o coś… Kurde, ale syf.
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ów, co jest grane.
– Jakiś gość, nie wia domo skąd, zło żył donie sie nie o pla gia cie –

odpa ro wała Pam.
Léane zapar ko wała na pobo czu.
– O pla gia cie? To jakiś żart?
– Michel Eastwood, coś ci to mówi? Krwawy krąg?
– Ni gdy o tym nie sły sza łam.
Nastą piła długa chwila mil cze nia. Nie wró żyło to niczego dobrego.
– Facet jest kom plet nie nie znany, ale ponad dwa dzie ścia lat temu napi sał pod

pseu do ni mem dwa kry mi nały, w tym rze czony Krwawy krąg, który wyszedł
w dzie więć dzie sią tym pierw szym. Nie duża książka, dwie ście pięć dzie siąt stron.

Tysiąc dzie więć set dzie więć dzie siąty pierw szy. Jej mło dość. Léane czy tała już
wtedy dużo kry mi na łów, ale w kwe stii lek tur miała dosko nałą pamięć. Ani tytuł,
ani nazwi sko autora nic jej nie mówiły.

– Spraw dzi łam sprze daż, nie była wielka. Ale nie ważne, ile egzem pla rzy się
roze szło, wła śnie prze czy ta łam tę książkę i podo bień stwa do Nie do koń czo nego
ręko pisu są bar dziej niż nie po ko jące.

Léane oparła się prze moż nej chęci rzu ce nia słu chawką. Miała na gło wie inne
pro blemy niż zaj mo wa nie się ludźmi, któ rzy chcieli się na niej doro bić.

– Na przy kład?
– Główny boha ter rów nież jest pisa rzem uzna nym za zagi nio nego na morzu. Ale

w rze czy wi sto ści jest prze trzy my wany przez jakąś wariatkę, która zmu sza go, by
dla niej pisał. Po zakoń cze niu pisa nia kobieta go zabija i wydaje książkę pod
swoim nazwi skiem. Jej tytuł to Koniec histo rii.

– No i? To jest naj więk sze podo bień stwo? A czy on się nie inspi ro wał Misery
Ste phena Kinga? A skoro już o tym roz ma wiamy, powin ny śmy też oskar żyć
wszyst kich pisa rzy, któ rzy two rzą histo rie na temat nie speł nio nej miło ści, o pla giat



Romea i Julii. Naprawdę nie rozu miem, w czym pro blem. Poza tym tytuły Koniec
histo rii i Nie do koń czony ręko pis nie mają ze sobą nic wspól nego.

– No nie wiem, dokle jasz nie do koń czony ręko pis do końca histo rii i masz
kom pletną książkę.

– Ha, ha, ha…
– Ja nie żar tuję. Chcę powie dzieć, że podo bień stwa można zna leźć. Ale co

waż niej sze, Michel Eastwood i jego wydawca od razu zwró cili nam uwagę na
inne szcze góły. Niby nic wiel kiego, ale: jego pisarz nazywa się Orpo jon, nie
mieszka wpraw dzie w Bréhat, ale na wyspie Île Grande, w Bre ta nii. Twój
Arpa geon ma za sobą prze szłość seryj nego mor dercy, jego był pedo fi lem. Wiem,
to nie są podo bień stwa, jed nak…

– To zna czy, że nie ma żad nego związku!
– Też tak uwa żam. Ale ci upier dliwcy spraw dzają teraz dro bia zgowo oba

tek sty. Znajdą punkty wspólne tam, gdzie będą chcieli, nawet w kom plet nie
róż nych miej scach.

– Arpa geon, Orpo jon, Bre ta nia: to zwy kły zbieg oko licz no ści, nic wię cej.
Ni gdy nikomu nie ukra dłam pomy słu.

– Oczy wi ście, wiem o tym, Léane. Ale po śmierci córki prze cho dzi łaś trudny
okres, nie dawa łaś rady pisać i…

– A nie sądzisz, że gdy bym ukra dła jego pomysł, wyka za ła bym się więk szym
spry tem? Zasta nów się. Raczej nazwa ła bym pisa rza Mar tin albo Boulan ger
i osie dli ła bym go na połu dniu, a nie w Bre ta nii.

– Trzeba będzie im to wszystko wyja śnić. Sie dzą nam na karku. Pla giat zawsze
trudno udo wod nić, moż liwe, że im się to nie uda, ale ta sprawa może się za nami
cią gnąć przez wiele mie sięcy. Prze sła łam ci jego książkę, w księ garni już jej nie
kupisz. Prze czy taj ją. W dwie godziny zdą żysz.

Roz łą czyła się. Léane nie mogła dojść do sie bie. Wydarła tę powieść
z wła snych trzewi, poświę ciła jej bez senne noce i wiele mie sięcy samot nej pracy
w swoim miesz ka niu. Imię Arpa geon po pro stu do niej przy szło, nie wie działa
nawet, czy naprawdę ist nieje. Bez zasta no wie nia zapi sała je na kartce. To tylko
zbieg oko licz no ści, nic wię cej.

Ruszyła w dal szą drogę mimo prze moż nej ochoty, by wró cić do Paryża, zażyć
xanax i spać, spać, a potem obu dzić się z nadzieją, że wszystko będzie lepiej. Pół
godziny póź niej spo tkała się z Coli nem; cze kał na nią przed gara żem
z nie prze nik nioną miną. Colin, który musiał się trosz czyć jedy nie o zdro wie
swo jego kota. Przez chwilę pozaz dro ściła mu pro stego życia poli cjanta.

Zespoły tech ni ków zdą żyły już odje chać razem ze swo imi reflek to rami
i sprzę tem.

– Tro chę ci zajęło.



– Musia łam roz wią zać mały pro blem. Z wydawcą.
Poli cjant pocią gnął ją do garażu i zamknął drzwi.
– Wygląda na to, że sprawy się kom pli kują.
Léane patrzyła na niego z zaci śnię tymi ustami. Miała ochotę zawo łać: „No bez

jaj?”. Męż czy zna otwo rzył bagaż nik. Kawa łek wykła dziny, pod któ rym znaj do wał
się scho wek na koło zapa sowe, był zło żony na dwoje. Colin wyjął z kie szeni
kurtki zapie czę to waną torebkę.

– Zna leź li śmy to pod wykła dziną. Czy kiedy Sarah zagi nęła, miała to na sobie?
Léane stra ciła dech w piersi. Chwy ciła torebkę drżą cymi dłońmi. W środku

znaj do wała się nie bie sko-zie lona weł niana czapka z pom po nem. Czapka Sary.
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yło już późno, a coraz sil niej sze porywy wia tru mio tały pia chem
w bal ko nowe okna. Poprzed niego dnia zaczęły się wiel kie pływy

o histo rycz nie wyso kich sko kach. W takich chwi lach pogoda się zmie nia – staje
się ostrzej sza, poja wiają się gwał towne wia try, a oko licę spo wi jają ciem no ści.
Całe Opa lowe Wybrzeże – falo chrony i bie gnące brze giem drogi – zale wają
wie lo me trowe fale. Bywa, że przy naj wyż szych sta nach morza zatoka Authie
w ogóle znika. Tym razem fale pod my wały wydmy w odle gło ści zale d wie
dzie się ciu metrów od Natchnie nia.

Léane sie działa na sofie i prze glą dała albumy z waka cji w poszu ki wa niu
zdję cia plan ta cji bana nów, o któ rej mówił Jul lian. Jeśli zwy kły banan mógł
przy wo łać tę scenę z prze szło ści, to może widok i dotyk dwu ko lo ro wej czapki
oży wią jego wspo mnie nia zwią zane z Sarą? Może jej mąż będzie nawet w sta nie
wyja śnić, skąd wziął czapkę, którą ich córka miała na gło wie w chwili porwa nia?

Zda niem Colina była to zwy kła dwu ko lo rowa czapka, jakich wiele, ale Léane
ni gdy nie widziała w skle pach takiego modelu: była wyjąt kowa, ponie waż
wydzier gała ją na dru tach bab cia Sary. Oczy wi ście poli cjant zabrał ją do badań.
Miał nadzieję, że w pozo sta wio nych na niej śla dach potu, naskórka czy nawet
wło sów znajdą DNA.

Prze wra cała kartki, poszu ku jąc rów nież wła snych ukry tych głę boko
wspo mnień. Nie była w sta nie sobie wyobra zić, żeby męż czy zna, któ rego znała od
ponad dwu dzie stu lat, mógł zro bić komuś krzywdę, zamknąć w bagaż niku kobietę,
kim kol wiek by była. Zresztą obec ność czapki Sary w tym miej scu nie miała
żad nego sensu. Skoro nale żała do ich córki, co robiła w bagaż niku cztery lata
póź niej?

„Żywa”. Léane nie chciała dopu ścić do sie bie tej hipo tezy. Jej córka na pewno
nie żyje. Jean son ją porwał, zabił, pocho wał gdzieś na dziko i prę dzej czy póź niej
zdra dzi, gdzie zako pał ciało. Jej mąż nie może być w to zamie szany. Colin



obie cał, że wyniki badań DNA będą gotowe naza jutrz, a jeśli nie moż liwe okaże
się rze czy wi sto ścią, to zna czy jeśli czapka naprawdę należy do jej córki, poli cjant
zarzą dzi prze szu ka nie domu, ponie waż Jul liana nie da się prze słu chać.
Pozo sta wało jej prze trwać tę ostat nią, straszną, pełną obaw noc.

Wresz cie tra fiła na zdję cie, które mogło wska zy wać na to, że Jul lian się nie
pomy lił. Rze czy wi ście stała u jego boku na plan ta cji bana nów, a jej mąż miał na
sobie nie bie skie szorty. Przy stojny, opa lony, uśmie chał się do obiek tywu. Przez
uchy lone okienko do jej głowy napły nęły wspo mnie nia. Wyspy Kana ryj skie: ich
pierw sza podróż, miłość, plany.

Skoro nie pamię tała tego zda rze nia z waka cji, to może tak samo było z tamtą
książką? Może sły szała o Michelu Eastwo odzie? Ale jak mogłaby zapo mnieć całą
powieść? Stwo rzyła Nie do koń czony ręko pis od początku do końca, pamięta, jak
poja wiały się pomy sły, jak w miarę roz my śla nia w jej gło wie zapa lały się
świa tełka. Ta książka była owo cem jej pracy, nie miała co do tego naj mniej szych
wąt pli wo ści.

Wpi sała jed nak w wyszu ki warkę inter ne tową słowa „pla giat”, „kra dzież
pomy słów”, „zapo mi na nie”. Po pół go dzi nie bez owoc nych poszu ki wań, gdy już
miała dać temu spo kój, tra fiła na ter min, o któ rym ni gdy nie sły szała:
kryp to mne zja. Opi suje on zja wi sko z zakresu psy cho lo gii pole ga jące na tym, że
czło wiek nie świa do mie przy własz cza sobie wspo mnie nia innych.

Léane nie wie rzyła wła snym oczom. W nie któ rych dzie dzi nach sztuki, takich
jak twór czość fil mowa czy lite racka, kryp to mne zja może być przy czyną tak
zwa nych nie świa do mych pla gia tów: utra cone wspo mnie nia poja wiają się
w świa do mo ści i zasi lają napęd twór czy. Czło wiek jest prze ko nany, że coś, co
czy tał, widział, z czym się zetknął, pocho dzi od niego.

Utra cone wspo mnie nia. Léane zasta na wiała się, czy to zja wi sko, ten men talny
wam pi ryzm w odnie sie niu do cudzej pracy może doty czyć jej. Czy naprawdę
mogła zapo mnieć o tej powie ści, wię cej, ukraść jej frag menty, by stwo rzyć wła sną
histo rię? Czy ona też, tak jak Jul lian, utra ciła część swo jej pamięci? Nie moż liwe.

Zmu siła się, by wró cić do albumu, i prze rzu cała jego kartki. Zdję cia były jak
frag menty pamięci, nie mal wystar czały, by odtwo rzyć życie mał żeń skie z jego
wzlo tami i upad kami, chwi lami rado ści i cier pie nia. Była z Jul lia nem szczę śliwa,
kochała go, mimo trud nych okre sów zawsze był przy niej. Namięt ność z cza sem
wyga sła, ale jej miej sce zajęły inne, rów nie silne uczu cia: zaufa nie, czu łość,
zwy kła radość pły nąca z bycia razem i nie my śle nia o niczym. Ta kolek cja zdjęć
mogła o tym zaświad czyć. Léane na dal kochała Jul liana mimo prze pa ści
cier pie nia, które ich roz dzie liły.

Zasta na wiała się, jak będą wyglą dać kolejne dni, kiedy mąż wróci do domu.
Czy będzie w sta nie odbu do wać z nim teraź niej szość bez Sary? Zacząć nowe



życie u jego boku? Pozo sta wić to obecne jak ten nie do koń czony ręko pis
i roz po cząć następne?

Się gnęła po now sze albumy, z córką, i otarła łzy z kąci ków oczu. Jakże za nią
tęsk niła! Jak można speł niać się w życiu po stra cie dziecka? Czy da się poko nać
czy jąś nie obec ność? W naj lep szym wypadku czło wiek zado wala się
prze trwa niem, jak ona. W naj gor szym – sta cza się, jak Jul lian. Nagle się
wzdry gnęła: zauwa żyła w albu mach wiele pustych miejsc. Zdję cia jej i Jul liana
były nie tknięte, ale wszyst kie foto gra fie Sary znik nęły. Nada rem nie prze ko py wała
wszyst kie szu flady. Pomy ślała o wła ma niu sprzed dwóch mie sięcy. Czy zdję cia
zostały skra dzione razem z książ kami i przed mio tami z łazienki?

Poszła do gabi netu męża z posta no wie niem, że dowie się wię cej. Co on
ukrywa? Co robił w tym domu, samotny, przez ostat nie tygo dnie? Czy pełen
podej rzeń wobec całego świata osu nął się w sza leń stwo, w para noję? Pod nio sła
moni tor lap topa, by rzu cić okiem na histo rię jego kore spon den cji i prze glą da nia
stron inter ne to wych. Ale do niczego nie miała dostępu, dane zostały usu nięte.

Nie było to jed nak jej ostat nie słowo. Zawio zła lap top do mia sta, do
Maxime’a Père’a, sta rego kolegi i zaufa nego przy ja ciela, praw dzi wego
infor ma tycz nego magika. Maxime ucie szył się, że ją widzi, wypili po szyb kim
drinku. Léane opo wie działa mu o napa dzie na Jul liana i zapy tała, czy mógłby
zba dać lap top. Obie cał jej, że przy stąpi do pracy, kiedy tylko się poże gnają.

Wró ciła do domu i kon ty nu owała prze szu ka nie, zwłasz cza w sza fie znaj du ją cej
się w gabi ne cie Jul liana. Jej mąż noto wał wszystko, co doty czyło jego pry wat nego
śledz twa i tro pów, a wszyst kie papiery gro ma dził w dużych segre ga to rach. Ale
szafa była pusta. Gdzie się podziały doku menty? Co z nimi zro bił? Przy po mniała
sobie, że w kominku, któ rego ni gdy nie uży wali, widziała kupkę popiołu. Czyżby
spa lił efekty wła snej pracy? Skąd w nim ta straszna chęć, by wszystko wyma zać?
Wspięła się na palce, prze su nęła dło nią po gzym sie kominka i tra fiła na
zapo mniany plik kar tek.

Kartki oka zały się kopią książki, którą natych miast roz po znała: Zagi niony
ręko pis. Na mie siąc przed wyda niem wysłała ją mężowi, by wypo wie dział się na
temat powie ści, co zawsze robił. Nie oddzwo nił do niej, ale z całą pew no ścią
prze czy tał: zazna czył frag menty, w któ rych opi sy wała naj gor sze tor tury oraz
poda wała prze pis na budowę drew nia nych i meta lo wych narzę dzi słu żą cych do
łama nia kości stóp.

Poczuła ochotę, by wró cić do szpi tala i ude rzyć go, tak żeby zaczął mówić.
Prze ra żały ją wła sne myśli. Musi zro zu mieć tajem nice, które zagnieź dziły się
w tym domu pod jej nie obec ność. Wło żyła płaszcz i z latarką w dłoni ruszyła
w stronę drew nia nej szopy na żaglo wozy, znaj du ją cej się jakieś dzie sięć metrów



od willi. Jul lian trzy mał tam swoje narzę dzia i od czasu do czasu maj ster ko wał.
Gdyby zamie rzał zbu do wać coś na pod sta wie jej opi sów, zro biłby to wła śnie tam.

Góra nawia nego pia sku pod zachod nią ścianą spra wiała wra że nie, jakby
budy nek był prze chy lony. Drzwi były zamknięte na dużą kłódkę, która wyglą dała
na nową. Zawa hała się, po czym uchwy tem latarki wybiła jedyną szybę. Usu nęła
kawałki szkła i weszła do środka.

Wozy stały w swoim kącie ze zwi nię tymi, scho wa nymi w pokrow cach żaglami.
Pod sufi tem wisiały latawce, lekko się obra ca jąc i rzu ca jąc ponure cie nie na
ściany i sto jące pod nimi w nie ła dzie wędki. W powie trze wzbiła się chmura
tro cin i Léane kich nęła. Nad warsz ta to wym bla tem, na któ rym znaj do wały się piła
tar czowa, gwoź dzie i wkręty, uno sił się pył. Léane się pochy liła. Zauwa żyła
przy ci śnięty młot kiem szkic przy rządu do miaż dże nia stóp. Samego przed miotu nie
było. Tylko kawałki drewna i wióry. A więc zro bił to. Wyko nał narzę dzie tor tur,
które opi sała w książce, i gdzieś je zabrał.

„Żywa”.
Zwal czyła w sobie pokusę ucieczki. Oddy cha jąc z tru dem, omio tła świa tłem

latarki żółtą pele rynę z kap tu rem i nie prze ma kalne spodnie węd kar skie na
szel kach wiszące na lewej ścia nie. Na pod ło dze w kałuży zamar z nię tej wody stały
brudne kalo sze. Nie było wąt pli wo ści, że Jul lian korzy stał z tego stroju nie dawno,
i to nie do połowu małży. Wró ciła do pele ryny, dokład nie obej rzała całą jej
powierzch nię, spraw dziła kie sze nie spodni. Gdy natra fiła na jakiś stary klucz,
poczuła, że ści ska jej się serce.

Obej rzała przed miot w świe tle latarki. Widziała już podobny klucz przed
czte rema laty, kiedy Jul liana prze słu chi wała poli cja. Léane była pra wie pewna, że
to jeden z klu czy od fortu Amble teuse, poło żo nego sześć dzie siąt kilo me trów od
willi.

Co on tam robił? Nata cha Dam brine, w tam tym cza sie jego kochanka, opu ściła
oko licę dawno temu, a sam fort, na ile Léane się orien to wała, został zamknięty
z zaka zem wstępu, ponie waż był zruj no wany i gro ził zawa le niem. Wie działa, że
Jul lian otrzy mał kon trakt na bada nie hydro izo la cji i wzmoc nie nia wału obron nego,
ale prace miały się zacząć dopiero wio sną. Dla czego więc nosił klucz w kie szeni
mokrych gumo wa nych spodni? Dla czego poje chał tam przed napa dem?

Dzie sięć minut póź niej ruszyła do Amble teuse. Roz my ślała o tro ci nach,
o gwoź dziach, o rewol we rze, o krwi, o czapce w bagaż niku samo chodu. Ten klucz
miał otwo rzyć nie tylko kratę do opusz czo nego fortu. Miał otwo rzyć bramy pie kła.
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yrek tor ośrodka w Seno nes zbie rał się już do wyj ścia, kiedy jeden
z wycho waw ców przy pro wa dził Vica do jego biura. Flo rent Leviel nie miał

w sobie nic ze sta rego niedź wie dzia, o co można by podej rze wać szefa pla cówki
poło żo nej głę boko w górach. Był męż czy zną około trzy dziestki, swo bod nym,
o czar nych naże lo wa nych wło sach zacze sa nych do tyłu, w koszuli z ręka wami
pod wi nię tymi do łokci i bez rę kaw niku z dekol tem w serek. Trzy mał w ręku kurtkę
puchową, którą przed chwilą zdjął z wie szaka.

– Kry mi nalni? Jak to się stało, że ni gdy pana nie widzia łem?
Vic poka zał mu trój ko lo rową legi ty ma cję.
– Jestem z Gre no ble. Nie mogę panu podać wszyst kich szcze gó łów, ale

pra cu jemy mię dzy innymi nad sprawą, która, jak wszystko wska zuje, jest
powią zana z zagi nię ciem Apol line. – Wyjął z kie szeni zdję cia i podał je
dyrek to rowi. – Ele men tem łączą cym jest samo chód czło wieka, który naszym
zda niem porwał pań ską pen sjo na riuszkę. Cho dzi o sza rego forda mon deo,
w tam tym momen cie na fał szy wych nume rach. Wóz jest u nas, w maga zy nie
dowo dów.

Leviel uważ nie przyj rzał się odbit kom.
– Mamy też zdję cia tego gościa z kamery moni to ringu na sta cji ben zy no wej na

wyso ko ści zjazdu w Touvet, mię dzy Gre no ble a Chambéry. Obraz nie jest
wyraźny, ale może panu pomogą. Syl wetka, kasz kiet.

Dyrek tor pokrę cił głową.
– W ciągu dnia par kuje tutaj nawet trzy dzie ści samo cho dów, ale sądzę, że

zauwa żył bym ten wóz, gdyby tu stał. Ale kom plet nie go nie koja rzę. A ta postać…
Jest zbyt nie wy raźna. I o ile wiem, nikt u nas nie nosi kasz kietu. Przy naj mniej do
pracy. – Oddał mu zdję cia. – Pana kole dzy z Annecy już tu węszyli, nie ma
tygo dnia, żeby któ ryś nie przy je chał i nie zada wał nam pytań. Musi pan wie dzieć,
że mój per so nel został grun tow nie prze słu chany i jest uczciwy. To



wykwa li fi ko wani ludzie, pasjo naci, któ rzy kochają swój zawód i mło dzież.
Obec ność poli cji i nie koń czące się roz trzą sa nie tego zagi nię cia stre sują naszych
nie wi do mych pod opiecz nych i mogą pod ko pać ich zaufa nie do wycho waw ców. To
okropna tra ge dia, Apol line jest tutaj powszech nie lubiana i mamy nadzieję, że ją
znaj dzie cie, ale mój ośro dek nie ma sobie nic do zarzu ce nia.

Vic scho wał zdję cia, zawie dziony, że jego prze czu cie się nie potwier dziło.
– Czy od ostat niego ponie działku wśród pana kadry nie zaszło nic

szcze gól nego? Może ktoś nie przy szedł do pracy, wszystko jedno, z jakiego
powodu?

– Nie, nikt nie zgła szał nie obec no ści. A jeśli o to cho dzi, od jutrzej szego
wie czora wszy scy mamy wolne, mło dzież wraca do rodzin na ferie świą teczne
i ośro dek będzie zamknięty. Więc nie ma sensu tu przy jeż dżać w naj bliż szych
dniach. Ale może pan do mnie dzwo nić, będę pod tele fo nem. – Podał Vicowi
swoją wizy tówkę. – Jeśli tylko będę mógł w jakiś spo sób pomóc w odna le zie niu
Apol line. – Wło żył kurtkę. – Prze pra szam, naprawdę muszę już iść. Mam zebra nie
w Chambéry, a zwa żyw szy na ten śnieg…

– Chciał bym jesz cze rzu cić okiem na pokój Apol line.
Dyrek tor zapro sił Vica do drzwi i zamknął gabi net na klucz.
– Tak jak pana kole dzy. Co się pan spo dziewa tam zna leźć? Prze ko pali już ten

pokój wzdłuż i wszerz.
– To nie potrwa długo. Chcę tylko zoba czyć, gdzie spę dzała sporą część

swo jego czasu.
– Ma pan dwie minuty.
Szli kory ta rzami ośrodka. Vic spo dzie wał się zim nych murów, suro wych

pomiesz czeń, poroz wie sza nych wszę dzie krzyży, tym cza sem sale zajęć try skały
kolo rami, a ich wystrój był jasny i nowo cze sny. W pra cowni trans kryp cji brajla
i w salach prac ręcz nych stały wiel kie bożo na ro dze niowe cho inki. Uszedł szy
kawa łek dalej, usły szeli dźwięk instru men tów per ku syj nych. Chłopcy sie dzący
w kręgu ude rzali w djembe, w środku tań czyły dziew częta, a nad wszyst kim
czu wali nauczy ciele, któ rzy nada wali rytm, klasz cząc w dło nie. Sku lony pod
śnież nym płasz czem i odcięty od świata ośro dek tęt nił życiem.

Pokój Apol line był taki jak inne pomiesz cze nia: przy tulna, cie pła oso bi sta
prze strzeń zwy czaj nej osiem na sto latki. iPod, słu chawki, kolek cja fla ko ni ków
z per fu mami. Dyrek tor zatrzy mał się przy drzwiach.

– Tego, że jest nie wi doma, można się domy ślić tylko przy uważ nej obser wa cji.
Dopiero wtedy Vin cent zdał sobie sprawę z braku zdjęć czy pla ka tów na

ścia nach, zauwa żył zaokrą glone kra wę dzie mebli, taśmy doty kowe na pod ło dze
przy wej ściu do pokoju i obok łóżka, komody o róż no kształt nych uchwy tach –



 wszyst kie te szcze góły, któ rych dookoła było mnó stwo, a któ rych począt kowo nie
widział.

– Mamy nadzieję, że wróci, więc niczego nie doty ka li śmy.
Vic wziął do ręki plu szo wego pie ska, który leżał na łóżku, i się odwró cił. Nad

oknem wycho dzą cym na kaplicę zauwa żył krzyż.
– Apol line jest wie rząca.
– Tak. Wiele czasu spę dzała w biblio tece. Mamy tam Biblię napi saną braj lem,

zaj muje cały regał. Raz czy dwa razy w tygo dniu cho dziła też do kaplicy, żeby się
pomo dlić. Ale pana kole dzy już o to wszystko pytali, prze słu chali nawet
Ber tranda, naszego por tiera, który mieszka tu w ciągu roku i odpo wiada za
zaple cze tech niczne. I nic z tego nie wyni kło. Gdyby pan pytał, Ber trand ma
sta rego citroëna, stoi zapar ko wany przy samej kaplicy.

– Kolor szary taupe, reje stra cja dwa tysiące dwa dzie ścia dwa TA sześć dzie siąt
dzie więć. Stłu czone tylne lewe świa tło. – Vic pokrę cił zwi niętą dło nią na
wyso ko ści skroni. – To moja pamięć.

– Aha… Robi wra że nie.
– Tak, robi. Z tym że w dzie więć dzie się ciu pię ciu pro cen tach do niczego nie

służy, co naj wy żej jesz cze bar dziej zagraca mój wewnętrzny skła dzik. Zapa mię tuję
wszystko, ale z bie giem lat już nie ko niecz nie wiem, do czego przy po rząd ko wać te
wszyst kie cyfry i nazwi ska. Innymi słowy, moja pamięć to praw dziwy śmiet nik.

Poli cjant ruszył ku zamknię tej sza fie, na któ rej znaj do wała się braj low ska
kla wia tura. Dyrek tor pod szedł i wci snął kilka guzi ków.

– Jej kod to dwa-dzie więć-sześć-dwa. W świe cie, w któ rym wszystko jest
ciem no ścią, nasi pen sjo na riu sze czują potrzebę, by ich oso bi ste rze czy były choć
odro binę zabez pie czone.

Vic otwo rzył drzwi szafy. Pojem niki o róż nych kształ tach, inny dla każ dego
rodzaju ubrań. Tajem ni cza szka tułka, do któ rej zaj rzał. Fan ta zyjna biżu te ria,
meda lik z Matką Boską, bez łań cuszka.

– Wie pan, gdzie jest łań cu szek?
– Apol line mówiła nam, że go zgu biła. Ni gdy się nie zna lazł.
Vic wyjął tele fon i poka zał dyrek to rowi zdję cie łań cuszka wiszą cego na

wstecz nym lusterku forda.
– To ten?
Leviel z poważną miną spoj rzał na foto gra fię.
– Cienki złoty łań cu szek… Nie jestem w sta nie panu powie dzieć. Ale jeśli to

ten, to co by tam robił?
– Kiedy go zgu biła?
– Jakoś w czerwcu. Tuż przed waka cjami.



Vic zaczął prze glą dać kupkę audio bo oków – Verne, Dumas, Tra sk man –
spoj rzał na płyty CD na półce powy żej i wyjął pierw sze z brzegu pudełko.
Odwró cił się do Leviela.

– Lubiła muzykę poważną?
– Tak, bar dzo. Nie słu chała niczego innego i grała na pia ni nie. Jej ulu bio nym

kom po zy to rem był Mozart. To była… jest wybitna dziew czyna. Straszne: kiedy
ktoś zgi nie, nie wia domo, czy mówić o nim w cza sie teraź niej szym, czy prze szłym.

– Teraź niej szy jest okej.
Vic pośpiesz nie omiótł wzro kiem inne okładki. Wyjął pudełko na płytę z XXI

i XXII Kon cer tem for te pia no wym Mozarta i otwo rzył je. Było puste. Odwró cił
się do Leviela.

– On tutaj był, w tym pokoju. Dostał się do szafy, ukradł płytę i odło żył
pudełko na miej sce.

Dyrek tor pla cówki ner wowo prze cią gnął dło nią po twa rzy.
– Nie… Pan się myli.
– Tę płytę zna leź li śmy w odtwa rza czu samo chodu, wspo mnia nego forda.
Leviel wyglą dał na zszo ko wa nego. Vic odcze kał chwilę, po czym mówił dalej:
– Apol line to ładna, inte li gentna, wykształ cona dziew czyna. On tutaj bywa,

wcho dzi do jej pokoju. Albo Apol line zna pory wa cza, skoro dopusz cza go tak
bli sko, albo dostaje się on tutaj pod jej nie obec ność, podej rze wam, że to dość
łatwe. Fan ta zjuje o niej, wie, że jest bez bronna. Zapa mię tuje kod: może widział,
jak dziew czyna otwie rała szafę? Naj pierw krad nie nale żące do niej przed mioty,
rze czy, które Apol line lubi. Za kie row nicą każ dego dnia słu cha tego, czego słu cha
ona. Moż liwe, że myśląc o niej, mastur buje się, w samo cho dzie zna leź li śmy ślady
spermy.

– To potworne.
– Mijają tygo dnie. Przy cho dzi taki moment, kiedy pożą da nie jest zbyt wiel kie,

kiedy fan ta zje ani przed mioty nie wystar czają. Facet musi zdo być Apol line.
Posta na wia przejść do dzia ła nia. Ale nie rzuca się na oślep, obser wuje,
zasta na wia się. Nie ata kuje tutaj, w ośrodku, to byłoby zbyt ryzy kowne, lista
podej rza nych jest ogra ni czona. Nie, czeka, aż dziew czyna wróci do rodzi ców, do
Saint-Gervais, na listo pa dowe ferie. Jest cier pliwy, ostrożny. Dopada ją tam, kilka
mie sięcy po kra dzieży, i ma ją w gar ści. – Vic wło żył mu pudełko do ręki. –
 Męż czy zna, któ rego szu kam, regu lar nie przy cho dził do tego pokoju. Mówił pan,
że złoty łań cu szek znik nął w czerwcu. Być może nie zauwa żył pan sza rego forda
mon deo dla tego, że gość miał wtedy samo chód służ bowy? Albo przy jeż dżał tylko
od czasu do czasu? Jakiś tera peuta? Lekarz spe cja li sta? Nauczy ciel gry na
for te pia nie? Panie Leviel, niech się pan zasta nowi i powie mi, kto to jest.



– Nie wiem, ale… – Zamilkł zamy ślony, z pię ścią przy ustach. – Cóż, jest taka
mała firma remon towo-porząd kowa, która pra co wała tu przez mie siąc od połowy
maja do połowy czerwca.

– Pro szę mówić dalej.
– Ubie głej zimy zauwa ży li śmy, że w kilku miej scach prze cieka dach,

i wymie ni li śmy jego część. Trzeba było jesz cze uzu peł nić tynki i odma lo wać
nie które pokoje. Mię dzy innymi pokój Apol line. Nawet nie pomy śla łem, żeby
o tym wspo mnieć poli cjan tom z Annecy, to było przed waka cjami i…

– Nazwa firmy?
Leviel ski nął na Vica, by poszedł za nim. Szyb kim kro kiem prze mie rzyli

kory ta rze.
– Delam bre Déco. Było ich dwóch. Chu dzie lec i gość około czter dziestki,

o wiele solid niej zbu do wany, który mógłby ewen tu al nie być podobny do faceta
z pana zdję cia. Poza tym…

– Poza tym?
– Jeśli dobrze pamię tam, rze czy wi ście nosił kasz kiet. To on zaj mo wał się

poko jem Apol line. Przy po mi nam sobie, że nie był zbyt gada tliwy, raczej
zamknięty w sobie. Ale pra co wał szybko i dobrze. Roz ma wia łem z nim przy
oka zji, bo mia łem dla niego robotę u sie bie na czarno: zosta wił mi pry watne
namiary.

Gdy weszli do gabi netu, dyrek tor pogrze bał w szu fla dzie i wyjął z niej kartkę,
którą podał Vicowi. Wid niało na niej nazwi sko i numer tele fonu komór ko wego.
Skó row nik miał teraz toż sa mość: nazy wał się Félix Del pierre.

Poli cjant podzię ko wał i wybiegł z ośrodka. Usiadł w kabi nie samo chodu,
włą czył wycie raczki, by usu nąć z szyby war stwę śniegu, i zadzwo nił do Vadima.

– Tu Vic. Myślę, że go mamy.



F

19

élix Del pierre, lat czter dzie ści dwa, miesz kał na gór skim zbo czu w Ail lon-le-
Vieux, mie ści nie leżą cej w masy wie Bagues, pięt na ście kilo me trów od

Chambéry.
Vic od czte rech nie koń czą cych się godzin cze kał w samo cho dzie na par kingu

przy dro dze depar ta men tal nej D dwie ście sześć na posiłki. Raz po raz włą czał
sil nik, by się ogrzać i roz to pić śnieg na przed niej szy bie. Czuł się sam jak palec na
tej zagu bio nej gór skiej tra sie, trzy dni przed wigi lią Bożego Naro dze nia. Pomy ślał
o żonie, która mimo wszystko też cier piała, i o Cora lie, która będzie dźwi gać na
swo ich sła bych bar kach cię żar ich roz sta nia.

Miał tylko nadzieję, że córka nie opu ści się w szkole, że nie zbłą dzi w tej
ogrom nej prze strzeni wol no ści, jaką stwa rza liceum. Wszystko wyda wało mu się
takie skom pli ko wane. Na zapa ro wa nej szy bie napi sał pal cem: „Żało sny”. Żało sny
Vic. Czy w spoj rze niu, które posłała mu córka przed szkołą, była litość? Czy
wła śnie tak o nim myśli? Że jest żało sny? Roz go ry czony, chuch nął na szybę i litery
znik nęły.

We wstecz nym lusterku widział w ciem no ści wyła nia jące się zza zakrę tów
roz bły ski czte rech par samo cho do wych świa teł. Auta, w tym ambu lans ratun kowy,
pod je chały powoli, na zimo wych opo nach. Z jed nego z wozów wysko czył Morel
i usiadł obok Vica. Był ubrany jak na cięż kie mrozy: w kurtkę zapi naną pod samą
brodę, czarną czapkę, ocie plane ręka wice. Ruszyli śli ską jak lodo wi sko drogą,
zamy ka jąc kon wój.

– Nie śpie szy li ście się!
Morel zdjął zębami ręka wice i poło żył przed nim na kie row nicy jakieś zdję cie.
– Oto i nasz Skó row nik. Piękny okaz, jak widzisz.
Félix Del pierre miał wyso kie czoło, a na gło wie kępy czar nych wło sów

wyra sta jące niczym pal mowe liście. Dosko nale okrą głe, roz dzie lone wąskim
nosem oczy chro niła gruba linia brwi. Vic rozu miał teraz, co miał na myśli



dyrek tor, gdy nazwał męż czy znę zamknię tym w sobie. Del pierre miał fizjo no mię
czło wieka uro dzo nego pod zie mią.

– Wła śnie spły nęły infor ma cje. Jest już kar to teka Félixa Del pierre’a, facet miał
pro blemy z pra wem. Sprawa sprzed sied miu lat, nie my się nią zaj mo wa li śmy.

– A kto?
– Zespół Kra wicka. Opo wiem ci. Del pierre wycho wał się w gospo dar stwie na

odlu dziu, jedziemy tam. Od osiem na stego roku życia pra cuje w kost ni cach
Gre no ble czy Chambéry, z nikim nie roz ma wia, zimny jak bryła lodu. Jest uczciwy,
a swój zawód wyko nuje dokład nie i z pasją, ni gdy się nie spóź nia i nie stwa rza
żad nych pro ble mów. W końcu tra fił do labo ra to rium ana to mii Aka de mii
Medycz nej w Gre no ble, gdzie otrzy mał złotą posadę: pra co wał przy
przy go to wy wa niu zwłok. W skró cie: zaj mo wał się roz człon ko wy wa niem ciał, na
któ rych tre no wali stu denci chi rur gii. Nie wiem, czy widzia łeś, jak to tam wygląda.

– Jak w rzeźni. Używa się sie kiery albo piły.
– Tak, coś w tym stylu. Któ rejś nocy Del pierre’a przy ła pano, jak pako wał

nie bosz czyka do bagaż nika swo jego samo chodu. Do użytku pry wat nego.
– Do użytku pry wat nego?
– Nekro fi lia, fety szyzm i tak dalej. Ten facet to świr. Kradł koń czyny, tuło wie,

raz nawet głowę, i to od mie sięcy, i nikt niczego nie zauwa żył. Naj wy raź niej za
bar dzo tego nie kon tro lują. Chło paki od Kra wicka myśleli, że tra fili na gościa
z Masa kry piłą mecha niczną. To było w środku lata, zna leźli roz kła da jące się
szczątki zapa ko wane w worki na śmieci w han ga rze, w któ rym było tyle much, że
nie dało się otwo rzyć ust, żeby któ rejś nie połknąć. Spę dził cały rok
w psy chia tryku w Bon ne ville, wyszedł, wró cił do życia i wyuczył się budow lanki.
Od trzech lat pra cuje dla Delam bre Déco, zaszył się głę boko w górach, poza
zasię giem poli cyj nych rada rów. Obej rze li śmy to dokład nie na Google Earth.
Zawsze miesz kał w gospo dar stwie leżą cym dwa kilo me try od Ail lon-le-Vieux. –
 Morel wyjął z kie szeni sig sau era i spraw dził maga zy nek. – Odkąd
skon fi sko wa li śmy jego samo chód, Del pierre wie, że jest w potrza sku i to tylko
kwe stia czasu, kiedy się u niego poja wimy. Na pewno spo dziewa się naszej
wizyty.

Vic nie odpo wie dział. Z nosem przy kle jo nym do przed niej szyby, na któ rej na
naj wyż szym biegu pra co wały wycie raczki, wpa try wał się w tylne świa tła wozów
bry gady inter wen cyj nej, pogrą żony w roz my śla niach na temat oso bli wo ści
ludz kiej natury i tajem nic gene tyki. Tam, gdzie on musiał się ukła dać z ano ma liami
wła snej pamięci, inni z pew no ścią zma gali się z o wiele mrocz niej szymi
przy pa dło ściami. Dla osob ni ków pokroju Del pierre’a czy Jean sona porwa nie
dziew czyny czy gwałt na nie bosz czyku były rów nie natu ralne jak gra w tryk traka.



Ludz kich sie dzib mijali coraz mniej, góry przy po mi nały wyszcze rzone kły,
a trzy kilo me try dalej dookoła nie było żywej duszy. Vic wpa try wał się w płatki
śniegu: uno siły się w bla sku latarni i przy du szały roślin ność bia łym płasz czem.
Kto na tej ska li stej pustyni mógłby usły szeć krzyk ofiar? Jak długo jesz cze
Del pierre dzia łałby abso lut nie bez kar nie, gdyby nie kra dzież forda?

Samo chody wje chały pod górę drogą wci śniętą mię dzy ściany pobie lo nych
świer ków, a następ nie zapar ko wały na pobo czu, na któ rym two rzyły się już zaspy.
Komen dant Alain Man zato pod szedł do ich wozu i ręko je ścią latarki zapu kał
w szybę.

– Zga ście świa tła. Dalej idziemy pie szo. Z przodu ludzie z inter wen cji, my za
nimi. Od teraz gęba na kłódkę, V&V, zro zu miano? A ty, Altran, trzy maj się z tyłu,
lepiej, żebyś nie zaro bił kulki w stopę.

Man zato w całej oka za ło ści, Vic był przy zwy cza jony. Pozo stali kole dzy
z grupy, Joce lyn Man ge ma tin i Ethan Dupuis, szli razem z nimi. Kolumna czar nych,
uzbro jo nych postaci roz po starła się na śniegu jak skrzy dło kruka. Przed Vikiem
szedł czło wiek w kurtce z napi sem NEGO CJA TOR. Wokół pano wała cisza, którą
prze ry wało tylko skrzy pie nie śniegu pod gru bymi pode szwami gla nów bry gady
inter wen cyj nej i sapa nie zestre so wa nych męż czyzn, wdy cha ją cych w płuca
prze mro żone powie trze. Zapo wia dała się ryzy kowna misja: mieli uniesz ko dli wić
Del pierre’a i ura to wać żywe osoby, jeśli jakieś znajdą.
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ężczyźni szli dalej. Po około dwóch minu tach ich oczom uka zał się
w oddali kamienny budy nek z pro sto ką tem świa tła na pię trze. Za pomocą

szczy piec prze cięli łań cuch zamy ka jący bramę. Na podwórku obok masyw nych
zabu do wań gospo dar stwa stał samo chód służ bowy Delam bre Déco. Del pierre
prze miesz czał się mimo braku swo jego forda i naj wy raź niej nie zamie rzał ani
ucie kać, ani się ukry wać.

Vic miał złe prze czu cia: to wszystko wydało mu się zbyt pro ste, jakby facet
roz wi nął przed nimi czer wony dywan i pro sił, by przed wej ściem wytarli w niego
buty. Pode szli bli żej. Kiedy jeden z funk cjo na riu szy rzu cił snop świa tła na drzwi
sto doły po lewej, zamarli i wyce lo wali broń w postać ukrzy żo waną bez po śred nio
na ścia nie. Minęło kilka chwil, zanim Vic zro zu miał: to było zwie rzę, nie wiel kich
roz mia rów świ nia, ubrana w długą, lekką sukienkę w kwiaty. Udrę czone, przy bite
gwoź dziami ciało, przy pu dro wane cienką war stwą śniegu, wystę pu jące w roli
stra cha na wró ble. Vic zmru żył oczy: widział już tę sukienkę na zdję ciu w biu rze
w Annecy.

– Sukienka Apol line – powie dział do Vadima.
Morel w końcu odwró cił głowę. Był zde gu sto wany.
– Tak nas wita!
Poli cjanci czym prę dzej obsta wili wyj ścia z gospo dar stwa, a dowódca

kolumny ruchami rąk dał sygnał do ataku. Główne drzwi ustą piły po trzech
ude rze niach tara nem.

Dokład nie w tej samej chwili okno na pię trze roz świe tliły dwa roz bły ski.
Roz le gły się strzały. Kolumna wpa dła na schody, nie moż liwa do zatrzy ma nia,
ukryta za tar czą bali styczną. Spo śród wszyst kich zamknię tych drzwi w kory ta rzu
tylko spod jed nych wydo by wał się stru mień świa tła.

Skó row nik zamknął się w jed nym z pomiesz czeń. Vic stał na scho dach za
ple cami jakie goś kolosa, z lękiem cze ka jąc na następną chwilę, która mogła



zmie nić wszystko. Na całej klatce scho do wej na ścia nach wisiały wypchane
popier sia zwie rząt – jeleni, dzi ków, a nawet wil ków – o pustych oczo do łach
pokry tych kurzem. Pyski zwie rząt nie były spo kojne, neu tralne, ale wykrzy wione,
z poła ma nymi zębami. Del pierre był myśli wym, zabójcą, tro pi cie lem. Vic
wyobra żał go sobie, jak stoi za drzwiami ze strzelbą. Te dwa wystrzały w chwili,
gdy weszli. Czyżby zabił Apol line, a potem skie ro wał broń prze ciw sobie?

Nagle część drzwi została wyrwana przez pocisk, który ude rzył o prze ciwną
ścianę.

– Wal cie się, dupki!
Nego cja tor nie zdą żył otwo rzyć ust, by pod jąć próbę przy wo ła nia sza leńca do

porządku. Padł kolejny strzał, a za nim roz legł głu chy dźwięk, jakby coś cięż kiego
ude rzyło o pod łogę. Cisza. Led wie oddy chali. Odcze kali jesz cze dwa dzie ścia
sekund i weszli do środka.

Zastali obraz jak z hor roru. Na pod ło dze leżała strzelba myśliw ska. Wszystko,
aż po sufit, obry zgane było krwią i kawał kami mózgu. Na szpi tal nym łóżku leżały
inne zwłoki – nie była to jed nak Apol line, ale stara kobieta o śmier tel nie
zapad nię tej twa rzy, siwych wło sach w nie ła dzie, pomarsz czo nej skó rze o bar wie
per ło wo bia łej wpa da ją cej w nie bie ski. Na pościeli, na wyso ko ści jej serca,
leżały dwa czer wone kwiaty.

W ciągu następ nej minuty bry gada inter wen cyjna jak burza wypa dła na
kory tarz, by spraw dzić pozo stałe pomiesz cze nia. Vic i Vadim zostali w pokoju.
Śmier działo moczem i krwią. Wyglą dało na to, że Del pierre naj pierw zadał
śmierć matce, a następ nie popeł nił samo bój stwo. Na noc nej szafce zoba czyli
figurkę Maryi, Biblię i dzie siątki opa ko wań leków, w tym mor finę.

Vic wyszedł z pokoju bojo wym kro kiem. Ten potwór miesz kał w ponu rej norze
z chorą matką i zanim popeł nił samo bój stwo, zro bił porządki. Gdzie jest
Apol line?
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éane minęła Boulo gne-sur-Mer. Miała wra że nie, że jedzie na koniec świata.
Wąska wstęga asfaltu, oświe tlona tylko reflek to rami samo chodu, pro wa dziła

w głąb parku kra jo bra zo wego Caps, mię dzy polami i kli fami. Był to świat
wil got nej bru nat nej ziemi, kre do wych urwisk, oto cza ków koły sa nych ruchem fal,
opusz czo nych małych uzdro wisk i ognisk palo nych wzdłuż nie zmien nej,
nie bez piecz nej, poszar pa nej linii brze go wej.

O ile latem mia steczko try skało życiem, o tyle zimą drze mało, sma gane do krwi
ude rze niami przy pły wów, bry zgami piany i soli. Domy, zbu do wane fron tem do
morza, w więk szo ści puste, tuliły się do sie bie, jakby chciały się ogrzać i dać
odpór żywio łom – gwał tow nym wia trom, ule wom i nie ustan nej mżawce.
Kolo rowe łodzie, które zawsze roz we se lały wybrzeże, kurzyły się w gara żach
poza my ka nych na klucz. Wszystko było ane miczne i nie ru chome z wyjąt kiem
wiecz nych przy pły wów i odpły wów, nio są cych hip no tyczną melo dię
przy su wa ją cych się kamieni, skrzy pią cego pia sku oraz smęt nych krzy ków mew,
które przy la ty wały tak naprawdę nie wia domo skąd.

Léane zapar ko wała w uliczce na połu dnio wym skraju mia sta, na brzegu rzeczki
Slack, pod czas odpły wów z tru dem dosię ga ją cej wód zatoki. Miej sce było
odludne, pogrą żone w ciem no ści i odcięte od wzroku ewen tu al nych gapiów
nie wiel kim usko kiem terenu. Z wyłą czoną latarką w dłoni ruszyła dalej pie szo,
minęła par king dla łodzi, na któ rym stały naczepy, i zoba czyła fort – budowlę
obronną oto czoną wałami w kształ cie pod kowy, zapro jek to waną ponad trzy sta lat
wcze śniej przez Vau bana. Szło się tam chod ni kiem z kamieni pokry tych
muszel kami i mię cza kami, który pod czas przy pły wów zni kał pod wodą – wtedy
fort był odcięty od lądu. Przed obiek tem usta wiono kilka tablic z zaka zem wstępu
dla nie upo waż nio nych i infor ma cją o pra cach kon ser wa tor skich, z pew no ścią
tych, które miała pod jąć firma Jul liana.



Nie przej mu jąc się zaka zami, prze szła na drugą stronę łań cu cha wiszą cego
mię dzy dwoma słup kami i ostroż nie ruszyła w stronę fortu. Zza skał docho dził do
niej zapach mułu, wodo ro stów, soli. Nie znała godzin pły wów, ale widziała morze
flir tu jące w oddali z hory zon tem: miała czas. Nie zamie rzała ugrzę znąć w budynku
na sześć godzin w oto cze niu mio ta nego gwał tow nymi prą dami morza. Poko nała
ciąg scho dów i wsu nęła klucz do zamka w masyw nych drew nia nych drzwiach.
Gdy roz legł się szczęk mecha ni zmu, poczuła nara sta jący strach. Cią gle miała
przed oczami żółtą pele rynę z kap tu rem, ubło cone kalo sze, poza zna czane
frag menty swo jej ostat niej książki, ślady wska zu jące na kon struk cję narzę dzia
tor tur.

Zna la zł szy się w war towni, włą czyła latarkę i omio tła wzro kiem różne
pomiesz cze nia. Prze cięła wewnętrzny dzie dzi niec i ruszyła na eks plo ra cję wieży.
W okre sie gdy Dam brine pro wa dziła bada nia w for cie, Jul lian wie lo krot nie
sypiał z nią w lochu na dru gim pię trze.

Pomiesz cze nie było puste, jeśli nie liczyć zardze wia łej armaty wepchnię tej
w kąt i sto ją cych na pod ło dze wypeł nio nych w trzech czwar tych wia der, do
któ rych kapała woda ze stropu. Léane zeszła na dół i obej rzała budy nek, chwi lami
schy la jąc głowę pod łuko wym skle pie niem. Wil goć tra wiła bie lone wap nem
ściany, ście kała z kamieni, pokry wała stop nie śli ską war stwą.

Gdy była na środku scho dów, usły szała jakiś dźwięk. Zamarła. Wyce lo wała
latarkę przed sie bie i wstrzy mała oddech. Czyżby jej się zda wało? Dźwięk roz legł
się znowu, peł niej szy, wyraź niej szy. Jakby chro bo ta nie stali o kamień. Docho dził
z dołu. Nie była sama.

– Jest tu kto?
Wokół wszystko uci chło. Wiatr? Nie moż liwe. Zebrała się na odwagę i zeszła

w głąb fortu. Przy po mniała sobie, że na końcu tych scho dów jest ślepe kamienne
pomiesz cze nie, które daw niej słu żyło do prze cho wy wa nia żyw no ści dla żoł nie rzy.
Nagle sta nęła jak wryta: na ścia nie po pra wej zauwa żyła powie szone na gwoź dziu
zdję cie Sary w wieku trzy na stu lat. Niżej kolejne. I jesz cze jedno. Wszę dzie
Sarah. Wszyst kie zdję cia, któ rych bra ko wało w albu mach, były tutaj, wisiały
dzie siąt kami na kamien nym murze. Przed sio nek sza leń stwa.

Weszła głę biej, krok za kro kiem, z duszą na ramie niu. Blask latarki roz ja śnił
mrok panu jący w komórce. Omio tła stru mie niem świa tła ścianę naprze ciwko
i pra wie dostała zawału, gdy jasny krąg tra fił na zakute w kaj danki nad garstki,
a następ nie twarz – tak obrzmiałą, że trudno w niej było roz po znać czło wieka.
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lekroć jakiś prze stępca koń czył ze sobą, nie zapła ciw szy za swoje zbrod nie,
Vic odczu wał wście kłą ochotę, by rzu cić to wszystko w dia bły. Takie porażki –

 a to wła śnie była porażka, i to jedna z więk szych – były dla niego niczym cios
nożem w samo serce.

Wykoń czony, prze ko py wał szopę, prze su wał snopki słomy, omia tał sno pem
świa tła ciemne zaka marki. Czy ist niała choćby drobna szansa, że Apol line,
zamknięta gdzieś, jesz cze żyje? Trójka ludzi pociła się, usi łu jąc zdjąć pro siaka
z drew nia nych drzwi – żeby go przy mo co wać, oprawca użył pisto letu
pneu ma tycz nego, który zna leźli u stóp zwie rzę cia odzia nego w sukienkę Apol line.
W poli cji nie uczą takich rze czy.

Tech nicy, któ rzy przed chwilą przy je chali, roz pierz chli się po całym
gospo dar stwie. Zbie rali łuski, zabez pie czali broń, pobie rali próbki krwi,
foto gra fo wali uło że nie zwłok i przed mio tów. Pod wielką czarną łapą gór,
zaci śniętą wokół tej maka brycz nej farmy, strze lały fle sze. Vic patrzył na męż czyzn,
jak z nie wia ry godną deli kat no ścią zdej mują ze świni sukienkę – scena ta była
jed no cze śnie śmieszna i prze ra ża jąca – po czym cięż kim kro kiem bez słowa
wró cił do środka. Żona zawsze wyrzu cała mu mil cze nie i brak chęci do roz mowy,
ale co odpo wia dać na pyta nia w stylu „Jak ci minął dzień?”, kiedy czło wiek
prze żywa takie chwile?

Joce lyn Man ge ma tin, naj więk szy for ma li sta w gru pie – rudy jak ser mimo lette,
tak go zresztą prze zy wali – pako wał dowody do zapie czę to wa nych tore bek,
a dowódca zała twiał tele fony. Morel i Dupuis na dal prze szu ki wali gospo dar stwo.
W budynku pano wała taka cisza, że kiedy tele fon leżący w widocz nym miej scu na
stole w salo nie zaskrze czał jak żaba, Vic aż pod sko czył. Na ekra nie wyświe tlił się
ese mes od Pas cala Delam bre’a: „Począ tek roboty u pani Four neuil o 8.30. Miłego
wie czoru i do jutra”.



Nor malka, pomy ślał Vic. Facet jak każdy inny, codzien nie wcho dził ludziom do
domów, uśmie chał się, deko ro wał wnę trza, odma lo wy wał pokoje – a miał przy
tym krew na rękach. Ilu takich jak on kryje się za swo imi maskami? Morel
pod szedł, by prze czy tać wia do mość, i zaśmiał się ner wowo, a jego twarz
wykrzy wił dziwny gry mas.

– Gościu, twój dzielny pra cow nik jutro nie przyj dzie. Twój pier do lony
gwał ci ciel tru pów zała twił sobie bilet do pie kła. Niech się wali!

By unik nąć pio ru nu ją cego wzroku kolegi, Vadim wyszedł z pokoju. Od czasu
do czasu zda rzały mu się wybu chy w stylu Gil les’a de la Tourette’a. Mimo twa rzy
jak z gliny mode lar skiej i apa ry cji kukiełki był ner wu sem. Vic wło żył ręka wiczki,
wpa ko wał tele fon Del pierre’a do torebki na dowody i szybko rzu cił na niego
okiem. Było w nim tro chę kon tak tów z ety kie tami „klienci” albo „kole dzy”
i wia do mo ści, które wyglą dały na służ bowe. Nic zaska ku ją cego czy dziw nego,
poza ostat nim ese me sem, wysła nym przez Del pierre’a póź nym wie czo rem
poprzed niego dnia na numer spoza listy kon tak tów. „Do cie bie, który wkrótce
wtar gniesz bez pozwo le nia do mojego domu: kiedy zej dziesz na sam dół, zakręć
kołem for tuny. I wygraj nie spo dziankę!”

Vic nie zro zu miał, o co cho dzi, ale miał wra że nie, że wia do mość była
skie ro wana do nich, poli cjan tów. Podał tele fon Mimo lette’owi, a ten
zapie czę to wał torebkę. Spe cja li ści od iden ty fi ka cji roz łożą urzą dze nie na czyn niki
pierw sze.

Poszedł do Vadima, na pię tro, gdzie znaj do wał się badany pokój. Ciała
zabrano, ale na pościeli i ścia nach widać było jesz cze ślady prze mocy w postaci
plam i kro pli krwi: część z nich, oszu ku jąc siłę gra wi ta cji, wylą do wała wyżej.
Vic spoj rzał na tacę leżącą na sto liku przy łóżku – miseczka z zupą, tro chę chleba
– a następ nie na opa ko wa nia leków. Gdy ujrzał ich nazwy i sprzęt medyczny, nie
miał wąt pli wo ści.

– Miała raka w fazie ter mi nal nej.
Morel zgrzyt nął zębami.
– Del pierre się nią opie ko wał. Przy no sił jej posiłki, dbał o jej higienę,

praw do po dob nie kilka razy w tygo dniu przyj mo wał tu leka rza albo pie lę gniarkę.
Grzeczny, usłużny, a jed no cze śnie…

Wró cił na kory tarz i pod szedł do okna, za któ rym widać było roz gwież dżone
nocne niebo. W oddali maja czyły góry o grzbie tach oto czo nych łagodną
bursz ty nową poświatą.

– Drań kochał swoją matkę. Strze lił w serce, nie w głowę. Nie był bitym czy
mal tre to wa nym dziec kiem, Vic, przez cały czas opie ko wał się chorą matką. Po
pro stu taki był. Bestia. A naj gor sze, że to się ni gdy nie wyja śni. Co powiemy
rodzi com Apol line? Że jej nie zna leź li śmy?



W takich chwi lach Vadim nie na wi dził swo jej roboty i Vic o tym wie dział.
– A może Del pierre był na tej ziemi tylko prze lo tem, żeby zro bić to, co miał do

zro bie nia, i odejść. Jak śmieć, jak bubel, który mie sza się z innymi przed mio tami,
a w końcu tra fia do kosza. Ist nieją jesz cze inni podobni do niego, musimy sobie
z nimi radzić. Dobrze, jeśli uda się ich zła pać. Bo w prze ciw nym razie…

Vic pod szedł do niego z rękami w kie sze niach.
– Wyobra żasz to sobie, za trzy dni święta, a ja nie mam jesz cze pre zentu dla

Cora lie?
– Cho lera, Vic, ja tu mówię o poważ nych spra wach, a ty wyska ku jesz

z pre zen tem dla córki. Dla czego mi o tym opo wia dasz?
– Bo aku rat o tym myślę. Bo moja pie przona pamięć kła dzie przede mną takie

karty, jak chce, nie prze strzega żad nych zasad. Codzien nie mówię sobie, że muszę
się zatrzy mać pod jakimś skle pem, wszystko jedno jakim, i coś jej kupić, choć
sam nie wiem co. I codzien nie zapo mi nam. Za to pamię tam teraz, pra wie
o pół nocy, wśród fla ków i krwi. – Jego ciemne oczy na chwilę niczym welon
prze sło nił cień żalu. – Co ze mnie za ojciec, że zapo mi nam o takich rze czach? Ona
jest moją córką.

– Zrób tak jak Mar tine i ja: daj jej pie nią dze. Nie odbie rze tego źle, wręcz
prze ciw nie. Wiesz, w tym wieku kasa jest okej. Póź niej zresztą też. No dobra,
wra cajmy do Del pierre’a. Spraw dzi li śmy górę i dół. Widzia łem, że jest jesz cze
piw nica. Chło paki z grupy inter wen cyj nej już tam byli, ale krótko. Zaj rzymy tam?

– Zaj rzymy.
W mil cze niu wró cili na par ter. Po scho dach w górę i w dół cho dzili ludzie,

nosząc sprzęt lub próbki. Na zewnątrz stał nawet samo chód „Dauphiné libéré” ze
zmar z nię tym dzien ni ka rzem w środku. W domu Del pierre’a na pewno ni gdy nie
pano wało takie oży wie nie.

Poli cjanci zeszli po stop niach do piw nicy. Z powodu niskiego stropu musieli
się schy lać. Poko nali krótki tunel, po czym zna leźli się w dużym kwa dra to wym
pomiesz cze niu oświe tlo nym dwiema żarów kami, wypeł nio nym zapa chem
wędzo nego mięsa i soli. Z sufitu zwi sały dzie siątki jele nich poroży zwią za nych
razem liną, a także szynki zawi nięte w duże kawałki bia łego płótna, pra wie
muska ją cego pod łogę. Vic wstrzy mał oddech, by uchy lić rąbek mate riału
i stwier dzić, że rze czy wi ście cho dzi o wie przo winę. Morel znowu zare ago wał
ner wo wym, pocho dzą cym z głębi trzewi śmie chem.

Prze szli przez ten las duchów, które koły sały się lekko jak worki bok ser skie.
Dalej zauwa żyli zapasy żyw no ści, krze sła sto jące jedne na dru gich, stos
wypcha nych popiersi i głów zwie rząt, obok szklane oczy, pędzle, bele słomy. Było
tam też tro chę meta lo wych sprzę tów i tablica reje stra cyjna – z pew no ścią
ory gi nalne numery forda. Pod ścianą w głębi stał stary kuchenny kre dens, a na



murze wisiała elek tryczna wkrę tarka i stary, zardze wiały dzie cięcy rower
z rze mien nymi uchwy tami kie row nicy. Na tyl nej czę ści sio dełka wid niał napis:
FÉLIX DEL PIERRE. Vic pokrę cił kołem i przez kilka dłu gich sekund wpa try wał
się w nie z zakło po ta niem.

Z oddali ode zwał się głos Morela, brzmiący jak zza grobu.
– …osza leli? Wra camy.
Vic uważ nie przy glą dał się rowe rowi, pocie ra jąc dło nią pod bró dek.
– Na komórce Del pierre’a był ese mes wysłany na nie znany numer. Było

napi sane: „Do cie bie, który wkrótce wtar gniesz bez pozwo le nia do mojego domu:
kiedy zej dziesz na sam dół, zakręć kołem for tuny. I wygraj nie spo dziankę!”
Tele fon leżał na widoku, na środku stołu w salo nie, bez kodu dostępu. Jak by śmy
mieli go zauwa żyć.

Vadim wró cił do kolegi. Dokład nie obej rzał rower, zdjął go ze ściany. Vic
cho dził wte i wewte z tele fo nem w ręku.

– Piw nica, rower, koło… Wygląda na to, że się zga dza, ale nie rozu miem.
Gdzie jest nie spo dzianka?

– Świerzbi cię, żeby zadzwo nić na numer, na który Del pierre wysłał ese mesa,
co?

– Może wła śnie to trzeba zro bić, żeby zro zu mieć?
– Tak, moż liwe, ale to może też być pułapka. Nie możemy ryzy ko wać, lepiej

zacze kać na wyniki eks per tyzy i dowie dzieć się, co się kryje za tym nume rem.
Pogrą żyli się w myślach. Dla czego ten ese mes? Czemu Del pierre nie wysłał tej

wia do mo ści do sie bie, skoro chciał się zwró cić bez po śred nio do nich? Albo
czemu nie użył po pro stu ołówka i kartki? Kto był po dru giej stro nie?

Nagle Vic zatrzy mał się przy sta rym kre den sie i przy kuc nął: w nóż kach mebla
były ukryte kółka. Sta nął z boku i pchnął go. Ich oczom uka zała się przy krę cona do
ściany sklejka o wymia rach metr na metr.

Vadim bez słowa się gnął po elek tryczną wkrę tarkę i przy klęk nął. W piw nicy
roz legł się ostry dźwięk. V&V poczuli na twa rzy prąd powie trza. Mieli przed
sobą otwór o wymia rach nie wiele mniej szych od sklejki.
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o nie mogła być prawda. Léane pomy ślała, że to po pro stu nocny kosz mar.
Wkrótce obu dzi się u sie bie, w swoim przy tul nym pary skim miesz ka niu.

W chu ście na szyi pój dzie na kawę na boule vard Iéna, poczyta gazetę i będzie
obser wo wać ludzi, roz my śla jąc już nad kolejną histo rią, nowym thril le rem, który
wbije czy tel ni ków w fotel.

Ale kolej nej opo wie ści wcale nie musiała wymy ślać. Wła śnie ją prze ży wała.
Zna le ziony w kie szeni spodni Jul liana klucz od fortu zapro wa dził ją do zaku tego
w kaj danki męż czy zny o zakrwa wio nej twa rzy, który bez wol nie sie dział
naprze ciwko niej, nie ru chomy, z pod bród kiem opar tym o klatkę pier siową. Jak
Arpa geon w jej książce, ręce miał wycią gnięte nad głową, pod trzy my wane przez
kaj danki i łań cu chy. W poświa cie latarki po lewej stro nie zoba czyła worek na
śmieci, wia dro, butelki z wodą, kon serwy w pusz kach – wszystko jak
w Nie do koń czo nym ręko pi sie, książce, którą prze czy tał Jul lian i w któ rej „ktoś”
poza zna czał frag menty przy po mi na jące to, co działo się tutaj.

Zro biło jej się nie do brze. Musiała spoj rzeć praw dzie w oczy: wszystko
wska zy wało na to, że tym „kimś” jest Jul lian. Jed nak coś w jej wnę trzu nie
chciało w to uwie rzyć. Jej wyobra że nie sprawcy ani tro chę nie paso wało do
męż czy zny, jakim był jej mąż. Nawet na samym dnie, zroz pa czony i chory, Jul lian
nie mógł być winny.

Nie potra fiła stać bez czyn nie. Gdy ruszyła w stronę nie szczę śnika, ude rzyła ją
woń moczu. Męż czy zna nie miał butów, a jego lewa stopa była dwu krot nie
więk sza od pra wej, sina, o czar nych paznok ciach i pal cach spuch nię tych jak
balony. Musiały być poła mane. Przy ło żyła dwa drżące palce do jego szyi i wtedy
nagle z jego ust wydo była się bańka śliny. Żył.

Léane odru chowo się cof nęła. Wargi nie zna jo mego zaczęły się poru szać,
a z jego gar dła popły nął nie zro zu miały pomruk. Powra ca jący dźwięk, słowo,
które męż czy zna powta rzał raz za razem.



– Wody.
Odło żyła latarkę na pod łogę i rzu ciła się po nie otwartą butelkę. Zapa liła

lampkę zwi sa jącą z sufitu na kablu i przy klę kła przed męż czy zną. Deli kat nie
przy sta wiła szyjkę butelki do spę ka nych warg. Z powodu nie bie ska wego sińca
nie szczę śnik nie mógł otwo rzyć pra wego oka. Do czoła przy kleił mu się kosmyk
czar nych wło sów, miał wysta jące kości policz kowe i nad garstki drwala. Silny,
sze roki w barach, w wieku od czter dzie stu do czter dzie stu pię ciu lat. Smród
spra wiał, że Léane zbie rało się na wymioty. Na próżno usi ło wała ziden ty fi ko wać
męż czy znę – nie znała go.

– Pro szę… Powoli.
Po opróż nie niu jed nej trze ciej butelki zaniósł się kasz lem dud nią cym jak let nia

burza, po czym jego głowa znowu opa dła na klatkę pier siową. Léane wie działa,
że przy takim uło że niu ramion męż czy zna czuje potworny ból mię śni szyi. W ten
sam spo sób wisiał jej Arpa geon.

Wyjęła z kie szeni paczkę chu s te czek higie nicz nych, zwil żyła kilka z nich
i ostroż nie prze tarła jego policzki, łuki brwiowe i nos. Krew na twa rzy
pocho dziła z rany w czole. Wytarła je naj le piej, jak potra fiła, i wtedy zoba czyła
na ścia nie ślad po poci sku. Ktoś musiał strze lać z bli ska, z pew no ścią z broni
zna le zio nej w szu fla dzie. Widać było, że krew wypły nęła też z pra wego ucha
męż czy zny.

Okryła go wła snym płasz czem, by mógł się tro chę ogrzać, po czym wstała
i zaczęła obma cy wać jego głowę. W kącie dostrze gła narzę dzie tor tur: trze wik ze
śru bami, które z każ dym obro tem zmniej szały jego roz miar – jak w jej książce.
Z tru dem wyobra żała sobie, przez jakie pie kło musiał przejść ten czło wiek.
Zra nie nie kogoś w stopę to ode bra nie mu moż li wo ści ucieczki. Naj lep szy spo sób,
by go sobie pod po rząd ko wać.

Się gnęła po tele fon. Powinna zadzwo nić do Colina. Zawa hała się jed nak.
Zawia do mie nie poli cji ozna czało wprost oskar że nie Jul liana. A on stra cił pamięć,
nie mógł się bro nić. On, ojciec Sary, jej mąż, za kra tami. To by go zabiło. Nie
mogła jed nak pozwo lić, by męż czy zna umarł. Nie było zasięgu. Już miała wyjść na
zewnątrz, gdy ode zwał się bła gal nym gło sem:

– Pomocy.
Wró ciła do niego. Pod niósł głowę i otwo rzył lewe oko.
– Niech mnie pani nie zosta wia.
– Wrócę tu, muszę tylko zna leźć sieć, żeby wezwać pomoc.
Słabo poru szył sku tymi rękami.
– Klucz od kaj da nek… Jest tam, w rogu, pod kamie niem.
Kaj danki były przy twier dzone do ściany za pomocą łań cu cha i kłódki.
– Okej, okej.



Szybko ruszyła do kąta, unio sła kostkę bru kową leżącą za zgrzew kami wody
i kon serw i rze czy wi ście zna la zła klucz. Spo czy wał na zdję ciu Sary, na któ rym
dziew czyna pozo wała z ojcem nad zatoką Authie z fokami w tle. Jul lian zawsze
nosił to zdję cie w port felu. Oby dwoje na nim pro mie nieją. Pod nio sła je
i prze czy tała notatkę u dołu: „Cokol wiek mówi, kła mie”. I zaraz pod spodem:
„Daj mi siłę, żebym ni gdy nie zapo mniał o tym, co zro bił”. To było pismo jej
męża.

Léane poczuła, jak ugi nają się pod nią nogi, i musiała przy kuc nąć. Miała
wra że nie, jakby zalała ją fala denna, która obra cała nią we wszyst kich kie run kach
i unie moż li wiała wynu rze nie na powierzch nię. Odwró ciła wzrok w stronę
nie zna jo mego: wpa try wał się w nią, na wpół ukrytą za zapa sami jedze nia.
Napły nęły jej do głowy mro żące krew w żyłach myśli.

A jeśli facet ma jakiś zwią zek z porwa niem Sary? A jeśli jej mąż tra fił na
główny trop i wła śnie to skło niło go do porwa nia i tor tu ro wa nia męż czy zny? Czy
to dla tego na dwa dni przed pobi ciem zosta wił jej wia do mość na poczcie
gło so wej? „Musimy poroz ma wiać o Sarze. Odkry łem coś bar dzo waż nego”.

Wstała, zszo ko wana, ści ska jąc w dłoni klucz – kawa łek metalu, który miał moc
uwol nić jed nego czło wieka i uwię zić innego. Nie zna jomy patrzył na nią,
zwra ca jąc ku niej biało-nie bie sko-szarą, obitą, pora nioną twarz, tak że pra wie
widziała w jego oczach błysk odra dza ją cej się nadziei.

– Dzię kuję… dzię kuję.
Léane zni żyła się do jego poziomu.
– Dla czego pan tutaj jest?
Zamilkł, zasko czony tym nagłym, zada nym spo koj nie pyta niem, a także fak tem,

że kobieta rzu ciła na zie mię, cał kiem bli sko, klucz, obiekt budzący pożą dli wość
w jego zga szo nych oczach. Zwil żył wargi języ kiem i skrzy wił się, chcąc poru szyć
nogą.

– A więc pani jest z nim. Z tym sza leń cem. No jasne.
– Pro szę mi tylko powie dzieć, dla czego pan tutaj jest.
Patrzył na nią w mil cze niu. Przez grube mury fortu nie docie rały odgłosy ani

morza, ani wia tru. Było tu jak w gro bowcu. Po dłuż szej chwili męż czy zna zebrał
siły, szarp nął poob dzie ra nymi nad garst kami w kaj dan kach i zawo łał:

– Nie mam poję cia! Przy się gam, że nie wiem! Rzu cił się na mnie, a potem
obu dzi łem się w tej jamie!

– Skoro pana porwał i tor tu ro wał, musiał mieć jakiś powód.
– Jest kom plet nym świ rem, to jest powód. Myśli, że mam coś wspól nego

z porwa niem jego córki. Ale ja nawet nie wiem, kim ona jest. Niech pani
posłu cha, nic z tego nie rozu miem i mam tego dość. Od jak dawna mnie tutaj



trzyma? Ile dni, ile nocy? Prze stał przy cho dzić, myśla łem, że… Bła gam, niech
pani otwo rzy tę kłódkę.

Roz pła kał się. Léane ści snęło się serce na widok zła ma nego, zdru zgo ta nego
męż czy zny. Jedyne, czego chciała, to uwol nić go z tych wię zów. Ale co, jeśli
Jul lian miał racje? Co, jeśli ten męż czy zna może jej powie dzieć, gdzie jest Sarah?
Albo jej zwłoki? I co jej zro biono?

Wyjęła tele fon, wyświe tliła zdję cie córki zro bione w wie czór jej zagi nię cia
i poka zała mu.

– Niech się pan dobrze przyj rzy. Roz po znaje ją pan?
Sze roko otwo rzył lewe oko, a powieka pra wego poru szyła się, odsła nia jąc

kawa łek czar nej tęczówki. Wykrzy wił twarz.
– Szlag, to pani córka… A pani jest jego żoną, tak? Tą pisarką, o któ rej mi

opo wia dał. Miraure. Czyli pani nie wie działa, że tutaj jestem? Nie wie działa
pani, że pani mąż drę czy nie win nego czło wieka?

Léane nie stra ciła zim nej krwi. Wciąż trzy mała tele fon przed jego obrzmiałą
twa rzą.

– To pan był zamknięty w bagaż niku jego samo chodu. To pana porwał.
I wydra pał pan słowo „żywa” na ścia nie bagaż nika. Dla czego?

– No nie. Jest pani tak samo sza lona jak on.
– I to nie Jul lian, ale pan miał czapkę mojej córki. Dla tego pana porwał, co?

Co pan robił z tą czapką? Gdzie ona jest? Gdzie jest Sarah?
Poru szył rękami.
– Nie wiem, co się stało z pani mężem. Nie wiem, dla czego przy szła tu pani

zamiast niego, ale naj wy raź niej pani o tym wszyst kim nie wie, więc… –
 Wykrzy wiał twarz przy każ dym wypo wia da nym sło wie. – Więc zaraz zadzwoni
pani na poli cję i wyja śni im. Wszystko powiem, opo wiem o wszyst kim, co się
wyda rzyło. Powiem prawdę. Że widzę panią pierw szy raz i że pani o niczym nie
wie działa.

Léane już nie słu chała. Kostki domina padały jedna po dru giej.
– To by też wyja śniało, dla czego ktoś na niego napadł tam tego wie czoru. Może

ten ktoś wie dział, że mój mąż pana prze trzy muje, i pana szu kał. Kto to był?
Pie przony wspól nik? Mój mąż nic nie powie dział, dla tego tam ten go pobił
i zosta wił na plaży, żeby tam umie rał.

Męż czy zna pocią gnął nosem i wytarł go o rękaw.
– Nie rozu miem nic z tego, co pani opo wiada. Klucz. Niech pani otwiera, już.
Léane wło żyła dłoń do kie szeni jego spodni, a następ nie do kie szeni

zakrwa wio nej roz pię tej koszuli. Wstała i przej rzała zapasy żyw no ści. Nic,
żad nych papie rów. Wró ciła do niego zde cy do wa nym kro kiem.

– Niech pan mówi, kim pan jest.



– Nie może pani tego zro bić. Będzie… będzie pani oskar żona o współ udział.
Niech pani zadzwoni na poli cję. Albo niech mnie pani uwolni, ale pro szę mnie tak
nie zosta wiać.

– Dla czego odma wia pan poda nia nazwi ska? Dla czego nie mówi pan, skąd pan
miał czapkę mojej córki? – krzyk nęła.

Męż czy zna scho wał głowę w ramiona, zmarsz czył brwi.
– Nazy wam się Grégory Gior dano. I jestem poli cjan tem.
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éane się zachwiała. Usi ło wała ustać, ale nogi pra wie odmó wiły jej
posłu szeń stwa.

– Poli cjan tem?
– Tak, poli cjan tem. Zadzwoni pani po pomoc i wszystko skoń czy się dobrze,

dla pani i dla mnie. Jeśli będzie się pani upie rać, będzie pani współ winna, a ja
zdechnę tutaj, co i tak nie zmieni niczego w spra wie pani córki.

Męż czy zna szczę kał zębami i trząsł się z zimna. Mówił z prze rwami.
– Dla czego pan tutaj jest? Gdzie pan pra cuje? W jaki spo sób mój mąż pana

zna lazł?
Zaci snął usta i nic wię cej nie mówił, ale nie spusz czał jej z oczu. Choć Léane

zada wała mu pyta nia, nie odpo wia dał, na wpół przy tomny. Wró ciła do kostki
bru ko wej, wzięła do ręki zdję cie. „Cokol wiek mówi, kła mie”. Była zła na
Jul liana i na sie bie, że nie udało jej się dodzwo nić do niego na czas. Nie potra fiła
pod jąć decy zji, każdy wybór wyda wał jej się gor szy niż to, co zamie rzała zro bić
przed chwilą.

Wysłać wła snego męża do wię zie nia.
Uwię zić nie win nego czło wieka.
Uwol nić wino wajcę.
Stać się wspól niczką porwa nia, tor tur i uwię zie nia.
Zro biła głę boki wdech i odwró ciła się do męż czy zny.
– Spraw dzę, czy pan nie kła mie. Zanim cokol wiek zro bię, muszę potwier dzić

pana toż sa mość. Okej?
Skie ro wała tele fon w jego stronę i zro biła zdję cie. Ośle piony lampą bły skową,

odwró cił głowę i się skrzy wił.
– Muszę się zasta no wić. Wrócę tu. Jeśli mówi pan prawdę, wezwę poli cję.

Obie cuję.



Okryła płasz czem ramiona i klatkę pier siową męż czy zny, zdjęła swe ter
i deli kat nie otu liła jego zmal tre to wane stopy. Przy nio sła bli żej dwie butelki wody
i puszki, a następ nie uwol niła z kaj da nek jedną jego dłoń. Lewa strona jego ciała
opa dła. Otwo rzyła kon serwy i przy su nęła do niego.

– Do mojego powrotu będzie pan mógł się napić i zjeść. I jesz cze… –
przy nio sła meta lowe wia dro – to na pana potrzeby. Wrócę naj szyb ciej, jak będę
mogła.

– Niech mnie pani tutaj nie zosta wia! Mam pie nią dze, jeżeli o to pani cho dzi!
Zaty ka jąc sobie uszy, wró ciła wyta pe to wa nym zdję ciami córki kory ta rzem,

bli ska mdło ści, pędem wybie gła na dzie dzi niec, przy pa dła do muru i gło śno
krzyk nęła w prze strzeń. Morze z szu mem zbli żało się do fortu, deli kat nie ozło cone
bla skiem księ życa. Spo kój panu jący na zewnątrz kon tra sto wał z pie kłem, które
prze ży wała.

Drżąc z zimna, zamknęła za sobą na klucz cięż kie drzwi i bie giem opu ściła fort.
Jej mąż stra cił pamięć i zło żył w jej ręce naj po twor niej szą z nie do koń czo nych
powie ści. Miała dopi sać jej dal szy ciąg.
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ada nie spo iny mię dzy cegłami, które wyglą dały na względ nie nowe,
potwier dziło, że Félix Del pierre musiał sam podzie lić piw nicę na dwie

czę ści: prze strzeń na szynki i sprzęt oraz tajny scho wek. Za pośred nic twem
ese mesa zapra szał ich, by „wygrali nie spo dziankę”. Vadim i Vic oba wiali się
naj gor szego.

– Pano wie przo dem – powie dział Vic, wska zu jąc kole dze otwór.
Vadim nie podzię ko wał. Trzy ma jąc przed sobą broń, na czwo ra kach prze szedł

na drugą stronę. Tra fił dłońmi na gruby, czer wony dywan. Miły w dotyku. Nagle
roz le gło się pstryk nię cie i roz bły sła lampa Wooda o czar nym świe tle. Serce
pod sko czyło Vadi mowi do gar dła. Kiedy wstał, musiał ze sobą wal czyć, żeby nie
uciec.

– Ożeż, kurwa, Jezus Maria!
W bla sku lampy ujrzeli pokie re szo wane ciało z widocz nymi bli znami

i szwami, z koń czy nami roz ło żo nymi w pozy cji czło wieka witru wiań skiego.
Postać wisiała dzie sięć cen ty me trów nad zie mią, jakby lewi to wała. Po usu nię ciu
efektu wywo ła nego przez lampę widać było, że jest zamo co wana wewnątrz dużej
drew nia nej ramy za pomocą bar dzo cien kiej żyłki węd kar skiej, roz pię tej jak
gigan tyczna paję czyna. Ciało i żyłkę łączyły wbite w nie, regu lar nie
roz miesz czone haczyki, led wie widoczne.

Nie był to męż czy zna ani kobieta. Vic przyj rzał się twa rzy oto czo nej ład nymi
blond wło sami i na wpół przy mknię tym oczom. Tułów nie nale żał do tej samej
osoby. Ani dło nie. Ani też lewa stopa, prawa noga oraz żadna inna część tego
cze goś, co poli cjanci mieli przed sobą. To coś było zara zem cało ścią oraz
nico ścią. Efek tem zarówno dekon struk cji, jak i kom pi la cji kawał ków
zesta wio nych ze sobą i połą czo nych prze zro czy stymi szwami, agraf kami, śru bami.
Mimo zgrzeb no ści nie do koń czo nego dzieła Félix Del pierre sta rał się upięk szyć
całość za pomocą warstw pod kładu, czer wo nego lakieru do paznokci, biżu te rii na



pal cach i szyi. Głowa była ucze sana, włosy spięte czer woną klamrą, po obu
stro nach głowy wid niały dosko nale pro ste prze działki. Nogi opi nały poń czo chy
koń czące się nie mal co do cen ty me tra na tej samej wyso ko ści.

Vadim pod szedł bli żej, pra wie się chwie jąc, a Vic ruszył w stronę meta lo wego
stołu podob nego do sto łów sek cyj nych i oglą dał uło żone na nim sprzęty – od
skal pela poprzez cen ty metr kra wiecki aż po golarkę – a także cew niki, igły
i lekar stwa. Na pod ło dze zoba czył kani stry z wybie la czem, puste, wło żone jedna
w drugą miski, rolki wor ków na śmieci, liny, plan deki, paczki soli i kory
drzew nej. Wró cił do „obiektu” i poma cał go z obrzy dze niem.

– Zobacz, twarz, dło nie i oczy są praw dziwe, ale reszta… – Poskro bał tro chę
na wyso ko ści szwów i odkrył lśniącą sub stan cję. – Robota Skó row nika. Kawałki
wygar bo wa nej skóry, nie gni ją cej, pozszy wane ze sobą, opięte na… nie wiem
czym, meta lo wym szkie le cie, czymś w tym stylu. Myślę, że zna leź li śmy twarz
i oczy dziew czyny z bagaż nika, Vadim.

Pach niało taniną i korą drzewną. Vadim klę czał na dywa nie z lampką przed
sobą, wykrzy wia jąc twarz.

– Myślę, że… że Del pierre gwał cił… to coś. W czar nym świe tle widać białe
plamy. Ślady spermy. Wszę dzie. Tutaj, mię dzy nogami, na dywa nie.

Vic pod szedł do niego. Trudno mu było sobie wyobra zić tę scenę. Dolna część
ramy była umiesz czona na rol kach, dzięki czemu Del pierre mógł dowol nie
prze su wać swoje dzieło. Ściany dookoła ozda biał czer wony mate riał, powiewny
jak lek kie sukienki. Na regale stały nawet butelki z alko ho lem, wieża i moni tor,
a w kącie sto jak z kamerą. Vic zauwa żył też przy twier dzony do ściany krótki
łań cuch, a na jego końcu sta lową obręcz. Na cegłach obok łań cucha widać było
ślady po dra pa niu paznok ciami i tro chę krwi. Na pod ło dze – resztki jedze nia
i pusty noc nik.

– To tutaj wię ził żywe kobiety. Pew nie zaku wał je w tę obręcz za kostkę.
Wró cił do „obiektu” i przyj rzał się klatce pier sio wej: dwóm ogrom nym

sili ko no wym kulom obszy tym skórą. Całość pokryta była pod kła dem, spod
któ rego deli kat nie prze świ ty wały nie bie skie, czarne i brą zowe plamy. Vic
pocią gnął nosem.

– Ładny zapach. Uper fu mo wał ją… Włosy pachną szam po nem.
– „Ją”? – Vadim wstał, roz sier dzony, z unie sio nymi war gami, bły ska jąc kłami

w ultra fio le to wej poświa cie. – O kim ty, kurwa, mówisz? O wła ści cielce twa rzy?
O tych kawał kach skóry pozszy wa nych na pie przo nym żela znym mane ki nie? Jak
możesz nazy wać to „nią”?

– Trzeba to jakoś nazwać. Skóra na twa rzy i dło nie są świeże. Reszta wygląda
na o wiele star szą.



– Ni gdy nie widzia łem cze goś takiego. A prze cież widzia łem w życiu wiele
smut nych rze czy. Ale to jest szczyt. – Morel zaczął krą żyć wokół ramy, uważ nie
oglą da jąc wszyst kie szwy. – Ile ludz kich istot obdarł ze skóry, żeby stwo rzyć to
coś?

Zroz pa czony glina to z pew no ścią naj gor sze, co można zoba czyć. Przy po mina
psa, który przed zastrze le niem kie ruje na zabójcę ostat nie spoj rze nie.

– Szu ka li śmy Apol line. Myślę, że ją zna leź li śmy… Może to ta stopa, ta ręka,
kawa łek ple ców…

Vic pod szedł do regału, na któ rym stały wieża i tele wi zor. Kawa łek dalej na
widoku leżała kupka ano ni mo wych pude łek po pły tach DVD, a na ostat nim z nich
koperta. Odwró cił ją, była czę ściowo otwarta. Przy wo łał Vadima.

– Myślisz, że to dla nas? List poże gnalny?
– Ten drań dalej się z nami bawi. Otwórz.
Ze ści śnię tym gar dłem popra wił ręka wiczki i ostroż nie odchy lił zamknię cie

koperty, prze ko nany, że może z niej wysko czyć wąż. Ale w środku zna lazł tylko
postrzę piony kawa łek papieru, na któ rym było napi sane: „Nie spo dzianka się
podo bała? No to teraz moja spu ści zna. Miłego oglą da nia, jebane psy”.
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brew sło wom umiesz czo nym na zdję ciu Sary wię zień z fortu nie kła mał.
Na moni to rze lap topa Léane wid niał jego por tret w przy bli że niu. Wygląd

Ala Pacino, taka sama ponura, kan cia sta gęba. Zgod nie z infor ma cjami, które
pisarka zna la zła w inter ne cie, Grégory Gior dano miał czter dzie ści sześć lat i był
porucz ni kiem poli cji, człon kiem bry gady do spraw zwal cza nia strę czy ciel stwa
w Lyonie. Jego nazwi sko poja wiało się na wielu stro nach, głów nie w sta rych
arty ku łach pra so wych na temat ści ga nia han dlu ludźmi. Zaj mo wał się siat kami
czer pią cymi korzyść z pro sty tu cji z kra jów Europy Wschod niej i współ cze snym
nie wol nic twem. Jego ostat nie śledz two, o któ rym pisały media, zostało
prze pro wa dzone przed sied miu laty i cho dziło w nim o roz pra co wa nie gangu
przy by łego z Rumu nii. Od tam tego czasu nic.

Zadzwo nił tele fon. Colin. To nie był dobry moment. Nie ode brała.
Choć pró bo wała róż nych wyszu ki wa rek, nie zna la zła żad nych wpi sów na temat

Gior dana po dwa tysiące dzie sią tym roku ani żad nych pry wat nych infor ma cji na
jego temat. Gdzie mieszka? Czy ma żonę? Dzieci? Chciała spraw dzić, czy
poli cjant ma konto na Face bo oku, ale się powstrzy mała. Może jego zagi nię cie
zostało zgło szone i wła śnie teraz spraw dzane są wej ścia na jego pro fil? Léane
dowie działa się o takich niu an sach dzięki kwe ren dzie do swo ich thril le rów
i bli skim kon tak tom z poli cjantami: musiała być ostrożna i zado wo lić się tymi
okru chami infor ma cji.

Zdjęła oku lary do czy ta nia i opa dła na fotel. Jej mąż, inspi ru jąc się jej
książ kami, wię ził, kar mił kon ser wami, bił i pozo sta wił na śmierć funk cjo na riu sza
poli cji kry mi nal nej. Mimo pia sku pod powie kami pró bo wała się zasta no wić.
Gior dano pra co wał w sie dzi bie poli cji kry mi nal nej w Lyonie, czyli tam, gdzie
bry gada kry mi nalna roz pra co wy wała sprawę Jean sona. Ale bry gada do spraw
zwal cza nia strę czy ciel stwa i kry mi nalni to dwie odrębne jed nostki, a komenda
poli cji miała roz miary spo rej kamie nicy. Jul lian wie lo krot nie tam bywał



w związku z zagi nię ciem córki. Czy spo tkał tam Gior dana? Czy usły szał jakieś
kulu arowe roz mowy, które zwró ciły jego uwagę? Wyda wało się to nie moż liwe.
Ale jak, do cho lery, wpadł na to, żeby porwać glinę chwa lo nego w pra sie za
osią gnię cia?

„Cokol wiek mówi, kła mie”. Ale nie, nie skła mał. W tej spra wie Jul lian się
pomy lił. Wstała i spoj rzała na bal ko nowe okno z poczu ciem, jakby nad jej głową
wisiał miecz Damo klesa. Oczy wi ście, myślała o tym, co powie dział Colin: o jego
prze ko na niu, że seryjny mor derca Jean son mógł nie mieć nic wspól nego
z porwa niem Sary. Wyda wało jej się to sza lone, ale… Colin mówił, że prze syłkę
mógł nadać każdy, kto wie dział o wło sach i o zagi nię ciu ich córki.

Grégory Gior dano, choć pra co wał w innej jed no stce, z pew no ścią był
poin for mo wany o wraż li wych ele men tach sprawy Jean sona. Poli cjanci zawsze
roz ma wiają ze sobą o trwa ją cych śledz twach. Ale czy to czyni go win nym?

Mię dzy wydmami widać było zbli ża jącą się do brzegu falę, czarną jak kałuża
oleju. Za dwie godziny do fortu nie będzie dostępu, fale wiel kiego przy pływu
zato pią gro blę i Gior dano spę dzi kolejną noc w piw nicy, zakuty w kaj dany,
cze ka jąc na uwol nie nie. Co robić? Léane miała dość – zarówno swo jej
bez rad no ści, jak i swo jej wła dzy. W jej rękach była przy szłość trzech ist nień:
wła snego, Jul liana i Gior dana. Trzy losy połą czone ze sobą jak w nie moż li wym
do roz plą ta nia motku wełny. Zanim podej mie decy zję, zdąży spró bo wać jesz cze
jed nego. Wydru ko wała zdję cie Gior dana z inter netu, wyjęła z szu flady
w gar de ro bie swoją starą bluzę i ruszyła do szpi tala.

Docho dziła dwu dzie sta druga trzy dzie ści, kory ta rze były pra wie puste. Sły chać
było tylko pika nie apa ra tury, szu ra nie mięk kich cho da ków pie lę gnia rek na
lino leum, trza ska nie drzwi. Zanim weszła do pokoju Jul liana, przy szedł do niej
ese mes od Colina.

„Wpa dłem do cie bie wcze snym wie czo rem, ale nikogo nie zasta łem.
Pró bo wa łem dzwo nić: nie ode bra łaś. Pierw sza infor ma cja z labo ra to rium:
w czapce zna leźli włos. Jest natu ral nie jasny, ale zafar bo wany na czarno. Jutro
dal szy ciąg, w tym wynik bada nia krwi zna le zio nej w bagaż niku. Mam nadzieję,
że wszystko w porządku, zadzwoń do mnie, żebym był spo kojny. Colin”.

Kolejny szok. Léane znowu poczuła się oszo ło miona, a jej wąt pli wo ści się
pogłę biły. W chwili porwa nia Sarah była blon dynką, ale co, jeśli ktoś
prze far bo wał jej włosy na czarno? Czy to naprawdę był jej włos? Zasta na wiała
się, czy nie zawró cić i od razu nie oddzwo nić do Colina. Zosta wić to wszystko.
Weszła jed nak do pokoju. Jul lian spał. Pode szła cicho do łóżka i usia dła na
krze śle naprze ciw niego. Jego spo kój tro chę jej się udzie lił. Od wielu lat nie
widziała go śpią cego.



Rzu ciła okiem na kupkę ksią żek na szafce noc nej. Jej powie ści. Zakładka
w jed nej z nich wska zy wała na to, że jej mąż jest w trak cie lek tury Czło wieka
z cmen ta rza, dru giego thril lera jej autor stwa, w któ rym poja wia się boha terka
z amne zją. Jul lian mógł w nim dostrzec silne podo bień stwo do wła snej histo rii.
On także został napad nięty i stra cił pamięć. Léane nie mogła się oprzeć wra że niu,
że w ostat nich dniach fik cja zbyt mocno mie sza się z rze czy wi sto ścią.

Patrzyła na odpo czy wa ją cego męża, ale gdy tylko sobie wyobra ziła, jak Jul lian
wię ził i tor tu ro wał Gior dana, dostała gęsiej skórki. On, Jul lian, pacy fi sta, który
robił latawce, prze mie rzał dno zatoki żaglo wo zem, miło śnik przy rody, zapa lony
obrońca miej sco wej kolo nii fok, nie zdolny zabić mrówkę. Jak mógłby pło nąć tak
wielką nie na wi ścią? Z dru giej strony, jak ona może wąt pić w jego nie win ność
i zaan ga żo wa nie w poszu ki wa nia ich córki? Jul lian był gotów na wszystko
i z pew no ścią musiał mieć cho ler nie ważny powód, żeby zaata ko wać poli cjanta.
Może nawet uznał, że ta czapka jest dowo dem jego winy?

Ale musiała spoj rzeć praw dzie w oczy: pomy lił się, ona rów nież, czapka
mogła nale żeć do obcej osoby. Ta histo ria z pew no ścią skoń czy się źle.
Uwol nie nie Gior dana ozna czało przy pie czę to wa nie przy szło ści męż czy zny,
któ rego zawsze kochała. Zosta wić glinę w for cie? Bomba ze spóź nio nym
zapło nem. Kie dyś i tak trzeba będzie go wypu ścić.

Inne roz wią za nie. Nie robić nic, pozwo lić mu zdech nąć w tej dziu rze. Pozbyć
się ciała. Ona i Jul lian będą wolni. Zacznie się dla nich nowe życie. Prze gnała te
zatrute myśli, dziwny gło sik, który szep tał jej do ucha. Jasne, w swo ich książ kach
zabija, jej boha te ro wie pozby wają się zwłok, ale prze cież ona sama nie jest
mor der czy nią.

Zaka słała. Jul lian, wyrwany ze snu, otwo rzył oczy. Pod niósł się.
– Śnił mi się kosz mar, byłaś w nim. Pły wa łaś z żół wiami, leża łaś na jed nym

z nich, a on zanur ko wał w stronę dna. Nie potra fi łaś wypły nąć na powierzch nię,
twoje dło nie były przy kle jone do jego sko rupy i znik nę łaś w ciem no ściach,
bła ga jąc mnie o pomoc. A ja nie mogłem nic zro bić, bo nie mia łem dość
powie trza, żeby zanur ko wać. Patrzy łem, jak umie rasz.

Przy tu lił się do niej. Léane poczuła napię cie w ciele – jakby ją od niego
odrzu cało – i sta rała się je powstrzy mać. Tak naprawdę miała mu za złe, że
wplą tał ją w tę sytu ację, że posłu żył się jej twór czo ścią – przez co w pew nym
sen sie stała się jego zakład niczką – żeby skrzyw dzić czło wieka.

Jul lian mówił dalej:
– To było straszne. Tak bar dzo się o cie bie bałem. A jed nak jesz cze nie do

końca cię roz po znaję. Ale wiem, że… w głębi mnie jest coś, co znało cię od
zawsze.

Léane wresz cie powie rzyła się obję ciom męża.



– Pły wa li śmy z żół wiami, dawno temu. To było… daleko stąd, na waka cjach.
Chcia łeś mnie zabrać gdzieś, gdzie jest słońce, świa tło, bo w tam tym okre sie
mia łam kosz mary, moja głowa nie cał kiem dobrze funk cjo no wała.

– Dla czego? Co się stało?
Wzru szyła ramio nami.
– Nic spe cjal nego. Mia łam lęki.
– W trak cie zajęć z logo pedą znowu bawi łem się przed mio tami. Przy wo łują

wspo mnie nia. Doty ka jąc minia tu ro wego autka, przy po mnia łem sobie szary
samo chód, renault cztery L. Podob nie było z plu sza kami, zoba czy łem
krót ko wło sego brą zo wego psa, który wszę dzie bie gał.

– Ran zor, nasz pierw szy psiak.
Jul lian podzię ko wał jej auten tycz nym uśmie chem, któ rego od dawna u niego

nie widziała. I to spra wiło, że poczuła się jesz cze gorzej.
– Wspo mnie nia przy cho dzą tro chę nie wia domo jak, ale dzięki tym

przed mio tom wra cają. Logo peda jest raczej zado wo lony. À pro pos, czy mogła byś
jutro przy nieść nasze zdję cia? Mówią, że to się przyda na sesjach.

Ski nęła głową. Pogła dził ją po twa rzy, zamknął oczy.
– Tak bar dzo chciał bym już być przy tobie, w domu. Odkry wać cię na nowo…

To okropne stra cić pamięć, ale jed no cze śnie takie wyjąt kowe. Jak odro dze nie.
Odnaj dy wać miej sca, twa rze, zapa chy, jakby miało się z nimi do czy nie nia
pierw szy raz. Jesteś taka piękna. A Sarah? Spę dzi z nami święta?

Léane usi ło wała się uśmiech nąć i przy tak nąć.
– Coś nie tak? Czuję, że jesteś strasz nie roz draż niona. Czy powi nie nem

wie dzieć o czymś, co ma zwią zek z naszą córką?
Pisarka wyjęła z kie szeni poskła daną kartkę z por tre tem Gior dana.
– Roz po zna jesz tę twarz?
Wziął zdję cie, przyj rzał mu się i oddał jej z nie wzru szoną miną.
– Kom plet nie nic mi nie mówi.
– Jesteś pewien? Powiedz prawdę.
– Nie, nie, nic. Kto to jest?
Wahała się, czy brnąć dalej, czy poka zać mu zro bione komórką zdję cie

zma sa kro wa nego męż czy zny, skon fron to wać go z tym, co zro bił. Wło żyła kartkę
z powro tem do kie szeni.

– Zapo mnij o tym. Zapo mnij, że tu byłam.
– Zapo mnieć? Nie sądzisz, że już wystar cza jąco dużo zapo mnia łem? Léane, co

się dzieje? Mój ojciec też się dziw nie zacho wuje, kiedy poru szam temat Sary. Co
się stało naszej córce?

– Nie żyje!



Słowa wymknęły jej się z ust zupeł nie poza kon trolą. Léane drżała z emo cji,
cała w ner wach. Chciała wstać, ale miała nogi jak z oło wiu. Elek trow strząs –
 teraz albo ni gdy. Jul lian zamarł, oszo ło miony.

– Nie żyje? Ale mówi łaś, że…
– Została porwana cztery lata temu. Wra cała z bie ga nia, ty byłeś… w pracy,

a ja spa ce ro wa łam po plaży. To się stało w naszym domu. Nie całe dwa lata temu
zła pali seryj nego zabójcę, Andy’ego Jean sona, sie dzi w wię zie niu i czeka na
pro ces.

Jul lian wyglą dał, jakby chciał coś powie dzieć, ale słowa nie przy cho dziły.
Léane wyobra ziła sobie burzę, która trwała w jego gło wie.

– To on znisz czył nasze życie. Przy znał się do porwa nia i zabi cia Sary, ale nie
chce powie dzieć, gdzie ją pocho wał. Już zza krat stop niowo ujaw niał miej sca,
w któ rych zako pał wszyst kie ciała poza cia łem naszej córki. Wiele mie sięcy
cze kamy, aż zde cy duje się mówić. – Ze wszyst kich sił ści snęła jego dło nie. – A ty
przez te wszyst kie lata jej szu kasz, aż od tego wariu jesz. Nie mogłeś o tym
zapo mnieć. Powiedz, że coś ci się przy po mina, powiedz, że pamię tasz nie tylko
banany i żół wie z dale kiej prze szło ści.

Jul lian ścią gnął usta i pochy lił głowę do przodu. Teraz on chwy cił dło nie
Léane.

– Przy kro mi…
Wstał i wziął ją w ramiona. Była na skraju roz sypki. Poca ło wała go w usta –

 długo, namięt nie, z miło ścią, po czym wyswo bo dziła się z jego objęć. Popa trzył
na nią osłu piały, przy kła da jąc do warg dwa palce, jakby chciał pochwy cić ten
poca łu nek i nie pozwo lić, by znik nął.

– To było jak poca łu nek na poże gna nie.
– Mam nadzieję, że mnie zro zu miesz…
Wyszła i usły szała, jak Jul lian ją woła. Zosta wiła go z jego pyta niami.
Co ona zro biła? Zamknęła się w samo cho dzie. Miała dość. Nie mogła cze kać

ileś tam dni czy tygo dni, aż jej mąż odzy ska pamięć, gdy tym cza sem tam ten
czło wiek umie rał w piw nicy. Nawet infor ma cja o porwa niu Sary w niczym nie
pomo gła. Wes tchnęła z bólem, się gnęła po tele fon i wyszu kała numer Colina.
Naj gor sza decy zja w jej życiu. Może miej scowy poli cjant znaj dzie roz wią za nie,
które zmi ni ma li zuje straty? Pomoże jej się wyplą tać z tej sytu acji?

Kiedy zamie rzała nawią zać połą cze nie, zadzwo nił inny numer. Maxime Père,
jej spec od infor ma tyki. Kom pu ter Jul liana… Zapo mniała o nim. Ode brała.

– Udało ci się?
– Tak, odzy ska łem nie które dane. Nie mogę o tym roz ma wiać przez tele fon.

Musisz przy je chać i zoba czyć to na wła sne oczy. Cho dzi o czapkę two jej córki.
Wiem, kto ją nosił.
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axime Père miesz kał nie da leko szpi tala – tego, w któ rym krę cono film
Motyl i ska fan der – w nie bie sko-bia łym domu, urzą dzo nym w rybac kim

stylu, w zaułku, gdzie ni gdy nie docie rało świa tło. W dal szym ciągu pra co wał
w jed nej z lokal nych szkół pod sta wo wych, tej samej, w któ rej Léane także uczyła
przez ponad dzie sięć lat. Zapro sił ją do środka, dwu krot nie prze krę cił klucz
w drzwiach, po czym pro wa dził ją do gabi netu. Poru sza nie się było tu sztuką –
 książki, sprzęt infor ma tyczny, płyty DVD zawa lały każdy kąt.

– Kawy? Kie li cha na wzmoc nie nie? Nie wyglą dasz naj le piej.
– Dam radę. Jest późno, jestem zmę czona, a przede wszyst kim w ostat nim

cza sie nie wiele spa łam.
Usta wił przed kom pu te rem Jul liana krze sło, na któ rym mogła usiąść, a sam

zajął miej sce obok niej z puszką piwa w ręce.
– No więc tak. Wszystko zostało meto dycz nie wyczysz czone: cia steczka,

histo ria wyszu ki wa nia, maile, pliki dźwię kowe, zdję cia. Mia łem wra że nie, jakby
kom pu ter był pra wie nowy.

– Tak, kom pu ter z amne zją, wszyst kie wyniki wyszu ki wa nia znik nęły. Jakby
sam Jul lian albo wła my wacz chciał wyma zać jego prze szłość.

– Otóż to. Ale tak samo jak w przy padku pamięci, nie da się cał ko wi cie
wyczy ścić twar dego dysku, jeśli się go nie sfor ma tuje. Więk szość danych zostaje
gdzieś w sys te mie. I dopóki nie zain sta lo wano nowych apli ka cji, nie zapchało
dysku giga baj tami fil mów, można mieć nadzieję, że część danych uda się
odzy skać.

– Mówi łeś o czapce. Co zna la złeś?
– Zanim przej dziemy do czapki, pokażę ci inne rze czy. – Wystu kał coś na

kla wia tu rze. – Naj pierw por tale spo łecz no ściowe. Wie dzia łaś o tym, że Jul lian
stwo rzył kilka grup wspar cia, w któ rych regu lar nie publi ko wał zdję cia Sary?



– Tak, tak, zawsze byłam temu prze ciwna. Zadrę czał inter nau tów proś bami,
żeby udo stęp niali jego posty, opo wia dali o spra wie, dru ko wali ulotki i jeśli
sądzą, że mogą pomóc, kon tak to wali się z nim w wia do mo ściach pry wat nych.
Insta gram, Twit ter, Face book… Jul lian był wszę dzie i udało mu się zdo być
tysiące obser wu ją cych. Oczy wi ście ja też byłam wśród nich, żeby tro chę
kon tro lo wać tę jego twór czość. Ludzie śle dzili jego poszu ki wa nia, jego nastroje,
nawet jeśli ostat nio nie wiele zamiesz czał. Jul lian nie rozu miał, że inte re so wali się
nim z chęci pod glą da nia. Po pro stu oglą dali serial o sta cza ją cym się ojcu. Żało sne
wido wi sko.

– Też tak sądzi łem. Ale wygląda na to, że twój mąż dobrze zro bił, że nie
odpu ścił i ufał w pomoc ludzi.

Klik nął kilka razy, aż poja wił się kata log o nie koń czą cej się, nie czy tel nej
nazwie.

– Mój pro gram do odzy ski wa nia danych stwo rzył ten kata log. To tro chę wie dza
tech niczna, oszczę dzę ci wyja śnień. No więc tak. Przej rza łem na szybko ostat nie
maile, które zostały usu nięte. Nic szcze gól nego, naj wy raź niej Jul lian nie miał
wiele kom pu te ro wych aktyw no ści ani ludzi, z któ rymi by kore spon do wał. Same
reklamy i spam. Potem spró bo wa łem dołą czyć do jego grup wspar cia
i zorien to wa łem się, że wszyst kie są nie do stępne. Twój mąż wszystko poza my kał,
nie wcze śniej niż dwa dni temu.

Léane pod nio sła oku lary na czoło.
– Kiedy dokład nie?
– We wto rek około połu dnia. Za jed nym zama chem usu nięto z kom pu tera

wszyst kie dane.
Kobieta pró bo wała upo rząd ko wać chro no lo gię zda rzeń.
– W nocy z ponie działku na wto rek, około pierw szej, agen cja ochro niar ska

dzwoni do Jul liana, ponie waż w domu włą czył się alarm. Pił, nie pamięta kodów.
Mówisz, że w ten sam wto rek około połu dnia zamyka konta na plat for mach
spo łecz no ścio wych i czy ści kom pu ter. Potem, o osiem na stej, jak wska zuje
apli ka cja zdro wotna w jego smart fo nie, wyru sza w stronę nabrzeża na
pię cio ki lo me trową prze chadzkę. Godzinę póź niej zostaje zna le ziony nie da leko
latarni, nie przy tomny w wyniku napa ści. – Pró bu jąc prze gnać z pamięci nie zno śny
widok zakrwa wio nej twa rzy Grégory’ego Gior dana, pod parła brodę pię ścią
i myślała na głos: – Zamy kasz konta, usu wasz dane z kom pu tera, zapo mi nasz
hasła, które zastę pu jesz innymi, jakby nagle poja wiła się taka pilna potrzeba, i po
tym wszyst kim idziesz spo koj nie na spa cer?

– Może się kogoś bał?
– Ale prze cież gdyby się bał, nie wałę sałby się po ciemku z pie przo nym

kro ko mie rzem! Zamknąłby się w domu albo… nie wiem, uciekłby samo cho dem!



Ale wybie rać się na spa cer? Nic z tego nie rozu miem, w jego zacho wa niu jest coś
nie lo gicz nego.

Léane myślała o Gior da nie. Może Jul lian chciał zaczerp nąć powie trza, żeby
pod jąć decy zję w spra wie losu poli cjanta uwię zio nego w for cie? Ale po co
włą czył apli ka cję? Wró ciła do powodu, dla któ rego przy je chała do daw nego
kolegi.

– Mówi łeś o czapce Sary.
Z powagą ski nął głową.
– Tak, ale naj pierw jesz cze jedna rzecz. Cho dzi o coś, co było w histo rii

wyszu ki wa nia, którą udało mi się odzy skać. Głu pio mi mówić ci o tym, ale…
– Dawaj.
– Twój mąż odwie dzał pewną oso bliwą witrynę, Don jon noir. To pry watny,

eli tarny klub w Lyonie, w trze ciej dziel nicy.
Wszedł na stronę.
– Nic szcze gól nego, ale z tego, co udało mi się wyczy tać tu i tam, wynika, że to

takie miej sce, w któ rym prak ty kuje się dość eks tre malne roz rywki w stylu sado-
maso i orga ni zuje spe cy ficzne imprezy. Odkry łem, że cza sem też gor sze rze czy:
pod wie sza nie na hakach, te sprawy…

Léane zmarsz czyła nos. Lyon. Mia sto, w któ rym pra co wał Gior dano. Dla czego
Jul lian odwie dził tę stronę? A może ten glina zasu ge ro wał mu, żeby to zro bił?

– Możesz powie dzieć coś wię cej? Nie ma jakichś nazwisk, kon tak tów, które
wska zy wa łyby, czego tam szu kał?

– Nie, przy kro mi.
Umilkł i zamknął okno.
– Wiem, że nie wiele ci to pomaga, ale wola łem ci o tym powie dzieć.
– Dobrze zro bi łeś.
– A teraz przejdźmy do czapki. Odzy ska łem usu nięte zdję cie, od któ rego być

może wszystko się zaczęło. Usiądź wygod nie, to naprawdę mocne.
Klik nął plik: na ekra nie wyświe tlił się zeska no wany arty kuł z jakiejś gazety

albo cza so pi sma. Na poło wie strony znaj do wało się kolo rowe zdję cie grupy
mło dych ludzi sto ją cych na sta dio nie, na czte ry stu me tro wej bieżni. Uno szą
ramiona ku niebu. Wśród nich jedna twarz oto czona jest czer wo nym mar ke rem. Na
gło wie ma nie bie sko-zie loną czapkę z pom po nem, spod któ rej wystają czarne
włosy.

Maxime zro bił zbli że nie i popa trzył na Léane z poważną miną.
– Wygląda jak czapka Sary, nie?
Léane pochy liła się w stronę moni tora i z nadzieją przyj rzała się twa rzy. Ale

nie, to oczy wi ście nie była Sarah, mimo jakie goś nie okre ślo nego podo bień stwa.
Dziew czyna wyda wała się o wiele niż sza. Tema tem arty kułu były akcja



cha ry ta tywna Tele thon oraz mło dzi spor towcy z Mâcon, któ rzy bie gli przez
dwa dzie ścia cztery godziny, by prze ka zać uzbie rane pie nią dze na sto wa rzy sze nie
Drogi Nadziei. Odsu nęła się od blatu.

– Pom pon, kolory… Tak, to jest czapka Sary. Ręczna robota, jedyny
egzem plarz.

– Co w takim razie robi cztery lata póź niej na gło wie tej dziew czyny?
Maxime wydru ko wał stronę w kolo rze i podał jej.
– Arty kuł pocho dzi z lokal nego maga zynu wyda wa nego w Mâcon, sprzed

dwóch tygo dni. Być może jeden z inter nau tów obser wu ją cych two jego męża na
plat for mach spo łecz no ścio wych przez przy pa dek prze czy tał tę gazetę, roz po znał
czapkę, którą Sarah miała na gło wie w dniu zagi nię cia, i prze słał mu skan
w wia do mo ści pry wat nej?

Léane wpa try wała się w sze roko uśmiech niętą twarz na kartce. Kim jest ta
dziew czyna? Teraz lepiej rozu miała, skąd pocho dził włos zna le ziony w czapce
przez Colina. Wygląda na to, że zdję cie uru cho miło lawinę zda rzeń: porwa nie
Gior dana, napad…

Czuła się coraz gorzej, tar gana wąt pli wo ściami, mio tana na wszyst kie strony
jak butelka na mor skich falach.

– Nie masz cze goś wię cej?
– To i tak nie źle, prawda?
Zło żyła zdję cie i wsu nęła do kie szeni. Maxime wyjął kabel pod łą czony do

kom pu tera i spoj rzał Léane w oczy.
– Ta czapka może w ogóle nic nie zna czyć. Wszy scy wiemy, że sprawcą jest

Andy Jean son. W końcu powie, gdzie pocho wał Sarę. Na to musisz się
przy go to wać, zamiast żywić próżne nadzieje. To już cztery lata.

Léane wstała.
– A co ty byś zro bił na moim miej scu?
– Ach, ja, no wiesz… Zna jąc Jul liana, na pewno poje chał spo tkać się z tą

dziew czyną. Wie dział, o które mia sto cho dzi, znał nazwę sto wa rzy sze nia, datę
publi ka cji arty kułu, łatwo było ją odna leźć. Oto dowód.

Podał jej kartkę, na któ rej napi sano: „Roxanne Bra quet, 17 lat, rue Pil let 8 bis,
Mâcon”. Léane wytrzesz czyła oczy.

– To nie było skom pli ko wane, numer tele fonu sto wa rzy sze nia jest w inter ne cie.
Jedna roz mowa i zała twione. Szef nie przy po mina sobie innego tele fonu
w spra wie Roxanne, ale Jul lian mógł otrzy mać jej dane za pośred nic twem
mero stwa albo w inny spo sób. Jest jed nak pewne, że tam poje chał. Co się
wyda rzyło potem? Nie mam poję cia. Jeśli cho dzi o ten klub Don jon noir, to trudno
zdo być o nim wię cej infor ma cji, kiedy czło wiek nie wie, czego szu kać. Léane,
twój mąż padł ofiarą napadu, praw do po dob nie wpa ko wał się w nie złe kło poty



z powodu tego zdję cia albo swo ich poszu ki wań. Gdy bym był tobą, poszedł bym
jutro rano na poli cję. Oni się zajmą prze słu cha niem dziew czyny, a ta z pew no ścią
będzie mogła im udzie lić kon kret nej odpo wie dzi i zoba czysz, że to nie ma nic
wspól nego z zagi nię ciem Sary. – Poło żył jej lap top na rękach i uśmiech nął się
pół gęb kiem. – Dobrze wie dzieć, że tu jesteś, nawet jeśli oko licz no ści nie są
naj mil sze. Czy ta łem twoją ostat nią książkę, wiesz? Jest ciężka, ale wspa niała.
W szkole cią gle o niej opo wia dam.

– Dzię kuję, Maxime. Za wszystko. Mia ła bym do cie bie jesz cze ostat nią prośbę.
– Słu cham cię.
Wzięła kartkę z jego rąk.
– Nikomu o tym nie mów. Ani o mojej wizy cie, ani o two ich odkry ciach. Ni gdy

nie widzia łeś lap topa Jul liana i nie sły sza łeś o Roxanne Bra quet. To bar dzo
ważne.

Zmru żył oczy i przez chwilę mil czał.
– Nie zamie rzasz iść na poli cję, o to cho dzi?
– Czy mogę na cie bie liczyć?
– Jestem gotów ci pomóc. Gdy byś mnie potrze bo wała, nie wahaj się. Ale

przede wszyst kim bądź ostrożna.
Léane podzię ko wała mu i wró ciła do samo chodu. Upły nęło sporo czasu,

zbli żała się pół noc. Morze przy bie rało – wielka czarna pasz cza gotowa pożreć
wszystko, co znaj dzie na swo jej dro dze. Wkrótce dolna część murów fortu zacznie
zni kać pod wodą. Kiedy Léane tam dotrze, kamie nie mię dzy brze giem a główną
bramą będą zalane. Zbyt późno, by jechać tam dzi siaj.

Spoj rzała na kartkę z danymi i adre sem. Aby pora dzić sobie z fak tem, że
Gior dano ma spę dzić kolejną noc w pie kle, ucze piła się nadziei, że jutro otrzyma
odpo wiedź na swoje pyta nia.
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ierw szą płytę DVD obej rzeli w pię ciu o czwar tej nad ranem w sali spo tkań
bry gady. Po kon fron ta cji z dzie więć dzie się cio mi nu to wym spek ta klem

czy stego obłędu męż czyźni zebrani wokół stołu byli zdru zgo tani. Za pomocą
umiesz czo nej na sta ty wie kamery Félix Del pierre sfil mo wał akty, któ rych
dopusz czał się w piw nicy. Kotło wa nina potwor no ści, spię trze nie
naj ma ka brycz niej szych i naj bar dziej bestial skich ludz kich instynk tów, zapi sane na
wieki na poli wę gla no wym krążku w sekwen cji zer i jedy nek.

Vicowi od razu powie rzono misję spę dze nia dnia na prze glą da niu ośmiu
pozo sta łych fil mów i wyła pa nia w nich istot nych momen tów, które będzie można
włą czyć do akt. Był bowiem uwa żany za naj lep szego obser wa tora w gru pie, za
praw dziwy magne to wid zaklęty w ludz kiej postaci. Świetny pre zent!

Sprawca zbrodni nie żył, trzeba było jed nak odtwo rzyć jego mroczną epo peję,
poli czyć i ziden ty fi ko wać wszyst kie ofiary, odna leźć ich ciała – w tym ciało
Apol line. Rano koparki i ludzie wypo sa żeni w wykry wa cze prze ko pią oko lice
gospo dar stwa, a pato lożka zaj mie się „obiek tem”, który dwójka ludzi przez dwie
godziny roz bra jała z nitek i haczy ków, by go odcze pić od ramy.

Kole dzy życzyli Vicowi powo dze nia, po czym po dwu dzie stu godzi nach
nie prze rwa nej pracy poli cjant wró cił do sie bie z kopiami fil mów i odtwa rza czem
pod pachą. Wszedł do hote lo wego pokoju, gdzie z powodu kar to nów z rze czami,
któ rych nie chciał zosta wić w bok sie, trudno było się poru szać. Dzie więć metrów
kwa dra to wych prze strzeni życio wej, z czego pięć – zawa lo nych sta rymi
pamiąt kami, w więk szo ści nie po trzeb nymi, ale Vic nie lubił niczego wyrzu cać. Na
stole leżała roz ło żona sza chow nica, z roz po czętą „nie śmier telną” par tią
Kaspa rowa, którą Vic obse syj nie roz gry wał raz za razem, roz my śla jąc nad
tajem ni cami Jean sona. Pani z firmy sprzą ta ją cej została o tym uprze dzona,
a kie row nik hotelu tole ro wał tę nie ty pową sytu ację – Vic był klien tem
bez pro ble mo wym, hoj nie roz da ją cym napiwki, dzięki któ remu, za sprawą



hono ra rium za prze cho wa nie Mam maM, męż czy zna koń czył mie siące z górką na
kon cie.

Wcze snym ran kiem Vic otwo rzył okno, żeby prze wie trzyć pokój, i opadł na
umiesz czone na antre soli łóżko, pra wie doty ka jące sufitu. Wło żył do uszu zatyczki
i szybko zasnął, a po czte rech godzi nach obu dził się zzięb nięty: zapo mniał
zamknąć okno. Pod krę cił grzej nik elek tryczny na cały regu la tor, wypił dwie kawy
z rzędu, pochło nął kromkę chleba z dże mem, który wyniósł ze śnia da nia,
pod łą czył odtwa rzacz DVD i usiadł przed tele wi zo rem. Była dzie wiąta rano –
 czas, by spoj rzeć Félixowi Del pierre’owi w oczy. Pogła skać mrok.

Ponie waż ściany zro biono z kar tonu i docho dziły do niego odgłosy awan tury
mał żeń skiej roz gry wa ją cej się trzy pokoje dalej, Vic zało żył słu chawki. Fil mów
było dzie więć. Włą czył następny w kolej no ści po tym, który obej rzeli razem
z bry gadą. Nagra nie było w podob nym stylu.

W pierw szej sekwen cji Félix Del pierre wcho dzi ze zwło kami dziew czyny na
ramie niu i rzuca je na meta lowy stół, jakby to był kawał mięsa. Ofiara ma na
gło wie foliową torbę owi niętą na wyso ko ści szyi taśmą kle jącą. Dal pierre
przy bliża kamerę i upew nia się, że scena jest dobrze widoczna.

Vic uważ nie przyj rzał się nagiemu ciału. Łatwość, z jaką zabójca nim
mani pu lo wał, wska zy wała na to, że było jesz cze mięk kie, czyli mor der stwo
nastą piło mniej niż sześć godzin wcze śniej. Ofiara dużo prze szła: widać było
posi nia czone koń czyny, strupy. Dla czego Del pierre nie sfil mo wał porwa nia, tor tur,
mor der stwa? Czyżby żywi inte re so wali go mniej niż mar twi?

Zmu sił się, by nie przy śpie szyć odtwa rza nia, kiedy Del pierre gwał cił
nie boszczkę, która w dal szym ciągu miała na gło wie pla sti kową torbę. Czoło
oprawcy lśniło od potu. Kiedy tylko był w sta nie, spo glą dał w obiek tyw. Każdy
szcze gół, każde słowo, jakie wypo wia dał do sie bie lub do kamery, mogły być
istotne. Poli cjant sie dział z dłońmi zwi nię tymi w pię ści i wci śnię tymi mię dzy
poduszki, wal czył ze sobą, by się nie pod dać. Nie prze wi nął też sceny, w któ rej
zwy rod nia lec za pomocą brzy twy albo skra warki – takiej, jakiej używa się do
keba bów – zdej muje skórę z ramion i ple ców, a potem roz wie sza świeże płaty, by
ocie kły z krwi.

Następ nie mor derca pod cho dzi do mane kina – meta lo wego szkie letu bez głowy
i dłoni: część tuło wia naj praw do po dob niej została pokryta skórą ofiary
z pierw szego DVD. Uży wa jąc pędzel ków, waci ków, pro duk tów do maki jażu,
nadaje mato wej skó rze różo wawy odcień i maskuje szwy. Chce nadać śmierci
pozory życia. Wresz cie wyłą cza nagry wa nie.

Pół to rej godziny abso lut nego plu ga stwa. Prace gar bar skie musiały zająć wiele
dni, więc mon tu jąc film – ze wszyst kimi cię ciami, uję ciami sekwen cyj nymi,
efek tami mają cymi za zada nie zre du ko wać jego dłu gość – wyko nał robotę godną



pro fe sjo na li sty. Kiedy go nakrę cił? Nagra nie nie zawie rało żad nych ozna czeń
cza so wych. Mogło mieć kilka tygo dni, mie sięcy, a nawet lat. W każ dym razie były
to początki powsta wa nia „obiektu”.

Vic wyszedł, by zaczerp nąć powie trza. Miał na sobie jedy nie koszulę: mimo
dwóch stopni poni żej zera było mu gorąco od strasz li wych obra zów; paliły go od
wewnątrz. Żało wał, że z powodu folii na gło wach ofiar nie widział ich twa rzy.
Kim były? Kiedy zostały porwane? Nie było żad nych kry te riów, na pod sta wie
któ rych mogliby prze szu kać dane. W samej Fran cji każ dego roku
w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach giną dzie siątki tysięcy osób. Gdzie szu kać?

Minął rząd samo cho dów zapar ko wa nych przed hote lem. Wiele z nich nale żało
do mło dych ludzi, któ rzy przy je chali tu na seks, albo do star szych par
cudzo łoż ni ków, któ rych nie stać na luk su sowy pokój. Doszedł do pie karni na
tere nie gale rii han dlo wej, znaj du ją cej się dwie ście metrów dalej. Na widok jego
stroju prze chod nie zer kali na niego ukrad kiem, jak na pacjenta, który uciekł
z psy chia tryka, albo przy by sza z innej pla nety. Kupił sobie kanapkę i paczkę
czip sów na lunch, spoj rzał na dzieci bawiące się w śniegu mię dzy hote lem
a skle pami. Rzu cały w sie bie śnież kami, ganiały się i śmiały, gdy udało im się
tra fić. Mimo ich mło dego wieku zacho wa nia instynk towne widać było jak na
dłoni: pogoń, ucieczka, prze trwa nie.

Prze mar z nięty, wró cił do pokoju i znowu zabrał się do pracy. Kolejne nagra nia
prze glą dał już w przy śpie szo nym tem pie. Del pierre wno sił zwłoki z owi nię tymi
gło wami, brał miarę, ryso wał linie na ple cach i klatce pier sio wej. Pozo sta wiał
ciała nie mal nie tknięte, nie masa kro wał ich, zdej mo wał tylko z nie któ rych
powierzchni płaty skóry, a następ nie zawi jał ofiary w plan deki. Jego dzieło
nabie rało roz ma chu, meta lowy szkie let stop niowo zni kał pod skórą. Obser wu jąc
go przy pracy, poli cjant pomy ślał o rze mio śle pro jek tan tów mody.

O trzy na stej zjadł kanapkę i czipsy – mecha nicz nie i bez ape tytu, wyłącz nie
dla tego, że musiał dalej żyć. W trak cie jed nego z fil mów prze mknęło mu przez
głowę, że zwłoki, na które patrzy, mogłyby nale żeć do jego córki. Wyko rzy stał ten
prze błysk i pięt na ście minut póź niej krą żył wśród świą tecz nych pó łek cen trum
han dlo wego w poszu ki wa niu pre zentu dla Cora lie. Ponie waż nie wie dział, co
kupić – jakie zain te re so wa nia ma szes na sto latka? – wybrał pudełko cze ko la dek
i bon pre zen towy do zre ali zo wa nia w dowol nym skle pie gale rii. Na pewno lep sze
to od poda ro wa nia pie nię dzy, co suge ro wał Vadim. Albo gor sze.

Zanim wró cił do hotelu, zadzwo nił do niego tech nik, który zaj mo wał się
ana lizą danych z tele fonu zna le zio nego na stole w salo nie.

– Dziwny ese mes o „kole for tuny” został przez Del pierre’a wysłany do
nie ja kiego Dok tora Wat sona, zamiesz ka łego w Hyères. To nie jest żart.

– Fał szywa toż sa mość.



– Jak czę sto bywa. Numer tele fonu tego Dok tora Wat sona należy do ope ra tora
sieci Lion Mo bile, ist nie ją cego tylko w inter ne cie. Praw dziwa plaga ci ope ra to rzy.

Vic wie dział, że kartę SIM i numer tele fonu można dostać bez trudu, wystar czy
wypeł nić for mu larz online, poda jąc jakie kol wiek dane. Dile rzy, gangi
prze rzu ca jące nar ko tyki metodą go fast, han dla rze bro nią, a nawet ter ro ry ści
zawsze mają przy sobie dwie albo trzy komórki zare je stro wane na fał szywą
toż sa mość, co spra wia, że trudno ich ziden ty fi ko wać.

– Miejmy nadzieję, że uda się namie rzyć tele fon tego Dok tora Wat sona, pod
warun kiem że numer jest jesz cze aktywny, ale to tro chę potrwa. Na razie jest
cał ko wi cie ano ni mowy.

Vic podzię ko wał i roz łą czył się, zbity z tropu. Kto ukrywa się za toż sa mo ścią
boha tera powie ści Conana Doyle’a? I dla czego Del pierre wysłał do niego tę
jedną jedyną wia do mość na temat roweru w piw nicy? Wia do mość, któ rej
adre sa tami byli – jak się zdaje – oni, poli cjanci. Praw dziwa zagadka na miarę
Sher locka Hol mesa.

Z tymi pyta niami wró cił do pie kła, które znaj do wało się za drzwiami jego
pokoju. Zaczął prze su wać kolejne obrazy nie do wytrzy ma nia. Nie które ciała były
posi nia czone, poprzy pa lane papie ro sami, zauwa żył nawet ślady pogry zień.
Del pierre dzia łał z prze ra ża ją cym opa no wa niem, okru cień stwem
i pedan tycz no ścią. Myśliwy, pomy ślał znowu Vic. Nawykł do zabi ja nia,
skó ro wa nia i opra wia nia zwie rzę cych skór. To samo robił z ludźmi.

Na dzie wią tym i ostat nim DVD poja wiła się Apol line. Żywa. Vic odkleił się
od opar cia krze sła i zbli żył do ekranu, opie ra jąc dło nie na kola nach. Nie wi doma
dziew czyna była przy kuta do łań cu cha w głębi pokoju, sie działa na podusz kach
w odcie niach czer wieni. Jesz cze nie została pobita. Pła kała, roze brana do połowy,
z kne blem w ustach. Widok był nie do znie sie nia i Vic musiał się prze móc, by
oglą dać dalej. Film na pewno został nakrę cony póź niej niż w listo pa dzie, kiedy ją
porwano. Del pierre pod cho dził do Apol line, gła skał ją, wichrzył jej włosy,
szep tał słowa, które nawet po usta wie niu dźwięku na cały regu la tor były
nie sły szalne. To jego lalka, pomy ślał Vic. Była jego lalką. Oko kamery naje chało
na nie mal ukoń czony „obiekt” obcią gnięty skórą – bra ko wało tylko dłoni i twa rzy
na poli sty re no wej gło wie.

W kolej nym uję ciu, nakrę co nym jakiś czas póź niej, Apol line miała nieco
dłuż sze włosy i leżała na meta lo wym stole, na któ rym Del pierre skó ro wał ofiary.
Nie ruszała się, mimo świa tła jej źre nice były roz sze rzone, ale w prze ci wień stwie
do innych żyła, nie miała też sinia ków ani krwa wych wybro czyn. Del pierre
wła śnie koń czył wstrzy ki wać jej jakiś płyn – z pew no ścią mor finę. Kiedy
oprawca odci nał jej dło nie i przy że gał przed ra miona, Vic musiał wyłą czyć dźwięk



i spu ścić wzrok. Gdy ponow nie zer k nął na ekran, Apol line była nie przy tomna
i znowu się nie ruszała.

Del pierre przy ło żył prawą dłoń do pra wego kikuta swo jego „obiektu” i wpadł
w furię: zoba czył znaki alfa betu Bra ille’a, które Apol line wyryła sobie na skó rze.
Takie same bli zny odkrył na lewej dłoni. Wyglą dał na zbi tego z tropu, zaczął
cho dzić wte i wewte, pod pie ra jąc pod bró dek zaci śniętą pię ścią. Vic zro zu miał, że
świeże bli zny, które miały ni gdy nie znik nąć, prze szka dzały katowi; że mimo całej
potwor no ści swo jej kon struk cji chciał, by ele menty, z któ rych ją two rzył, były
dosko nałe: żad nych opa rzeń, nacięć, sinia ków. Poli cjant odkrył, że to jest punkt
wspólny wszyst kich czę ści skła do wych „obiektu”: Del pierre uży wał wyłącz nie
pła tów skóry pozba wio nych śla dów prze mocy. To dla tego potrze bo wał aż tylu
ciał.

Nie zdą żył wycią gnąć wnio sków z tego spo strze że nia. Nagle Del pierre
wście kłym kro kiem pod szedł do Apol line, jakby zamie rzał ją zabić. Dziew czyna
led wie się poru szała, ale żyła. I wtedy roz legł się dźwięk – Vic roz po znał
popu larny sygnał nad cho dzą cego ese mesa – oprawca zamarł, a następ nie wyszedł
poza zasięg kamery i nagra nie się skoń czyło. Koniec odcinka. I koniec serialu.

Poli cjant przy ci snął dło nie do twa rzy i zro bił długi wydech. Miał wra że nie, że
w miej scu czaszki ma czaj nik. Wstał, by napić się wody z butelki, i tak już został,
osłu piały, wle pia jąc wzrok w okno. Dzieci już dawno znik nęły i bał wan został
sam. Zebrały i ufor mo wały śnieg, przy nio sły mar chewkę, guziki, kape lusz. One
także stwo rzyły swój „obiekt”. Tak to jest, czło wiek ma potrzebę ist nie nia za
pośred nic twem swo ich dzieł.

Vic zamknął oczy i przy po mniał sobie, jak w ostatni ponie dzia łek w środku
nocy stał nad otwar tym bagaż ni kiem. Dło nie, które zna leźli, jesz cze świeże i ze
śla dami mor finy, nale żały do Apol line. Od chwili, gdy Del pierre nagrał
w piw nicy scenę oka le cza nia dziew czyny, do kra dzieży jego forda upły nęło może
kilka godzin. W tym cza sie sprawca odciął obie dło nie i zdjął skórę z twa rzy oraz
wydłu bał nie bie skie oczy kolej nej ofie rze, którą następ nie umie ścił w bagaż niku
obok uszko dzo nych dłoni Apol line. Vic nie rozu miał jed nej rze czy: gdzie
Del pierre prze trzy my wał ofiarę z bagaż nika? Nie widział jej na DVD. W jakimś
pomiesz cze niu na far mie, któ rego nie zna leźli? A może wiele kilo me trów stam tąd?

Poli cjant w dal szym ciągu miał zamknięte oczy i zatyczki w uszach. Odcięty od
świata, roz my ślał o Apol line i o „obiek cie”. Na pod sta wie tego, co widział na
miej scu, i fil mów na DVD wnio sko wał, że dziew czyna nie została wyko rzy stana
do strasz li wej mozaiki ze skór. Czy Del pierre mimo to ją zabił? Czy gdzieś ją
ukrył? Czy to moż liwe, by jesz cze żyła?

Następ nie spró bo wał odtwo rzyć dzia ła nia Del pierre’a w wie czór, gdy
skra dziono mu samo chód. Męż czy zna jest w swo jej piw nicy, pozba wia kolejną



ofiarę oczu, twa rzy i dłoni, po czym pakuje ją i wkłada do bagaż nika. Następ nie
rusza auto stradą w kie runku Gre no ble z zamia rem pozby cia się ciała i dłoni, ale
zatrzy muje się na sta cji ben zy no wej, by zatan ko wać.

Vic zerwał się na równe nogi, ude rza jąc głową w belkę łóżka. Zgiął się wpół,
zaci ska jąc szczęki, ale myśl, na którą wpadł, była bar dziej doj mu jąca niż ból.
Skoro Del pierre był tak świet nie zor ga ni zo wany, skoro przed każ dym wyjaz dem
zmie niał tablice, nie prze kra czał dozwo lo nej pręd ko ści i pako wał zwłoki w taki
spo sób, by nie zosta wić żad nych śla dów, to jak mógł ryzy ko wać wizytę na sta cji
ben zy no wej z takim ładun kiem? Dla czego nie zatan ko wał wcze śniej? Vic
przy po mniał sobie liczbę na cyfro wym wyświe tla czu dys try bu tora: pięć dzie siąt
sie dem. Spraw dził w inter ne cie: ten model, ford mon deo, ma bak o pojem no ści
sześć dzie się ciu litrów. Del pierre o mało się nie roz kra czył na środku drogi.

– Nie prze wi dział tego! To nie był pla no wany wyjazd!
Vic cho dził wte i wewte wśród kar to nów, nie prze sta jąc pstry kać pal cami.

Zacho wa nie, które Morel uznał za oznakę nad gor li wo ści albo pro wo ka cję,
wyni kało tak naprawdę z pośpie chu. Del pierre dzia łał tam tej nocy w sta nie
wyż szej koniecz no ści.

Poli cjant jesz cze raz włą czył koń cową scenę ostat niego DVD: mor derca jest
wście kły, bo wła śnie odkrył rany na dło niach Apol line. Przy pada do niej, żeby ją
zabić, ale roz lega się ów cha rak te ry styczny dźwięk tele fonu. I dalej nie ma już nic.
Vic nie mal usły szał klik nię cie prze kładni uru cha mia ją cych się w gło wie
Skó row nika. Nagle wszystko stało się jasne. Del pierre nie dzia łał w poje dynkę.
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d szó stej rano Léane stała naprze ciw domu pod nume rem osiem przy rue
Pil let w Mâcon. Trzy godziny jazdy, nie prze spana noc, ból w karku

i sta wach. Przy sy piała, ale za każ dym razem, gdy opa dały jej powieki, poja wiały
się obrazy. Grégory Gior dano – krzy czący, bła ga jący, z pod bi tym okiem
i zakrwa wio nym czo łem. Wydra pu jący w bagaż niku słowo ŻYWA. Zdru zgo tana
twarz Jul liana – Jul liana, który bawił się lataw cami; Jul liana, który zako chany,
pew nego dnia ot tak zamó wił dla niej sto jeden róż. Jul liana, który czę sto
kry ty ko wał prze moc i mrocz ność w jej powie ściach, a potem pobił swo jego
więź nia i powoli krę cąc korbą – ponie waż tego narzę dzia nie dało się obsłu gi wać
szybko – pośród strasz li wego trza sku kości zmiaż dżył mu stopę.

Odgłos kro ków na chod niku wyrwał ją z letargu. Naj waż niej sze to nie zasnąć,
pomy ślała. Znowu skie ro wała wzrok na drzwi kamie nicy, wypa tru jąc
miesz kań ców. Był pią tek, dwu dzie stego dru giego grud nia, ostatni dzień przed
feriami szkol nymi. Roxanne Bra quet ma sie dem na ście lat, na pewno cho dzi do
liceum, zatem w końcu się pojawi.

Léane znowu pomy ślała o mężu, o infor ma cjach na temat Sary, które mu
prze ka zała, o tym, jak zosta wiła go z jego pyta niami. Nie długo miał wró cić do
domu – w tej sytu acji to praw dziwa kata strofa. Będzie się doma gał wyja śnień
w spra wie zagi nię cia ich córki, Jean sona, zda rzeń z ostat nich czte rech lat.
Zoba czy walizki w jej pokoju i zro zu mie, że już nie są razem. Co ona mu powie?

Wszystko w swoim cza sie. Posta no wiła o tym nie myśleć i sku piła się na
budynku. Wycho dziły z niego postaci oku tane w zimowe ubra nia, w czap kach na
gło wach, sza li kach na twa rzach, ręka wicz kach. Léane pró bo wała się
skon cen tro wać na widocz nych czę ściach ich twa rzy, na spo so bie, w jaki się
poru szały. Nie wiele wie działa o Roxanne – miała jedy nie zeska no wany arty kuł.

W pew nym momen cie wyda wało jej się, że ją widzi. Wysko czyła z samo chodu
i zła pała za ramię mło dego męż czy znę o dłu gich wło sach, który z pew no ścią wziął



ją za wariatkę. Cała w ner wach wró ciła za kie row nicę: za wszelką cenę musi się
uspo koić i – jeśli nie chce prze stra szyć dziew czyny – dzia łać deli kat niej.

O siód mej dwa dzie ścia dwie z bramy szyb kim kro kiem wyszła szczu pła postać
z torbą na ramie niu. Czarne włosy wysy py wały jej się spod nie bie skiej czapki
i opa dały na koł nierz krót kiego płasz cza. Léane nie była w sta nie dostrzec jej
twa rzy, ale nie mogła pozwo lić, by dziew czyna jej umknęła. Tym razem prze szła
przez ulicę z więk szą dys kre cją i przy śpie szyła kroku, aż zbli żyła się do celu.

– Roxanne Bra quet? – rzu ciła.
Młoda kobieta, nie zatrzy mu jąc się, odwró ciła głowę. Léane poczuła nie po kój:

Roxanne była dziew czyną wyjąt ko wej urody, miała nie bie skie oczy w kształ cie
mig da łów, o rzadko spo ty ka nym odcie niu nie bie skiego, tak jak jej córka. Przez
chwilę nawet wyobra ziła ją sobie jako blon dynkę i zasta na wiała się, co skło niło
tak młodą osobę do ufar bo wa nia wło sów na czarno.

– Tak?
Pisarka zrów nała się z Roxanne. Sama ubrana była neu tral nie, na szyi miała

sza lik, a na gło wie czarną czapkę cał ko wi cie zasła nia jącą włosy. Wie działa, że
musi jak naj mniej rzu cać się w oczy i ważyć każde słowo.

– Od kilku dni pra cuję dla sto wa rzy sze nia Drogi Nadziei, chyba dobrze je
znasz, prawda?

Roxanne zwol niła kroku.
– Tak, a o co cho dzi? Jakiś pro blem?
Dziew czyna była nie ufna – nor malne, zwa żyw szy na miej sce i porę.
– Nie, nie, żaden pro blem. Wiem, że jest wcze śnie i poja wiam się nie

wia domo skąd, ale… chcia ła bym ci zadać jedno pyta nie, to nie potrwa długo. Na
początku mie siąca w lokal nej gaze cie był taki arty kuł. – Léane wyjęła z kie szeni
wydruk i poka zała dziew czy nie. – Jesteś na zdję ciu i…

– Ale co to ma być, do kurwy nędzy? Niech się pani ode mnie odczepi, okej?
Przy śpie szyła kroku, ale Léane nie odpusz czała.
– Ktoś ci to już poka zy wał, tak? Bru net około czter dziestki, metr osiem dzie siąt

wzro stu?
– Tak, praw dziwy czu bek. O mało się nie pobili z moim ojcem.
Czyli Jul lian tu był. Léane czuła, że dziew czyna jest gotowa, by mówić. Bez

zasta no wie nia wyjęła z port fela pięć dzie siąt euro i wetknęła jej do ręki. Mało
ele ganc kie, ale sku teczne.

– Opo wiedz mi o tym.
Nasto latka zawa hała się przez chwilę, po czym wło żyła bank not do kie szeni.
– To nie było w ten week end, ale w poprzedni. Spę dza łam go u ojca. W sobotę

rano wra ca li śmy z zaku pów. Przed domem cze kał ten bru net, o któ rym pani mówi.
Gość był zde ner wo wany. Kiedy nas zoba czył, chciał ze mną roz ma wiać. Mój



ojciec zapy tał go, czego chce, a on wyjął ten arty kuł, tak jak pani, i zapy tał mnie,
skąd wzię łam czapkę. Tę czapkę – powie działa, wska zu jąc pal cem na zdję cie,
i prze szła na drugą stronę ulicy.

Léane ruszyła za nią.
– I co mu odpo wie dzia łaś?
– Nic. Wtrą cił się mój ojciec i kazał mi wejść do domu, więc weszłam. Ale

oni zaczęli się kłó cić, mówię pani, o mało się nie pobili. Trwało to minutę czy
dwie i w końcu facet sobie poszedł.

– I ni gdy wię cej go nie widzia łaś?
– Nie. I nie mia łam jak się dowie dzieć, kto to był. Ojciec powie dział mi tylko,

że to wariat, i wię cej o tym nie roz ma wia li śmy.
Léane zasta na wiała się przez chwilę: nie moż liwe, żeby Jul lian porzu cił trop.

Nie on. Prę dzej czy póź niej musiał wró cić do sprawy.
– Mówi łaś, że spę dza łaś tam ten week end u ojca. Twoi rodzice nie są razem?
– Roz wie dli się jakiś czas temu. Ojciec został w Écully, na przed mie ściach

Lyonu, a matka prze pro wa dziła się tutaj, do Mâcon. Jestem pod jej opieką. Ojca
czę sto nie widuję, bo…

– Bo?
Roxanne zaci snęła usta, a następ nie zmie niła temat:
– Może do niego pojadę na Nowy Rok. Ale ostat nio spe cjal nie się mną nie

inte re suje. Nie dzwoni ani nic. Pew nie uważa, że wystar czą mi jego czeki.
Dziew czyna scho wała nos w sza lik. W gło wie Léane migo tały czer wone

lampki.
– Przed mie ścia Lyonu, tak? Bra quet to nazwi sko po ojcu?
Roxanne prych nęła. Stała się nie ufna.
– Nie, posłu guję się nazwi skiem matki. Ale moje praw dziwe, rodowe

nazwi sko to Gior dano.
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éane nie wie rzyła wła snym uszom. Wło żyła dło nie do kie szeni, żeby się nie
trzę sły. Oczami wyobraźni ujrzała, jak Jul lian przy pusz cza atak – nie na

Roxanne, ale na Grégory’ego Gior dana. Osta tecz nie go porwał, musiało to
nastą pić po powro cie dziew czyny do Mâcon. Roxanne nie miała od niego wie ści,
nie była poin for mo wana o zagi nię ciu ojca.

Bez trudu wyobra ziła sobie dal szy ciąg: Jul lian zamknął Gior dana w bagaż niku
razem z czapką, a potem skuł go w for cie. Moż liwe, że pobity i zmal tre to wany
Gior dano tkwi w lodo wa tym pomiesz cze niu już od dzie się ciu dni, a ona wła śnie
roz ma wia z jego córką! Usi ło wała kon tro lo wać swój głos.

– A ta czapka? Skąd ją mia łaś?
– Więc pani też… Co jest nie tak z tą czapką? Na pewno nie jest pani ze

sto wa rzy sze nia. Kim pani jest?
Léane znowu się gnęła do port fela. Naj lep sza odpo wiedź.
– Roxanne, pro szę cię. To bar dzo ważne.
– Czyli to tak jak w fil mach, tak? Daje mi pani kasę, a ja mam mówić?
– Coś w tym stylu.
– Przy kro mi, że panią roz cza ruję, ale nie mam nic do powie dze nia na temat tej

czapki. Mój ojciec ją zna lazł, to wszystko. Wło żył mi ją na głowę, o tak, na
czapkę, którą już mia łam. Wyglą da łam jak tru fla, mie li śmy nie zły ubaw. Czapka
była fajna, więc ją zabra li śmy. Ojciec lubi, kiedy ją noszę. Swoją drogą, wła śnie
sobie przy po mnia łam, że ostat nim razem zosta wi łam ją u niego.

Léane miała w gło wie wiele pytań, ale prze szła do sedna. Wie działa, że jej
czas jest ogra ni czony: wystar czy, że Roxanne zamknie się w sobie, i koniec.

– Kiedy ją zna leź li ście? Gdzie?
– Ostat niej zimy, w lutym, w cza sie ferii. Ojciec zabrał mnie na wycieczkę

w masyw Ver cors. Uwiel bia przy rodę.



– Czy ta czapka… mogła leżeć w miej scu, w któ rym ją zna leź li ście, od dawna?
Kilka lat? Była brudna, leżała pod liśćmi?

– Nie. Była tylko tro chę przy pró szona śnie giem. Musiało minąć, nie wiem,
mak sy mal nie dwa albo trzy dni, odkąd ktoś ją zgu bił, ina czej byłaby cał ko wi cie
zako pana. Zimy są tam ostre i mroźne. Czę sto sypie śnieg.

Jean son został aresz to wany w stycz niu dwa tysiące szes na stego. Jeśli
rze czy wi ście zabił Sarę, to jak to moż liwe, że Roxanne zna la zła czapkę jej córki
pra wie rok póź niej w górach? A gdyby czapka leżała tam kilka mie sięcy, byłaby
uszko dzona, dziu rawa, natu ral nie znisz czona.

Doszły do przy stanku auto bu so wego. Roxanne spoj rzała na Léane z ukosa.
– To czapka osoby, którą pani zna, tak?
– A czy… Czy pamię tasz dokład nie, w któ rym miej scu ją zna leź li ście?
– A jak mam pamię tać? Ojciec czę sto wynaj muje miesz ka nie

w apar ta men towcu w Saint-Agnan-en-Ver cors, w depar ta men cie Drôme,
nie da leko tras nar ciar skich. Zna leź li śmy ją przy jakiejś ścieżce, nie wiem,
w oko li cach Cha pelle-en-Ver cors czy innej z tych wioch. Przy kro mi, dokład niej
nie potra fię.

Pod je chał szkolny auto bus. Drzwi się otwo rzyły.
– Muszę jechać.
– Chcia ła bym się jesz cze z tobą skon tak to wać i poroz ma wiać dłu żej. Możesz

mi podać numer?
– Przy kro mi. Rozu mie pani, nie powinno się ufać nie zna jo mym, bla, bla, bla.

Nie powin nam nawet z panią roz ma wiać.
– Jesz cze jedno pyta nie. Masz czarne włosy: dla czego je far bu jesz?
Roxanne spoj rzała na nią i zmru żyła oczy, a jej twarz nagle przy brała mroczny

wyraz. Bar dzo szybko odwró ciła się do niej ple cami. W chwili gdy wsia dała do
auto busu, Léane zawo łała ją ostatni raz i zro biła jej zdję cie komórką.

– Hej! Niech pani tego nie robi!
Dziew czyna spio ru no wała ją wzro kiem i pra wie wysia dła, ale ponie waż

kie rowca się nie cier pli wił, znik nęła w głębi auto busu. Pisarka z gory czą patrzyła
na odda la jący się pojazd. Chcia łaby otrzy mać wię cej odpo wie dzi. Trop nie mógł
się urwać w tym miej scu. Moż liwe, że Sarah została wywie ziona w góry, gdy
Jean son był już w wię zie niu. Być może zgod nie z przy pusz cze niami Colina seryjny
mor derca nie miał z jej zagi nię ciem nic wspól nego. A jeśli Sarah żyje? Może
Jul lian, pro wa dząc walkę przez wszyst kie te lata, miał rację?

Spoj rzała na zdję cie, które zro biła przed chwilą. Jeśli Roxanne mówi prawdę,
Grégory Gior dano zna lazł czapkę przez przy pa dek, pod czas wycieczki w masy wie
Ver cors. Może wyznał to na tor tu rach, ale Jul lian nie był w sta nie tego przy jąć.
A fakt, że poli cjant był z Lyonu i pra co wał w komen dzie, która pro wa dziła



śledz two w spra wie Jean sona, musiał jesz cze wzmoc nić wewnętrzne prze ko na nie
jej męża.

A jed nak… W głębi serca Léane wciąż cza iła się wąt pli wość, która nie
pozwa lała jej cał ko wi cie uwie rzyć w nie win ność Gior dana. Cała ta histo ria
z pie czą, z roz wo dem, mil cze nie Roxanne, kiedy zagad nęła ją na ten temat… To
nor malne, Léane była osobą zni kąd, ale mimo wszystko.

Spraw dziła godzinę i wystu kała coś na kla wia tu rze smart fona. Zna le zie nie
adresu poli cjanta zajęło jej mniej niż pięć minut: miesz kał około godziny drogi od
Mâcon. Ruszyła i skie ro wała się na połu dnie. W końcu musi prze ko nać samą
sie bie, że więzi nie win nego czło wieka. W głębi duszy miała jed nak świa do mość,
że ta podróż to tylko ucieczka przed powro tem do Berck i zmie rze niem się z tym,
co tam na nią czeka.
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régory Gior dano miesz kał w pięk nym wol no sto ją cym domku, zada szo nym
strze chą w kształ cie grzyba, o dużych owal nych oknach i w dużym ogro dzie.

Léane zapar ko wała w pew nej odle gło ści i ze spusz czoną głową, niczym cień,
pie szo poko nała drogę do budynku. Lyon wraz z przed mie ściami tonął pod
śnie giem. Na ulicy sły chać było nie przy jemne, wyso kie dźwięki cię ża rówki
posy pu ją cej jezd nię grubą solą. Miej sce wyda wało się spo kojne i mało
uczęsz czane. Było jesz cze ciem nawo. Léane wie działa, że to nie będzie sło neczny
dzień.

Żwa wym kro kiem skrę ciła w alejkę. Na śniegu widać było tylko ślady
poran nego kota. Poko nała cztery schodki i sta nęła przed drzwiami. Dla spo koju
sumie nia zapu kała i rozej rzała się dookoła. W końcu Gior dano mógł żyć
w związku.

Żad nej odpo wie dzi. Naci snęła na klamkę dło nią w ręka wiczce. Zamknięte.
Zeszła po stop niach i okrą żyła dom. Śnieg tak skrzy piał pod jej sto pami, że
oba wiała się, iż postawi na nogi całą dziel nicę. Żadna szyba nie była wybita,
weranda z tyłu budynku zamknięta, bez śla dów wła ma nia. Czyżby więc Jul lian
porwał Gior dana z innego miej sca? Gdy jed nak doszła do garażu, otrzy mała
odpo wiedź: klamka obra cała się bez oporu, jakby ją wyła mano.

Weszła do środka, zamknęła za sobą i na beto no wej wylewce otu pała buty ze
śniegu. W garażu stał samo chód. Na wszelki wypa dek zaj rzała do bagaż nika. Nic.
Zna la zła drzwi, które wycho dziły na tylną część ogrodu, i dru gie, pro wa dzące do
hallu. Ileż to razy opi sy wała podobną scenę w swo ich książ kach? Boha terka na
bakier z pra wem, w ciem no ściach prze mie rza jąca obcy dom. Na samą myśl o tym
zadrżała i zadała sobie pyta nie, czego wła ści wie szuka. Śla dów Sary? Dowo dów
winy Gior dana? Baneru z napi sem „To on” / „To nie on”?

W salo nie zauwa żyła albumy ze zdję ciami leżące w nie ła dzie na bla cie
komody, roz rzu cone papiery, meble z pootwie ra nymi szu fla dami i drzwicz kami.



Oczy wi ście, Jul lian tu był. I węszył. Ponie waż żalu zje były zamknięte, włą czyła
halo ge nową latarkę, regu lu jąc inten syw ność świa tła do mini mum. Albumy były
pootwie rane na rodzin nych zdję ciach. Grégory Gior dano w towa rzy stwie żony,
wyso kiej blon dyny, a pomię dzy nimi córka, rów nież o jasnych, sło mia nych
wło sach. Léane poru szyła suro wość ema nu jąca ze zdję cia: nikt się nie uśmie chał.
Twa rze były zacięte, pra wie agre sywne, spoj rze nia ucie ka jące. Prze kart ko wała
albumy, cofa jąc się w cza sie. Patrząc na miny całej trójki na coraz rzad szych
wspól nych zdję ciach, zro zu miała, że szczę śliwa rodzina wkrótce miała się
roz paść. Roxanne wspo mi nała o roz wo dzie.

Kon ty nu ując prze szu ka nie, na pod ło dze, obok zgrzewki papie ro sów i srebr nej
zapal niczki Zippo, zna la zła roz sy pane wizy tówki. Kolejne spore zasko cze nie:
Grégory Gior dano nie pra co wał już w poli cji, ale u jed nego z dile rów
samo cho do wych w Lyonie. Dla czego zmie nił pracę? Kiedy? Arty kuły, które
zna la zła na jego temat w inter ne cie, wska zy wały, że musiało to być po roku dwa
tysiące dzie sią tym.

A jeśli to wszystko się ze sobą wią zało? Roz wód, zmiana zatrud nie nia, Sarah?
A może prze ciw nie, te sprawy nie miały ze sobą żad nego związku? Léane
wie działa, że jeśli czło wiek szuka punk tów wspól nych, to w końcu zawsze jakieś
znaj dzie, choćby naj bar dziej absur dalne. Czyż naj lep szym dowo dem na to nie była
ta histo ria z pla gia tem, o któ rej mówiła jej Pam?

Rundka po kuchni, potem po pię trze. Sypial nia Gior dana. Nie za ście lone łóżko,
sko tło wana koł dra. Pode szła bli żej. Na poszewce poduszki zauwa żyła smugę
krwi. Wyobra ziła sobie Jul liana, jak wpada do pomiesz cze nia i ude rza śpią cego
męż czy znę w głowę. Tutaj rów nież szafy były pootwie rane. Wszystko bez wyjątku
zostało wywró cone do góry nogami. Pogrze bała wśród ubrań, ale nie zna la zła nic
wyjąt ko wego.

Wyszła z pokoju i ruszyła do gabi netu. Wnę trze spra wiało wra że nie, jakby
prze szło przez nie tor nado. Po par kie cie walały się książki wyrzu cone
z biblio teczki i luźne kartki. Léane przy warła do ściany i zła pała się za czoło.
Docie rało do niej, że z każdą upły wa jącą minutą, z każ dym nowym ruchem coraz
bar dziej staje się wspól niczką męża. Ona także wła mała się do domu byłego gliny,
grze bie w jego rze czach. I wresz cie – ona rów nież go więzi.

Jej wzrok padł na okładkę jed nej z ksią żek. Schy liła się. Ależ to Czło wiek
z cmen ta rza, jedna z jej powie ści! Przy klę kła i zaczęła prze glą dać pozo stałe
pozy cje. Ota czały ją kry mi nały, część z nich jej autor stwa. Nie były to jed nak
egzem pla rze skra dzione z jej domu, w jej książ kach na pierw szej stro nie każ dego
tomu wid niał stem pel: EGZEM PLARZ RECEN ZENCKI.

Wstała, oparła się o biurko. Obec ność ksią żek niczego nie ozna czała, Grégory
Gior dano był po pro stu miło śni kiem kry mi na łów i czy tel ni kiem Enaëla Miraure’a,



takim samym jak tysiące innych. Ode tchnęła i pró bu jąc się sku pić, spoj rzała na
papiery roz rzu cone po pod ło dze. Fak tury, kse rówki, brud no pisy. Zauwa żyła kable,
ale nie dostrze gła kom pu tera. Czyżby Jul lian zabrał lap top do domu, żeby go
spraw dzić? Nie było to nie moż liwe. A potem na pewno się go pozbył.

Nagle zadzwo nił jej tele fon i o mało nie dostała zawału. To Colin. Nie
ode brała. Odsłu chała wia do mość, którą zosta wił jej na poczcie gło so wej.
„Léane? Odbierz, pro szę. Cho dzi o krew z bagaż nika. Cze kam na tele fon od
cie bie”.

Pode szła do okna, dys kret nie zer k nęła na ulicę: wciąż była pusta. Od razu
oddzwo niła do Colina.

– Odsłu cha łam twoją wia do mość.
– Gdzie jesteś? Jest pra wie dzie siąta, wła śnie u cie bie byłem, znowu odbi łem

się od drzwi. W szpi talu to samo: nikogo. Od dwóch dni bawisz się w ducha, nie
pytasz mnie nawet o postępy w śledz twie. Już cię nie inte re sują? Co się dzieje?

– Mia łam… pewien pro blem w Paryżu, musia łam pil nie wró cić, nie zdą ży łam
nikogo powia do mić, przy kro mi. Jestem oskar żona o pla giat w związku z moją
ostat nią książką.

– Pla giat? Jaki pla giat?
– Pewien nie znany autor chce po pro stu na mnie zaro bić. Cza sem tak bywa.

Wra cam poju trze. – Zła pała się za czoło. – Oczy wi ście, że śledz two mnie
inte re suje, o niczym innym nie myślę. Mówi łeś o krwi w bagaż niku. Czy to… Czy
to krew Sary?

– Nie. Grupa się zga dza, ale pro fil DNA jest inny.
Cisza. Léane już wie działa, ale odparła:
– Nie wiem, czy powin nam poczuć ulgę czy nie. A czy może przez przy pa dek

wiemy, czyja to krew?
– Żaden przy pa dek, Léane. Wiemy, czyja to krew, znamy jej wła ści ciela.

Trzy masz się mocno? Mam nadzieję, że przy naj mniej nie pro wa dzisz?
Léane zamarła. Oczy wi ście. Grégory Gior dano pra co wał w poli cji, jego pro fil

gene tyczny musiał być gdzieś w bazie. Poli cjanci podob nie jak prze stępcy
zosta wiają cza sem swoje DNA na miej scu zbrodni, tech nicy mogą je omył kowo
zabez pie czyć w cha rak te rze śladu. Taka baza pomaga unik nąć fał szy wych tro pów
i nie po trzeb nych poszu ki wań.

Musiała spoj rzeć praw dzie w oczy: ona i Jul lian są zgu bieni. Colin przy je dzie
tu, stwier dzi zagi nię cie oraz fakt, że dom został prze szu kany, i nie będzie miał już
żad nych wąt pli wo ści co do ich winy. Ode tchnęła głę boko, żeby nie drżał jej głos.

– Kto to jest?
– Jul lian, twój mąż.
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éane, zszo ko wana, znie ru cho miała na środku pokoju.
– Jul lian? To nie moż liwe.

– A jed nak. To jego krew i jego DNA, Léane, jeste śmy tego na sto pro cent
pewni. Porów na li śmy próbkę z krwią pobraną w szpi talu, jest iden tyczna. Choć
może się to wydać nie zro zu miałe, Jul lian został zamknięty w bagaż niku wła snego
samo chodu. To on wydra pał krwawy napis: ŻYWA, i praw do po dob nie rów nież
on ukrył czapkę w prze gro dzie na koło zapa sowe, sądząc, że należy do two jej
córki.

Léane usia dła na pod ło dze i pod kur czyła nogi.
– Léane? Jesteś tam?
– Tak, tak… Pró buję to zro zu mieć. Jul lian był zamknięty w bagaż niku swo jej

tere nówki. A potem zna le ziono go ran nego po napa dzie na nabrzeżu.
– Moż liwe, że to wcale nie tam został napad nięty. Mam na ten temat pewną

hipo tezę, dość dziwną, ale być może trafną, choć wszyst kiego nie wyja śnia.
Kie dyś powie dzia łaś mi, że Jul lian nie znosi apli ka cji zdro wot nych, że ni gdy ich
nie używa, pamię tasz?

Léane mruk nęła na potwier dze nie.
– Wyobraź to sobie. Ktoś go zamknął w bagaż niku. Jul lian ma przy sobie

czapkę, którą wziął nie wia domo skąd i którą bie rze za czapkę Sary, i jest
prze ko nany, że wasza córka żyje. Ukrywa ją w prze gro dzie na koło zapa sowe,
żeby śmy ją póź niej zna leźli, i tak jak potrafi, wyskro buje dla nas wia domość,
słowo: ŻYWA. Może myśli, że zgi nie, że go zała twią. Może robi to w dro dze,
może samo chód jedzie z innego mia sta: tego, z któ rego Jul lian zabrał czapkę?
W każ dym razie auto zatrzy muje się na skraju nabrzeża, nie da leko latarni,
w ustron nym miej scu, jakich tutaj wiele. Napast nik otwiera bagaż nik, ogłu sza
two jego męża, zabiera jego tele fon i idzie kawa łek przed sie bie…

– …żeby spra wić wra że nie, że to Jul lian prze szedł tę trasę.



– Wła śnie. Następ nie wraca do bagaż nika, prze nosi Jul liana w miej sce,
w któ rym został zna le ziony, i odpro wa dza tere nówkę przed dom, a nie do garażu,
jak zwykł to robić twój mąż. A potem znika.

Nagle Léane zoba czyła mroczki przed oczami i poczuła, że słab nie, jakby uszła
z niej krew.

– Dla czego sprawca miałby zro bić coś takiego?
– Żeby śmy nic z tego nie rozu mieli, żeby nas zmy lić, skie ro wać na fał szywe

tropy. Myślę, że to zdolny mani pu la tor. Ktoś, kto jest wam bliż szy, niż sądzi cie;
osoba, która krąży wokół was.

– Ale kto, do cho lery?
– Odkryję to. Mam jesz cze jedną nie wia ry godną wia do mość, słu chaj uważ nie.

Poje cha łem do agen cji ochrony, żeby spo tkać się z gościem, który przy je chał
wyłą czyć alarm, kiedy wró ci łaś do domu. Pamię tasz? Jul lian zadzwo nił do nich
poprzed niej nocy około pierw szej i powie dział, że jest pijany i zapo mniał kodów.

– Tak.
– Poka za łem face towi zdję cie Jul liana. Nie stety nie był w sta nie potwier dzić,

że tam tej nocy widział two jego męża, nie pamię tał.
– Czyli… Sądzisz, że to sprawca otwo rzył dom? To by wyja śniało, dla czego

nie znał kodów.
– Jestem tego pewien. Ochro niarz powie dział, że męż czy zna miał klucz od

drzwi wej ścio wych i że był wsta wiony. Nie było wła ma nia, więc pomy ślał, że ma
do czy nie nia z wła ści cie lem, to zro zu miałe. Wyłą czył alarm, a potem dał mu do
pod pi sa nia pro to kół z inter wen cji, który mam przed sobą. To nie jest pod pis
Jul liana. Facet się pod niego pod szył.

Léane była kom plet nie zdez o rien to wana. Kim był nie zna jomy, który wtar gnął
do ich domu i napadł na jej męża? Czy to ten sam czło wiek, który dwa mie siące
temu wła mał się do Natchnie nia i ukradł jej książki? Czy to on usu nął wszyst kie
doku menty, mate riały na temat Sary? Pomy ślała też o wyczysz czo nym z zawar to ści
kom pu te rze Jul liana. Usu nię cie odkryć jej męża było w czy imś inte re sie. I tym
kimś nie mógł być Grégory Gior dano, który zgod nie z logiką został zamknięty
w for cie przed napa ścią na Jul liana.

– Co zamie rzasz?
– Popro szę o nakaz dokład niej szego prze szu ka nia całego wnę trza samo chodu

i willi. Jeśli sie dział za kie row nicą i pro wa dził, a potem cho dził po domu, to
mógł zosta wić odci ski pal ców na meblach czy w aucie. Krótko mówiąc, może
znaj dzie się jakiś szcze gół, który pozwoli nam ziden ty fi ko wać sprawcę. Myślę, że
wpad niemy tam po połu dniu. O szes na stej, pasuje ci?

Léane zer k nęła na zega rek.



– Lepiej o osiem na stej, jeśli to moż liwe. Żebym zdą żyła zała twić sprawy
w Paryżu.

– Okej. Ale gdy byś przy je chała wcze śniej, sta raj się nie zosta wić wszę dzie
odci sków pal ców, szcze gól nie na klam kach. Wiem, że już sporo ich zosta wi łaś od
powrotu, ale chciał bym mieć szansę zna le zie nia obcych śla dów.

Nagle od strony ulicy usły szała trza śnię cie samo cho do wych drzwi. Rzu ciła się
do okna. Z samo chodu w bar wach pań stwo wych wysie dli kobieta i męż czy zna.
Ona zapi nała guziki, on obcią gał kurtkę. Léane zoba czyła lśniący pisto let. Poli cja.
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ylko sprzą tał?
Był pią tek wie czór. Za namową Vica obaj kole dzy wró cili do

sekret nego pomiesz cze nia w piw nicy Félixa Del pierre’a. V&V znowu musieli
sta wić czoło szo som, zimnu, zakrę tom, i choć więk szość dróg została odśnie żona,
jazda, zwłasz cza w górach, wciąż była uciąż liwa i nie bez pieczna. Morel, zajęty
sek cjami zwłok, nie brał udziału w brie fingu, pod czas któ rego Vic przed sta wił
gru pie swoje wnio ski po obej rze niu płyt DVD. Wgry zał się teraz w drugą tego
dnia kanapkę z tuń czy kiem i majo ne zem, grzbie tem dłoni strze pu jąc okruszki
z koł nie rza kurtki. Vic zaj rzał pod czer woną tka ninę.

– Tak, tak myślę. Félix Del pierre pozby wał się zwłok, nie tor tu ro wał ofiar. Na
nie któ rych cia łach jest sporo opa rzeń po papie ro sach, zwłasz cza w miej scach
intym nych i na pier siach. Ehre ci mówiła, że Del pierre nie palił?

– Tak. Płuca i zęby czy ste, brak śla dów niko tyny na pal cach. Oczy wi ście musi
to potwier dzić bada nie tok sy ko lo giczne. Ale może palił spo ra dycz nie? Albo
kupo wał papie rosy tylko do tor tur?

Morel spoj rzał nie wy raź nym wzro kiem w kie runku miej sca, w któ rym
poprzed niego dnia zna leźli ramę z cia łem roz pię tym w pozy cji czło wieka
witru wiań skiego. Sek cje zwłok, zwłasz cza „obiektu” – jeśli w tym wypadku
w ogóle można mówić o sek cji zwłok – były drogą przez mękę. Ehre z dwójką
asy sten tów pie czo ło wi cie roz bie rali dzieło Del pierre’a, oddzie la jąc każdy
kawa łek skóry zdję tej z meta lo wego szkie letu, po czym próbki poje chały na
bada nia tok sy ko lo giczne i bio lo giczne. Maka bryczne puz zle.

Poli cjant zebrał się w sobie, odgryzł solidny kawa łek kanapki. Zgod nie ze
swoim zwy cza jem Vic nie powie dział mu, dla czego wra cają na farmę, i wciąż
trzy mał to w tajem nicy.

– Nie mów mi, że przy je cha li śmy do tej nory po ósmej wie czór, żeby szu kać
papie ro sów. Już spraw dza li śmy, nie znaj dziemy ich. Ani okruszka popiołu.



– Prze cież ci mówi łem, że to nie Del pierre przy pa lał te dziew czyny. Cho dzi
o tele fon komór kowy. Szu kamy komórki.

Vadim się odwró cił.
– Komórki? Prze cież już ją mamy. Leżała na środku stołu, kiedy tu

przy je cha li śmy.
– Szu kamy dru giej, nie przy pi sa nej. Musiał jej uży wać do innych celów. Dowód

jest na ostat nim nagra niu. Kiedy się przy go to wy wał do zabi cia Apol line, roz legł
się dźwięk przy cho dzą cego ese mesa, i nie było to kum ka nie żaby jak w tele fo nie
zna le zio nym w salo nie. Od tam tej wia do mo ści wszystko się zaczęło. Musimy się
dowie dzieć, o co cho dziło.

– Del pierre cze kał na nas ze spo ko jem. Zro bił porządki. Gdyby miał jakiś
drugi, tajny tele fon, pozbyłby się go. Albo zosta wił na stole w salo nie obok tego
pierw szego, z wia do mo ścią dla nas, tak jak było w przy padku DVD, czymś
w stylu „baw cie się dobrze, chło paki”.

Po dzie się ciu minu tach poszu ki wań Vic zatarł dło nie.
– Sprawdźmy kosze na śmieci.
Bar dzo roman tyczne. Godzina drogi, żeby grze bać w śmie ciach. Wró cili do

kuchni.
– Czyli twoim zda niem było ich dwóch?
– Tak. Del pierre nie tor tu ro wał ofiar oso bi ście. Po pierw sze, żeby zdjąć skórę

i stwo rzyć swój „obiekt”, wybie rał czę ści ciała pozba wione jakich kol wiek ran
czy opa rzeń. Na nie któ rych fil mach widać, że te ślady mu prze szka dzają. Po
dru gie, zauwa ży łem to, obser wu jąc jego zacho wa nie wobec Apol line: raczej o nią
dbał, chciał ją uszko dzić naj mniej, jak to moż liwe. Jasne, była dla niego obiek tem
sek su al nym, pod nie cała go, ale tor tu ro wa nie jej nie spra wiało mu przy jem no ści.
To go nie jarało.

– Jarał się tylko gwał ce niem tru pów i obdzie ra niem ich ze skóry? A, to spoko.
– Morel wes tchnął, prze cią ga jąc dłońmi po twa rzy. – Prze pra szam, wczo raj żona
pytała mnie, nad czym pra cuję. Wra cam późno, wykoń czony, zary wam Boże
Naro dze nie. Znowu musia łem kła mać, bo to, co tu prze ży wamy, nie nadaje się do
opo wie dze nia. Szlag, moja córka jest w wieku tych ofiar. Pod czas sek cji nie było
ani jed nej pie przo nej sekundy, żebym nie wyobra żał sobie Hélène na ich miej scu.

Machi nal nie wepchnął resztę kanapki do torebki i poło żył ją na stole, po czym
chwy cił worek ze śmie ciami i wyszedł z nim na podwórko, by wysy pać
zawar tość. Vic zajął się dużym pla sti ko wym koszem. Zapa lił świa tło na ganku.

– Przy kro mi. Co chwilę zapo mi nam, że nie długo święta.
– W porządku. Wróćmy do tematu.
– Okej. W ostatni ponie dzia łek facet dostał ese mesa chwilę po tym, jak odciął

dło nie Apol line z zamia rem dokoń cze nia swo jego dzieła. To była pilna



wia do mość, ponie waż Del pierre, taki zor ga ni zo wany, zapo mniał zatan ko wać
samo chód. Popro szono go, żeby gdzieś przy je chał, sądzę, że miał ode brać jakieś
zwłoki i posprzą tać miej sce zbrodni: cho dziło o dziew czynę z odciętą twa rzą.
Pamię tasz? W bagaż niku były wil gotne, zakrwa wione szmaty, butelki
z wybie la czem, wia dra, a nawet wapno palone.

Morel ski nął głową, nie prze sta jąc grze bać w odpad kach.
– Zmie nił tablice, zapa ko wał ciało i posprzą tał, ale zamiast od razu pozbyć się

ofiary, szybko wró cił do sie bie, żeby wyłu pić jej oczy i odciąć twarz i dło nie.
Oczy Apol line mu się nie podo bały, pew nie prze szka dzała mu jej śle pota. Jej
dło nie były pona ci nane napi sami w brajlu, musiał zna leźć inne. Tym razem nie
miał czasu nagrać filmu zgod nie ze zwy cza jem. Dzia łał w pośpie chu. Odciął
nowej ofie rze dło nie i twarz, wydłu bał oczy. Po czym spa ko wał oka le czone
zwłoki oraz nie na da jące się do użytku dło nie Apol line i ruszył auto stradą, by
wszystko razem pogrze bać. Ciąg dal szy z wizytą na sta cji ben zy no wej znamy.

Mor rel wstał.
– Nic nie zna la złem.
– Pozo staje pyta nie, co zro bił z Apol line.
– Vic, ona nie żyje. Kurwa, odciął jej obie dło nie. Co ty sobie wyobra żasz?
– Skoro ją zabił, to dla czego tam tego wie czoru nie było jej w bagaż niku?

Dla czego nie zna leź li śmy jej zwłok na tere nie gospo dar stwa?
– Zabił ją póź niej i pocho wał daleko stąd.
– Po co miałby to robić, jeśli wie dział, że i tak da się zła pać? Dla czego przy bił

do szopy nie Apol line, ale świ nię w jej sukience? Ona gdzieś jest, żywa. Jestem
tego pewien.

Vic rów nież nie zna lazł w worku na śmieci nic poza paczką kopert, zeszy tem
ele ganc kiego papieru listo wego i fla ko ni kiem per fum. Wziął go do ręki i psik nął.
Kobiecy zapach, drzewne nuty. Obej rzał papier listowy, żeby spraw dzić, czy nie
ma tam żad nych nota tek. Kilka kar tek zostało wyrwa nych. W rogu na okładce ktoś
zapi sał nie bie skim tuszem cyfry 27654. Vic zmarsz czył brwi: gdzieś już widział
ten numer.

Vadim wes tchnął.
– Jed nego nie rozu miem. Po co zawra cał sobie głowę pozby wa niem się ciał

gdzie indziej, całym trans por tem i resztą, skoro w piw nicy miał takie
potwor no ści? Dla czego nie grze bał ich w ogro dzie?

Vic prze trzą sał szu fladki w swo jej pamięci. Gdzie on spo tkał ten cho lerny
numer? Kiedy? Zapy tał Vadima, ale cyfry nic mu nie mówiły. Ode rwał kawa łek
papieru i zawią zał worek ze śmie ciami, poru szony, na próżno usi łu jąc sobie
przy po mnieć. W końcu wró cił do roz mowy:



– Zwłoki to kło pot dla wszyst kich prze stęp ców. Wiesz prze cież, że ogród to
pierw sze miej sce, które się prze szu kuje. Poza tym mogłyby zwa bić dzi kie
zwie rzęta, zwłasz cza tutaj. Nie mówiąc już o ludziach, któ rzy musieli tu
przy jeż dżać do jego matki: leka rzu, pie lę gniar kach. Del pierre zna się na śmierci,
kroi zwłoki, potrafi pozbyć się trupa bez śladu. Ta, że tak powiem, umie jęt ność
wyzna cza jego rolę w tej histo rii. Nie ma ciała, nie ma zbrodni.

– Tak, ale chyba zapo mnia łeś o „obiek cie”?
– Nie zapo mnia łem. Del pierre miał się pozbyć całych zwłok, ale jego popęd

był sil niej szy. To nekro fil, Vadim, chory czło wiek. Myślisz, że wię zie nie potrafi
uga sić takie skłon no ści? Przed pogrze ba niem zwłok Bóg wie gdzie używa sobie
z nimi i z każ dych odcina kawa łek skóry. Oczy wi ście, to jego mały tajem ni czy
ogród, jego nie do sko na łość. A jego wspól nik, któ rym być może jest gość o ksywce
Dok tor Wat son, o niej nie wie.

Morel mil czał przez chwilę, by wresz cie ski nąć głową.
– Tak, to się trzyma kupy. Ale co w tym wszyst kim robi nie wi doma

dziew czyna?
Vic wzru szył ramio nami i rów nież wstał.
– Nie mam poję cia. Może fakt, że w trak cie prac w ośrodku Seno nes

codzien nie ją widy wał, pod nie cał go bar dziej niż jego trupy i nagry wa nie fil mów
na DVD. Nie wi doma, bez bronna, słaba… I żywa. Powoli prze nika do jej
codzien no ści, krad nie jej rze czy, fan ta zjuje na jej temat. Pew nego dnia prze kra cza
gra nicę i porywa ją z Saint-Gervais. Chce ją mieć dla sie bie. Nie zamie rza być
tylko gościem od sprzą ta nia, który ściera gówno po innych. On też pra gnie wła dzy,
chce poka zać, do czego jest zdolny.

Vic poło żył zawią zany worek ze śmie ciami pod murem i wró cił do domu.
Morel ruszył za nim.

– Czyli byłoby ich dwóch. Dal pierre i pie przony Dok tor Wat son, który tor tu ruje
dziew czyny.

Vic już nie słu chał. Stał nie ru chomo pośrodku salonu, wpa tru jąc się w wiszącą
na ścia nie kolek cję pisto le tów. Morel na próżno pytał, co się dzieje: jego part ner
był już gdzie indziej. Vadim pró bo wał podą żyć jego śla dem, zro zu mieć, co Vic
widzi w tej broni, co mu ona przy wo dzi na myśl. Sza leń stwo, obse sję
Del pierre’a? Jego zami ło wa nie do krwi? A może jego kolega wła śnie
roz szy fro wuje par ty turę czy telną tylko dla jego dziw nego umy słu? Kiedy tam ten
jak w tran sie wsko czył do samo chodu, Morel po pro stu zro bił to samo. Ruszyli
w drogę, z pew no ścią ku nowemu odkry ciu, któ rego tajem nica tkwiła
w hiper wy daj nym mózgu jego part nera.
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ic z zaci śnię tymi ustami zaje chał pod komendę poli cji. Przez całą drogę
z roz krę co nych do mak si mum gło śni ków leciały zapę tlone Cztery pory roku

Vival diego. Szybko zapar ko wał, zosta wił otwarte drzwi i popro sił kolegę, żeby
zacze kał w samo cho dzie. Po pię ciu minu tach wyszedł z budynku, nio sąc pod
kurtką jakiś przed miot, któ rego Morel nie potra fił ziden ty fi ko wać.

– Możesz już skoń czyć z tymi dur nymi zagad kami i wyja śnić mi, co robisz?
– Cier pli wo ści. Jedziemy do pro sek to rium. Ehre tam na nas czeka, koń czy

pisać raport.
– Wiesz, że praca z tobą jest wku rza jąca?
– Dzięki.
– Daj mi przy naj mniej jakąś wska zówkę.
– Zoba czy łem kolek cję pisto le tów Del pierre’a i pomy śla łem o broni na fotelu

pasa żera w aucie, które pro wa dził Quen tin Rose. A potem, drogą sko ja rzeń,
o tele fo nie, który też tam zna leź li śmy.

– Okej. No i?
– Jak to? Nie rozu miesz? Del pierre wysłał tego ese mesa do nas!
– Myśla łem, że zro bił to Dok tor Wat son.
– To on jest Dok to rem Wat so nem.
– A ja jestem papie żem. Kurwa, Vic, nic z tego nie kumam.
– Cier pli wo ści.
Morel zamilkł. Zapa trzył się na prze su wa jące się za szy bami latar nie,

poma rań czową poświatę na zaśnie żo nym chod niku, poroz wie szane na wyso ko ści
deko ra cje. Na żółte gwiazdy i migo cące cho inki, które przy po mniały o tym, że
praw do po dob nie cze kają go naj gor sze święta w życiu. Roz my ślał nad wnio skami
z ostat niej wizyty na far mie. Moż liwe, że Félix Del pierre był tylko najem ni kiem,
któ rego rola pole gała jedy nie na pozby wa niu się zwłok. Jego fan ta zje jed nak
zwy cię żyły i skło niły go do strasz li wych czy nów, jakich dopusz czał się na



zmar łych, oraz do porwa nia Apol line. Ale jeśli on tylko sprzą tał, to kto zabi jał?
Kto oka le czał, mor do wał i dostar czał mu te biedne dziew czyny? Dla czego
spa ni ko wał tam tego wie czoru, gdy przez nie ostroż ność pozwo lił na kra dzież
swo jego samo chodu?

Doje chali na par king przed Insty tu tem Medy cyny Sądo wej. Kiedy wysia dali,
ude rzył w nich lodo waty wiatr. Ehre wyszła po nich do drzwi.

– Nie możemy się roz stać, co? Naj wyż szy czas, jesz cze pięć minut,
a wyje cha ła bym na waka cje pod pal mami i wró ciła po Nowym Roku.

– Ja ofi cjal nie mam wolne dziś od wie czora. Vadim rów nież.
Vadim wzru szył ramio nami.
– Tak, wszy scy jeste śmy na waka cjach. Z tym że my jutro nie będziemy

sie dzieć pod pal mami. A kokosy będziemy mieć głę boko… sama wiesz gdzie.
Pato lożka wybuch nęła śmie chem. Na prośbę Vica zeszli do kost nicy. W ciszy

roz le gło się trza ska nie uru cha mia ją cej się jarze niówki i rzędy sta lo wych szu flad
zalśniły w mlecz no bia łym, rażą cym oczy bla sku.

– Chcę zoba czyć Del pierre’a.
Lekarka ski nęła głową i ruszyła ku jed nej z szu flad. Szyb kim ruchem

pocią gnęła za uchwyt i z prze grody niczym dia bel ski język wypa dły nosze na
kół kach. Zoba czyli czarny worek. Vadim dra pał się po gło wie, usi łu jąc roz wią zać
zagadkę. Vic roz su nął zamek bły ska wiczny i odsło nił czę ściowo pozba wioną
skóry twarz oprawcy.

– Witaj, Dok to rze Wat so nie.
Wyjął z kie szeni zapa ko wany w zapie czę to waną torebkę tele fon

z roz trza ska nym wyświe tla czem. Na potrzeby śledz twa bate ria i karta SIM zostały
z niego wyjęte. Morel zmarsz czył brwi.

– Po co ci tele fon Rose’a? Cho lera, Vic, to jest dowód, nie wolno ci…
– Został zna le ziony w for dzie pod sie dze niem pasa żera, razem z pie niędzmi

i berettą. Ale kto powie dział, że tele fon nale żał do chło paka?
Oczy Morela zalśniły.
– O kurwa! Czyli to…
– Pomy li li śmy się. Tam tego wie czoru Félix Del pierre się śpie szył. Moż liwe,

że wysy łał i odbie rał wia do mo ści jed no cze śnie, trzy mał ten drugi tele fon pod
ręką. Nic dziw nego, że kiedy wyszedł zatan ko wać, zosta wił go na fotelu obok.

– A my po wypadku zabra li śmy go razem z forsą i spluwą, sądząc, że nale żał
do Rose’a, i już się nim nie zaj mo wa li śmy.

– Kiedy Del pierre wysłał tam tego ese mesa ze swo jego ofi cjal nego tele fonu,
wie dział, że mamy ten drugi, ponie waż mie li śmy jego samo chód. Wysłał tę
wia do mość bez po śred nio do nas, był świa dom, że w końcu go znaj dziemy.

Na oczach zszo ko wa nego Morela Vic roze rwał opa ko wa nie od dołu.



– Tore bek na dowody mamy pod dostat kiem. Nie martw się, nie tknę karty SIM.
Ze wzglę dów pro ce du ral nych nie wolno było prze no sić dowo dów i nisz czyć

danych, stąd zakaz uru cha mia nia karty SIM poza labo ra to rium kry mi na li stycz nym.
Vic wło żył do tele fonu samą bate rię i uru cho mił go. Urzą dze nie było
zablo ko wane.

– Nowo cze sny model. Iden ty fi ka cja za pomocą linii papi lar nych.
Następ nie się gnął po dłoń trupa, pocią gnął do sie bie, by odsu nąć ją od tuło wia,

zła pał za palec wska zu jący i naci snął na ekran. Tele fon został odblo ko wany i na
roz bi tym ekra nie wyświe tliły się nie czy telne dane. Vic z zado wo le niem spoj rzał
na kolegę.

– Dok tor Wat son otwo rzył przed nami drzwi do swo jego domu. Tutaj jest
wia do mość, którą dostał w chwili, gdy zamie rzał zabić Apol line, i od któ rej
wszystko się zaczęło. Tak że ten.
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eśli natych miast nie opu ści domu Gior dana, będzie zgu biona.
Poli cjanci szli alejką. Zaraz zauważą ślady, obejdą budy nek i wejdą do

środka tak samo jak ona.
Léane nie zasta na wiała się ani chwili dłu żej. Zbie gła po scho dach, wpa dła do

hallu, a stam tąd do garażu. Bez sze lest nie otwo rzyła tylne drzwi i nie oglą da jąc się
za sie bie, wybie gła do ogrodu. W cięż kich od śniegu butach wpa dła mię dzy
cyprysy, wspięła się na płot i prze sko czyła na sąsied nią pose sję. Zdy szana, po
sza leń czym biegu z prze szko dami w postaci siatki, płot ków i barie rek, zna la zła się
na chod niku.

Ruszyła przed sie bie drob nymi kro kami. Naresz cie mokry asfalt, ulica,
samo chody. Léane miała wra że nie, że dymi z niej jak ze sta rego kotła. Roz pięła
kurtkę, by odzy skać dech w płu cach, i wypu ściła w powie trze obłok pary. Po
pię ciu minu tach udało jej się zorien to wać w tere nie i wró ciła do samo chodu.

Gdy mijała dom Gior dana, poli cjanci wciąż byli na jego pose sji. Kobieta
roz ma wiała przez tele fon, jej kolega szedł w stronę garażu. Jeśli do tej pory nie
zorien to wali się, że Gior dano znik nął, to za pięć minut będą już to wie dzieć.
Prze szu kają dom, znajdą ślady krwi i zaczną śledz two w spra wie zagi nię cia.
Modliła się, by na miej scu nie było żad nych śla dów czy odci sków pal ców
Jul liana. Jeśli ich nie zosta wił, jedy nym ele men tem łączą cym ich z Gior da nem
pozo sta nie czapka. Poli cjanci na pewno prze słu chają Roxanne, która opo wie im
o dzi siej szym spo tka niu, ale nikt nie zro zu mie tego zda rze nia.

Kiedy po odsta niu mnó stwa czasu w paskud nych kor kach, spo wo do wa nych
mię dzy innymi pogodą, zna la zła się na auto stra dzie, uświa do miła sobie, że cią gle
trzęsą jej się dło nie. Od ści ska nia na kie row nicy były kom plet nie białe. Ucie kła
bez zasta no wie nia, ani przez chwilę nie pomy ślała o tym, by oddać się w ręce
poli cji i wyja śnić sytu ację, w którą została wplą tana. I wła śnie uświa do miła
sobie, że prze kro czyła gra nicę. Chro niła swoje mał żeń stwo.



Zaśnie żony kra jo braz powoli ustę po wał miej sca nie koń czą cym się poła ciom
zmar z nię tej czar nej ziemi. Około połu dnia zadzwo nił ojciec Jul liana z pyta niem,
gdzie się podziała. Jak może nie być przy mężu? Jul lian doma gał się jej powrotu
i cią gle pytał o Sarę. Jacques krzy czał do słu chawki, tak że w końcu się
roz łą czyła. Czuła, że jej ucho pło nie.

Około czter na stej zatrzy mała się w miej scu obsługi podróż nych przy
auto stra dzie, zatan ko wała, zja dła coś w biegu i ruszyła w dal szą drogę. Gdy
wyje chała na A1 – zaczy nało się już ściem niać – dodała gazu i na szes na stą
czter dzie ści pięć dotarła do Natchnie nia. Po dłu giej jeź dzie szu miało jej
w uszach, mię śnie miała zmę czone i stward niałe od prze by wa nia w pozy cji
sie dzą cej. Wyrzu ciła skse ro wane strony swo jej książki, a pisto let ukryła
w torebce, którą powie siła wysoko w głębi gar de roby. Led wie skoń czyła,
przy je chał Colin, przed cza sem, w towa rzy stwie trzech tech ni ków. Léane
machi nal nie przy cze sała włosy i otwo rzyła. Colin powi tał ją ski nie niem głowy.

– Udało ci się roz wią zać pro blemy z wydawcą?
– Tego się nie da zała twić z dnia na dzień. To przede wszyst kim walka na

praw ni ków.
Colin wpa try wał się w nią podejrz li wie. Léane wie działa, że nie wygląda

nor mal nie, stres i strach sączyły się przez wszyst kie pory w jej skó rze. Mówiła
obo jęt nym tonem i chciała tylko jed nego: żeby spa dał, by ona mogła wró cić do
fortu i prze py tać Gior dana.

– Możesz zostać na sofie, ale niczego już nie doty kaj, dopóki nie pobie rzemy
pró bek. Tech nik zdej mie twoje odci ski pal ców.

– Moje?
– Boisz się, że cię zamkniemy?
– Nie, ale…
Colin uśmiech nął się do niej blado.
– Spo koj nie, cho dzi tylko o to, żeby porów nać je z tymi, które pobie rzemy

z czę sto doty ka nych powierzchni, takich jak klamki, kie row nica i drzwi tere nówki,
i wyeli mi no wać je spo śród bada nych śla dów. To samo zro bimy z odci skami
Jul liana, ale nie będziemy go nie po koić w szpi talu, bo pobra li śmy je już przy
oka zji wła mana.

– Ile wam to zaj mie?
– Około dwóch godzin. Okej?
Colin zdjął kurtkę i sza lik, odło żył port fel na róg blatu kre densu i wska zał

tech ni kom miej sca, któ rymi mają się zająć. Léane obser wo wała, jak pokry wają
swo imi prosz kami wszystko, łącz nie z wyłącz ni kami świa tła. Żeby szło szyb ciej,
Colin pra co wał razem z nimi.



Na prośbę jed nego z tech ni ków zanu rzyła palce w tuszu; męż czy zna przy ci snął
jej opuszki do kawałka papieru. Dys kret nie zaj rzała na tabelę pły wów w swoim
smart fo nie i doko nała szyb kich obli czeń. Jeśli dotrze do Amble teuse około
dwu dzie stej pierw szej, będzie miała na prze słu cha nie Gior dana około dwóch
godzin. Potem nastąpi przy pływ. Nie mogła się guz drać.

Colin zer kał na nią raz po raz, ale trzy mał dystans. Pod cho dził do pro ce dury
zdej mo wa nia odci sków bar dzo poważ nie – włą czał się w nią, wyda wał
pole ce nia, prze cho dził z pokoju do pokoju. Skoń czyli chwilę przed dwu dzie stą.
Poli cjant wło żył kurtkę i zacze kał, aż tech nicy wyjdą. Sta nął w progu.

– Mamy wszystko, czego potrzeba. Prze pra szam za ten pro szek. Nie stety
sprzą ta nie nie jest wli czone w nasze usługi. Wyślij fak turę do mini ster stwa spraw
wewnętrz nych.

Léane nie wie działa, czy Colin żar tuje czy nie.
– Okej, pora dzę sobie.
– Oczy wi ście poin for muję cię, jeśli bada nie odci sków dostar czy nam

infor ma cji na temat tego paso żyta. Jesteś pewna, że wszystko w porządku?
Naprawdę kiep sko wyglą dasz.

– To skom pli ko wane. Z jed nej strony ta histo ria z wydawcą. Z dru giej myśl, że
być może ktoś tutaj był. Rozu miesz, przy tym wszyst kim, co się ostat nio dzieje, to
nie jest łatwe.

– A może chcia ła byś, żebym tro chę z tobą pobył? Mam w domu dobre białe
wino i – zer k nął na zega rek – mia łem ode brać w ryb nym dwa tuziny ostryg, sklep
jest już zamknięty, ale znam wła ści ciela, otwo rzy mi. Tak to jest, jak się ma
zna jo mo ści.

Léane sze rzej uchy liła drzwi.
– Colin, to miłe, ale innym razem. Jestem wykoń czona, prze ką szę coś na szybko

i położę się wcze śniej.
Ski nął głową, ale Léane zauwa żyła błysk wście kło ści, który na chwilę poja wił

się w jego oczach.
– Dobrze, innym razem. Nie zapo mnij o alar mie.
Poże gnał ją ski nie niem ręki i przez chwilę postał na ganku. Następ nie ruszył

w stronę szopy na żaglo wozy. Léane zbla dła: zapo mniała o wybi tym oknie. Jeśli
Colin wej dzie do środka, znaj dzie plany narzę dzi tor tur, ubło cone gumowce
i zamar z niętą kałużę. Wybie gła za nim.

– Spo koj nie, to ja zro bi łam! Nie wie dzia łam, gdzie Jul lian scho wał klucz od
kłódki.

– Chcia łaś pojeź dzić żaglo wo zem?
– Poob ser wo wać foki, żeby się roz luź nić. Byłam tu wczo raj po lor netkę.
Zaj rzał przez okno, ale niczego nie zoba czył.



– Rozu miem… Choć tu jest dość wil gotno, kiep skie miej sce na
prze cho wy wa nie lor netki.

Mach nął do niej ręką i ruszył do samo chodu. Gdy był już w dro dze,
uświa do mił sobie, że zapo mniał port fela, zawró cił więc i po kwa dran sie od
poże gna nia znowu zastu kał do drzwi. Oka zały się jed nak zamknięte. Świa tła były
poga szone, a samo chód Léane, który wcze śniej stał przed gara żem, znik nął.
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zie sięć minut po wyjeź dzie Colina Léane, ze spor tową torbą w ręku, wyszła
z domu w takim napię ciu, że pod czas cofa nia o mało nie zako pała się

w pia chu. W Amble teuse była mniej wię cej po godzi nie i pięt na stu minu tach. Czas
jazdy się wydłu żył, ponie waż tuż za Le Touquet poja wiła się gęsta mgła, która
kom plet nie prze sło niła kra jo braz.

Obli czyła, że morze zacznie pod cho dzić do murów fortu około dwu dzie stej
dru giej czter dzie ści pięć, co ozna czało, że na roz mowę z Gior da nem miała tro chę
ponad godzinę. Za mało. Zosta wiła samo chód na par kingu dla łodzi i zanu rzyła się
we mgle. Czuła, jakby jej nogi ważyły tony; jakaś jej część nie chciała tam
wcho dzić i patrzeć mu w oczy, ale była też druga, która pil nie potrze bo wała
odpo wie dzi.

Masywna syl wetka fortu uka zała się dopiero w ostat niej chwili, jak orka
wyła nia jąca się z ciem no ści. Léane zebrała się w sobie, zamknęła się we wnę trzu
potwora i ruszyła po stop niach do skła dziku z jedze niem. Zdję cia Sary, które
mijała po dro dze, doda wały jej odwagi.

Zaczerp nęła powie trza i weszła do pomiesz cze nia. W bla dym świe tle żarówki
zoba czyła Grégory’ego Gior dana: sie dział z zamknię tymi oczami i głową
opusz czoną na klatkę pier siową. Był powy gi nany jak kukła, Léane miała wra że nie,
że zwich nął sobie prawy bark. Nad gar stek pra wej ręki miał siny, a dłoń całą we
krwi: widać było, że dra pał kamień wokół obrę czy, do któ rej zamo co wany był
łań cuch, pół metra nad jego głową. Puszki po kon ser wach były puste,
poroz rzu cane, na dnie jed nej z bute lek została resztka wody.

Léane pode szła bli żej i scho wała nos za sza li kiem. Bez sze lest nie umie ściła
wolną rękę w obrę czy kaj da nek i zamknęła ją. Wię zień się ock nął, mruk nął coś,
po czym zaczął się mio tać jak dzi kie zwie rzę w klatce.

– Co pani robi?



Bez słowa zła pała meta lowe wia dro i wyszła na zewnątrz, by je opróż nić.
Wró ciła z pojem ni kiem wypeł nio nym desz czówką, która kapała przez dziu rawe
skle pie nie. Wyjęła z torby myjkę kąpie lową, zanu rzyła ją w wodzie i zbli żyła do
twa rzy Gior dana, ten jed nak odwró cił głowę.

– Pro szę. Zoba czę, co panu jest.
– Niech mnie pani uwolni! Miała pani wró cić! Jak długo mam tu jesz cze gnić?
Nie pozwo lił się dotknąć. Kasz lał coraz bar dziej, aż roz dzie rało mu piersi.

W końcu ustą pił. Léane deli kat nie zmyła zaschniętą krew, wyjęła z torby kom pres
i śro dek odka ża jący, oczy ściła rany na czole, obok oka i na wyso ko ści ucha.

– Oko jesz cze jest spuch nięte. Nie wygląda na to, żeby miał pan gorączkę, ale
zosta wię panu leki. Przy nio słam bie li znę i cie płe ubra nia. Należą do mojego
męża, powinny na pana paso wać. Za chwilę będzie pan mógł się umyć i prze brać.

Wypro sto wał się i skrzy wił, usi łu jąc wycią gnąć kark. Léane podała mu dwie
łyżeczki syropu na kaszel, zaapli ko wała sprej do gar dła i podała dafal gan z wodą,
który prze łknął bez pro te stów. Przyj rzała się uszko dzo nej sto pie: była nie mal
fio le towa, dwu krot nie więk sza od dru giej, spę kana od zimna. Léane nie miała na
nią żad nego pomy słu i posta no wiła się nad tym nie zasta na wiać: jesz cze raz
pogrze bała w tor bie i wyjęła z niej paczkę marl boro oraz srebrną zapal niczkę
Zippo.

– Poznaje pan?
Ski nął głową. Wetknęła mu papie rosa do ust i zapa liła. Męż czy zna zacią gnął

się i zaniósł roz dzie ra ją cym kasz lem.
– Jaki… Jaki dziś dzień?
– Pią tek, dwu dzie sty drugi, docho dzi dzie siąta wie czór.
– Pią tek. A gdzie jeste śmy? Niech mi pani powie, gdzie jeste śmy.
Léane usia dła naprze ciw niego na tor bie. Jul lian nie powie dział mu nawet,

gdzie go prze trzy muje, pozba wił go wszel kiej god no ści, ode brał nadzieję, by nie
powstała mię dzy nimi żadna więź. Prze stu dio wała zagad nie nie więzi mię dzy
katem a ofiarą, opi sała je dokład nie w Nie do koń czo nym ręko pi sie. Bawiła się,
obra ca jąc zapal niczkę w dłoni.

– Roz ma wia łam z Roxanne, pana córką.
Gior dano poru szył zaku tymi w kaj danki dłońmi i na próżno szarp nął łań cuch.
– Niech pani tylko spró buje ją tknąć!
Léane nie zare ago wała. Cze kała, aż męż czy zna się uspo koi. Kiedy była pewna,

że Gior dano jej słu cha, mówiła dalej:
– Powie działa mi, że zna lazł pan tę czapkę w lutym w trak cie wycieczki

w oko licy Cha pelle-en-Ver cors. Gdzie kon kret nie?
Wypluł papie rosa.



– Sądzi pani, że pani porą bany mąż mnie o to nie pytał? Niech mi pani
naj pierw powie, gdzie jeste śmy.

– Nie.
Znowu zaniósł się kasz lem i popa trzył na nią. W jego oczach widać było coś

w rodzaju rezy gna cji.
– Co mam pani powie dzieć? Tam wszyst kie ścieżki są do sie bie podobne. To

było pra wie rok temu. Wszę dzie były drzewa, las. – Zro bił głę boki wdech. –
 Wiem o pani córce. Kiedy pani mąż mnie tutaj zamknął, kilka razy opo wie dział
mi tę histo rię ze szcze gó łami.

– Ale gdy poka za łam panu jej zdję cie, powie dział pan, że jej pan nie zna.
– Chcia łem wyjść. To chyba zro zu miałe, nie? – Wska zał pod bród kiem na

zapal niczkę. – Poka zuje mi pani tę zapal niczkę, żeby dać mi do zro zu mie nia, że
była pani w moim domu. Prze szu kała go pani, tak jak pani mąż. Wie pani już to,
o czym pani opo wia dam, tak? Testuje mnie pani.

Przy każ dym ruchu krzy wił się z bólu. Léane zacho wała kamienną twarz,
musiała poko nać w sobie odruch lito ści, a gło sik w jej gło wie pod po wia dał jej,
że męż czy zna jest nie winny. Przy nio sła zdję cie Sary, które leżało w rogu
pomiesz cze nia, przy ci śnięte kostką bru kową, i poka zała mu.

– Twier dzi pan, że jedzie do jakiejś dziury na odlu dziu i znaj duje czapkę mojej
córki, tę czapkę. A pra co wał pan w sąsiedz twie jed nostki pro wa dzą cej śledz two
w spra wie zagi nię cia Sary. Dziwne zbiegi oko licz no ści, które skła niają mnie do
myśle nia, że mój mąż nie zamknął pana tutaj bez przy czyny.

Léane nie wie działa, czy prawe oko Gior dana łzawi z powodu zimna, czy
z emo cji. Męż czy zna nic nie odpo wie dział i opu ścił ciężką, obrzmiałą powiekę.

– Zbiegi oko licz no ści! Zbieg oko licz no ści nie ozna cza winy. Pisze pani
kry mi nały, powinna pani być tego świa doma.

– Skąd pan wie?
– Mam pani książki. Pani mąż był pewien, że ukra dłem je z waszej

biblio teczki. Ale to nie prawda, abso lutna nie prawda, należą do mnie. To nie ma
żad nego sensu. Przez dwa dzie ścia lat mojego życia wsa dza łem za kratki róż nych
drani. Łaj da ków, któ rzy trak tują kobiety i dzieci jak rze czy. Zwy mio to wa łaby pani,
gdyby tylko pani posłu chała, jak opo wia dają o swo ich wyczy nach. I teraz to ja
jestem winny?

Gior dano chry piał. Léane poczuła, jak prze nika ją chłód lochu. Ona także
tkwiła w wię zie niu – w wię zie niu pamięci swo jego męża i wła snej nie wie dzy.
Gior dano krztu sił się flegmą.

– Jest pani tutaj i nic pani nie wie. Mąż nie opo wie dział pani o naszych
roz mo wach. Dla czego? Co się z nim stało?



– Został bru tal nie napad nięty, stra cił pamięć. A ja myślę, że mógł pan mieć
z tym coś wspól nego.

Léane miała wra że nie, że w pra wym kąciku ust męż czy zny poja wił się cień
uśmie chu. Ale jego usta się nie poru szały. Czyżby popa dała w obłęd? A może to
wynik braku snu? Gior dano wska zał pod bród kiem na łań cu chy.

– Oskarży mnie pani, że napa dłem na niego, w cza sie gdy byłem zamknięty
tutaj?

– Może zro bił to jakiś pań ski wspól nik? Ktoś, kto pana szuka?
– Bre dzi pani.
– Chcę wie dzieć, co się dokład nie zda rzyło w dniu pań skiego porwa nia.
– Nie mam żad nego inte resu w tym, żeby pani odpo wia dać.
– W dwa tysiące dzie sią tym się pan roz wiódł. Dla czego? I dla czego zmie nił

pan pracę? Co takiego wstrzą snęło pana życiem?
– No jasne… Roz wo dzę się, jak jedna osoba na trzy, odcho dzę z zawodu, bo

mam już dość roboty w naj gor szej jed no stce poli cji, a pani widzi w tym zwią zek
ze sprawą swo jej córki! Co, nie wolno mi zmie nić pracy? Cokol wiek powiem,
będzie się pani dopa try wać powią zań. Jak pani stuk nięty mąż. Będzie mnie pani
bić? Pro szę bar dzo. – Zagrze cho tał łań cu chami. – No już!

Léane nie czuła się do tego zdolna. Pod nio sła się i zro biła kilka koków, by
roz pro sto wać nogi. Nie mogła ustą pić pola, musiała odzy skać prze wagę.

– Sama się tego dowiem, a pan w mię dzy cza sie posie dzi w tej dziu rze. Zresztą
mój mąż wkrótce odzy ska pamięć. Nie chcia ła bym wtedy być w pana skó rze.

– A dziś by pani chciała?
– W dal szym ciągu nie ma pan nic do powie dze nia?
Mil czał. Prze szła w głąb pomiesz cze nia i rzu ciła mu pod nogi tro chę jedze nia

i butelkę wody. Przy ścia nie obok niego zosta wiła leki i uwol niła jedną jego dłoń
z kaj da nek.

– Wzię łam coś, żeby pana umyć, ale nie ma czasu. Zosta wiam panu lekar stwa.
Wrócę jutro. Albo poju trze. A może ni gdy.

– Nie, nie! Pro szę!
Zaczęła się odda lać. Usły szała, jak woła za jej ple cami:
– Pra co wa łem w tere nie. Codzien nie mia łem do czy nie nia z kur wami

i alfon sami.
Zatrzy mała się.
– Spo ty ka łem też ludzi z show-biz nesu, grube ryby, bo to wszystko jest z sobą

powią zane. Nar ko tyki, kasa, seks, chyba nie muszę pani tłu ma czyć.
Léane odwró ciła się i znowu do niego pode szła. Spoj rzał na nią z pogardą, ale

mówił dalej.



– Co mam pani opo wie dzieć? Noco wa łem w obskur nych hote lach, przez ścianę
z dziw kami, które tam odsta wiano, albo w pała cach ze sta dem praw ni ków, któ rzy
zama wiali dziew czyny po trzy tysiące za noc. Bo na tym pole gała moja robota:
obser wo wać, infil tro wać, żeby móc ich przy skrzy nić. Wra ca łem do domu co drugi
dzień z reszt kami pudru pod nosem. Stąd roz wód. Pasuje pani?

– Niech pan mówi dalej. Dla czego odszedł pan z poli cji?
– Była połowa dwa tysiące dzie sią tego, od kilku mie sięcy obser wo wa li śmy

siatkę sute ner ską, na któ rej czele stało dwóch braci, Rumu nów. Inwe sto wali
zaro bioną kasę w nie ru cho mo ści. Dwa na ście pro sty tu tek polo wało na klien tów
mię dzy Gre no ble a Chambéry. Jeśli się sta wiały, bra cia gro zili ich rodzi nom
w kraju. Pil no wały ich dwie bur del mamy, które je zastra szały i biły. Te
dziew czyny miesz kały w obo zo wi sku rom skim na przed mie ściach Gre no ble.
Sądziły, że we Fran cji będą pra co wać jako kel nerki albo sprzą taczki, a zostały
nie wol ni cami sek su al nymi. Tak to działa.

Patrzył teraz nie obec nym wzro kiem. Był tam, razem z nimi. Léane stała bez
ruchu, wypro sto wana.

– Któ re goś wie czoru prze pro wa dzi li śmy inter wen cję. Żona wła śnie mi
oznaj miła, że odcho dzi, tak że rozu mie pani, nie byłem w for mie. Kiedy
zoba czy łem jedną z tych sute ne rek, nie wytrzy ma łem i… – Spoj rzał na nią
z wysił kiem, jakby z tru dem dźwi gał cię żar wła snych oczu. – To, co zro bił mi pani
mąż, to nic przy tym, co ja zro biłem jej. Gdyby nie jeden z kole gów, był bym ją
zabił. Pro szę poszu kać w inter ne cie hasła „sprawa braci Pope scu”, prze kona się
pani, że mówię prawdę. To było sie dem lat temu. Moi sze fo wie wyci szyli
skan dal, przede wszyst kim żeby chro nić sie bie, ale ja musia łem odejść z poli cji
i zna leźć inną robotę. Więc widzi pani, kiedy zaczęła się sprawa Jean sona, nie
pra co wa łem już w tym budynku. Nie mam z nią nic wspól nego.

Léane odru chowo gła dziła opuszką kciuka zdję cie Sary i notatkę, którą na nim
zosta wił jej mąż.

– Może mnie pan okła my wać.
Cia łem Gior dana wstrzą snął długi kaszel.
– Niech pani zadzwoni na poli cję, to się pani prze kona.
– Żeby mieć ich na karku? Dobre sobie. Don jon noir: co to jest?
– Nie mam poję cia – odpa ro wał natych miast.
– Pra cuje pan w tym śro do wi sku i pan nie wie?
– Pra co wa łem, to już prze szłość. Do cho lery, czy zno szę to wszystko przez

kilka zbie gów oko licz no ści? Szlag, ja tylko zna la złem czapkę na jakimś zadu piu.
Zwy kłą czapkę.

Léane miała dość.
– Przy kro mi.



Rzu ciła się ku scho dom i – mimo krzy ków i bła gań męż czy zny – ze łzami
ciek ną cymi po policz kach prze cięła dzie dzi niec. Co ja zro bi łam? – pomy ślała. Co
myśmy zro bili?

Kiedy pchnęła cięż kie drew niane drzwi, pro sto w twarz ude rzył ją bryzg
mor skiej piany. Ostat nie stop nie znik nęły już pod wodą, u stóp wyła nia ją cego się
z mgły muru obron nego kłę biły się gwał towne prądy. Dalej, w brze mien nej
w lodo wate kro ple sza ro ści, widać było jesz cze skały po obu stro nach chod nika,
ale i w nie ude rzały co i rusz białe grze bie nie fal. Fort zmie nił się w wyspę.
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ic dostał od szefa repry mendę za numer z tele fo nem wyję tym z szafy na
dowody i roze rwaną torebkę. Posy pały się groźby – nagana, zawie sze nie,

zmiana wydziału – wie dział jed nak, że Alain Man zato za bar dzo go potrze buje, by
wcie lić je w życie, zwłasz cza przy tym śledz twie. Już do tego przy wykł: czas na
wyrów na nie rachun ków przyj dzie póź niej.

Prze pro wa dzono więc kilka admi ni stra cyj nych kom bi na cji i nie za re je stro wana
komórka zna le ziona w wozie Del pierre’a, którą począt kowo wzięli za tele fon
Rose’a, jakby ni gdy nic otrzy mała pie częć z nowym nume rem. Następ nie na mocy
nakazu pro ku ra tora urzą dze nie zostało prze ka zane do pil nej eks per tyzy
spe cja li ście z sek cji tech no lo gii cyfro wej labo ra to rium kry mi na li stycz nego
w Écully nie da leko Lyonu.

Na dzień przed wigi lią Bożego Naro dze nia Vic i Vadim odwie dzili więc
rze czo nego spe cja li stę, Marina Trem blaya. Męż czy zna wło żył do urzą dze nia
wyko naną na potrzebę testów kopię karty SIM i włą czył je.

– Tele fon będzie teraz w takim sta nie, w jakim był przed ostat nim uży ciem.
Wła ści ciel sto so wał iden ty fi ka cję za pomocą linii papi lar nych, więc nie
usta no wił kodu PIN, czyli mamy do poko na nia o jedną prze szkodę mniej.

Ponie waż na popę ka nym wyświe tla czu nie było nic widać, Trem blay pod łą czył
tele fon do kom pu tera. Zain sta lo wane opro gra mo wa nie pozwa lało mu ste ro wać
urzą dze niem za pomocą kla wia tury i myszki. Wyświe tliły się wia do mo ści
tek stowe. Vadim sku pił wzrok na ekra nie.

– Mia łeś rację. Ostat nią rze czą, jaką Del pierre robił przed kra dzieżą forda,
było pisa nie ese me sów.

Spe cja li sta prze wi nął w górę wymianę wia do mo ści mię dzy Del pierre’em alias
Dok to rem Wat so nem i jego kon tak tem o ini cja łach P.M.

– Ponie waż mamy już Dok tora Wat sona, założę się, że to Pro fe sor Moriarty –
 rzu cił Vic. – Geniusz zła z powie ści Conana Doyle’a.



– A to ci żar tow ni sie.
Pierw sza wia do mość w tej dys ku sji pocho dziła z osiem na stego grud nia dwa

tysiące sie dem na stego, czyli dnia kra dzieży samo chodu.

16.02.23 P.M.: pilne. Połącz się.
16.03.12 D.W.: jakiś pro blem?
16.03.52 P.M.: sprzą ta nie. Nie pytaj. Napisz, czy wszystko ok
16.04.18 D.W.: wygląda na to, że tak
[…]
19.28.12 D.W.: paczka ode brana
19.31.23 P.M.: ok, potwierdź, jak będzie po wszyst kim
[…]
22.31.02 P.M.: i jak? Zdję cia?
22.47.22 P.M.: wszystko w porządku?
22.54.30 P.M.: dla czego nie odpo wia dasz? CO TY ODPIER DA LASZ?

Marin Trem blay zmniej szył okienko.
– To wszystko.
Przej rzał apli ka cję z wia do mo ściami, a potem listę kon tak tów. Co za nie fart:

osoba pod pi sana peł nym pseu do ni mem „Moriarty” była jedy nym kon tak tem,
a wymiana ese me sów, którą wła śnie prze czy tali – jedyną kon wer sa cją zapi saną
w tele fo nie Del pierre’a. Vadim obra cał paczkę papie ro sów pal cem wska zu ją cym
i kciu kiem.

– Del pierre usu wał na bie żąco wszyst kie wia do mo ści. Tylko tej kon wer sa cji
nie mógł usu nąć, bo razem z samo cho dem ukra dziono mu tele fon.

– Wygląda na to, że uży wał tego tele fonu tylko do kon tak tów z Dok to rem
Wat so nem. Damy radę odzy skać ese mesy?

– Zoba czymy. Teo re tycz nie moduł pamięci tele fonu komór ko wego pamięta co
do literki wszyst kie wia do mo ści, nawet te, które zostały umiesz czone w koszu.
Ale, uprasz cza jąc, dane, które uda się odzy skać, będą w roz sypce. Trzeba będzie
odwzo ro wać uło że nie modułu pamięci, roz szy fro wać kodo wa nie i wszystko
upo rząd ko wać. Krótko mówiąc, zwa żyw szy na model komórki i zapał
kon struk to rów do coraz lep szego zabez pie cza nia swo ich urzą dzeń, tro chę to
potrwa, co naj mniej tydzień, bez gwa ran cji rezul tatu. Zdo bę dziemy też
szcze gó łowy wykaz połą czeń tego Moriarty’ego, to wszystko, co możemy zro bić,
nie będąc w posia da niu jego tele fonu. Wszyst kie ważne dane są na kar cie SIM.

Vic wska zał na pierw szą wia do mość.



– Moriarty każe Del pierre’owi się połą czyć. Może cho dzi o jakąś stronę
inter ne tową?

– Spraw dzę to.
Tech nik dotknął przy cisk w tele fo nie i poja wiły się wszyst kie uru cho mione

apli ka cje: oczy wi ście apli ka cja obsłu gu jąca ese mesy, prze glą darka inter ne towa
otwarta na stro nie inter ne to wego sklepu z mate ria łami for mier skimi oraz
apli ka cja, która miała w logo cebulę. Męż czy zna prze łą czył na tę ostat nią.

– Wasz Del pierre uru cho mił prze glą darkę TOR. To brama do dark netu.
Vic i Vadim wie dzieli, co to ozna cza. Dark net, głę boka sieć. Ukryta prze strzeń,

nie znana więk szo ści śmier tel ni ków, ofe ru jąca moż li wość ano ni mo wego
sur fo wa nia i dostęp do naj gor szych per wer sji. Można tam kupo wać i sprze da wać
nar ko tyki, broń, orga ni zo wać mor der stwa, cał ko wi cie bez kar nie zamiesz czać
i oglą dać mate riały pedo fil skie. Ter ro ry ści uży wają go do komu ni ka cji, pro duk cji
bomb, kształ ce nia. Żeby się tam dostać, trzeba zain sta lo wać TOR, ale przede
wszyst kim znać adresy dostępu, losowy ciąg cyfr i liter, który można otrzy mać
tylko za pośred nic twem wta jem ni czo nych osób z kon spi ra cyj nych sia tek. Sys tem
nie reje struje ani histo rii wyszu ki wa nia, ani hasła dostępu, i kiedy się otwiera,
poja wia się tylko puste okienko z żąda niem adresu, ale szczę śli wie dla Vica
i Vadima Del pierre nie zdą żył się wylo go wać.

TOR był otwarty na czar nej stro nie o nie zro zu mia łym adre sie z dwiema
ani ma cjami pośrodku: z lewej sie kiera, z któ rej ostrza kapała krew, z pra wej oko
ze zwę ża jącą się i roz sze rza jącą źre nicą. Kom pletna ama torsz czy zna – ale ci,
któ rzy two rzyli te miej sca dostępu, mieli w nosie este tykę.

Eks pert się gnął po kar teczkę samo przy lepną i dłu go pis.
– Zanim w to kliknę, zapi szę wam adres.
– Nie trzeba.
– Jest pan pewien?
Vadim pokrę cił dło nią na wyso ko ści skroni.
– Kolega już go zapa mię tał i będzie mógł go panu podać nawet na łożu śmierci.

Niech pan nie pró buje tego zro zu mieć, on po pro stu taki jest.
Trem blay spoj rzał na Vica zasko czony i klik nął w ruchome oko. Otwo rzyła się

strona logo wa nia z żąda niem hasła. Wpi sał cokol wiek i wci snął „Zalo guj”. Nic
z tego.

– Nie ma dostępu.
– Znaj dzie pan jakiś spo sób, żeby się tam dostać?
– Ten sys tem jest tak skom pli ko wany, że bez hasła może to zająć kilka tygo dni.

Mamy roboty, które spraw dzają różne hasła, ale po każ dym wpi sa niu muszą
cze kać na odpo wiedź i dopiero mogą wpro wa dzić następne.



Wró cił do strony głów nej i tym razem klik nął w sie kierę. Po chwili poja wiła
się odpo wiedź „Iden ty fi ka cja zakoń czyła się suk ce sem” i sys tem prze kie ro wał go
na kolejną stronę, na któ rej znaj do wały się dwa odsy ła cze: „Moriarty” i „Dok tor
Wat son”.

– Mamy szczę ście, że Del pierre zosta wił otwartą sesję. Który pierw szy?
– Dok tor Wat son.
Wyko nał pole ce nie. Poja wiła się gale ria zdjęć. Tech nik odchy lił się na

opar cie, jakby widok, który miał przed oczami, spra wił mu fizyczny ból.
Del pierre zamie ścił na stro nie zdję cia zwłok leżą cych na plan de kach, ich głowy
jak zwy kle owi nięte były folią. Każde ze zdjęć zostało wyko nane obok otworu
wyko pa nego w ziemi, z lampą bły skową, na pewno w nocy, gdzieś w szcze rym
polu. Cza sem foto gra fo wał ciała z przodu, cza sem z tyłu, a cza sem z pro filu, tak
żeby nie było widać oskó ro wa nych par tii. Naj wy raź niej Del pierre nie chciał, by
Moriarty dowie dział się, co z nimi robi przed ich pochow niem. Vic wes tchnął.

– Oto w jaki spo sób nasz sprzą tacz dostar cza Pro fe so rowi Moriarty’emu
dowody dobrze wyko na nej pracy. Wrzuca zdję cia tru pów zro bione obok dziur,
w któ rych je pochowa. Jed no ra zowe tele fony, dark net, oszczędna wymiana
wia do mo ści. Nie wi dzialni i świet nie zor ga ni zo wani. To nie są ama to rzy.

– Osiem pocho wa nych tru pów. A dzie wiąty w bagaż niku. Gość skądś go
ode brał i zamie rzał się go pozbyć. Tam tej nocy Moriarty cze kał na zdję cia zwłok
obok grobu.

Zamil kli na dłuż szą chwilę. Nie mieli nic oprócz zdjęć. Ani dat, ani toż sa mo ści
ofiar. Trem blay znowu wziął do ręki myszkę.

– Ścią gnę te zdję cia na twardy dysk i prze ślę wam w ciągu dnia.
Wró cił do poprzed niej strony, zer k nął na Vadima i Vica i klik nął w odno śnik

„Moriaty”. Na czar nym tle, na samym środku ekranu, wid niała tylko jedna
wia do mość, zapi sana bia łymi lite rami:

Sprzą ta nie odbę dzie się w willi Edel we iss, sto ją cej na ubo czu po pra wej,
na końcu drogi na wzgó rze Serre Beau, w Cha pelle-en-Ver cors.
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ort oto czony wodą w trak cie przy pływu nie da leko Boulo gne-sur-Mer.
Więc to jest ta tajem nica! Wie pani, co w tym wszyst kim jest

naj śmiesz niej sze? Ponad dwa dzie ścia lat temu zaczą łem moją karierę wła śnie
w Boulo gne. Wie dzia łem o tym for cie, ale ni gdy go nie odwie dzi łem. Można
powie dzieć, że to powrót do źró deł, choć nie stety w nie naj mil szych
oko licz no ściach. – Grégory Gior dano odchrząk nął i splu nął w bok naj da lej, jak
potra fił. – Pani mąż też kilka razy dał się zasko czyć morzu. Był tak
zaab sor bo wany tor tu ro wa niem mnie, że prze ga piał godzinę przy pływu. Nie
rozu mia łem, dla czego zni kał i po kilku minu tach wra cał, jesz cze bar dziej wście kły
niż przed tem.

Krzy wiąc się, spoj rzał na obrzmiałą stopę. Léane sie działa pod ścianą
naprze ciwko, prze mar z nięta, cia sno otu la jąc ramio nami pod kur czone nogi.
Patrzyła na niego bez słowa i usi ło wała prze nik nąć jego tajem nice.

– W takich chwi lach obry wa łem naj moc niej, niech mi pani wie rzy. – Ruchem
głowy wska zał narzę dzie tor tur. – Oczy wi ście pani wie, co robił z moją stopą. Jak
to pani pięk nie opi sała w swo jej książce, wkła dał ją do tej pie przo nej maszyny
i powoli obra cał. Te trza ski… Nie można od nich uciec, bo roz brzmie wają
w środku czło wieka, jakby umysł jesz cze je potę go wał. Jesz cze teraz je sły szę, nie
zapo mnę ich do końca życia. Nie wiem, czy kie dyś będę w sta nie nor mal nie
cho dzić. Pani mąż był sza lony, praw dziwy świr. Naj bar dziej był sobą, kiedy mnie
bił. Ale pani nie jest taka jak on.

Léane pró bo wała się prze ko nać o winie Gior dana, o tym, że w ten czy inny
spo sób jest zamie szany w zagi nię cie Sary. Im dłu żej jed nak nad tym myślała, tym
bar dziej uświa da miała sobie, że jego uwię zie nie opiera się na prze słan kach,
któ rych nie jest w sta nie udo wod nić. Kiedy była na dzie dzińcu, wyjęła smart fon
i prze pro wa dziła szyb kie docho dze nie: opo wieść o roz pra co wa niu siatki



sute ner skiej przez lyoń ską poli cję była praw dziwa, choć nie wspo mi nano tam
o pobi ciu bur del mamy, o któ rym mówił Gior dano. Kazała mu to wyja śnić.

– A co pani sobie myśli? Mieli o tym trą bić na pla cach? O tym, że poli cjant
pobił strę czy cielkę do nie przy tom no ści? Nie, powie dzieli, że to były pora chunki
mię dzy alfon sami, i wyci szyli sprawę, mówi łem pani. – Były poli cjant spoj rzał na
paczkę papie ro sów leżącą w pobliżu jej stóp. – Da mi pani jesz cze jed nego?

Léane sie działa bez ruchu, bawiąc się klu czem od kaj da nek. Gior dano
uśmiech nął się i mach nął wolną ręką.

– Cóż, trudno.
– Czapka… Znaj duje ją pan na ziemi, nie wie dząc, skąd się wzięła i czy nie

jest brudna, i wkłada ją na głowę swo jej córce. Nie wydaje się to panu dziwne?
– Nie, lito ści. Niech już pani da spo kój z tą czapką.
– Roxanne powie działa mi, że to pan wło żył jej ją na głowę.
– No i? Co z tego?
Léane mil czała. Led wie widoczna w bla sku żarówki zwi sa ją cej z sufitu,

wyglą dała jak pająk pustel nik w swoim gnieź dzie. Zdrową nogą Gior dano
usi ło wał przy su nąć do sie bie paczkę papie ro sów. Pro sty ruch, który dla niego był
męką.

– W każ dym moim sło wie znaj dzie pani pre tekst, żeby się przy cze pić. Bo
wbrew pozo rom to pani jest ofiarą. To pani znosi tor tury, prawda?

Léane nie odpo wie działa, więc mówił dalej:
– Nie mogę się posta wić na pani miej scu, ale mogę się domy ślić, jak to jest

stra cić dziecko. Żeby pani wie działa, ile razy mia łem z tym do czy nie nia w pracy.
Ci wszy scy rodzice, któ rych musia łem poin for mo wać, że ich dziecko spo tkało
naj gor sze. Chyba wła śnie to było naj trud niej sze: puste, zalęk nione oczy rodzi ców
ofiar. Gdy tylko się dowia dują, z ich oczu znika świa tło. I wia domo, że już ni gdy
nie wróci.

Zdo łał chwy cić paczkę wolną ręką. Udało mu się wycią gnąć papie rosa
i wetknąć go sobie do ust, ale leżąca dwa metry dalej zapal niczka była poza jego
zasię giem. Par sk nął śmie chem, a potem znowu zaniósł się kasz lem.

– Nawet bez pale nia dobrze mi robi. Dzię kuję przy naj mniej za to.
– Niech mi pan nie dzię kuje.
– Ależ tak, zależy mi na tym. Myśli pani, że mnie pani zna, osą dza mnie pani

a priori, bez pro cesu. Ja też mógł bym panią sądzić. Może nie powi nie nem pani
tego mówić, ale znam panią lepiej, niż pani zna mnie. I niech mi pani wie rzy, nie
ma to nic wspól nego z zagi nię ciem pani córki. Znam panią dłu żej. O wiele dłu żej.

– Chęt nie się dowiem.
– Naj pierw ogień. Pro szę. Wyja śnię pani.



Po chwili waha nia Léane pode szła do niego i zapa liła papie rosa. Zacią gnął się
głę boko, wypu ścił dym nosem i zamru czał z zado wo le nia.

– Jakie to dobre.
– Słu cham pana.
Nie zare ago wał od razu, delek to wał się sma kiem tyto niu. Po dwóch minu tach

odpo wie dział:
– Ma pani tajem nicę. Strasz liwą tajem nicę, którą ukrywa pani nawet przed

mężem: bo opo wia dał mi o pani, ale o tym nie wspo mi nał. A zwa żyw szy na to,
o co mnie oskar żał, jestem prze ko nany, że gdyby znał pani tajem nicę,
powie działby o niej. Powiedzmy, że byli śmy bli sko tego tematu.

Léane poczuła ukłu cie. Jakby ostrze że nie z głębi pod świa do mo ści.
– Nie mam tajem nic.
– Ależ oczy wi ście, że pani ma, jak każdy z nas. Prze żyła pani cięż kie chwile.

I to nie tylko z powodu zagi nię cia córki. Wystar czy czy tać pani książki, żeby
zro zu mieć, że pani dzie ciń stwo nie było łatwe.

– Pudło. Kto jak kto, ale aku rat ja mia łam nor malne dzie ciń stwo.
– Naprawdę? A tematy, które pani poru sza, ponury nastrój, pre cy zja mrocz nych

opi sów? W jed nej książce, nie pamię tam już w któ rej, opi suje pani scenę gwałtu.
Jako czło wiek, który robił w tym tema cie przez tyle lat, pomy śla łem: trzeba być
cho ler nie dobrze poin for mo wa nym, pra wie to prze żyć, żeby mówić o tym w taki
spo sób.

Léane mil czała. Nie wie działa, do czego Gior dano zmie rza.
– Ukrywa się pani za pseu do ni mem, za swo imi powie ściami. Kiedy sie dem czy

osiem lat temu po raz pierw szy tra fi łem na jedną z pani ksią żek, pomy śla łem: gość
musiał wiele przejść, skoro two rzy takie rze czy. Ten gość, Enaël Miraure.
Miraure, nie zbyt popu larne nazwi sko. Skąd je pani wzięła?

Léane zesztyw niała. Ta dłoń, która wypełza jej z gar dła, palce, które wcze piają
się w jej język, roz wie rają szczęki z każ dym przy pły wem natchnie nia. Zawsze gdy
Enaël przy cho dzi, by w niej zamiesz kać. Usi ło wała zacho wać zimną krew.

– To cał kiem pro ste. Miraure od miroir. Czyli lustro. Tak samo jak
w przy padku imie nia: Léane i Enaël. Samo do mnie przy szło.

– Samo… To gotowa odpo wiedź na uży tek dzien ni ka rzy? Mnie się to nazwi sko
z czymś koja rzyło. Z jakąś starą sprawą, zako paną głę boko w pamięci.

Léane nie rozu miała. Mimo zasłony z dymu widziała lśniące niczym wielki
dia ment na dnie wykopu czarne oko Gior dana. Posta no wiła mieć się na bacz no ści.
Czuła, że coraz bar dziej daje się wcią gać w jego grę i zaczyna się robić
nie bez piecz nie.

– Kie dyś w Lyonie sie dzia łem przy biurku z jedną z pani ksią żek, przed
kom pu te rem, w któ rym była otwarta baza akt poli cyj nych. Posta no wi łem więc



spraw dzić. I zna la złem. Gość nazy wał się Nathan Miraure. Tra fi łem?
– O czym pan, do cho lery, mówi?
– Musiała pani być bar dzo młoda. Pięt na ście, szes na ście lat? Nie pamięta

pani?
Pięt na ście, szes na ście lat… I wtedy sko ja rzyła: rok tysiąc dzie więć set

dzie więć dzie siąty pierw szy, data publi ka cji powie ści Michela Eastwo oda
Krwawy krąg, książki, którą naj wy raź niej prze czy tała i wsku tek kryp to mne zji
zapo mniała. Kolejny zbieg oko licz no ści? Miała dość. Pode szła do torby, się gnęła
po pisto let, odbez pie czyła go ruchem kciuka i wyce lo wała w Gior dana. By
uspo koić drże nie dłoni, chwy ciła kolbę jak trzo nek sie kiery,

– O czym pan mówi? Co się zda rzyło w dzie więć dzie sią tym pierw szym?
Gior dano nie odpo wie dział, uniósł tylko wolną rękę.
– Wybrała pani ten pseu do nim w ramach pokuty? Żeby ni gdy nie zapo mnieć?
Léane gło śno oddy chała, gar dło i żołą dek paliły ją od kwasu. Uświa do miła

sobie, że trzyma palec wska zu jący na cyn glu. Do czego on zmie rza?
– O czym, kurwa, nie zapo mnieć?
Męż czy zna zaci snął wargi i nic wię cej nie mówił. Wie dział, że go nie zabije.

Czyżby zoba czył sła bość w jej oczach? Wró ciła na swoje miej sce i poło żyła broń
obok sie bie. Patrzyła na niego jak na rywala pod czas par tii sza chów. W co on gra?
Pró buje ją wypro wa dzić z rów no wagi? W takim razie udało mu się.

Zaczęła roz my ślać nad tym, co powie dział. Kim był Nathan Miraure? Léane
przy po mniała sobie swoją pierw szą książkę. Kiedy szu kała pseu do nimu, nazwi sko
„Miraure” przy szło jej do głowy natu ral nie, jako wyja śnie nie imie nia. Ale skąd
taka dziwna pisow nia? Ni gdy się nad tym nie zasta na wiała.

Czas mijał, czuła jego cię żar na ramio nach, w lędź wiach. Jak długo była na
nogach? Choć wal czyła z sen no ścią, oczy w końcu jej się zamknęły, a kiedy je
otwo rzyła, stwier dziła, że leży na ziemi zwi nięta w kłę bek jak kot. Zer k nęła na
zega rek: trze cia nad ranem.

Wstała nie spo kojna, z obo la łymi mię śniami i wra że niem, że ona także została
uwię ziona w for cie. To miej sce budziło poczu cie opre sji. Bra ko wało powie trza.
Teraz to Gior dano patrzył na nią bez ruchu i bez słowa, z dziwną miną, wzro kiem
ofiary albo dra pieżcy – nie potra fiła tego stwier dzić.

Poszła się wysi kać. Noc była lodo wata. Mgła odci nała Léane od niej samej,
była tak szara i gęsta, że kobieta miała wra że nie, jakby jej koń czyny nie nale żały
do niej. Wspięła się na szczyt wieży. Nie było kom plet nie nic widać, ale szum fal
wydał jej się odle gły. Morze cof nęło się i wypu ściło fort ze swo ich objęć.
Zaczerp nęła duży haust powie trza i wró ciła do pod ziemi.

Pod nio sła pisto let.



– Zdejmę panu kaj danki, żeby mógł się pan umyć i prze brać. W tor bie jest
wszystko, co potrzebne. Chyba nie muszę panu mówić, że dosko nale znam tę
spluwę. Takie są plusy pisa nia kry mi na łów i posia da nia kon tak tów w śro do wi sku.

Rzu ciła klu czyk na jego klatkę pier siową i odsu nęła się w głąb pomiesz cze nia,
nie opusz cza jąc broni. Nie bała się: z nogą w tym sta nie Gior dano nie dałby rady
jej zaata ko wać. Zdjął kaj danki i z wyra zem ulgi na twa rzy maso wał sobie dło nie
i nad garstki.

– Dzię kuję.
– Zamknij się.
Chciała być twarda, ale kiedy pró bu jąc sta nąć na nodze, z głu chym łosko tem

opadł na kolana, pękło jej serce. Jakaś jej część chciała mu pomóc, ukoić go,
zabrać do szpi tala. Żaden czło wiek, winny czy nie winny, nie zasłu guje na takie
trak to wa nie. Zebrała się w sobie. Musi zacho wać dystans.

Na czwo ra kach, jak pies, Gior dano wygrze bał z torby ręcz nik, mydło, myjkę
i kom plet sta rych ubrań Jul liana.

– Nic do gole nia?
– Za dużo pan wymaga. Niech się pan pośpie szy.
Posłał jej coś na kształt uśmie chu. Miał białe, ład nie osa dzone zęby. Po raz

pierw szy Léane dostrze gła w jego twa rzy coś innego niż roz pacz. Sta wał się zbyt
ludzki. Usi ło wała pozo stać twarda.

– Będzie pani patrzeć?
– Widzia łam już dupę. Wystar czy, że się pan odwróci.
Odwró cił się i roze brał w śli ma czym tem pie, zaci snął zęby, kiedy tka nina

musnęła zmal tre to waną stopę, zadrżał, gdy poczuł na skó rze dotyk zim nej wody.
Na pra wym ramie niu miał tatuaż – poma rań czową rybę z długą płe twą ogo nową.
Był wychu dzony, ale czy sta odzież przy wró ciła mu tro chę god no ści, czego Léane
żało wała: tym trud niej będzie jej zosta wić go zamknię tego w tym lochu. Ale co
miała robić?

– A teraz pro szę z powro tem wło żyć kaj danki. Wystar czy na jeden nad gar stek.
Chcę usły szeć klik nię cie.

Wyko nał pole ce nie i zanim zdą żyła o to popro sić, odrzu cił jej klucz. Przy nio sła
mu jedze nie i wodę.

– Następ nym razem przy wiozę jakąś szynę na tę pana stopę i leki, żeby
zła ma nia mniej pana bolały. Powin nam mieć takie rze czy. Mój mąż jeź dził
żaglo wo zem i cią gle miał jakieś kon tu zje. Tak czy ina czej, nie wiele można zro bić
przy takim ura zie.

– Kiedy pani wróci?
Léane poczuła się zbyt słaba, mało bra ko wało, by odpu ściła. Musi wyjść.

Wepchnęła do torby brudne rze czy, zasu nęła zamek i nie patrząc na niego, ruszyła



do drzwi.
– Léane?
Na dźwięk swo jego imie nia nie wytrzy mała i odwró ciła się.
– Niech pani pamięta, że ja też mam córkę. I że ona się upo mni o swo jego ojca.
Pęk nie, jeśli zosta nie tu choćby sekundę dłu żej. Wbie gła na klatkę scho dową.

Tym razem nie wołał za nią, gdy odcho dziła. Sły szała tylko ciszę.



S

39

tru mień wody parzył jej kark. Obrazy wychu dzo nego ciała Gior dana
napły wały jej przed oczy i raniły niczym ostrza. Mówił o zbie gach

oko licz no ści: czapka, miej sce, w któ rym pra co wał, i cała reszta. Nie za leżne od
sie bie ele menty, które zesta wione ze sobą, mogły rodzić podej rze nie o jego winie.
Ale w grun cie rze czy miał rację: czło wiek widzi to, co chce zoba czyć. W tym
wypadku Gior dano musiał być winny, a Sarah wolna.

Wal czyło w niej kilka gło sów. Jeden wrzesz czał, że więzi nie win nego
czło wieka, drugi mówił, że Gior dano jest winny. Tylko czego? Porwa nia Sary
przed czte rema laty? Zabój stwa? On, znany glina z poli cji kry mi nal nej?

Wło żyła świeże ubra nia – dżinsy, golf, kic kersy – ucze sała się i spoj rzała
w lustro. Prze stra szyła się sie bie. Świa tło ledo wej lampki uwy pu klało jej kości
policz kowe, a wokół jasnych oczu malo wało ciemne cie nie. Przez nie po godę
i brak snu wyglą dała jak kartka sta rego papieru.

Przed wyjaz dem do szpi tala szu kała w inter ne cie infor ma cji na temat Nathana
Miraure’a, ale nie zna la zła niczego, nawet linijki. Kto to, do cho lery, jest?
Gior dano twier dził, że zna lazł go w bazie danych poli cji. Miraure miał kar to tekę?
A może uwię ziony poli cjant wszystko wymy ślił? Zasta na wiała się przez chwilę.
Mogła popro sić Colina o zebra nie infor ma cji, ale mie sza nie go do tej sprawy
i wzbu dza nie w nim podej rzeń nie wcho dziło w grę.

A jeśli Gior dano zasta wił na nią pułapkę, by przy cią gnąć jej uwagę? Może nią
mani pu luje, jak poli cjanci w trak cie prze słu cha nia? Zawo łał ją po imie niu,
powie dział o swo jej córce, żeby ją zmięk czyć. Wie, jak się zabrać do rze czy.

Wahała się, ale głód wie dzy oka zał się sil niej szy. Prze kart ko wała notat nik
z adre sami i skon tak to wała się z Danie lem Évrardem z poli cji kry mi nal nej w Lille
– to on nauczył ją strze lać i był jej kon sul tan tem w spra wach zwią za nych
z poli cyj nymi pro ce du rami i śledz twami. Zapy tała, czy mógłby namie rzyć



nie ja kiego Nathana Miraure’a, czy jego nazwi sko figu ruje w reje strze spraw ców
prze stępstw, czy ma kar to tekę.

– Po co ci te infor ma cje?
– Jeden czy tel nik wspo mniał mi o nim na spo tka niu autor skim. Mówił, że

dawno temu, co naj mniej dwa dzie ścia lat, spo tkał Nathana Miraure’a i pamięta, że
gość miał wtedy pro blemy z pra wem. Uży wam jego nazwi ska jako pseu do nimu,
dla tego chcia ła bym się o nim dowie dzieć tro chę wię cej.

– Okej, zro bię, co w mojej mocy. Poza tym wszystko u cie bie w porządku?
Poroz ma wiała z nim przez chwilę, podzię ko wała, roz łą czyła się i wes tchnęła:

nie prze pu ścił oka zji, żeby ją zapro sić na lampkę wina.
Wyszła z domu i zaj rzała do skrzynki na listy. Zna la zła w niej książkę wysłaną

przez Pam: Michel Eastwood, Krwawy krąg. Ści ska jąc ją w dło niach, doznała
dziw nego uczu cia. Prze czy tała czwartą stronę okładki i była zasko czona
stresz cze niem, w któ rym bez naj mniej szych wąt pli wo ści widać było punkty
wspólne z jej ostat nią powie ścią.

Poło żyła ją na fotelu pasa żera obok koperty z pamiąt ko wymi zdję ciami
i ruszyła do szpi tala. Zapar ko wała i weszła na pię tro. Zosta wiła zdję cia
u pie lę gniarki, wyja śnia jąc, że są prze zna czone dla logo pedy, który pro wa dzi
ćwi cze nia z zapa mię ty wa nia, po czym weszła do pokoju Jul liana. Wła śnie jadł
śnia da nie. Bez żad nych wstę pów odsu nęła sto lik, na któ rym leżała taca
z jedze niem, i poło żyła się obok męża.

– Tak bar dzo cię potrze buję…
Umil kła. Mogłaby się tak zatra cić na wiele godzin, śpiąc u jego boku.

Poca ło wała go. Gwał tow ność tego poca łunku wyra żała jej ogromną chęć, by mu
powie dzieć, że praw do po dob nie mają tego dra nia, byłego glinę, który może im
powie dzieć, gdzie jest ich córka, że po tych nie koń czą cych się latach może się
oka zać, że ich córka żyje, ale rów nie dobrze cały ten trop może być od początku
do końca błędny, a wtedy wyj dzie na to, że znowu nabrali nadziei na próżno. Od
nadziei można stra cić głowę.

Jul lian bez słowa przy tu lił ją do sie bie, tak że poczuła jego erek cję. Pod nio sła
się, zanim ich ciała zapło nęły na dobre.

– Nie możemy. Nie teraz, nie tutaj.
– A tak bym chciał. – Zamknął oczy i wes tchnął teatral nie. – Twój zapach…

roz po znaję go.
Pod niósł się i usiadł obok niej.
– Tęsk ni łem za tobą wczo raj. Nie widzia łem cię cały dzień. Ojciec mówił, że

masz jakiś pro blem z wydaw nic twem?
– Tak, ale to nic poważ nego.
Wziął ją za rękę.



– Mówią, że nie długo będę mógł wyjść, jutro już na pewno. Według nich
oto cze nie rodzinne przy śpie szy sprawę. Ale jest jeden waru nek: codzien nie będę
musiał przy jeż dżać na oddział reha bi li ta cji na spo tka nia z logo pedą i na począ tek
ktoś będzie musiał się mną zająć w domu. Będziesz na miej scu?

– Będę, oczy wi ście. Po tym, co się wyda rzyło, za bar dzo się mię dzy nami nie
ukła dało, ale… Zaczniemy wszystko od nowa, zgoda? Jakby nowe życie. Jutro
wigi lia. – Ści snęła jego dłoń. – Mimo tego wszyst kiego, co się dzieje, chcę, żeby
to była piękna wigi lia. Zawsze przy wią zy wa li śmy dużą wagę do Bożego
Naro dze nia. Twój ojciec będzie z nami.

– Świet nie. Wczo raj spę dzi łem z nim dzień i, no cóż, naj wy raź niej trudno mu
po śmierci matki, ma czarne myśli, nie może się pozbie rać, a moja amne zja ani
tro chę mu nie pomaga.

– Dla tego na wigi lię nie możemy go zosta wić samego.
– Léane, dla czego moja matka popeł niła samo bój stwo? Ojciec pra wie nic mi

o niej nie opo wiada. Kiedy go o to pytam, zacho wuje się dziw nie, jakby cho dziło
o jakąś tajem nicę.

– Tak naprawdę ni gdy dobrze jej nie zna łam. Twój ojciec zawsze trzy mał ją od
nas na dystans, tak jakby… wła śnie, jakby cho dziło o jakąś tajem nicę, tak jak
mówisz. Było mię dzy nimi coś nie do okre śle nia, czę sto się zasta na wia łam,
dla czego się nie roz stali, bo było jasno widać, że twój ojciec jej nie kocha.
Zawsze przy jeż dżał do nas sam. Ile kroć my przy jeż dża li śmy do nich, twoja matka
spała, nafa sze ro wana lekami. Trudno to wszystko wytłu ma czyć w kilku sło wach.

– A jed nak to konieczne. Chcę odzy skać prze szłość. Roz ma wiajmy też
o pozo sta łych spra wach, okej? Mam na myśli Sarę i cztery ostat nie lata. Nie chcę
cze kać, aż moja pamięć posta nowi zwró cić mi wspo mnie nia, ty musisz mi o tym
opo wie dzieć.

– Jul lian, ale wiesz, że to, co zro bił Jean son, jest straszne? To jest potwór i…
– Z pew no ścią, ale muszę w tym uczest ni czyć razem z tobą, nawet jeśli to

bole sne. Muszę wie dzieć wszystko. Abso lut nie wszystko, rozu miesz?
Po chwili waha nia Léane wyjęła ciężki klucz od bramy fortu i poło żyła go na

dłoni męża. Metal był tak zimny, że Jul lian się skrzy wił.
– Obej rzyj go, podo ty kaj. Pach nie morzem i solą i ma dla cie bie szcze gólne

zna cze nie. Spró buj sobie przy po mnieć.
Obra cał klucz w dło niach, pową chał go. Zamknął oczy. Léane uważ nie śle dziła

każdą zmarszczkę, jaka poja wiała się na jego twa rzy.
– Powiedz mi, że sobie przy po mi nasz. Że coś widzisz.
– Wygląda jak klucz od jakie goś dworu albo zamku.
– Od fortu. To jest klucz od fortu.
Pokrę cił głową.



– Prze pra szam. Powiesz mi?
– Nie mogę. Jesz cze nie.
Jul lian spoj rzał ponad jej ramie niem.
– Mam wra że nie, że dopóki jestem w tym szpi talu, nie zaznamy spo koju.
Léane się odwró ciła i z zasko cze niem zoba czyła, że w drzwiach stoi Colin.
– Nie prze szka dzam?
Natych miast się gnęła po klucz, wło żyła go do kie szeni i zakło po tana wstała.

Colin widział, co zro biła, ale nie mógł zoba czyć, o jaki przed miot cho dzi.
– Okej.
Poli cjant uści snął dłoń Jul liana. Męż czyźni stali teraz naprze ciwko sie bie.
– Jakieś wie ści w spra wie napadu?
– Powoli posu wamy się naprzód. Ale na razie nie mam nic kon kret nego. –

Zwró cił się do jego żony. – Możemy na minutkę?
Léane czule poca ło wała męża.
– Mam tro chę spraw do zała twie nia po połu dniu, zakupy i takie tam. Przy jadę

wie czo rem, okej?
– Dobrze.
Kiedy się odwró ciła, Colin już szedł kory ta rzem. Dogo niła go przy auto ma cie

z kawą. Zro bił sobie espresso i po raz pierw szy nie zapy tał jej, czego się napije.
Po pro stu zapo mniał czy zro bił to celowo?

– Chcia łem z tobą poroz ma wiać o dwóch spra wach. Po pierw sze, przej rza łem
konto ban kowe two jego męża. I odkry łem jesz cze jedną cie ka wostkę.
Zde cy do wa nie…

Léane nie podo bał się jego ton, ale nie zare ago wała.
– Rano w dniu napadu, o dzie wią tej zero dwie, wybrał z konta naj wyż szą

kwotę, jaką może wypła cić eme ryt. Dwa tysiące euro, z ban ko matu w cen trum.
Widzia łem nagra nie z moni to ringu ban ko wego, to on.

Kobieta zanie mó wiła. Jesz cze jedna nie wia doma w jej rów na niu.
– Po dru gie, jeśli cho dzi o odci ski pal ców, które zdję li śmy wczo raj u cie bie, to

nie które nie należą ani do cie bie, ani do Jul liana. Nie wiemy, o kogo cho dzi, nie
mamy gościa w reje strze, ale jedno jest pewne: należą do paso żyta, który wła mał
się do domu dwa mie siące temu, linie papi larne są iden tyczne. A ponie waż Jul lian
posprzą tał, bo wtedy wszę dzie zosta wi li śmy ślady proszku, ślady zdjęte wczo raj
muszą być nowe, to zna czy mają zwią zek z dniem napadu.

Léane wrzu ciła monetę do auto matu i ode brała swój napój. Colin się odsu nął,
by ustą pić miej sca pacjen towi na wózku.

– Wiesz, dla czego nazy wam go paso ży tem? Bo paso żyt żeruje na swoim
gospo da rzu, żyje na jego koszt, jest jego utrzy man kiem. Ten paso żyt krą żył po
waszym domu jak pchła ucze piona psiego grzbietu. Pokoje, kuch nia, łazienka, nie



krę po wał się. Zosta wił ślady w samo cho dzie, na kie row nicy, na wewnętrz nych
klam kach. Pił nawet waszą whi sky, jadł pro dukty z waszej lodówki, prze glą dał
wasze albumy ze zdję ciami. Jego odci ski były dosłow nie wszę dzie.

Léane z kub kiem w ręku opa dła na ławkę. Wyobra ziła sobie, jak nie zna jomy
bie rze w posia da nie jej dom. Czy spał w jej łóżku? Przy kry wał się jej pościelą,
grze bał w jej rze czach? Czy tak jak ona sta wał w oknie bal ko no wym, by
podzi wiać morze, ze szkla neczką cze goś moc niej szego dla roz grzewki?

– To jest sza lone.
– Tak, sza lone, ale te odci ski bar dzo mi poma gają, pozwa lają cof nąć się

w cza sie i widzieć jaśniej. – Colin wyjął notes, pośli nił palec wska zu jący i zaczął
prze wra cać kartki. – Zło ży łem to wszystko do kupy i mam pomysł na dość dobry
sce na riusz. Naj pierw, dwa mie siące temu, pod koniec paź dzier nika, paso żyt
wcho dzi do willi, nie pozo sta wia jąc śla dów wła ma nia. Albo ma klucz, albo
drzwi są otwarte, co nie jest nie moż liwe, zwa żyw szy na fakt, że Jul lian sporo pił
i nie ko niecz nie myślał o zamy ka niu domu. Z powodu, któ rego jesz cze nie znamy,
krad nie kilka przed mio tów, książki, mydła, a Jul lian w tym cza sie śpi na pię trze.
Po prze bu dze niu twój mąż zgła sza wła ma nie, każe zain sta lo wać alarm, wymie nia
zamki.

Léane upiła łyk kawy, stwier dziła, że jest ohydna, i wyrzu ciła cały kubek do
kosza. Tak czy owak, lepiej, jeśli będzie uni kać kofe iny, bo po powro cie do domu
miała nadzieję paść na łóżko i prze spać całą noc.

– Mniej wię cej dwa mie siące póź niej paso żyt wraca. Porywa two jego męża.
Dokąd? Jak? To tajem nica, ale na pewno wywozi go z domu. Zamyka go
w bagaż niku jego wła snej tere nówki i siada za kie row nicą. W nocy z ponie działku
na wto rek wraca do willi. Otwiera drzwi wej ściowe klu czem, który
praw do po dob nie zna lazł przy Jul lia nie. A wtedy…

– Zaska kuje go alarm, tak jak mnie.
– Wła śnie, ponie waż tak jak ty nie spo dzie wał się, że dom jest zabez pie czony.

Przy jeż dża agent ochrony, paso żyt go baje ruje, zata cza się, uda jąc pija nego.
Zro bi łem rundkę po barach, tam tego wie czoru nikt Jul liana nie widział.
Ochro nia rza przy wi tał więc paso żyt, który wcze śniej ura czył się whi sky
i symu lo wał stan upo je nia.

Léane musiała przy znać, że Colin się nie obi jał. Przed sta wiał kolejne fakty
z taką płyn no ścią, z jaką zegar ato mowy odmie rza sekundy.

– Jest wto rek, pierw sza w nocy, nie było wła ma nia, paso żyt ma w ręku klucz
od domu, udaje pija nego, agent bie rze go za wła ści ciela i widzi, że nie ma tu nic
do roboty. Odjeż dża. A wtedy paso żyt obej muje dom w posia da nie. Spo koj nie
zamyka za sobą drzwi i zaczyna prze szu ka nie. Oczy wi ście grze bie w rze czach
two jego męża. Na pewno widzia łaś, że wszyst kie mate riały, które Jul lian



zgro ma dził przez lata, znik nęły? Ja zauwa ży łem to wczo raj przy pobie ra niu
odci sków.

Léane nie śmiało ski nęła głową. Tak jak się spo dzie wała, Colin nie tylko
zbie rał odci ski pal ców, ale korzy sta jąc z oka zji, zaj rzał w każdy kąt.

– Dla czego w takim razie mi o tym nie powie dzia łaś?
– Prze pra szam. Po tym wszyst kim, co się stało, nie pomy śla łam o tym.
– Ale to było ważne. Jak mam się posu wać do przodu, jeśli nie opo wia dasz mi

o takich szcze gó łach?
Przez chwilę patrzył na nią bez słowa, zgniótł kubek i wrzu cił go do kosza.

Léane czuła się coraz bar dziej nie swojo.
– No dobra, mię dzy pierw szą w nocy a piątą czy szó stą wie czór paso żyt czuje

się jak u sie bie. Nie wiem, co się dzieje w tym cza sie, ale ciąg dal szy znamy:
zosta wia Jul liana na nabrzeżu i znika. – Poli cjant zamknął notes i scho wał go do
kie szeni. – Léane, ten paso żyt jest sprytny i dał nam do roz wią za nia cho ler nie
trudną zagadkę. Jakie są jego praw dziwe motywy? Po co ta insce ni za cja? Cóż,
taki mamy stan gry na tę chwilę. Ach tak, jesz cze jedna rzecz. – Wyjął z kie szeni
dwie kartki zło żone na czworo i podał je Léane. – Dzięki sta remu przy ja cie lowi,
który jest sędzią śled czym w Lille, udało mi się zro bić listę pro ce sów, w któ rych
brał udział John Bar tho lo meus.

Léane zmarsz czyła brwi.
– A kto to taki?
– No wiesz, ten psy chia tra z Reims, do któ rego dzwo nił twój mąż, zanim

doznał amne zji.
– Tak, teraz sobie przy po mi nam.
– Nie ma tu wła ści wie nic, co by zwra cało moją uwagę i suge ro wało jakiś

zwią zek z naszą sprawą, ale chciał bym, żebyś rzu ciła na nią okiem, bo kto wie.
– Jasne.
– A z innej beczki: czy ojciec Jul liana ma klucz od willi?
Léane zmarsz czyła brwi.
– Hmm, nie wiem. Ja mu go nie dawa łam, ale może zro bił to Jul lian. Dla czego

pytasz?
– Biorę pod uwagę wszyst kie moż li wo ści. Dobra, nie zawra cam ci już głowy,

Jul lian na cie bie czeka.
Odszedł, ale po kilku kro kach zawró cił.
– A wła śnie, będę musiał ode brać mój port fel, zosta wi łem go wczo raj w twoim

domu. Mia łaś się wcze śnie poło żyć, więc kiedy sobie o tym przy po mnia łem, nie
chcia łem ci prze szka dzać. Wpadnę do cie bie, będziesz?

Cze pił się jak rzep psiego ogona. Léane ski nęła głową z uda wa nym uśmie chem.



– Tak, ale wie czo rem. Naj pierw muszę zro bić zakupy na święta. Jul lian ma
jutro wyjść.

– Jestem poin for mo wany, roz ma wia łem z jego leka rzem.
Czy w ogóle jest coś, o czym on nie wie? Tym razem naprawdę już sobie

poszedł. Léane odpro wa dzała go spoj rze niem, zaci ska jąc usta. Dla czego pytał
o Jacques’a? Czyżby teraz zamie rzał podej rze wać ojca Jul liana? Spięta, usia dła
na krze śle, trzy ma jąc w ręku listę pro ce sów, w któ rych brał udział psy chia tra
Bar tho lo meus. Spis zawie rał ponad setkę dat, miejsc i nazw spraw roz cią gnię tych
mię dzy rokiem tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym ósmym a dwa tysiące
sie dem na stym. Prze le ciała je wzro kiem bez wiel kiej nadziei, cała ta nie strawna
papka nic jej nie mówiła. Ale nagle jej oczy zatrzy mały się na trze ciej linijce
dru giej strony.

„Sąd Okrę gowy w Lyonie, paź dzier nik 2011, pro ces w spra wie Gior dana”.
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raże nie, jakie spra wiał na przy jezd nych Park Naro dowy Ver cors, można
opi sać trzema sło wami: potęga, łagod ność i zasko cze nie. Uro cze pagórki

prze ista czały się nagle w poszar pane grzbiety, zza cia snego zakrętu wyła niały się
maje sta tyczne pano ramy, a skały robiły miej sce sosno wym lasom, rów ni nom
i bez kre snym prze strze niom.

Po opusz cze niu auto strady Vadim zdjął nogę z gazu i poko nał serię zakrę tów
wci na ją cych się w ochrowe i brą zowe wąwozy. Vic i dwaj kole dzy na tyl nej
kana pie – Joce lyn Man ge ma tin i łysy mię śniak Ethan Dupuis – pootwie rali
sze roko okna, tak że ich twa rze pobie lały jak miąższ kokosa.

Ludzie Man zata po połu dniu otrzy mali nakaz upraw nia jący ich do wej ścia na
teren posia dło ści, któ rej adres figu ro wał na stro nie dark netu, i jej prze szu ka nia.
Zastępca sędziego poważ nie potrak to wał infor ma cję, z pew no ścią autor stwa
Moriarty’ego, którą zna leźli razem ze zdję ciami zwłok pogrze ba nych przez
Del pierre’a.

Dowie dzieli się, że willa o nazwie Edel we iss w przy siółku Serre Beau,
nale żą cym do Cha pelle-en-Ver cors, jest wła sno ścią nie ja kiego
Ale xan dre’a Mat tio lego, lat trzy dzie ści dzie więć, nie ka ra nego, a w urzę dzie
skar bo wym depar ta mentu Drôme figu ruje jako rezy den cja waka cyjna. Vic
wyszu kał w inter ne cie infor ma cje o jej wła ści cielu: przy stojny, gładko ogo lony,
zare je stro wany na kilku por ta lach typu Copa ins d’avant, han dlo wiec zaj mu jący się
sprze dażą sprzętu gór skiego, czę sto foto gra fo wany na pre zen ta cjach i tar gach. Co
do jego kar to teki – wid niały w niej tylko man daty za prze kro cze nie pręd ko ści.
Inna grupa zmie rzała w tym samym cza sie do Gap, gdzie miesz kał na stałe.

Cha pelle-en-Ver cors była poło żona mię dzy pła sko wy żami. Można było się tu
poczuć jak w Lapo nii. Pod błę kit nym nie bem biel śniegu ośle piała, skrzyła się jak
gruby dywan utkany z dia men tów. Kie ru jąc się wska zów kami GPS-u, poli cjanci
prze cięli mia steczko, wyje chali z niego na połu dniu i na końcu Serre Beau



zauwa żyli wzgó rze, u któ rego stóp bie gła kręta droga. Wje chali w nią. Na
uzbro jo nych w łań cu chy opo nach poko nali ostatni zakręt, za nim droga się
koń czyła.

Nieco dalej wzno siła się samot nie willa Edel we iss, piękna kon struk cja
z jasnych bali na wyso kiej pod mu rówce. Wypa siona chata, stwier dził w duchu
Vic. Z komina buchał dym, a przed domem stała masywna tere nówka podobna do
range rovera.

Czte rej męż czyźni wysie dli w mil cze niu, czujni. Vic rozej rzał się dookoła:
miej sce, zaklęte w mroźne piękno, wyglą dało jak lodowa ławica rodem z dale kiej
Pół nocy. W pro mie niu pię ciu set metrów żad nego sąsiada, tylko ta nie sa mo wita
cisza, w któ rej można było usły szeć szept natury.

Kiedy pode szli bli żej, dwójka dzieci, około dzie się cio lat ków, które ganiały
wokół bał wana w głębi posia dło ści, prze rwała zabawę. Chło piec pobiegł do
domu, by zawo łać ojca. Vadim wymie nił spoj rze nia z resztą grupy i wsu nął dłoń
pod roz piętą kurtkę, gotów do dzia ła nia.

W progu sta nął Ale xan dre Mat tioli, ubrany w gruby swe ter z irlandz kiej wełny
i dżinsy, w san da łach na sto pach. Wyglą dał ina czej niż na zdję ciach zna le zio nych
w sieci: dłu gie włosy, broda na pół twa rzy, apa ry cja drwala. Pogła dził po gło wie
syna, który stał wtu lony w niego, i gestem naka zał córce, by weszła do domu.
Dziew czynka pędem wpa dła do willi. Gospo darz zamie rzał zejść do nich po
stop niach, ale Vadim go uprze dził, wycią ga jąc przed sie bie trój ko lo rową
legi ty ma cję.

– Poli cja kry mi nalna z Gre no ble. Pro szę trzy mać dło nie na widoku, a wszystko
będzie dobrze. Czy oprócz pana dzieci ktoś jest w środku?

Nie kry jąc zasko cze nia, męż czy zna oparł prawą rękę na porę czy, a lewą
zosta wił tro chę unie sioną.

– Jeste śmy tylko we trójkę, ale… poli cja? Co się dzieje?
Vadim poka zał mu doku ment.
– Mamy nakaz sądowy, który upo waż nia nas do wej ścia na teren pań skiego

domu.
– Mojego domu? Czy coś się stało?
Man ge ma tin i Dupuis pode szli do niego i prze pro wa dzili ruty nową kon trolę

oso bi stą. Ponie waż się wyry wał, skuli go kaj dan kami.
– A teraz dobra rada: niech się pan zamknie albo od razu pana zgar niemy.
Vic wszedł do willi, uśmiech nął się do dzieci i posłał je przed tele wi zor.

Popa trzył na bożo na ro dze niową cho inkę i leżące pod nią pre zenty. Wystrój,
świą teczna atmos fera, zasko cze nie Ale xan dre’a Mat tio lego na ich widok –
 zupeł nie nie tak sobie wyobra żał Moriarty’ego.



Dupuis pil no wał wła ści ciela, a trzej pozo stali funk cjo na riu sze prze cze sy wali
pokoje. Dom był luk su sowy, z jacuzzi, dwiema łazien kami, trzema dużymi
sypial niami, otwartą kuch nią i wszyst kimi sto sow nymi wygo dami. Za wiel kim
oknem z przy ciem nia nego szkła roz cią gał się sze roki na sto osiem dzie siąt stopni
widok na oko liczne pła sko wyże.

Vic i Vadim skoń czyli prze szu ka nie i spo tkali się w kory ta rzu na par te rze.
– Masz coś?
– Kom plet nie nic.
W głębi hallu Vic zauwa żył jakieś schody. Zszedł nimi i tra fił na drzwi

pro wa dzące do prze stron nej piw nicy. W komórce utwo rzo nej pod drew nia nymi
stop niami pię trzyły się narty, sanki, liny i cze kany. Vadim pod szedł do tego
roz gar dia szu i prze wró cił narty, wywo łu jąc lawinę kolej nych przed mio tów.

– Cho lera!
Nie cze ka jąc, aż kolega wygrze bie się z opre sji, Vic kon ty nu ował prze szu ka nie.

Wznie ca jąc chmurę kurzu, uniósł plan dekę, pod którą znaj do wał się nie uży wany
od wie ków sku ter śnieżny. Kuc nął i przyj rzał się posadzce. Prze cią gnął po niej
pal cem.

– Pod łoga jest czy sta. Zero kurzu, cho ciaż sku ter i plan deka są zaku rzone.
– Nie dawno umyta?
– Mam wra że nie, że tak.
Wstał i popadł w zadumę. Nad bla tem robo czym, na któ rym walał się sprzęt do

maj ster ko wa nia, wisiało mnó stwo narzę dzi. Vic zdjął z gwoź dzia grubą nie bie ską
gumę, jedną z kil ku dzie się ciu innych.

– Taką samą gumą umo co wana była folia na gło wie ofiary z bagaż nika.
– Jesteś pewien?
– Na sto pro cent. Gruba nie bie ska guma. To się stało tutaj. Idź po Mat tio lego.

I przy nieś blu estar.
Vadim wyko nał pole ce nie, a Vic zaczął odczu wać pierw sze symp tomy stra chu

pod cho dzą cego do gar dła. Po dzie się ciu minu tach jego part ner wró cił
z Man ge ma ti nem, gospo da rzem i butelką ze spry ski wa czem wypeł nioną pły nem,
dzięki któ remu w ciem no ści można dostrzec ślady krwi – nawet jeśli zostały starte
lub zmyte.

Vic odwró cił się do Man ge ma tina.
– Zga szę świa tło. Pil nuj go.
Poli cjant chwy cił rękę Mat tio lego. Vic wci snął wyłącz nik i sta nął na środku

pomiesz cze nia ze spry ski wa czem w ręku. Uru cho mił urzą dze nie, a wtedy pod łoga
przy brała tak inten syw nie nie bie ski kolor, że twa rze i dło nie męż czyzn, które
zda wały się uno sić w powie trzu, wyglą dały jak pobie lone wap nem. Vic prze su nął
się trzy metry dalej i powtó rzył ope ra cję. Efekt był wszę dzie taki sam.



– Powierzch nia jest za duża i zbyt regu larna. Mam wra że nie, że pod łoga
została umyta wybie la czem, który zawiera sód, a ten reaguje z blu esta rem,
unie moż li wia jąc wykry cie krwi.

– Co pan opo wiada? Nie rozu miem ani słowa z waszego żar gonu, ni gdy
niczego takiego nie robi łem!

Po jakichś trzy dzie stu sekun dach blask zaczął ustę po wać. Vic zapa lił świa tło
i spoj rzał Matiol lemu pro sto w oczy.

– Będzie pan musiał nam to wyja śnić.
– Co mam wyja śnić? Przy jeż dża cie do mojego domu, zaku wa cie mnie

w kaj danki, spry sku je cie tym czymś moją piw nicę… Kurwa, czego wy szu ka cie?
Co się dzieje?

Vadim chwy cił go za golf i przy parł do ściany.
– A to się dzieje, że pewna biedna dziew czyna, którą zna leź li śmy

w ponie dzia łek w bagaż niku pew nego samo chodu, praw do po dob nie została
zaszlach to wana w pana pie przo nej piw nicy. A mor derca po skoń cze niu roboty
wszystko tutaj wymył, żeby nie zosta wić śla dów. Albo będzie pan mówił teraz,
panie Mat tioli, albo wylą duje pan w celi.

Mat tioli albo tak świet nie grał, albo rze czy wi ście był w szoku. Kiedy Vadim
go puścił, męż czy zna ze sku tymi z tyłu nad garst kami osu nął się po ścia nie, aż
usiadł. Był oszo ło miony. Potrzeba było ponad minuty, żeby się wresz cie ode zwał:

– Ale ja… przy je cha łem dziś rano, może cie spy tać moich dzieci. Jutro dołą czy
do nas żona i będziemy szy ko wać wie cze rzę. Mamy mieć dwa dzie ścioro gości!
Poza kil koma okre sami w roku, które spę dzam tu z rodziną, wynaj muję ten dom
w ser wi sach inter ne to wych, takich jak LocHo li days. Edel we iss był wynaj mo wany
przez ostatni tydzień aż do dzi siej szego ranka.
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o sło wach Mat tio lego poli cjanci popa trzyli na sie bie jak nasto lat ko wie,
któ rzy pierw szy raz widzą nagą kobietę. Vadim wró cił do gospo da rza.

– Wynaj mo wany przez kogo?
– Nie pamię tam, ale wszyst kie infor ma cje mam w lap to pie, jeśli…
– Idziemy.
Roz kuli go i wró cili na par ter. Po trzech klik nię ciach Ale xan dre Mat tioli

wszedł na stronę LocHo li days i zalo go wał się na swoim kon cie. Na dru gim końcu
pomiesz cze nia dzieci spo koj nie oglą dały kre skówki, a Dupuis palił na zewnątrz
z tele fo nem przy uchu. Wła ści ciel naj pierw poka zał im ogło sze nie z gale rią
dwu dzie stu zdjęć budynku od piw nicy po pię tro.

– To widzą ludzie. Wynaj muję Edel we iss od sze ściu lat. Ni gdy nie było
pro ble mów. Nie mogę w to uwie rzyć. – Klik nął w zakładkę, z któ rej poziomu
mógł zarzą dzać swoim kon tem. – Pro szę. Dom był wyna jęty przez jakie goś
Pierre’a Moulina od ostat niej soboty do dzi siej szego ranka.

– Jakie goś? Prze cież ma pan jego adres, numer tele fonu?
– Abso lut nie nie. Tylko adres e-mail.
Wyświe tlił adres: pie.moulin22@yop mail.com. Oczy wi ście fał szywe konto.

Wska zał na moni tor.
– Co może pan nam o nim powie dzieć? Jak wygląda?
– Ni gdy go nie widzia łem.
Vadim oparł się pię ściami o biurko i przy jął postawę goryla.
– Nie, to już prze gię cie. Szlag, wynaj muje pan dom gościowi, któ rego pan nie

widział na oczy?
Męż czy zna był zszo ko wany. Potrze bo wał na odpo wiedź dłuż szej chwili, co

jesz cze bar dziej ziry to wało Vadima, któ rego cier pli wość miała swoje gra nice.
– To jest zasada najmu online i czę sto tak to się odbywa. Wejdź cie sobie na

fora, to zoba czy cie. Zawsze zosta wiam loka to rom klucz we wska za nym miej scu.



Na ogół w dniu ich wyjazdu w ich obec no ści prze pro wa dzam małe oglę dziny, ale
ci aku rat wyje chali, zanim tu dotar łem. Wszystko było bez zarzutu, pościel
z jed nego łóżka została wło żona do pralki, reszta była czy sta. Klucz zna la złem
w tym samym miej scu, dla tego wię cej nie spraw dza łem. Mie li śmy zresztą bar dzo
ser deczną wymianę maili. Pan napi sał, że przy jeż dża z żoną i sze ścio let nią córką.
Wyda wał się uczciwy, zapła cił nawet z dwu ty go dnio wym wyprze dze niem.
Zwa żyw szy na cenę tygo dnio wego najmu, z pew no ścią są to osoby, do któ rych…

– …do któ rych mógł pan mieć zaufa nie, tak? No jasne, nadziani goście nie
ukradną panu łyże czek, co?

Vadim był u kresu wytrzy ma ło ści. Ruchem pod bródka zachę cił Mat tio lego do
klik nię cia w pro fil Pierre’a Moulina. Użyt kow nik zare je stro wany nie spełna rok
wcze śniej. Brak opisu i komen ta rzy. Zdję cie zbyt dosko na łego modela: blond
czu pryna, olśnie wa jący uśmiech, widoczny koł nie rzyk koszuli. Było jasne, że do
tej pory nie wyna jął żad nej nie ru cho mo ści.

– Spraw dzimy to, ale naj praw do po dob niej to wszystko ściema. Fał szywy e-
mail, fał szywe nazwi sko, fał szywy pro fil zało żony spe cjal nie na tę oka zję i bez
wąt pie nia fał szywe zdję cie. Pierre Moulin, ini cjały P.M., tak jak Pro fe sor
Moriarty. Duch, który zawsze pozo staje w cie niu, nie wi dzialny czło wiek
o wyglą dzie nie moż li wym do usta le nia.

– Pro fe sor Moriarty?
– Jak zapła cił?
Ale xan dre Mat tioli wyświe tlił inną stronę.
– Prze le wem w wyso ko ści tysiąc dwie ście euro na moje konto za

pośred nic twem Western Union.
Kolejny trop, któ rego nie da się zba dać. Vadim z wście kło ścią mach nął ręką.

Western Union to dzia ła jąca na całym świe cie sieć agen cji umoż li wia jąca
prze ka zy wa nie pie nię dzy mię dzy nadawcą a odbiorcą w dowolny spo sób. Można
wejść do jed nego z biur z gotówką i prze lać ją na konto ban kowe jakiej kol wiek
osoby w dowol nym miej scu na Ziemi. Nie zadają tam żad nych pytań. W ten
spo sób na przy kład pro sty tutki ze Wschodu zasi lają konta swo ich alfon sów, któ rzy
pozo stali w kraju.

– Western Union? I to panu nie dało do myśle nia? Nikt z tego nie korzy sta!
– Ależ oczy wi ście, że korzy sta. To spo sób dopusz czony w ser wi sie i nie był to

pierw szy raz. Ni gdy nie mia łem…
– Niech pan pokaże innych gości.
Mat tioli wyko nał pole ce nie i prze szedł do histo rii najmu. Kur so rem myszki

wska zał na trzy wyniki.
Luty 2013, Paul Micha lak, wyna jął willę na pięć dni. Luty 2014, Pier rette

Mavrotte, sześć dni. Sty czeń 2015, Patri cia Muette, pięć dni.



Trzy razy P.M. Moriarty trzy krot nie wynaj mo wał dom. Vic w osłu pie niu
spoj rzał na kolegę.

– Del pierre nie pierw szy raz umył tę pod łogę. Może kilka mie sięcy, kilka lat
temu były tu inne… Inne dziew czyny, które zabił na pole ce nie Moriarty’ego,
a potem użył ich skór, by stwo rzyć tę potworną lalkę.
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ezwana przez Man zata ekipa tech ni ków, która przy je chała pod wie czór,
posta no wiła się sku pić na piw nicy. Trzej męż czyźni wło żyli kom bi ne zony,

ochra nia cze na buty i czepki, i odgro dzili powierzch nię taśmą, a następ nie badali
każdy cen ty metr kwa dra towy pomiesz cze nia, w któ rym według wszel kiego
praw do po do bień stwa zamor do wano dziew czynę z bagaż nika i być może inne
ofiary.

Dwie godziny od przy jazdu poli cji Ale xan dre Mat tioli wciąż nie mógł się
otrzą snąć. Sie dział w salo nie na brzegu sofy z dłońmi wci śnię tymi mię dzy uda
oraz pustym wzro kiem i roz ma wiał z Man ge ma ti nem. Jak ma jutro świę to wać
z dwa dzie ścior giem innych osób, skoro w jego domu została zamor do wana
kobieta, a może nawet kilka kobiet? Jak spać w miej scu rzezi? Jak tu dalej
miesz kać?

Vic, Vadim i Man zato stali w drzwiach do jed nej z sypialń na pię trze. Vadim
foto gra fo wał pokoje swoim tele fo nem. Dwaj inni funk cjo na riu sze, któ rzy
przy je chali z komen dan tem, poszli na roz py ta nie do wio ski poło żo nej kilo metr
dalej: czy miesz kańcy w ostat nich dniach coś zauwa żyli, sły szeli albo widzieli?

– Według Mat tio lego w ostat nim tygo dniu korzy stano tylko z tego pokoju.
Pozo stałe były nie tknięte – wyja śnił Vadim sze fowi. – Kiedy dziś rano tutaj
przy je chał, zna lazł w pralce pościel z tego łóżka. Wil gotną, bo została w bęb nie.
Praw do po dob nie więc gość był sam, bez żony i córki, które zazna czył pod czas
rezer wa cji.

Alain Man zato żuł gumę z zamknię tymi ustami, aż od ruchów szczęk uno siły mu
się skro nie. Wyglą dał jak praw dziwy kla wisz. Dalej mówił Vic:

– Mat tioli ni gdy nie widział ani Paula Micha laka, ani Pier rette Mavrotte, ani
Patri cii Muette. Pasuje to do postaci Moriarty’ego stwo rzo nej przez Conana
Doyle’a: nie wia domo, jak wygląda, nikt nie jest w sta nie go opi sać. Pro file za



każ dym razem two rzone są spe cjal nie na tę oka zję, zdję cia pew nie ścią gane
z inter netu, wpłaty ano ni mowe. Chata jest zawsze czy sta.

Man zato prze szedł do końca kory ta rza i sta nął przed
stu osiem dzie się cio stop niową pano ramą, którą wypeł niały tylko cie nie odci na jące
się w świe tle księ życa.

– Być może dowiemy się, kto został zamor do wany w tej piw nicy w ubie głym
tygo dniu. Wresz cie dosta li śmy pro fil DNA ofiary bez twa rzy z bagaż nika. W tym
momen cie spraw dzają go w bazie śla dów gene tycz nych, w każ dej chwili mogą do
mnie zadzwo nić. Miejmy nadzieję, że uda się usta lić toż sa mość. Pro file DNA
kawał ków skóry, z któ rych uszyty był „obiekt” z piw nicy Del pierre’a, powinny
być gotowe w naj bliż szych dniach. – Wró cił do swo ich ludzi. – Okej, można
powie dzieć, że cały ten misz masz zaczyna się tro chę bar dziej ukła dać. Nie wiemy
co prawda, dokąd Del pierre jechał, żeby pogrze bać zwłoki, ale wiemy już, skąd
wyru szył: z piw nicy tego domu, w ostatni ponie dzia łek, czyli dwa dni po tym, jak
go wyna jął.

Vic zaczął cho dzić wte i wewte wzdłuż prze szklo nej ściany.
– Jeśli wyświe tlimy sobie ten film od początku, to co widzimy?

W ponie dzia łek Del pierre alias Dok tor Wat son przy go to wuje się do zabi cia
Apol line, nie wi do mej dziew czyny, mniej wię cej szes na sto latki. Na jego numer
przy cho dzi ese mes od nie ja kiego Moriarty’ego, który każe mu się natych miast
połą czyć z dark ne tem. Del pierre wcho dzi na zaszy fro waną stronę i nie zamyka
sesji, dzięki czemu uzy ska li śmy dostęp do sys temu. Znaj du jemy na niej
zamiesz czony przez Moriarty’ego adres tej willi. Trzeba ode brać paczkę.
Del pierre nie zwłocz nie przy jeż dża na miej sce. Nie wiemy, dla czego
nie zwłocz nie, ale zda rzyło się coś, co wywo łało lawinę zda rzeń, które już znamy.
Del pierre przy jeż dża tu swoim for dem na fał szy wych tabli cach, wcho dzi do
willi… – Porucz nik prze szedł kory ta rzem w stronę frontu budynku, tam gdzie stały
teraz ich samo chody. – Trudno powie dzieć, czy ktoś na niego cze kał. W każ dym
razie tam tego dnia się nie spo tkali.

– Na jakiej pod sta wie tak sądzisz?
– Ese mesy. O dzie więt na stej dwa dzie ścia osiem w wia do mo ści wysła nej do

Moriarty’ego Del pierre oświad cza, że ode brał paczkę. Paczka to nie zna joma
z bagaż nika, to ona była w tym domu.

Oczy Vica zmęt niały. Wpa tru jąc się w ciem ność, wyobra ził sobie
spa ce ro wi czów, któ rzy prze cha dzali się po oko licy, patrzyli na fasadę tej
wspa nia łej willi, nie podej rze wa jąc, że w środku dzieją się takie potwor no ści.

– Del pierre pakuje ofiarę, którą zabił cio sem w głowę, do bagaż nika.
Spo koj nie sprząta, wkłada pościel do pralki, myje posadzkę piw nicy
wybie la czem, który naj sku tecz niej usuwa ślady bio lo giczne. I rusza w drogę.



Teo re tycz nie powi nien jechać pozbyć się zwłok, pogrze bać je, obfo to gra fo wać
i opu bli ko wać dowód swo jej pracy w dark ne cie do wia do mo ści Moriarty’ego.
Zawraca jed nak do swo jego domu, żeby odciąć dło nie, wydłu bać oczy i zdjąć
skórę z twa rzy, dzięki czemu koń czy swoje dzieło, i w dal szą drogę wyru sza około
dwu dzie stej pierw szej. Ale docho dzi do zda rze nia na sta cji ben zy no wej. I mamy
to, co mamy.

Man zato i Vadim słu chali bez słowa.
– Moriarty wynaj mo wał tę willę trzy krot nie, zawsze posłu gu jąc się fał szywą

toż sa mo ścią, tak żeby nie można było go namie rzyć. Trudno o bar dziej ustronne
i osło nięte przed ludz kim wzro kiem miej sce. Gdy by ście w środku krzy czeli, nikt
was nie usły szy. Czy przy jeż dżał tu sam? Czy za każ dym razem towa rzy szyła mu
dziew czyna z bagaż nika? A może inne? Czy doszło tu do innych mor derstw? Tego
na razie nie da się powie dzieć. Ale jestem pra wie pewien, że Moriarty powta rzał
ten sche mat w innych miej scach: fał szywa toż sa mość, kom plet nie ano ni mowy
wyna jem lokalu za pośred nic twem spe cjal nego ser wisu.

Vadim ski nął głową.
– Bo gdyby tak nie było, nie musiałby poda wać Del pierre’owi adresu.

Wystar czy łoby tylko hasło w stylu „paczka do ode bra nia”. Tak?
– Otóż to. Skoro podaje adres, to zna czy, że jest ich wię cej. Poza tym na

mane ki nie są skóry ośmiu ofiar. Osiem ofiar, które prze wi nęły się przez bagaż nik
Del pierre’a. Robili to też w innych miej scach, które mogą się znaj do wać
gdzie kol wiek na tere nie regionu.

Trzej męż czyźni zapa dli w pełne zadumy mil cze nie. Z kim mają do czy nie nia?
Czy Moriarty tor tu ruje dziew czyny w budyn kach poło żo nych na ubo czu, a potem
za pośred nic twem Del pierre’a się ich pozbywa? Kto je porywa? Jak to działa?
Z zamy śle nia wyrwał ich dzwo nek tele fonu Man zata. Kiedy komen dant
roz ma wiał, jeden z tech ni ków popro sił obu porucz ni ków, by zeszli do piw nicy,
gdzie był już Man ge ma tin, który sta rał się spo rzą dzić dokładny raport z miej sca
zbrodni.

Ich kolega wska zał na mło tek umiesz czony w tor bie na dowody.
– Wisiał na swoim miej scu, tutaj, na ścia nie, ale zare ago wał w kon tak cie

z blu esta rem: to jedyne narzę dzie umyte wybie la czem.
Vadi mowi jakby cały cię żar świata zwa lił się nagle na ramiona.
– Pie przony Del pierre roz wa lił jej czaszkę tym jeba nym młot kiem. Egze ku cja

z zimną krwią. A potem wpa ko wał sobie kulkę w głowę, żeby śmy nie mogli nic
zro bić. Kurwa, nie, mam tego naprawdę dość.

Man ge ma tin pole cił im, by szli za nim. Pode szli do wzmoc nie nia scho dów.
– Prze su nę li śmy sprzęt nar ciar ski i patrz cie, co zna leź li śmy. Wła ści ciel

sta now czo twier dzi, że ani on, ani jego żona tego nie wyrzeź bili. Ani tym bar dziej



dzieci.
Skie ro wał stru mień latarki na wewnętrzną stronę trze ciego stop nia: żeby

zoba czyć to miej sce, trzeba było przy kuc nąć. Vic zmru żył oczy. Jakiś kształt
wycięty w drew nie. Mała ryba z długą zaostrzoną płe twą ogo nową.

– Mie czyk.
Vadim rów nież przy klęk nął.
– Co znowu?
– Mie czyk, rybka słod ko wodna hodo wana w akwa riach. Kla syk, jak gupiki

albo neo nki. Nie wyróż nia jej nic poza tą płe twą. Nie jest agre sywna ani
skom pli ko wana.

Vic prze cią gnął pal cami po nacię tym drew nie.
– Sta ran nie wycięta nożem.
Vadim zro bił zdję cie swoim tele fo nem.
– Sądzisz, że to coś w stylu pod pisu?
– Nie wi doczne miej sce pod scho dami… Na to wygląda. Może ten drań

Del pierre chciał tutaj zosta wić swój ślad. Jakby zna czył tery to rium, brał je
w posia da nie. Myślę, że gdyby nie to zda rze nie na sta cji ben zy no wej, dalej
wynaj mo wa liby ten dom jakby ni gdy nic. Ele gancki, na ubo czu, nikt nie widzi, co
tu w nim robisz.

Man zato się roz łą czył i scho dził do nich po stop niach. Wciąż żuł gumę, ale
w nie sa mo wi cie wol nym tem pie, jakby jego orga nizm dzia łał teraz na
zwol nio nych obro tach. Nabrał głę boko powie trza, zro bił wydech
i z opusz czo nymi ramio nami pod szedł do swo ich ludzi. Poki wał głową.

– No więc wiemy, kim jest dziew czyna, która została tutaj zamor do wana, baza
danych prze mó wiła. Namie rzy li śmy ano ni mową ofiarę z bagaż nika. I mamy
cho lerny pro blem.
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éane zadzwo niła do gabi netu psy chia try Johna Bar tho lo meusa
z ogól no do stęp nego tele fonu w szpi talu. Ode brała sekre tarka. Tak, dok tor

pra cuje dziś do osiem na stej, i nie, dzi siaj nie ma już wol nych miejsc. Mimo to
wyru szyła w drogę: musiała z nim poroz ma wiać za wszelką cenę.

Dotarła do Reims około dwu na stej czter dzie ści pięć. Czuła, że każdy
prze je chany kilo metr odci snął się na jej twa rzy. Miała już dość. Nie była to już
kwe stia dnia czy nocy, głodu czy pra gnie nia: funk cjo no wała w try bie prze trwa nia,
z cięż kimi i ciem nymi worami pod oczami. Była już tylko matką gotową na
wszystko, by odna leźć swoją córkę, tak jak Jul lian przez cztery nie koń czące się
lata. Prze jęła pałeczkę.

Zapar ko wała na ulicy sąsia du ją cej z tą, na któ rej znaj do wał się gabi net
psy chia try. Nie było tu zna ków stopu ani sygna li za cji świetl nej, co pozwa lało
szybko wsiąść za kółko i znik nąć bez śladu za zakrę tem sto metrów dalej. Bo takie
miała prze czu cie: gdy tylko wyj dzie z gabi netu, będzie musiała biec. I to szybko.

Spod jej czapki nie wysta wał ani jeden włos. Opa tu lona w ubra nia, które
zasła niały jej połowę twa rzy, w weł nia nych ręka wicz kach, zadzwo niła do drzwi
poradni znaj du ją cej się mię dzy dwoma blo kami. Budy nek o przy ciem nia nych
szy bach słu żył, jak gło siła umiesz czona na cegla nej ścia nie tablica, czte rem
spe cja li stom, począw szy od psy cho loga, a na psy chia trze dzie cię cym
skoń czyw szy. Gdy roz le gło się brzę cze nie, weszła do środka i zagad nęła
sekre tarkę, która sie działa za recep cyjną ladą.

– Chcia ła bym poroz ma wiać z dok to rem Bar tho lo meu sem.
– Jego gabi net jest dziś wyjąt kowo zamknięty od trzy na stej do pięt na stej,

infor ma cja wisi przy wej ściu. Dok tor wyszedł na obiad. Jest pani umó wiona?
Léane wyszła, beł ko cąc led wie sły szalne podzię ko wa nie. Sta nęła naprze ciw

budynku w przed sionku do jed nego z blo ków i jesz cze raz spoj rzała na zdję cie
Bar tho lo meusa zna le zione w inter ne cie. Męż czy zna około pięć dzie siątki, oku lary



o szkłach jak denka od bute lek, twarz wysu szona jak mar twe drewno. Praw dziwe
obli cze tajem nicy zawo do wej.

Musiała zabić dwie godziny. Wró ciła do samo chodu po książkę Michela
Eastwo oda i opie ra jąc się o ścianę, zaczęła czy tać. Wcią ga jące, od samego
początku. Uwię ziony pisarz, kry mi nalna intryga, krót kie roz działy. Każda
prze czy tana strona budziła w niej zmie sza nie. Jasne, książka róż niła się od
Nie do koń czo nego ręko pisu, ale…

Czuła doj mu jący nie po kój i im dłu żej czy tała, tym bar dziej uświa da miała
sobie, że Pamela albo celowo umniej szała roz miary kata strofy, albo ich nie
dostrze gała. Léane ukryła w swo jej powie ści zagadki, o któ rych nikomu nie
wspo mniała. Wytłu ściła cyfrę 2, pod kre śliła palin dromy, by zasy gna li zo wać efekt
lustra, podwój ność. Laval, Noyon, zespół ABBA. Eastwood zasto so wał tę samą
metodę. A raczej to ona sko pio wała to, co zro bił Eastwood. Tu jakieś słowo, tam
jakiś pomysł. To się rzu cało w oczy. Pisała spon ta nicz nie, prze ko nana, że te
zabiegi są wytwo rem jej sza rych komó rek, bez naj mniej szego zamiaru
zaszko dze nia komuś, kopio wa nia go.

Pla giat. Chciało jej się wymio to wać. Co się stało z jej pamię cią? Dla czego
zja wi sko kryp to mne zji ukryło tę książkę? „Wybrała pani ten pseu do nim w ramach
pokuty? Żeby ni gdy nie zapo mnieć?”, powie dział Gior dano. Ale o czym
zapo mnieć? Pomy ślała o tym powra ca ją cym obra zie, który towa rzy szył jej przez
więk szość życia – dłoń Enaëla wycho dząca jej przez gar dło – o mrocz nym
cha rak te rze swo ich tek stów, o tym, dla czego wła ści wie czuła potrzebę pisa nia.
Wbrew temu, co opo wia dała dzien ni ka rzom, to wszystko musiało mieć jakiś sens.

Psy chia tra wró cił o czter na stej pięć dzie siąt i na jakiś czas uwol nił ją od
udręki. Był opa tu lony w krótki czarny płaszcz, na gło wie miał kow boj ski kape lusz
w kolo rze butel ko wej zie leni. Léane upchnęła książkę do kie szeni, pod bie gła
i zastą piła mu drogę.

– Dok tor Bar tho lo meus? Nie zajmę panu dużo czasu. W związku z tek stem, nad
któ rym pra cuję i o któ rym panu opo wiem, potrze bo wa ła bym kilku infor ma cji na
temat pew nego pro cesu, w któ rym wystę po wał pan w roli eks perta. Czy mogę
liczyć na szyb kie spo tka nie? Może po pana wizy tach? To nie potrwa długo.

– Przy kro mi, ale to nie jest mój spo sób funk cjo no wa nia. Nie udzie lam też
infor ma cji tego typu byle komu, bez wyraź nie sfor mu ło wa nej prośby ze strony…

Léane odchy liła jedną część kurtki.
– Taka prośba panu wystar czy?
W pra wej dłoni trzy mała teraz pisto let, celu jąc do niego przez tka ninę

płasz cza. Czoło pod czarną weł nianą czapką miała mokre od potu. By dodać sobie
odwagi, pomy ślała o zdję ciu Sary.



– Jedno słowo, jeden ruch, a nie zawa ham się użyć broni. Wej dziemy
spo koj nie, pan pierw szy. Pro szę nie robić głupstw, a wszystko będzie dobrze.

Sta nęła za nim. Bar tho lo meus posłu chał. Siląc się na sta now czość, dał
sekre tarce do zro zu mie nia, żeby w żad nym wypadku im nie prze szka dzać, i weszli
do gabi netu. Nie spusz cza jąc go z oczu, Léane prze krę ciła zamek w drzwiach.
Psy chia tra schro nił się za swoim biur kiem, trzy ma jąc na widoku lekko unie sione
dło nie.

– Pro szę pani, ja…
– Nie przy szłam zro bić panu krzywdy. Prze czyta mi pan infor ma cje, o które

pana popro szę, i wyjdę. I niech mi pan tu nie opo wiada o tajem nicy zawo do wej.
– Ale… czy mogę cho ciaż usiąść?
Léane ski nęła głową. Z ustami zasło nię tymi sza li kiem ważyła każde słowo.

Musiała mówić jak naj mniej i zacho wać ano ni mo wość. W osta tecz no ści udać
ucie ki nierkę z psy chia tryka. To by mu się spodo bało.

– Pro ces w spra wie Gior dana, Lyon, dwa tysiące jede na sty rok. Wystę po wał
pan w nim jako eks pert. Co może mi pan o nim powie dzieć?

– Nic, ja…
– Dok to rze!
Spoj rzał na lufę broni, poru szoną lekko przez Léane.
– Co chce pani wie dzieć?
Rzu ciła na biurko pamięć USB.
– Wszystko. Zakła dam, że z każ dego pro cesu spo rzą dza pan spra woz da nie,

które prze cho wuje pan na kom pu te rze. Pro szę je sko pio wać na ten pen drive.
A potem niech pan mi o nim opo wie.

Spoj rzał na pamięć przez grube szkła, się gnął po nią i nie chęt nie wyko nał
pole ce nie. Léane nad zo ro wała, sto jąc tuż za jego ple cami. Po sko pio wa niu pliku
się gnęła po urzą dze nie i wło żyła je do kie szeni.

– Świet nie. A teraz słu cham. Pro szę o pre cy zję, oszczę dzi mi to ślę cze nia nad
aktami.

Ponie waż mil czał, Léane przy sta wiła mu lufę do karku.
– Ostatni raz.
– Ekhm… Pro ces w spra wie pana Gior dana był nie jawny na wnio sek jed nego

z powo dów, ponie waż doty czył gwał tów i aktów okru cień stwa. Nie nadano mu
żad nego roz głosu, prasa ni gdy się o nim nie dowie działa. To była bar dzo deli katna
sprawa, która mogłaby wyrzą dzić poważne szkody w sze re gach fran cu skiej
poli cji.

Gwałt, okru cień stwo. Léane poczuła, że jej dłoń z pisto le tem się trzę sie.
Roze dr gana, usia dła w fotelu po lewej ręce psy chia try.

– Co zro bił Grégory Gior dano?



– Naj pierw trzeba naszki co wać kon tekst. Jed nostka, w któ rej w tam tym cza sie
pra co wał pan Gior dano, zaj mu jąca się han dlem ludźmi, to z pew no ścią jeden
z naj cięż szych wydzia łów poli cji. Pedo fi lia, gwałty, nie wol nic two, znę ca nie się to
dla tych funk cjo na riu szy codzien ność. Mają do czy nie nia z naj po dlej szym złem
i prze mocą w czy stej postaci od pobudki do chwili zaśnię cia. Jeżeli udaje im się
zasnąć. Nie ustan nie igrają z wła snymi ogra ni cze niami, są kon fron to wani z takimi
hor ro rami, że z cza sem trudno im roz po znać, gdzie leży gra nica mię dzy dobrem
a złem.

Spo koj nym ruchem zdjął kape lusz i poło żył go przed sobą. Z roz czo chra nymi
wło sami wyglą dał jak prze ra żony strach na wró ble.

– Pamię tam ten pro ces… Tę szcze gólną atmos ferę, to klau stro fo biczne
poczu cie zamknię cia w sali roz praw. Grégory Gior dano był dobrym,
zaan ga żo wa nym gliną, miał wyniki, roz wią zy wał wiele trud nych spraw. Pierw sze
udo wod nione, obcią ża jące go fakty pocho dziły sprzed jakichś dzie się ciu lat.
Dowie dziono, że Gior dano w sze ro kim zakre sie nad uży wał swo jej pozy cji:
przy my kał oczy na nie które nie le galne prak tyki w zamian za dar mowy seks,
sto sunki oralne, zapro sze nia na roz wią złe imprezy. Przez wszyst kie te lata
obco wa nia ze spo łecz nymi dołami, korzy sta jąc z pro wa dzo nych śledztw, stwo rzył
sobie bazę adre sów. Znał każdą siatkę, każdy chod nik, każde zaka zane miej sce. –
 Kciu kiem i pal cem wska zu ją cym pra wej ręki poma so wał zaczer wie nione oczy. –
 Pro ces ujaw nił, że w dwa tysiące ósmym jego zapędy wzro sły. W sek sie sta wał
się coraz bar dziej bru talny, jakby miał w sobie bestię, która tylko czeka, aż
zosta nie sam w towa rzy stwie pro sty tu tek na przed mie ściach Lyonu. Rów no le gle
pro wa dził zwy czajne życie z żoną i córką: wspólne wyj ścia, przy ja ciele.
Oczy wi ście mimo że ich zwią zek zaczął pod upa dać, pani Gior dano nie miała
poję cia o jego postę po wa niu, jej mąż pro wa dził dosko nale podwójną grę. Trudno
żyć z poli cjan tem, który pra cuje w takich podej rza nych śro do wi skach i ni gdy
o niczym nie opo wiada. – Z nie śpieszną sta ran no ścią wyczy ścił oku lary
i z powro tem zało żył je na nos. – Sytu acja Gior dana ule gła defi ni tyw nemu
zała ma niu rok póź niej, kiedy mię dzy Lyonem a Gre no ble zaczęła dzia łać siatka
ofe ru jąca dziew czyny ze Wschodu. W tym okre sie pań stwo Gior dano się
roz wie dli: żona nie mogła już znieść jego cią głych nie obec no ści i mil cze nia.
Otrzy mała pie czę nad dziec kiem, co dopro wa dzało ojca do wście kło ści. Zarzu cił
swoje sieci na młodą, zale d wie osiem na sto let nią pro sty tutkę, zagu bioną
i prze stra szoną, którą wypa trzył pod czas jed nej z „inter wen cji”.

Léane sie działa z bro nią na kola nach i uważ nie słu chała.
– Gior dano wyko ny wał wobec niej czyn no ści, które w sytu acji wza jem nej

zgody nazywa się sado ma so chi stycz nymi, ale w tym kon tek ście było to
upo ka rza nie, gwałt i tor tury. Śledz two wyka zało, że gość lubi doświad czać bólu,



ale przede wszyst kim go zada wać. Trwało to ponad rok i mogłoby trwać dalej,
gdyby Gior dano nie dał się zła pać na gorą cym uczynku w pew nym gór skim hotelu
w ramach zasadzki zor ga ni zo wa nej przez poli cję z Chambéry, która
roz pra co wy wała tę siatkę.

Léane czuła, że robi jej się nie do brze. O tych potwor no ściach Gior dano jej nie
opo wie dział. Mimo że był skuty kaj dan kami i w kiep skim sta nie, zdo łał
wypro wa dzić ją w pole.

– A jaki był wyrok?
– Do spo rzą dze nia eks per tyzy przy dzie lono trójkę psy chia trów. Mie li śmy

prze pro wa dzić bilans stanu psy chicz nego pana Gior dana, który w dniu, gdy go
zatrzy mano, robił wszystko, by nas prze ko nać, że jest w głę bo kim kry zy sie
psy chicz nym, że roz wód i praca go zła mały, że on rów nież jest tylko ofiarą. Był
w tam tym cza sie na anty de pre san tach, co potwier dziły bada nia tok sy ko lo giczne.
Ale czy rze czy wi ście miał depre sję? Dwaj moi kole dzy tak sądzili, ja nie. Ale jak
zwy kle rację miała więk szość. – Po spo so bie, w jaki mówił, widać było, że ta
porażka jesz cze mu ciąży. – W dodatku ofiara mimo tego, przez co kazał jej
przejść, i mimo fizycz nych obra żeń, które potwier dzały zdję cia, kryła go i zeznała,
że ślady po ude rze niach, przy pa la niu papie ro sem i nacię ciach to robota innych
klien tów. Ta mała była kru cha, podatna na wpływy, prze stra szona. Bała się
Gior dana nawet zza krat. Mimo że zła pano go na gorą cym uczynku, nie było
zeznań świad ków, a kole dzy bro nili jego nie win no ści jako wzo ro wego poli cjanta.
Na pod sta wie wszyst kich tych prze sła nek dostał trzy lata odsiadki oraz zakaz
zbli ża nia się do byłej żony i córki przez rok po zwol nie niu, pod czas któ rego miał
dowieść, że się dobrze pro wa dzi: ustat ko wać się i nie mieć żad nych pro ble mów
z wymia rem spra wie dli wo ści.

– Mówi pan, że pana zda niem nie był w depre sji. W takim razie co mu było?
– Wszystko jest w tym pliku.
– Chcę to usły szeć z pań skich ust.
Na chwilę znie ru cho miał, a jego spoj rze nie stało się nie obecne, po czym

wró cił do swo jej roz mów czyni.
– Moim zda niem Gior dano prze ja wiał cechy psy cho pa tii i per wer sji

w psy chia trycz nym zna cze niu tego słowa: chęć posia da nia, czer pa nia
przy jem no ści bez ogra ni czeń i uży wa nia innego czło wieka według wła snego
widzi mi się. Uprzed mio to wie nie ofiary, brak empa tii, psy cho ma ni pu la cja, żądza
zada wa nia bólu, a wszystko to na zimno i pod jego abso lutną kon trolą.
Dziew czyny, które go inte re so wały, miały iden tyczne cechy fizyczne, a te, które nie
mie ściły się w tych ramach, nie inte re so wały go kom plet nie, nie ist niały.

Léane poczuła, jak na samą myśl, że miała przed sobą takiego dra pieżcę, po
karku prze cho dzi jej dreszcz.



– Oprócz anty de pre san tów w jego orga ni zmie zna le ziono ślady koka iny. Ten
nar ko tyk działa sty mu lu jąco i nie wcho dzi w nie bez pieczne inte rak cje z lekami,
które zaży wał. Być może chciał za jego pomocą zneu tra li zo wać dzia ła nie
anty de pre santu i zacho wać, jak by to powie dzieć, całą swoją spraw ność, cały
sek su alny ape tyt. Uwa żam, że w świe tle wnio sków, które przed sta wi łem
w rapor cie, powi nien być leczony w szpi talu psy chia trycz nym. Wię zie nie nie jest
żad nym roz wią za niem w przy padku takich jed no stek.

– Sądzi pan… że po wyj ściu mógł zacząć od nowa?
Bar tho lo meus mil czał, co dla niej już samo w sobie było odpo wie dzią. Léane

była w szoku: Gior dano skła mał. Tak, pobił alfonsa, ale nie w ramach ope ra cji,
o któ rej opo wia dał. Nie wspo mniał też o pro ce sie, wię zie niu ani tor tu rach.

Czy rze czy wi ście miała przed sobą sku tego per wersa? Dra nia, który mimo złej
formy i dra ma tycz nej sytu acji nie prze sta wał grać, kon tro lo wać i mani pu lo wać?
Pozba wio nego empa tii psy cho patę?

– Dok to rze, jesz cze jedno. Don jon noir: wie pan, co to jest?
Poważ nie ski nął głową.
– Nie powie dzia łem pani o tym. To klub, któ rego Gior dano był sta łym

klien tem. Śledz two ujaw niło, że w okre sie, gdy znę cał się nad tą pro sty tutką, od
mie sięcy łączyły go sto sunki natury sado ma so chi stycz nej z jedną z pra cow nic
Don jon noir. Miała na imię Mistik, a tak naprawdę Char lotte Henry. Dwa dzie ścia
parę lat temu była per for merką.

Zadzwo nił jego tele fon. Psy chia tra powol nym ruchem wyci szył dźwięki.
– Jeśli poszuka pani tro chę infor ma cji na jej temat i dowie się pani, na czym

pole gała jej sztuka, lepiej pani zro zu mie atmos ferę, w jakiej odby wał się ten
pro ces. Została wezwana na świadka przez oskar że nie, aby poka zać, jak daleko
w swo ich prak ty kach sek su al nych potra fił się posu nąć Gior dano. Nie pogrą żyła go
jed nak, wręcz prze ciw nie. Naj wy raź niej trzy mała jego stronę.

Może Jul lian nie dotarł aż tak daleko. Z pew no ścią wśród rze czy Gior dana
zna lazł trop Don jon noir, ale czy tra fił gdzieś na imię Mistik? Moż liwe, że jego
śledz two utknęło w śle pym zaułku.

– Dok to rze, ostat nia rzecz. Jaki był pro fil fizyczny dziew cząt, które go
inte re so wały?

Zamy ślił się, skie ro wał wzrok na sufit, po czym spoj rzał na Léane.
– Jeśli dobrze pamię tam, cho dziło o ładne szczu płe blon dynki o dużych

nie bie skich oczach.
Infor ma cja ta była dla Léane takim szo kiem, że kobieta nie potra fiła

sfor mu ło wać żad nej myśli: w jej gło wie wszystko się mie szało, miała już dosyć
tej drogi, tego napię cia, tego stresu i braku snu. Spoj rzała na swoją broń, na lufę,
którą ona, Léane Mor gan, celo wała wcze śniej w psy chia trę, i wydało jej się,



jakby ta ręka, ta dłoń zaci śnięta wokół ręko je ści nie nale żały do niej. Wstała
i pra wie się zata cza jąc, zro biła krok do tyłu.

– Wię cej… wię cej mnie pan nie zoba czy. Jeśli – zamknęła oczy, usil nie
poszu ku jąc wła ści wych słów – jeśli się dowiem, że zadzwo nił pan na poli cję,
wrócę. Ja… Niech pan o mnie zapo mni.

Do samych drzwi trzy mała go na muszce, a następ nie scho wała broń za pazu chę
i omi ja jąc wzro kiem sekre tarkę, wyszła. Nie bie gła, ale szyb kim kro kiem szła
ulicą, dwie ście metrów dalej skrę ciła w bok, wsia dła do samo chodu i na peł nym
gazie ruszyła. Serce waliło jej tak mocno i szybko, że czuła się jak po mor der czym
sprin cie.

Ona i Jul lian wię zili męż czy znę, który sie dział za krat kami mię dzy innymi za
gwałt na osiem na sto let niej kobie cie. Męż czy znę, który upra wiał seks sado-maso
i fan ta zjo wał o nie bie sko okich blon dyn kach takich jak Sarah. Wtedy przy po mniała
jej się Roxanne i jej włosy ufar bo wane na czarno. Czerń, for tel matki, który miał
odwró cić zapędy ojca, by chro nić córkę. Choć Grégory Gior dano wyszedł
z wię zie nia jako wolny czło wiek i pozwo lono mu na kon takty z Roxanne, w głębi
duszy ni gdy nie prze sta nie być dra pieżcą.

Pomy ślała też o czapce, która nale żała do Sary i którą Gior dano wło żył na
głowę Roxanne, i nagle przy po mniała sobie słowa nasto latki: „Ojciec lubi, kiedy
ją noszę”. Zoba czyła wtedy swoją córkę, swoją córeczkę, w tej samej czapce, jej
dłu gie blond włosy opa da jące na ramiona, zoba czyła, jak z roz ło żo nymi rękami,
z pew no ścią we łzach, wiruje na śniegu przed Gior da nem, który ją ujarz mił w tym
odlud nym zakątku Ver cors, z sza rym bły skiem w oczach i papie ro sem w ustach.

A jeśli ten dra pieżca Gior dano wró cił na miej sce swo ich występ ków z wła sną
córką, by prze żyć tam jesz cze raz te brudne, per wer syjne fan ta zje? I kiedy patrzy
na Roxanne w tej czapce, w rze czy wi sto ści widzi Sarę?

Wcze piła się pal cami w kie row nicę, aż wbiły się w two rzywo. Koniec ze
zbie gami oko licz no ści. Gior dano maczał w tym palce, teraz była o tym głę boko
prze ko nana.

Droga na pół noc wlo kła się bez końca. Léane kilka razy zła pała się na tym, że
przy sy pia. W schowku zna la zła gumę, którą żuła szyb kimi ruchami, by zacho wać
przy tom ność. Pogoda się zmie niła, nie było już wystar cza jąco zimno na śnieg,
o przed nią szybę bęb niły kro ple desz czu. Musiała trzy mać kie row nicę jak koło
ste rowe statku pod czas sztormu.

Dotarła na miej sce około osiem na stej trzy dzie ści. Prze je chała przez Berck-
Ville, następ nie przez Berck-Plage, wymarły, opusz czony kurort, sma gany tak
rzę si stą ulewą, że czło wiek miał wra że nie, jakby był na peł nym morzu. Po lewej
wgry zała się w mrok latar nia, w któ rej żół ta wym świe tle widać było całą



gwał tow ność żywio łów. Léane czuła się tak, jakby całe mia sto pochy lało się nad
nią, by ją uwię zić.

By nie zmok nąć, zapar ko wała w garażu Natchnie nia. Chciała się szybko
prze brać, prze ką sić coś, a potem jechać do Amble teuse, choć pogoda do tego nie
zachę cała. W domu było jasno. Czy to moż liwe, że…

W pośpie chu poko nała schody wycho dzące na kory tarz i wpa dła do salonu. Na
sofie sie dział Jul lian z albu mem ze zdję ciami na kola nach.
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éane rzu ciła kurtkę i padła w ramiona męża. Uści snęła go mocno, wtu la jąc
twarz w jego ramię. O niczym nie myśleć, zostać tak, we dwoje, w bez tro sce

tu i teraz.
Poło żyła dło nie na jego gło wie, deli kat nie, wokół rany, pie ściła jego uszy,

kark, odsu nęła się, by go lepiej widzieć. Miał na sobie stare ubra nia, za sze roką
koszulę. Stwier dziła, że jest przy stojny, mimo sinia ków i lekko jesz cze
opuch nię tej twa rzy. Zawsze jej się podo bał, ze zmarszcz kami czy bez, nawet
pod czas wsta wa nia z łóżka albo roz czo chrany, kiedy był młod szy. Od czasu gdy
ostatni raz go widziała, przed wyda niem książki, sporo schudł. Wyczu wała jego
kości.

– Wypu ścili cię?
– Tak. Wcze snym popo łu dniem dosta łem wypis, Ber che ron był w oko licy.

Swoją drogą, on zawsze jest w pobliżu. Obie cał per so ne lowi, że zabie rze mnie do
domu, i oto jestem. A ty? Gdzie byłaś?

– Mia łam paskudny wypad do Paryża i z powro tem. Sprawy w wydaw nic twie.
Chcia łam być w szpi talu, żeby…

– Daj spo kój, wszystko poszło dobrze. Zaraz po Bożym Naro dze niu wró cimy
do spo tkań z logo pedą. Zresztą glina zosta wił port fel na stole. – Ruchem
pod bródka Jul lian wska zał na ślady czar nego proszku na meblach, kie lisz kach
i klam kach. – Ber che ron opo wie dział mi o tej histo rii z paso ży tem. O wła ma niu
przed dwoma mie sią cami i o wszyst kim, co ma zwią zek z napa dem na mnie.
Poka zał mi zapi ski w swoim note sie, zdję cia z bagaż nika tere nówki z tym napi sem
ŻYWA. I powie dział o czapce. To nie zro zu miałe, straszne. Ja…

– Nie powi nien był ci o tym wszyst kim opo wia dać, ja mia łam to zro bić.
Przy kro mi.

Léane miała Coli nowi za złe, na pewno chciał wywrzeć pre sję, wedrzeć się
w pamięć Jul liana. Jej mąż usiadł i zła pał się obiema dłońmi za głowę.



– To mnie jest przy kro. Że nie pamię tam, że zosta wi łem cię samą we mgle. Ale
przy znam, że to dla mnie trudne. Tak bar dzo chciał bym zro zu mieć to, co się
wyda rzyło, co się stało ze mną, co… co robi łem w tym domu w cza sie, gdy nie
byli śmy już razem. To wszystko musi mieć jakieś wytłu ma cze nie.

Léane usia dła obok męża i przy warła ramie niem do jego ramie nia. Spoj rzała
na ekran tele wi zora z zatrzy ma nym kadrem z nakrę co nego przez nią filmu,
w któ rym Jul lian wygłu pia się na jakiejś plaży, może w Wime reux.

– Zro zu miemy, odkry jemy prawdę, oby dwoje. Jestem tego pewna.
– Myślisz, że prawda jest ukryta w mojej gło wie?
– Mam nadzieję, Jul lia nie. Mam wielką nadzieję.
Wiatr świ stał w dachów kach, w szyby walił deszcz. Jul lian pod szedł do barku,

się gnął po kie li szek i poru szył nim.
– Nawet nie wiem, co ci podać. Nie wiem, co lubisz, a czego nie zno sisz. Nic

już o tobie nie wiem.
– Lubię whi sky. Pisarz nie powi nien pić niczego innego. Nie zno szę wódki,

piwa i ginu z toni kiem.
Jul lian nalał rów nież sobie. Kiedy stuk nęli się kie lisz kami, ich oczy zalśniły

jed no cze śnie rado ścią i smut kiem. Ta bez denna pustka wokół nich, ten brak,
nie obec ność Sary. Léane miała ochotę wziąć go pod ramię i zawieźć do fortu,
skon fron to wać z Gior da nem, o wszyst kim mu opo wie dzieć. Ale wtedy stałby się
jej zakład ni kiem, wro giem samego sie bie. Poza tym jaką decy zję mógłby pod jąć,
widząc przed sobą zaku tego w kaj danki czło wieka?

Jul lian spa ce ro wał wzdłuż biblio teczki, a potem obok bal ko no wego okna. Na
zewnątrz nie było już nic widać, mię dzy kro plami desz czu led wie dało się
dostrzec zarysy wydm i długi kory tarz ciem no ści wpa da jący do sma ga nej wia trem
zatoki.

– Co za cudowne miej sce! Takie surowe i dzi kie. I ta willa… Dobrze się tutaj
czuję. To cie kawe, bo z jed nej strony mam wra że nie, że wszystko tu jest zna jome,
i to, gdzie co leży, i atmos fera. Tak, miesz ka łem w tych poko jach, doty ka łem tych
mebli, w głębi duszy jestem tego pewien. Ale z dru giej strony czuję się tak,
jak bym odwie dził ten dom po raz pierw szy.

Léane zaci snęła usta, nic nie powie działa. Jak nie myśleć o Gior da nie i o tym,
że tak naprawdę cze kają na wyko na nie wyroku w zawie sze niu? Że w końcu
któ re goś dnia trzeba będzie go uwol nić, by spra wie dli wo ści stało się zadość, i że
tego samego dnia to oni tra fią za kratki? Chyba że jest winny, że to on skrzyw dził
Sarę.

Z zadumy wyrwał ją dzwo nek tele fonu. Daniel Évrard, jej kon takt w poli cji
kry mi nal nej w Lille. Zasta na wiała się, czy ode brać, ale to była ważna roz mowa.
Ski nęła do Jul liana.



– Mój wydawca.
Zaszyła się w kącie kuchni i ode brała.
– Tak, Daniel?
– Zna la złem two jego Nathana Miraure’a, mam przed sobą jego akta. Ale to nie

jest sprawa na tele fon. Może powin ni śmy poroz ma wiać w cztery oczy i…
Spoj rzała z oddali na swo jego męża. Jul lian prze glą dał książki w biblio teczce,

brał do ręki przed mioty pousta wiane na meblach i patrzył zagu bio nym wzro kiem
w stronę bal ko no wych okien, jakby pró bo wał sobie przy po mnieć. Wyszep tała:

– Pro szę, powiedz mi. Nie bar dzo mogę przy je chać w tej chwili do Lille. Jest
późno, mój mąż wła śnie wyszedł ze szpi tala.

– Nie jestem zachwy cony, ale okej. To się stało w dzie więć dzie sią tym
pierw szym.

Léane przy su nęła sobie krze sło i usia dła. Jej nie po kój się wzmógł.
– Nathan Miraure miał dzie więt na ście lat, miesz kał w Calais, był bez ro botny.

W dzie więć dzie sią tym pierw szym tra fił do wię zie nia za gwałt, a tydzień póź niej
zna le ziono go w jego celi powie szo nego na prze ście ra dle. Popeł nił samo bój stwo.

– To zna czy… Mówisz, że zamknęli go za gwałt?
– Tak, na nie ja kiej Bar ba rze Vuil lard. Według akt miała wtedy szes na ście lat,

tak jak ty. Była twoją kole żanką.
Léane miała wra że nie, jakby dostała piłką fut bo lową w sam śro dek klatki

pier sio wej, ude rze nie o takiej mocy, że czło wiek pada na zie mię i nie może zła pać
tchu. Bar bara była jej naj lep szą przy ja ciółką w gim na zjum i na początku liceum.
Do czasu aż się wypro wa dziła – ale dokąd? Léane nie była w sta nie sobie tego
przy po mnieć.

– To się zda rzyło w lutym, pod czas kar na wału w Dun kierce. Były ście tam
w pięć kole ża nek, Bar bara poznała Miraure’a w jakiejś knajpce, w wie czór
parady w Malo. Zabawa, alko hol, tłum. Mia ły ście się trzy mać razem, ale
zgu bi ły ście trzy kole żanki. Grupka się roz dzie liła, zosta łaś sama z Bar barą,
a Nathan Miraure przez całą noc nie chciał się odcze pić. Zapro po no wał, że was
odpro wa dzi drogą przez plażę i wydmy. Zacze kał, aż będzie cie sami, i zaczął się
przy sta wiać do two jej przy ja ciółki. Ta odmó wiła, pró bo wa łaś inter we nio wać, ale
wtedy on wycią gnął nóż. Zabro nił ci się ruszać, krzy czeć, kazał ci usiąść na
pia sku. I na two ich oczach zgwał cił Bar barę. Mam zdję cia, na któ rych widać,
w jakim sta nie była twoja kole żanka, oszczę dzę ci szcze gó łów. Poli cja zła pała
gościa kilka dni póź niej.

Léane sku liła się na krze śle jak ranne zwie rzę. Nic jej się nie przy po mi nało.
Ani jeden krzyk, ani jeden obraz.

– Ja… Nie pamię tam. Nie, to nie moż liwe.



– Przy kro mi, że dowia du jesz się o tym w taki spo sób. Ale byłaś tam, twoje
dane figu rują w rapor cie czarno na bia łym. Nie byłaś w sta nie zezna wać, nic nie
pamię ta łaś, nawet tego, jak opu ści li ście paradę, jak byś była pod wpły wem pigułki
gwałtu. Ale w two jej krwi niczego nie wykryto, ani odro biny nie le gal nej
sub stan cji, nawet alko holu nie piłaś. Spra woz da nie psy cho loga mówi o „amne zji
dyso cja cyj nej wywo ła nej traumą”. Żeby cię chro nić, twój mózg oto czył to
zda rze nie bańką tajem nicy. Bar bara nie stety nie miała tego szczę ścia. To, co
widzia łaś, jest w tobie, w środku, ale nie masz do tego dostępu. Nie jestem
psy cho lo giem, ale powie dział bym, że ten pseu do nim, który po latach wybra łaś, to
taki jakby… prze ciek z two jej pod świa do mo ści do świa do mo ści.

Léane usi ło wała zaj rzeć w głąb sie bie. Obrazy nie wra cały, ale cier pie nie –
 tak; cier pie nie zawsze tam było, gdzieś w tle, prze sią kało z mrocz nych cze lu ści
jej pamięci. Choć nie pamię tała samej tra ge dii, przy po mniała sobie mil cze nie
rodzi ców, ich ponure spoj rze nia, gdy ich zapy tała, dla czego jej naj lep sza
przy ja ciółka nie wraca do szkoły i nie chce jej wię cej znać. Zro zu miała swój lęk
przed cho dze niem na masowe imprezy i w zatło czone miej sca publiczne. I wiele
innych rze czy. Oto teraz, po upły wie ponad ćwierć wieku, prawda wyszła na jaw.
W samym środku jed nego z naj gor szych okre sów w jej życiu.

W kuchni poja wił się Jul lian i spoj rzał na nią pyta jąco.
– Muszę koń czyć. Dzię kuję za wszystko.
Natych miast się roz łą czyła, czu jąc, że z żalu zaraz eks plo duje. Powstrzy mała

się jed nak, bo musiała, bo tego nie dało się wytłu ma czyć. Rzu ciła się na swój
kie li szek i opróż niła go jed nym hau stem, by zaraz nalać sobie drugi.

Tysiąc dzie więć set dzie więć dzie siąty pierw szy, rok wyda nia powie ści Michela
Eastwo oda. Czy tała więc tę książkę, ale tra fiła ona do tej bańki zapo mnie nia,
została wyma zana z jej pamięci, tak jak gwałt na Bar ba rze. Nie ma do niej
dostępu, ale książka wcale nie znik nęła, po pro stu jest zamknięta na klucz.

Ona także, podob nie jak Jul lian, miała uszko dzoną pamięć, ale w inny spo sób.
I to nie wąt pli wie za sprawą tego obrzy dli wego wspo mnie nia, któ rego pozba wiła
ją jej wła sna pod świa do mość, stała się pisarką, którą jest teraz. Jej suk ces był
owo cem tam tej potwor nej nocy.

Jul lian wyjął jej kie li szek z rąk.
– Co się dzieje?
Jeśli nic nie zrobi, roz sy pie się. Poca ło wała go więc, ule ga jąc tra wią cemu ją

pra gnie niu kocha nia, dawa nia. To on, Jul lian, ponie sie jej świa tło, a ona zatrzyma
swoją ciem ność w sobie, jak robiła to od zawsze, bo to jest wła śnie jej
prze zna cze nie: do końca żyć pod pseu do ni mem, jako druga ona, swój nie zwy kły
sobo wtór, zwod ni cze lustro, które w żad nym calu nie odzwier cie dla prawdy.
Bar baro, prze bacz mi…



I karu zela zmy słów zaczęła się krę cić, uno sić ją, to było jak płatki kwia tów
eks plo du jące pod jej powie kami, sze lest skrzy deł, który wpra wiał w drże nie jej
mię śnie. Zapło nął ogień pożą da nia, praw dziwy gej zer, który zawró cił jej
w gło wie, daleko odpę dził czarne myśli, pozo sta wia jąc tylko nagłą gwał tow ność
dru gich naro dzin, początku nowego życia mał żeń skiego pomimo burz, duchów
i zawie ruch, które prze ta czały się dookoła.

Nawet kiedy niósł ją do łóżka przy akom pa nia men cie wia tru wyją cego wśród
dachó wek i bry zgów mio ta nych o fasadę, nie prze sta wała go cało wać, jakby
chciała nad ro bić stra cony czas, mie siące wstrze mięź li wo ści i roz dar cia. Poczuła
jego roz pa lone ciało, pul so wa nie krwi w jego żyłach, impulsy w ner wach pod
jego skórą, a kiedy w nią wszedł, to nie było odtwo rze nie ich związku; pro wa dził
go instynkt i wszystko wyda rzyło się szybko z powodu tęsk noty, tej tęsk noty, która
nie pozwala się nie śpie szyć, która skraca sekundy i minuty.

Czy on w ogóle pamię tał seks? Jul lian utra cił swoją deli kat ność, swoje uważne
gesty, swoje wyjąt kowe piesz czoty. Ocze ki wała sku ba nia uszu i sut ków, ale nie
było na to czasu, nie było wspo mnień, tylko te szarp nię cia tam i z powro tem, jego
wychu dzone ciało leżące na jej ciele, ich klatki pier siowe w ogniu.

Pośród fajer wer ków pod nie ce nia roz bły ska ją cych w jej gło wie ujrzała twa rze,
które zawi ro wały jej przed oczami: Sary, Bar bary, Roxanne i Gior dana. Chwy ciła
tę ostat nią, napuch niętą twarz z pod bi tym pra wym okiem, i już jej nie puściła.
Szczy tu jąc, wyobra żała sobie, jak drań zdy cha w swoim lochu, oby zdechł –
 z głodu, z pra gnie nia, z zimna, z bólu, bo prze cież ten wieprz lubił ból, będzie
cier piał, już jej wewnętrzny głos tego dopil nuje, i wtedy zachar czała ze zło ści
zmie sza nej z roz ko szą, dziwny dźwięk, Jul lian rów nież zachar czał, leżąc z ustami
na jej ramie niu. Drżał jak nowo naro dzone dziecko.

A kiedy skoń czyli, wykoń czeni i zamro czeni, prze wró cił się na bok i jego
bursz ty nowy tors wyglą dał w ciem no ści jak szczyt wydmy. Na jego nie win nej,
naiw nej twa rzy malo wało się oszo ło mie nie.

Gdy zasnął – po prze ciw nej stro nie łóżka niż ta, gdzie sypiał zazwy czaj –
 przy tu liła się do niego. Póź niej, pod wpły wem mie szanki alko holu, leków,
zmę cze nia i reszty, zro zu miała tę prze paść, którą on odczu wał, ponie waż ona sama
doświad czała amne zji. „Amne zja dyso cja cyjna wywo łana traumą”, powie dział
poli cjant. Choćby nie wia domo jak bar dzo pró bo wała sobie przy po mnieć, nie
potra fiła. Można z tym żyć, amne zja nie wywo łuje cier pie nia, do czasu aż
czło wiek zda sobie sprawę z faktu, że jego wła sny mózg ukradł mu frag menty jego
życia i być może ni gdy ich nie odda.

Dla tego Gior dano był ważny. Był zagi nio nym frag men tem pamięci Jul liana.
Zasnęła ze sta now czym zamia rem, że skłoni go do mówie nia.
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iedy otwo rzyła oczy, sypial nię zale wało jasne świa tło. Pro mie nie słońca
migo tały na drew nia nych pane lach. Willę spo wi jała taka cisza, że było

sły chać śpiew wody w zatoce, oży wiany krzy kami mew. Widoczne z okna szczyty
wydm zmie niły kształt, stały się łagod niej sze, krą glej sze, jak spa dłe z nieba
chmury.

Léane prze wró ciła się na bok, kła dąc twarz na otwar tej dłoni. Był dwu dzie sty
czwarty grud nia dwa tysiące sie dem na stego roku, godzina dwu na sta dzie sięć.
Spała snem prze ry wa nym, z gwał tow nymi prze bu dze niami i strasz nymi wizjami.
Wydmy Dun kierki, kar na wa łowe maski, para solki na uli cach i głu chy dźwięk
wiel kich bęb nów. Bar bara, naj lep sza przy ja ciółka z dzie ciń stwa. Jaka była po
tych wszyst kich latach? Jak doro sła po takiej tra ge dii? Léane miała żal do wła snej
pamięci, ale nie wąt pli wie jesz cze więk szy do swo ich rodzi ców. Miała prawo
wie dzieć.

Wstała, wcią gnęła w noz drza miły zapach przy praw, kur czaka, oliwy. Była
nie dziela, wigi lia Bożego Naro dze nia, dzień, w któ rym więk szość ludzi na pewno
obu dziła się rado sna i przy stą piła do świą tecz nych przy go to wań. Ona już nie
pamię tała, co to jest kli mat świąt, uro dzi nowe cia sto, rodzinna wigi lia. Wszystko
znik nęło pew nego stycz nio wego dnia w roku dwa tysiące czter na stym, kiedy jej
życie się zatrzy mało. Cztery ostat nie lata to była wege ta cja.

Nie śpiesz nie zeszła do kuchni, owi nięta w podomkę. Te sma ko wite zapa chy
mogłyby przy po mnieć Jul lia nowi szczę śliwe chwile z prze szło ści. Uwiel biał
pich cić. Wła śnie pole wał oliwą zło cące się w ron dlu por cje mięsa.

– Ryż z curry, myślę, że to jedna z moich spe cjal no ści. Nie wie dzia łem, do
któ rej będziesz spała, więc korzy sta jąc z oka zji, zro bi łem zakupy na kola cję dla
nas dwojga i ojca. Wzią łem samo chód, poje cha łem i nie wiele się zasta na wia jąc,
zna la złem sklep, to dobrze, prawda? Musia łem zapła cić gotówką, bo
zapo mnia łem, że… no, zapo mnia łem kod do mojej karty. Znasz go?



– Sie dem-dwa-dwa-zero.
Przy ło żył palec do skroni.
– Zapi sane. A tak przy oka zji, mamy owoce morza, gęsie wątróbki

i char don nay. Sądzę, że lubisz?
Léane przy tak nęła z uśmie chem, pra wie zawsty dzona.
– I posprzą ta łem. Ten czarny pro szek do szu ka nia odci sków… Już go nie ma.

Nie chcę wię cej złej ener gii w tym domu.
Léane nie mogła powstrzy mać uśmie chu, bo wspo mnie nia napły wały jej do

głowy jedno po dru gim. Jul lian był przy niej jakby ni gdy nic. Przy tu lił ją, odsu nął
się i spoj rzał jej w oczy.

– Obie cuję ci, że zro zu miem, co się stało, będę wal czył, żeby odzy skać pamięć
i kon ty nu ować to, co robi łem od czte rech lat. Szu kać prawdy.

Wska zał na włą czony lap top. W urzą dze niu, któ rego pamięć przed pię cioma
dniami została cał ko wi cie wyczysz czona, na powrót zain sta lo wał apli ka cje. Na
moni to rze i papie rze wyję tym z dru karki zoba czyła mnó stwo arty ku łów na temat
sprawy Jean sona.

– Jeżeli będzie trzeba, zacznę od zera. A ty zosta niesz tutaj i wszystko
odbu du jemy, dobrze?

Ski nęła głową i usia dła za sto łem. Jul lian przy niósł tale rze. Usiadł tam, gdzie
zwy kle. Przy pa dek? Odruch? Stop niowa poprawa pamięci? Léane zja dła bez
ape tytu. Danie było za mocno przy pra wione, ale robiła dobrą minę do złej gry.
Myślała, rzecz jasna, o Bar ba rze, o odkry ciach, któ rych doko nała u psy chia try,
o Gior da nie. Za wszelką cenę musiała poje chać do jego dziury i zmu sić go do
mówie nia, doci snąć go, aż wypluje z sie bie prawdę, bo nie można przez cały czas
cho dzić po kra wę dzi prze pa ści. Ten kosz mar musi się wresz cie skoń czyć.

Ale jak poje chać do Amble teuse i z powro tem w ciągu dnia, skoro Jul lian jest
w domu? Okła mać go? Jak wyjść z sytu acji bez wyj ścia, w którą się wpa ko wała
bez jego wie dzy?

Dzwo nek do drzwi. Jul lian wstał, zanim Léane zdą żyła zare ago wać.
– Ja pójdę.
Otwo rzył, opie ra jąc dłoń o fra mugę, i zamarł, a potem cof nął się z sze roko

otwar tymi ustami. Léane sko czyła jak kobra i także znie ru cho miała,
zahip no ty zo wana jak jej mąż. Zatruta strzała prze szyła jej serce – świa do mość, że
tak wycze ki wana chwila, któ rej zara zem tak bar dzo się oba wiała, wresz cie
nade szła. Że czło wiek za drzwiami jest Mesja szem i wcie le niem śmierci
w jed nym.

Wresz cie wie działa. To już. To jest ten moment.
Pod bie gła do drzwi. Miała wra że nie, że poru sza się w zwol nio nym tem pie, że

prze ra żona twarz Jul liana się roz cią gnęła i że pierw sze, co zoba czyła u tego



męż czy zny – wie działa bowiem, że to męż czy zna, jesz cze zanim się poja wił – to
jego zapiasz czony lewy but i czarna ręka wiczka trzy ma jąca trój ko lo rową kartę:
nie bie ski, biały i czer wony w pra wym rogu.

Nie wy soki, chudy jak paty czak, tro chę koślawy gość, który w innym życiu,
w innym wymia rze, gdzie dzieci mogą szczę śli wie dora stać u boku swo ich
rodzi ców, musiał być sym pa tyczny, mimo tej powagi na twa rzy, tych wiel kich cieni
pod oczami, które dowo dziły, że on też nie wiele śpi i że skoro poja wia się ni stąd,
ni zowąd w samą Wigi lię, to nie dla przy jem no ści.

Postał tak kilka sekund, odchrząk nął, jakby nie mógł tego zro bić wcze śniej
w samo cho dzie albo na zewnątrz, albo gdzie kol wiek, byleby już prze mó wił,
powie dział to, czego Léane oba wiała się od tysiąca dni albo tysiąca sekund i tyluż
ude rzeń serca i ukłuć w płu cach.

– Nazy wam się Vic Altran, a to mój kolega Vadim Morel, jeste śmy
porucz ni kami z poli cji kry mi nal nej w Gre no ble. Przed przy jaz dem do pań stwa
roz ma wia li śmy z panem Ber che ro nem z komi sa riatu w Berck. I…

Léane dostrze gła Colina, który wszedł z nimi jako ostatni, z pochy loną głową,
nie zdolny, by na nią popa trzeć. Nie sły szała dal szego ciągu, padła w ramiona
Jul liana. Sarah nie żyła.
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o jej mąż zapro wa dził poli cjan tów do salonu i popro sił, żeby usie dli,
pod czas gdy ona zano siła się pła czem. Oczy wi ście nie mogła w to uwie rzyć,

ale Vic od razu roz wiał wszel kie wąt pli wo ści: na początku tygo dnia zna leźli
zwłoki mło dej dziew czyny, któ rej DNA z całą pew no ścią było iden tyczne z DNA
Sary. To naprawdę była ona. Nie żyła. Spa dła gilo tyna prawdy.

Vic nie zno sił tych sytu acji, tej czę ści zawodu, kiedy spo ty kał bli skich ofiar,
któ rzy żyli, a jed no cze śnie byli mar twi, zabici ocze ki wa niem i nadzieją.
Zazwy czaj w przy padku takich odle gło ści dzwoni się do lokal nej poli cji, by
poin for mo wała rodzinę, ponie waż jest nie do pomy śle nia, by prze ka zy wać taką
wia do mość przez tele fon. Ci rodzice przez lata trwali w nie wie dzy, zwąt pie niu
i bólu i nale żał im się naj wyż szy sza cu nek, a przede wszyst kim kla rowne
wyja śnie nia pro fe sjo na li sty. Kiedy jed nak Man zato zadzwo nił na komi sa riat
w Berck i tra fił na Colina Ber che rona – a tam ten w toku roz mowy opo wie dział mu
o ostat nich dziw nych odkry ciach doko na nych w ramach wła snego śledz twa –
 zde cy do wał, że wyśle tam V&V naj bliż szym pocią giem. Colin, uprze dzony
o przy by ciu funk cjo na riu szy z Gre no ble, nie chęt nie przy go to wał dla nich
doku men ta cję śledz twa: zwią zek pomię dzy oby dwiema spra wami był ewi dentny.

Sto jąc w salo nie, Vic popa trzył na męża, o któ rego amne zji w wyniku napadu
poin for mo wał go wcze śniej Colin. Obser wo wał postępy śledz twa w spra wie
Jean sona na bie żąco, wie dział, że ojciec ni gdy nie prze stał szu kać córki, że
doma gał się jej zwłok, gotów do walki. Miał przed sobą wojow nika
o nie moż liwe, który – nazna czony i pora niony – stał się teraz podróż ni kiem bez
bagażu. Wie dział, że Léane, jego żona, jest znaną pisarką two rzącą pod
pseu do ni mem, kilka jej ksią żek miał nawet oka zję prze czy tać.

Colin zacho wy wał pro fe sjo nalny dystans, ale cier piał w mil cze niu z powodu
zna le zie nia zwłok, a także dla tego, że nie wie dział na ten temat tyle, ile by chciał,
oraz że nie mógł utu lić Léane, zapew nić jej o swoim wspar ciu, dzie lić jej bólu.



Nie teraz, nie w towa rzy stwie. Wtedy ona pod nio sła wzrok na niego, na nich,
jakby wrzu cała ich razem do jed nego worka poli cjan tów wyko nu ją cych swoją
robotę – mroczne spoj rze nie czer wo nych, opuch nię tych oczu osoby, która
otrzy mała wyrok w zawie sze niu.

– Chcę ją zoba czyć. Chcę zoba czyć moją córkę.
Vic zaci snął usta.
– Zwłoki są prze cho wy wane w Insty tu cie Medy cyny Sądo wej w Gre no ble.

Będę z panią szczery: nie roz po zna cie jej. Bar dzo mi przy kro, ciało jest zbyt
uszko dzone, pozba wione wszel kich wyróż nia ją cych cech. Był tylko jeden spo sób,
żeby się dowie dzieć, że Sarah zna le ziona w bagaż niku to ta sama Sarah, któ rej
zdję cia były w posia da niu naszych kole gów. Upły nęły cztery lata, miała inną
fry zurę, a twarz…

Zamilkł. Para przy tu liła się do sie bie, jakby chciała ufor mo wać blo kadę. Mur
emo cji, któ rym obaj poli cjanci mieli sta wić czoło. Vic ważył każde słowo, to była
infor ma cja nie do znie sie nia, nawet dla niego. „Ciało jest zbyt uszko dzone” to
z pew no ścią zgrabne sfor mu ło wa nie. W gło wie miał słowa pato lożki. Ni gdy,
prze nigdy ci rodzice nie powinni zoba czyć nagich zwłok swo jej pozba wio nej
twa rzy córki ani mieć dostępu do szcze gó ło wych wyni ków sek cji. On już tego
dopil nuje, przy naj mniej do czasu pro cesu, jeśli znajdą wszyst kich spraw ców.

Léane z tru dem trzy mała się na nogach.
– Jakie to trudne. Myśla łam, że ona od dawna nie żyje, ale po wyda rze niach

z ostat nich dni nadzieja wró ciła. Tliła się jak deli katny pło myk, ale była.
Patrzyła na nich bez wro go ści, bez gniewu, czuła tylko w żołądku wielki węzeł

smutku.
– Pro szę mówić. Chcemy wie dzieć wszystko.
– Zna leź li śmy mar twą Sarę w bagaż niku samo chodu skra dzio nego na sta cji

ben zy no wej przy auto stra dzie, mię dzy Gre no ble a Chambéry. Sądzimy, że zgi nęła
tego samego dnia, na początku tygo dnia. Mogę powie dzieć, że śmierć była
bru talna, ale wasza córka nie cier piała.

Tak jak nale żało, robił pauzy, świa dom, że każ dym zda niem zadaje im ból i że
łago dze nie prawdy jest kłam stwem, ale koniecz nym. Colin sie dział na lewo od
dwójki przy by szów bez słowa. Nawet nie wyjął notat nika. Jul lian Mor gan
pod trzy my wał żonę, gła dził ją po ple cach ze smut nym, ale zde ter mi no wa nym
wzro kiem czło wieka, który zapo mniał, ale chce zro zu mieć.

– Zła pa li ście tego potwora, który to zro bił?
Teraz ode zwał się Vadim:
– Domnie many zabójca waszej córki ode brał sobie życie, zanim zdą ży li śmy

inter we nio wać.



Léane zalała kolejna fala emo cji. Kobieta pró bo wała się trzy mać, słu chać
każ dego słowa, nie odpły nąć. Chciała zoba czyć Sarę nawet w szu fla dzie kost nicy,
by wie dzieć, na jaką kobietę wyro sła. Cztery lata, cztery cho lerne lata.

– Na razie nie możemy wam podać jego toż sa mo ści, ponie waż śledz two jest
w toku, ale to był zwy czajny facet, jakiego można spo tkać wszę dzie i nie domy ślić
się, kim tak naprawdę jest. Miesz kał w górach i miał poważne pro blemy
psy chiczne. Musi cie też wie dzieć, że wasza córka nie jest jego jedyną ofiarą.
Pozo staje jesz cze wiele ciał do ziden ty fi ko wa nia.

Léane wło żyła nos mię dzy zło żone dło nie.
– To nie moż liwe…
– Wiemy, że to dla pań stwa trudne, ale poda wa nie wam szcze gó łów niczemu by

nie słu żyło. Odpo wie dzi przyjdą, pozwól cie nam dzia łać, a przede wszyst kim
daj cie nam czas.

Léane zro biła głę boki wdech, by unik nąć kolej nej fali spa zmów.
– Dla czego Sarah? Dla czego on to zro bił?
– Na razie nie wiemy wszyst kiego – odpo wie dział po chwili męż czy zna. –

Jeste śmy tutaj, ponie waż ważne było, żeby ście wie dzieli. Zale żało nam na tym,
żeby przy je chać tutaj z Gre no ble i poin for mo wać was naj szyb ciej, jak to moż liwe.

Léane dys kret nie ski nęła głową, dając mu zapewne do zro zu mie nia, że mimo
wszystko jest im wdzięczna.

– Mamy jed nak poważne pod stawy, by sądzić, że męż czy zna, który to zro bił,
nie dzia łał w poje dynkę. W sprawę zamie szany jest inny osob nik, który każe na
sie bie mówić Pro fe sor Moriarty. Na tym eta pie nie wiele o nim wiemy, jedy nie to,
że jest nie sły cha nie ostrożny i wyra cho wany oraz że to on wyda wał roz kazy
mor dercy. W każ dym razie w miniony ponie dzia łek jakieś nie ocze ki wane
zda rze nie zdez or ga ni zo wało tym łaj da kom plany. Zro zu mie nie tego wszyst kiego
jest naszym abso lut nym prio ry te tem.

Na pod ło dze tań czył pro mień słońca, poru sza jący się po prze kąt nej pokoju.
Léane wola łaby burzę, czarne niebo, śnieg. Jak słońce śmie się poka zy wać, skoro
ich córka nie żyje? Jak ludzie będą mogli się śmiać, dawać sobie pre zenty,
a wszystko to za kilka godzin, pod czas gdy ona będzie stała twa rzą w twarz
z nico ścią, w dziu rze, w któ rej nie lśni już nic? Oto cena prawdy. Wie dzieć zna czy
prze stać umie rać po tro chu, ale wtedy czło wiek kon fron tuje się z odra ża ją cym
lustrem wła snej egzy sten cji. Tak samo było w spra wie Bar bary.

Léane nie była w sta nie pojąć.
– A… a Andy Jean son? Co ma z tym wspól nego?
Vic pośpie szył z odpo wie dzią:
– Jeste śmy w kon tak cie z grupą, która pro wa dzi tę sprawę. Oso bi ście bar dzo

dobrze go znam.



Wolał nie opo wia dać o swo jej rela cji z mor dercą, zdra dzać, że to on poli czył
włosy, ani wspo mi nać o zagadce, którą zabójca dał mu do roz wią za nia. Oprócz
kilku ofi ce rów śled czych nikt o tym nie wie dział.

– Było jed nak oczy wi ste, że Jean son skła mał w spra wie pań stwa córki, że nie
była jego ofiarą. Nawet jeśli tak twier dzi, ni gdy nie będzie mógł wyja wić
miej sca, w któ rym ją pocho wał, ponie waż ono nie ist nieje. Musimy zro zu mieć,
dla czego kła mie i przy znaje się do tego mor der stwa. To ważna infor ma cja i nie
można jej pomi jać. W każ dym razie choć wydaje się, pod kre ślam: wydaje się, że
te dwie sprawy są od sie bie nie za leżne, część naszego zespołu grze bie
w prze szło ści obu męż czyzn, żeby spraw dzić, czy nie ist nieją mię dzy nimi jakieś
powią za nia. Nie chcie li by śmy cze goś prze oczyć.

Vadim prze jął pałeczkę:
– Jean son to prze stępca o rysie nar cy stycz nym, od początku chwa lący się

swo imi wyczy nami. Moż liwe, że wzię cie na sie bie zamor do wa nia waszej córki
po pro stu łechce jego ego, a jed no cze śnie sta wia przed nim nowy pro blem nie do
roz wią za nia: kto miał czel ność pod szyć się pod niego i wysłać kosmyk wło sów?

– A kto go wysłał?
– Tego nie wiemy, ale z pew no ścią to ważny trop. Oczy wi ście musiał to być

ktoś, kto znał spo sób dzia ła nia Jean sona. Nawet jeśli nie które wątki śledz twa
wtedy wycie kły, sprawa pię ciu set dwu na stu wło sów nie była znana sze ro kiej
publicz no ści. Moż liwe, że nadawca jest osobą, która w pew nym momen cie miała
dostęp do tej infor ma cji i posta no wiła zadać wam ból.

Léane wpa try wała się w por tret córki – w jej uśmiech, w to ostat nie zdję cie,
które Sarah wysłała jej przed porwa niem – żeby nie eks plo do wać i nie przy znać
się, że z pew no ścią więzi w ciem nym lochu męż czy znę, któ rego szu kają. Głos
zabrał drugi poli cjant i wyrwał ją z tej gro bo wej ciszy:

– Zespół z Lyonu rów nież zaan ga żo wał się w sprawę. Mamy nadzieję, że
prze słu chamy Jean sona za kilka dni.

Znowu nastą piła długa chwila mil cze nia, pod czas któ rej każdy doko ny wał
wła snej oceny sytu acji. Vic roz my ślał o Podróż niku, o jego kłam stwie,
o „nie śmier tel nej” par tii sza chów. Czy te nowe infor ma cje pomogą mu prze nik nąć
tajem nicę, wejść do głowy tego sza leńca?

Léane utkwiła wzrok w pod ło dze, jej oczy przy po mi nały dwa wil gotne czarne
kamyki, Jull lian zaś cicho, jakby czu wał przy zmar łym, zapro po no wał mocną
czarną kawę. Poli cjanci się zgo dzili.

Vadim ode zwał się mię dzy dwoma łykami:
– Rozu miemy, jakie to dla was trudne. Ale przy naj mniej wie cie. Będzie cie

mogli dokoń czyć pro ces żałoby.
Léane pokrę ciła głową.



– Nie będzie żałoby, dopóki nie zostaną ujęci wszy scy sprawcy. Dopóki moja
córka nie zosta nie pomsz czona.

Porucz nik ze zro zu mie niem poki wał głową. Colin nato miast był gdzieś indziej,
roz my ślał. Nagle wyjął notes, prze kart ko wał go i spoj rzał na kole gów z Gre no ble.

– Mówi li ście o jakimś nie spo dzie wa nym, nie wia do mym zda rze niu, od któ rego
tam u was wszystko się zaczęło. Może cie to uści ślić?

Vic odsta wił fili żankę na tale rzyk. Kątem oka spoj rzał na kolegę i uznał, że
może puścić tro chę pary.

– Mor derca, jak by to powie dzieć, otrzy mał od Moriarty’ego roz kaz. Roz kaz
wysłany ese me sem, który wyglą dał na pilny. Na mocy tego roz kazu zgi nęła Sarah,
któ rej ciało następ nie trans por to wano samo cho dem. Kiedy domnie many zabójca
tan ko wał paliwo, jego samo chód został ukra dziony, a po pościgu tra fił w ręce
poli cji. Te zda rze nia uru cho miły nasze śledz two.

Colin ski nął głową.
– W takim razie naprawdę mamy wspólny punkt. Następ nego dnia, we wto rek,

ktoś bru tal nie zaata ko wał Jul liana na gro bli, prze szu kał jego dom i usu nął
wszyst kie ślady jego śledz twa w spra wie zagi nię cia Sary. We wto rek, a może
jesz cze w ponie dzia łek, ktoś zamknął Jul liana w bagaż niku jego samo chodu, nie
wiemy jesz cze, gdzie to zro bił. Chodź cie zoba czyć.

Zapro wa dził ich do piw nicy, otwo rzył bagaż nik i wska zał na zasło niętą
wykła dziną prze grodę na koło zapa sowe.

– Tutaj Jul lian trzy mał czapkę podobną jak dwie kro ple wody do tej, którą
miała na gło wie Sarah w dniu zagi nię cia, a tutaj – poka zał im inskryp cję na bla sze
– wła sną krwią napi sał: ŻYWA. I fak tycz nie, w tam tym momen cie Sarah żyła.
Cztery lata po zagi nię ciu, gdy wszy scy myśleli, że Sarah została zamor do wana, to
słowo mówiło prawdę. – Odwró cił się twa rzą do Jul liana. – Ty mówi łeś prawdę.
A może to ty byłeś tym wyzwa la czem?
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yta nie Colina wpra wiło wszyst kich w osłu pie nie, w pierw szej kolej no ści
Vica. Czyżby to Jul lian Mor gan, czło wiek bez pamięci, był zapal ni kiem

mię dzy obiema spra wami? Czyżby to on wywo łał wymianę ese me sów mię dzy
Moriar tym a Dok to rem Wat so nem i wszystko, co nastą piło po niej?

Jul lian, który stał naprze ciwko Colina, prze su nął dło nią po łysi nie. Gdyby
mógł rwać włosy z głowy, na pewno by to robił.

– Czuję się bez silny, uwię ziony w mojej pamięci, mam zwią zane ręce i nogi.
CHCĘ wam pomóc, ale nie mogę. Wspo mnie nia wra cają, ale nie te wła ściwe.
Pamię tam głu piego pły wa ją cego żół wia, ale nie pamię tam, gdzie zna la złem
czapkę ani dla czego poła ma łem sobie paznok cie na tym napi sie. Przy kro mi.

Vic, sam z nad wy dajną pamię cią, wyobra żał sobie jego roz pacz. Na pewno
lepiej mieć za dużo wspo mnień niż nie mieć ich wcale. Bez nich prze szłość nie
ist nieje, a bez prze szło ści życie jest jak ogon komety.

Vadim spoj rzał na Léane.
– Czy wspo mniana czapka jest podobna do czapki waszej córki, czy też to jest

jej czapka?
– To jest jej czapka – odparła bez waha nia. – Nawet jeśli zna le ziono w niej

włos, który nie nale żał do Sary, jestem pewna, że czapka nale żała do niej. Być
może nosił ją ktoś inny. Została zro biona na dru tach przez jej bab cię, nie ma
dru giego takiego egzem pla rza. Jestem tego pewna.

Vadim ski nął głową i zwró cił się do Jul liana.
– W takim razie nie wy klu czone, że widział pan córkę żywą. Że po tylu latach

oka zał się pan lep szy od nas i zna lazł ją na wła sną rękę. Że w jakiś spo sób ktoś
pana schwy tał, dotkli wie pobił, zamknął w bagaż niku pana samo chodu i przy wiózł
tutaj. Dla czego napast nik prze pro wa dził tak zło żoną i ryzy kowną ope ra cję? Nie
wiem. Cho dzi mi o to, że z łatwo ścią mógł pana zabić i pozbyć się zwłok. Ale nie,
zale żało mu, żeby pan pozo stał przy życiu. W każ dym razie suge stia porucz nika



Ber che rona ma sens: moż liwe, że pod pa lił pan lont, który uru cho mił całą resztę
i spra wił, że jeste śmy tutaj.

Léane, nic nie mówiąc, ukryła twarz w dło niach. Jul lian zaczął cho dzić wte
i wewte ze spusz czoną głową.

– Zna la zł bym ją… Pra wie udało mi się zna leźć moją córkę.
Vadim ski nął głową.
– Dla tego musimy się dobrze zasta no wić, spró bo wać zro zu mieć pro ces, który

dopro wa dził pana do pod ję cia takich dzia łań. To klu czowe. Nie ma pan żad nych
wspo mnień z podróży w góry w ostatni week end, ale może zacho wał pan bilet
z bramki albo rachu nek za ben zynę z jakie goś postoju na auto stra dzie? Jakiś
mate rialny dowód na to, że jechał pan do Drôme kon kret nego dnia o kon kret nej
godzi nie, na przy kład mię dzy piąt kiem a ponie dział kiem?

Drôme… Tam, gdzie Gior dano zna lazł czapkę. Léane poczuła, jakby dostała
pro sto w brzuch. Prze łknęła ślinę i usi łu jąc zacho wać spo kój, zapy tała:

– Mówi pan Drôme? Gdzie kon kret nie?
Vadim zer k nął na Vica. Nie chciał powie dzieć zbyt wiele, ale jego kolega

ski nął głową: w ich inte re sie było puścić tro chę pary, bo ist niała nadzieja, że
w zamian otrzy mają jakieś infor ma cje.

– Ver cors, nie da leko pła sko wy żów. Dla czego pani pyta, z czymś się to pani
koja rzy?

– Nie, nie łączy nas z tym regio nem nic szcze gól nego. A w samo cho dzie nie
zna le ziono żad nych papie rów.

– Na jego kon tach ban ko wych też nie było żad nych dziw nych ope ra cji. Już je
przej rza łem. Jeśli tam poje chał, to za wszystko pła cił gotówką – wtrą cił
Ber che ron.

Léane nie chciała prze pu ścić oka zji, musiała się dowie dzieć wię cej, skło nić
poli cjan tów, by powie dzieli coś jesz cze.

– Roz ma wiamy o moim mężu i mojej córce. Macie infor ma cje, wie cie, co się
stało i co Sarah robiła tam, w Ver cors. Mój mąż wal czył przez cztery lata, nie
zwa ża jąc na prze szkody; zgro ma dził mate riały, które nam ukra dziono. Ktoś
przy je chał tutaj i usu nął ślady po Sarze, ale jestem pewna, że możemy wam
pomóc. Pamięć Jul liana wraca dzięki przed mio tom, zdję ciom. Pokaż cie nam,
powiedz cie tyle, ile może cie. Pro szę, zrób cie to, może sobie przy po mni. Nie
możemy się tak roz stać, nie może być tak, że każdy pój dzie w swoją stronę, jeśli
nie zro bimy naj wię cej, jak to moż liwe. Moja córka przez te cztery lata żyła, a ja
sądzi łam, że już jej nie ma. Mamy prawo wie dzieć.

Poli cjanci spra wiali wra że nie zakło po ta nych. Wresz cie Vadim się gnął po
komórkę.



– Okej. Nie stety nie możemy wam powie dzieć wię cej na temat śledz twa, mam
nadzieję, że to rozu mie cie. Ale pokażę panu oko licę, w któ rej praw do po dob nie
zna lazł pan czapkę albo widział córkę. Ale o nic wię cej nas już nie pro ście,
dobrze?

Jul lian pod szedł do wyświe tla cza, Léane sta nęła przy tu lona do niego. Vadim
wyświe tlił ostat nie zdję cia, które zro bił na zewnątrz i wewnątrz willi Mat tio lego.
Prze su wał je ruchem palca. Front domu, ogród, oko lica, wnę trze. Pokoje,
piw nica. Jul lian krę cił głową.

– Nic. Nic nie wraca. Przy kro mi.
Léane bez słowa zaci skała wargi. Gdzie dokład nie mie ściła się ta willa? Czy

Gior dano zna lazł czapkę Sary w pobliżu? Czy rze czy wi ście prze bie gał tam tędy
szlak pie szy, czy też glina świa do mie zbli żył się do tego miej sca? Czy spo tkał tam
Sarę?

Vadim wybrał ostat nie zdję cie i serce Léane prze szył ból. Foto gra fia
przed sta wiała wyrzeź bioną rybę z długą płe twą ogo nową. Wypisz wyma luj
obra zek, który Gior dano miał wyta tu owany na ramie niu. Jul lian wyglą dał na
poiry to wa nego.

– Nie, nie wiem. Ten rysu nek w drew nie: co to może być?
– Nie mamy poję cia. Moż liwe, że to pod pis, znak fir mowy pozo sta wiony przez

mor dercę waszej córki albo Moriarty’ego. Ale może też nie mieć żad nego
związku ze śledz twem. Nie wia domo.

Léane miała teraz nie za prze czalny dowód na udział Gior dana w całej spra wie.
Miała dra nia w gar ści. To samo musiało się wcze śniej udać Jul lia nowi, który
zdo łał skło nić go do mówie nia. Z pew no ścią to wymu szone zezna nia gliny
zapro wa dziły jej męża do tego zagu bio nego zakątka Drôme. Colin miał rację, to
dało począ tek wszyst kim pozo sta łym zda rze niom.

Sarah nie żyła, ale doma gała się spra wie dli wo ści. Léane przy się gła sobie, że
dowie się, co się działo w każ dej godzi nie przez te cztery nie koń czące się lata.
Gior dano jest winny i za to zapłaci. Ci poli cjanci się mylą, sądząc, że mają do
czy nie nia tylko z dwójką męż czyzn. Byli Wat son, Moriarty… i Gior dano – co
naj mniej. Ale Léane miała zasznu ro wane usta.

– Prze śle cie nam te zdję cia? To mogłoby mu pomóc.
Poli cjanci się zgo dzili i połą czyli tele fon Vadima z jej za pomocą Blu eto otha.

Następ nie wszy scy wró cili do salonu. Kiedy Léane, towa rzy sząc mężowi,
odpro wa dzała ich do drzwi, była już inną osobą. Jej wnętrz no ści tra wił
gwał towny ogień, chciała już być na miej scu, w for cie. Vic wrę czył każ demu
z nich po wizy tówce.

– Dzwoń cie do mnie w każ dej spra wie bez względu na porę. Wspo mnie nie,
obraz, dźwięk, wszystko może się przy dać. – Patrzył głów nie na Jul liana. –



 Musimy zro zu mieć, w jaki spo sób dotarł pan do córki.
– Może pan na mnie liczyć. Na nas.
– Oczy wi ście będziemy was na bie żąco infor mo wać o postę pach śledz twa,

w bli skim poro zu mie niu z porucz ni kiem Ber che ro nem. W naszym inte re sie jest
współ pra co wać. Jesz cze raz zapew niam, że uży jemy wszyst kich naszych mocy,
żeby uka rać win nych.

Widać było, że mówi szcze rze. Ści ska jąc dłoń Léane, Vic spoj rzał jej pro sto
w oczy.

– Takie dni jak ten w ogóle nie powinny ist nieć. Nikt z nas nie powi nien żyć
dłu żej niż jego dzieci.

Wyszli. Kiedy Vic zamknął tylne drzwi samo chodu za Coli nem, opadł na fotel,
zła pał się za czoło i zamknął oczy, by wię cej nie patrzeć na okru cień stwo tego
świata.

– Współ czuję im.
Jul lian przy tu lił żonę i stali tak długo pośrodku salonu, jak kochan ko wie

ska mie niali wsku tek gwał tow nej erup cji. Léane szep tała mu w ramię:
– Zna la złeś ją. Jul lian, zna la złeś naszą córkę. Zro bi łeś to, sam. I ona żyła.

Żyła…
Nastą piła długa chwila mil cze nia.
– Tak bar dzo jestem na sie bie zła. Powin nam była ci zaufać, być z tobą przez

wszyst kie te lata. Ale nie wie rzy łam.
Chcia łaby jesz cze pła kać, ale czuła, jak jej serce przy gniata ciężki kamień,

zimna mate ria, która zagra dza ujście jej żalowi. Odsu nęła się od męża, by
spoj rzeć mu w oczy. Byli razem, złą czeni na dobre i na złe, odcięci przez wydmy,
zdani na wła sne nie szczę ście, razem aż do końca swo jej histo rii, do końca świata.

– Ci poli cjanci nie widzą naj waż niej szego. Ale nie mogłam im powie dzieć.
– Jak to?
– A co, jeśli ci powiem, że jed nego ze spraw ców mamy na wycią gnię cie ręki?

Że możemy się dowie dzieć, co się stało?
Zmarsz czył brwi.
– Co ty opo wia dasz?
– Pora, żebym ci poka zała, co zro bi łeś.
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zie więt na sta. Z biją cymi ser cami sie dzieli w kabi nie nie wiel kiego
samo chodu na skraju par kingu, obok przy czep na łodzie o sfla cza łych

opo nach, gdzie woń rdzy i opusz cze nia mie szała się z zapa chem mor skiej piany.
Po pra wej, nad odle głym wyso kim nabrze żem, garść roz pro szo nych świa teł,
niczym gwiazdy na noc nym nie bie. Ludzie, któ rzy przy je chali spę dzić Wigi lię nad
morzem, pre zenty, śmiech. Po lewej nic, ciem ność, zakole Slack, wil gotny pia sek,
cha otyczna roślin ność. Na wprost lizany ostat nimi falami, ukryty w ciem no ści
prze klęty fort, mroczna syl wetka o oszro nio nych murach, którą Léane i Jul lian
widzieli za przed nią szybą.

Jul lian oddał jej tele fon.
– Mój ojciec dalej nie odbiera. Żad nych wia do mo ści. Psia krew, gdzie on jest?
Léane go nie słu chała. Myślała o tym, że Sarah ode szła, udała się w podróż

w jedną stronę, może fruwa teraz nad morzem, z twa rzą wysta wioną do wia tru,
wolna, wresz cie wyzwo lona z męskiej prze mocy. Cztery lata. W ciem no ści,
w oko licz no ściach, któ rych nie spo sób sobie wyobra zić, gdzieś… Gdzie, kiedy,
jak? Ta nie wie dza była nie zno śna.

– Morze się cof nęło, idziemy! – jej głos był jak sma gnię cie biczem.
Wzięła go za rękę.
– Chcę, żebyś we wszyst kim, co się tam będzie działo, był przy mnie. Musisz

się stać tym, kim byłeś. Pamię taj, że to ty, ty to zro bi łeś. Ja tylko kar mi łam to coś.
– To coś?
– Musisz być silny, sta now czy, nie ustę pliwy. Jeśli wej dziesz do tego fortu

razem ze mną, nie będziesz już mógł się cof nąć. Czy mogę na cie bie liczyć?
– Możesz na mnie liczyć, ale… prze ra żasz mnie.
Wysie dli. Ruszyli obrze żoną ska łami ścieżką, prze szli przez drzwi, zanu rzyli

się w kamien nym gar dle wykle jo nym zdję ciami Sary – w tym zim nie bez u stan nie
nacie ra ją cym na skórę i prze ni ka ją cym do kości – a ona wciąż nie powie działa



mu, dla czego tutaj są, ocze ku jąc słyn nego wstrząsu, który przy wróci mu całą
pamięć.

Weszła jako pierw sza. Grégory Gior dano wbił w nią spoj rze nie. Wyglą dał na
jesz cze tro chę bar dziej udrę czo nego wil go cią, a jego wielka stopa była teraz
pra wie czarna. Léane chciała uchwy cić jego wzrok, zanim nastąpi okrutne,
bez względne zasko cze nie, odsu nęła się więc i wpu ściła Jul liana na arenę, którą
sam stwo rzył.

Twa rze obu męż czyzn zamarły. Jul lian stał bez ruchu jakby rażony pio ru nem,
Gior dano zaś przy cią gnął do sie bie nogi i tę ciężką stopę, jak prze stra szony
dzie ciak, a jego prawa powieka, jesz cze bar dziej opuch nięta, zaczęła odru chowo
mru gać. Léane pod nio sła zdję cie Sary i wło żyła je do ręki męża, żeby go dotknął,
poczuł, zoba czył w nim odblask swo jej prze szło ści i zaczerp nął z niego ener gii,
by sobie przy po mnieć.

– „Daj mi siłę, żebym ni gdy nie zapo mniał o tym, co on zro bił”. Patrz, to twoje
pismo. Ten potwór nazywa się Grégory Gior dano, to ty go tutaj zamkną łeś
i pobi łeś do krwi, żeby zaczął mówić. To on zabrał czapkę Sary z oko lic willi,
którą widzie li śmy na zdję ciu. Powie si łeś zdję cia Sary nad tymi scho dami, żeby ci
doda wała odwagi. Przy po mnij sobie. Przy po mnij sobie, nie każ mi decy do wać
samej. Pomóż mi.

Jul lian popa trzył na zdję cie, prze su nął pal cem wska zu ją cym po twa rzy córki,
prze niósł wzrok na więź nia, zapasy jedze nia, drew nianą maszynę, którą
wła sno ręcz nie skon stru ował, i znowu na Gior dana – spło szone, osa czone zwie rzę,
obser wu jące ich bez słowa.

– Ja… ja u niego byłem. W jego domu.
Léane przy tak nęła z entu zja zmem.
– Tak, tak, stam tąd go zabra łeś. Mia łeś powód, wie dzia łeś, że jest winny

cze goś, co ma zwią zek z Sarą. Tydzień temu jesz cze żyła, a ten… ten drań o tym
wie dział. A teraz jest mar twa. Przez niego.

Jul lian przy ło żył dło nie do skroni i wyglą dał, jakby z całej siły ści skał głowę.
– Nic… nic wię cej nie wiem. Nie mogę sobie przy po mnieć. Tego fortu, tego

czło wieka, tego wszyst kiego: nie pamię tam. A co, jeśli… Jeśli on nic nie zro bił?
Jeśli jest nie winny?

Léane przy sko czyła do więź nia i szyb kim ruchem pocią gnęła za swe ter, by
odsło nić tatuaż na pra wym ramie niu.

– Pozna jesz?
Jul lian ski nął głową.
– Zdję cie drze wo rytu.
– Zna le zio nego w miej scu, w któ rym zamor do wano naszą córkę. Nie jest

nie winny. Sie dzi w tym po uszy, a gliny nie mają bla dego poję cia o jego ist nie niu.



To przez niego Sarah zgi nęła. Mogli śmy ją mieć żywą.
Gior dano bru tal nie ją ode pchnął. Jego twarz była szara jak kamień. Obrona

przez atak, jak szczur schwy tany w pułapkę, jak zwie rzę, które czuje, że zdech nie
w swo jej dziu rze. Jedną ręką wyjęła z kie szeni pisto let i wyce lo wała w niego,
a drugą wyświe tliła na smart fo nie zdję cie mie czyka wycię tego z tyłu drew nia nych
scho dów w willi.

– Moja córka zgi nęła przez cie bie. Daję ci dzie sięć sekund na wyja śnie nia.
Kiedy zoba czył zdję cie, wyglą dał, jakby chwy ciły go spa zmy.
– Nie, nie, ja nic nie zro bi łem, przy się gam wam, że…
Léane przy sta wiła mu lufę do głowy. Gior dano z wrza skiem prze to czył się na

bok. Od szarp nię cia za kaj danki jego prawy nad gar stek krwa wił. Jul lian rzu cił się
w stronę Léane, by ją odcią gnąć.

– Prze stań! Zabi jesz go!
Ale ona była twarda jak drewno. Jul lian popa trzył jej w oczy.
– Trzeba się zasta no wić, nie możemy…
– Czego nie możemy? Jul lian, do cho lery, ogar nij się i nie każ mi żało wać, że

cię tu zabra łam. To nie ja dopro wa dzi łam go do takiego stanu!
Wyrwała zdję cie z rąk męża i znowu prze czy tała na głos zda nie, jak man trę, tak

jak to pew nie robił Jul lian, kiedy jedną po dru giej miaż dżył mu kości stopy.
Znowu pode szła do Gior dana.

– Zro bię to jesz cze raz, jeśli nie zaczniesz mówić. A jeżeli nic nie powiesz,
dobiorę się do skóry Roxanne, two jej córce. Myślisz, że nie wiem, że sie dzia łeś
za gwałty i tor tury na bied nych wyko rzy sty wa nych dziew czy nach? Że jesteś
pie przo nym per wer sem, że lubisz zada wać ból?

Gior dano spoj rzał na Jul liana.
– Niech ją pan powstrzyma.
Léane pode szła bli żej i zasło niła mu widok.
– Sądzisz, że zmie nisz swo jego kata w sprzy mie rzeńca, dla tego że ma amne zję?

Sprytny jesteś. – Przy kuc nęła. – Lubisz ból, co? Lubisz? Przy się gam ci, że nie
odpu ścimy. Nie możemy już zawró cić, ani ty, ani my. Jedziemy na tym samym
wózku. Ratuj swoją skórę, póki możesz, i mów wszystko, co wiesz.

Wypro sto wał się, by zła go dzić upo rczywy ból, który pro mie nio wał mu na całe
ramię.

– I tak mnie zabi je cie. Ni gdy nie pozwo li cie mi stąd wyjść. Nie po tym, co mi
zro bi li ście. – Ruchem pod bródka wska zał na Jul liana. – To po to przy szedł, mimo
że ma popsutą pamięć? Myśla łaś, że wykona za cie bie robotę, któ rej nie jesteś
w sta nie odwa lić sama? Ale on nie potrafi. Będziesz musiała sobie radzić.

Nagle Jul lian pod szedł do niego i całym cię ża rem przy dep nął jego ranną stopę,
aż usły szeli trzask łama nych kości. W jego oczach malo wała się pustka. Gior dano



był na skraju omdle nia. Léane w osłu pie niu spoj rzała na męża, ale Jul lian nie
powie dział ani słowa. Z twa rzą robota patrzył, jak męż czy zna to odpływa, to
wraca do sie bie, patrzył na cią żącą mu głowę, na oczy prze wra ca jące się jak kule.
Wię zień miał pianę na ustach.

Teraz to Léane zamie rzała inter we nio wać, ale się powstrzy mała. Czyżby sobie
przy po mi nał? Czy to tylko instynkt bie rze górę? Wtedy Jul lian gwał tow nie się
cof nął, zszo ko wany tym, co zro bił przed chwilą.

Myśl o Sarze, tylko o niej, mówiła do sie bie. Żywej. Mar twej. Cztery lata
męki. Jej ciało zamknięte w bagaż niku jak kawa łek mięsa. Twoja córeczka. Nie,
Jul lian ma rację. Zero lito ści dla tego typa. Ustaw lufę pisto letu, wyce luj w niego,
nie odpusz czaj. To tylko nie przy jemna chwila, która minie – dla cie bie, dla niego,
jak rwa nie zęba u den ty sty, trzeba przez to przejść. Idź na całość, daj się porwać
sza leń stwu chwili, gorączce emo cji. Sarah nie żyje.

Gior dano musiał roz po znać po bły sku w jej oczach i drże niu pal ców, że
zamie rza mu wpa ko wać kulkę, może w ramię, może w rękę, w oboj czyk,
roz trza skać mu jedną kość, potem kolejną i tak dalej. Ale zamiast pęk nąć, zdo łał
się do niej uśmiech nąć, aż Léane prze szedł dreszcz.

– Ni gdy… nic… nie powiem. Wal cie się.
Strze liła, ale zanim naci snęła na spust, coś kazało jej odsu nąć rękę. Pocisk

tra fił w ścianę pięt na ście cen ty me trów od celu. Nie potra fiła, nie miała odwagi,
wewnętrzne bariery były zbyt solidne, nie miała takiej siły ani odwagi jak Judith
Mode roi. Osu nęła się przed nim na kolana, chwy ciła go za koł nierz bluzy,
potrzą sała nim i bła gała: „Mów, dra niu, mów”, ale to było jak potrzą sa nie tru pem,
mię cza kiem, który nie sta wiał już oporu, pod da wał się, gotów cier pieć jesz cze
dłu żej, zapewne dla tego, że bar dziej nie mogło go już boleć. Tak, był gotów
odejść razem ze swo imi tajem ni cami. Opusz czał pole bitwy.

Léane wstała. Nie wie działa już, co robić. Jul lian stał z boku, nie pewny,
zro zu miała, że nic mu się nie przy po mniało, że zadzia łał instynk tow nie.
Wyobra ziła sobie chaos w jego gło wie, pyta nia, które musiały się w niej kłę bić.
Może nie powinna była go tu zabie rać, może powinna zacho wać to pie kło dla
sie bie? Ale już było za późno. Już wie i będzie wie dział. Zresztą wie dział, tak czy
owak.

Spoj rzała na niego roz cza ro wana i pocią gnęła go za sobą, pod czas gdy
Gior dano odpły wał w swoim wię zie niu.
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inęła pół noc. Vic par ko wał ze zga szo nymi świa tłami przy chod niku,
wpa tru jąc się w żłóto-szary budy nek z cegieł z pięk nym, gustow nie

oświe tlo nym kamien nym łukiem ozdo bio nym gir landą. Ten dom to było
dwa dzie ścia lat jego życia i tyleż lat kre dytu, wspo mnień, uro dzin i Gwiaz dek.
Dla miesz kań ców tej ulicy był to ide alny wigi lijny wie czór: płatki śniegu
muska jące ramiona, kape lu sze i sza liki, bał wany i te otwie rane ukrad kiem
gara żowe drzwi, przez które prze ni kali święci miko łaje – czę sto człon ko wie
rodziny – z wor kami peł nymi pre zen tów na ple cach.

Zro bił głę boki wdech, wysiadł i z paczką w ręku zadzwo nił do drzwi jak
nie zna jomy. Samo chód jego teściów stał na pod jeź dzie. Sły szał muzykę i brzęk
tale rzy i musiał naci skać na dzwo nek kilka razy, zanim poja wiła się Natha lie.
W jed nej sekun dzie jej wyraz twa rzy się zmie nił – uśmiech prze obra ził się
w cienką pro stą kre skę. Odwró ciła się, żeby spraw dzić, czy nie stoją za nią
rodzice, i uchy liła drzwi.

– Jasny szlag, Vic, jest pra wie pierw sza w nocy. Co ty tu robisz?
– Chcę się zoba czyć z Cora lie.
Zmie rzyła go wzro kiem od stóp do głów, przyj rzała mu się uważ nie, son du jąc,

czy nie pił i czy dobrze się czuje, i zer k nęła ponad ramie niem męża na jego
sfa ty go wany samo chód.

– Nie ma mowy. Nie masz tu nic do roboty. Są tutaj moi rodzice, jeśli ojciec
cię zoba czy, źle się to skoń czy.

Vic pchnął drzwi.
– Nie rozu miesz. Potrze buję się z nią spo tkać. Na dwie minuty. Tutaj, na ganku,

dwie minuty i zni kam. Obie cuję.
Zawa hała się, spoj rzała na paczkę, a potem na jego oczy. Jest zmę czony czy

pła kał? Nie znacz nie ski nęła głową.
– Spraw dzę.



Zamknęła. Pięć minut póź niej w drzwiach sta nęła Cora lie. Vic stwier dził, że
wygląda wspa niale i bar dzo kobieco w ozdo bio nej ceki nami sukience i koku
eks po nu ją cym pełną wdzięku łabę dzią szyję. Prze łknął ślinę i bez zasta no wie nia
przy tu lił ją, myśląc przy tym, jakie to szczę ście, że żyją. Nie, ni gdy nie powie dział
swo jej córce, że jest dla niego ważna, nawet w tak szcze gólny dzień, nie był
w sta nie, to było zbyt trudne, trud niej sze niż poin for mo wa nie rodzi ców Sary
o śmierci ich córki, słowa kale czyły mu gar dło niczym drut kol cza sty, ści snął ją
więc jesz cze moc niej, bo tylko tak umiał to wyra zić.

– Tato! To boli!
– Ojej, prze pra szam. – Odsu nął się zakło po tany i na oczach osłu pia łej córki

otarł oczy ręka wem. – Nawet w tym nie jestem dobry.
Uśmiech nęła się w końcu i wzięła od niego pre zent, który nie mal wsty dli wie

trzy mał przed sobą. Pre zen tami i spółką zawsze zaj mo wała się Natha lie.
– Dzięki, tato. Cie szę się, że przy sze dłeś.
Poca ło wała go w poli czek. Vic odwza jem nił jej uśmiech, dotknął jej twa rzy,

a potem odwró cił dłoń i pogła dził jej dłu gie włosy.
– Weso łych świąt, skar bie.
Niczego wię cej nie pra gnął. Pędem wró cił do samo chodu. Nie obej rzał się za

sie bie, na pewno nie miałby na to ani siły, ani odwagi. Jak długo mógł,
powstrzy my wał łzy, ale dwie ulice dalej roz pła kał się jak Maria Mag da lena. Nie
wie dział już, czy ma się smu cić, czy cie szyć, że jesz cze ma córkę,
w prze ci wień stwie do Mor ga nów, któ rzy stra cili jedyne dziecko, a któ rych on
zosta wił na pastwę ich pod łego losu, żalu i pytań w tym wiel kim domu na
pust ko wiu.

Upew nił się, że łzy obe schły, po czym z tecz kami pod pachą wró cił do hotelu.
Poma chał Romu al dowi wolną ręką, w dru giej trzy ma jąc butelkę ginu, kupioną za
dzie sięć sześć dzie siąt w spe lunce przy wyj ściu z dworca w Gre no ble i naprędce
zapa ko waną w papie rową torbę.

– Weso łych świąt, Romu al dzie.
– Weso łych świąt, pro szę pana.
– Jak się miewa Mam maM?
– Dobrze, pro szę pana.
– Dzię kuję, dobrej nocy.
– Dobra noc panu.
Uzbro jony w ostatni uśmiech, ruszył kory ta rzem, pustym jak par king i jak

sąsied nie pokoje, bo kto w święta nocuje w takim miej scu? To była chyba jedyna
dobra strona tej sytu acji: będzie sam, będzie miał cały hotel dla sie bie. Zamknął
drzwi na klucz, jed nym ruchem uprząt nął bała gan na pod ło dze, poło żył na niej
kopie mate ria łów spo rzą dzo nych przez Colina Ber che rona i akt Andy’ego



Jean sona, butelkę z alko ho lem oraz sza chow nicę, i roz sta wił figury, gotów po raz
pew nie tysięczny roze grać „nie śmier telną” par tię Kaspa rowa.

Czuł się gotowy, bar dziej niż kie dy kol wiek, by znowu zmie rzyć się
z Podróż ni kiem, tym razem jed nak miał na podo rę dziu klu czowy argu ment:
zabójca skła mał w spra wie Sary Mor gan. Przy własz czył sobie to mor der stwo,
zapo wie dział, że w końcu wskaże miej sce, w któ rym pocho wał ciało, a prze cież
było to nie moż liwe.

Dla czego Podróż nik utrzy muje, że zabił Sarę? Nie on wię ził dziew czynę przez
te cztery lata, a więc kto to robił? Moriarty? Po co tak długo trzy mał ją przy
życiu?

Vic się gnął po kawa łek papieru i usiadł na obrzy dli wej wykła dzi nie
w nie okre ślo nym kolo rze. Na kartce zano to wał słowo, które podał mu Jean son,
gdy się spo tkali: mis di rec tion, a także numer zna le ziony na okładce bloku
listo wego: 27654. Upił spory łyk ginu, otwo rzył teczkę i prze su nął bia łego piona
z pola e2 na e4. Par tia się zaczęła.
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oc działa jak przy pływ i odpływ. Przy cho dzi taki moment, kiedy ból zdaje
się cofać i staje się tak odle gły, że czło wiek czuje go led wie na kra wę dziach

powiek. A im bli żej prze bu dze nia, tym bar dziej woda się pod nosi. Fale się
pię trzą, są coraz sil niej sze i gwał tow niej sze, a wresz cie roz bry zgują się w zakątku
duszy. Ból się budzi, gor szy niż poprzed niego dnia, jak sól sypana na ranę.

Było Boże Naro dze nie. Léane leżała na łóżku sku lona, bez ruchu, ze zdję ciem
córki w dłoni. W jej gło wie w kółko powra cały te same obrazy. Myślała
o mar twej Sarze, o jej ciele zna le zio nym w bagaż niku, co dziwne, widziała też
kara wan na wydmach Dun kierki, oświe tlony bla skiem księ życa i tonący w desz czu
kon fetti.

Już po wszyst kim, skoń czyło się, ni gdy wię cej nie zoba czy Sary, chyba że na
sta lo wym bla cie, kiedy poli cjanci na to pozwolą. Nie odzy ska ciała córki od razu,
trzeba zacze kać do końca śledz twa, o ile ono się w ogóle kie dyś zakoń czy.
Gła dziła twarz na błysz czą cym papie rze, nie ubła ga nie ście ra jąc obraz,
i wie działa, że będzie powta rzać tę czyn ność każ dego dnia aż do końca życia.

Jul lian poja wił się w drzwiach sypialni. Minęło połu dnie. Miał na sobie
czarne dżinsy i szary weł niany swe ter, któ rego ni gdy nie lubił i który teraz był na
niego zbyt obszerny. Pod szedł bli żej, wziął z jej ręki zdję cie i popa trzył na nie.

– Była taka piękna.
Odsta wił je na szafkę nocną i usiadł obok żony. Grzbie tem dłoni pogła dził ją

po policzku.
– Poje cha łem po ojca pod adres, który poda łaś. Nie otwiera. Nie widzia łem

tam jego samo chodu. Może coś mu strze liło do głowy i wró cił do domu, ale
dla czego nie odbiera tele fonu? Mar twię się. Zawia do mię poli cję i zoba czę, czy
nie można go zlo ka li zo wać. Ktoś musi być na dyżu rze, nawet w Boże Naro dze nie.

Léane ski nęła głową, nie otwie ra jąc ust. Jul lian wstał.



– Całą noc myśla łem o Sarze, o tym, co mówili ci poli cjanci, i o Gior da nie.
Musimy szybko zna leźć jakieś roz wią za nie. Nie może tak być, żeby temu dra niowi
się upie kło i żeby śmy my mieli zapła cić zamiast niego.

Mimo że wspo mnie nia wciąż nie wra cały, jego zacho wa nie wzglę dem
Gior dana rady kal nie się zmie niło. Jul lian nie potra fił tego wyja śnić, ale wie dział,
że ten czło wiek skrzyw dził jego córkę. Instynkt, remi ni scen cja, intu icja? Léane nie
potra fiła tego powie dzieć. Nie odwra ca jąc się, wyszedł z pokoju. Dwie minuty
póź niej usły szała, jak tere nówka odjeż dża. War kot sil nika był coraz bar dziej
odle gły, aż wresz cie stał się nie sły szalny. Roz wią za nie. Nie mieli wiel kiego
wyboru, uświa do miła to sobie, gdy tylko weszła do fortu. Gior dano nie uległ
Jul lianowi przed napa dem, to twar dziel, który potrafi przyj mo wać ciosy. Co więc
z nim począć?

Léane nie potra fiła wziąć pod uwagę naj gor szego, nie czuła się do tego zdolna.
Ale Jul lian? Czy mimo wszystko zacho wał w sobie żar gniewu? Czy jest gotów
zabić? Ale czy likwi du jąc Gior dana, nie pozba wi liby się szansy na pozna nie
prawdy?

Nie chciała odpu ścić, zamie rzała wal czyć, pro wa dzić śledz two na miarę
swo ich sił. Wstała z łóżka, poszła po lap top i wetknęła do gniazda pen drive
z eks per tyzą psy chia tryczną w pro ce sie prze ciwko Gior da nowi. Zało żyła oku lary
do czy ta nia i pobież nie przej rzała tekst. „Per wer sja”, „pre da cja”, „mani pu la cja”,
„pod po rząd ko wa nie” – te słowa powra cały na kolej nych stro nach. Raport
Bar tho lo meusa był miaż dżący. Cechy psy cho pa tii. Gior dano lubił zada wać ból,
ale także cier pieć. To tylko wzmoc niło jej prze ko na nie, że eks po li cjant nic nie
powie.

Nie dowie działa się niczego ponad to, co opo wie dział jej psy chia tra. Odło żyła
doku ment i bez wiel kiej nadziei zaczęła wyszu ki wać w inter ne cie słowa „Don jon
noir” i „Mistik”. Wyglą dało na to, że kobieta, z którą Gior dano był w związku,
na dal prak ty kuje w tym przy bytku, ponie waż jej imię i zdję cie wyświe tliły się
w związku z nie dawno orga ni zo waną tam imprezą. Drobna, o jasnych wło sach
obcię tych pra wie na zero, o inten syw nie nie bie skich oczach, z kol czy kami
w dol nej war dze i w uszach, z bli znami na policz kach. Twarda, kwa dra towa
twarz. Na sam widok jej spoj rze nia Léane dostała gęsiej skórki.

W innym miej scu poja wiała się na forum poświę co nym sado ma so chi zmowi
i eks tre mal nym prak ty kom sek su al nym. Kiedy jed nak Léane tam kli kała,
oka zy wało się, że nie może wejść: żeby móc czy tać wia do mo ści, trzeba było być
człon kiem, a prośby o przy ję cie musiały być zatwier dzone przez admi ni stra tora.

Porzu ciła ten trop i wpi sała w wyszu ki warkę „Char lotte Henry”, praw dziwe
imię i nazwi sko Mistik. Tym razem wyni ków było wię cej, poja wiły się też inne
zdję cia kobiety z lat dzie więć dzie sią tych. Zgod nie z krót kim bio gra mem



w Wiki pe dii Char lotte Henry uro dziła się w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym
ósmym roku w Bel gii. Léane wyobra żała sobie, że była per for merka jest młod sza,
a tym cza sem miała czter dzie ści dzie więć lat. Żad nych infor ma cji o życiu
pry wat nym. W latach tysiąc dzie więć set osiem dzie siąt sie dem–dzie więćdziesiąt
dwa nale żała do nurtu arty stycz nego zwa nego sztuką cie le sną. Polega on na
stu dio wa niu i prze su wa niu gra nic moż li wo ści fizycz nych i psy chicz nych poprzez
two rze nie czę sto eks tre mal nych per for mance’ów, w któ rych ciało artystki całe
staje się dzie łem sztuki. Odrzu ce nie kon wen cji, ogra niczeń, flirt z zaka zami. Henry
nie uzna wała pół środ ków. Artystka wie lo krot nie się naci nała, biczo wała, pra wie
zamro ziła część swo jego ciała na lodo wych blo kach, spała na łóż kach nabi tych
gwoź dziami lub wysy pa nych tłu czo nym szkłem przed coraz licz niej szą
publicz no ścią. Badała gra nice bólu. Jak daleko można się posu nąć w zada wa niu
sobie cier pie nia? Jakie są nasze oso bi ste gra nice? A potem kie ro wała się do
dru giego, do lustra, do widza: jak daleko on jest w sta nie się posu nąć
w obser wa cji? A w dzia ła niu?

Sza leń stwo. Henry coraz bar dziej anga żuje widza, prosi, żeby potrzy mał
narzę dzie, któ rym ona zadaje sobie ból, obser wuje jego zacho wa nie, robi notatki.
Czy jest zawsty dzony, kiedy pozwala mu, by ją zra nił? Zaan ga żo wany? Czy gdzieś
w głębi duszy wyrzą dza nie krzywdy spra wia mu przy jem ność? Pod czas każ dego
przed sta wie nia na jej ciele widać styg maty poprzed niego eks pe ry mentu. Poświęca
je w służ bie swo jej sztuki.

Léane prze cho dziła od linku do linku. Odkry cie tego, co teraz miała przed
oczami, wyma gało tro chę szpe ra nia. To był ano ni mowy arty kuł na jakimś blogu.

Rok tysiąc dzie więć set dzie więć dzie siąty drugi, Jugo sła wia. Char lotte Henry
wyko nuje per for mance zaty tu ło wany Item 48. Przez cztery godziny, obło żona
czter dzie stoma ośmioma róż nymi akce so riami: linami, obcę gami, gir lan dami,
zabaw kami ero tycz nymi i narzę dziami do zada wa nia bólu, oddaje się w ręce
gości, pozwala im robić ze swoim cia łem, co chcą; jest ubrana – ma na sobie
długą sukienkę i czarne sznu ro wane botki.

Léane klik nęła w link, który znaj do wał się w arty kule. Otwo rzyło się wideo
z per for mance’u sfil mo wa nego od początku do końca. Czte ro go dzinny film dość
sła bej jako ści – z pew no ścią nakrę cony kamerą cyfrową sta rego typu
zamon to waną na sta ty wie.

Na początku zwie dza jący uznają Henry za kolejną oso bli wość: zasta na wiają
się, nie mają odwagi podejść. Po pół go dzi nie – Léane przy śpie szała odtwa rza nie
lub prze ska ki wała sekwen cje – ktoś zaczyna pod no sić jej rękę, ktoś inny obraca ją
dookoła. Henry przyj muje pozy cje, w któ rych ją usta wiają, a goście są coraz
bar dziej roz ba wieni, coraz wię cej z nich się przy łą cza. Nie któ rzy strze lają jej
pal cami przed oczami albo dmu chają w twarz.



Po godzi nie męż czy zna w śred nim wieku wkłada jej rękę pod sukienkę:
artystka stoi bez ruchu. W innym momen cie jakaś kobieta nożycz kami wzię tymi ze
stołu prze cina jedno z ramią czek. Pod koniec dru giej godziny Henry jest naga, jej
majtki leżą na pod ło dze. Nie któ rzy odwra cają wzrok, zawsty dzeni, że ośmie lili
się patrzeć choćby przez chwilę, ale reszta zostaje. Z cie ka wo ści. Albo z żądzy
pod glą da nia. Henry koń czy zwią zana gir landą i prze wo dem elek trycz nym, w ciało
ma powbi jane kolce róż, a jakiś czło wiek przy sta wia jej do skroni pisto let, nie
naci ska jąc jed nak na spust. Czy maga zy nek jest pełny? Czy Henry jest gotowa na
śmierć? Nie wia domo.

Pod koniec filmu męż czy zna około czter dziestki wybiera spo śród mnó stwa
przed mio tów nóż w kształ cie ryby z długą zakrzy wioną płe twą ogo nową, któ rym
można by poszat ko wać poli czek. Léane czuje, jak ści ska jej się gar dło. Oso bliwy
mie czyk, biała broń prze zna czona do zada wa nia ran, oka le cza nia, zabi ja nia.
Tatuaż Gior dana.

Léane obej rzała cały film, bli ska obrzy dze nia. Męż czy zna, nie wy soki,
przy sa dzi sty, w oku la rach i kape lu szu, obecny od samego początku, gość, który
kil ka krot nie pod cho dził do artystki i jej doty kał, nacina jej obie piersi, kre śląc na
nich dosko nałe łuki. Henry ściąga wargi w cienką kre skę, z jej oczu płyną łzy, ale
choć się trzę sie, wytrzy muje.

Na koniec per for mance’u słaba, z krwią ście ka jącą po pier siach i brzu chu,
wcho dzi pomię dzy widzów. Nikt nie ma odwagi spoj rzeć jej w oczy. Kiedy
kie ruje się w stronę męż czy zny w oku la rach, ten odwraca głowę i odcho dzi.
Koniec filmu.

Léane nie mogła dojść do sie bie. Ni gdy nie sły szała o takich wystę pach ani nie
oglą dała takich potwor no ści, nawet w ramach kwe rendy do swo ich powie ści. Ten
słabo nagło śniony eks pe ry ment poka zy wał, do jakiego stop nia za mil czą cym
przy zwo le niem każdy czło wiek, idąc za impul sem pożą da nia, zdolny jest do
per wer sji i prze mocy. Przez cztery godziny bez żad nych ogra ni czeń doty kano jej
narzą dów płcio wych i kale czono ją do krwi. Co by się stało, gdyby było wię cej
czasu? Albo mniej publicz no ści?

Nie zdo łała zna leźć wię cej infor ma cji o Char lotte Henry z okresu po tym
doświad cze niu, jakby artystka nagle zakoń czyła dzia łal ność albo ukryła się
w mroku. Jedno było pewne: nie moż liwe, żeby ta kobieta nie miała nic wspól nego
ze sprawą. Nie moż liwe ze względu na kształt przed miotu, któ rym ją oka le czono,
taki sam jak kształt tatu ażu na ramie niu Gior dana i motywu wyżło bio nego
w piw nicy, w któ rej prze trzy my wano Sarę. Ta cho lerna ryba była zwor ni kiem.

Henry alias Mistik, dziś spe cja listka od cier pie nia w lyoń skim klu bie, znała się
na rze czy. Gior dano nie chce mówić? Zrobi to Mistik. Jeśli będzie trzeba, Léane
przy łoży jej spluwę do skroni.



Usły szała, że tere nówka wraca, zamknęła więc wyszu ki warkę i opu ściła
moni tor lap topa. Nie powie o tym Jul lia nowi. Wie działa, że popeł niła błąd,
kon fron tu jąc go z Gior da nem, by w ten spo sób zmu sić jego pamięć do pracy.
Powinna była się sta rać jak naj le piej go chro nić, a nie nara żać na widok tej
potwor nej prze mocy. Zeszła do hallu, by przy wi tać męża.

– I jak?
Zdjął sza lik i kurtkę i powie sił je na wie szaku.
– I nie wia domo. Wła ści cielka otwo rzyła dom, był pusty. Wygląda na to, że

ojciec zabrał tele fon i płaszcz, wsiadł w samo chód i odje chał. Ale jego rze czy
zostały. Poli cjanci będą się dowia dy wać, spraw dzą, czy nie zgło szono jakie goś
wypadku. Jeżeli do jutra nie będzie żad nych wie ści, otwo rzą śledz two w spra wie
zagi nię cia.

– Jakby los się na nas uwziął. – Léane objęła go ramio nami i uści snęła. – Uda
się, jestem pewna, że go znaj dziemy i będzie dobrze. Może potrze bo wał uciec od
tego wszyst kiego.

Miała sze roko otwarte oczy. Ani przez sekundę nie wie rzyła w te słowa.
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ieśmier telne” to naj słyn niej sze par tie sza chowe, czę sto nazy wane
„par tiami stu le cia”, praw dziwe dzieła sztuki, namy słu i logiki, które na

zawsze pozo sta wiły swój ślad, które nie umie rają.
Swoją „nie śmier telną” ma rów nież Garri Kaspa row – roze grał ją w roku tysiąc

dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym z Buł ga rem Topa ło wem i jest ona
przez nie któ rych uzna wana za jeden z naj pięk niej szych poje dyn ków wszech
cza sów. Po nie wia ry god nym poświę ce niu wieży w dwu dzie stym czwar tym ruchu
Rosja nin zasto so wał kom bi na cję pięt na stu zagrań, dzięki któ rej odniósł
zwy cię stwo. Oto zagadka, którą Andy Jean son dał do roz wią za nia Vicowi pół tora
roku wcze śniej w sie dzi bie bry gady kry mi nal nej w Lyonie.

Z któ rej strony podejść do pro blemu Jean sona? Sku pić się na dacie roze gra nia
par tii? Na miej scu? Na kon tek ście? Na licz bie ruchów? Czter dzie ści cztery, czyli
dwa razy dwa dzie ścia dwa? Jean son miał obse sję na punk cie cyfry dwa. Dwójka
i jej wie lo krot no ści pokry wały ściany jego pokoju. Pięć set dwa na ście, liczba
wło sów, to dwójka pomno żona przez samą sie bie osiem razy z rzędu. Czy pro blem
należy roz pa try wać w uję ciu mate ma tycz nym?

A może odpo wiedź kryje się w samej par tii? Ale odpo wiedź na jakie pyta nie?
Czy trzeba spoj rzeć gdzie indziej, poza kon tekst, poza sza chow nicę, jak zdaje się
suge ro wać wska zówka mis di rec tion, ter min sto so wany w sztuce ilu zji, któ rego
Jean son użył na koniec prze słu cha nia? Zapro po no wał mu wów czas dwie par tie
sza chów w jed nej. Łami główkę, któ rej nikt nie potra fił roz wią zać.

W dzień Bożego Naro dze nia Vic obu dził się z poczu ciem, jakby najadł się
gipsu. Gin szybko wziął górę nad jego noc nymi roz my śla niami, tak że poli cjant
zapadł w sen po pół go dzi nie, pijany, wykoń czony, pra wie nie zdolny do poko na nia
trzech stopni pro wa dzą cych na łóżko z tanim mate ra cem peł nym roz to czy, i obu dził
się po połu dniu. Nie mal dzie sięć godzin snu, jakby za jed nym zama chem nad ra biał
mie sięczne zale gło ści.



Zjadł lunch w gale rii han dlo wej, w restau ra cji chiń skiej, która w tym
szcze gól nym dniu pękała w szwach – już dawno zapo mniano o tra dy cyj nym indyku
– po czym wró cił do pokoju i teraz już na trzeźwo zaczął czy tać raport Colina
Ber che rona. Same fakty, niczego nie bra ko wało. Poli cjant z pół nocy nie pokpił
sprawy. Dwa mie siące temu ktoś wtar gnął do domu, nie pozo sta wia jąc śla dów
wła ma nia, i ukradł kilka przed mio tów, a dokład niej książki Léane Mor gan i parę
dro bia zgów z łazienki. Bez sensu.

A potem… Dokład nie tydzień temu ktoś – „paso żyt” – z pew no ścią
wła my wacz, który już tu był, wcho dzi nocą do domu Mor ga nów, uru cha mia alarm
i przed sta wia się agen towi ochrony jako mąż pisarki. Wszę dzie zosta wia odci ski
pal ców – na butelce whi sky, na lodówce, na meblach – nie jest noto wany. Krad nie
doku men ta cję i wszystko, co ma zwią zek z poszu ki wa niami Sary Mor gan. Tego
samego dnia o dzie więt na stej Jul lian zostaje zna le ziony nie przy tomny na nabrzeżu.
Naj praw do po dob niej został prze trans por to wany w to miej sce w bagaż niku
wła snego samo chodu, a następ nie pobity i pod du szony. Tra fia do szpi tala, gdzie
odzy skuje świa do mość, ale nie odzy skuje pamięci.

Vic prze su nął figury na sza chow nicy. Obrona Pirca, czarne pozwa lają bia łym
zbu do wać silne cen trum z pio nów, by następ nie móc je zaata ko wać z dystansu. Po
pię ciu ruchach wraca do raportu. W spra wie z pół nocy rów nież było sporo
zaga dek, zwłasz cza jeśli wziąć pod uwagę zna le zi ska z bagaż nika tere nówki:
napis ŻYWA wyko nany krwią męża, a zwłasz cza czapka ukryta pod wykła dziną –
 Vic miał przed oczami jej foto gra fię. Wyjął z akt Jean sona zdję cie Sary Mor gan
wyko nane w wie czór jej zagi nię cia. Nie miał wąt pli wo ści, to była ta sama
czapka.

Ze smut kiem patrzył na tę pro mienną twarz uwiecz nioną na sel fie, które Sarah
zro biła, zanim wyszła bie gać tam tej zimy dwa tysiące czter na stego roku. Biło od
niej świa tło. Piękna młoda kobieta, przed którą przy szłość powinna stać otwo rem.
On widział ją w bagaż niku Del pierre’a pozba wioną oczu i twa rzy, z wgnie cioną
czaszką, star szą o cztery lata. Prze żyła cztery lata pie kła, a na koniec została
zma sa kro wana młot kiem w piw nicy, w naj od le glej szym zakątku Ver cors.

Vic rzu cił się do okna i otwo rzył je na oścież. Chciało mu się wymio to wać.
Ktoś będzie musiał za to zapła cić. Tak trzeba. Odcze kał, aż poczuje się lepiej,
i wró cił na śro dek pokoju – wystar czyło zro bić dwa kroki. Jeśli to nie Jean son
porwał Sarę, to kto? Po kiego dia bła seryjny mor derca przy własz czył sobie ofiarę
Félixa Del pierre’a? Z czy stego nar cy zmu? Vic coraz mniej w to wie rzył, czuł, że
powód jest głęb szy. Gdyby tak nie było, Jean son nie zosta wiłby mu tej zagadki do
roz wią za nia.

Poli cjant pogrze bał w aktach sprawy i wyjął stam tąd zdję cie „obiektu”
Del pierre’a, mane kina, powsta łego rów nież dzięki Sarze: miał jej twarz, oczy



i dło nie. Poło żył je mię dzy foto gra fiami żywej Sary w czapce i mar twej
w bagaż niku. Kim były pozo stałe ofiary, z któ rych skła dał się „obiekt”? Gdzie
zostały porwane? I co do tego wszyst kiego ma Apol line? Co Del pierre z nią
zro bił?

Jesz cze raz popa trzył na „obiekt”, a potem jego uwagę zwró cił pewien
szcze gół. Nie licząc Apol line, Del pierre zabił osiem razy. Jean son rów nież miał
na kon cie osiem ofiar. Przy własz cza jąc sobie zabój stwo Sary Mor gan, Podróż nik
dobił do dzie wię ciu. Czyli wyprze dził Del pierre’a o jedną ofiarę.

Dama na h6, goniec na b7. Vic wysy łał dwie armie na sza chow nicy na wojnę.
Dwaj prze ciw nicy mieli sto czyć poje dy nek inte lek tu alny naj wyż szych lotów.
Śmier telne wyzwa nie, walka na neu rony i adre na linę, o stawkę, która wykra czała
poza pro ste ramy sza cho wego świata. W jego gło wie poja wiła się pewna myśl:
a co, jeśli ist nieje jakiś zwią zek mię dzy oby dwoma mor der cami? Jeśli w jakiś
spo sób jeden dowia dy wał się na bie żąco o dzia ła niach dru giego? Może
pro wa dzili swo isty poje dy nek, ruch za ruchem, jak na sza chow nicy? Kto w końcu
wysłał kosmyk wło sów Mor ga nom? Del pierre czy Jean son?

Vic pomy ślał o Moriar tym. Zia renko pia sku zgrzy ta jące w try bach jego
reflek sji. W jaki spo sób do sche matu, który stwo rzył w wyobraźni, włą czyć tego
trze ciego męż czy znę? Prze mknęło mu przez głowę, że Moriar tym może być sam
Jean son, ale to było nie moż liwe: trudno było go sobie wyobra zić, jak ze ści śle
nad zo ro wa nego wię zie nia wysyła ese mesy do Del pierre’a albo dzie sięć dni
póź niej wynaj muje willę w Cha pelle-en-Ver cors. W jego modelu coś nie grało:
z jed nej strony miał wra że nie, że się pogu bił, a z dru giej, że prawda jest gdzieś
bli sko. Bo pomysł ze współ za wod nic twem mu się podo bał.

Sku pił się na pro filu każ dego z męż czyzn. Byli bar dzo różni. Poza przy pad kiem
Apol line Del pierre ewi dent nie nie dzia łał sam, był raczej współ pra cu ją cym
z Moriar tym wyko nawcą odpo wie dzial nym za eli mi no wa nie ofiar i pozby wa nie
się zwłok. Sza le niec, który fan ta zjo wał o tru pach. Jean son nato miast był
praw dzi wym samot ni kiem, od chwili porwa nia do momentu pochówku.

Pierw szy to zamknięty w sobie mil czek, doma tor, żyjący w ukry ciu w cie niu
gór. Drugi – inte li gentny, elo kwentny gracz z obse sją na punk cie cyfr, zawsze
w ruchu, prze mie rza jący Fran cję swoim kam pe rem. Oby dwaj grze bali ciała.
Jean son dusił lub zabi jał ude rze niem w głowę. Jeśli cho dzi o Del pierre’a,
dokład nie tego nie wie dzieli, bo głowy ofiar owi nięte były foliową torbą. Tak,
Sarah Mor gan została ude rzona młot kiem, ale nie było pod staw, by twier dzić, że
Del pierre z każdą ofiarą postę po wał tak samo.

Roz go rącz ko wany, prze su wał figury, aż doszedł do naj pięk niej szego zagra nia
tej par tii, nie ocze ki wa nego, nisz czy ciel skiego, które prze są dziło o losach



poje dynku i pocią gnęło za sobą śmierć obozu czar nych: poświę ce nia bia łej wieży
na b6. Pamiętna chwila.

Zastygł w tej pozy cji – po raz enty – i ze wszyst kich stron przy glą dał się
sza chow nicy. Czyżby Jean son zosta wił mu tę zagadkę ze względu na to jedno
jedyne mistrzow skie posu nię cie? Czy roz wią za nie może się kryć za ruchem bia łej
figury? Oczy wi ście Vic już wcze śniej godzi nami roz my ślał nad tym pyta niem, ale
do niczego nie doszedł. Czy to moż liwe, że drogi tych męż czyzn gdzieś się
prze cięły? Że ze sobą współ pra co wali? Że…

Zerwał się na równe nogi i po raz kolejny ude rzył o meta lową poprzeczkę
łóżka. Trzy ma jąc się za głowę, zgiął się wpół, blu zga jąc i prze kli na jąc ten pokój,
swoją sytu ację, swoje żało sne życie. Ukoił ból solid nym łykiem ginu – lecze nie
jed nego zła dru gim – i oczami wyobraźni zoba czył sie bie grze bią cego
w śmiet ni kach Del pierre’a. Papier listowy, koperty, dam skie per fumy wrzu cone do
kosza. I wtedy przy po mniał sobie, gdzie widział numer 27654 zapi sany na okładce
bloku. To był numer Andy’ego Jean sona na liście więź niów. Dwaj zabójcy się ze
sobą kon tak to wali.
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éane, będziemy musieli go zabić.
Słowa padły znie nacka w środku nocy. Było ciemno, Jul lian sie dział

ze sko tło waną koł drą pod kola nami. Léane nie spała. Sze roko otwar tymi oczami
wpa try wała się w sufit.

– Może i stra ci łem pamięć, ale to mnie nie zwal nia z odpo wie dzial no ści za
moje czyny. Uwię zi łem go, zwią za łem, biłem. Léane, znasz mnie. Powiedz…
Powiedz mi szcze rze, uwa żasz, że mógł bym postą pić w ten spo sób, gdy bym nie
wie dział? Gdy bym nie był pewny, że to on?

Odwró ciła się w jego stronę.
– Przed zagi nię ciem Sary byłeś łagod nym czło wie kiem, ale mia łeś swoje

prze ko na nia. Byłeś zago rza łym obrońcą kolo nii fok w zatoce, potra fi łeś, nie
uży wa jąc prze mocy, posta wić się ryba kom. Nie na wi dzi łeś prze mocy. Ale kiedy
Sarah zagi nęła, zmie ni łeś się, nie waha łeś się zacho wy wać agre syw nie wobec
osób, które sta nęły ci na dro dze. Pogrą ży łeś się, Jul lian. W gnie wie, w alko holu.

– Więc myślisz, że się pomy li łem? Że gniew mógł mnie zaśle pić?
– Nie. To on, co do tego nie ma wąt pli wo ści. Wiem, że o tym wie dzia łeś.
Poczuła na ramie niu cie płą dłoń męża.
– Gdy byś wtedy też wie działa, czy była byś przy mnie? Wspie ra ła byś mnie?
– Zawsze cię wspie ra łam. Na ile star czało mi sił.
Usły szała, jak z płuc Jul liana ule ciało powie trze. Jakby mu ulżyło.
– Musimy się zasta no wić nad tym, co się teraz dzieje. I co może się stać, jeżeli

nie zro bimy nic. Nie możemy go bez końca trzy mać w tym for cie. To zaczyna być
zbyt ryzy kowne. W końcu ktoś nas zoba czy, jakiś cie kaw ski typ wej dzie tam i go
znaj dzie.

Léane słu chała. Jul lian miał odwagę wypo wie dzieć to, o czym ona myślała od
kilku dni.



– Gliny w końcu tra fią na nazwi sko Gior dana. Byli tutaj, w naszym domu,
i tutaj wrócą. Wystar czy otwo rzyć drzwi, a Colin Ber che ron już tam jest. I jesz cze
mój ojciec, który nie daje znaku życia.

Mil cze nie. Nie obec ność. Jul lian cof nął rękę. Przez jakieś dzie sięć sekund
trwał w bez ru chu, po czym zaczął mówić dalej.

– Jutro poli cja zacznie go szu kać, tak mi powie dzieli. Gliny będą wszę dzie.
Gior dano ode brał nam już córkę. Nie zga dzam się, żeby ode brał nam wol ność. To
nie jest tak, że jest nie winny albo że jesz cze mamy wąt pli wo ści. Widzia łem tatuaż,
nie potrze buję pamięci. Mamy dowód, że jest w to zamie szany, że skrzyw dził
naszą córkę. Czy trzeba nam cze goś wię cej?

– Woli mil czeć niż powie dzieć, co zro bił. Gdyby był nie winny, nie reago wałby
w ten spo sób.

– Otóż to. Jeśli chcemy dać sobie szansę na wyj ście z tego, nie mamy wyboru.
Im dłu żej będziemy zwle kać, tym bar dziej będzie to skom pli ko wane.

W pół mroku Léane zoba czyła, że jej mąż patrzy na swoje otwarte dło nie.
– Jestem gotowy to zro bić.
Pod cią gnęła kolana do klatki pier sio wej. Pomy ślała o Mistik, o fil mie,

w któ rym młoda kobieta wysta wiała się na oka le cze nia, o rapor cie
Bar tho lo meusa. W trak cie pisa nia Nie do koń czo nego ręko pisu wyobra żała sobie,
że jest na miej scu boha terki i zabija Arpa ge ona. Prze żyła to w gło wie etap po
eta pie, sądziła, że odczuwa to, co się czuje w takiej sytu acji: widziała sie bie, jak
dusi pisa rza poduszką, zawija ciało w plan dekę i jedzie je zako pać w lesie lub
uto pić. Ale tutaj było ina czej. Patrzyła Gior da nowi w oczy. Nie za leż nie od tego,
co zro bił, cią gle był czło wie kiem z krwi i kości. Istotą ludzką.

– Hm… Wola ła bym jesz cze tro chę zacze kać. Parę dni, może odzy skasz pamięć,
a może on zacznie mówić.

– Dobrze wiesz, że tak nie będzie. A nawet gdy bym odzy skał pamięć, co by to
zmie niło? Ucie ka nie przed tym, co nie uchronne, niczemu nie służy.

– Pro szę, zacze kajmy jesz cze tro chę. Dzień, może dwa. Jutro zamie rzam
wyje chać. Chcę jesz cze spraw dzić ostat nią rzecz.

– Co?
– Powiem ci, jeśli się uda. To bar dzo nie pewny trop, ale nie mogę go pomi nąć.

Chcę go zba dać do końca, zanim podej miemy jaką kol wiek decy zję.
– Dla czego nie chcesz mi nic powie dzieć? Mógł bym ci pomóc, ja…
– Tylko twoje wspo mnie nia mogłyby mi pomóc.
– Jak chcesz.
Pogrą żyli się w mil cze niu, w ciszy, która bar dziej kłuła w uszy, niż koiła. Léane

czuła w skro niach pul so wa nie krwi. Jul lian z pew no ścią ma rację: poszu ki wa nia
i odsu wa nie tego fatal nego momentu nie mają sensu, trzeba decy do wać szybko.



Gior dano nie zasłu guje na żaden pro ces. Przez uła mek sekundy oczami wyobraźni
zoba czyła go na wol no ści, a sie bie i Jul liana za krat kami. Im dłu żej będą zwle kać,
tym więk sze praw do po do bień stwo, że ten sce na riusz się spełni.

Sie działa tak przez dwie, trzy godziny, w środku nocy po Bożym Naro dze niu,
nie zdolna, by myśleć ani tym bar dziej spać. Twa rze znowu wiro wały jej przed
oczami. Jej mózg raz po raz się wyłą czał i zapa dała w kamienny sen, a potem
wszystko zaczy nało się od nowa. Obrazy tań czyły jej pod powie kami. Morze
papie ro wych pisz cza łek, wykrzy wione usta wyzie ra jące z pia sku wydm,
paznok cie poła mane na bla sze.

Kiedy kolejna fala snu otu lała ją cie płym koko nem, jej ucho wychwy ciło jakiś
dźwięk, który po przej ściu kana łem słu cho wym został zba dany przez korę
mózgową i uznany za dziwny, a nawet nie bez pieczny. W jed nej chwili otwo rzyła
oczy. Na radio bu dziku wyświe tlała się godzina trze cia dwa dzie ścia dwie.
Wstrzy mała oddech. Jul lian spo koj nie oddy chał u jej boku. Czyżby jej się
przy śniło? A może to wiatr? Nie, dobrze usły szała trza śnię cie samo cho do wych
drzwi na zewnątrz. Przy po mniała sobie, że nie włą czyła alarmu; nie pamię tała
nawet, czy drzwi na dole są zamknięte na klucz.

Po chwili usły szała kolejny dźwięk, ale tym razem już nie z zewnątrz. Szczęk
narzę dzi na par te rze. Ktoś wszedł do domu.
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éane potrzą snęła Jul lia nem i wysko czyła z łóżka jak tygrys. Wpa dła do
gar de roby i wyjęła scho wany wśród ubrań pisto let. Jej mąż się obu dził.

– Co ty…
Wró ciła do niego i dwoma ruchami wcią gnęła na sie bie nocną koszulkę.
– Ciii… Myślę, że ktoś jest w domu, sły sza łam jakieś odgłosy.
Jul lian się pod niósł. Zoba czył pisto let w ręku żony i Léane trzy ma jącą palec na

ustach. Dźwięki były led wie sły szalne. Odle głe skrzy pie nie drzwi, któ rego przy
sza le ją cej wichu rze można było w ogóle nie zare je stro wać. Jul lian z kocią
zwin no ścią wsko czył w kale sony.

– Gdzie twój tele fon? Trzeba zawia do mić poli cję.
– Na dole…
Léane pode szła na pal cach do okna. Na końcu drogi, przy wydmach, stał czarny

samo chód. Zmru żyła oczy. Miała wra że nie, że widzi jakiś ruch w kabi nie, jakby
ktoś cze kał za kie row nicą. Powinna zacząć krzy czeć, zagro zić, że wezwie poli cję,
ale pisto let, który ści skała w rękach, a przede wszyst kim chęć, by zro zu mieć, co
się dzieje, odbie rały jej głos. Bo moż liwe, że oto paso żyt, wła my wacz, napast nik
– albo wszy scy trzej w jed nym – powró cił.

Ruszyła kory ta rzem. Może po tym, jak wysłał Jul liana do szpi tala, teraz
zoba czył, że przed domem nie ma samo chodu, i sądził, że jest tutaj sam. Czy
znowu zamie rza pić whi sky i wyja dać zawar tość lodówki? Boso, trzy ma jąc przed
sobą sig sau era, prze śli zgnęła się jak duch do beto no wych scho dów i zeszła.
Jul lian chwy cił sta tu etkę z różo wego mar muru i gło śniej szym kro kiem podą żał za
żoną.

Podzwa nia nie metalu. Jak ude rza jące o sie bie klu cze, pomy ślała Léane.
Z miej sca, w któ rym stała, dostrze gła odbi ja jącą się od szyby cienką wiązkę
świa tła, która po chwili zni kła. Znowu skrzyp nęły drzwi. Kobieta przy warła do
ściany i zwró ciła się do męża.



– Zszedł do piw nicy.
Nie cze kała, aż strach odbie rze jej siły. Kiedy tylko usły szała, jak drzwi garażu

się otwie rają, zbie gła do pomiesz cze nia, w któ rym stały tere nówka i jej
samo chód. Jakiś czło wiek koń czył wła śnie pod no sić drzwi. Wyce lo wała do niego
i zawo łała:

– Jeśli się ruszysz, strzelę! Przy się gam, zabiję jak psa.
Dal sze wypadki poto czyły się bar dzo szybko. Zoba czyli ostry błysk świa teł na

zewnątrz, ryk nął motor i nie znany samo chód odje chał bez pasa żera. Jul lian rzu cił
się na stru chlałą postać, przy gniótł ją do ziemi i okła dał pię ściami, aż czło wiek,
zasła nia jąc rękami twarz, zaczął bła gać, żeby prze stał. Léane musiała ode rwać
męża od ofiary. Jul lian stał z oczami nabie głymi krwią i dyszał.

– Dość! Zabi jesz go!
W końcu się odsu nął, uno sząc wysoko ręce. Dyszał jak byk. Intruz, mam ro cząc

coś pod nosem, prze to czył się na bok i wstał. Powlókł się w stronę ściany
z pusta ków. Nie prze sta jąc do niego celo wać, Léane zapa liła świa tło i zamknęła
garaż. Wró ciła do nie zna jo mego i przyj rzała mu się. Pła ska twarz gra nika,
trąb ko waty nos sika jący krwią – gość nie miał nawet dwu dzie stu lat. W życiu nie
widziała tak paskud nej gęby.

Jul lian znowu przy stą pił do ataku. Chwy cił go za koł nierz bom berki i przy parł
do ściany.

– To ty? Ty mnie spra łeś i posła łeś do szpi tala, dra niu? Kim ty jesteś? Czego tu
szu kasz?

Facet wytrzesz czył oczy, spoj rzał na Jul liana, a potem na Léane, jakby sam nie
rozu miał, co się dzieje.

– Ale… Kurwa, prze cież to pan! Sam mnie pan pro sił, żebym pana stuk nął!
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éane miała poczu cie, jakby dostała w twarz. Czy dobrze usły szała?
Powstrzy mała męża, który już się szy ko wał, by tłuc dalej, i prze szu kała

kurtkę intruza.
– Mój mąż cierpi na amne zję. Przez cie bie stra cił pamięć. Mów wszystko od

początku do końca. I radzę ci nie kła mać. Jak pew nie zauwa ży łeś, mogą nam
puścić nerwy.

Zabrała mu nóż auto ma tyczny i zna la zła port fel. Według dowodu oso bi stego
nazy wał się Andy Bastien i miesz kał w Abbe ville, pięć dzie siąt kilo me trów od
Berck, w jed nej z naj bar dziej pato lo gicz nych dziel nic mia sta. Odkryła też pismo
z sądu – wyglą dało na to, że Bastien ma nad zór sądowy – oraz jesz cze jeden
dowód oso bi sty: Jul liana. Podała go mężowi.

Bastien wska zał pal cem na Jul liana.
– To on… W zeszły wto rek rano przy szedł pod mój blok. Tro chę nie chlujny,

taki zagu biony gość. Łazi li śmy sobie tam w kilku. Zapy tał, czy ktoś nie chciałby
zaro bić łatwej kasy. – Wytarł nos w rękaw bom berki. – Poka zał nam hajs i wybrał
mnie, bo jako jedyny mam samo chód. Mia łem się z nim spo tkać o osiem na stej na
połu dnio wym krańcu nabrzeża w Berck, pod latar nią. Wyglą dał na lumpa, ale dał
mi pięć set euro zaliczki. I powie dział, że po robo cie dostanę jesz cze tysiąc
pięć set.

Léane nie wie rzyła wła snym uszom. Razem dwa tysiące euro. Suma, którą
Jul lian wycią gnął tam tego ranka z ban ko matu. Gość nie kła mał.

– Sta wi łem się punk tu al nie, zapar ko wa łem w spo koj nym miej scu i posze dłem
pod latar nię. Zoba czy łem, jak nad cho dzi drogą od strony plaży z tele fo nem
w ręku. – Pocią gnął nosem. – Kurwa, daj cie mi chu s teczkę! Widzi cie, że
krwa wię!

Léane rzu ciła mu rolkę ręcz nika papie ro wego, która stała na bla cie
warsz ta to wym. Wytarł nos, odchy lił głowę do tyłu i wepchnął zwi nięte



kawa łeczki papieru do każ dej dziurki.
– Potem poszli śmy w stronę falo chronu, tam gdzie są foki. Było ciemno, nikogo

dookoła i taka w chuj dziwna atmos fera, mia łem cykora. Cią gle nawi jał o swo jej
córce, o tym, że byłaby w moim wieku, i takie tam. Na pewno był dziab nięty, ale
trzy mał się pro sto.

Léane słu chała bez ruchu. Bastien z całą pew no ścią był ostat nią osobą, która
widziała jej męża przed amne zją. Zroz pa czo nego czło wieka w opła ka nym sta nie,
ducha, który despe racko poszu ki wał win nego zagi nię cia swo jej córki. Młody
męż czy zna spoj rzał Jul lia nowi w oczy.

– Zatrzy ma li śmy się koło ławki, a tam naj pierw popro sił mnie pan, żebym
pana, kurwa… dusił, mocno ści skał, aż pan powie dość. O mało nie zwia łem, ale
poka zał mi pan pie nią dze w kie szeni. Pomy śla łem, że nie tylko jest pan nawa lony,
ale w dodatku kom plet nie stuk nięty. – Popa trzył na Léane. – Tak, zro bi łem to.
Sta ną łem… sta ną łem za nim i ści skałem z całej siły, co naj mniej dwa dzie ścia
sekund. Kiedy pusz cza łem, mówił „jesz cze”.

Jul lian krę cił głową, zaci ska jąc usta. Léane zoba czyła popłoch w jego oczach
i wyobra ziła sobie te wewnętrzne demony, te dzie siątki pytań, które go
prze śla do wały, tak samo jak drę czyły ją, a wśród nich to jedno: dla czego?

– Prze sta łem, kiedy oczy pra wie wycho dziły mu z orbit. Chcia łem moją forsę,
mia łem dość. Ale to nie był koniec. Za ławką miał scho wany kij bejs bo lowy,
wło żył mi go do rąk i popro sił, a led wie mógł mówić, żeby go ude rzyć, o tu –
 wska zał obszar na swo jej gło wie – raz a dobrze. Zno kau to wać, krótko mówiąc.
I że potem będę mógł wziąć hajs z jego kie szeni i sobie iść. – Wyjął z nosa sączki
i wło żył nowe. – Zro bi łem to. Zro bi łem to, kurwa. Upadł, był sztywny, wzią łem
pie nią dze i… był tam jego dowód, też go zabra łem, a na dowo dzie był adres.
W tygo dniu pod je cha li śmy z jed nym kum plem, żeby z daleka rzu cić okiem na
waszą chatę, bo pomy śle li śmy, że skoro gość spa ce ruje z dwoma tysią cami euro
w kie szeni, to może warto go, ekhm, odwie dzić. Kiedy zoba czy li śmy, że stoi
wśród wydm pusta, z poga szo nymi świa tłami, posta no wi li śmy tu wró cić w Boże
Naro dze nie. No i jestem. Szlag, przy wa li łem panu tak, że byłem pewien, że jest
pan jesz cze w szpi talu.

Léane tra wiła te rewe la cje, a Jul lian patrzył na nią z prze stra chem, jakby sam
w to nie wie rzył. Chwy ciła chło paka za kurtkę i pchnęła w stronę tere nówki.
Otwo rzyła bagaż nik.

– Mój mąż był tutaj zamknięty. Jak to wyja śnisz? I jak wyja śnisz wła ma nie dwa
mie siące temu? I to, że wszę dzie były twoje odci ski pal ców? Byłeś tu już
wcze śniej.

Poma chał rękami.



– Nie, nie, przy się gam, że żad nej z tych rze czy nie zro bi łem. Powie dzia łem
wam całą prawdę, jestem tutaj pierw szy raz. Ta… ta sprawa z bagaż ni kiem to nie
ja. Nie dokła daj cie mi, mam już na karku nad zór sądowy za inne wła ma nie. Nie
chcę sie dzieć.

Jak kol wiek wyda wa łoby się to sza lone, Léane mu wie rzyła. Dzie ciak miał
pro blemy z pra wem, był noto wany, jego odci ski pal ców były w bazie. Gdyby to
on był paso ży tem, Colin by to wykrył. Cała ta histo ria była bar dziej mroczna
i zapę tlona, niż potra fiła to sobie wyobra zić. Pode szła do drzwi garażu
i otwo rzyła je. Jul lian sko czył w jej stronę.

– Co ty robisz? Chyba nie chcesz…
Ruchem głowy dała Andy’emu Bastie nowi znak, by spa dał.
– Mam twój dowód. Jeśli cokol wiek usły szę na twój temat, wszystko opo wiem

poli cji. Zapo mnij o nas, a my zapo mnimy o tobie.
Jak tylko chło pak zna lazł się na zewnątrz, ruszył bie giem w stronę wydm.

Léane zamknęła drzwi i zaczęła cho dzić boso wte i wewte po lodo wa tej
pod ło dze. Nie zwa ża jąc na zimno, rwała sobie włosy z głowy.

– Co się dzieje? Co się dzieje? Dla czego zro bi łeś coś takiego?
Wró ciła do cie płego salonu i nalała sobie kie li szek, który opróż niła jed nym

hau stem.
– Wszystko zapla no wa łeś, wszystko wyma za łeś. Swoje poszu ki wa nia, twardy

dysk w kom pu te rze, nawet swoją pamięć. Ty naprawdę spa ce ro wa łeś nabrze żem
z apli ka cją zdro wotną. I wyskro ba łeś w bagaż niku wia do mość wła sną krwią nie
dla tego, że byłeś tam zamknięty, ale dla tego, że chcia łeś, żeby inni tak myśleli. Tak
jak byś spe cjal nie roz sie wał wska zówki.

– Wska zówki?
– I jesz cze… Czapka scho wana obok koła zapa so wego… Odbitki z mojej

książki w sza fie… Klucz w two ich spodniach węd kar skich…
– Jaki klucz?
– Wie dzia łeś, że go roz po znam. Musia łeś wie dzieć. To tak, jak byś przy go to wał

grunt pod to, żebym ja prze jęła pałeczkę. Ale dla czego? Dla czego to zro bi łeś?
Dla czego posta wi łeś mnie w takiej sytu acji?

Odpo wie dział, że nie wie, że nie rozu mie samego sie bie. Léane nie zdo łała
nalać sobie dru giego kie liszka, miała mroczki przed oczami. Po raz pierw szy
w życiu odno siła wra że nie, że traci przy tom ność. Musi się poło żyć, zapo mnieć –
 ona rów nież – przy naj mniej na kilka godzin. Powlo kła się do łazienki, otwo rzyła
apteczkę. Połknęła śro dek nasenny, popi ja jąc łykiem wody, i poszła się zako pać
w pościeli. A potem wszystko się roz myło.
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cze snym popo łu dniem poli cyjny samo chód mknął wstęgą asfaltu w stronę
ośrodka peni ten cjar nego w Valence niczym roz pę dzona kula pod

rtę cio wo sza rym nie bem nabrzmia łym wil go cią, goto wym w każ dej chwili odpa lić
serię bia łych poci sków.

Rano Vic opo wie dział swo jej gru pie śled czej, do czego doszedł poprzed niego
wie czoru: że obaj ci seryjni zabójcy dzia łali w tym samym cza sie, znali się i mieli
ze sobą kon takt. Podróż nik sie dział w spe cjal nie strze żo nym wię zie niu, z nikim
nie roz ma wiał, nie spo ty kał się ze swoim adwo ka tem, a żeby go prze słu chać,
trzeba było dopeł nić skom pli ko wa nych pro ce dur admi ni stra cyj nych. A jed nak Vic
był prze ko nany, że Del pierre utrzy my wał z nim kon takt. Co mógłby im powie dzieć
Del pierre, gdyby żył? Czy ist nieje szansa, żeby dzięki ich kore spon den cji poznać
toż sa mość Moriarty’ego?

Man ge ma tin, który pra co wał na miej scu, posu wał się do przodu: prze glą dał
akta obu zabój ców, a przede wszyst kim zdo był raport z bada nia psy chia trycz nego
prze pro wa dzo nego na uży tek pro cesu Del pierre’a w spra wie kra dzieży zwłok
z insty tutu medycz nego w dwa tysiące dzie sią tym roku. Był to naj lep szy spo sób na
dogłębne pozna nie czło wieka: jego upodo bań, skłon no ści, jego prze szło ści,
prze biegu dzie ciń stwa i doro słego życia. Czy Del pierre’a i Jean sona coś ze sobą
łączyło? Może spo tkali się wiele lat temu, może razem pra co wali albo znali się
w dzie ciń stwie? Skoro odda wali się tak oso bli wej, nie po ję tej grze, z pew no ścią
musiała ich łączyć silna, głę boka więź. Moż liwe, że tajem nica toż sa mo ści
Moriarty’ego i klucz do całej histo rii kryły się w prze szło ści obu męż czyzn.

Vadim zaci skał dło nie na kie row nicy.
– Kurwa, nie ogar niam. Ni gdy nie widzia łem cze goś podob nego. Dwaj seryjni

mor dercy dzia ła jący razem, w zor ga ni zo wany spo sób? Kon kurs na to, kto zostawi
po sobie wię cej tru pów? Jak wyja śnisz coś takiego swo jej rodzi nie?

– Nie wyja śnisz.



– Tak, nie wyja śnisz i w końcu czeka cię roz wód. Nie mam na to ochoty. To
były spie przone święta, wiesz? Nawet kiedy pili śmy, nie byłem w sta nie wyrzu cić
tej sprawy z głowy. Uśmie cha łem się, ale cią gle widzia łem Mor ga nów. Ten biedny
gość z amne zją i ta kom plet nie zagu biona babka. Mają piękny dom, kasę, kobieta
jest sławna, ale nie mają już córki. I nic im jej nie zwróci. Czy może być coś
gor szego? Stra cić dziecko, zwłasz cza w takich oko licz no ściach.

Z sza rówki wyło nił się główny budy nek wznie siony w pobliżu drogi kra jo wej
numer sie dem, na pust ko wiu poro śnię tym mar twą roślin no ścią i zamar z niętą
trawą. Ruchem głowy Vadim wska zał na beto nowy sze ścian, ogro dze nia z drutu
kol cza stego, ponure budki straż ni cze i górne siatki anty uciecz kowe.

– I to wszystko przez nich. Brzy dzę się nimi.
Vic posta no wił się nie odzy wać, ale myślał podob nie. Osob nicy sie dzący za

tymi kra tami pozba wiali życia, nisz czyli ludz kie dąże nia, rodziny, a jedy nym
sto so wa nym roz wią za niem jest trzy ma nie ich razem jak bydło, z dala od
spo łe czeń stwa, w miej scach, w któ rych osta tecz nie mogą się stać jesz cze bar dziej
okrutni. Ale czy ist nieją inne roz wią za nia? Vic nie wie dział, on i poli tyka to dwie
różne bajki, on tylko sta rał się zapeł niać te miej sca, jak tego od niego wyma gano,
wrzu cać suro wiec do pasz czy peni ten cjar nego ogra. Dobry żoł nie rzyk Repu bliki.

Zatrzy mali się na par kingu dla gości i zgło sili się u pierw szego straż nika:
przy je chali na spo tka nie z dyrek to rem Claude’em Nédélekiem. Dzięki temu nie
musieli prze cho dzić kilku kon troli bez pie czeń stwa i już po pół go dzi nie zna leźli
się w jego gabi ne cie. Nédélec miał obcięte na szczotkę włosy w kolo rze sza rego
taupe i dłu gie, gęste boko brody, się ga jące dol nej czę ści policz ków. Uści snął im
dło nie i zapro po no wał, żeby usie dli. Po wymia nie ser decz no ści prze szedł do
rze czy:

– Po tele fo nie waszego komen danta prze py ta łem pra cow ni ków. Musi cie
wie dzieć, że od początku prze by wa nia tutaj Andy Jean son ma zakaz wysy ła nia
jakiej kol wiek poczty, a wszyst kie listy, które otrzy muje, są otwie rane
i skru pu lat nie czy tane. Nie zauwa żono niczego dziw nego, pomi ja jąc fakt, że
pisa nie do takiego osob nika jest dziwne samo w sobie.

Pochy lił się i zapa lił lampkę. W gabi ne cie było jesz cze ciemno.
– A więc sądzi cie, że pisze do niego inny seryjny mor derca, Skó row nik, jak go

nazy wa cie?
– Pisał, już nie żyje. Zanim pocho wał swoje ofiary, czę ściowo zdej mo wał

z nich skórę. Liczba jego ofiar jest iden tyczna z liczbą ofiar Jean sona, pod tym
wzglę dem pano wie nie mają sobie czego zazdro ścić.

Nédélec zmarsz czył nos.
– Szu ka cie męż czy zny, ale Jean son ma tylko wiel bi cielki, nie pisze do niego

żaden męż czy zna.



– Żeby dotrzeć do Jean sona, Skó row nik mógł się pod szyć pod kobietę.
Myślimy, że per fu muje swoje listy, że zna osa dzo nego: miał jego numer z reje stru.
Być może mieli jakiś usta lony spo sób na ukry wa nie tre ści w listach, na wypa dek
gdyby któ ryś z nich został przy ła pany. Wiemy, w związku z trwa ją cym
docho dze niem trudno jest poroz ma wiać z Jean so nem bez zezwo leń…

– Tak, to kwe stia dwóch, trzech dni na ure gu lo wa nie papie ro lo gii. Przy kro mi,
naprawdę.

– Nie możemy cze kać. Listy, które dostaje, są nam potrzebne, żeby iść do
przodu ze śledz twem. W roz mo wie z naszym komen dan tem sygna li zo wał pan, że
to nie będzie pro blem.

Dyrek tor ski nął głową i wstał.
– Dostar czę wam kopie całej jego kore spon den cji, oczy wi ście pod warun kiem,

że się jej nie pozbył. Andy Jean son wycho dzi na spa cer za pięt na ście minut, moi
ludzie są już poin for mo wani. Chodź cie.

Zapro wa dził ich na koniec skrzy dła admi ni stra cji, gdzie stała kse ro ko piarka.
– Zacze ka cie tutaj. Więź nio wie dużo ze sobą roz ma wiają, wolał bym, żeby nie

widzieli obcych twa rzy. Dla wszyst kich będzie lepiej, jeśli Jean son o niczym się
nie dowie. Będę musiał się śpie szyć, bo Jean son prze bywa poza celą tylko
dwa dzie ścia minut. Odej mu jąc czas na przej ście tam i z powro tem, zostaje pięć
minut na zro bie nie odbi tek i odnie sie nie wszyst kiego na miej sce.

Znik nął za drzwiami. Vadim oparł się o ściankę dzia łową i z zało żo nymi
ramio nami patrzył na ciąg biur. Wyglą dały jak zwy kłe pomiesz cze nia
admi ni stra cyjne. Nie było tu krat, ludzie krą żyli swo bod nie po kory ta rzach,
popi ja jąc kawę z auto matu, sły chać było wybu chy śmie chu. Jak to moż liwe, że
zaraz za tymi murami znaj duje się takie sku pi sko prze mocy?

Po kilku minu tach znowu zja wił się dyrek tor z czo łem mokrym od potu,
w towa rzy stwie straż nika wię zien nego, prze wyż sza ją cego go o głowę.
Pośpiesz nie pode szli do nich.

– Pro szę, myślimy, że to jest kom plet. Wszystko było zło żone na jedną kupkę
pod mate ra cem. I nic nie pach nie per fu mami.

– Może per fu mo wał tylko koperty?
– Nie stety żad nej nie zna leź li śmy. Jedźmy z tym kok sem, mamy tylko parę

minut.
Umie ścił sto sik w pojem niku, naci snął na kilka guzi ków i maszyna z rekor dową

szyb ko ścią w kilku seriach wypluła z sie bie sto dzie więć dzie siąt dwie odbitki.
Nédélec pozbie rał ory gi nały i uści snął ręce obu poli cjan tom.

– Wra cam. Oczy wi ście liczę, że będzie cie mnie infor mo wać na bie żąco.
Powo dze nia.



Podzię ko wali, zebrali gruby plik kopii, prze szli przez bramki kon tro lne
i wsie dli do samo chodu. Vic nie mógł czy tać w samo cho dzie, bo robiło mu się
nie do brze, posta no wił więc, że z zawar to ścią teczki zapo zna się już na komen dzie.
Miał nadzieję, że prze nik nie umy sły obu zabój ców i odkryje ich mroczne sekrety.



V

56

adim wró cił, nio sąc w każ dej ręce kubek kawy. W tym mię dzy świą tecz nym
okre sie pomiesz cze nia bry gady kry mi nal nej były pra wie puste. Mniej pilne

sprawy zostały zawie szone do czasu, aż poli cjanci nała dują bate rie. Man ge ma tin
sie dział zamknięty w swoim biu rze z nosem w papie rach, Dupuis i Man zato mieli
spo tka nie z sędzią śled czym i kry mi nal nymi z Lyonu, któ rym przed sta wiali
naj now sze postępy w śledz twie. Wielki baj zel, z któ rego Vic z rado ścią się
wymik so wał.

Kiedy wszedł do swo jego pokoju, była pra wie osiem na sta. Miał pod ręką
kopię wia do mo ści, którą Del pierre zosta wił dla nich na kupce płyt DVD, kiedy
odkryli „obiekt” w jego piw nicy: „Nie spo dzianka się podo bała? No to teraz moja
spu ści zna. Miłego oglą da nia, jebane psy”.

– Tego pisma szu kamy w listach.
Prze glą dał kartki jedną po dru giej, a następ nie prze ka zy wał je kole dze do

ponow nej wery fi ka cji. Vadim nie mógł się powstrzy mać od czy ta nia nie któ rych
frag men tów.

– Nie, no mówię ci, te laski są kom plet nie stuk nięte. Posłu chaj tego: „Wiem, co
o panu mówią, i wiem, że to wszystko nie prawda. Kiedy patrzę na pana piękne
zdję cia, widzę deli kat nego, inte li gent nego i uczci wego męż czy znę. Jest pan istotą
ludzką, nie mogą pana tak trak to wać, ma pan prawo do dru giej szansy”. Bla, bla,
bla. Jak można kochać takich drani? Trzeba by im poka zać zdję cia tru pów, na
pewno by się uspo ko iły, histe ryczki jedne.

Vic w mil cze niu pił swoją kawę. Listy prze su wały się przed jego oczami i po
pół go dzi nie miał już za sobą całą kupkę.

– To nie takie łatwe, nie widzia łem nic podob nego. Naj wy raź niej ode grał
swoją rolę do końca i zmie nił pismo.

– A może po pro stu się pomy li li śmy?



– Nie pomy li li śmy się. Trzeba będzie je wszyst kie prze czy tać, pra wie
dwie ście sztuk. Posor to wać naj pierw na pod sta wie nadaw ców, potem na
pod sta wie dat i dzia łać na zasa dzie eli mi na cji. Może znaj dziemy jakieś dziwne
słowa, jakieś pod kre śle nia, wytłusz cze nia, wiel kie litery. Musimy wszystko
obej rzeć pod lupą.

Vadim nie krył, że ma dość.
– Dobra, wezmę połowę, ale uprze dzam cię, że za dwie godziny odpusz czam.

Musimy z Mar tine zawieźć pre zenty mojej bra ta nicy.
Vic zaczął czy tać, prze ra żony takim mize ra bi li zmem i powąt pie wa niem fanek

Jean sena w jego winę. Znał zja wi sko pociągu sek su al nego kobiet do naj gor szych
kry mi na li stów. Lan dru otrzy mał osiem set pro po zy cji mał żeń stwa, zanim jego
głowa nie spa dła do kosza. Bre ivik, nor we ski zabójca sześć dzie się ciu dzie wię ciu
osób, w więk szo ści nasto lat ków, ma tysiące wiel bi cie lek. Jak wal czyć z czymś,
z czym nie da się wygrać? Vic czę sto zada wał sobie to pyta nie i za każ dym razem
miał potem doła.

Gdy prze czy tał zale d wie pięć listów, wszedł roz en tu zja zmo wany Joce lyn
Man ge ma tin z aktami pod pachą.

– Zna la złem! Zna la złem ten pie przony zwią zek mię dzy Jean so nem
a Del pierre’em!

Vadim wycią gnął szyję jak sury katka, a Man ge ma tin trza snął pli kiem
doku men tów o biurko Vica.

– To są kopie raportu z bada nia psy chia trycz nego Del pierre’a,
prze pro wa dzo nego w ramach jego pro cesu w dwa tysiące dzie sią tym. Stresz czę
wam kon tekst: facet został wtedy oskar żony o gwałty na zwło kach w labo ra to rium
ana to micz nym w Gre no ble i czyn no ści nekro fil skie. Psy chia trzy uła twili nam
robotę, ich raport opi suje znaczną część jego dzie ciń stwa. Jest tam sporo zbęd nej
gadki, ale inte re suje nas to, co się zda rzyło pod koniec lat osiem dzie sią tych.
Del pierre ma wtedy dwa na ście lat. Jest sil nie zwią zany z ojcem, o wiele bar dziej
niż z matką. Wszystko zaczyna się sypać któ re goś lata, gdy ojciec doznaje zawału.
Tego dnia matka wyszła na zakupy, w chwili tra ge dii dzie ciak jest
w gospo dar stwie sam. Przez wiele godzin sie dzi przy zwło kach. Kiedy matka
odkrywa, co się stało, chło pak klę czy i pła cze, a ojciec zdą żył już spuch nąć, jeśli
wie cie, co mam na myśli.

Vic zakrztu sił się ostat nim łykiem zim nej kawy.
– Zda niem psy chia trów to zda rze nie ma na niego trau ma ty zu jący wpływ

i wywo łuje cał ko witą zmianę jego zacho wa nia. Od tego momentu chło pak
waga ruje, nikt nie wie, gdzie spę dza dni, prze staje poma gać w gospo dar stwie,
zamyka się w sobie, staje się milcz kiem. – Skie ro wał pyta jące spoj rze nie na Vica.
– Vic, pyta nie do cie bie. Zgad nij, dokąd matka posta na wia wysłać dzie ciaka?



Vic wzru szył ramio nami.
– Pod da jesz się? Inter nat dla chłop ców, godzinę drogi od Chambéry, w któ rym

dzieci są pod da wane ostrej dys cy pli nie i żyją w ści słej izo la cji od świata. Ten
inter nat to…

– Roches noires. Cho lera.
Vadim uniósł ręce.
– A może ktoś mi wyja śni, o co cho dzi?
Man ge ma tin ski nął głową i podał mu kolo rowy wydruk. Zdję cie przed sta wiało

zabu do wa nia szkoły – dłu gie bloki z zim nego kamie nia o łup ko wych dachach,
sto jące w oto cze niu czar nych sosen za wyso kim, ciem nym ogro dze niem. Nie zbyt
zachę ca jące.

– Andy Jean son też prze szedł przez ten inter nat – włą czył się Vic – od tysiąc
dzie więć set osiem dzie sią tego szó stego do osiem dzie sią tego ósmego, jako Andy
Mor tier, pod nazwi skiem matki. To stoi napi sane czarno na bia łym w jego aktach.
W chwili przy ję cia do pla cówki miał czter na ście lat. Matka wycho wy wała go
wtedy sama, ojciec odszedł z inną kobietą cztery lata wcze śniej i nie ubie ga jąc się
o opiekę nad dzie cia kiem, zado wo lił się pła ce niem ali men tów. Młody Andy, choć
inte li gentny, ma nie przy jem no ści w szkole z powodu swo jego wyglądu: ma
nad wagę, zaczyna cho ro wać, zmu sza się do wymio tów. Matka, która ma pro blemy
z alko ho lem, nie potrafi już zapa no wać nad sytu acją i wysyła go do Roches
noires.

Man ge ma tin żar li wie przy tak nął.
– Del pierre nato miast prze bywa tam od osiem dzie sią tego siód mego do

osiem dzie sią tego dzie wią tego. Trzy dłu gie lata, w tym dwa z Jean so nem. Nie
wiemy, co tam się działo, nie ma tego w żad nym rapor cie i moż liwe, że nikogo to
tak naprawdę nie inte re so wało. W każ dym razie Del pierre wycho dzi stam tąd jako
pięt na sto la tek. Gdy ma lat osiem na ście, znaj duje robotę: pra cuje jako cze lad nik
w kost nicy w Gre no ble. Dal szy ciąg znamy. Pociąg do śmierci, praca w rzeź niach,
labo ra to rium na wydziale medy cyny, nekro fi lia. Krótko mówiąc, inter nat niczego
nie napra wił, wręcz prze ciw nie.

– Jest gorzej niż przed tem. Wycho dzą stam tąd dwaj chłopcy, któ rzy dora stają
zamknięci w swo ich obse sjach i któ rzy wiele lat póź niej zaczy nają pory wać
i zabi jać młode kobiety.

Vic przyj rzał się foto gra fii budynku.
– Czy ten inter nat jest jesz cze otwarty?
– Inter nat jako taki od sied miu lat nie ist nieje. Budynki są uży wane latem jako

ośro dek kolo nijny. Zimą są zamknięte, ale przez cały czas jest na miej scu stróż,
który dba o utrzy ma nie. Roz ma wia łem z nim, nazywa się Félicien Jacob. Stary
wyja dacz, jest tam od lat sie dem dzie sią tych, w tam tych cza sach był gościem od



wszyst kiego. Ogród, sprzą ta nie, drobne naprawy. Czyli jest skarb nicą pamięci
o tym miej scu i mógłby nam wiele powie dzieć.

– Pyta łeś go?
– Pró bo wa łem, ale nie jest gada tliwy. Twier dzi, że nie lubi tele fonu. Więc

powie dzia łem, że wpad niemy, żeby mu zadać kilka pytań. A, ostat nia rzecz, ale
wcale nie bez zna cze nia. Otóż dzie sięć dni temu na stróża ktoś napadł.

Vic wytrzesz czył oczy.
– Jak to?
– Został ogłu szony, kiedy wra cał z obchodu. Kiedy się ock nął, nie miał pęku

klu czy. Na pierw szy rzut oka niczego nie ukra dziono ani nie znisz czono. Ale
zda rzyło się coś dziw nego. Sie dzi cie wygod nie? – Man ge ma tin spoj rzał na
wpa trzone w sie bie dwie pary oczu i już się delek to wał wra że niem, jakie zrobi na
kole gach. – Jacob mieszka w jed nym ze skrzy deł budynku. Zło żył donie sie nie
o napa dzie na lokal nym poste runku żan dar me rii i chło paki przy je chali. I, jak
twier dzi, wszystko było nor mal nie, tyle że do jego biblio teczki ktoś pod rzu cił
cztery książki.

Vadim zmarsz czył brwi.
– Książki? Ki dia beł?
– I to nie byle jakie. Cztery powie ści Enaëla Miraure’a.
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amo chód Vica coraz bar dziej zagłę biał się mię dzy maje sta tyczne sosny,
pośród nie koń czą cej się ciem no ści i coraz ostrzej szych zakrę tów, jakby droga

do byłego inter natu miała być jakąś próbą, zaciętą walką z żywio łami. Poli cjant
jechał sam, słu cha jąc przy ci szo nego radia. Vadim nie chciał prze pu ścić odwie dzin
u bra ta nicy, a Joce lyn Man ge ma tin musiał ode brać z dworca rodzi ców, któ rzy
przy jeż dżali z Bre ta nii.

Mijał białe jeziora i szare potoki, z powodu tego cho ler nego śniegu z tru dem
poko nał ostat nie kilo me try i dotarł na miej sce dopiero około dwu dzie stej dru giej.
Brama była otwarta, ponie waż Félicien Jacob został uprze dzony o jego wizy cie.
Kiedy zoba czył świa tła prze bi ja jące się przez mrok, sta nął na ganku jak ogr
strze gący wej ścia do swo jej jamy. Vic wysta wił nos z samo chodu, zapadł się
w bia łej sko ru pie i poczuł paskudne ukłu cie zimna. Macha jąc legi ty ma cją, ruszył,
by przy wi tać się z męż czy zną.

– Roz ma wiał pan przez tele fon z moim kolegą.
Stróż odsu nął się i wpu ścił go do środka. Miał dło nie jak pral ni cze kijanki

i gęstą brodę opa da jącą na stary swe ter, a jego oddech śmier dział moc nym
alko ho lem. Z pew no ścią trak to wał picie jako spo sób na nie koń czące się zimowe
noce na tym odlu dziu. Do naj bliż szej miej sco wo ści jechało się dwa dzie ścia minut
samo cho dem.

– Pro szę za mną.
W kory ta rzach pano wał ziąb, skle pie nia były za wyso kie i odgłos ich kro ków

niósł się echem niczym w kate drze. Pod rzę dem haczy ków na ubra nia wisiała
jesz cze gale ria dzie cię cych rysun ków: musiały pocho dzić z poprzed niego lata. Vic
patrzył przez okna na olbrzy mie sosny, domy ślał się gór wzno szą cych się tuż za
nimi. Wyobra żał sobie dzieci z tam tych cza sów, wycho wy wane w suro wym
rygo rze, odcięte od swo ich rodzin. Mógł odgad nąć, jakie więzi two rzyły mię dzy



sobą poza lek cjami, jakie powie rzały sobie tajem nice, jakie zawie rały pakty. Czy
Jean son i Del pierre byli przy ja ciółmi?

Weszli do miesz ka nia Jacoba w zachod nim skrzy dle. W salo nie trzesz czały
rury, od dużych żeliw nych grzej ni ków sto ją cych bez po śred nio na posadzce biło
cie pło jak z pieca. Na samym wstę pie gospo darz nalał wódki do dwóch
kie lisz ków i jeden podał Vicowi.

– Kiedy powie dzia łem żan dar mom o tych czte rech książ kach, wzięli mnie za
świra. Mieli to gdzieś. Przy jęli moją skargę, ale jestem pewien, że utknęła na dnie
ich szu flad. Ich zda niem wypi łem o kie li szek za dużo, zgu bi łem klucz i się
prze wró ci łem, koniec kropka. Ale ja znam moją biblio teczkę na pamięć. Ni gdy
nie kupo wa łem tych ksią żek.

– Widział pan napast nika?
– Nie. To się stało na zewnątrz, zasko czył mnie z tyłu. Musiał zapar ko wać dużo

dalej i przyjść tu na pie chotę. Dróżka, która pro wa dzi wzdłuż ośrodka, była
odśnie żona, nie stety nie zosta wił żad nych śla dów.

– Dla czego on? Nie mogła to być kobieta?
– Hmm… mogła, ale pomy śla łem, że to męż czy zna.
– Czy żan darmi zabrali te książki?
– A gdzie tam! Są tutaj, na dol nej półce.
– Tu je pan zna lazł?
– Nie, były na górze, tuż obok Sher loc ków Hol me sów.
Sher loc ków Hol me sów… Vic poczuł, jak skręca mu się żołą dek. Teraz był już

pewien: w tych murach poja wił się Moriarty we wła snej oso bie i to on
zaata ko wał por tiera. Się gnął po powie ści Miraure’a i szybko je prze kart ko wał.
Na pierw szej stro nie zauwa żył dużą pie częć: EGZEM PLARZ RECEN ZENCKI.
Miał w ręku książki ukra dzione z willi nad zatoką Authie.

To było nie wy tłu ma czalne. Moriarty był zatem wła my wa czem z willi Léane
i Jul liana Mor ga nów. I miałby prze je chać osiem set kilo me trów z pół nocy, żeby
zosta wić tutaj książki? Po co? Co sta rał się opo wie dzieć? Kolejna tajem nica. Vic
pomy ślał, że zaraz zwa riuje. Odwró cił się do swo jego roz mówcy:

– Prze czy tał je pan? Nie zauwa żył pan w tek ście albo mię dzy kart kami cze goś
dziw nego?

– Tak, nie odmó wi łem sobie, chcia łem się dowie dzieć, dla czego ktoś mi je
przy niósł. Dla czego aku rat te książki? To była praw dziwa zagadka, na miarę
Conana Doyle’a. Jeśli cho dzi o kry mi nały, zatrzy ma łem się na kla sy kach, ale ten
Miraure jest naprawdę nie zły. I… mówi pan o oso bli wo ściach w tych książ kach.
Jedna z nich jest tro chę ubru dzona krwią. Wła ści ciel musiał się ska le czyć
w trak cie czy ta nia.

– Która to książka? Niech pan pokaże!



Félicien Jacob pod szedł do niego i wska zał na Czło wieka z cmen ta rza.
– Ta. Mniej wię cej w środku.
Vic prze rzu cił kartki. W rogu strony sto sie dem dzie sią tej rze czy wi ście

zauwa żył deli katną czer woną plamkę, a na kolej nej drugą, mniej wyraźną. To mógł
być łut szczę ścia. A może for tel?

– Pro szę mi dać jakąś torebkę.
Jacob wyko nał pole ce nie. Vic tro skli wie zapa ko wał książkę. Wró cił w stronę

foteli i jed nym hau stem wychy lił kie li szek wódki. Jego prze łyk sta nął w ogniu.
– Myślę, że napadł na pana czło wiek, któ rego szu kam. I że to wszystko ma

zwią zek z prze szło ścią tego budynku.
Zdo byw szy uwagę Jacoba, usiadł naprze ciw niego, wci ska jąc złą czone dło nie

mię dzy kolana.
– Pra co wał pan tutaj w latach osiem dzie sią tych, chciał bym, żeby pan wró cił do

swo ich wspo mnień. Inte re suje mnie kon kret nie okres mię dzy rokiem
osiem dzie sią tym szó stym a osiem dzie sią tym ósmym. Prze by wali tu wtedy dwaj
chłopcy. Jeden nazy wał się Andy Mor tier, miał czter na ście lat i pocho dził
z Chambéry. Drugi, Félix Del pierre, był o trzy lata młod szy i pocho dził z Ail lon-
le-Vieux. Mor tier, Del pierre: czy te nazwi ska coś panu mówią?

Stróż wytarł usta i oparł na kola nie ciężką dłoń.
– Jak pan chce, żebym pamię tał? To było trzy dzie ści lat temu,

a przyj mo wa li śmy ponad dwu stu chło pa ków rocz nie. Widzia łem tysiące łeb ków,
a pan ot tak rzuca dwa nazwi ska. Co pan dokład nie chce o nich wie dzieć?

Vic widział, że gość się nie wysila. Podał mu zdję cie Andy’ego Mor tiera, które
zna lazł w jego aktach. Pocho dziło z cza sów przed przy ję ciem do inter natu.
Chło piec uśmie chał się do obiek tywu. Miał puco ło wate policzki pokryte pie gami
i ukła da jące się w daszek brwi, które nada wały mu figlarny wygląd. Nic poza
spoj rze niem nie łączyło go z dzi siej szym chu dym i umię śnio nym Jean so nem –
 mor dercą.

– Wszystko. Z kim Del pierre i Mor tier się spo ty kali, jak się zacho wy wali, czy
ich pobyt tutaj prze bie gał bez pro ble mów. To jest Mor tier. Pamięta go pan?

Przez oczy sta rego pustel nika prze mknął błysk nie po koju.
– Ani tro chę – powie dział, odda jąc Vicowi zdję cie.
– A sły szał pan o Andym Jean so nie? Ostat nimi czasy media sporo o nim

mówiły.
– A widzi pan tu jakiś tele wi zor?
– Andy Mor tier to Andy Jean son. W ciągu ostat nich czte rech lat zamor do wał co

naj mniej osiem kobiet. Woził je kam pe rem, gwał cił i zako py wał. Nato miast Félix
Del pierre stwo rzył w swo jej piw nicy mane kin powle czony skórą, któ rej
frag menty pocho dziły z ciał jego ofiar.



Jacob był wstrzą śnięty.
– Dla tego, panie Jacob, byłoby naprawdę dobrze, gdyby pan sobie przy po mniał

tę twarz, ponie waż moż liwe, że ist nieje trzeci męż czy zna, który rów nież jest
wycho wan kiem tej pla cówki i jesz cze prze bywa na wol no ści. To on na pana
napadł i pod rzu cił te książki. Nie odjadę stąd, dopóki się nie dowiem dla czego.

Stróż szu kał w oczach Vica jakie goś świa tełka, któ rego mógłby się uchwy cić,
ale nie zna lazł. Jesz cze raz popa trzył na zdję cie, zmarsz czył twarz, a wśród jego
sza rego zaro stu uka zały się popsute zęby. Chciał sobie nalać jesz cze jeden
kie li szek, ale Vic unie moż li wił mu ruch.

– W ten spo sób sobie pan nie przy po mni.
Męż czy zna uwol nił rękę i się zawa hał.
– Mor dercy… Tak, tak, teraz sobie przy po mi nam tego dzie ciaka. I tego

dru giego, Félixa Del pierre’a też, zawsze byli nie roz łączni. Tego
Del pierre’a wszy scy prze zy wali Coeur de pierre. Ni gdy się nie odzy wał.

Wstał.
– Pan pój dzie za mną.
Coeur de pierre, kamienne serce. Jacob otwo rzył drzwi i ruszył scho dami

w dół, po dro dze naci ska jąc włącz niki. Blask świa tła odsło nił przed nimi
nie koń czące się kory ta rze. Vic usły szał sapa nie potęż nego kotła, skrzyp nęło stare
drewno. Gospo darz pchnął cięż kie drzwi, za któ rymi uka zała się czarna jama.
W świe tle żarówki widać było kolejny rząd scho dów.

– Tutaj jest wszystko.
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oc. Latar nie o ogni stych aure olach, które paliły lód na lyoń skich chod ni kach.
Od ostrego jak gilo tyna zimna mar zły twa rze i pie kły brwi. Ukryta w zaułku,

zasło nięta rzę dem zapar ko wa nych samo cho dów Léane obser wo wała okienko
odci na jące się na tle cięż kiej drew nia nej bramy widocz nej na lewo po sko sie,
wydo by wa jącą się przez nie wiązkę świa tła i syl wetki zni ka jące jedna po dru giej
w tym nie win nym budynku, ozna czo nym jedy nie skrom nym napi sem: DON JON
NOIR.

Wyje chała ze swo jego domu na pół nocy osiem godzin wcze śniej, prze ką siła
coś w punk cie obsługi podróż nych przy auto stra dzie, około dwu dzie stej pierw szej
trzy dzie ści zapar ko wała na nabrzeżu Saony i pie szo dotarła do tej dys kret nej
uliczki w IX dziel nicy Lyonu. W dro dze miała czas, by dumać nad wypad kami
minio nej nocy i zezna niami gościa o twa rzy gra nika. Co się stało w gło wie
Jul liana, że popro sił, by ten na niego napadł, po tym jak sam zamknął Gior dana
w for cie? A prze cież moż liwe, że zna lazł córkę żywą? Co go pchnęło do takich
skraj no ści, do tuszo wa nia prawdy? Léane nie znaj do wała żad nej odpo wie dzi na te
pyta nia, a nie wie dza i ocze ki wa nie, aż jej mąż odzy ska tę prze klętą pamięć, były
nie do znie sie nia.

Męż czy zna w gru bym krót kim płasz czu wymie nił z kimś kilka zdań przez
okienko i drzwi się otwo rzyły. Léane odcze kała jesz cze kilka minut i ona także
poszła zapu kać do bramy. W kwa dra cie nie bie ska wego świa tła uka zała się jakaś
twarz. Gęba pit bulla o łysej czaszce pokry tej tatu ażami. Gość nic nie mówił,
cze kał. Mie rzył ją wzro kiem z góry na dół.

– Mogę wejść?
Szyb kim ruchem zatrza snął okienko. Léane zapu kała po raz drugi. Usły szała

szczęk metalu. Ta sama twarz, tym razem bar dziej wście kła.
– Jesz cze raz, a się tobą zajmę.
– Ale ja chcę po pro stu wejść. Ja…



Nic z tego, mówiła do ściany. Ale nie było mowy, żeby odpu ściła i wró ciła do
domu. Siłą też nie mogła tam wejść, facet wybiłby jej zęby. Co robić?
Zasta no wiła się i zna la zła łatwe roz wią za nie: skoro nie może wejść, zaczeka, aż
Mistik wyj dzie. Miała przed sobą nie koń czącą się noc, ale to była jej jedyna
szansa.

Poszła na nabrzeże po samo chód i zna la zła miej sce przy kra węż niku
naprze ciwko, jakieś dzie sięć metrów od klubu. Zga siła świa tła, wyłą czyła sil nik
i cze kała, zaku tana w kurtkę. O dwu dzie stej dru giej pięć dzie siąt dwie ode zwał się
jej tele fon. To Jul lian dzwo nił ze sta cjo nar nego. Ode brała, zapew niła go, że
wszystko jest w porządku, że nie wie, czy jej poszu ki wa nia zakoń czą się
suk ce sem, ale ma nadzieję, że tak. A tym cza sem prze śpi się w swoim miesz ka niu.

W słu chawce zatrzesz czał głos Jul liana:
– Na dal nie chcesz mi nic powie dzieć?
– Powiem ci. Ale nie teraz. Masz jakieś wie ści od ojca?
– Żad nych. Naprawdę się mar twię, Léane. Przy tym wszyst kim, co się dzieje,

boję się, że mogło mu się coś stać. Poli cja zaczęła go szu kać. Nie mogę nawet
pomóc, nic o nim nie wiem, nie wiem nawet, gdzie mieszka. Nie pamię tam.
Oglą dam filmy, zdję cia, ale nie posu wam się do przodu, wszystko jest scho wane
na dnie mojego cho ler nego mózgu.

– Zaufaj poli cjan tom, znajdą go. Odpocz nij, spró buj zasnąć. Pre sja nic nie
pomoże, w ten spo sób wspo mnie nia nie wrócą.

– Bez cie bie to nie to samo… Czuję się zagu biony. Powiedz przy naj mniej, że
wszystko okej, że nie ukry wasz przede mną niczego nie bez piecz nego, że nie
będziesz robić głupstw.

– Nie będę.
– Wra caj szybko, dobrze? Kręcę się w kółko, zwa riuję. Bez prze rwy oglą dam

zdję cia Sary, a im wię cej na nią patrzę, tym czę ściej myślę o Gior da nie. Roz wala
mnie świa do mość, że sie dzi uwię ziony w for cie, że w każ dej chwili mogą nas
zamknąć.

Léane słu chała w mil cze niu. Pomy ślała, że może zro bi łaby lepiej, gdyby
zabrała klucz od fortu ze sobą. Czy Jul lian może wpaść na pomysł, żeby wró cić
tam sam?

– Po twoim powro cie będziemy dzia łać, dobrze? Wiem, że to trudne, ale już
nie ma odwrotu. Nie chcę cię stra cić. Nas stra cić.

Roz łą czyła się, jakby tele fon parzył ją w ucho. Patrzyła na otwarte dło nie,
które trzy mała przed sobą: drżały. Te dło nie nie są zdolne zabić czło wieka,
zro zu miała to, kiedy w ostat niej chwili odsu nęła lufę. Nie jest zabój czy nią.
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ic szedł za Jaco bem przez labi rynt rega łów, któ rych półki ugi nały się pod
cię ża rem teczek. Pach niało sta rym papie rem per ga mi no wym i wyschnię tym

tuszem. Gospo darz wyja śnił mu, że znaj dują się w archi wach inter natu.
– Tutaj jest wszystko od roku tysiąc dzie więć set dwu dzie stego dru giego do

dwa tysiące dzie sią tego. Znaj dzie pan tu histo rię inter natu, ale przede wszyst kim
kom pletne akta wszyst kich dzie cia ków, które prze by wały w naszych murach.
Pocho dze nie, zacho wa nie, wyniki. Lata osiem dzie siąt sześć osiem dzie siąt osiem,
mówi pan. Tędy.

Skrę cił i zatrzy mał się przed rzę dem ciem nych pó łek. Na wprost stały cztery
segre ga tory obej mu jące wspo mniany okres. Się gnął po naj bliż szą teczkę.

– Są w niej wszyst kie zdję cia z inter natu zro bione w tym cza sie. Budyn ków,
nauczy cieli, całych klas.

Jacob opadł na jedyne krze sło. Zaczął grze bać w pliku zdjęć i roz kła dać je na
bla cie. Jedno z nich przed sta wiało całe grono peda go giczne: sto ic kie,
nie prze nik nione twa rze. Poło żył palec wska zu jący na naj wyż szym męż czyź nie.

– Nazy wał się Kevin Ker ning, uczył wuefu. Dzie ciaki mówiły na niego KKK,
Ku Klux Klan. Był dla nich bez li to sny, cier piały przez niego.

Vic spoj rzał na gościa. Olbrzym w pod ko szulku.
– Del pierre i Jean son zawsze trzy mali się razem, miesz kali w jed nym pokoju

i nie byli dobrzy z wuefu. Ker ning się na nich uwziął. Już sobie przy po mi nam,
czę sto widzia łem ich zdy sza nych na bieżni kwa drans po tym, jak cała reszta
wró ciła już do szatni. To trwało kilka mie sięcy, ci chłopcy byli udrę czeni, niech
mi pan wie rzy. A potem powoli się skoń czyło. Ker ning dał im spo kój, ale… ale
na dal zosta wiał ich po lek cjach, kazał im się roz cią gać, zada wał o wiele mniej
for sowne ćwi cze nia.

Męż czy zna umilkł. Vic nie chciał go pona glać. Usiadł na kra wę dzi stołu
i prze glą dał foto gra fie. Wiel kie puste podwórko. Surowe budynki usy tu owane



głę boko w doli nie. Rzu cił okiem na zdję cia kla sowe i ponie waż Jacob w dal szym
ciągu nic nie mówił, posta no wił prze rwać mil cze nie:

– Sądzi pan, że Ker ning zaj mo wał się nimi tro chę za bar dzo?
Stróż zaci snął szczęki.
– Ker ning był szwa grem dyrek tora; to, co sądzi łem, było mało ważne. Byłem

tylko kon ser wa to rem. Mogłem przez tyle lat pra co wać w inter na cie, dla tego że
potra fi łem być dys kretny i ni gdy się nie odzy wa łem.

– Ale tak pan sądził.
Męż czy zna zmru żył szare oczy.
– Tak, tak sądzi łem. Ale jeśli szuka pan dowo dów, to ich pan nie znaj dzie. To

wszystko było dawno i poszło w zapo mnie nie. – Spoj rzał na swoje wiel kie
dło nie, jakby czy tał z nich prze szłość. – Opo wiem panu o czymś, ponie waż myślę,
że może to panu pomóc, i dla tego że inter nat już nie ist nieje i te histo rie znik nęły
wraz z nim. Ale… jeśli zamie rza się pan spo tkać z innymi oso bami, z dyrek to rem
czy nie wiem z kim, to…

– To ni gdy pana nie widzia łem.
Jacob potwier dził ski nie niem głowy.
– To się stało w dzień taki jak dzi siaj, zimą osiem dzie sią tego siód mego, to była

jedna z naj gor szych zim, jakie tu mie li śmy. Tem pe ra tura spa dła do minus
dwu dzie stu, minus dwu dzie stu pię ciu stopni. Wie czo rem, około dzie więt na stej,
zna la złem Ker ninga pod prysz ni cami przy sali gim na stycz nej. Leżał nagi, zwi nięty
w kłę bek jak nie mowlę. Lała się na niego zimna woda, a… – zmarsz czył nos –
 z geni ta liów try skała mu krew. Jego penis był prze cięty na wyso ko ści jąder.
Zabra łem go do gabi netu lekar skiego. Z powodu śniegu karetka przy je chała
dopiero po trzech godzi nach. To było okropne. – Na chwilę spu ścił wzrok. – Po
tam tym zda rze niu już nie wró cił do pracy w inter na cie. Ni gdy wię cej go nie
widzia łem. Nie dawno tro chę przez przy pa dek dowie dzia łem się, że zmarł kilka lat
temu na jakąś cho robę.

– Co się wyda rzyło pod tymi prysz ni cami?
– Dyrek tor opo wia dał, że Ker ning się ska le czył, pró bu jąc się golić ręczną

maszynką. Miał wśród per so nelu taki posłuch, że żaden nauczy ciel nie wra cał do
tego tematu. Po tygo dniu na miej sce Ker ninga przy szedł ktoś inny.

– A pan widział tę maszynkę?
– Nie. Ale dyrek tor zapew niał mnie, że była, a ja w panice jej nie zauwa ży łem.
– Ker ning został zaata ko wany?
– Na pewno. To było oczy wi ste. Ale dla czego w takim razie nikogo nie

oskar żono ani nie prze pro wa dzono docho dze nia? O tej histo rii trzeba było szybko
zapo mnieć, rozu mie pan? A przede wszyst kim nie dopu ścić do powsta nia plo tek.



Vic wyobra ził sobie całą scenę, atmos ferę panu jącą w tych sza rych murach.
Jeżeli Ker ning rze czy wi ście został zaata ko wany maszynką i nie wydał napast nika,
to zna czy, że miał coś poważ nego na sumie niu. Był pedo fi lem? Wyko rzy sty wał
Del pierre’a albo Mor tiera? Poli cjant wró cił do zdję cia. Przyj rzał się Ker ningowi.

– Ale pan wie dział, że to nie był wypa dek. Kto pana zda niem mu to zro bił?
Mor tier? Del pierre? Jakiś inny chło pak?

– Nie wiem. Mie li śmy tutaj twar dzieli, ale który dwu na sto-, trzy na sto la tek
mógłby zro bić coś takiego swo jemu nauczy cie lowi? Pociąć mu czło nek, tak żeby
nikt niczego nie widział? Oczy wi ście, pomy śla łem o tej dwójce. Może dzia łali
razem, może zasta wili na Ker ninga pułapkę. Del pierre był silny. Może zagro zili
mu, że jeśli ich wyda, o wszyst kim opo wie dzą? Wypy ty wa łem dys kret nie ich
kole gów, chło paka, który z nimi miesz kał. Nic nie wypły nęło. Jeśli byli winni,
pie roń sko dobrze się ukry wali.

Vic znowu prze rzu cił zdję cia, się gnął po jedno z nich i przy glą dał mu się
dłuż szą chwilę. Podał je roz mówcy.

– Wszyst kie pokoje tak wyglą dały?
Jacob ski nął głową. Miał roz sze rzone źre nice.
– Tak, chło paki miesz kali po trzech. To zna czy było kilka pokoi dwu- albo

czte ro oso bo wych, ale gene ral nie…
– Kto miesz kał z Mor tie rem i Del pierre’em?
Jacob spoj rzał na puste łóżko, na które wska zy wał Vic.
– A, ten. Nie pamię tam już. Luc jakiś tam. – Zwil żył wargi języ kiem. – A nie,

już wiem. Bar dzo dys kretny chło pak, ale jeśli dobrze sobie przy po mi nam,
wyspor to wany i inte li gentny.

Pozbie rał kla sowe zdję cia, przyj rzał się twa rzom, wstał i wró cił do rega łów.
Vic miał wra że nie, jakby się cof nął o trzy dzie ści lat. Sły szał głosy dzieci
i trza ska nie linijki, czuł zapach kredy.

– I, tak, zawsze pochło nięty sza chami i czy ta niem kry mi na łów. Od czasu do
czasu mu jakieś przy no si łem. Luc T. … Znajdę go.

Vic stał się czujny.
– Sher locki Hol mesy? Czy tał Sher locki Hol mesy?
Jacob odwró cił się w jego stronę.
– Skąd pan wie? Pan… Cho lera. Myśli pan, że to on na mnie napadł? Po tylu

latach?
Vic już nie marzł, zalała go fala cie pła. Trzech chłop ców w jed nym pokoju.

Dwaj są mole sto wani, może gwał ceni, mil czą, bo boją się pogró żek nauczy ciela.
Ale albo zwie rzają się kole dze z pokoju, albo ten ostatni nie jest naiwny i sam się
wszyst kiego domy śla. A może on także jest mole sto wany.



Teraz Vic był pewien: to Moriarty oka le czył nauczy ciela wuefu. Uzbro jony
w kater lub nóż poszedł do łazienki, być może w towa rzy stwie duetu Jean son–
Del pierre, i go pokroił.

Jacob wró cił z segre ga to rem, na któ rego grzbie cie wid niały litery „S–Z”. Nie
zdą żył go jesz cze otwo rzyć, a zaświe ciły mu się oczy.

– Tho mas! Tak, jasne, nazy wał się Luc Tho mas. Teraz sobie przy po mi nam.
Długo tu zresztą nie zaba wił. Kilka mie sięcy po tej tra ge dii znik nął z inter natu.
Żeby się stąd wydo stać, trzeba było naprawdę chcieć, ale on zwiał przez las.
Wię cej go nie widzie li śmy, myślę, że ni gdy go nie zna le ziono.

– Skąd pocho dził? Kto go przy wiózł do inter natu?
– A tego już dokład nie nie pamię tam, podej rze wam, że rodzice. Ale powiem

panu, tutaj wszystko jest.
Prze kart ko wał kar to teki, zna lazł literę T. Była tylko jedna teczka, LAU RENT

TEXIER. Zmarsz czył czoło, poszu kał jesz cze raz przed nią i za nią.
– Cho lera, nie ma jego doku men ta cji.
Przy sko czył do kla so wych zdjęć i znowu je przej rzał.
– Nie moż liwe. Są tu zdję cia wszyst kich uczniów, tylko nie jego.
Vic rów nież grze bał w kupce, nada rem nie.
– To jedyne foto gra fie?
Jacob ski nął głową. Wró cił do rega łów i wyjął dwa segre ga tory z ety kie tami

„A–F” i „M–R”, poło żył je na stole i otwo rzył pierw szy na zakładce „D”. Vic
sta nął tuż obok, przy wie ra jąc do jego ramie nia. Nie było teczki ozna czo nej
Del pierre. Spraw dził też drugi segre ga tor. Szara teczka Andy’ego Mor tiera
rów nież znik nęła.

Vic stał pod ścianą.
– Wró cił tu po trzy dzie stu latach, żeby wyma zać prze szłość i twa rze.
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éane miała dość. Ocze ki wa nie zda wało się nie mieć końca, szyby pokry wały
się szro nem, tak że czę sto wycho dziła z samo chodu, żeby je oskro bać

i przy wró cić krą że nie krwi w nogach. A wtedy z miej sca zama rzała.
Na fotelu pasa żera leżała książka Michela Eastwo oda. Léane zdą żyła ją już

powy krę cać, powy gi nać na wszyst kie strony, po raz kolejny przej rzeć nie które
miej sca w poszu ki wa niu zapo mnia nego frag mentu prze szło ści. W jaki spo sób
praw nicy jej wydaw nic twa upo rają się z tą sprawą? Jak udo wod nić, że nie
oszu ki wała, skoro podo bień stwa są ewi dentne? Léane nie zamie rzała posu wać się
do pod ło ści: tego, co wyda rzyło się tam tego wie czoru na wydmach, nie powinno
się wywle kać na świa tło dzienne. Bar bara, gdzie kol wiek jest, z pew no ścią
zdo łała się pozbie rać. Może prze pra co wała to doświad cze nie i pro wa dzi
szczę śliwe życie. Nie ma mowy, żeby na nowo roz nie cać jej cier pie nie –
 zakła da jąc, że udało się je ukoić.

Gdy minęła druga czter dzie ści pięć, cie nie powoli zaczęły się wysy py wać na
ulicę. Wyso kie męskie syl wetki, cza sem pary, cza sem samotne kobiety – stu ka nie
ich wyso kich obca sów nio sło się w lodo wa tych ciem no ściach. Jak ci ludzie
zdo łali wejść do środka? Dzięki zna jo mo ściom? Dzięki jakiejś orga ni za cji? Może
na jakieś hasło? Kto zarzą dza tym eli tar nym klu bem?

Około pią tej Léane znowu wyszła na mróz. Ze strony inter ne to wej wie działa,
że o tej porze Don jon noir zamyka swoje podwoje. Spoj rzała na aktu alne zdję cie
Mistik i sku piła wzrok na drzwiach. W wewnętrz nej kie szeni kurtki czuła cię żar
pisto letu.

Pra cow nicy wycho dzili jeden po dru gim. Pięt na ście minut póź niej roz po znała
kobietę i jej puls przy śpie szył. To była ona. Mistik dwu krot nie cmok nęła
męż czy znę o wyta tu owa nej czaszce i ruszyła chod ni kiem. Léane zamie rzała iść za
nią, ale usły szała cha rak te ry styczny dźwięk wyłą cza nego alarmu i zauwa żyła, że
sto metrów dalej mru gnęły samo cho dowe reflek tory. Pobie gła więc do wła snego



auta i ruszyła za czer wo nym wozem, na zga szo nych świa tłach, które zapa liła
dopiero za skrzy żo wa niem. W miarę jak prze mie rzała ulice mia sta, nara stał w niej
lęk. Być może nad cho dziła chwila prawdy.

Jezd nie były śli skie, co uła twiało jej sprawę, ponie waż Mistik nie jechała
szybko i Léane mogła się trzy mać w spo rej odle gło ści, tak by kobieta jej nie
zauwa żyła. Mistik wje chała na pół nocną obwod nicę, następ nie na drogę kra jową
numer sześć, a potem poko nała jakieś dzie sięć kilo me trów auto stradą A sześć.
Zjazd Chas se lay. Blask latarń ustą pił miej sca ciem no ściom pust ko wia, które
cią gnęło się aż do gra nic jakie goś mia steczka. Zaśnie żone dachy, puste, lśniące
ulice: wszystko było nie ru chome, zamar z nięte i mar twe jak w szkla nej śnież nej
kuli sto ją cej na kre den sie. Léane nie spusz czała wzroku z czer wo nego samo chodu.
Kobieta prze je chała przez mia sto i po kilku zakrę tach włą czyła kie run kow skaz
przed jakąś bramą, która zaczęła się powoli otwie rać, czemu towa rzy szyło
miga nie poma rań czo wej lampki.

Żeby nie zwró cić na sie bie uwagi, Léane, jakby ni gdy nic, poje chała dalej. We
wstecz nym lusterku zoba czyła, jak samo chód wjeż dża w alejkę. Zawró ciła
dopiero spory kawa łek dalej, po czym zatrzy mała się i cze kała. Dzie sięć minut
póź niej prze sko czyła przez murek i weszła do ogrodu. Pod roz gwież dżo nym
nie bem zoba czyła oświe tlony bla skiem księ życa piękny dom o ścia nach
z suro wego kamie nia i drew nia nych oknach, głę boko osa dzo nych w fasa dzie jak
cie kaw skie oczy. Jedyne świa tło prze bi jało zza piw nicz nego okienka przy samej
ziemi. Co Mistik robi w piw nicy albo sute re nie o szó stej rano?

Léane o mało nie dostała zawału, gdy zza jej ple ców wysko czył pies.
Zde ner wo wany foks te rier obwą chał jej buty i spodnie, a następ nie usiadł pod
drzwiami. Léane wyjęła pisto let i bez sze lest nie naci snęła na klamkę. Otwarte.
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agro dziła psu drogę, a sama weszła do środka. Zna la zła się w kory ta rzu,
w któ rym poza my kane były wszyst kie drzwi poza jed nymi: doby wała się zza

nich wiązka czer wo nego świa tła. Léane miała wra że nie, jakby zanu rzała się
w pasz czy jakie goś potwora.

Z zaci śnię tymi zębami, oba wia jąc się, żeby nimi nie zazgrzy tać, otwo rzyła
drzwi sze rzej. Zoba czyła schody skrę ca jące na lewo. Ruszyła w dół, pochy la jąc
głowę pod kamien nym skle pie niem, za któ rym otwie rał się widok na salę tor tur
o bar dzo wyso kim sufi cie. Na warsz ta to wym bla cie lśniły gwoź dzie, ostrza, bicze
i zszy warki. Po pra wej znaj do wał się blat z kaj dan kami. Nagle się zatrzy mała:
obok pej czy, szpi crut, kne bli i roz ma itych sprzę tów do seksu zoba czyła wiszącą
brzy twę z ręko je ścią w kształ cie mie czyka. Na metalu było jesz cze tro chę
zaschnię tej krwi.

Wstrzy mała oddech i usły szała docho dzący z sąsied niego pomiesz cze nia
odgłos stu ka nia pal cami w kla wia turę. Roz chy liła zasłonę z rze my ków, które
zastu kały. Ujrzała następną salę tor tur z jesz cze innym sprzę tem. Stała tam
gigan tyczna klatka dla pta ków, pojem nik przy po mi na jący sar ko fag przy twier dzony
do ściany i zbior nik w kształ cie pio no wego cylin dra, wypeł niony wodą
i pod nie siony za sprawą sys temu łań cu chów i blocz ków, dzięki czemu można było
w nim zanu rzyć wiszące ciało.

Mistik sie działa w rogu przed lap to pem, cała napięta, w skó rza nych spodniach
i bia łej koszulce na ramiącz kach. Odwró ciła się gwał tow nie, wytrzesz cza jąc oczy.
Léane celo wała do niej z pisto letu.

– Rusz pal cem, a strzelę.
– Coś ty za jedna, kurwa.
Léane zdjęła z haczyka parę kaj da nek i rzu ciła jej pod nogi.
– Załóż to. I ręce do tyłu.



Mistik szybko spoj rzała na ekran i chciała zamknąć lap top, ale Léane była
szyb sza i z całej siły kop nęła w nogę krze sła, zrzu ca jąc tamtą na pod łogę. Jed nym
ruchem szczęk nęła zam kiem pisto letu i wyce lo wała dokład niej.

– Zabiję cię w tej oble śnej piw nicy. Przy się gam ci, że się nie zawa ham.
Kipiała ze zło ści. Mistik wyco fała się na czwo ra kach i wyko nała jej pole ce nie.

Wstała i zatrza snęła sta lowe bran so letki wokół swo ich nad garst ków. Jej ciało
pokry wały bli zny, ślady po opa rze niach, bru natne litery. Praw dziwe pole bitwy.

Spoj rzała na kom pu ter, na któ rym było otwarte okienko czatu: kobieta
pro wa dziła jakąś roz mowę. Kiedy Léane zoba czyła, z kim Mistik
kore spon do wała, serce pod sko czyło jej do gar dła.

Moriarty. Ten sza le niec, o któ rym mówili poli cjanci i który przez cztery
nie koń czące się lata wię ził Sarę.

6.13.42 Moriarty: Okej? – słowa poka zały się wła śnie w tej chwili. Nie
spusz cza jąc Mistik z oczu, usia dła na krze śle. Na ekra nie zoba czyła adresy
zakoń czone na „onion” i wyszu ki warkę TOR: dark net. Pro gram nosił nazwę
Tor Chat – sły szała już o nim od spe cja li stów od cyber prze stęp czo ści, któ rzy
poma gali jej w związku z jedną z ksią żek – i był ano ni mo wym ekwi wa len tem
ese me sów w ciem nej sieci. Ile kroć zamy kało się okno, wszyst kie wia do mo ści
zni kały. Nie pozo sta wał żaden ślad, nie było spo sobu na odzy ska nie archi wów.

Prze bie gła wzro kiem całą dys ku sję.

6.02.10 Mistik: Pilne. Ode zwij się, pro szę.
6.10.22 Moriarty: Czego chcesz? Mówi łem, że masz się ze mną wię cej nie

kon tak to wać! To koniec! To nasza ostat nia roz mowa. O co cho dzi?
6.10.57 Mistik: Zawsze mnie infor mo wa łeś, kiedy działo się coś dziw nego,

mam wra że nie, że śle dzi mnie jakaś kobieta.
6.11.25 Moriarty: Gdzie? Kiedy?
6.11.42 Mistik: Pięt na ście minut temu. Przy pusz czam, że od Don jon. Samo chód

minął mój dom i poje chał dalej. Numery zaczy nały się od 59. Pół noc.
6.12.32 Moriarty: Wszystko zostało skoń czone dwa lata temu. Nie możesz mnie

nie po koić i prze stań do mnie pisać przy byle oka zji. Poli cja nie długo
znaj dzie moje ciało. To nasza ostat nia roz mowa. Wszystko skoń czone. Nie
ma już nic. Okej?

6.12.58 Mistik: Twoje ciało? Co się dzieje?
6.13.42 Moriarty: Okej?

Kur sor migał jej przed oczami, doma ga jąc się odpo wie dzi. Léane była
w szoku, ale nie tra ciła czasu na roz my śla nia. Moriarty cze kał już dwie minuty,



zaraz zacznie się cze goś domy ślać. Rzu ciła się do kla wia tury.

6.15.20 Mistik: Okej.

Zatwier dziła i prze łknęła ślinę. Odpo wiedź nie nade szła. Kolejne zda nie
wystu kała intu icyj nie, ponie waż trzeba było dzia łać szybko, nie stra cić kon taktu
i za wszelką cenę pró bo wać:

6.16.27 Mistik: Mimo wszystko powin ni śmy się spo tkać.

Ocze ki wa nie, strach pod cho dzący do gar dła. Odcze kała minutę, dwie. Moriarty
nie odpo wia dał. Może zro biła głup stwo, może nie powinna była pisać tego
zda nia. Dodała:

6.17.12 Mistik: Jesteś tam? Odpo wiedz pro szę. Wiem coś o Gior da nie. O jego
znik nię ciu.

Nic. Głu cha cisza. Ude rzyła pię ścią w biurko.
– Szlag!
Wstała. Z bły skiem nie na wi ści w oczach wyce lo wała lufę w klatkę pier siową

sie dzą cej w kącie kobiety.
– Mów, kto to jest, daję ci dwie sekundy. Chcę, żebyś mi opo wie działa

o Gior da nie i Moriar tym. Chcę zro zu mieć, dla czego ty i ci dra nie to robi cie.
Mistik spoj rzała na nią swo imi wiel kimi orlimi oczami.
– Powiedz mi albo gwa ran tuję ci, że cię kropnę.
– Nie zro bisz tego. Nie masz jaj.
Léane wyjęła tele fon i wyświe tliła zdję cie Gior dana – z obitą twa rzą, z rękami

nad głową, zaku tego w kaj danki. Mistik przy jęła cios, ale nie ustą piła. Odsło niła
zęby i syk nęła jak jado wity wąż:

– Wal się!
Léane miała dość, trzę sła się od stóp do głów. Chwy ciła Mistik za włosy

i ude rze niem kolby w głowę powa liła ją na pod łogę. Kobieta prze wró ciła się,
wyda jąc z sie bie char czący krzyk. Dosyć sen ty men tów, koniec, tylko instynkt
i potrzeba odpo wie dzi. Pło nący gniew. Wydu sić z niej wszystko, do ostat niego



słowa. Czło wiek może wytrzy mać ciosy, ból postrze lo nej nogi. Ale nie uczu cie, że
tonie, wyko rzy sty wane przez wszyst kich katów na świe cie.

I kiedy wło żyła stopy Mistik w obrę cze zwi sa jące z sufitu, po spo so bie, w jaki
tamta wyry wała się i wrzesz czała, roz po znała, że kobieta tego nie znie sie. Może
lubiła patrzeć, jak jej nie wol nicy zanu rzają się w tej kadzi, może czer pała z tego
nie skoń czoną roz kosz, ale dziś to ona miała się z niej napić.

Léane pocią gnęła za łań cu szek, który uru cho mił sys tem blocz ków. Jej ofiara
została pode rwana z ziemi, głową w dół, z rękami wciąż sku tymi na ple cach. Pręt,
do któ rego była przy wią zana, obró cił się, aż zna lazł się nad pojem ni kiem z pleksi.
Mistik darła się na całe gar dło, mio tała się, a kiedy Léane zanu rzyła ciało, jej
krzyki prze ro dziły się w bul go ta nie, a twarz, powięk szona przez grube ścianki,
zmie niła w prze ra ża jącą maskę.
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Mój naj droż szy Andy!
Trzeci raz ośmie lam się napi sać do Pana, mam nadzieję, że nie weź mie mnie

Pan za wariatkę. Kiedy czło wiek ma prze lać na papier to, co czuje, co skrywa
na dnie serca, słowa ni gdy nie przy cho dzą łatwo i nie zawsze udaje się to ubrać
w zda nia, które chcia łoby się wypo wie dzieć.

Wiem, jak bar dzo Pan cierpi, dowia dy wa łam się tro chę na temat tego
strasz li wego świata, w któ rym Pana zamknięto. Te prze ra ża jące cele, te ciemne
kory ta rze, ten ści sły rygor, któ remu Pana pod dają. To nie ludz kie. Chcę, by Pan
wie dział, że jestem po to, by Pana wspie rać, towa rzy szyć Panu, i mam nadzieję,
że moje zachęty pomogą Panu tro chę wyjść poza celę, marzyć, myśleć o mnie,
dla czego nie, ja już na Pana cze kam i zawsze będę cze kała.

Cokol wiek inter pre tuję, ana li zuję, łatwiej sze odpo wie dzi prze la tują obok,
chył kiem, hoj nie obwiesz cza jąc wieczną ana temę; nie ema nują oczy wi sto ścią,
by odwró cić klą twę.

Słu cha łam anio łów i nazwa łam two ich bogów, escha to lo gia roz pa czy napawa
auten ty zmem, roz bi ja jąc duszę.

Pra gnę łam adre na liny uwol nio nego losu i nowej ener gii.
Pro por cje ewen tu al nych reguł lite ral nie otwie rają tropy.
Pro szę wyba czyć, mam wra że nie, że moje pióro ula tuje jak ten ptak i że…

piszę głu poty. Musiał Pan to już zauwa żyć w poprzed nich listach. W szkole
czę sto mi się to zda rzało, mówiono, że jestem roz tar gniona, roz pro szona, że
cho dzę z głową w chmu rach. Czy cho dze nie z głową w chmu rach, bujna
wyobraź nia to coś złego? Reasu mu jąc, jestem z Panem – moje serce i cała
reszta. Mimo krat wię zie nia może Pan ule cieć jak ptak i przy nieść sobie tro chę
słońca.



B

Wiem, że lubi Pan ory gi nal ność, zasko cze nie, ale przede wszyst kim cyfry –
 prasa, która Pana oczer nia, dużo o tym pisze. Więc tak jak poprzed nim
i następ nym razem, przed sta wię się Panu w cyfrach. Mam nadzieję, że Pana nie
nudzę.

4 – sym bol solid no ści. Jestem solidna tak jak Pan, tak samo potra fię sta wiać
czoło prze ciw no ściom. I poko nam tę, która trzyma Pana z dala ode mnie. 5 jak
zmy sły, moim ulu bio nym jest dotyk. 2 jak para, 2 jako pod stawa wszyst kiego,
pana ulu biona cyfra, jak sądzę. Lubię też 0, już Pan to wie, to cyfra
naj do sko nal sza, która pochła nia wszystko. 9, wie lo krot ność 3, to miara ciąż.
Musi Pan wie dzieć, że oczy wi ście od lat żyję samot nie i nie mam dzieci. Pan
rów nież, nie mylę się?

I jesz cze jedna seria, żeby poznał mnie Pan tro chę lepiej?
5 jako 5 słów, które są dla mnie ważne: życie, walka, przy goda, zmiana,

wol ność. 3 jest bar dziej wybiór cze niż 5 czy 9, ogra ni cza wybór, gdyby nale żało
doko nać wła ści wego wyboru, to byłby Pan, potem ja, potem my. Zakoń czę cyfrą
4, dosko na łym kwa dra tem, dokład nym jak Pan. Lubię dokład nych ludzi, któ rzy
mają wszystko pod kon trolą, niczego nie pozo sta wiają przy pad kowi. I pan
z pew no ścią do nich należy.

To tyle na dziś, nie stety nie jestem szcze gól nie elo kwentna ani w mowie, ani
w piśmie, mam nadzieję, że nie będzie mi Pan miał za złe. Jakie to okrutne,
nawet nie wiem, czy Pan dostaje moje listy, ale będę pisać dalej. Czy mogła bym
mieć nadzieję, że kie dyś otrzy mam odpo wiedź? Zresztą czy Pan w ogóle chce je
dosta wać? Ośmie lam się mieć nadzieję, że tak. Wiem, że pisze do Pana wiele
kobiet, że jestem tylko jedną z Pań skich wiel bi cie lek, ale mam nadzieję, że
zaj muję w Pana sercu szcze gólne miej sce.

Z naj głęb szym podzi wem,
oddana Panu Irène A.

ył śro dowy pora nek. Vic pod niósł oczy znad listu i spoj rzał na Vadima, który
wła śnie wszedł do biura. Miał za sobą krótką noc. Po poin for mo wa niu

Man zata przez tele fon o swo ich ostat nich odkry ciach i po wysła niu ese me sów do
kole gów poje chał do hotelu i prze spał się kilka godzin, by nała do wać bate rie.
Wcze snym ran kiem udał się do labo ra to rium kry mi na li stycz nego, gdzie zosta wił
książkę przy wie zioną z inter natu: Man zato wywarł na pra cow ni kach pre sję, by
potrak to wali bada nie DNA krwi zna le zio nej na stro nie książki jako abso lutny
prio ry tet. Po upo ra niu się ze sprawą Cham ro usse labo ranci byli bar dziej
dys po zy cyjni i mogli dzia łać szyb ciej. Koń czyli też bada nia DNA „obiektu”.

Vadim zdjął kurtkę i uści snął dłoń kolegi.



– Więc w końcu wiemy, kim jest Moriarty.
Vic szcze gó łowo opo wie dział mu całą histo rię. Inter nat Roches noires.

Uprze dze nia nauczy ciela wuefu wobec Del pierre’a i Jean sona, podej rze nie
pedo fi lii, napad pod prysz ni cem, ucieczka kolegi z pokoju tam tych dwóch, Luca
Tho masa.

– Dla czego Luc Tho mas miałby się poja wić trzy dzie ści lat póź niej i wykraść
doku men ta cję z inter natu?

– Może pomy ślał, że w końcu któ re goś dnia będziemy grze bać w tych
archi wach. Zaciera ślady. Może się boi, że Jean son zacznie mówić? Że jego
twarz, którą tak bar dzo stara się ukryć, coś nam powie?

– A ta histo ria z książ kami Léane Mor gan? Po co je tam przy wiózł?
– Nie mam poję cia. Ale jedno jest pewne: to, co się dzieje na Pół nocy,

w wię zie niu w Valence i tutaj, to wszystko nitki z tego samego kłębka. Moriarty
nie jest już w stu pro cen tach ano ni mowy. Luc Tho mas musi gdzieś być.
Znaj dziemy go, czy to dzięki śla dom bio lo gicz nym, czy dzięki poszu ki wa niom
admi ni stra cyj nym. Joce lyn i Ethan się tym zaj mują.

Vic ski nął na niego.
– Podejdź tutaj. Zna la złem coś.
Vadim sta nął przy nim i spoj rzał na list, który wska zał mu Vic. Na górze data

i nagłó wek „Mój drogi Andy”. List był pod pi sany „Irène A.”.
– Irène A., czyli Irène Adler. Jedna z postaci Conana Doyle’a.
Vic podał kole dze pakie cik.
– Możesz poszu kać innych listów Irène?
Vadim ski nął głową i usiadł obok niego. W mię dzy cza sie Vic kilka razy

dokład nie prze czy tał list, marsz cząc brwi. Co ozna cza ten pra wie nie zro zu miały
frag ment w środku tek stu? A ten ury wek z cyframi? List wyda wał mu się z jed nej
strony banalny, a z dru giej abso lut nie dzi waczny. Wyobra żał sobie Félixa
Del pierre’a, jak sie dzi w piw nicy naprze ciw swo jego „obiektu” i pisze, jak łamie
sobie głowę, jak usi łuje się prze obra zić w kobietę do tego stop nia, że zmie nia
pismo.

– Mam następny. Irène A.
Vadim podał mu kartkę. Vic z uwagą prze czy tał list, zasko czony powta rza jącą

się struk turą tek stu: dwa lub trzy aka pity bana łów, dalej zagad kowy frag ment na
kilka lini jek. Niżej powta rzała się histo ria z cyframi, po któ rej nastę po wało
sen ty men talne zakoń cze nie. Zacze kał, aż Vadim znaj dzie kolejny list o tym samym
ukła dzie tre ści.

Poło żył kartki obok sie bie i sku pił się na tajem ni czych frag men tach. Wie dział,
że roz wią za nie ma przed oczami. Wyobra żał sobie, jak Jean son otwiera pach nące



koperty i pod nosem straż ni ków roz szy fro wuje słowa Del pierre’a. Domy ślał się,
jakiej satys fak cji i jakiego poczu cia wła dzy doświad czał wtedy Podróż nik.

„Cokol wiek inter pre tuję, ana li zuję, łatwiej sze odpo wie dzi prze la tują obok,
chył kiem, hoj nie obwiesz cza jąc wieczną ana temę; nie ema nują”, prze czy tał
jesz cze raz z naj wyż szą uwagą. Albo w innym liście: „Chwa limy innych, a łozina
oddy cha pod oce anem cudów, har cu jąc obok wul kanu awa ta rów nie oczy wi stej
egzy sten cji”. Tak samo nie zro zu miałe zda nie, tyle samo słów, to samo… I wtedy
zoba czył. Litery zaświe ciły się w jego gło wie jak świa tła na pasie star to wym.

– Mam!
Vadim pod niósł wzrok na kolegę.
– Co tam zna la złeś?
Vic nie odpo wie dział, nawet go nie usły szał. Się gnął po kartkę i dłu go pis

i zaczął pod kre ślać nie które litery.
„Cokol wiek inter pre tuję, ana li zuję, łatwiej sze odpo wie dzi prze la tują obok,

chył kiem,
hoj nie obwiesz cza jąc wieczną ana temę; nie ema nują oczy wi sto ścią, by

odwró cić klą twę.
Słu cha łam anio łów i nazwa łam two ich bogów,
escha to lo gia roz pa czy napawa auten ty zmem, roz bi ja jąc duszę.
Pra gnę łam adre na liny uwol nio nego losu i nowej ener gii.
Pro por cje ewen tu al nych reguł lite ral nie otwie rają tropy”.
– W każ dym liście Del pierre’a jest spe cjalny frag ment. Ten kawa łek to

począ tek praw dzi wej wia do mo ści, klucz do wszyst kiego. Żeby zro zu mieć,
wystar czy zesta wić ze sobą pierw sze litery każ dego słowa tych frag mentów.

Vadim przy su nął się bli żej i pochy lił się nad tek stem.
C-i-a-ł-o p-o-c-h-o-w-a-n-e o-b-o-k S-a-i-n-t-B-e-r-n-a-r-d, P-a-u-l-i-n-e P-e-

r-l-o-t.
Spoj rzał na kolegę.
– Cho lera. Co to ma zna czyć?
Vic odpo wie dział dopiero po kilku sekun dach.
– „Nie śmier telna” Kaspa rowa. Chyba zro zu mia łem.
Z trium fal nym wyra zem twa rzy Vic szybko zano to wał ciąg cyfr.
– Patrz. Jeśli połą czyć wszyst kie cyfry wymie nione w tym samym liście,

otrzy mu jemy 4522093 dla pierw szego aka pitu i 553594 dla dru giego. A jeśli
dodać kropki, wycho dzi 45.22.09.3 i 5.53.59.4. Te cyfry są w rapor cie, to dane
GPS grobu Pau line Per lot. Za pośred nic twem listu Del pierre prze ka zał
Jean so nowi dokład nie taki komu ni kat: „Ciało pocho wane obok Saint-Ber nard,
Pau line Per lot. 45.22.09.3E, 5.53.59.4N”. Wła śnie w tym miej scu nasi chłopcy
wyko pali zwłoki.



Vadim zanie mó wił. Wpa try wał się w pozo stałe listy.
– Cze kaj, nie kumam. Chcesz mi powie dzieć, że…
– Mam wra że nie, że Andy Jean son tylko nam prze ka zy wał to, co było napi sane

w listach. Że wziął na sie bie wszyst kie osiem mor derstw.
Vic prze cze sał włosy do tyłu, oszo ło miony wła snymi odkry ciami.
– Ciała, które od dwóch lat stop niowo wydaje poli cji, to ofiary Del pierre’a.

Poświę cił się, Vadim, jak biała wieża w „nie śmier tel nej” Kaspa rowa. Być może
Podróż nik, któ rego uwa żamy za jed nego z naszych naj gor szych seryj nych
mor der ców, nikogo nie zabił.

– Czyli że od pra wie dwóch lat Jean son wci ska śled czym kit? Że ten łaj dak
chęt niej opi sy wany przez prasę niż gwiazda rocka wkręca nas, że popeł nił
mor der stwa, które tak naprawdę popeł nił kto inny? Że nie widzimy, że rze kome
ofiary Jean sona to w rze czy wi sto ści ofiary Del pierre’a?

Vic z prze ko na niem poki wał głową.
– Mis di rec tion. Kie ru jąc naszą uwagę i blask fle szy na sie bie, Podróż nik

odcią gał nas od patrze nia gdzie indziej. Nie szu ka li śmy już ofiar, cze ka li śmy, aż
Jean son wyda nam ciała. Tak miało być w przy padku Sary Mor gan. Del pierre
pocho wałby ją tak jak resztę, a za kilka tygo dni Jean son wyja wiłby nam poło że nie
zwłok, przy pi su jąc sobie kolejne mor der stwo.

– To jakiś obłęd.
– To, co mówię, by naj mniej nie zwal nia Jean sona z winy. Mamy

nie za prze czalne dowody, że fak tycz nie porwał te wszyst kie dziew czyny, ale być
może w tym miej scu jego rola się koń czy. Tak jak rola Del pierre’a koń czyła się na
„sprzą ta niu”. Róż nica polega na tym, że jeden znaj duje się na początku tego
łań cu cha, a drugi na końcu.

– Czyli mie li by śmy do czy nie nia ze zor ga ni zo waną siatką. Jean son, Del pierre
i w samym środku słynny Moriarty alias Luc Tho mas.

– Tak sądzę. Trzej kole dzy z pokoju. Goście, któ rzy trzy dzie ści lat póź niej
odtwo rzyli swoją paczkę, żeby pory wać, wię zić, tor tu ro wać i zabi jać biedne
dziew czyny, a każdy wyspe cja li zo wał się w swo jej roli. Jean son tak czy owak był
spa lony. Jako seryjny pory wacz i tak ryzy ko wał wię zie nie. Więc wziął na sie bie
zabój stwa. W ten spo sób kon ty nu ował grę. Wszy scy trzej grają, dra nie.

Vadim z tru dem ogar niał umy słem wagę tych odkryć. Seryjny mor derca, który
nie jest mor dercą. Który wypro wa dził poli cję w pole i przez cały czas sobie
z niej kpił. Jean son i Del pierre, z całą pew no ścią znisz czeni doświad cze niami
i krzyw dami z dzie ciń stwa, tak naprawdę ni gdy nie zdo łali się pozbie rać. Czyżby
w Moriar tym widzieli wybawcę?

– Głu pie pyta nie: skoro rola Jean sona ogra ni czała się do porwań, dla czego
wiele mie sięcy póź niej wysy łał kosmyki wło sów?



– Żeby zaist nieć. To mu doda wało pre stiżu, spra wiało, że nie pozo sta wał
ano ni mowy. Dzięki tym kosmy kom, które stały się jego wizy tówką, zyskał ksywkę
Podróż nika, ści gały go wszyst kie służby. Stwo rzył legendę. Wła sną legendę.
W pew nym sen sie dzia łał podob nie do Del pierre’a, który pory wa jąc Apol line czy
two rząc swój „obiekt”, rów nież chciał zaist nieć, ale w spo sób o wiele bar dziej
dys kretny. Wszy scy odczu wamy potrzebę, by ist nieć jako my, nie być tylko
poplecz ni kami innych. – Vic prze kart ko wał listy wybrane przez kolegę. – Trzeba
jesz cze tylko przej rzeć te i upew nić się, że…

Nagle prze rwał. Odkrył datę na jed nej z kar tek. Ten list, dłuż szy od
pozo sta łych, został napi sany w ubie głą środę, czyli przed sied mioma dniami. Dwa
dni po zda rze niu na sta cji ben zy no wej.

Del pierre, który wie dział, że jest w potrza sku, i miał świa do mość, że poli cja
wkrótce go zatrzyma, chciał wysłać Jean so nowi ostat nią wia do mość. Vic znowu
się gnął po dłu go pis i zaczął gorącz kowo zapi sy wać pierw sze litery każ dego
słowa. Tekst, który uka zał się jego oczom, przy pra wił go o gęsią skórkę.
Nie po jęte.

Chwy cił kartkę, wysko czył z fotela i rzu cił się do drzwi.
– Wezwij posiłki!



– N
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igdy nie widzia łam jego twa rzy. Nie wiem, kim jest, przy się gam.
Czoło Mistik, wiszą cej dzie sięć cen ty me trów nad powierzch nią,

prze ci nały grube żyły. Woda ście kała jej do oczu, pły nęła po karku, mię dzy
pier siami. Kilka razy myślała już, że uto nie. Patrze nie na ciało mio ta jące się z taką
zaja dło ścią było dla Léane nie do znie sie nia. Ale stop niowo język jej więź niarki
się roz wią zy wał.

– Pierw szy raz spo tka łam Moriarty’ego w dwa tysiące trzy na stym. Któ re goś
wie czoru przy szedł na mój seans do Don jon noir. Miał na twa rzy maskę wenecką
z dłu gim dzio bem. – Zanio sła się kasz lem i wypluła wodę; jej oczy wyglą dały,
jakby miały wyjść z orbit. – Męż czyźni czę sto przy cho dzili w maskach albo
maki jażu, żeby zacho wać ano ni mo wość. Don jon to eli tarny klub, do któ rego
można wejść tylko przez koop ta cję. Jest reno mo wany, ponie waż zacho wuje
bez względną dys kre cję w kwe stii swo jej klien teli. Żad nych nazwisk, żad nych
spi sów, żad nych zdjęć. Ludzie, któ rzy tam przy cho dzą, są nadziani i ostrożni.
Praw nicy, sza no wani oby wa tele, któ rzy mają dwa życia: jedno w bla sku świa tła,
w oto cze niu rodziny i przy ja ciół, a dru gie w ciem no ści. – Skrzy wiła się i unio sła
głowę, by ogra ni czyć ilość krwi spły wa ją cej do mózgu. Jej twarz była czer wona
jak pie kielny ogień. – Moriarty znał moją prze szłość, moje zami ło wa nie do
cier pie nia. Ale nie chciał seksu, chciał tylko patrzeć. I tak robił, stał w rogu
i obser wo wał innych męż czyzn w akcji. Ale w Don jon obo wią zują pewne zasady.
Żad nej krwi, żad nych eks tre mal nych dzia łań w stylu nacięć nożem, które mogłyby
zaszko dzić jego repu ta cji. Moriarty chciał wię cej, wie dział, że ofe ruję taką
moż li wość ludziom, któ rzy odpo wied nio zapłacą. Więc kon ty nu ował swoje
seanse pod glą dac twa tutaj, w moim pry wat nym lochu.

Zbo cze nia, zada wa nie bólu, uprzed mio to wie nie kobiety jako biz nes. Léane bez
trudu wyobra żała sobie tor tury, krzyki, udrę czone ciała. Kata, który czy nił swoją
powin ność, i zama sko wa nego obser wa tora. Dla czego Moriarty nie prak ty ko wał



sto sun ków cie le snych? Léane zna la zła się w eli tar nym, sko dy fi ko wa nym
uni wer sum pozba wio nym tabu, w sza lo nej prze strzeni, w któ rej nor malni ludzie
byli oso bli wo ścią.

– Moriarty wie dział, że zapra szam tutaj naj okrut niej szych męż czyzn, któ rzy
mogą zapła cić. Po mie sią cach sean sów nawią za li śmy praw dzi wie przy ja ciel ską
rela cję.

Pocią gnęła nosem. Moż liwe, że pła kała. Ście ka jący czarny maki jaż nada wał
jej wygląd zbo la łego bła zna. Wska zała pod bród kiem na jakieś miej sce w piw nicy.

– W ścia nie są dziury, po dru giej stro nie jest jesz cze jedno pomiesz cze nie. To
stam tąd pod glą dał, bez wie dzy moich klien tów. Aż któ re goś dnia oświad czył, że
wię cej nie przyj dzie, ale zapro po no wał mi pewien układ. Coś bar dzo pro stego, co
miało mi przy nieść dużo pie nię dzy. Opo wie dział mi o dark ne cie, zain sta lo wał mi
w kom pu te rze jakieś pro gramy. Roz mowy kon ty nu owa li śmy za pośred nic twem
Tor Chatu. Za któ rymś razem podał mi adres skrzynki mailo wej, długi ciąg cyfr
i liter, i wyja śnił, czego ode mnie ocze kuje: chciał, żebym prze ka zy wała mu
naj bar dziej bru tal nych klien tów mojej piw nicy, takich, któ rzy nie znali gra nic.
Chciał tych naj bo gat szych, ale przede wszyst kim naj okrut niej szych.

Léane słu chała bez ruchu, zaci ska jąc pię ści.
– Wiesz, do czego jest podobny męż czy zna, który nie zna gra nic? Taki, który nie

patrzy już na cie bie jak na kobietę, ale jak na obiekt do zaspo ka ja nia swo ich
fan ta zji? To bestia, demon. Na taką bestię cze kał Moriarty. Wszystko, co mia łam
zro bić, to prze ka zy wać takim męż czy znom ten adres, który on regu lar nie zmie niał
ze wzglę dów bez pie czeń stwa. Mia łam im mówić, że wysła nie wia do mo ści na ten
adres za pośred nic twem dark netu ozna cza obiet nicę ano ni mo wego i bez piecz nego
prze ży cia „eks tre mal nego doświad cze nia”.

– Jakie to było doświad cze nie?
– Nie mam poję cia.
Léane uru cho miła dźwi gnię. Kiedy nabie głe krwią oczy Mistik zna la zły się za

ścianką z pleksi, odwró ciła głowę. Ciało kobiety wygi nało się jak rażone prą dem.
Po pięt na stu nie koń czą cych się sekun dach pod nio sła ją.

– Kurwa, nie powie dział mi! Ale domy śla łam się, że to było coś nie zdro wego,
coś eks tre mal nie zbo czo nego, skoro Moriarty tak bar dzo dbał o pouf ność. A teraz
mówisz o mor der stwach. Więc o to cho dziło. To było to eks tre malne
doświad cze nie. Moż li wość posu nię cia się jesz cze dalej. Roz rywka no limit, która
może być śmier telna w skut kach. Takie rze czy dzieją się naprawdę, nie tylko
w fil mach. W kon tek ście moich doświad czeń sprzed lat jestem pewna, że gdyby
nie spo łeczna bariera obser wa tora, nie któ rzy męż czyźni posu nę liby się dalej. Że
by mnie gwał cili, tor tu ro wali, a w końcu zabili, to była tylko kwe stia czasu.



W takich chwi lach widzę potwora przy cza jo nego w każ dym z nas. Roz wal
bariery, a uwol nisz bestię. I takich bestii szu kał Moriarty.

Léane zaci skała dłoń na dźwi gni. Czyli tym, któ rzy odpo wied nio zapła cili,
Moriarty ofe ro wał moż li wość zabi ja nia? Czuła się, jakby otrzy my wała ciosy
pię ścią w klatkę pier siową, coraz gwał tow niej sze serie ude rzeń, które kom plet nie
dewa sto wały ją od środka.

Ciało Mistik koły sało się jak waha dło.
– Prze ka zy wa łam ten adres róż nym męż czy znom. Od czasu do czasu

znaj do wa łam w skrzynce na listy kopertę z pie niędzmi. A potem to się nagle
urwało. Ostat nią kopertę otrzy ma łam w lutym dwa tysiące szes na stego
z infor ma cją: „To już koniec. Żad nego kon taktu poza pil nymi sytu acjami”.

Luty dwa tysiące szes na stego. Mie siąc wcze śniej został zatrzy many Andy
Jean son. Léane nie sądziła, żeby to był przy pa dek. Czyżby uwię zie nie Jean sona
spo wo do wało pęk nię cie łań cu cha?

– Ilu? Ilu potwo rom prze ka za łaś adres?
Mistik się zawa hała, ale gdy zauwa żyła, że Léane zwal nia dźwi gnię,

zmi ty go wała się.
– Dwu dzie stu. Może wię cej, nie wiem. I nie wiem, czy wszy scy z niego

sko rzy stali.
– I był wśród nich Gior dano?
Przy tak nęła. Léane poczuła pale nie w żołądku.
– Opo wiedz mi o nim. O tym, jak się spo tka li ście, o waszej rela cji.
– Gior dano był gliną dobrze zna nym w pół światku. Nie któ rzy go sza no wali,

więk szość się go bała. Był jak wście kły pies. Zda rzało się, że wpa dał do Don jon,
zawsze bar dzo późno, ot tak, żeby dokoń czyć noc. Miał doj ścia. Po kilku
spo tka niach wylą do wa li śmy tutaj. Był porą bany, naprawdę porą bany. Być może
naj gor szy ze wszyst kich. Posu nął się do tego, że wyta tu ował sobie na ramie niu
swoją ulu bioną zabawkę.

– Mie czyka.
– Tak. Ile kroć sta wał przede mną z tym nożem, przy po mi na łam sobie tego

chu der la wego face cika w oku la rach, który przy szedł nie wia domo skąd, wziął ten
przed miot i naciął mi obie piersi. To było dwa dzie ścia pięć lat temu. Gior dano
był gościem tego pokroju. W jed nej chwili słodki, a po dwóch sekun dach demon.
On musiał mieć coś z głową już przed wię zie niem. Potem przy ła pali go przy
oka zji afery z han dlem ludźmi. Poli cjanci śle dzili go i przy szli do Don jon.
Wie dzieli, że od czasu do czasu tam bywa, że mie li śmy wspólne sesje. Zosta łam
wezwana w cha rak te rze świadka, mówi łam naj mniej jak się dało i nie
wspo mnia łam sło wem o naszych spo tka niach tutaj.

– Dla czego?



– No bo… A jak myślisz? Bo to jest mój praw dziwy biz nes. Don jon to fasada,
spo sób, żeby zła pać rybę na haczyk. Gior dano wró cił do mnie po wyj ściu
z wię zie nia. Nie uspo koił się w kiciu, wręcz prze ciw nie. Był jesz cze bar dziej
wygłod niały, jesz cze groź niej szy. Chwy tał mnie za gar dło i dusił, i dusił. Kroił
mnie mie czy kiem, a chwilę póź niej przy tu lał i pła kał jak dziecko. Odsiadka
defi ni tyw nie popa liła mu styki w gło wie. Myślę, że gdy bym na to pozwo liła,
w końcu by mnie zabił.

Léane wyrzu cała sobie, że w zetknię ciu z tym dra niem sku tym w for cie oka zała
się taka słaba. Zakpił sobie z niej.

– Spo tka łam Moriarty’ego, kiedy Gior dano był w kiciu. Opo wie dzia łam więc
Gior danowi o dark ne cie, dałam mu tam ten adres. Miał dużo pie nię dzy, bo dostał
jakiś spa dek, pod każ dym wzglę dem odpo wia dał ocze ki wa niom Moriarty’ego.
Póź niej go już nie widzia łam. Ten adres… To było jak brama do innego świata,
rozu miesz? Ci, któ rzy przez nią prze cho dzili, zni kali z mojego życia, tra fiali do
innego wymiaru. Wła śnie mi powie dzia łaś do jakiego.

Każde słowo, każdy obraz ranił Léane do głębi trzewi. Sarah, podob nie jak
inne nie szczę sne ofiary, prawdopodob nie stała się pla cem zabaw tych
pomy leń ców. Prze strze nie roz pu sty, w któ rej nie ist nieją żadne gra nice. Miała
ochotę się pod dać, poło żyć w kącie i umrzeć. Ale gniew trzy mał ją przy życiu.

– Ci męż czyźni… Chcę wie dzieć, kim oni są. Podaj mi nazwi ska tych drani.
Mistik splu nęła.
– Myślisz, że zosta wiają mi wizy tówki? Widzę tylko maski, twa rze, ciała, ręce,

które zadają ból. Dużo mi płacą za mil cze nie, kumasz? Weszli we mnie aż po
samo dno, a ja żad nego z nich nie znam. To było trzy, cztery lata temu, wszystko
pochło nął mrok. Zresztą nawet gdy byś któ re goś zna la zła, to co sobie wyobra żasz?
Że będzie mówił, po tylu latach? Nikt nic nie powie. W tym śro do wi sku
obo wią zuje reguła mil cze nia. Ci goście pra cują w sądach, są człon kami eli tar nych
klu bów. Mogą sobie kupić wszystko, łącz nie z naszym bólem. Kon su mują nas. Ty
i ja jeste śmy tylko przed mio tami.

Léane miała dość. Powinna była zaan ga żo wać w to gliny: prze pro wa dzi liby
śledz two w spra wie Don jon noir i zna leźli klien tów Mistik. Ale miała zwią zane
ręce. Czy to moż liwe, że wszystko skoń czy się w tym miej scu, a ona wyje dzie bez
odpo wie dzi? Czy doszła już do kresu poszu ki wań, wła snych moż li wo ści i sił?
Zaci snęła zęby i moc niej chwy ciła dźwi gnię.

– Posła łaś te wszyst kie dziew czyny na śmierć, wie dzia łaś o tym. To przez
cie bie…

Zamil kła, zamknęła oczy. Mistik nie była ofiarą, sta no wiła ogniwo łań cu cha
śmierci, z całą świa do mo ścią ukryła prawdę i w głębi serca wie działa. By dodać



sobie odwagi, Léane pomy ślała o Sarze, o jej uśmie chu, o tym ostat nim zdję ciu, na
któ rym jej córka była szczę śliwa. Mistik nie zasłu gi wała na to, by żyć.

Ujęła dźwi gnię w obie ręce i zro biła głę boki wdech. Kobieta wrzesz czała.
Léane prze krę ciła pręt i zwol niła łań cuch. Mistik spa dła na posadzkę, tuż obok
pojem nika. Léane zacią gnęła ją do klatki, zamknęła w środku i wrzu ciła klucz od
kłódki do wody.

– Byłoby dla cie bie lepiej, gdyby nic mi się nie stało.
Léane odwró ciła się i zamarła przed kom pu te rem. Na ekra nie poja wiła się

nowa linijka.

6.31.52 Moriarty: Widzimy się poju trze o 22.00. Étretat. Wydrą żona iglica.



C

64

zarne sosny cią gnęły się w nie skoń czo ność: praw dziwa armia cieni,
mil cząca, ponura, osa dzona w sza rej sko ru pie śniegu, który para li żo wał

życie, ruch, nadzieję. Żad nych zwie rząt, żad nego sze le stu liści. Cza sem tylko
trzesz cze nie gałęzi, gdy spa dały z nich czapy śniegu: las jęczał, jakby ręka golema
bole śnie wykrę cała mu pnie.

Trzy ma jąc w dłoni smart fon z otwartą apli ka cją GPS, Vic pędził przez ten
labi rynt do utraty tchu, z prze zro czy stymi krysz tał kami zwi sa ją cymi
z trzy dnio wego zaro stu. Tonął, poty kał się w śniegu – bo podob nie jak kole dzy nie
miał rakiet. Daleko z przodu otwie rał się niczym pasz cza maje sta tyczny, czarny,
postrzę piony masyw Bel le donne. Za Vikiem z wysił kiem brnęli Vadim, Man zato,
dwaj ratow nicy i lekarz pogo to wia z ciężką torbą medyczną. Zmro żone powie trze
wci skało się do gar deł, paliło płuca. Na prze dłu że niu ich nie spo koj nych spoj rzeń
mrok chło stały świa tła lata rek, odsła nia jąc pod stępne dziury, nie bez pieczne skały,
twarde jak drewno zaspy. Było zimno jak dia bli.

Mil cze nie prze rwał Man zato.
– Ile jesz cze?
– Jakieś pięć set metrów.
Samo chody zosta wili kilo metr dalej, przy dro dze depar ta men tal nej. Szli

w kie runku sta rego szlaku tury stycz nego prze bie ga ją cego w odle gło ści około
godziny drogi od Gre no ble, do któ rego nie dało się doje chać samo cho dem. Na
osy pu ją cych się zbo czach korze nie cze piały się zmar z nię tej ziemi jak gigan tyczne
pająki. Vic miał prze mo czone spodnie i buty, lodo wate stopy, ale zdwoił wysiłki.
Apol line to wojow niczka, zdo łała prze zwy cię żyć wła sną nie peł no spraw ność
i roz wi jać się pomimo śle poty. Mimo ulti ma tum Del pierre’a moż liwe, że jesz cze
żyje. Poli cjant modlił się, żeby tak było.

Choć paliły go mię śnie, oczami wyobraźni widział każde z odcy fro wa nych
słów w ostat nim liście wysła nym przez Skó row nika – na końcu mor derca



zamie ścił strasz liwą zapo wiedź:

Zła pią mnie, to kwe stia kilku dni. Nic nie wie dzą. Zgod nie z obiet nicą
zabiorę naszą tajem nicę do grobu. Moriarty defi ni tyw nie znik nął, pew nie
po to, żeby doko nać swo jego naj bar dziej spek ta ku lar nego wyczynu,
o któ rym zawsze mówił. Naj pięk niej sze zagi nię cie, na oczach wszyst kich.
To praw dziwy magik. Sko rzy staj, żeby zabły snąć po raz ostatni: Apol line
Rina. Nie wi doma. Moja duma. Zamknięta w opusz czo nym schro ni sku
w pobliżu potoku Grande Val lo ire w gmi nie La Ferrière. 45.17.32.7N,
6.06.50.8E. Pożyje jesz cze pięć, może sześć dni. Odcze kaj tydzień, zanim
powiesz gli nom. Niech im zdech nie na rękach. Żegnaj, stary przy ja cielu.

Pięć albo sześć dni. Od wczo raj albo przedwczo raj. Vic się gnął do swo ich
ostat nich rezerw – prze ska ki wał prze szkody, cze piał się gałęzi. Musi ją ura to wać,
oby tylko żyła – dla sie bie, dla swo ich kole gów, dla swo jej córki. Jak dora stać
w świe cie, w któ rym gaśnie każde świa tło, nawet świa tło nadziei. Jeśli Apol line
odej dzie, wszystko bez pow rot nie pochłoną ciem no ści. Vic nie będzie już mógł
znieść tego świata.

Wresz cie dotarł do wypłasz cze nia – nie wiel kiej polany w gra ni to wej kotli nie.
Ciem ność potę go wała wra że nie przy tło cze nia pośród opa da ją cych bli sko sie bie
gór skich zbo czy. W oddali w bla sku lata rek i gwiazd uka zała się bryła schro ni ska
– kamienny budy nek o lekko spa dzi stym dachu – która wyglą dała jak wyjęta
z innej epoki. Dookoła śnieg, nie ska lany śla dami kro ków. Męż czyźni pode szli
bli żej, zdy szani i mokrzy od potu. Wszyst kie wyj ścia były zabite deskami.
W sta rym schro ni sku, podob nie jak w oczach Apol line, musiała pano wać wieczna
noc.

Rzu cili się do odry wa nia desek przy mo co wa nych w poprzek drzwi – żeby
ruszyć gwoź dzie, potrzeba było przy naj mniej trzech par rąk. Roz legł się trzask
i część futryny odpa dła. Kiedy szpara była wystar cza jąco sze roka, Vic jako
pierw szy wśli zgnął się do środka z bro nią i latarką w rękach. W noz drza ude rzyła
go woń środka odka ża ją cego i krwi. Szybko omiótł wzro kiem zde wa sto wane
wnę trze. Posadzka zawa lona była szma tami, deskami i odłam kami szkła. Stru mień
świa tła latarki padł na mate rac, który leżał w kącie pomiesz cze nia, bez po śred nio
na pod ło dze.

Zauwa żył ciało opa tu lone w grube koł dry. Kikuty przed ra mion leżały na sza rym
weł nia nym kocu, owi nięte wie lo war stwo wymi opa trun kami, któ rych koń cówki
miały żółto-czer wony kolor, cha rak te ry styczny dla źle pie lę gno wa nych,



ropie ją cych ran. Do ściany przy le pione były dwa prze zro czy ste worki połą czone
rur kami z lewym przed ra mie niem. Były puste.

Vic bez zasta no wie nia przy padł do nie ru cho mego ciała Apol line. Jej twarz
była blada, zbyt blada, zapad nięta, usta w kolo rze zga szo nego różu wyglą dały na
zamar z nięte, oczy zasty głe, wpa trzone w pustkę, zamglone. Dziew czyna nie
reago wała na ich obec ność, nie poru szała się. Vic potrzą snął nią deli kat nie,
zawo łał „Apol line, Apol line”. Kiedy lekarz kazał mu się odsu nąć, ustą pił mu
miej sca. Man zato stał kawa łek dalej w obło kach wydy cha nej pary, jego klatka
pier siowa uno siła się i opa dała. Na jego twa rzy malo wał się wyraz wście kło ści
i rezy gna cji. Del pierre kar mił Apol line, poda wał jej kro plówki z pew no ścią
wypeł nione lekami, żeby nie umarła za szybko. A wszystko po to, żeby jesz cze
bar dziej doko pać im, gli nom. Jakby całe zło, które już wyrzą dził, nie wystar czało.

Lekarz był sku piony na swo jej pracy. Zdjął ocie plane ręka wiczki i bez suk cesu
szu kał pulsu na tęt nicy szyj nej. Zaci skał szczęki, ale się nie pod da wał: może
Apol line jest po pro stu za słaba? Bada nie reak cji źre nic na świa tło było
nie moż liwe. Wyjął więc z torby ste to skop i odsło nił koł dry, pod któ rymi
dziew czyna była naga. Wło żył do uszu słu chawki i przy tknął mem branę urzą dze nia
do jej wątłej klatki pier sio wej, w oko lice serca. W jego oczach poja wił się błysk.

– Mam puls.
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ydrą żona iglica… Powieść Mau rice’a Leblanca i miej sce, w któ rym
koń czyła się jej książka, Nie do koń czony ręko pis. Moriarty wyzna czył jej

spo tka nie poju trze na kli fie Étretat, naprze ciwko iglicy. Skąd wie dział? Czy tał jej
książki, znał je na wyrywki. I chciał, żeby to zro zu miała. Léane miała się spo tkać
z potwo rem.

Doje chała do Berck i minęła latar nię mor ską, któ rej świa tło, prze bi ja jąc się
przez czarne zasłony desz czu, omia tało wybrzeże, po czym skrę ciła na drogę
mię dzy sza rymi wydmami, sie czo nymi nie prze rwaną ulewą. Im bli żej była
Natchnie nia, tym więk szy czuła ucisk w żołądku. Pomy ślała o Gior da nie
zamknię tym w for cie. Nie była u niego już trzy dni. Zaczy nała mieć nadzieję, że
umarł.

Z oddali dostrze gła świa tła na par te rze. Nie było tere nówki, naj wy raź niej
została wsta wiona do garażu. Nagle zoba czyła jakąś postać wycho dzącą z willi
z latarką w dłoni. Postać miała na sobie żółte węd kar skie spodnie i kalo sze,
pele rynę i kap tur na gło wie. Léane zga siła świa tła i wyłą czyła sil nik.

Syl wetka się zatrzy mała – mimo wia tru musiała coś zoba czyć albo usły szeć –
 i spoj rzała w kie runku drogi. Czy to mógł być Jul lian? Léane nie wie działa.
Postać pobie gła do szopy na żaglo wozy. Znik nęła w środku. Kobieta przy po mniała
sobie o zamknię tej kłódce i o tym, że sama musiała roz bić szybę, żeby się dostać
do środka. Co robić? A jeśli Jul lian jest ranny? A jeśli to paso żyt? Po chwili
waha nia wysia dła z samo chodu i popę dziła do szopy. Wiatr tar gał jej włosy.
Ukryta w cie niu, zaj rzała przez okno.

Męż czy zna grze bał w narzę dziach. Roz po znała jego pro fil i jed nym ruchem
otwo rzyła drzwi. Odwró cił się zasko czony.

– Co robisz? – rzu ciła.
Po policz kach Jul liana spły wały kro ple wody. Powoli zsu nął kap tur. Jego twarz

prze ci nały cie nie, uwy pu kla jąc ostre kości policz kowe. Deszcz bęb nił o dach



i ściany. Przez wybite okno wpa dała woda, która pry skała na latawce obra ca jące
się wokół wła snej osi. Mąż popa trzył na nią, po czym odwró cił się i pod jął
prze rwane poszu ki wa nia.

– Byłoby lepiej, gdy byś wró ciła póź niej.
Léane chwy ciła go za ramię.
– Dla czego?
Spoj rzał na nią. W ręku trzy mał łopatę.
– Dla tego.
W ubra niu węd kar skim wyglą dał jak sza le niec z hor roru, który za chwilę

urzą dzi masa krę.
Léane odsu nęła się, wstrzą śnięta.
– Nie mów, że…
– Chodź za mną.
Wło żył z powro tem kap tur i wybiegł na deszcz, kie ru jąc się do garażu. Rzut

oka na wydmy, na latar nię, w tę straszną ciem ność, żeby się upew nić, że nie
nad jeż dża żaden samo chód. Uniósł bramę i zamknął za nimi, gdy tylko Léane
weszła do środka. W garażu stała tere nówka, jesz cze mokra. Pod kołami widać
było wiel kie kałuże. Jul lian wci snął włącz nik, zatrzesz czał mecha nizm
jarze niówki. Léane czuła się tak, jakby obu dziw szy się z jed nego kosz maru,
zanu rzyła się w dru gim i znowu się obu dziła, ale wciąż nie wró ciła do
rze czy wi sto ści. Każdy upły wa jący dzień był gor szy od poprzed niego.

Jej mąż szyb kim ruchem otwo rzył bagaż nik. W twarz buch nęła jej tru pia woń.
Gior dano patrzył na nich, wykrzy wia jąc usta. Oczy miał sze roko otwarte, pra wie
wycho dzące z orbit. Był owi nięty plan deką, jego ciało zostało wygięte, tak żeby
się zmie ściło w cia snej prze strzeni. Włosy, skro nie i czoło męż czy zny były całe
w pla mach skrze płej krwi. Léane pod nio sła dło nie do twa rzy.

– Coś ty zro bił?
Jul lian wło żył łopatę do bagaż nika.
– Nie mogłem dłu żej znieść tej nie wie dzy, myśle nia o tym, że on może znać

odpo wiedź. Wró ci łem do fortu i chcia łem z nim poroz ma wiać, wydu sić z niego
prawdę. – Ruchem dłoni odwró cił głowę nie bosz czyka, odsła nia jąc ciemną
sko rupę wło sów przy kle jo nych do czaszki.

– Ale on nie żył, Léane. Ręce miał w górze, ale głowa opa dła mu na klatkę
pier siową. Myślę, że wiele razy ude rzał głową w mur, aż umarł. Cała czaszka
z tyłu jest wgnie ciona.

Léane dygo tała. Oczami wyobraźni ujrzała swo jego męża trzy ma ją cego
Gior dana za włosy i walą cego jego głową w cegły.

– Zapa ko wa łem zwłoki do bagaż nika i przy wio złem tutaj. Szopa była
zamknięta, więc prze cią łem kłódkę.



Léane zanie mó wiła. Stali w garażu z tru pem w bagaż niku. Czyżby Jul lian
kła mał? Zabił Gior dana czy zna lazł go już nie ży wego? Ale czy to w sumie coś
zmie niało? Zdjął pele rynę, zwi nął ją w kulkę i wło żył do pla sti ko wego worka.
Tak samo postą pił ze spodniami, a następ nie z kalo szami.

– W szpi talu jesz cze raz prze czy ta łem twoje książki. Żad nych śla dów, dzia łać
eta pami, tak napi sa łaś. Wyrzucę te ubra nia. Żeby się pozbyć resz tek krwi,
umy jemy bagaż nik wybie la czem.

Wło żył buty i wci snął paku nek do bagaż nika. Kiedy zamknął klapę, Léane
pod sko czyła.

– Tylko bez paniki, okej? Abso lut nie nic nie ryzy ku jemy. Dwa dzie ścia
kilo me trów stąd jest las Mon treuil-sur-Mer, a w nim stawy. Mamy pięć czy sześć
stopni, zie mia jest mokra i nie za mar z nięta, to uła twi pracę. Zako pię Gior dana
głę boko, a jeśli mi się nie uda, obciążę trupa i uto pię. Nikt go nie znaj dzie.

Wró cił do żony i wziął ją w ramiona. W jego ciem nych oczach malo wał się
obłęd. Léane miała wra że nie, że ma przed sobą mor dercę, który dosko nale panuje
nad emo cjami. Jak mógł się do tego stop nia kon tro lo wać w takiej sytu acji?

– Pora dzimy sobie, sły szysz?
Ponie waż nie reago wała, potrzą snął nią.
– Sły szysz mnie? Nie pozwolę, żeby kto kol wiek się…
Nie dokoń czył zda nia. Z zewnątrz docho dził war kot sil nika, coraz

wyraź niej szy. Przez szparę pod bramą garażu wśli zgnął się blask reflek to rów.
Léane wstrzy mała oddech. Kto to? Usły szeli trza śnię cie samo cho do wych drzwi.
Jul lian poło żył palec na ustach i poszedł wyj rzeć przez szcze linę mię dzy drzwiami
a ścianą.

– Cho lera, to Ber che ron.
Zoba czył, że Colin przy sta nął przed gara żem. Jeśli oni widzieli świa tła

samo chodu, on na pewno dostrzegł blask jarze niówki. Jul lian zaci snął szczęki.
– Ten się zawsze pojawi w naj mniej odpo wied nim momen cie.
Patrzył w ślad za nim tak długo, jak mógł. Poli cjant ruszył w stronę szopy,

któ rej drzwi tłu kły się na wie trze
– Drzwi…
Colin znik nął w środku i nie było go przez kilka sekund. Potem wyszedł,

pod niósł jakiś przed miot i mu się przy glą dał.
– Myślę, że to kłódka. Cho lerny niu chacz.
Wło żył kłódkę na miej sce, by zablo ko wać sko bel. Léane zoba czyła, że na szyi

Jul liana, który wygi nał się, by nie stra cić z oczu intruza, wysko czyła gruba żyła.
Poli cjant tym cza sem wszedł po scho dach na ganek. Po chwili zmro ził ją dźwięk
dzwonka.

– Nie mamy obo wiązku otwie rać – powie dział Jul lian.



Léane ner wowo przy cze sała włosy do tyłu.
– Ale on… widział świa tło. I tę roz wa loną kłódkę. Jeśli nie otwo rzymy,

pogor szymy sytu ację. Pomy śli, że stało się coś złego, i wezwie posiłki. Musimy
mu otwo rzyć.

Jul lian szybko myślał.
– Okej. Ale mówimy naj mniej jak się da.
Léane spraw dziła, czy jej mąż nie ma na ubra niach śla dów krwi, i wbie gła na

górę.
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pol line będzie żyła. Tak orzekł chi rurg po wyj ściu z bloku ope ra cyj nego,
osiem godzin po przy ję ciu dziew czyny. Vic podzię ko wał mu z całego serca

i popro sił, żeby go poin for mo wał, kiedy będzie można ją odwie dzić.
Zamknął się w toa le cie i przez kilka sekund maso wał skro nie. Był zmę czony.

Zmę czony tym nie koń czą cym się bie giem, daremną walką, którą pro wa dzili przez
wszyst kie te lata. Félix Del pierre nie wygrał, ale pozo sta wił za sobą zdru zgo taną,
zła maną dziew czynę, która nie wróci już do poprzed niego życia.

Prze mył twarz zimną wodą i spoj rzał w lustro. Moż liwe, że nie ba wem zła pią
Moriarty’ego. I co dalej? Pojawi się ktoś inny, jesz cze gor szy? Mor derca dzieci?
Gość, który wysa dzi się w tłu mie ludzi?

Kro pla wody w oce anie, pomy ślał. Być może, ale jeśli odpu ści, czy świat
sta nie się lep szy? Wziął głę boki wdech i wyszedł do Vadima, który cze kał na
niego na par kingu. Part ner prze krę cił klu czyk w sta cyjce i ruszył.

– I jak poszło?
– Da radę, o ile można dać radę, jeśli jest się nie wi do mym i bez obu dłoni.
Nie powie dział nic wię cej. Wpa try wał się w białe szczyty góru jące nad

mia stem. Wyda wały mu się coraz bar dziej surowe, strasz liwe. Ilu kryje się w nich
sza leń ców pokroju Del pierre’a? Ile dziew cząt takich jak Apol line jest tam
uwię zio nych? Vadim czuł, że kolega jest na skraju zała ma nia.

– Prze żyła dzięki tobie.
– W sumie może byłoby lepiej, gdyby tam została. – Poża ło wał tych słów, gdy

tylko wybrzmiały. Ale jakie Apol line miała przed sobą życie? – Vadim, ten widok,
kiedy ją zoba czy łem w tej zim nej, ciem nej cha cie… będzie mi towa rzy szył do
końca życia, tak jak wszyst kie inne. Tak samo wyraźny jak pierw szego dnia. Ni gdy
nie zdo łam go wyma zać z pamięci. Nie wyobra żasz sobie, jakie to jest okropne.

Ow szem, Vadim domy ślał się pie kła, które pło nęło w gło wie jego kolegi, ale
nic nie powie dział. Bo on także – on także cier piał, on także sta wiał czoło tym



obra zom, nawet jeśli z cza sem się zacie rały. Ale o nich nie zapo mi nał.
Kie run kow skaz, zjazd na drogę depar ta men talną. Samo chód jechał wprost na

Basty lię, warow nię zawie szoną nad urwi skiem, którą po chwili minął i zosta wił
z tyłu. Vadim prze rwał mil cze nie i wró cił do śledz twa:

– Okej, dwie sprawy. Wszyst kie pro file DNA „obiektu” zostały
ziden ty fi ko wane. Dzie więć róż nych wyni ków, które odpo wia dają dzie wię ciu
ofia rom porwa nym przez Jean sona. Mamy naukowe potwier dze nie powią zań,
które odkry li śmy mię dzy tą dwójką.

Jego part ner wciąż mil czał. Vadim wes tchnął.
– Cóż za entu zjazm! Poza tym zaczę li śmy prze ko py wać różne kar to teki. Luc

Tho mas to bar dzo popu larne imię i nazwi sko, na razie wyska kuje mnó stwo
wyni ków i żeby dotrzeć do nie któ rych danych, potrze bu jemy dokład nej daty
uro dze nia. Spraw dzi łem też bazę zagi nio nych: nic. Luc Tho mas zagi nął trzy dzie ści
lat temu, baza danych wła ści wie jesz cze wtedy nie ist niała, ale gdzieś musi być
doku men ta cja papie rowa. Tamtą oko licą zaj mują się żan darmi. Dupuis wła śnie
u nich jest, zna le zie nie akt nie powinno być zbyt skom pli ko wane.

– Miejmy nadzieję.
– Tak, miejmy nadzieję. Ale naprawdę dobrą nowinę przy nosi Man ge ma tin.

Wła śnie do mnie dzwo nił z Chambéry, wycho dzi od byłego dyrek tora Roches
noires. Gość ma ponad osiem dzie siąt lat i dopeł nia żywota w domu pogod nej
jesieni. Krótko mówiąc, nie jest już w for mie. Oczy wi ście zapy tany o tamtą
histo rię z nauczy cie lem wuefu, potwier dza wer sję ze ska le cze niem maszynką do
gole nia. Według Man ge ma tina nic nie powie, sprawa jest bar dzo stara, jego
szwa gier nie żyje, a i on stoi nad gro bem.

– Powie dział mu o Andym Jean so nie? I o potwor no ściach, któ rych dopusz czał
się Del pierre?

– Tak, ale nie wiele osią gnął. Pamięć go już zawo dzi, jeśli rozu miesz, co
mówię. Mgli ście przy po mi nał sobie Luca Tho masa ze względu na tę ucieczkę i na
to, że ni gdy go nie zna le ziono. Pamię tał jed nak, że chło pak pocho dził z Voiron,
więc zadzwo ni łem do tam tej szego urzędu stanu cywil nego. Moż liwe, że to nasz
jedyny fart w tej spra wie, ale jest tylko jedna rodzina Tho ma sów, która może do
niej paso wać, i jeden jedyny kon takt: Marie-Paule Tho mas. Jego matka. Została
uprze dzona, że ją odwie dzimy, nie wie dla czego.

– Trzy dzie ści lat od zagi nię cia syna, a my zwa lamy jej się na głowę ze złymi
wia do mo ściami. Bądźmy dla niej deli katni, okej? Mam już dość łama nia ludziom
żyć.

Pół to rej godziny póź niej byli w Voiron. Vic popra wił kurtkę i zapu kał do drzwi
domku sto ją cego na sym pa tycz nej działce z wido kiem na góry. W progu sta nęła
kobieta o głę boko osa dzo nych, inten syw nie zie lo nych kocich oczach, które



w prze ci wień stwie do pomarsz czo nej twa rzy wciąż były młode. Gospo dyni miała
siwe krę cone włosy nie dbale opa da jące na ramiona i ubytki w uzę bie niu. Vadim
uści snął jej rękę, pośpiesz nie przed sta wił ich obu i wyja śnił powód wizyty.

– Przy je cha li śmy, żeby poroz ma wiać o pani synu.
Twarz kobiety wykrzy wiła się w wyra zie nie zro zu mie nia i zdzi wie nia.
– O Lucu?
– Możemy wejść?
Ski nęła głową. Kiedy wpu ściła ich do środka, Vic poczuł zapach sta rego psa.

Wszę dzie walały się książki i gazety – leżały kup kami w kątach, na zapad nię tych
deskach pod łogi, na bla tach mebli. Zapro siła ich, by usie dli na zakła czo nej sofie,
i zasty gła w ocze ki wa niu.

– Szu kamy pani syna. Podej rze wamy, że jest zamie szany w dość poważną
sprawę.

Marie-Paule Tho mas pod wpły wem szoku jakby się skur czyła.
– Luc? W dość poważną… Co to za sprawa?
– Nie stety na razie nie możemy pani wię cej powie dzieć. Rozu miemy, że to dla

pani trudne, ale potrze bu jemy pani pomocy. Przede wszyst kim pro si li by śmy
o poda nie daty uro dze nia syna, potrze bu jemy jej do spraw dza nia baz danych.
Chcie li by śmy też, żeby nam pani opo wie działa, jaki on był, dała jakieś jego
zdję cia z dzie ciń stwa. Nie wiemy, jak wygląda. Jedyny trop, jakim dys po nu jemy,
to inter nat Roches noires. Jego teczka znik nęła z archi wów, podej rze wamy, że Luc
dwa tygo dnie temu ją stam tąd zabrał razem ze wszyst kimi zdję ciami, a wcze śniej
zaata ko wał stróża.

– Boże jedyny!
Oczy Marie-Paule się zaszkliły. Pośpiesz nie wytarła je chu s teczką.
– Nie znaj dzie cie tutaj zdjęć Luca. Nie cier piał być foto gra fo wany. Na

kla so wych zdję ciach zawsze spusz czał głowę. Kiedy gdzieś zoba czył swój
por tret, kradł go albo darł. Był ślicz nym dziec kiem, ale…

– Na pewno ma pani jego zdję cia z okresu, gdy był cał kiem mały. Takie
malu chy przez pierw sze lata zawsze się foto gra fuje.

Pokrę ciła głową.
– Nie mogli śmy z mężem mieć dzieci. Luc nie był… nie jest naszym

bio lo gicz nym synem. Adop to wa li śmy go za pośred nic twem opieki spo łecz nej.
Prze ty kała swoją wypo wiedź dłu gimi prze rwami. Vic i Vadim mil czeli, by

mogła mówić wła snym ryt mem.
– W tam tym cza sie miesz ka li śmy w Paryżu, w dzie sią tej dziel nicy. Kiedy

w końcu mogli śmy go wziąć do sie bie, miał pięć lat. Luc był dziec kiem
porzu co nym. Mówiono nam, że pierw sze dni jego życia były straszne. To okropne



zro bić coś takiego wła snemu dziecku. – Wstała i skie ro wała się do kuchni. –
 Muszę się napić kawy. Macie ochotę?

Skwa pli wie przy stali na pro po zy cję. Wró ciła z peł nymi fili żan kami. Vic jej
podzię ko wał.

– Co się stało w tych pierw szych dniach?
Kobieta się skrzy wiła.
– Luc został zna le ziony na dnie kon te nera na śmieci obok fabryk w Saint-Denis,

nie da leko torów kolejki naziem nej. Jego ofi cjalna data uro dze nia to czwarty maja
tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego trze ciego. Tak przy naj mniej twier dzi
admi ni stra cja. Jakiś gość, który prze cho dził tam tędy wcze snym ran kiem, usły szał
płacz nowo rodka. Nie mow lak leżał w rekla mówce wśród śmieci, cały siny,
z nie od ciętą pępo winą, uma zany zaschniętą krwią. Leka rze, któ rzy go prze jęli
i odra to wali, mówili o cudzie. Dzie ciak mógł umrzeć na tysiąc spo so bów,
a jed nak prze żył. Tego, kto go tam wrzu cił, ni gdy nie zna le ziono.

Vic upił łyk kawy. Odrzu ce nie po naro dzi nach, brak korzeni, późna adop cja:
Moriarty nie miał naj lep szego startu.

– Czy Luc wie dział o oko licz no ściach, w jakich się uro dził?
Spu ściła wzrok.
– Kiedy się tutaj prze pro wa dzi li śmy, miał sie dem lat, mój mąż pra co wał przy

uzdat nia niu wody. Luc miał świa do mość, że jest adop to wany, ale nie wie dział
o realiach, w jakich go porzu cono. Któ re goś dnia, póź nym wie czo rem,
oglą da li śmy z mężem repor taż o zaprze cze niu ciąży. O kobie tach, któ rym,
jak kol wiek może się to wydać nie wia ry godne, nie rośnie brzuch, przez co nikt,
nawet ich part ner, nie wie, że są brze mienne. Byli śmy z mężem prze ko nani, że Luc
był ofiarą takiego zaprze cze nia. Uro dził się maleńki, pępo wina była źle odcięta,
krew nie wy tarta. No i fakt, że został zna le ziony w śmie ciach… Nie które matki
uwa żają istotę, którą wydały na świat, raczej za odpad niż za czło wieka. –
 Grzbie tem dłoni pogła dziła fili żankę, jakby to był poli czek dziecka. – Syn drom
zaprze cze nia ciąży to coś strasz nego, naprawdę. W nie któ rych przy pad kach
macica takiej kobiety nie roz ciąga się do przodu jak przy nor mal nej ciąży, ale
w górę. Dziecko rośnie wzdłuż krę go słupa, na sto jąco, jakby chciało być
nie wi dzialne, ukryć się przed matką, która go nie chce. Wyobra ża cie sobie, jak
bar dzo taki maluch jest strau ma ty zo wany, jesz cze zanim przyj dzie na świat?
Leka rze twier dzą, że pierw szych lat dzie ciń stwa się nie pamięta. Ale w przy padku
dzieci, które są ofia rami zaprze cze nia… Jestem prze ko nana, że noszą to
odrzu ce nie głę boko w sobie, że ono je drę czy. – Pod nio sła wzrok na poli cjan tów.
– Roz ma wia li śmy o tym z mężem, ale nie stety Luc bez sze lest nie zszedł na dół
i wszystko sły szał. Miał dwa na ście lat. Do końca życia sobie tego nie wyba czę.
Już wcze śniej był zamknię tym w sobie samot ni kiem, ale to był nie sa mo wi cie



inte li gentny i zdolny dzie ciak. Uwiel biał książki, zwłasz cza kry mi nały, pochła niał
w swoim pokoju co naj mniej jeden tygo dniowo. Dwu na sto la tek, wyobra ża cie
sobie? Opo wie ści o zbrod niach go fascy no wały. Był dobrym uczniem, ale
aspo łecz nym, odlud kiem, zawsze z tyłu klasy. Był zdez o rien to wany tym, że nie
wie dział, skąd pocho dzi, kim są jego rodzice, dla czego go porzu cili. W tym
okre sie, jesz cze zanim zaczął doj rze wać, stał się trudny. Bar dziej się zło ścił,
cią gle był na nie. Kiedy usły szał naszą roz mowę, zro bił się jesz cze gor szy. Zaczął
się opusz czać w nauce, zamknął się w sobie jesz cze bar dziej i robił dziwne
rze czy.

– To zna czy?
– Robił sobie krzywdę, bił się pię ściami, nie był w sta nie spoj rzeć w lustro.

Z dnia na dzień zaczął na mnie patrzeć innym wzro kiem, jakby się mną brzy dził.
Wtedy znisz czył wszyst kie zdję cia, na któ rych był. Wszyst kie bez wyjątku.
Malo wał sobie twarz, robił maki jaż, nosił straszne maski. Jakby zamiesz kała
w nim jakaś mroczna siła. Nie mie li śmy już u niego żad nego auto ry tetu. Pew nego
razu znik nął na trzy dni. Przy pro wa dziła go żan dar me ria: ukrył się w lesie. To się
stało nie do wytrzy ma nia. Chcia łam z nim pójść do psy chia try, ale dla mojego
męża to nie wcho dziło w grę. Dora dzono nam Roches noires, ośro dek miał dobre
opi nie, napro sto wy wano w nim trudne przy padki. Wysła li śmy go tam, gdy miał
czter na ście lat. Co dziwne, zda wało się, że to działa, nie sza lał tam, cho dził na
lek cje. Ale po kilku mie sią cach uciekł. Żan darmi długo go szu kali, ale tym razem
nie zna leźli. Było to tym bar dziej skom pli ko wane, że nie mieli jego zdję cia.

Vic zmarsz czył brwi.
– Nawet zdjęć ze zbio rów Roches noires? Prze cież był tam foto gra fo wany, nie?
– Luc zabrał ze sobą wszystko, rów nież swoje doku menty. Naj wy raź niej udało

mu się wejść do biura admi ni stra cji. Wszystko zapla no wał, nie dzia łał na pół
gwizdka. Spa ko wał nawet pościel i ubra nia z szafki. Chciał znik nąć na dobre.

Vic i Vadim pomy śleli o napa ści na stróża. Po trzy dzie stu latach Tho mas
wró cił, by na dobre usu nąć wszyst kie tropy, które mogłyby do niego dopro wa dzić.
Nie było już teczek, nie było Jean sona i Del pierre’a, nie było powią zań – co
naj wy żej wspo mnie nia. Wła ma nie do Mor ga nów, znisz cze nie danych: Moriarty
prze pro wa dził wielką czystkę. Vic nie rozu miał jed nak, dla czego męż czy zna
pod rzu cił książki z plamą krwi. Czy w głębi serca chciał zostać odna le ziony?
Chciał, żeby go zła pali?

– Jego odej ście znisz czyło nasze mał żeń stwo. Roz wie dli śmy się dwa lata
póź niej.

– Nie wysy łał żad nych listów? Nie dawał zna ków życia?
– Ni gdy.



Vadim wstał i odszedł, by ode brać tele fon. Marie-Paule Tho mas drżącą ręką
odsta wiła fili żankę i spoj rzała na Vica.

– Co się z nim stało? Co złego zro bił? Niech że mi pan powie, to mój syn.
Pro szę.

– Nie mogę, naprawdę bar dzo mi przy kro. Ale niech pani pamięta, że to, kim
jest teraz, nie ma nic wspól nego z dziec kiem, które pani wycho wy wała. W niczym
pani nie zawi niła. Minęło trzy dzie ści lat.

Zaci snęła usta. Vic wstał i podał jej wizy tówkę.
– Niech się pani nie waha do mnie dzwo nić. Bez względu na porę. Oczy wi ście,

jeśli znaj dziemy pani syna, damy znać.
Kiedy wyszli, Vic pomy ślał, że może lepiej, żeby się o tym nie dowie działa.

Ale to był jej syn, miała prawo do tej infor ma cji. Nawet jeśli to naj gor szy potwór.
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éane ostatni raz zer k nęła na męża: ski nął głową, by potwier dzić, że wszystko
jest w porządku. Popra wiła ubra nia, prze su nęła dło nią po wło sach

i otwo rzyła drzwi wej ściowe. Colin stał przed nią prze mo czony, z nie prze nik nioną
miną. Po chwili waha nia odsu nęła się, by go wpu ścić.

– Nie stój na desz czu.
Poli cjant zro bił krok naprzód i wytarł buty o wycie raczkę. Jul lian pod szedł, by

się z nim przy wi tać. Miał krót kie włosy, więc nie było widać, że wycho dził na
deszcz, ale rękawy swe tra miał prze mo czone. Poli cjant z poważną miną przyj rzał
się obojgu. Léane znała ten wzrok.

– Nie mów, że Jacques’owi coś się stało.
Colin zaci snął usta. Kobieta zasło niła twarz dłońmi. Przy tu liła się do Jul liana.

Gdy ją objął, poczuła na karku jego cie pły oddech.
– Przy kro mi. Wcze snym popo łu dniem rybak zna lazł jego ciało w zatoce

Authie, w oko licy Grof fliers. Osia dło na mie liź nie mię dzy łodziami pod czas
odpływu.

Léane się zachwiała. Jul lian pod pro wa dził ją do sofy i usiadł przy niej.
– To straszne… Straszne.
Mąż gła dził ją po ple cach, jakby to ona stra ciła ojca. Colin pod szedł bli żej

i usiadł naprze ciwko nich. Z jego kurtki kapała woda. Patrzył na nich w mil cze niu.
– Na pewno przy cho dzę nie w porę. Tak mi przy kro.
W gło wie Léane wszystko się mie szało. Bru talne obrazy, okropne dźwięki. To

widziała białe zwłoki wiru jące na grzbie tach fal, a potem popy chane po pia sku
przez wodę, to leżą cego w bagaż niku Gior dana ze wzro kiem śnię tej ryby. Colin
sie dział w linii pro stej dokład nie nad tru pem.

– Postę po wa nie sądowe zostało natych miast otwarte.
– Postę po wa nie? Chyba nie myśli pan, że został zabity?



– To nor malna pro ce dura w takich sytu acjach. Nie zapo mi najmy, że zosta łeś
napad nięty, że ktoś się wła mał do waszego domu i że mie li ście tu paso żyta.
Musimy wszystko skru pu lat nie spraw dzić.

– Co się stało?
– Samo chód two jego ojca był zapar ko wany na wyso ko ści kanału por to wego.

Stam tąd Jacques mógł się wybrać na spa cer po zatoce w trak cie odpływu. Na
fotelu pasa żera zna leź li śmy butelkę wódki opróż nioną w trzech czwar tych.
Pato log doko nał wstęp nych oglę dzin na miej scu. Sek cja powinna to potwier dzić,
ale wszystko wska zuje na uto nię cie, widać nie które cha rak te ry styczne objawy,
zwłasz cza wybro czyny w oczach. Jeśli cho dzi o datę zgonu, to musiał on nastą pić
kilka dni temu.

Dał im czas na prze tra wie nie tej infor ma cji. Léane spoj rzała na twarz męża.
Był spo kojny. Żad nych łez, tylko oko licz no ściowy smu tek.

Colin odchrząk nął i popa trzył na nią.
– Czy Jacques Mor gan znał oko lice kanału Authie?
Zasta na wiała się przez chwilę.
– Tak, kiedy tu przy jeż dżał, lubił tam spa ce ro wać. Scho dził nad zatokę

i godzi nami obser wo wał ptaki wędrowne. – Odwró ciła głowę w stronę Jul liana.
– Twój ojciec zawsze był samot ni kiem.

Mąż ści snął jej dłoń, a Colin mówił dalej:
– To jedno z naj nie bez piecz niej szych miejsc na wybrzeżu, woda przy biera

z sza loną pręd ko ścią i ota cza nie ostroż nych spa ce ro wi czów, zwłasz cza w tej
chwili, przy dużych współ czyn ni kach pły wów. Wie dział o tym?

Léane przy tak nęła. Trzy mała się za głowę. To było gor sze niż kosz mar, ale
przy naj mniej ta straszna wia do mość poma gała jej ukryć panikę, któ rej
doświad czała jesz cze przed chwilą.

– Tak, tak, oczy wi ście. Przy po mi na li śmy mu o tym za każ dym razem.
Zamil kła, bra ko wało jej słów. Colin robił notatki.
– Klu czyki zostały w sta cyjce, samo chód był otwarty. Może za dużo wypił

i zapo mniał go zamknąć. Ruszył w stronę zatoki, nie świa domy zagro że nia,
i przy pływ go zasko czył. Prądy są tak silne, że nawet dobry pły wak może sobie
nie pora dzić. – Zwil żył wargi języ kiem. – Ist nieje też inne wytłu ma cze nie.

– Wie dział, że nie wróci…
Colin ski nął głową i popa trzył na Jul liana.
– Spę dzi łeś z nim dużo czasu w szpi talu. Mówi łeś, że twój ojciec nie czuł się

dobrze, że wciąż roz pa mię ty wał samo bój stwo żony. Może napad na cie bie i twoja
amne zja pogor szyły sprawę? Może miał wra że nie, że defi ni tyw nie został sam?

– Nie wiem. Nie wiem, co odpo wie dzieć.



– A jak twoja pamięć, nic się nie popra wiło? Może jest coś, co mogłoby mi
pomóc? Jakieś wspo mnie nie, jakiś szcze gół zwią zany z napa dem? Z poprzed nimi
dniami? Wszystko jest ważne.

Jul lian pokrę cił głową.
– Przy kro mi.
Colin prze kart ko wał notes, znowu przej rzał swoje zapi ski.
– Mam jesz cze kilka pytań. Wiem, że to trudne, ale wolał bym je zadać teraz.
– Oczy wi ście. Słu cham.
– Mówi łeś moim kole gom, że nie mia łeś wie ści od ojca od dnia, kiedy cię tu

przy wio złem ze szpi tala, w sobotę dwu dzie stego trze ciego. Zga dza się?
– Tak. Był u mnie rano.
– W jakim był sta nie?
Jul lian wzru szył ramio nami.
– Nie wiem. Nor mal nym? Nie zauwa ży łem nic, co mogłoby zapo wia dać taki

krok.
– I wtedy widzia łeś go ostatni raz?
– Tak. Po powro cie do domu zadzwo ni łem do niego z tele fonu sta cjo nar nego,

żeby mu powie dzieć, że wysze dłem. Ode zwała się poczta gło sowa, zosta wi łem
wia do mość.

– Pamię tasz, która to była godzina?
– Nie mam poję cia, może szes na sta? A jakie to ma zna cze nie?
Colin zapi sał.
– To może pomóc dokład niej okre ślić dzień i godzinę jego śmierci. Miał

tele fon w kie szeni. Oczy wi ście został zalany wodą i do niczego się nie nadaje, ale
nasi spe cja li ści potra fią czy nić cuda. Może uzy skają dostęp do wykazu połą czeń.
Jeśli twoje połą cze nie się nie zapi sało, to będzie zna czyło, że apa rat już był
zalany. Tak czy owak, spraw dzimy u ope ra tora.

Colin zatrza snął notat nik i wstał. Podał rękę Coli nowi, ski nął głową Léane
i ruszył do wyj ścia.

– Taka seria strasz nych wia do mo ści dzień po dniu. Naprawdę mi przy kro.
– Kiedy będę mógł zoba czyć ojca?
– Myślę, że za dwa dni, kiedy się upo ramy ze wszyst kimi bada niami.

Oczy wi ście będziemy was infor mo wać o postę pach.
Odpro wa dzili go do drzwi. W progu Colin odwró cił się do Léane.
– Mie li ście jakiś pro blem z szopą? Widzia łem roz wa loną kłódkę na ziemi.
– Nic poważ nego. Jul lian musiał gdzieś scho wać klucz, ale… Nie mie li śmy

wyj ścia, musie li śmy się wła mać.
Posłał im pełne współ czu cia spoj rze nie i wyszedł. Kiedy odje chał, Jul lian

wes tchnął głę boko, chwy ta jąc się za czoło.



– To jest sza leń stwo. Czy ste sza leń stwo.
Wró cił do Léane i przy tu lił ją.
– Umarł mi ojciec, a to ty masz łzy w oczach. Żebyś wie działa, jaki jestem na

sie bie zły. Kiedy Ber che ron poin for mo wał nas o jego śmierci, oczy wi ście zro biło
mi się smutno, bo to okropne stra cić ojca. Ale ten ojciec był dla mnie jak obca
osoba. Czuję się sobą zde gu sto wany.

Léane była w szoku, nie zdolna, by wydu sić słowo. Przy ci snął ją do sie bie
jesz cze moc niej.

– Wszy scy dookoła mnie umie rają. Matka, córka, ojciec. Prze szłość to jeden
wielki ból. Myślę, że nie chcę sobie przy po mnieć. Po co? Po co się wysi lać
i przy wo ły wać wspo mnie nia, przez które będę jasz cze bar dziej nie szczę śliwy? Po
co miał bym sobie przy po mi nać, co prze ży łem z Sarą, skoro ona nie żyje i ni gdy jej
nie zoba czę?

Odsu nął się od niej i spoj rzał jej w oczy.
– Nie chcę sobie przy po mnieć. Nie pójdę wię cej na zaję cia do szpi tala.
Léane nie wie działa, co o tym myśleć. Może miał rację? Czy nie lepiej, żeby to

zostało na zawsze zamknięte? Po co cier pieć po raz drugi?
Jul lian pogła dził ją po twa rzy wierz chem dłoni.
– Będziemy musieli być silni. Pozbę dziemy się Gior dana, wypra wimy piękny

pogrzeb mojemu ojcu, a potem wszystko odbu du jemy. Zaczniemy od zera.
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a komen dzie czte rech ludzi z zespołu Man zata wsz częło inten sywne
poszu ki wa nia Luca Tho masa, uro dzo nego czwar tego maja tysiąc

dzie więć set sie dem dzie sią tego trze ciego roku w Paryżu. Chłop czyka, który został
zna le ziony led wie żywy w koszu na śmieci. Czter na sto latka, który z całą
pew no ścią oka le czył nauczy ciela wuefu, by pomścić kole gów z pokoju, a potem
znik nął i ni gdy wię cej nie dał znaku życia.

Poli cjanci dys po no wali całą bate rią baz danych, dzięki któ rym w obec nych
cza sach umknię cie rada rom jest pra wie nie moż liwe. Zawsze ist nieje
doku men ta cja admi ni stra cyjna, która wiąże jed nostkę z miej scem, z mia stem, ze
spo łecz no ścią. Bazy osób poszu ki wa nych, rejestr wykro czeń, ewi den cja
kie row ców, ewi den cja pojaz dów, rejestr lotów pasa żer skich, baza klien tów
dostaw ców inter netu czy usług tele fo nii komór ko wej. Nie masz komórki? Ale
pew nie masz samo chód, a w związku z tym prawo jazdy? Nie? A zatem masz
konto ban kowe, czyli zosta wi łeś swój ślad w FICOBA 6, kra jo wym spi sie kont
ban ko wych. I tak dalej.

Ale Moriarty’ego to nie doty czyło. Luc Tho mas, widziany po raz ostatni
w inter na cie Roches noires przed trzy dzie stu laty, trze ciego czerwca tysiąc
dzie więć set osiem dzie sią tego ósmego roku, wymy kał się tej regule. Żad nego
adresu, żad nych śla dów infor ma tycz nych, żad nego zdję cia.

Vic sie dział w swoim biu rze od kilku godzin z głową pęka jącą od natłoku
infor ma cji. Po raz kolejny czy tał ostatni list Del pierre’a do Jean sona: „…pew nie
po to, żeby doko nać swo jego naj bar dziej spek ta ku lar nego wyczynu, o któ rym
zawsze mówił. Naj pięk niej sze zagi nię cie, na oczach wszyst kich. To praw dziwy
magik”. Co Del pierre chciał przez to powie dzieć?

Vadim, który nie był w naj lep szej for mie, spę dzał czas na roz mo wach
tele fo nicz nych. Wście kły, rzu cił słu chawką.

– Nic! Nada! Defi ni tyw nie się ulot nił!



Do pomiesz cze nia wpadł roz en tu zja zmo wany Ethan Dupuis z pli kiem
doku men tów pod pachą.

– Trzeba było tro chę pood ku rzać, żeby wydo być akta sprawy zagi nię cia Luca
Tho masa, bo więk szość żan dar mów, któ rzy nad nią pra co wali, poszła już na
eme ry turę. Ale jest tam kilka cie ka wych rze czy.

Wrę czył Vadi mowi jakąś kse rówkę. Vic wstał od biurka i usiadł obok kole gów.
– To jest por tret pamię ciowy z tam tego okresu, wyko nany na pod sta wie opisu

rodzi ców. Zga dzam się, do niczego. Ale lep szego nie mamy.
Vic przyj rzał się twa rzy, która była efek tem kom pi la cji róż nych nosów, czół

i policz ków wzię tych z bazy danych. Rysy pospo lite, oczy za sze roko osa dzone,
usta w kształ cie mig dała. Jedno było pewne: Luc Tho mas miał ciemne włosy
i czarne oczy. Przy naj mniej wtedy.

– Szef grupy Simon Sorel tak naprawdę ni gdy nie odpu ścił tematu.
Nie roz wią zana sprawa, która drę czy cię przez całe życie, rozu miesz? Kiedy
jesz cze pra co wał, przy naj mniej raz do roku ude rzał do admi ni stra cji wszyst kich
depar ta men tów Fran cji, szu ka jąc śladu dzie ciaka. W dwa tysiące dru gim,
czter na ście lat od zagi nię cia, wró cił do Marie-Paule Tho mas z grupą tech ni ków,
zgar nął jego ciu chy i kazał je pociąć na kawałki w labo ra to riach, które zajęły się
szu ka niem DNA. Kosz to wało to kro cie, ale zna leźli ślady bio lo giczne.

Vic odło żył kartkę z por tre tem pamię cio wym.
– Chcesz nam powie dzieć, że mamy pro fil DNA Moriarty’ego?
– Tak, jest w bazie od dłuż szego czasu. I nic z tego nie wynika.
Wnio ski nasu wały się same. Uznany za zagi nio nego Luc Tho mas ni gdy nie miał

pro ble mów z pra wem. Od chwili ucieczki żył w ukry ciu.
– To jest z grub sza wszystko, co mamy. Roz ma wia łem z Sore lem przez tele fon,

gość doszedł do wnio sku, że chło pak nie żyje. Kiedy powie dzia łem, że jeste śmy
na jego tro pie, bie dak zba ra niał.

– Chciał bym w to wie rzyć.
– Zosta wiam wam akta, mam kopię.
Poże gnał się i wyszedł. Vic wró cił na swoje miej sce i zaczął gło śno myśleć.
– Tysiąc dzie więć set osiem dzie siąty ósmy rok. Wyobraź sobie, że ucie kasz

z Roches noires i chcesz, żeby cię nie zna le ziono. Nie zosta wi łeś ani jed nego
swo jego zdję cia. Masz torbę ciu chów i na pewno tro chę jedze nia. Co robisz
w pierw szej kolej no ści?

Vadim wstał i pod szedł do okna. Wsu nął dło nie za pośladki i oparł się
o kalo ry fer.

– Jeśli nie chcę, żeby mnie zła pali, wsia dam do pierw szego auto busu albo
pociągu i jadę jak naj da lej od mojego regionu. W osiem dzie sią tym ósmym nie
było tych wszyst kich kamer, inter netu i tele fo nów komór ko wych. Jeśli wto pię się



w tłum w jakimś dużym mie ście, zwłasz cza kil ka set kilo me trów dalej, nie ma
naj mniej szych szans, żeby mnie zna leźli, zwłasz cza bez zdję cia.

– A potem? Jak dajesz radę prze trwać?
Vadim wzru szył ramio nami.
– Nie dajesz rady. Dzie ciak w wieku czter na stu czy pięt na stu lat na uli cach

obcego mia sta w końcu musi zostać zgar nięty przez poli cję, opiekę spo łeczną albo
tra fić do szpi tala. Gdyby podał jakim kol wiek orga nom admi ni stra cyj nym
praw dziwą toż sa mość, Sorel z ekipą by go zna leźli.

– A co robisz, żeby nie podać swo ich danych?
– Oso bi ście udaję nie mowę, kogoś strau ma ty zo wa nego. Kogoś, kto nic nie

rozu mie. Nie mam papie rów, więc jak mogą się dowie dzieć, kim tak naprawdę
jestem, jeżeli im tego nie mówię?

Vic przy tak nął mu z entu zja zmem.
– Albo nie pamię tam. Ja udał bym, że mam amne zję. Dzie ciak zgrywa ziomka,

który nie wie, kim jest ani skąd się wziął. Na wszyst kie pyta nia, które ci zadają,
odpo wia dasz po pro stu „Nie wiem”.

– Jak Jul lian Mor gan.
– Tak, coś w tym stylu. W takiej sytu acji jest wielce praw do po dobne, że sędzia

do spraw nie let nich przy zna ci nową toż sa mość. Nowe papiery, nowy stan
cywilny, nową datę uro dze nia. Umiesz czają cię w rodzi nie zastęp czej, dora stasz
w niej jak we wła snej, odbu do wu jesz swoją toż sa mość, która w końcu domi nuje
tę starą, wciąż obecną w two jej pamięci. I wła śnie w ten spo sób Luc Tho mas
two rzy sobie nowe życie i osta tecz nie znika z rada rów.

Vic ze zło ścią rzu cił obgry zio nym dłu go pi sem.
– Jakie to porą bane. Tak jakby Moriarty był na wycią gnię cie ręki i wymy kał

nam się, ile kroć możemy go zła pać. Wiemy, kim jest, ile ma lat, gdzie się
wycho wał, mamy nawet jego kod gene tyczny, ale nie ma twa rzy ani toż sa mo ści.

Zer k nął na zega rek, się gnął po kurtkę i poma chał kole dze. Vadim wyglą dał na
zasko czo nego.

– Już?
– Cokol wiek sobie o mnie myślisz, ja też mam życie.
Pół godziny póź niej wszedł do szpi tal nej sali, w któ rej leżała Apol line. Przed

nim szła pie lę gniarka i cicho zamknęła drzwi. Dziew czyna spała, pod łą czona ze
wszyst kich stron do róż nych urzą dzeń. Jej przed ra miona owi nięte były bia łymi
ban da żami. Na krze śle sie dział przy gnę biony ojciec. Wstał bez słowa. Vic
wycią gnął do niego rękę.

– Panie Rina… Jestem poli cjan tem z grupy, która ją zna la zła. Jak ona się ma?
Męż czy zna nie uści snął jego dłoni.



– Jak się ma? Dwa mie siące. Dwa mie siące była wię ziona przez sza leńca,
który obciął jej dło nie, a pan pyta, jak ona się ma? – Jesz cze bar dziej wykrzy wił
twarz. – Wie pan co? Wczo raj dzwo ni łem do pana kole gów z komi sa riatu
w Annecy. Gość, który zaj muje się tą sprawą, był na urlo pie. Na urlo pie,
wyobraża pan sobie? – Stał bez ruchu, wpa tru jąc się w łóżko. – Była
prze trzy my wana przez naj gor szego psy cho patę, a wy na dal się śmie je cie,
spo ty ka cie ze zna jo mymi, cho dzi cie do kina. Potra fię zro zu mieć, że wszystko to
nie prze szka dzało panu żyć, i oso bi ście nie mam panu tego za złe.

– Pro szę pana, ja…
– Ona jest mar twa. W środku. Budzi się z krzy kiem w kom plet nych

ciem no ściach. Nie rozu mie, dla czego nie czuje swo ich dłoni. Nie potrafi znieść
bli sko ści, dotyku. Nawet nie wiemy, czy nas sły szy. – Był na skraju zała ma nia.
Ręka wem swe tra otarł łzę. – Jej matka od wielu tygo dni nie wstaje z łóżka,
nafa sze ro wana środ kami prze ciw lę ko wymi, wygląda gorzej niż zom bie. Nasze
mał żeń stwo tego nie prze trwa. Jak nasza córka ma teraz dora stać? Niech mi pan
powie, co z nią będzie.

Vic popa trzył na Apol line. On także chciałby pogła dzić jej czoło, włosy, ale
rozu miał ojca. Tak bar dzo go rozu miał.

– Pro szę pana, zro bi li śmy wszystko, co było w naszej…
– Tak, wiem. Ale niech pan stąd wyj dzie. I pro szę wię cej nie przy cho dzić.
Vic schy lił głowę i odwró cił się na pię cie. Gdy był w progu, usły szał

docho dzący z tyłu głos:
– Ma pan córkę?
Odwró cił się.
– Ma na imię Cora lie. Jest pra wie w wieku Apol line.
Męż czy zna zaci snął szczęki.
– W takim razie coś takiego powinno kie dyś spo tkać pana. Zro zu miałby pan

lepiej, co można czuć. Co z tego, że pan tutaj jest i oka zuje fał szywe współ czu cie?
Ludz kie cier pie nie i tak jest poza pana zasię giem.

Vic zszedł po stop niach, wpa tru jąc się w prze strzeń. Ojciec Apol line miał
rację. Jak zro zu mieć coś, czego się samemu nie doświad cza? Tak bar dzo tęsk nił za
Cora lie, wario wał od tego, ale ona prze cież żyła. Jak więc wyobra zić sobie ból
tych, któ rzy wszystko stra cili?

Oba wiał się powrotu do zatę chłego hote lo wego pokoju. Ale też nie wyobra żał
sobie, że miałby się teraz snuć po mie ście. Wró cić do roboty? Pew nie osta tecz nie
tak zrobi. Gdy pra wie był już na zewnątrz, zoba czył tablicę z napi sem: ODDZIAŁ
POŁOŻ NI CZY. Bez namy słu wszedł do środka. Nie był w takim miej scu od czasu
naro dzin Cora lie. W mil cze niu obser wo wał zza szyby nowo rodki w inku ba to rach,



ich drobne różowe rączki. Poczuł chęć, by pogła skać życie, zoba czyć uśmie chy na
twa rzach, posłu chać pła czu dzieci.

Widział szczę śliwe pary, spa ni ko wa nych ojców, uważne matki. Oddziały
położ ni cze to z pew no ścią jedne z naj pięk niej szych miejsc na Ziemi, wielka
podróż w kra inę szczę ścia. Usiadł na krze śle, zamknął oczy i sekunda po
sekun dzie przy po mi nał sobie naro dziny córki. Widział sie bie, umie ra ją cego ze
stra chu w nie bie skim kom bi ne zo nie, i Natha lie, która – zapła kana – ści skała jego
rękę; oku lary w rogo wej opra wie na nosie położ nika i piegi na twa rzy aku szerki,
prze su wa jące się wska zówki i tyka nie zegara, które mógłby odtwo rzyć ze
szcze gó łami. Ależ był szczę śliwy! I to szczę ście było tutaj, w jego gło wie.

Przez dzie sięć minut prze by wał tam, na poro dówce, z uśmie cham na ustach, aż
wresz cie zadzwo nił tele fon i wyrwał go z prze szło ści, prze no sząc na powrót do
świata, który leżał w gru zach. Man zato.

– Altran, dwie rze czy. Po pierw sze: DNA krwi na stro nie książki zostało
ziden ty fi ko wane. Kod jest iden tyczny z tym, który jest w bazie, a to potwier dza na
sto pro cent, że Luc Tho mas z lat osiem dzie sią tych to Moriarty, któ rego szu kamy.
Co to za dziecko pła cze?

Vic odszedł kawa łek kory ta rzem.
– A nic, to kobieta za mną, jestem w pie karni. A druga wia do mość?
– Naj lep sza: udało się, możemy prze słu chać Jean sona, ale odbę dzie się to

w głów nym budynku. Prze wie zie nie na komendę w Lyonie z całą papie ro lo gią
i środ kami bez pie czeń stwa zaję łoby dodat kowy tydzień. Będziemy mieli mniej
czasu na prze słu cha nie, ale możemy dzia łać od razu.

Vic zatrzy mał się na górze scho dów z ręką na porę czy.
– Czy Jean son zna powód prze słu cha nia?
– Nie. Ale na pewno się domy śla, że to ma zwią zek z Del pierre’em. Nie wie,

co wiemy ani co się z nim stało, ani co Del pierre mógł nam powie dzieć. To
będzie zabawa w kotka i myszkę. Na początku spró bu jemy go pod pu ścić.
Pozwo limy mu zdo być prze wagę, żeby myślał, że ma kon trolę. Może opo wie nam
o Apol line i wyjawi, gdzie ją rze komo ukrył. I wtedy roz ło żymy go na łopatki.
Mamy trzy godziny i ani chwili dłu żej, żeby wyci snąć z niego wszystko, co wie
o Moriar tym.

Cisza. Vic zbiegł po stop niach.
– Altran?
– Słu cham.
– Uzgod ni li śmy z ekipą z Lyonu, że poje dziesz tam z Vadi mem. Znasz różne

sprawy na wylot, masz z tym czub kiem naj lep sze sto sunki i trzeba przy znać, że do
tej pory byłeś nie zły. Jeśli Jean son coś powie, to wła śnie tobie.

Vic poczuł, jak prze biega go dreszcz.



– Dzię kuję.
– Nie prze sa dzaj. Jeśli cho dzi o Vadima, to będzie umiał dolać oliwy do ognia

w odpo wied nim momen cie, żeby Jean son cię za bar dzo nie omo tał. O siód mej
wspólna odprawa z kole gami z Lyonu. O dzie sią tej spo ty ka cie się z nim w jed nym
celu: roz ło żyć go na łopatki, przy przeć do muru, żeby nam wresz cie wyśpie wał,
pod jaką toż sa mo ścią ukrywa się Moriarty.
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iekło. Ulewa bęb niąca o przed nią szybę na par kingu sklepu z arty ku łami
budow la nymi trzy dzie ści pięć kilo me trów od Berck. Neony miga jące na

desz czu jak nie bie skie i czer wone gwiazdy. Léane, wbita w fotel tere nówki,
widziała tylko cie nie za oknami, roz ma zane szare postaci, jak z obrazu Mun cha.
Wzdry gnęła się, kiedy Jul lian otwo rzył tylne drzwi, żeby poło żyć na kana pie
sprzęt ogrod ni czy, który nabył tylko po to, by uspra wie dli wić zakup trzech
wor ków palo nego wapna. Za wszystko zapła cił gotówką. Prze mo czony, usiadł za
kie row nicą i uru cho mił sil nik. W dro dze nie wymie nili ze sobą ani słowa. Pod
kołami samo chodu zni kały białe linie, odda la jąc ich stop niowo od cywi li za cji.
Blask GPS-u i samo cho do wych reflek to rów, tylne świa tła przed nimi, zakręty,
strach przed kon trolą dro gową, przed wypad kiem, przed jakim kol wiek kło po tem,
przez który bez pow rot nie wylą do wa liby w wię zie niu. Bar dzo szybko zna leźli się
w oto cze niu gęstego lasu.

Jul lian skrę cił w błot ni stą drogę i prze je chał dwa kilo me try. Zapa ko wane
zwłoki prze su wały się w bagaż niku, na każ dym wyboju obi ja jąc się o ścianki.
Prze ra ża jący dźwięk. Léane otwo rzyła drzwi i zwy mio to wała. Mąż poło żył jej
dłoń na ramie niu.

– Nie długo będzie po wszyst kim.
Poszu kał naj bar dziej zaro śnię tego i nie do stęp nego miej sca. Pięć minut póź niej

usta wił samo chód w poprzek drogi, by oświe tlić ciemny las, obna żone pnie
drzew, bez listne gałę zie. W oddali lśnił staw.

– Mam latarkę. Kiedy zacznę kopać, zga sisz świa tła. Chwilę to potrwa.
Wysiadł. Léane zoba czyła, jak jej mąż cią gnie za sobą mię dzy drze wami

nie bie ską plan dekę. Opadł na kolana i zaczął obma cy wać grunt, z pew no ścią
w poszu ki wa niu naj lep szego miej sca bli sko wody, pod łoża bez kamieni i korzeni.
Na zewnątrz wło żył żółty węd kar ski kom bi ne zon i kalo sze, nacią gnął na głowę
kap tur, wytasz czył palone wapno i dał jej znak. Léane zga siła reflek tory i ogar nęły



ich ciem no ści, widziała tylko blask latarki leżą cej na ściółce i ruchliwy cień
męża, który obszer nymi mach nię ciami łopaty roz ko py wał zie mię. Aby na to nie
patrzeć, zamknęła oczy, ale pod powie kami widziała jedy nie wrzesz czące trupy.
Obraz toną cego Jacques’a Mor gana nie prze sta wał jej drę czyć. Widziała, jak jej
teść z sze roko otwar tymi ustami zanu rza się w mor skich odmę tach. Co go pchnęło
do tak despe rac kiego czynu? Co mu przy szło do głowy, że posta no wił ze sobą
skoń czyć?

Dwu dzie sta trze cia. Nie koń cząca się męka, on cały w bło cie, z twa rzą
wykrzy wioną od bólu i zmę cze nia, deszcz, który utrud nia robotę, ona obser wu jąca
go, zanu rzona w ciem no ściach tak jak on w ziemi, prze ży wa jąca kosz mary rodem
z wła snych ksią żek, i wszyst kie te śmierci dookoła, ponury koro wód udrę czo nych
twa rzy. Jak poko nać taki mrok? Jak mieć nadzieję, że z tego wyjdą? Pomy ślała
o Moriar tym – czło wieku, który wszystko znisz czył, któ rego twarz miała nie długo
poznać w Étretat, wresz cie, jakby cho dziło o epi log jakiejś prze klę tej książki.
Zakoń cze nie mogło być tylko tra giczne. Dla niej, dla niego. Koniec opo wie ści.

W kie szeni zabrzę czał jej tele fon. Ese mes.

Dobry wie czór, Léane, tu dok tor Grze sko wiak ze szpi tala w Berck. Pro szę
wyba czyć, że piszę o tak póź nej porze, ale długo dziś roz ma wia łem
z logo pedą, który zgło sił mi, że Jul lian nie przy szedł na wizytę ani wczo raj,
ani dziś. Po tej roz mo wie dokład nie prze stu dio wa łem jego doku men ta cję.
Coś nie daje mi spo koju w związku z jego pamię cią. Chciał bym o tym
z panią poroz ma wiać oso bi ście, nie przez tele fon. Czy mogłaby pani jutro
wpaść do szpi tala sama? Pro szę nic nie mówić Jul lianowi.

Gdy jej mąż otwo rzył bagaż nik, by scho wać łopatę, puste worki i plan dekę,
Léane krzyk nęła. Była na skraju zała ma nia ner wo wego. Szyb kim ruchem
ska so wała wia do mość. Jul lian zdjął z sie bie uwa lany bło tem strój i wepchnął go
do torby. Opadł na fotel, chwy ta jąc się za czoło zakrwa wio nymi dłońmi. Z jego
ciała buchała para jak ze sta rego kotła.

– To był hor ror. Ale pocho wa łem go głę boko. – Zro bił głę boki wdech i zebrał
się w sobie. – No dobra. Deszcz wygła dzi teren, za kilka godzin nie będzie widać,
że zie mia została prze ko pana. Nikt tu ni gdy nie przyj dzie. Pozbę dziemy się łopaty,
plan deki i wor ków na jakimś wysy pi sku i wró cimy do domu. Umyję dokład nie
samo chód, a jutro, kiedy tylko morze się cof nie, wrócę do fortu, żeby tam
posprzą tać.

Ujął jej twarz w dło nie. Palce miał zimne jak trup.



– Już po wszyst kim. Gior dano nie ist nieje. Drań gnije w pie kle pod
kilo gra mami ziemi.

– Powiedz, że on nie żył, kiedy przy je cha łeś do fortu. Że go nie zabi łeś.
– Léane, zabi łem go w chwili, gdy go zamkną łem w for cie. Wiesz o tym.
Poczuł jej nie pew ność. Wyjął z kie szeni zdję cie i wło żył je jej do ręki.

Atra ment na twa rzy Sary się roz ma zał, ale napis był wciąż czy telny: „Daj mi siłę,
żebym ni gdy nie zapo mniał o tym, co on zro bił”.

– Może stra ci łem pamięć, ale nie stra ci łem siły. Wszystko, co zro bi li śmy,
zro bi li śmy dla naszej córki, wbij to sobie do głowy. Jeste śmy razem, okej? Aż do
końca.

Ski nęła głową.
– Aż do końca.
Włą czył sil nik i ruszył.
– Nie zabi łem go.
Za każ dym razem, gdy tylko mógł, gła dził ją po twa rzy. A ona się zasta na wiała,

co powie jej lekarz na temat jego pamięci.
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ic zro bił głę boki wdech i pchnął drzwi. Vadim szedł za nim. Vic nie patrzył
Podróż ni kowi w oczy od pierw szego czerwca dwa tysiące szes na stego

roku. Pomiesz cze nie było wypo sa żone w kilka kamer i mikro fo nów, wszyst kie na
widoku. W rogach stało dwóch straż ni ków, któ rzy przy pro wa dzili więź nia.
Wyszli.

Andy Jean son był skuty kaj dan kami, ale ręce miał z przodu. Kaj danki
przy twier dzono łań cu chem do sta lo wego pier ście nia zamo co wa nego w stole. Był
chud szy niż poprzed nim razem, a rysy jesz cze mu się wyostrzyły. Jego kości
policz kowe wyglą dały jak wycio sane w krze mie niu, a skóra, szara jak kraty
w celi, przy le gała mu do kości. Zro bił sobie tatuaż imi tu jący naszyj nik
z nawle czo nymi gwiazd kami. Spoj rzał na Vica z pogar dliwą miną.

– Kiep sko wyglą dasz, psie. Co jest? Jakieś śledz two tak bar dzo cię dre nuje?
Nad czym teraz pra cu jesz? Może to jest dla cie bie po pro stu za cięż kie?

Vic usiadł na krze śle naprze ciw niego. Poło żył obok sie bie beżową teczkę,
która na chwilę przy cią gnęła uwagę Jean sona. Sku pił się i prze mó wił moc nym,
zde cy do wa nym gło sem.

– Na pewno nie życzy pan sobie obec no ści adwo kata? Wszystko, co pan
powie, zosta nie…

– Pssst… A czemu mia łoby to słu żyć? Możesz mi mówić na ty, prze cież wiesz.
Dobrze się znamy.

Ubrany w poma rań czowy wię zienny strój męż czy zna, roz luź niony, koły sał się
na krze śle. Łań cuch był na tyle długi, że pozwa lał mu na pewną swo bodę ruchu.
Pokrę cił głową i rozej rzał się dookoła. Nie śpie szyło mu się. Vadim stał oparty
o ścianę, z zaple cio nymi ramio nami.

– I jak tam z meczem Kaspa row–Topa łow z dzie więć dzie sią tego dzie wią tego?
Posu ną łeś się naprzód? Wyobra żam sobie, jak sie dzisz przed sza chow nicą
i szu kasz klu cza, który pozwoli ci wejść do mojej głowy. Ale oka zuje się, że nie



jesteś w sta nie. – Pstryk nął pal cami. – Jeste ście powierz chowni, nie potra fi cie
otwo rzyć oczu ani zaj rzeć głę biej, za pozorną zło żo ność pro stych rów nań.
Odpo wie dzi od początku leżą przed wami na stole. Wystar czy, że wycią gnie cie
rękę i się obsłu ży cie.

– Nie jeste śmy tu po to, żeby roz ma wiać o nas. Przy cho dzi panu do głowy, jaki
był powód, dla któ rego na chwilę wycią gnęli pana z nory?

Mie rzyli się wzro kiem. Jean son złą czył palce i uło żył dło nie w pira midkę.
– A skąd mam wie dzieć? Prze by wam zamknięty w czte rech ścia nach, bez

kon taktu ze świa tem. – Zer k nął w stronę kamery po pra wej. – Gdzie oni są?
Sie dzą w cie pełku przy moni to rach? Widzą nas i sły szą?

– Kto?
– Prze cież wiesz. Rodzice małej Sary Mor gan. Może uzna li ście, że już pora,

żebym podał loka li za cję? Że wystar czy mnie tutaj wezwać, żebym grzecz nie
wska zał wam miej sce, w któ rym ją pocho wa łem?

– Tak, mamy taką nadzieję. Może przy nio słoby to ulgę pań skiemu sumie niu.
Wię zień obli zał wargi.
– Nie stety oba wiam się, że trzeba będzie jesz cze tro chę zacze kać. Ale mogę

spra wić, że wasz przy jazd tutaj nie będzie daremny.
Poli cjanci pozwo lili mu się wyga dać i zaba wiać jak wąż ze swoją ofiarą. Jak

zawsze było o wszyst kim: o tor tu rach, które zada wał, o krzy kach, o zamy ka niu
dziew czyn w kam pe rze, o tym, jak grze bał zwłoki. Jean son lubił mówić, nurzał się
w świe cie kłamstw i fan ta zji, a Vic się z tego cie szył. Ozna czało to, że szok, jaki
wywrze na nim swo imi rewe la cjami, będzie tym więk szy.

– Ale małej Sary nie ma w dzi siej szym menu. Bo to ja usta lam jadło spis, nie
wy. Posta no wi łem, że dzi siej szym daniem dnia będzie Apol line Rina.

Vadim zro bił taką minę, jakby on także zła pał się w sieci Podróż nika.
– O kim ty mówisz?
– Zdziwko cię strze liło, co, Mic key? Apol line, ślepe dziew czę. Wygląda na to,

że wam umknęła.
Roz ko szo wał się ich zasko czo nymi spoj rze niami.
– Ponie waż ni gdzie nam się nie śpie szy, napił bym się kawy.
Vadim oparł pię ści o stół.
– Pier dol się! Nie jesteś w barze.
Jean son uśmiech nął się żar łocz nie.
– Kiedy nie wysy łam wło sów, sprawy się kom pli kują, hę? Nagle nic nie

rozu mie cie. Zasta na wia cie się, co ja opo wia dam. Apol line, Apol line. Taka uro cza
młoda kobieta. Gdy by ście wie dzieli.

Znowu się roz ga dał i zado wo lony z sie bie przy ta czał nie ist nie jące
wspo mnie nia. Patrząc w kamerę, prze ma wiał do Mor ga nów. Wska zał pal cem na



swoją szyję.
– Dzie więć gwiaz dek. Jedna na każdą ofiarę. Wasza Sarah ma spe cjalne

miej sce, tutaj, na jabłku Adama. Ona podo bała mi się naj bar dziej. Tak lubi łem ją
bzy kać.

W Vadi mie wrzało. Wymie nili z Vikiem poro zu mie waw cze spoj rze nia.
Wystar czy, Jean son doj rzał, jego ego roz dęło się do oporu, naj wyż szy czas przejść
do ofen sywy.

– Myślę, że będziesz musiał zdjąć te gwiazdki, a nie będzie to łatwe tam, gdzie
spę dzisz resztę życia. Może ostrzem maszynki do gole nia? Na pewno znaj dziesz
kogoś, kto się tym zaj mie. Ale uwa żaj, żeby nie pod cięli ci gar dła.

Vic otwo rzył teczkę – on rów nież się nie śpie szył – i pod su nął Podróż ni kowi
pod nos jakieś zdję cie. Schro ni sko. Jean son zmarsz czył brwi.

– Dla czego mi to poka zu jesz?
– Nie roz po zna jesz? Opusz czone schro ni sko nie da leko potoku Grande Val lo ire

w La Ferrière. Prze cież to tam zamkną łeś Apol line Rinę, nie?
Vadim zaczął z demon stra cyj nym ocią ga niem krą żyć wokół Jean sona, pod czas

gdy Vic poło żył przed nim kolejną foto gra fię. Apol line Rina na szpi tal nym łóżku.
Ska dro wał tak, żeby nie było widać opa trun ków na rękach.

– Nie dawno zna leź li śmy ją tam żywą. Jest w szpi talu, ale za parę dni wróci do
nor mal nego życia u boku tych, któ rzy ją kochają.

Twarz pory wa cza wykrzy wił gry mas. Zaci snął palce na zdję ciach, zmiął je
i rzu cił Vicowi w twarz.

– Okej, chcesz zgry wać cwa niaka? Ni gdy się nie dowiesz, gdzie jest Sarah
Mor gan – mówił, patrząc w kamerę. – Ni gdy się nie dowie cie, co z nią zro bi łem!
Wal cie się!

Vic wychy lił się do niego nad sto łem.
– Ale my już wiemy, Jean son. Wszystko wiemy. Nie zada łeś mi do roz wią za nia

pro blemu z „nie śmier tel nej”? Poświę ce nie bia łej wieży na d6. Mis di rec tion.
Sku piamy uwagę na sobie i poświę camy się, żeby nie zła pali naszych koleż ków?
To jest dopiero przy jaźń!

Jean son poże rał go wzro kiem. Żyły na jego szyi nabrzmiały. Był zgu biony, Vic
to czuł. Porucz nik wska zał na kamery.

– Tam są tylko gliny. Rodzi ców Sary Mor gan nie ma, bo wie dzą, co się stało
z ich córką. Po czte rech dłu gich latach. Nie ukry wam, to trudne, ale wresz cie
mogą przejść żałobę.

Vadim pod szedł do niego od lewej strony.
– Nie zabi łeś ani jed nej z tych dziew czyn, byłeś tylko parob kiem od porwań.

Wystar czało ci wska zy wa nie nam miejsc, w któ rych twój kum pel Del pierre
grze bał zwłoki.



Vadim ski nął głową na Vica, który prze su nął na śro dek stołu kopie listów,
i zbli żył twarz do twa rzy więź nia na odle głość dzie się ciu cen ty me trów.

– Ależ tak, wiemy o wia do mo ściach, które Del pierre prze ka zy wał ci ukryte
w listach od fanki. Dane GPS, które nam poda wa łeś. Nie źle sobie z nami
pogry wa łeś, ale to już koniec.

Jean son zaci snął dło nie trzy mane na bla cie. Sapał jak bawół. Vadim nie dał mu
ani chwili na zasta no wie nie.

– Przy ła pa li śmy cię. I Del pierre’a. Bra kuje nam tylko trze ciego gościa, który
wami zarzą dza. Moriarty’ego. Powiesz nam, kim on jest.

Wię zień był zasko czony. Vic wstał.
– Roz wią za łem pro blem, pod ją łem twoje wyzwa nie. Zasłu ży łem na to, żeby

poznać jego nazwi sko. Powiedz, kim on jest, i skończmy z tym.
Twarz kry mi na li sty wyra żała już tylko nie na wiść i wście kłość.
– Cią gle buk su je cie w bło cie, wszy scy, ilu was tam jest!
Vadim okrą żył stół i pogrze bał w teczce. Przy ci snął dło nią do blatu por tret

pamię ciowy Luca Tho masa z cza sów dzie ciń stwa.
– Luc Tho mas alias twój kum pel Moriarty, mówi ci to coś? Cała trójka

w jed nym pokoju w inter na cie Roches noires. Dość oso bliwe lek cje wuefu. Kevin
Ker ning, który zmu szał cie bie i Del pierre’a do robie nia loda. Kto był pierw szy?
Pew nie ty? Zawsze lubi łeś się wyróż niać.

– Kurwa, zamknij się!
– To mamy opo wie dzieć mediom? Praw dziwą histo rię Andy’ego Jean sona,

gru ba ska, który ssał kutasy? Fał szy wego seryj nego mor dercy, który ni gdy nikogo
nie zabił? Był tylko nie wol ni kiem gościa, który w mło do ści pociął przy ro dze nie
nauczy ciela.

Jean son wstał i chciał się na niego rzu cić, ale powstrzy my wał go łań cuch.
Vadim nie ruszył się ani o mili metr. Patrzył więź niowi pro sto w oczy.

– Mów albo przy się gam, że wszystko opo wiem pra sie. I zadbamy o to, żeby
twoi kum ple spod celi dowie dzieli się, że lubisz ssać kuśki. Nawet sobie nie
wyobra żasz, jak bar dzo możemy uprzy krzyć ci życie. Kim jest Moriarty? Jak
wygląda? Gdzie mieszka? Dokąd zawo zi łeś porwane dziew czyny? Kto je
wyko rzy sty wał i tor tu ro wał? Ty? Moriarty? Ktoś inny? Masz nam wszystko
szcze gó łowo opo wie dzieć. Nazwi sko. Podaj nazwi sko. Kurwa, roz wią za li śmy
twoje zagadki, jesteś nam to winien.

Andy Jean son usiadł głę boko na krze śle, wycią ga jąc przed sie bie dło nie.
– Roz wią za li ście zagadki? Niczego nie roz wią za li ście. Nie odkry li ście

naj waż niej szego. Szkoda.
Jego twarz znowu przy brała wyraz wyż szo ści, z tym przy kle jo nym

uśmiesz kiem, na któ rego widok miało się ochotę go spo licz ko wać. Vic zacho wał



spo kój.
– Czego nam bra kuje? Przed chwilą mówi łeś o rów na niach. Co mia łeś na

myśli?
Prze stępca nie odpo wia dał. Nie ruszał się. Przez następne pół godziny Vadim

pro wo ko wał go, potrzą sał nim i wrzesz czał na niego – na próżno. Zro zu mieli, że
to koniec, że Podróż nik wybrał mil cze nie.

Kiedy wycho dzili z pomiesz cze nia, usły szeli za ple cami jego głos.
– Myśli cie, że rucha cie Moriarty’ego, a to on rucha was.
A potem znowu spu ścił głowę i zamilkł. Tym razem na dobre.
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ior dano nie ist nieje, powie dział Jul lian. Ale w umy śle Léane ni gdy nie był
tak bar dzo obecny. Roz my ślała o pie kle, jakie prze ży wał w for cie przez tyle

dni, o Roxanne, która już ni gdy nie zoba czy ojca, o jego poty licy czer wo nej od
krwi i o ruchli wej syl wetce męża, gdy zako py wał go w ziemi. Poli cja nie
prze sta wała go szu kać. Być może nazwi sko Gior dana wypły nie któ re goś dnia
w związku ze sprawą Moriarty’ego. Moż liwe, że za pół roku, rok czy pięć lat
posta no wią prze słu chać ją i Jul liana. Jak żyć z takim mie czem Damo klesa nad
głową?

Zapar ko wała pod szpi ta lem. Popie late niebo spra wiało wra że nie wiecz nej
nocy. Od ilu dni nie wyszło słońce? Wiał silny wiatr. Dobie gła do recep cji.
Dok tor Grze sko wiak cze kał na nią w swoim biu rze. Ze ści śnię tym żołąd kiem
weszła na pię tro.

Spe cja li sta podał jej rękę, zamknął drzwi i popro sił, żeby usia dła. Zajął
miej sce naprze ciwko niej, po dru giej stro nie biurka. Przyj rzał się jej uważ nie,
z zatro skaną miną. Na twa rzy Léane odci skało się piętno kolej nej nie prze spa nej
nocy i gehenny, jaką prze cho dziła. Wciąż roz brzmie wały jej w gło wie odgłosy
łopaty.

– Tak jak pani pisa łem, chciał bym z panią poroz ma wiać na temat Jul liana. Nie
przy cho dził na spo tka nia. Wie pani dla czego?

– To… To z powodu ojca. Jego zwłoki zostały zna le zione od strony Grof fliers.
Praw do po dob nie nie świa do mie wszedł do zatoki, gdy woda wzbie rała.

Grze sko wiak cmok nął.
– Naprawdę bar dzo mi przy kro. Kiedy to się stało?
– Nie wiemy dokład nie. Ciało zna le ziono wczo raj rano, ale od Wigi lii nie

mie li śmy z nim kon taktu.
Lekarz prze su nął doku men ta cję Jul liana w jej stronę.
– Może powin ni śmy prze ło żyć to spo tka nie na póź niej i…



– Nie, niech pan mówi.
Oparł pod bró dek na pię ściach.
– Jak Jul lian prze żywa śmierć ojca?
Wzru szyła ramio nami.
– Jak czło wiek z amne zją.
Lekarz wyglą dał na zakło po ta nego. Odchrząk nął.
– A przed tą tra ge dią? Pro szę mi powie dzieć, jak wyglą dał powrót pani męża

do domu. Czy wró cił do swo ich zwy cza jów? Czy są jakieś auto ma ty zmy, sytu acje,
o któ rych sobie przy po mniał?

Pró bu jąc nie myśleć o bagnie, w jakie ona i Jul lian wdep nęli, sku piła się na
pro stych spra wach.

– Wszystko prze bie gało raczej dobrze. W domu był roz luź niony, szybko
przy po mniał sobie, gdzie leżą poszcze gólne przed mioty. Dziś jedne drobne rze czy
do niego wra cają, inne nie. Dalej na przy kład śpi po złej stro nie łóżka, ale
przy go to wuje dla mnie potrawy, które lubię, albo zaj muje się domem, co zawsze
robił. Jeź dzi też samo cho dem do Berck. Zgod nie ze swoim zwy cza jem siada
w fotelu z lap to pem na kola nach i pro wa dzi poszu ki wa nia w spra wie…

– Waszej córki?
Léane ski nęła głową.
– To zaczyna domi no wać, jego obse sje są trwałe.
– A wspo mnie nia zwią zane z panią?
– W porządku.
Zro zu miał, że Léane nie ma ochoty zagłę biać się w temat, i nie nale gał.
– A kole dzy, praca?
– Jesz cze o tym nie mówi. Wie pan, przed tym napa dem Jul lian był…

w kiep skim sta nie. Nie jestem pewna, czy w pracy i z kole gami dobrze mu się
ukła dało. W ese me sie pisał mi pan o czymś dziw nym. Co się dzieje?

Poło żył dłoń pła sko na doku men tach.
– Jak pani zapewne wie, odzy ski wa nie oso bi stych wspo mnień może być nagłe

lub stop niowe, mogą one być bar dzo jasne i szcze gó łowe, a mogą być roz myte.
Nie które sceny wra cają w prze bły skach w chwili prze bu dze nia, prze glą da nia
zdjęć czy doty ka nia przed mio tów. Musi pani wie dzieć, że te ostat nie metody były
w przy padku Jul liana szcze gól nie sku teczne.

Otwo rzył teczkę i pod su nął Léane pakie cik odbi tek.
– Może je pani zabrać, należą do pani. Dzięki tym zdję ciom przy po mniał sobie

dokład nie nie które sceny z prze szło ści. Miej sca, sytu acje, zapa chy. Codzien nie
robił duże postępy. Czy może pani na nie zer k nąć?

Léane nie wie działa, do czego lekarz zmie rza, ale wyko nała pole ce nie.
Przy glą dała się po kolei każ demu zdję ciu i za każ dym razem ści skało jej się serce.



Pla sterki życia, szczę ścia, powra ca jące wspo mnie nia, które spra wiały jej ból.
Byli tacy mło dzi, tacy szczę śliwi. Nagle się wzdry gnęła. Mię dzy dwoma obra zami
z waka cji zna la zła foto gra fię uka zu jącą starą alfę romeo zapar ko waną w jakiejś
uliczce Pizy z wieżą w tle. Przy glą dała się jej dłuż szą chwilę.

– Jakiś pro blem?
– To zdję cie kom plet nie nic mi nie mówi.
– Jest pani pewna?
– Tak, tak. Byli śmy we Wło szech, ale nie w Pizie. Ni gdy nie mie li śmy takiego

auta. Jestem zasko czona.
– A Jul lian na nie zare ago wał. Miał w związku z nim dość kon kretne

wspo mnie nia. Nie pamię tał kiedy, ale był pewien, że był tam z panią. Mówił, że
było gorąco, gło śno, opo wia dał nawet, że weszli ście na wieżę.

Léane pokrę ciła głową.
– Nie rozu miem… Ja nic nie pamię tam.
Lekarz zabrał lśniącą foto gra fię.
– Nic dziw nego. To nie jest wasze zdję cie. To jedna z naszych odbi tek, któ rych

uży wamy do testów.
Léane czuła się zdez o rien to wana.
– Co to zna czy?
– Pro szę pani, pamięć jest bar dzo zło żo nym zja wi skiem i cza sem może nas

oszu ki wać, two rząc fał szywe wspo mnie nia. Nie znosi pustych miejsc i kiedy
trzeba, wypeł nia je wła snymi wytwo rami. Wło ży li śmy ten obraz mię dzy dwa
praw dziwe zdję cia z waszych waka cji. Cho dziło o to, żeby się dowie dzieć, czy
u Jul liana mamy do czy nie nia z fak tycz nym „fał szy wym wspo mnie niem”, czy też
pani mąż nas okła muje, żeby spra wić nam przy jem ność i udo wod nić, że robi
szyb kie postępy, pod czas gdy tak naprawdę coś symu luje.

Léane wbiła się w krze sło, czuła, że naj gor sze dopiero nadej dzie.
– Badamy jego pamięć od pra wie dzie się ciu dni. To deli katny, ruchomy,

podatny na znie kształ ce nia obszar, wspo mnie nia poja wiają się tylko w gło wie
pacjenta i zada nie odróż nie nia prawdy od fał szu po to, by oce nić głę bię amne zji,
nie jest łatwe. Wyko na li śmy bate rię pogłę bio nych badań, mia no wi cie
zada wa li śmy mu pyta nia, pro si li śmy o wyko ny wa nie pew nych ruchów, które
wyma gały innych rodza jów pamięci, wszystko w celu spraw dze nia spój no ści jego
odpo wie dzi. Na przy kład kiedy badamy ludzi, pytamy o tę samą sprawę na kilka
spo so bów. Potem nakła damy na sie bie odpo wie dzi, dokład nie tak, jak robi się to
na poli cji. Zada jemy pyta nie zwią zane z jaki miś wspo mnie niami w jeden spo sób,
a potem nawią zu jemy do nich ina czej.

Wyjął z teczki jakieś kartki.



– Jul lian pra wie we wszyst kich testach miał wyniki powy żej normy, przez co
jego amne zja jest tro chę zbyt piękna, zbyt kary ka tu ralna, mówiąc ina czej. Podam
pani przy kład z testu na roz po zna wa nie, w któ rym trzeba wska zać jedną z dwóch
odpo wie dzi.

Prze su nął wyniki w stronę Léane.
– U czło wieka dotknię tego amne zją śred nia wła ści wych odpo wie dzi to

połowa. Jul lian wyty po wał pra wi dłowo jedy nie pięt na ście pro cent.
Léane pośpiesz nie prze glą dała testy. Słowa, które nale żało zapa mię tać i które

mie szano z innymi. Ćwi cze nia na przy po mi na nie. Odło żyła kartki.
– Co to zna czy?
– Że czę sto wybie rał nie wła ściwą odpo wiedź. Że być może wyol brzy miał

swoją amne zję.
– Czy pan mi pró buje powie dzieć, że mój mąż symu lo wał?
Odpo wiedź Grze sko wiaka była spo kojna i ostrożna.
– Takie wyniki są, gene ral nie rzecz ujmu jąc, cha rak te ry styczne dla pacjen tów,

któ rzy nie mają amne zji, ale chcą, by inni myśleli, że ją mają.
Léane poczuła się, jakby dostała pię ścią w twarz.
– To… To nie moż liwe.
– Chwi leczkę, nie mówię, że tak jest, to tylko hipo teza. Nawet jeśli na

zdję ciach z tomo grafu nie widać żad nych wyle wów, na tym eta pie nie stety nie
możemy mieć pew no ści, bada nie pamięci nie jest nauką ści słą. Zda rza się, że
pacjenci pod kre ślają swoją amne zję w dobrej wie rze, by uzy skać korzy ści
zdro wotne, prawne czy finan sowe. Jeżeli się nie mylę, Jul lian nie ma żad nych
powo dów, by symu lo wać. Nie ma prze cież dłu gów ani pro ble mów z pra wem.

– On nie udaje. Na wieść o śmierci ojca nic nie poczuł, to zna czy poczuł
wyłącz nie oko licz no ściowy smu tek. A uwiel biał go. Wasze testy nie są
wia ry godne.

Lekarz nie pró bo wał opo no wać.
– To moż liwe, ale chcia łem, żeby pani wie działa. Kiedy Jul lian upora się ze

wszyst kim, co należy zro bić w spra wie ojca, będziemy kon ty nu ować sesje
i zoba czymy, co z tego wynik nie. Czy przy pil nuje pani, żeby tu przy cho dził? To
ważne. I pro szę mu nie wspo mi nać o naszym spo tka niu, żeby nie zafał szo wać
wyni ków badań. Może pani to zro bić?

– Posta ram się.
Wstał i odpro wa dził ją do wyj ścia.
– Jeżeli ist nieje ktoś, kto potrafi odróż nić prawdę od fał szu, to tym kimś jest

pani, Léane. Żyje pani z nim od dawna. Niech pani spró buje spraw dzać jego
pamięć, wyła py wać nie spój no ści. Tylko pani jest w sta nie oce nić auten tycz ność
jego wspo mnień. A także amne zji – powie dział i uści snął jej dłoń.



Wró ciła do samo chodu. Sie działa bez ruchu, zamy ślona. Jasne, Jul lian czuł się
w domu swo bod nie, wró cił do cha rak te ry stycz nych zacho wań, do nie któ rych
drob nych przy zwy cza jeń, ale jak można było twier dzić, że symu luje? Miałby
uda wać, że jej nie pamięta, że zapo mniał o zagi nię ciu córki, o Gior da nie? Po co?
Pamię tała, jak na nią spoj rzał pierw szego dnia po prze bu dze niu: nie roz po znał jej.
Przy po mniała sobie, jak zare ago wał na wieść o zato nię ciu ojca. Kochał
Jacques’a. Jeżeli symu luje amne zję, jak mógł się oka zać tak nie czuły? Jak mógł
nie wybuch nąć pła czem, kiedy poli cjanci poin for mo wali ich o śmierci Sary?

Pełna wąt pli wo ści uru cho miła sil nik. Przy po mniała sobie, jak Jul lian
przy dep nął w for cie stopę Gior dana. Skąd ta nagła, tak nie spójna z jego sta nem
reak cja? Czyżby miał jakiś prze błysk wspo mnień? Poczuła ucisk w klatce
pier sio wej, gdy przy po mniała sobie słowa tam tego gościa o twa rzy gra nika:
Jul lian zapła cił mu za ude rze nie kijem bejs bo lo wym w głowę. Ale skąd mógł
wie dzieć, że to na pewno spo wo duje amne zję? Cze goś takiego nie da się
prze wi dzieć.

Léane miała coraz więk sze wąt pli wo ści. A co, jeśli jej mąż zapla no wał napad
wła śnie po to, by móc symu lo wać amne zję?
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ic i Vadim w mil cze niu weszli na pię tro domu Jean sona. W budynku
pano wał lodo waty chłód, schody skrzy piały, kurz, który osiadł na porę czach

i meblach, nada wał mu wygląd opusz czo nego. Vadim znowu się wście kał, bo nie
rozu miał, co tutaj robi.

Zna leźli się w sypialni Podróż nika – pokoju sza leńca. Ściany pokry wały wzory
mate ma tyczne, stło czone, nacho dzące na sie bie, roz cią gnięte jak dłu gie,
nie zro zu miałe wstęgi atra mentu. Jean son wyta pe to wał wszystko na biało, by móc
pisać, ryso wać czarne łabę dzie, figury sza chowe, ponu me ro wane pola, pokryć
nie strawną mate rią swo jego umy słu każdy cen ty metr kwa dra towy pokoju z sufi tem
włącz nie. I wszę dzie cyfra dwa, powta rza jąca się w nie skoń czo ność – w sumach,
ilo czy nach, kwa dra tach, pokrę co nych rów na niach. Vadim, zdez o rien to wany,
obró cił się wokół wła snej osi.

– No dobra, kurwa, może mi to wyja śnisz? Nic nie rozu miem z tych
idio ty zmów. Goście, któ rzy znają się na tym o wiele lepiej od nas, wszystko już
prze ana li zo wali i stwier dzili, że Jean son nie ukrył tu infor ma cji o swo ich
ofia rach. Nic tutaj nie ma. A więc po co przy szli śmy?

Vic pod szedł do spi rali, do naj waż niej szych cyfr z set kami, tysią cami miejsc
po prze cinku: pi, pier wia stek kwa dra towy z dwóch, złota liczba. Przy kuc nął
i wstał, czujny.

– Jean son powie dział, że odpo wie dzi od samego początku mie li śmy pod
nosem. Że nie potra fimy spoj rzeć głę biej, pod pozorną zło żo ność pro stych
rów nań. A co mamy w tym pokoju?

– Rów na nia. Ale one nie są pro ste. Nic z nich nie kumam.
Vic prze su nął dło nią po zapi skach, zaczął obma cy wać tapetę. Zna lazł

koń cówkę pasa papieru i szybko pocią gnął. Vadim zmarsz czył brwi.
– Co robisz? Cho lera, Vic, chyba nie będziemy…
– Pomóż mi.



Vadim przy stą pił do roboty. Osta tecz nie poczuł dziką przy jem ność
w roz szar py wa niu sza leń stwa Jean sona, w zry wa niu sze ro kich pasów, które
z łosko tem lądo wały w jego dło niach. Ryk nął z roz ko szy.

– O, jak miło… Pier dol się, czubku! – wrzesz czał, sam w swoim kącie.
Nie stety pod tapetą nie było nic poza beto nem. Vic prze stał zry wać – robota

była za długa i nużąca – i przy ło żył dło nie do papieru w poszu ki wa niu jakie goś
defektu, jakiejś wypu kło ści.

Jego wytrwa łość się opła ciła: po pół go dzi nie tra fił. Mniej wię cej na
wyso ko ści jed nego metra, w miej scu, w któ rym wid niała zapi sana wiel kimi
cyframi liczba „44” – w tylu ruchach zamknęła się „nie śmier telna” Kaspa rowa.
Tapeta była tam lekko odkle jona, a pod spodem sły chać było głu chy dźwięk.
Pocią gnął i jego oczom uka zał się otwór w beto nie, sze roki na dzie sięć
cen ty me trów. Vadim pod biegł do niego.

Vic wło żył dłoń do środka i wyjął prze zro czy stą torebkę z klu czami. Na oczach
kolegi roz sy pał je na łóżku i zmarsz czył brwi. Klu cze, pozba wione nume rów
seryj nych, były w jed nym kolo rze, ale miały różne kształty. Vadim przyj rzał im się
z uwagą.

– Dzie więć. Myślisz, że to klu cze od domów ofiar?
– Bar dzo moż liwe.
– Kurwa, jak on je zdo był?
Vic pogrze bał głę biej w skrytce. Jego palce tra fiły na gładki pla sti kowy

przed miot.
Pamięć USB.
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rótko przed szes na stą, komenda. Męż czyźni byli spięci, na ich twa rzach
malo wało się sku pie nie. Czyżby Jean son świa do mie podał im wska zówkę,

dzięki któ rej tra fili na scho wek? Czy może pogarda i roz dęte ego dopro wa dziły go
do popeł nie nia błędu?

Vic, który był w biu rze z Man za tem i Vadi mem, wetknął do swo jego kom pu tera
kopię pamięci USB: na ekra nie wyświe tliła się jej zawar tość. Ich oczom uka zała
się lista kata lo gów nazwa nych imio nami. Aman dine, Justine, Fabienne, Sarah…
Było ich dzie więć. Dzie więć żeń skich imion, jak dzie więć klu czy. Vic wes tchnął
i poma so wał sobie skro nie.

– Kata logi noszą imiona dzie wię ciu zagi nio nych dziew cząt porwa nych przez
Jean sona i pogrze ba nych kilka mie sięcy póź niej przez Del pierre’a.

Vic klik nął na fol der zaty tu ło wany „Sarah” i otwo rzyła się gale ria zdjęć.
Musiały zostać zro bione we wnę trzu nie wiel kiego domu albo miesz ka nia. Na
każ dym widać było Sarę Mor gan, to z bli ska, to z więk szej odle gło ści, w róż nych
pomiesz cze niach. Jasno włosa, piękna, w lek kiej gar de ro bie – let niej sukience,
kostiu mie kąpie lo wym – albo naga pod prysz ni cem. Vic stwier dził, że dziew czyna
ma na tych zdję ciach naj wy żej sie dem na ście lat. Na pewno zostały zro bione przed
jej zagi nię ciem. Vadim wska zał na dół ekranu.

– Są też fil miki.
Rze czy wi ście, pod zdję ciami znaj do wały się ikonki pli ków wideo. Vic klik nął

w jedną z nich. Poja wiło się miga jące oko.
– Takie oko poka zuje się w dark ne cie, a kiedy się na nie klik nie, poja wia się

żąda nie hasła.
Oko znik nęło i roz le gła się nastro jowa muzyka. Ktoś sfil mo wał Sarę leżącą

nago na łóżku. Dosko nałe ciało. Doty kała waginy, pie ściła piersi. Długa scena
mastur ba cji, która wpra wiła męż czyzn w zakło po ta nie. Vadim zacho wał
sku pie nie.



– To jest nakrę cone z góry, w jed nym uję ciu. Jakby z ukry tej kamery.
Vic prze szedł do kolej nych fil mi ków. Widać na nich było Sarę pod prysz ni cem

albo w salo nie. Ni gdy, ani na nagra niach wideo, ani na zdję ciach, nie patrzyła
w obiek tyw. Fil mo wano ją bez jej świa do mo ści.

– Moż liwe, że kamerki były wmon to wane w ścianę, ukryte za ele men tami
wypo sa że nia. Dziś każdy może kupić kamery o wyso kiej roz dziel czo ści,
roz mia rów główki gwoź dzia.

Vic przyj rzał się meblom, wystro jowi pomiesz czeń. Sarah nie była u sie bie,
w willi w Berck. Wnę trze było przy jemne, gustowne, przy tulne. W żad nym uję ciu
nie było okna, widoku na zewnątrz, które pozwa la łyby ziden ty fi ko wać miej sce,
gdzie nakrę cono fil miki. W mie ście, na wsi, w górach?

– Zauwa ży li ście, jak to jest zmon to wane? – zauwa żył Vadim. – Uję cia, tęskna
muzyka. Ktoś się naprawdę posta rał, żeby… pod kre ślić urodę dziew czyny. Żeby
wszystko było jak naj bar dziej pod nie ca jące.

Vic nie rozu miał. Kto nakrę cił te fil miki? Moriarty? Jean son? Del pierre?
W jakim celu? Pomy ślał o luk su so wej willi w Cha pelle-en-Ver cors, do któ rej
tra fiały nie które z tych dziew cząt. Widok na góry, jacuzzi, lampka szam pana. Kto
korzy stał z tego miej sca i z tych ofiar? Czy w pro ce der mogły być zamie szane inne
osoby? Czy ist nieją jesz cze inne powią za nia? Poli cjant był wście kły, miał
wra że nie, że ucieka mu samo sedno sprawy.

Man zato oparł pię ści na biurku.
– Zmień fol der.
Vic klik nął w inne imię – „Pau line”. Pau line Per lot, piąta z porwa nych

dziew cząt. Taka sama pre zen ta cja. Zdję cia lub fil miki ofiary zro bione
w sytu acjach intym nych, bez jej wie dzy. Pod nie ca jąca muzyka. To samo wnę trze
co w przy padku Sary.

Kolejny fol der. Justine – młoda, o szcze rym uśmie chu, pełna życia. Rów nież
sfil mo wana w róż nych sytu acjach i cią gle w tym samym miej scu. Raz w ubra niu,
innym razem naga. W prze ci wień stwie do Sary – ciem no włosa.

Męż czyźni przej rzeli pozo stałe zdję cia i fil miki. Vic dotknął ekranu pal cem
wska zu ją cym.

– Miej sce wszę dzie jest iden tyczne. Dziew czyny, które nie mają ze sobą nic
wspól nego, które się nie znają, zostają po kry jomu sfil mo wane w tym samym
wnę trzu. Naszpi ko wa nym minia tu ro wymi kame rami. Liczba odpo wie dzi jest
ogra ni czona.

– Miesz ka nie na wyna jem?
– Tak sądzę. Miesz ka nie na wyna jem wypo sa żone w ukryte kamery.
Poli cjant pod niósł słu chawkę i wybrał jakiś numer. Osoba po dru giej stro nie

ode brała po trzech dzwon kach.



– Léane Mor gan? Tu Vic Altran, poli cja z Gre no ble. Mam nadzieję, że nie
prze szka dzam.

Sły szał świst wia tru, krzyki pta ków. Praw do po dob nie Léane Mor gan była nad
brze giem morza.

– Potrze bo wał bym pew nej infor ma cji, pro szę się gnąć do swo jej pamięci. Czy
pań stwo albo wasza córka miesz ka li ście w apar ta men cie albo domku, a może go
wynaj mo wa li ście przed jej zagi nię ciem? Latem. Czer wony naroż nik, prysz nic
w stylu wło skim, kolo rowe posta rzane meble. Jeśli sobie pani życzy, mogę
prze słać zdję cia tego miej sca.

– Nie pamię tam już, jakie tam były meble, ale tak, wynaj mo wa li śmy przez
kilka dni miesz ka nie w Annecy. To były nasze ostat nie waka cje we troje.

Vic włą czył tryb gło śno mó wiący.
– Czy może mi pani podać namiary? Adres? Nazwi sko wła ści ciela?
– Zna leź li ście coś?
– Moż liwe. Ale wolał bym spraw dzić, zanim powiem pani coś wię cej.
– Wynaj mo wa li śmy za pośred nic twem sys temu rezer wa cji online,

LocHo li days.
Poli cjanci wymie nili spoj rze nia.
– Korzy sta li śmy z tego ser wisu dwa, naj wy żej trzy razy, mia łam konto. Nawet

nie wiem, czy jesz cze działa. Musia ła bym się połą czyć, ale… Nie jestem teraz
u sie bie. Naj le piej powiem panu, jaka jest nazwa użyt kow nika i hasło, niech pan
spraw dzi sam. Ufam panu.

Podała mu namiary. Vic podzię ko wał, roz łą czył się i pośpiesz nie zaczął stu kać
w kla wia turę. Zalo go wał się na wspo mnia nej stro nie danymi Léane.

– Działa.
Wszedł w zakładkę z rezer wa cjami.
– Miesz ka nie jest tutaj.
Wska zał na punkt nie da leko jeziora Annecy. Klik nął, by uzy skać wię cej

szcze gó łów. Ogło sze nie o wynaj mie znik nęło już z sieci, ale zdję cia z opisu wciąż
były dostępne. Czer wona sofa, kolo rowe meble. Mor ga no wie wynaj mo wali to
miesz ka nie na sześć mie sięcy przed porwa niem.

– To z pew no ścią tutaj Moriarty prze pro wa dza selek cję ofiar. Ma miesz ka nie,
które ofe ruje na wyna jem. Ono jest jak sieć. Fil muje ofiary, które go inte re sują.
Dys po nuje wszyst kimi infor ma cjami na ich temat. Ma ich adresy, zdję cia. Pod ich
nie obec ność może wcho dzić do ich domów, robić kopie papie rów, klu czy. Bułka
z masłem. Następ nie prze ka zuje to wszystko Jean se nowi, który kilka mie sięcy
póź niej zaj muje się porwa niem. Musi upły nąć tro chę czasu, żeby poli cja nie
sko ja rzyła fak tów.

– Pokaż mi nazwi sko tego dra nia.



Vic klik nął w link. Wyświe tliło się zdję cie, jedno z tych, które już widzieli na
fał szy wym kon cie Pierre’a Moulina: blon dyn o pro mien nym uśmie chu,
w nie na gan nie czy stej koszuli. To samo uję cie. Vadim był pełen entu zja zmu.

– Nawet jeśli zdję cie jest fał szywe, to jest on. To on!
Pod zdję ciem znaj do wały się infor ma cje, któ rych auten tycz ność została

potwier dzona przez wła ści ciela ser wisu. Praw do po dob nie jako wynaj mu jący
Moriarty musiał dostar czyć praw dziwe papiery i dane konta ban ko wego.

Już nie PM, nie Moriarty, nie Dok tor Wat son. Nie dało się już ukryć za
pseu do ni mami. Nie wi dzialny męż czy zna, któ rego szu kali, naj waż niej sze ogniwo
łań cu cha śmierci, dawny Luc Tho mas nazy wał się teraz David Jor lain.
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éane stała twa rzą do morza, w zatoce, którą tak kochała. Sama, w cie płej
kurtce, wpa try wała się w hory zont. Nad powierzch nią wody latały nisko

mewy o dużych żół tych dzio bach i bekasy, łowiące małe szare kre wetki albo
maleń kie rybki uwię zione w kału żach. Fru wały wte i wewte, piku jąc na widok
naj drob niej szego ruchu. Kiedy skoń czą swój wspa niały taniec, odpoczną
w ukry ciu przed dra pież ni kami. A potem znowu zaczną, i jesz cze raz, i kolejny.
Odwieczna walka o prze trwa nie.

Spoj rzała w lewo, na połu dnie. Dwa kilo me try dalej cze kało na nią Étretat
z tam tej szymi kli fami. Jutro wie czo rem. Po pra wej, na pół nocy, w odle gło ści
godziny jazdy samo cho dem, fort Amble teuse. Jul lian na pewno już tam doje chał.
Miał wysprzą tać i opróż nić pomiesz cze nie, w któ rym Gior dano był wię ziony
i w któ rym wydał ostat nie tchnie nie. Jakby trzy kro ple wybie la cza wystar czyły, by
zma zać ich okrutne czyny.

Léane miała ści śnięte gar dło. Nie potra fiła zapo mnieć słów leka rza. A jed nak
jako żona swo jego męża była prze ko nana, że Jul lian nie symu luje. Prze pro wa dziła
jeden test wcze snym popo łu dniem. Jul lian od zawsze nie zno sił, gdy ktoś
zosta wiał otwarty kosz na śmieci; ile kroć tak się stało, wra cał, by go zamknąć.
A tym razem nie zare ago wał. Od dnia powrotu do domu spał po nie wła ści wej
stro nie łóżka. Nie dał się przy ła pać na zna jo mo ści nazwisk i nazw miejsc,
o któ rych wspo mniała ot tak. Kiedy poka zy wała mu zdję cia jego matki, ojca i jego
samego z cza sów, gdy był małym chłop cem i sie dział im na kola nach, jego oczy
pozo stały bez wyrazu.

Nie mogła się jed nak powstrzy mać i cią gle wra cała do tego napadu, który
pra wie skoń czył się dla niego śmier cią. Te wszyst kie przy go to wa nia, jakie przed
nim poczy nił, te fał szywe tropy. Tra wiły ją wąt pli wo ści, ale nie miała
wystar cza jąco jasnego umy słu, by się w tym roze znać.



Zadzwo nił tele fon. Poli cjant z Gre no ble. Odpo wie działa na jego pyta nia,
podała mu dane logo wa nia do swo jego konta na LocHo li days i się roz łą czyła.
Wyglą dało na to, że kry mi nalni posu wają się do przodu. Może to wła śnie oni
w końcu dojdą do prawdy?

Odwró ciła zmar z niętą twarz w stronę Natchnie nia. Przez swój kształt, świa tła
i duże szyby willa przy po mi nała sta tek na pia sko wej fali. Na takiej sce nie
roz gry wała się akcja naj strasz niej szego thril lera. Gdyby ktoś opi sał prze ży cia
Léane z ostat nich tygo dni, z pew no ścią stwo rzyłby histo rię roku.

Ale ta histo ria potrze bo wała jesz cze zakoń cze nia. Roz wią za nia. A ona nie była
w sta nie zgad nąć, jak skoń czy się spo tka nie na kli fach Étretat. W Nie do koń czo nym
ręko pi sie jej boha terka Judith Mode roi została strą cona w prze paść.

Z mroku, który wyjąt kowo opie szale opa no wy wał zatokę, wyło nił się jakiś
czło wiek. Zbli żał się do niej pośród cią gną cego się bez końca pej zażu dzi kiej
przy rody. Syl wetka, spo sób poru sza nia się, rudy kosmyk wysta jący spod czapki
i ta ogromna kurtka, w któ rej wyglą dał jak ludzik Miche lina: Colin. Léane jed nym
ruchem otarła łzy, które cie kły jej z zimna, i ruszyła mu na spo tka nie. Poli cjant nie
wyjął rąk z kie szeni.

– Dzwo ni łem do drzwi. A potem zoba czy łem, że cho dzisz sama po plaży.
Léane zauwa żyła torbę z lap to pem prze wie szoną przez jego ramię.
– Jul lian potrze bo wał się odciąć. Wybrał się na prze jażdżkę samo cho dem

wzdłuż wybrzeża. Czuje się zagu biony, nie jest w sta nie sobie pora dzić z tymi
wszyst kimi papie rami, które powi nien wypeł nić po śmierci ojca. To, co się teraz
dzieje, jest takie cięż kie. Trzeba się posta wić na jego miej scu.

– Oczy wi ście, rozu miem. To wszystko musi być strasz nie trudne do ogar nię cia,
także dla cie bie. Wiesz może, o któ rej Jul lian wróci?

– Nie mam poję cia. Jest nie osią galny, nie odda li ście mu jesz cze komórki.
Chcesz się z nim spo tkać?

– Tak, chciał bym. Mam nowe infor ma cje w związku ze śmier cią Jacques’a.
Ruszyli w kie runku willi. Léane skrzy żo wała ręce na pier siach. Miała złe

prze czu cia. Colin wyglą dał na bar dziej niż zmar twio nego.
– Pato log potwier dził uto nię cie. Bada nia tok sy ko lo giczne ujaw niły dużą

zawar tość alko holu we krwi, co naj mniej trzy gramy na litr. To oczy wi ste, że przy
takim pozio mie z tru dem trzy mał się na nogach i na pewno nie zda wał sobie
sprawy z nie bez pie czeń stwa, jakie czy hało na niego w zatoce.

– Co za kosz mar.
Prze szli w mil cze niu jakieś sto metrów.
– Nie powinno mnie tu być, Léane, nie powi nie nem ci tego wszyst kiego

opo wia dać, bo śledz two jest w toku. Ale – posłał jej spoj rze nie pełne smutku



i rezy gna cji – znamy się, mam do cie bie zaufa nie. Gdyby było coś, o czym
powi nie nem wie dzieć, powie dzia ła byś mi?

– Oczy wi ście. Ale… Co się dzieje?
Colin nie od razu odpo wie dział. Co odkrył? Léane czuła pętlę zaci ska jącą jej

się wokół szyi.
– Muszę ci powie dzieć o gościu, który dziś rano przy szedł na komi sa riat.

Bérenger Argoud, orni to log z Fort-Mahon. Pra cuje w parku Marqu en terre. Znasz
to nazwi sko?

– Coś koja rzę.
– Powie dział mi, że znają się dobrze z Jul lia nem, przede wszyst kim za sprawą

fok: Argoud od lat je spi suje i bada ich trasy w zatoce Authie. Jakiś czas temu
razem bro nili kolo nii i weszli w spór z ryba kami.

– Tak, przy po mi nam sobie.
– Argoud szcze gól nie się inte re so wał wiel kimi pły wami, chciał się

dowie dzieć, w jaki spo sób oddzia łują one na zacho wa nia kolo nii. Ujście kanału
Grof flier to jego teren, jeden z naj lep szych punk tów obser wa cyj nych kolo nii,
kiedy nie prze bywa ona na plaży w Berck. Za dnia obser wuje je przez lor netkę
i robi zdję cia, ale kiedy zapada zmrok, czyli teraz około sie dem na stej, włą cza
sze ro ko kątną kamerę na pod czer wień, odpo wied nio scho waną przed
ewen tu al nymi spa ce ro wi czami. Umiesz cza ją wysoko, na jed nej z sosen na skraju
lasu, rośnie na pół noc nym brzegu zatoki. Wiesz gdzie?

Léane ski nęła głową. Colin coraz bar dziej przy wo dził jej na myśl pająka, który
snuje swoją sieć. Zbli żali się do pod nóża wydm.

– Argoud dopiero wczo raj, bar dzo późno, oglą dał nagra nia z wie czoru
dwu dzie stego trze ciego grud nia. Poka zał mi, Léane. Poka zał mi to, co sfil mo wała
jego kamera.

– Nie mów, że… że tam widać, jak Jacques tonie.
Ruchem głowy Colin wska zał na willę.
– I jesz cze coś. Coś bar dzo nie po ko ją cego. Wejdźmy do cie płego.
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edług reje stru kie row ców David Jor lain miesz kał na pery fe riach Vienne,
sto kilo me trów od Gre no ble. Zgod nie z zawar tymi tam infor ma cjami

uro dził się dwu na stego czerwca tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego trze ciego
roku w Pan tin, czyli mniej wię cej mie siąc od ofi cjal nej daty uro dzin Luca
Tho masa. Urząd skar bowy depar ta mentu Isère na mocy nakazu sądo wego
potwier dził, że męż czy zna w dwa tysiące szes na stym roku ure gu lo wał należne
podatki od nie ru cho mo ści znaj du ją cej się pod adre sem wska za nym w pra wie
jazdy. To zna czyło, że wciąż tam mieszka.

Około dwu dzie stej dru giej cztery wozy poli cyjne mknęły z mak sy malną
pręd ko ścią drogą depar ta men talną numer trzy dzie ści sie dem. Vadim sie dział za
kie row nicą jed nego z nich. Vic w zamy śle niu spo glą dał na drogę. Przed wyjaz dem
za wszelką cenę chciał wie dzieć, jak Jor lain wygląda, jakby gonił w rów nym
stop niu za czło wie kiem i za jego rysami. Męż czy zna nie miał ani pasz portu, ani
nowego dowodu oso bi stego z cyfro wym zdję ciem. Aby zdo być foto gra fię
przy pi saną do jego toż sa mo ści, trzeba było zwró cić się do urzędu, który wysta wił
doku menty. Vic zadzwo nił więc do pod pre fek tury w Vienne, która w tysiąc
dzie więć set dzie więć dzie sią tym siód mym roku wyda wała prawa jazdy i dowody
reje stra cyjne. Poin for mo wano go, że przed około dwoma laty archiwa spło nęły.
Śledz two wyka zało celowe pod pa le nie.

Moriarty więc po raz kolejny wyma zał swoją twarz. Vic nie był tak pełen
entu zja zmu i tak pewny sie bie jak jego kole dzy – coś nie dawało mu spo koju, choć
nie wie dział dokład nie co. Z pew no ścią w ciągu ostat nich godzin wypadki
poto czyły się bar dzo szybko: prze słu cha nie Jean sona, pamięć USB ukryta za
rów na niami, odkry cie toż sa mo ści Moriarty’ego. Jakby wszystko odblo ko wało się
za jed nym zama chem. Wpa try wał się w nocne niebo z nie śmia łymi gwiaz dami, od
któ rych lśnił śnieg. Za szy bami mkną cego samo chodu prze su wały się wzgó rza. Vic



odwró cił głowę w stronę kolegi. Ujrzał błysz czące prawe oko i wysu niętą do
przodu żuchwę.

Działka była jak jej wła ści ciel: nie wi doczna, samotna, poło żona w gór nej
czę ści mia sta, z Roda nem poni żej i lasem dookoła. By się do niej dostać, trzeba
było skrę cić w grun tową drogę popro wa dzoną mię dzy drze wami. Zapar ko wali
spory kawa łek powy żej i zaczęli scho dzić, naj bar dziej krzepcy na czele. Dookoła
było cicho, może nawet zbyt cicho. Ich oczom uka zał się jed no pię trowy kamienny
budy nek. Stary, śred nich roz mia rów, oto czony wyso kim cegla nym murem z bramą.
Wszyst kie okien nice były poza my kane, świa tła wyglą dały na poga szone, ale
rów no le gle do frontu par ko wały szary samo chód oso bowy i biała fur go netka. Vic
poczuł rosnącą eks cy ta cję. Czy to już koniec?

Nie bez trudu otwo rzyli bramę, a kiedy zna leźli się w ogro dzie, zaczęli się
poru szać z jesz cze więk szą ostroż no ścią: wszy scy mieli w pamięci porażkę
u Del pierre’a. Posłu gu jąc się pre cy zyj nym sys te mem sko or dy no wa nych zna ków,
bar dzo szybko się roz dzie lili, by pil no wać wszyst kich wyjść, pod czas gdy
nie wielka zwarta grupa ruszyła do głów nych drzwi. Po dwu dzie stu sekun dach
weszli do środka z latar kami przed sobą i kara bin kami na ramie niu.

Tym razem nikt nie strze lał. Męż czyźni spraw dzili par ter i pię tro i upew nili się,
że nie ma zagro że nia. Dom wyglą dał na pusty. Ktoś zapa lił świa tła. Szef grupy
inter wen cyj nej zawo łał Man zata i jego porucz ni ków do salonu. Kiedy poli cjanci
pode szli bli żej, poczuli woń śmierci. Zoba czyli zwłoki męż czy zny w dżin sach i T-
shir cie leżą cego z głową i rękami w pale ni sku kominka. Ciało, czę ściowo
opuch nięte, było spa lone do poziomu łokci i karku. Włosy na gło wie pozwi jały
się w drobne sprę żynki. Na pod ło dze, kawa łek dalej, leżała butelka whi sky
i tabletki wyjęte z opa ko wa nia. Środki nasenne.

Man zato zabro nił komu kol wiek się zbli żać i zadzwo nił w kilka miejsc. Vic
pra gnął tylko jed nego: rzu cić się na nie bosz czyka, odwró cić go i popa trzeć na tę
zwę gloną, spa loną twarz, która po raz kolejny miała mu się wymknąć.
Nie moż liwe, Moriarty nie mógł odejść, zabie ra jąc ze sobą odpo wie dzi, zabity
przez sie bie albo kogoś innego. Tylko nie to.

Vic obszedł wszyst kie wyj ścia. Nic znisz czo nego, nic podej rza nego. Dom był
zamknięty od wewnątrz. Za ple cami usły szał czyjś głos.

– Chodź cie tutaj!
To Man ge ma tin wołał ich z pię tra. Weszli na górę i zauwa żyli, że drzwi do

jed nego z pokoi są opan ce rzone. Okno zakra to wane, łóżko przy mo co wane do
pod łogi, a tele wi zor wpra wiony w ścianę i nie do stępny. Cela? Pomy ślał o Sarze
Mor gan. Jed nej z pierw szych porwa nych dziew cząt, która została zamor do wana
jako ostat nia. Czyżby wię ził ją tutaj, a nie w piw nicy Del pierre’a? Czy zaj mo wała
ten pokój przez cztery dłu gie lata? Ale skąd to wyjąt kowe trak to wa nie, skoro



pozo stałe ofiary ponio sły śmierć nie długi czas od porwa nia? Wło żył latek sowe
ręka wiczki i wszedł do pokoju. Otwo rzył szafę. Sta ran nie poskła dane dam skie
ubra nia. Sukienki, bie li zna. Pogła dził jakąś bluzę i ją roz po znał: Sarah miała ją na
sobie w dniu zagi nię cia. Moriarty ni gdy się jej nie pozbył.

Wszedł do sąsied niego pokoju, który miał zwy kłe drzwi. To tutaj wedle
wszel kiego praw do po do bień stwa spał wła ści ciel domu. Czy sto, łóżko
nie ska zi tel nie zaście lone, na wie sza kach ład nie poroz wie szane gar ni tury
i kra waty. Pach niało piż mem. Na ścia nie kopia obrazu Greuze’a Młoda
dziew czyna z różą.

Vadim był w gabi ne cie, na końcu kory ta rza, gdzie prze glą dał papiery i książki
na temat nie ru cho mo ści. Vic dołą czył do niego.

– Wygląda na to, że robił w nie ru cho mo ściach. Wyna jem, sprze daż.
Samo dzielny agent, coś w tym stylu.

Vic oparł się o ścianę i wes tchnął. Part ner zer k nął na niego kątem oka.
– Co o tym myślisz?
– Nie wiem, mam wra że nie, jak bym zwie dzał muzeum. Pamię tasz ostat nie

słowa Jean sona? „Myśli cie, że rucha cie Moriarty’ego, a to on rucha was”.
A Del pierre w liście pisał o „naj pięk niej szym zagi nię ciu na oczach wszyst kich”.
Coś tu nie gra. Nie wyobra żam sobie, żeby gość mógł umrzeć w taki spo sób,
z głową w pło mie niach kominka.

– Jeśli to nie jest naj pięk niej sze zagi nię cie, to co nim jest? Być może ni gdy się
nie dowiemy, jak ten świr wyglą dał, ale on jest tru pem, Vic. Mar twym tru pem.

Vic już go nie słu chał. Zszedł z powro tem do salonu. Man zato poże gnał się
z grupą inter wen cyjną, która już odjeż dżała, po czym wró cił do pod wład nego.

– Tech nicy są w dro dze. – Wska zał na zwłoki. – Zadzwo ni łem do sędziego
i popro si łem o zgodę na eks pre sowe bada nie DNA. Jutro będziemy wie dzieć, czy
to rze czy wi ście Moriarty.

Vic bez słowa patrzył na scenę zbrodni. Lekar stwa, butelka, ciało w kominku.
Czuł się, jakby grał w clu edo: wszyst kie zna czące ele menty leżały przed jego
oczami. To było zbyt pro ste, zbyt prze ry so wane. Czy Moriarty nie znik nąłby
w spo sób bar dziej spek ta ku larny, bar dziej paradny? A może Vic się co do niego
pomy lił?
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olin i Léane weszli do willi. Poli cjant roz piął zamek kurtki i wyjął z torby
lap top.

– Nie chcę cię zmu szać do oglą da nia tego filmu, ale, cóż, myślę, że prę dzej czy
póź niej powin naś go zoba czyć. Rów nie dobrze możesz to zro bić teraz.

Badał ją, obser wo wał, śle dził każdą jej reak cję. Czy woli zacze kać na
Jul liana? Czy odmówi obej rze nia nagra nia? Usia dła obok niego.

– Dawaj.
Colin klik nął w plik. Zaczęło się odtwa rza nie nakrę co nego kamerą na

pod czer wień fil miku: był czarno-biały z odcie niami zie leni. Léane roz po znała tę
część zatoki, wydłu żone języki pia sku, mean dry Authie, oazy soli rodu ziel nego
i warzu chy. Miej scami obraz był zakłó cony, mżyło. U dołu widać było datę
i godzinę: dwu dzie sty trzeci grud nia, sie dem na sta dwie. Poli cjant przy śpie szył
odtwa rza nie i o sie dem na stej cztery z powro tem usta wił nor malną pręd kość.
Przy tknął palec do moni tora.

– Tutaj.
Léane zauwa żyła zmianę – daleko, bar dzo daleko na końcu zatoki. Dwa lśniące

punkty, które w końcu znik nęły. Świa tła samo chodu. Colin znowu przy śpie szył.
– Twój teść przy je chał drogą pro wa dzącą nad kana łem. Zatrzy mał się na

małym par kingu. To zna czy tak przy pusz czam, bo to tam zna leź li śmy jego wóz.
Nie stety przez roślin ność, pogodę i odle głość nic nie widać. Przez następne pół
godziny nic się nie dzieje. Może sie dzi w samo cho dzie i pije? A potem to.

Sie dem na sta trzy dzie ści dwie. Léane zoba czyła pogrą żoną w abso lut nych
ciem no ściach zatokę i regu larne roz bły ski latarni w Berck. Z zaro śli wyszła
zabawna postać. Prze kra czała wąskie tafle wody, szła po dużych łachach pia sku,
kilka razy się prze wró ciła. Padało teraz moc niej, nie dało się ziden ty fi ko wać
twa rzy. Léane domy śliła się, że to Jacques, ponie waż męż czy zna był coraz bli żej:
roz po znała go po łysi nie, po płasz czu. Błą kał się w ciem no ściach jak włó częga,



szedł w głąb zatoki, w kie runku morza i kamery, pod czas gdy wszę dzie dookoła
pod no siła się woda. Ota czała nie świa do mego Jacques’a jak pająk ptasz nik
polu jący na ofiarę.

– To jest straszne. Straszne. Na Boga, Colin, czego ty szu kasz?
– Dwie minuty. Tylko dwie minuty. Zacze kajmy, aż deszcz tro chę zelżeje,

a zoba czysz.
Léane zmu siła się do patrze nia. Jacques znowu się potknął i usiadł

prze mo czony na pia sku. Pośród tego pie kła natury jego cia łem zaczęły wstrzą sać
drobne drgawki. Léane była pewna: jej teść pła kał, pła kał jak dziecko,
prze sy pu jąc pia sek mię dzy pal cami. Kiedy deszcz prze stał padać, Colin wska zał
pal cem na prawą kra wędź ekranu. Kątem oka obser wo wał Léane.

– Co widzisz?
W krza kach uka zała się druga postać.
– Jezus Maria!
Zatrzy mał odtwa rza nie i w zadu mie podra pał się po krót kim rudym zaro ście.
– Ile kroć to widzę, mam gęsią skórkę. Ktoś patrzył, jak on umiera. Ktoś, kogo

nie widać z powodu desz czu, ale kto praw do po dob nie był tam od początku, ukryty
w krza kach nie da leko par kingu. Oszczę dzę ci dal szego ciągu, ale nie zna jomy
pozo stał tam do sie dem na stej pięć dzie siąt pięć, kiedy woda zabrała Jacques’a.
I nie wezwał pomocy.

Léana scho wała twarz w dło niach. Colin prze su nął w jej stronę jakieś zdję cie.
– Prze pra szam, że cię do tego zmu szam. To jest zdję cie z tej klatki filmu.

Robi li śmy, co było w naszej mocy, powięk szy li śmy, zop ty ma li zo wa li śmy
usta wie nia, ale udało się uzy skać tylko to, co masz przed oczami.

Léane spoj rzała na foto gra fię.
– Nie spo sób powie dzieć, czy to męż czy zna, czy kobieta. Wydaje się, że ma

kap tur i kom bi ne zon węd kar ski. W takim stroju trudno okre ślić cechy budowy
ciała.

Léane była na gra nicy, poru szała się gór ską gra nią, a po obu stro nach miała
prze pa ści. Poli cjant przyj rzał jej się i odchrząk nął.

– Jest mi bar dzo przy kro, że w tych oko licz no ściach zadaję ci takie pyta nie,
ale… czy to ci cze goś nie przy po mina? Nasz eks pert twier dzi, że kom bi ne zon jest
jasny, że może być żółty albo szary. Tro chę taki jak ten.

Wska zał na zdję cie Jul liana w ramce wiszące obok biblio teczki. Léane
dostrze gała już dno prze pa ści. Roz trza ska się i wię cej się nie obu dzi.

– Nie wiem… Nie wiem. To takie okrutne. Co chcesz, żebym ci
odpo wie działa? – Wzięła zdję cie do rąk. – Wszy scy tutaj mają takie ubra nia. To
mógł być kto kol wiek. Chyba nie chcesz mi powie dzieć, że… to zna czy, że na dal
bie rzesz pod uwagę winę Jul liana? Tak jak to robi łeś przez ostat nie cztery lata?



– Znasz mnie, Léane. Chcę po pro stu zro zu mieć. Ojciec umiera, szlo cha jąc,
a ktoś na to patrzy, to natu ralne, że pierw szą osobą, którą będę chciał prze słu chać,
jest jego syn, nie sądzisz? Zanim przy sze dłem do cie bie nad zatokę, pozwo li łem
sobie zaj rzeć do szopy. Nie zna la złem kom bi ne zonu, który widać na zdję ciu. Nie
wiesz przy pad kiem, co Jul lian mógł z nim zro bić?

– No nie, skąd niby mam wie dzieć? Nie miesz ka łam tutaj, a Jul lian ma
amne zję. Co to wszystko ma zna czyć?

Wyjął notes, pośli nił palec wska zu jący i prze wró cił kilka kar tek.
– Chciał bym, żeby śmy wró cili do dwu dzie stego trze ciego. To ja przy wio złem

tutaj Jul liana po wyj ściu ze szpi tala. Musiała być pięt na sta. Przy oka zji zabra łem
mój port fel. Pamię tasz? Zosta wi łem go tutaj poprzed niego dnia.

Léane przy tak nęła bez słowa.
– Spraw dzi li śmy bil lingi Jacques’a. Jul lian dzwo nił do ojca dokład nie

o pięt na stej dwa dzie ścia dwie, roz mowa trwała pięć minut. Tak jak mówił, na
pewno po to, żeby go poin for mo wać, że wyszedł. To się zga dza. – Wska zał
pal cem na moni tor. – Pół to rej godziny póź niej jego ojciec przy jeż dża nad zatokę,
upija się i idzie się uto pić. To mi się wydaje nie lo giczne. Codzien nie odwie dzał
Jul liana w szpi talu. Ja na jego miej scu pew nie przy je chał bym tutaj, żeby
zoba czyć, jak prze biega powrót syna do domu. Nie poje chał bym się uto pić.
Dla czego cze kał, aż Jul lian wyj dzie, i dopiero wtedy to zro bił?

– Jacques nie czuł się dobrze.
– Tak, tak, wiem, Jul lian wystar cza jąco dużo razy to powta rzał. Wygląda na to,

że leczył się na depre sję, zwa żyw szy na tabletki zna le zione w jego pokoju
i wyniki badań tok sy ko lo gicz nych. Ale tam tego wie czoru coś go głę boko
poru szyło, do tego stop nia, że, jak się zdaje, popeł nił samo bój stwo. Muszę
zna leźć odpo wiedź, rozu miesz, ina czej ta histo ria będzie mnie prze śla do wać.
Może pomo żesz mi wypeł nić tę lukę mię dzy chwilą, kiedy przy wio złem Jul liana
tutaj, a momen tem, kiedy na fil miku poja wiają się świa tła samo chodu? Jeśli
dobrze pamię tam, nie było cię tu, kiedy Jul lian wró cił. Przy po mi nasz sobie,
o któ rej przy je cha łaś do domu?

Żeby zyskać wię cej czasu, Léane wstała i poszła nalać sobie whi sky.
Zapro po no wała szkla neczkę Coli nowi, ale poli cjant odmó wił ruchem głowy.
Dwu dzie sty trzeci, dwu dzie sty trzeci… Co ona wtedy robiła? A, tak: wra cała
z Reims, gdzie gro żąc psy chia trze bro nią, wycią gnęła od niego infor ma cje na
temat Gior dana. Przy po mniała sobie, że okła mała Jul liana. Powtó rzyła to, co
powie działa mężowi.

– Wra ca łam z Paryża, znowu cho dziło o pro blemy z moim wydawcą w związku
z tym cho ler nym pla gia tem. Musia łam wró cić około szes na stej, mak sy mal nie



o szes na stej trzy dzie ści. Pamię tam, że byłam kom plet nie zasko czona, kiedy
zoba czy łam Jul liana w fotelu. Od tam tej chwili się nie roz sta wa li śmy.

– Jesteś tego pewna?
– Abso lut nie.
Colin zaci snął usta, zano to wał coś i szyb kim ruchem zatrza snął notes. Potem

przez chwilę patrzył na nią, bez mru gnię cia, z ponu rym bły skiem w sza rych oczach
i zasty głą twa rzą gościa, który nagle dowia duje się, że jego żona odcho dzi.

– Rozu miem.
Wstał i scho wał lap top, nic wię cej nie mówiąc. Nawet na nią nie spoj rzał.

I wtedy zro zu miała: wie dział, że go okła muje, że wcale nie poje chała do
wydawcy. Oczy wi ście, że tam zadzwo nił i zapi sał na czer wono w tym prze klę tym
note sie: „Gdzie była Léane za każ dym razem, kiedy twier dziła, że jedzie do
wydawcy? Dla czego kła mie?”. Wypiła whi sky, musiała coś zro bić, wypeł nić tę
mar twą ciszę, w któ rej ją pogrą żył. Dla czego przy je chał tu z tym fil mi kiem sam?
Dla czego posta no wił poka zać go jej, a nie Jul lia nowi? Czy chciał jej dać szansę
na wyzna nia? Czy ją też zaczął podej rze wać?

Odpro wa dziła go do drzwi. Odwró cił się do niej.
– Zatrzy maj to zdję cie. Bar dzo moż liwe, że jutro tu przy jadę, żeby zadać kilka

pytań Jul lia nowi. Gdy by ście on albo ty chcieli do mnie zadzwo nić, nie wahaj cie
się. Jest w tej histo rii coś, co mi się wymyka, dziury, któ rych nie potra fię zapeł nić,
ale wiesz, ja dzia łam tro chę jak przy pływ. Tro chę to potrwa, ale luki prę dzej czy
póź niej się wypeł nią. Do zoba cze nia, Léane.

Odwró cił się, wetknął nos za koł nierz kurtki i pobiegł do samo chodu. Léane
zamknęła drzwi, oparła się o nie i ode tchnęła głę boko. Się gnęła po zdję cie
i zaczęła roz my ślać o przy cza jo nej postaci.

Popę dziła do garażu i prze ko pała scho wek w poszu ki wa niu biletu
z dwu dzie stego trze ciego grud nia z bramki na auto stra dzie na odcinku z Reims do
zjazdu w odle gło ści dzie się ciu kilo me trów od Berck. Była na nim wybita godzina
osiem na sta czter dzie ści osiem, około godziny po uto nię ciu. Teo re tycz nie Jul lian
zdą żyłby wró cić plażą na pie chotę. Jeśli szło się szyb kim kro kiem, droga od
ujścia kanału zaj mo wała pół godziny. Ponie waż był przy pływ, musiał przejść
mostem, dalej ścieżką przy lesie i wró cić plażą, kie ru jąc się na połu dnie. Ale co
to ozna czało? Że zanim Jacques się uto pił, Jul lian sie dział z nim w samo cho dzie?
A któż by inny?

Kuląc się w fotelu przed komin kiem, pod cią gnęła koc do ramion. Nie mogła
się roz grzać. Za oknami bal ko no wymi widać było abso lutną ciem ność, jakby dom
dry fo wał po zmro żo nej bez kre snej powierzchni.

Jacques był słaby psy chicz nie. Czy to moż liwe, że Jul lian zachę cił go, by
wszedł do zatoki? Ale jak można zmu sić czło wieka do ode bra nia sobie życia?



Groźbą? Sło wami? Na fil miku widać było, że Jacques pła cze. Słowa potra fią
zra nić. Ale jakież to słowa czło wieka z amne zją mogły oka zać się na tyle mocne
i nisz czące, że skło niły Jacques’a do samo bój stwa? Chyba że, jak twier dzi lekarz,
Jul lian nie ma amne zji.

Dwie godziny póź niej Léane usły szała war kot sil nika i wzdry gnęła się. Kiedy
drzwi się otwo rzyły, sku liła się jesz cze bar dziej. Jul lian objął ją od tyłu, muska jąc
ustami jej kark.

– Gotowe.
Te słowa, ten zapach… Léane poczuła dreszcz. Mąż usiadł naprze ciwko niej,

spoj rzał na butelkę z alko ho lem, a potem na usta wioną na kół kach zamkniętą
walizkę.

– Co to ma zna czyć? Zamie rzasz wyje chać?
Léane zro biła wdech i wyjęła zdję cie spod koca.
– Możesz mi to wyja śnić?
Jul lian popa trzył na foto gra fię.
– Co to jest?
– Nie wiesz?
– Oczy wi ście, że nie! Powiedz mi.
– Tam, gdzie uto nął twój ojciec, była tam tego dnia włą czona kamera. Ukryta

wśród drzew po dru giej stro nie kanału. Bérenger Argoud, koja rzysz?
– Kto to jest?
– Gość, któ rego dobrze znasz, orni to log. Podob nie jak ty inte re so wał się

kolo nią fok. Był tu Colin i poka zał mi fil mik. Postać, którą widzisz na zdję ciu,
patrzyła, jak two jego ojca ota cza i zalewa woda.

Jul lian zapadł się w fotelu.
– Nie mogę w to uwie rzyć.
Léane mil czała. Sie działa z kola nami przy cią gnię tymi do klatki pier sio wej.

Wła sny mąż ją prze ra żał, do jej głowy napły wały obrazy: Jul lian miaż dżący
Gior da nowi stopę, spo sób, w jaki ude rzył wła my wa cza o twa rzy gra nika,
roz trza skana poty lica poli cjanta. Czy amne zja tłu ma czyła te prze sadne reak cje,
któ rych Léane wcze śniej nie znała? Czy Jul lian stał się bru talny jesz cze przed
napa dem?

Z zamy śle nia wyrwał ją poważny głos:
– …chyba że mam z tym coś wspól nego?
– Dla czego kiedy wysze dłeś ze szpi tala, zadzwo ni łeś do ojca, a nie do mnie?
– Dla czego? Bo chcia łem ci zro bić nie spo dziankę! Powie dzia łem ojcu, że

wszystko jest w porządku i jutro cze kamy na niego z wigi lijną kola cją. Zosta łem
w domu, pró bo wa łem się zorien to wać w sytu acji i cze ka łem na cie bie. Nie
chcia łem do cie bie dzwo nić, żeby nie popsuć efektu. – Wstał, trzy ma jąc dło nie na



gło wie. Na jego czole poja wiła się gruba żyła. – Léane, do cho lery! Podej rze wasz
mnie? Dla czego miał bym zro bić coś takiego? Nie przy szło ci do głowy, że ta
postać to może być ten pie przony paso żyt, który się do nas wła mał? – Pod szedł do
bal ko no wego okna, otwo rzył je sze roko i patrzył w mrok. Do pokoju wtar gnął
wiatr. – Skąd wiesz, że on nas w tej chwili nie śle dzi? Że nie pró buje nas
znisz czyć?

Stał bez ruchu naprze ciw potęgi żywiołu. Następ nie wró cił do żony i chciał ją
przy tu lić, ale Léane się odsu nęła. Wstała gwał tow nie.

– Przy kro mi, nie mogę. Coś się w tobie bar dzo zmie niło. Nie wiem co i nie
wiem, czy ta prze miana doko nała się jesz cze przed tym, jak ukar to wa łeś napad na
sie bie i pogrą ży łeś nas oboje w tym pie kle. Tak czy owak, nie jesteś już
czło wie kiem, jakiego zna łam. – Poszła po płaszcz i zabrała walizkę. – Wra cam na
kilka dni do Paryża, muszę się zasta no wić.

Popa trzyła ze smut kiem na męża: stał przy gar biony, ze zwie szo nymi ramio nami.
– Więc porzu casz mnie w środku tej burzy? Zosta wiasz nas samych, mnie

i moją poka wał ko waną pamięć? Ty i ja jeste śmy złą czeni na zawsze, już o tym
zapo mnia łaś?

– Nie zapo mnia łam. Mimo upływu godzin cały czas sły szę to prze klęte szu ra nie
łopaty. Kiedy zamy kam oczy, widzę opuch niętą twarz Gior dana. Ale jutro
wie czo rem mam coś do zro bie nia. Wybie ram się w podróż, która, mam nadzieję,
przy nie sie mi odpo wie dzi. Jak kol wiek ta gehenna się zakoń czy, nic nie jest dla
mnie w tej chwili waż niej sze niż to.
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ył pią tek, dwu dzie sty dzie wiąty grud nia, popo łu dnie. Sek cja zwłok dobie gła
końca, Vadim i Ehre już jakiś czas temu wyszli z lodo wa tego pro sek to rium.

Vic stał sam nad zwło kami zna le zio nymi w domu na pery fe riach Vienne, z rękami
w kie sze niach kurtki. W bla sku lamp dolna część ciała miała barwę nie mal
nie bie ska wej bieli, jakby pły wała po powierzchni kry sta licz nej wody. Górna
część przy po mi nała zasty głą czarno-czer woną lawę o księ ży co wej fak tu rze.

Kon klu zje z autop sji potwier dziły wnio ski z miej sca zbrodni. Kiedy lekarz
otwo rzył żołą dek, powie dział „whi sky”, wystar czył sam zapach. Kilka table tek
środka nasen nego pozo stało nie stra wio nych. Ciało nie było prze no szone i nie
zna le ziono na nim żad nych ran poza tymi, które spo wo do wał upa dek do kominka.
Bada nia tok sy ko lo giczne miały potwier dzić dia gnozę posta wioną od razu przez
pato loga: upa dek spo wo do wany zaży ciem śmier tel nej mie szanki alko holu i leków
nasen nych.

Vic nie zoba czy zatem twa rzy tego czło wieka. Dla czego Jor lain tak
zapa mię tale, aż po ostat nie tchnie nie, usu wał swoje rysy? W jakim celu? Poli cjant
znowu pomy ślał o książ kach Léane Mor gan prze nie sio nych z jej biblio teczki do
inter natu. O napa dzie na jej męża. O całej tej histo rii roz gry wa ją cej się w Berck,
która mu się wymy kała. Jeżeli Moriarty rze czy wi ście nie żyje, to pozo sta wił po
sobie iście dia bel ską zagadkę.

Vic zga sił świa tła i zwłoki znik nęły w ciem no ściach. Stał na miej scu, bez
ruchu, jakby miał nadzieję, że w tym mroku nagle roz bły sną odpo wie dzi. Ale
śmierć nie zde cy do wała się prze mó wić, cisza go znie chę ciła, więc wyszedł. Nad
Gre no ble sypał drobny śnieg, płatki były tak maleń kie, że Vic miał wra że nie,
jakby wdy chał zimny pył. Miał dość zimy, gór i całej reszty. Co on wła ści wie
jesz cze tutaj robi? Cora lie… Ona i tylko ona łączyła go z tym regio nem, w któ rym
spę dził całe życie.



W ocze ki wa niu na wyniki badań DNA poszedł usiąść w swoim fotelu
w sie dzi bie bry gady. Pod czas gdy jego kole dzy wywra cali dom Jor la ina do góry
nogami, on wyjąt kowo nie był zdolny do niczego poza cze ka niem. Potrze bo wał
osta tecz nego dowodu na to, że męż czy zna zna le ziony w kominku to Moriarty alias
David Jor lain alias Luc Tho mas alias chło piec nie wia domo skąd, wyrzu cony do
śmiet nika przez nie znaną matkę. Czło wiek matrioszka. Uro dzony w śmie ciach,
zmarły w popiele.

Vic wes tchnął. Nawet jeśli szef siatki nie żyje, cała robota przed nimi.
Wypeł nić białe plamy w śledz twie, zro zu mieć nie wy ja śnione szcze góły. Zna leźć
inne osoby zamie szane w sprawę, poza trójką z Roches noires. Udzie lić wyja śnień
wszyst kim tym rodzi com, któ rych życie legło w gru zach. Vic nie wie dział, czy
znaj dzie siły na to prze le wa nie z pustego w próżne. Bo wła śnie do tego
spro wa dzała się cała ta histo ria.

Wia do mość nade szła około osiem na stej. Man zato wszedł do biura z trium falną
miną, nio sąc w dłoni dwie kartki.

– To on, Altran, DNA pobrane ze zwłok w kominku w stu pro cen tach
odpo wiada pro fi lowi gene tycz nemu małego Luca Tho masa sprzed trzy dzie stu lat.

Vic spoj rzał na wyniki prze słane z bazy danych DNA. Pro file były iden tyczne,
kom pu tery potwier dziły zgod ność z próbką, któ rej wynik był prze cho wy wany od
dwa tysiące dru giego roku. Vic musiał przy znać, że tym razem to naprawdę był
koniec histo rii męż czy zny bez twa rzy, bez rodzi ców, bez korzeni.

Oddał sze fowi kartki i pogrą żył się w roz my śla niach, nie zdolny do słu cha nia
pole ceń, które docie rały do jego uszu. Póź niej. Znowu został sam w swoim biu rze.
Potarł oczy. Był zmę czony, wyzuty z ostat nich sił. Wyobra żał sobie dal szy ciąg.
Trzeba będzie powie dzieć adop cyj nej matce Luca Tho masa, kim był jej syn.
Poroz ma wiać z Mor ga nami i pozo sta łymi rodzi cami, skon fron to wać ich z bru talną
rze czy wi sto ścią. Głos ojca Apol line wciąż z całą wyra zi sto ścią roz brzmie wał
w jego gło wie: „Co z tego, że pan tutaj jest i oka zuje fał szywe współ czu cie?
Ludz kie cier pie nie i tak jest poza pana zasię giem”. Nie, nie było. Ude rzało go
w samo serce wraz z każdą ofiarą, z którą miał do czy nie nia.

Czy się w to anga żuje, czy nie, potwory zawsze ist niały i będą ist nieć.
I nie za leż nie od tego, co zrobi, na dal będą pochła niać ludz kie życia. Wło żył kurtkę
i ruszył w kie runku ohyd nego parku han dlo wego, który od dwóch mie sięcy był
jego domem. „Żało sny”. Czy to słowo okre ślało go naj le piej?

Oparł się o auto mat z kawą w hote lo wym hallu i cze kał, aż Romu ald skoń czy
pracę, by iść zoba czyć swo jego psa. Zwie rzę, które tak bar dzo kochał, któ rego
nikt mu nie zabie rze, a o któ rym przez więk szość czasu zapo mi nał.

Coc ker-spa niel wysko czył z budy i powi tał go hoj nym liza niem po twa rzy.
Sza lona kulka o nie wia ry god nie umasz czo nej gło wie: z lewej strony czar nej,



z pra wej bia łej, a wokół oczu odwrot nie. Vic przy tu lił się do niej i cały we łzach
zaczął się tur lać po śniegu. Zna lazł się przed pozba wio nym bla sku lustrem
wła snej egzy sten cji i w końcu gło śno i wyraź nie wymó wił imię wła snego psa:
Mam maM 7.
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éane jechała na ostat nie spo tka nie. Sama, z wyłą czo nym radiem i tele fo nem,
w gęstej ciszy swo jego samo chodu. Sama ze swoim sumie niem, ze swo imi

wąt pli wo ściami, ze swoim gnie wem. I sama ze swoim stra chem. Bo oczy wi ście
się bała. Kto nie odczu wałby stra chu na myśl o spo tka niu w cztery oczy
z nik czem ni kiem, który ode brał mu dziecko? Kto mógłby bez lęku wybrać się
w miej sce, w któ rym roze grał się tra giczny finał Nie do koń czo nego ręko pisu?
Dla czego boha te ro wie, któ rzy sta wiali czoło wszel kim prze ciw no ściom, mie liby
wycho dzić z opre sji cało? To bez sensu. Jej książki czę sto koń czyły się źle,
ponie waż życie jest suką – ni mniej, ni wię cej.

Przy po mniała sobie, że jechała już tą drogą dwa lata wcze śniej w ramach
roz po zna nia terenu, kiedy powieść led wie kieł ko wała w jej umy śle. Ona, wzięta
pisarka, która bawiła się stra sze niem czy tel ni ków, sama prze żyła sce na riusz
bar dziej pokrę cony i bole sny niż jej naj dia bo licz niej sze intrygi. Tego wie czoru na
czy sto pisała epi log wła snej histo rii. Ale tego zakoń cze nia nie prze nie sie na
papier.

Szybko poczuła, jak siła natury wypiera ostat nie podrygi cywi li za cji.
Wycho dziły jej naprze ciw totalna ciem ność, wiel kie cie nie kli fów, niebo pokryte
chmu rami zwia stu ją cymi burzę. Jej ist nie nie stresz czało się do dwóch żół ta wych
pasm życia na asfal cie. Być może Moriarty wcale nie przy je dzie, może ta samotna
podróż to tylko dodat kowy etap jej cier pie nia – ale musiała posta wić wszystko na
jedną kartę.

Étretat. Mia sto, które uwiel biała, z jego kamie ni stą plażą strze żoną jak skarb
przez wapienne kolosy, z uro czymi dom kami rybac kimi i tym wido kiem, który za
dnia otwie rał się na bez kres – teraz wycią gało ku niej prze ra ża jące ramiona.
W ten zimowy, gru dniowy wie czór, kiedy wiatr chłosz cze policzki i spra wia, że
pękają usta, Étretat wyglą dało jak kawa łek czar nej skały wyrwa nej z wnę trza
pie kieł.



Léane doje chała do mia sta z dwu go dzin nym zapa sem i zadbała o to, by od
iglicy móc szybko wró cić do samo chodu. Wsu nęła dłoń pod fotel i wyma cała
latarkę oraz chro po watą kolbę sig sau era: trzy mała w wil got nej dłoni pisto let
Gior dana zna le ziony w szafce noc nej męża, nume ro waną broń zare je stro waną na
poli cjanta, któ rego zwłoki roz kła dały się w trze wiach lasu.

Z pod nie sio nym koł nie rzem, w czapce nacią gnię tej głę boko na głowę wyszła
z samo chodu, tak ano ni mowa, jak tylko się dało – jedna z wielu syl we tek
w teatrze cieni o sce no gra fii tyleż mrocz nej, co maje sta tycz nej. To mia sto,
w któ rym ludzie się kochają i umie rają. Mala rze i pisa rze wychwy cili każdy
niu ans sza ro ści, nie bie skiego i czer wieni tego nor mandz kiego kra jo brazu.

Pobie gła w stronę połu dnio wej czę ści mia sta, ale nie weszła scho dami na
grzbiet. Z czuj no ścią poten cjal nej ofiary ruszyła w dół przez krzaki i pole
gol fowe. Niebo było tak ciemne, że widocz ność nie prze kra czała metra, a wiatr
zdmu chi wał wszystko w stronę kli fów. Przy cza iła się i zacze kała. Czy Moriarty
też jest już na miej scu i gdzieś się scho wał? Na chwilę włą czyła latarkę, by jak
naj le piej zaszyć się w krza kach w pobliżu kładki pro wa dzą cej do słyn nej iglicy.
Jej ciało poru szało się jakby nie sione ostat nim pory wem, kru che, a jed nak
przy go to wane na tę chwilę.

Jak na przy zwo ite zakoń cze nie przy stało, musiał padać deszcz. Ulewa nie dała
na sie bie długo cze kać. Stru mie nie desz czu dziu ra wiły Ala ba strowe Wybrzeże
niczym salwy gwoź dzi. Łomot jak w stoczni. Léane przy jęła pozy cję pło dową,
opla ta jąc łydki ramio nami i ukry wa jąc głowę w cie płym zagłę bie niu sku lo nego
ciała. Wil goć i prze ni kliwe zimno poli zały naj pierw jej kark, a potem dobrały się
do ple ców i brzu cha, by wresz cie zaata ko wać kości. Wytrzy mała tak pół godziny,
zzięb nięta, z ustami nie bie skimi jak dno basenu, ale osta tecz nie schro niła się za
kładką w „pokoju wró żek”, ciem nej norze, z któ rej za dnia roz po ście rał się widok
wprost na iglicę. Szybko zdjęła kurtkę i ręka wiczki, zaczęła ogrze wać odde chem
skost niałe dło nie i pocie rać ramiona, by pobu dzić krą że nie. Jasne, ucie kła przed
desz czem, ale wście kły wiatr wci skał się do zagłę bie nia i dął w nie jak w róg
prze ciw m gielny, chło stał i wykrzy ki wał swoją skargę, dając jej przed smak końca
świata.

W któ rymś momen cie zer k nęła na pół noc, wzdłuż grzbietu, i zauwa żyła
pul su jące świa tło. Biały krąg zda wał się tań czyć po roz sza la łej powierzchni
morza. Był coraz więk szy. Nad cią gał Moriarty. Léane się gnęła po broń,
odbez pie czyła ją i przy warła do ściany po lewej stro nie zagłę bie nia. Była cała
roz dy go tana. Wresz cie dotarła do końca. Do końca świata, do końca histo rii –
 wła snej histo rii, bez nadziei na powrót i bez moż li wo ści ucieczki. Tak, to był on.
Teraz albo ni gdy.



W skale za swo imi ple cami usły szała krzyki jakichś gniaz du ją cych pta ków
mor skich, może mew albo rybitw. Wstrzy mała oddech: do groty wpadł snop
świa tła, ostat nie deski zaskrzy piały pod czy imiś nogami, a wresz cie na dnie
zagłę bie nia poło żył się czyjś cień, który wspi nał się po ścia nach, by ożyć
i odtań czyć z Léane taniec śmierci.

Uka zała się twarz, na któ rej widok Léane poczuła, jak opusz czają ją ostat nie
siły.

– Jul lian!
Pośród huku ulewy jego głos był led wie sły szalny. Męż czy zna deli kat nie wyjął

pisto let z jej rąk. Wie dział, że nie będzie strze lać.
– Léane, twój mąż nie żyje, zgi nął z głową w kominku. Byli śmy do sie bie

bar dzo podobni, tak bar dzo, że nawet ty nie dostrze głaś róż nicy. Nazy wam się
David Jor lain. Jestem jego bra tem bliź nia kiem.
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éane wpa dła w wir emo cji gwał tow nych jak porywy wia tru ude rza jące
w iglicę. W jej gło wie wszystko się zde rzało, jakby w mózgu nastą piło

spię cie. W jed nej chwili mózg mówił jej, że to nie moż liwe, by Jul lian nie żył,
skoro jest tutaj, naprze ciwko niej. Chwilę póź niej, że męż czy zna w otwo rze groty
jest nie zna jo mym w masce, która ordy nar nie naśla duje twarz jej męża. Głos
Jul liana, głos nie zna jo mego obi jał jej się o skro nie.

– Bliź niacy mają takie samo DNA, ale różne linie papi larne. Paso żyt zawsze
był obecny w twoim domu: to byłem ja. To moje odci ski pal ców rudzie lec
zdej mo wał z mebli, kla mek i drzwi. Wszę dzie szu kał ich wła ści ciela, a ja sta łem
przed nim.

Léane usia dła, żeby nie upaść. Nie wie działa, ile czasu upły nęło – pochła niały
ją czarne dziury, w któ rych nie ist niała – do chwili gdy zdała sobie sprawę
z sytu acji: Jul lian nie żyje, a jego miej sce zajął męż czy zna podobny do niego.

I wciąż sły szała jego głos:
– Podobno losy bliź niąt są ze sobą połą czone nie za leż nie od tego, co one robią

i dokąd idą. Sły sza łaś o tych nie sa mo wi tych histo riach braci i sióstr
odnaj du ją cych się po kil ku dzie się ciu latach od roz dzie le nia, nawet jeśli żyją
tysiące kilo me trów od sie bie? Drogi Jul liana i moja prze cięły się cztery lata temu.
Przy pa dek spra wił, że miesz ka nie, które wyna ję li ście w Annecy, nale żało do mnie.
Wyobraź sobie moje zdzi wie nie, kiedy zoba czy łem wła sną twarz na nagra niach
z kamer umiesz czo nych w każ dym pokoju.

Léane pod nio sła wzrok. Blask latarki prze ci nał twarz męż czy zny na pół, jedną
część pogrą ża jąc w ciem no ści.

– Bliź niak! Mia łem brata bliź niaka. A Jacques o tym wie dział. W samo cho dzie
nad brze giem zatoki, kiedy mu powie działem, kim jestem, celo wa łem do niego
z tego samego pisto letu. Nie musia łem długo nale gać, żeby zaczął pić i wyrzu cił
z sie bie histo rię moich pierw szych dni. Wie dzia łem, że uro dziła mnie kobieta



z syn dro mem zaprze cze nia ciąży: na nie szczę ście pod słu cha łem roz mowę
rodzi ców zastęp czych, ale nie zna łem szcze gó łów.

Léane czuła się, jakby wcią gała ją prze paść. Wokół niej wszystko zda wało się
roz my wać: wil gotne skały, kładka po lewej stro nie, twarz Moriarty’ego – nie mal
dosko nała kopia twa rzy Jul liana.

– Powie dział mi, że moja matka, kurwa jebana, pra gnęła zajść w ciążę
naj bar dziej na świe cie. Że chcieli mieć dzieci, pró bo wali przez kilka lat, ale im
się nie uda wało. Aż któ re goś dnia przez przy pa dek pod czas wizyty lekar skiej
dowie działa się, że jest w ciąży. To był szó sty mie siąc, a nie przy tyła nawet
o kilo gram. Bo w głębi duszy już nie chciała zostać matką. Nie poszła do
gine ko loga, ukryła swój stan przed wszyst kimi. I ponad czter dzie ści lat temu
wypchnęła mnie z sie bie na pod łogę swo jego pokoju, sama jak suka, a potem
prze szła dwa kilo me try, żeby się mnie pozbyć, i w worku na śmieci wyrzu ciła
mnie do kon te nera.

Léane słu chała. Ten męż czy zna zajął miej sce Jul liana, wszedł do jej domu,
doty kał jej rze czy. Sko lo ni zo wał jej życie, spał w jej łóżku, gwał cił ją. I zabił
Sarę.

– Kilka godzin póź niej, kiedy wró cił mój ojciec, leżała w kuchni. Bolał ją
brzuch, spo mię dzy nóg cie kła jej krew. Jej udręka się nie skoń czyła, to jest w tym
naj bar dziej porą bane: miała uro dzić dru gie dziecko. Brata bliź niaka.
Pier do lo nego bliź niaka, który dobrze się scho wał w cie ple, jakby prze czu wał, co
się sta nie. – Kilka razy jak sza le niec ude rzył się pła ską dło nią w czoło. – Kurwa,
to jest lep sze niż twoje książki! Mój ojciec od razu zabrał ją do szpi tala. Uro dziła
w samo cho dzie, suka, wrzesz czała, że nie chce dziecka, żeby je wyrzu cić do
śmieci tak jak to pierw sze. Ojciec mógł iść mnie szu kać, nie wiem, spraw dzić, czy
żyję. Ale tego nie zro bił. Wolał prze ko nać swoją pier do loną mał żonkę, żeby ni gdy,
przeni gdy nie mówiła o tej wto pie ze śmiet ni kiem. Mieli się zacho wy wać tak,
jak bym nie ist niał. Przy sze dłem na świat bez nazwi ska, bez daty uro dze nia, bez
korzeni. Na kupie śmieci. – Pod su nął jej pod nos swoją rękę. – Pową chaj! Moja
skóra cią gle śmier dzi. Mój brat… pozwo lisz, żebym go tak nazy wał? Mój brat
miał rodzinę. Być może ni gdy nie kochała go jego matka, ale mój ojciec go kochał.
Kiedy mu powie dzia łem, kim jestem i co zro biłem z jego uko cha nym synem, nie
musia łem go długo nama wiać, żeby się uto pił.

Léane nie była w sta nie pła kać, jej łzy zostały uwię zione. Oddy chała gło śno,
łapiąc powie trze dużymi hau stami, usi łu jąc odzy skać spo kój. Męż czy zna usiadł
pod ścianą naprze ciwko niej.

– Masz prawo zro zu mieć, Léane, jestem ci to winien. Wszyst kie te zagi nię cia,
te porwane dziew czyny. Po pro stu… taka była kolej rze czy. Z pew no ścią należę
do tej grupy, którą w two ich książ kach nazy wasz śmie ciami. Może powi nie nem



był zdech nąć w tym kon te ne rze, może jakaś cho lerna boska przy czyna pchnęła
moją matkę, żeby mnie tam wyrzu ciła. Ale prze ży łem. I ucze pi łem się życia.

Léane poczuła ten sam ból, co po zagi nię ciu Sary. Otwo rzyła się, oddała,
powie rzyła naj bar dziej oso bi ste myśli czło wie kowi, który tylko wyglą dał tak jak
Jul lian, nie zna jo memu, który zasła niał twarz maską i ukry wał się za murem
amne zji. Wszystko wra cało do niej w krót kich prze bły skach: zmie niony głos, zbyt
szczu płe ciało, krótko przy cięte włosy i ten przy pływ bru tal no ści.

– Z początku kamery w miesz ka niu w Annecy słu żyły wyłącz nie temu, żebym
mógł oglą dać pry watne życie rodzin. Prze ży wać ich rado ści, ich kłót nie. Patrzeć,
jak upra wiają seks. Wynaj mo wa łem je w cza sie waka cji, a sam noco wa łem
nie da leko w małym hotelu. Kiedy rodziny wycho dziły na spa cer, wcho dzi łem
i wyj mo wa łem karty pamięci, a wie czo rami oglą da łem fil miki w pokoju.

Opu ścił latarkę. We wło sach Léane tań czył wiatr. Powoli docho dziła do sie bie,
odzy ski wała siły. Ból psy chiczny miał wró cić, ale póź niej, jak przy pływ.

– Cho dzi łem do klu bów, piłem. Funk cjo no wa łem nocami i nisz czy łem sobie
życie na wszel kie moż liwe spo soby. Z bie giem czasu nawią za łem kon takty, dzięki
któ rym mia łem wej ścia w Don jon noir. Chcia łem patrzeć, jak te suki cier pią, jak
wrzesz czą, pocięte linami i opa rzone woskiem świec. – Miał przy kur czone palce,
które wyglą dały jak szpony orła. – W tam tym okre sie tra fi łem też na ślad
Jean sona, mojego kum pla z pokoju w inter na cie. Mio tał się mię dzy bez ro bo ciem
a pracą na czarno na budo wach na przed mie ściach Lyonu. Cią gle miał kon takt
z trze cim kolegą, Del pierre’em. – Krę cił młynki bro nią, wykrzy wia jąc usta
w cierp kim gry ma sie. – Del pierre ni gdy się nie pozbie rał po latach spę dzo nych
w inter na cie, miał tro chę pro ble mów z pra wem, bo sypiał z tru pami. Tym gościom
znisz czono mło dość i wciąż nosili w sobie głę boki ból. Tro chę tak jak ja, ale
z innych powo dów.

Dla Léane każde jego słowo było jak cię cie skal pe lem.
– Zaczę li śmy się regu lar nie spo ty kać, pić i roz ma wiać o tym i owym. Znowu

byli śmy paczką, jak za daw nych lat, jak tego pamięt nego ranka, kiedy chło paki
pomo gli mi pociąć wacka ich wuefi sty.

– Jesteś sza lony. Nie, to nawet nie jest sza leń stwo, to coś wię cej.
– Wręcz prze ciw nie, jestem bar dzo świa domy. Dzięki Mistik zoba czy łem, jak

daleko męż czyźni są w sta nie się posu nąć, jak dzi kimi bestiami potra fią się stać,
gdy założą maski, jak dużo potra fią zapła cić, żeby móc prze kra czać gra nice
i drę czyć kobiety. Chcia łem, żeby je drę czyli, Léane, coraz bar dziej i bar dziej,
i chcia łem na to patrzeć. Zało ży łem więc stronę w dark ne cie i uży wa łem Mistik
w cha rak te rze naga niaczki. Oferta dla tych, któ rzy chcieli spró bo wać
eks tre mal nego doświad cze nia, była pro sta: dosta wali dziew czynę tylko dla sie bie,



cał ko wi cie ano ni mowo, i mogli się z nią zaba wiać bez ogra ni czeń. Jeśli sobie
tego życzyli, mogli ją zabić. Mieli nisz czyć im życie. Dla mnie.

Léane poczuła skur cze żołądka, ale nie miała czym wymio to wać.
– Na ich uży tek umiesz cza łem w dark ne cie ich zdję cia i fil miki: wybie ra łem

czy ste, młode, nie tknięte. Wystar czyło, że gość, który chciał taką dziew czynę,
zapro po no wał mi naj wyż szą sumę. Jak na licy ta cji. Chri stie’s dla per wer sów:
muszę ci powie dzieć, że to był praw dziwy hit.

Rzu ciła się na niego, ale był szyb szy. Ode pchnął ją gwał tow nie w bok, tak że
z impe tem spa dła na bark. Do pra wej skroni przy ło żył jej lufę pisto letu i krę cił
nią. Krzyk nęła.

– Chcesz umrzeć teraz? Nie inte re suje cię dal szy ciąg?
Wstał, zasa pany, i wyce lo wał snop świa tła latarki pro sto w jej twarz.
– Tam, do kąta.
Léane wyko nała pole ce nie, pró bu jąc zna leźć spo sób, by wyjść z tego cało. Za

nią, za otwo rem wycię tym w kamie niu, była prze paść. Żad nej drogi ucieczki.
– Kupi łem zde wa sto wany dom nie da leko Vienne, który wyre mon to wa łem na

czarno za kasę naszej paczki. Jasne, David Jor lain nie był bogaty z domu, ale miał
środki, o które nikt go nie podej rze wał. A potem nastą piło coś, co uwa żam za
kul mi na cyjny punkt w moim życiu: wasz pobyt w Annecy.

Kobieta była zaklesz czona w kącie groty: Jor lain zmu sił ja, by usia dła.
– Po raz pierw szy byłem u was tro chę ponad cztery lata temu, otwo rzy łem

willę doro bio nym klu czem. Zoba czy łem tam dosko nałe szczę ście mojego brata,
jego suk ces, jego wspa niałą rodzinę. To było nie do znie sie nia, coś takiego nie
mogło ist nieć. Kilka mie sięcy póź niej popro si łem Jean sona, żeby porwał Sarę,
zamie rza łem ją wysta wić na mojej czwar tej aukcji i mogę cię zapew nić, że
zro bi łaby dosko nały wynik. Scena mastur ba cji w moim miesz ka niu była epicka!

Léane musiała poko nać ból, jaki spra wiały jej te słowa, i zna leźć spo sób, by
rato wać skórę. Ponie waż mar twa ni gdy się na nim nie zemści. Jor lain nie mógł
wyjść z tego cało.

– Moja histo ria robi wra że nie, co? Dobre zakoń cze nie książki. Ale zacze kaj, to
jesz cze nie wszystko. Osta tecz nie posta no wi łem zosta wić sobie Sarę i zamkną łem
ją w moim miesz ka niu. Chcia łem w każ dej chwili mieć przed oczami to, co
ode bra łem mojemu ojcu, mojemu bratu i pośred nio mojej pie przo nej matce.
Przy znaję, życie u boku stryja, który miał twarz jej ojca, nie zawsze było dla Sary
łatwe.

– Ona była dzie wicą!
– No i wła śnie dla tego te dziew czyny były atrak cyjne! Pra gnę jed nak uści ślić,

że Gior dano jej nie tknął. Ale by naj mniej nie był czy sty, nic z tych rze czy. Wyku pił
sobie piątą: Pau line Per lot. I poszedł z nią na całość.



Jor lain kuc nął przed Léane i otarł jej łzy.
– Nie doty kaj mnie!
Chwy cił ją za gar dło i przy ci snął do ściany.
– Muszę ci jed nak powie dzieć dwa słowa o tej pie przo nej czapce. Gior dano

w końcu prze mó wił, na chwilę przed tym, jak roz trza ska łem mu łeb o ścianę.
O tak… – Lekko ude rzył jej czaszką o kamień, puścił ją i wstał. – Kiedy pie przył
Pau line, kiedy przez tydzień przy pa lał ją i dziu ra wił jej brzuch nożem, myślał
o wła snej córce. Ten zbok regu lar nie przy jeż dżał do Ver cors ze swoim dziec kiem
w miej sca, w któ rych pobyt opła cał z rodzin nego spadku, żeby raz po raz
prze ży wać tu swoje fan ta zje. To Pau line nosiła tę czapkę, nie twoja córka. Pew nie
czapka walała się w kam pe rze i Jean son wło żył ją na głowę Pau line, sądząc, że
należy do niej. Tak czy owak, Gior danowi udało się odzy skać tę czapkę i zabrać
ze sobą na pamiątkę. Jak tro feum.

– W for cie musiał cię roz po znać. Dla czego nic nie powie dział?
– Ponie waż ni gdy nie widział mojej twa rzy. Wszyst kie kon takty z klien tami

zała twia łem przez dark net. Ano ni mo wość i mobil ność były klu czowe dla tego
sys temu. – Na chwilę zer k nął na skałę, z któ rej docho dziły krzyki pta ków. – Po
zda rze niu w Annecy posta no wi łem jesz cze raz zmie nić toż sa mość: zająć miej sce
two jego męża. Zabić go i zamiesz kać z tobą, uda jąc amne zję. W końcu żył za
dwóch, prawda? Mia łem prawo do mojej por cji tortu.

Oto kim był: paso ży tem bez toż sa mo ści, bez korzeni. Zagu bioną istotą, która
potra fiła tylko wyrzą dzać krzywdę i nisz czyć, ale była obda rzona pie kielną
inte li gen cją. Per fek cyj nie wśli zgnął się w skórę Jul liana, wypro wa dził w pole
nawet Léane.

– O mało tego nie zro bi łem już w momen cie aresz to wa nia Jean sona, ale nie
byłem gotowy, a Jean son ni gdy nie pękł, prze ciw nie, urzą dził gli nom cho lerną
jazdę. Ale po jego zatrzy ma niu Del pierre i ja zakoń czy li śmy całą dzia łal ność,
sta wało się to zbyt ryzy kowne. Dalej urzą dza łem sobie przy szłe życie. Wpa dłem
do was dwa mie siące temu, potrze bo wa łem DNA Jul liana, chcia łem się upew nić,
że mamy taki sam pro fil gene tyczny, bo ni gdy nic nie wia domo. Wysła łem próbki
do pry wat nego labo ra to rium, które to potwier dziło. Przy oka zji zabra łem twoje
książki. Chcia łem się dowie dzieć, kim jesteś. Zaję cie miej sca bliź niaka było
nie moż liwe bez napadu i amne zji. Amne zja jest bar dzo prak tyczna.
Wypró bo wa łem ją już jako dzie ciak. Szko puł w tym, że jestem szczu plej szy od
Jul liana, mam tro chę wyż szy głos i kilka zmarsz czek ukła da ją cych się ina czej. Co
do reszty byli śmy dokład nie tacy sami.

Léane krę ciła głową. Gdyby tylko nie porzu ciła Jul liana. Nic nie wie działa
o ostat nich mie sią cach życia swo jego męża i Jor lain to wyko rzy stał. Kazał się



ude rzyć kijem bejs bo lo wym w głowę. Wie dział, że może umrzeć na nabrzeżu,
a mimo to zary zy ko wał.

– A więc zabi łeś ją. Zabi łeś moją córkę.
– Nie mia łem wyboru. Wyna ją łem domek w Cha pelle-en-Ver cors, gdzie

spę dzi li śmy dwa dni tylko we dwoje. Nie będę ci tego opi sy wał ze szcze gó łami.
Potem zamkną łem ją tam i wysła łem pilną wia do mość do Del pierre’a, żeby
dokoń czył robotę. Sam wsia dłem do pociągu jadą cego do Berck. Przy szedł czas,
żeby wyma zać prze szłość i prze brać się w nowe ciu chy. Jul liana Mor gana.

Léane musiała zgro ma dzić siły – nie żeby uciec, ale żeby go zabić. Nie było
mowy, żeby zszedł z tych kli fów, wsiadł w samo chód i odje chał do jej domu.

– Wysia dłem na sta cji, prze sze dłem sześć kilo me trów i dotar łem do willi. Tego
wie czoru Jul liana nie było w domu, pew nie tor tu ro wał Gior dana, cóż za iro nia
losu. Zoba czy łem świa tła jego samo chodu, zacze ka łem, aż wysią dzie,
i zaata ko wa łem go z tyłu. Zwią za łem mu ręce i nogi, zamkną łem w bagaż niku
tere nówki i ruszy łem do Vienne. Oczy wi ście nie wie dzia łem, że pod kurtką miał
czapkę Sary, którą zna lazł u Gior dana i którą udało mu się upchnąć w schowku na
koło zapa sowe, i że wydra pał na bla sze tę cho lerną wia do mość. – Pokrę cił
głową. – Żebyś widziała jego minę, kiedy otwo rzy łem bagaż nik! To było takie…
Nie wiem, jak to nazwać.

– Jesteś łaj da kiem. Powi nie neś był zdech nąć w tym śmiet niku.
Zamilkł na dłuż szą chwilę. Gasił latarkę i włą czał ją, ile kroć usły szał jakiś

dźwięk, jakiś sze lest. Léane za każ dym razem bra ko wało sekundy ciem no ści, by
mogła rzu cić się do przodu i spró bo wać cokol wiek zro bić. Osta tecz nie zosta wił
zapa lone świa tło i mówił dalej:

– Zmu si łem go, żeby połknął proszki. I wszystko mu opo wie dzia łem, tak jak
tobie. Mazał się jak dzie ciak. Kiedy stra cił przy tom ność, zamie ni łem papiery,
tele fony, klu cze. Sta łem się Jul lia nem Mor ga nem. I wrzu ci łem go do ognia: nie
mógł mieć twa rzy ani linii papi lar nych. David Jor lain umarł.

W gło wie Léane wszystko się kotło wało. Jul lian Mor gan umarł, a David
Jor lain żyje. Znisz czył jej rodzinę. Wystar czyło, by oddał jesz cze jeden, ostatni
strzał, a Mor ganowie znik nę liby z powierzchni Ziemi.

– Kiedy o pierw szej w nocy wró ci łem do Natchnie nia, musia łem się upo rać
z nie spo dzianką w postaci alarmu, zor ga ni zo wa łem napad na mnie, który miał
nastą pić tego samego wie czoru, a wcze śniej sta ran nie usu ną łem wszyst kie ślady
śledz twa, które pro wa dził Jul lian. Był naprawdę dobry, wiesz? Trzeba było mieć
jaja, żeby dotrzeć do Gior dana i do Mistik i zro bić taki kipisz. Mia łaś naprawdę
faj nego męża.

Rzu cił jej w twarz kilka zdjęć: z psem, z plan ta cją bana nów, z żół wiami.



– Plan musiał być dosko nały, Léane, i był bez skazy, mimo tego gówna, jakie
nam spa dło na głowę. Wystar czyło jedno zdję cie, które obej rza łem po kry jomu,
żebyś uwie rzyła, że przy po mi nam sobie tego obrzy dli wego kun dla albo nasze
waka cje. Nie mogłaś się domy ślić, nie mia łem więk szego pro blemu z uda wa niem
amne zji, bo nic nie wie dzia łem o waszym życiu. Naj trud niej było mi się
powstrzy mać od udu sze nia wła snego ojca, kiedy stał przede mną. Ale cier pli wie
zno si łem ten ból, wie dząc, że i tak drogo za to zapłaci. Jakie to było przy jemne
patrzeć, jak się topi!

Zdjął kurtkę i rzu cił jej.
– Włóż to.
A więc to już. Léane się nie ruszała. Pod szedł do niej i wbił jej lufę pisto letu

w dół oboj czy kowy. Prze krę cił, aż krzyk nęła.
– No już, nie zmu szaj mnie, żebym był nie miły. Już czas, dobrze o tym wiesz.

Prze cież po to tutaj jesteś, nie? Żeby pójść w ślady two jej boha terki i zamknąć tę
histo rię tak jak trzeba. Dokoń czyć książkę two jego życia.

Wyko nała pole ce nie. Wyjść stąd, podejść do prze pa ści. Na zewnątrz miała
więk sze szanse niż tutaj.

– Moż liwe, że psy już zna la zły moje ciało. Zosta wi łem im tyle wska zó wek, że
na pewno dotarli do mojego domu i zro zu mieli, że cała trójka: David Jor lain,
Moriarty i mały Luc Tho mas ofi cjal nie nie żyją. Nie długo śledz two zosta nie
zamknięte.

Wyśli zgnął się za nią, celu jąc do niej z broni. Léane stała wypro sto wana, silna.
Żyć czy umrzeć, co to za róż nica? W prze ci wień stwie do niego nie miała już nic
do stra ce nia.

– Nie przy jeż dżał bym tutaj, gdy bym miał nadzieję, że oby dwoje możemy się
z tego wywi nąć. Ale, cho lera, kiedy poka za łaś mi zdję cie znad zatoki i kiedy
wczo raj wie czo rem zoba czy łem, jak odjeż dżasz z walizką, nie dałaś mi wyboru.
W ostat nich dniach zaczę łaś mieć poważne wąt pli wo ści. Jesteś za słaba, w końcu
wszystko wypa pla ła byś temu rudziel cowi, który zabiłby wła snego ojca i matkę,
żeby cię mieć. Szkoda.

– Co zro bisz? Wpa ku jesz mi kulkę w głowę?
– Z pisto letu gliny, któ rego pocho wa łem? Za duże ryzyko. Nie, po pro stu

popeł nisz samo bój stwo. Posta no wi łaś się zabić i wybra łaś w tym celu miej sce
z zakoń cze nia two jej ostat niej powie ści, ponie waż nie możesz już znieść tego, co
się wokół cie bie dzieje: śmierć Sary, śmierć mojego ojca, moja amne zja.
Poli cjanci zoba czą na kame rach przy bram kach na auto stra dzie, że byłaś sama, nie
będą mieli żad nych wąt pli wo ści co do oko licz no ści two jej śmierci. A ja będę
dalej grał moją rolę, przejmę dom i całą resztę. Zbu duję sobie nowe życie. Życie,
któ rego mi odmó wiono, a które powi nie nem mieć.



Szyb kim ruchem pchnął ją w stronę kładki. Podmu chy wia tru i deszcz mie szały
się z jej łzami. Mię dzy deskami pomimo roślin no ści i mroku czuła pod sto pami
wście kłość morza i gwał towne ruchy fal, goto wych, by ją pochło nąć, roz sza lałe
prądy, które będą igrać z jej cia łem, prze ta czać je, uno sić, by w końcu roz trza skać
o skały jak sty ro pia nowy gra nu lat. I pomy ślała, że ta histo ria nie może się tak
skoń czyć, że ow szem, ona z pew no ścią umrze, ale on nie może żyć dalej
i oszu ki wać wszyst kich, siłą przy własz cza jąc sobie życie innego czło wieka.

Zatrzy mała się i odwró ciła.
– Czyli żeby twój plan zadzia łał, nie możesz mnie zastrze lić.
I jed nym susem rzu ciła się na niego, wbi ja jąc paznok cie niczym szpony w jego

policzki. Atak go zasko czył i jeden pocisk wystrze lił w stronę nieba, a za nim sam
pisto let, który spadł w prze paść, rysu jąc w powie trzu sta lową para bolę. Ptaki
ukryte w zagłę bie niach skał z krzy kiem pod ry wały się całymi chma rami. Obie
postaci odbiły się od barierki, wokół nich wszystko huczało – wiatr w jamie,
drewno, niebo, zew morza, z daleka można było mieć wra że nie, jakby się
oglą dało bru talny balet szyb kich, tra gicz nych tan ce rzy, jak w nie mym fil mie. Kiedy
jedno się schy lało, dru gie je odwra cało, jedno lub dru gie zyski wało prze wagę
i wszystko zaczy nało się od nowa, niczym epicki poje dy nek na siły, na odwagę, na
wyczer pa nie, a nawet na instynkt, jak w walce lwa prze ciwko lam par towi,
instynkt, który może spo tę go wać wolę życia tylko po to, żeby prze żyć, aż wresz cie
jedno z dwójki wal czą cych prze le ciało przez barierkę, poto czyło się po urwi stym
zbo czu poro śnię tym roślin no ścią, by osta tecz nie runąć w prze paść – biała smuga,
ulotna niczym spa da jąca gwiazda.

I na tym koniec. Znowu poja wiły się ptaki, zwy cięzca postał chwilę na kładce
z dłońmi opar tymi o barierkę, z głową wci śniętą mię dzy ramiona, które
podry gi wały w takt jego gwał tow nych odde chów, z teatral nie uno szącą się
i opa da jącą klatką pier siową. Następ nie wró cił w stronę sta łego lądu i znik nął na
ścieżce.

Try umf osta teczny – lite rac kie echo absurdu nie speł nio nej egzy sten cji.



Przypisy końcowe

1. Przeł. Elż bieta Derel kow ska, Zysk i S-ka, Poznań 2022. [wróć]
2. Zapis ory gi nalny. [wróć]
3. Fichier natio nal automatisé des empre in tes génétiques – Kra jowa Elek tro niczna Baza

Śla dów Gene tycz nych (przyp. tłum.). [wróć]
4. Sto so wany m.in. we Fran cji pro gram kom pu te rowy słu żący do ana lizy

i porów ny wa nia prze stępstw kry mi nal nych, pomocny w iden ty fi ka cji spraw ców
seryj nych prze stępstw, sku pia jący się na powią za niach pomię dzy róż nymi
prze stępstwami popeł nio nymi przez tego samego sprawcę (przyp. tłum.). [wróć]

5. Dwa „r”, jak w ory gi nale. Adno ta cja na mar gi ne sie ręko pisu Caleba Tra sk mana
wska zuje, że to celowy zabieg. [wróć]

6. Fichier natio nal des comp tes ban ca ires et assimilés. [wróć]
7. W tym miej scu koń czy się ory gi nalny ręko pis Caleba Tra sk mana. Jak zazna czono

w przed mo wie, następne strony zostały napi sane przez jego syna. [wróć]
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